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ROKXXXII STYOZE~- CZERWIEC. 194.9

RUCH PEDAGOGICZNY
KWARTALNIK '

ORGAN WYDZIAŁU SPOł,ECZNO-PEDAGOGICZNEGO ZNP

OD REDAKCJI

·odczuu:arny wszyscy brak nowej teorii pedagogicznej, odpowiadającej
nie tylko ogulnyTJł założeniom i zadania~ o,wiaty Polski Ludowej, ~le
i nowej praktyce, nmcemu doiiciadczenui szkolnemu, jakie nagromadziła
w pracy naszych s~kół czterolecie powojenne.
Nasze szkolnictwo walczy o ogarnięcie 100% dzieci ·w wieku szkolnym,

o utrzymanie w szkole pełnych roczników i na poziomie klas starszych,
o realizację nowych programćus, o lepsze wyniki nauczania i skuteczniej­
sze metody 1cychowywania dla socjalizmu. Szkoła podstauxnca; walczy
o icyl.arczowanie z życia i świadomości przeżytków lichej szkółki ludowej,
namiastki oświatowej krzywdzącej najszersze rzesze pracujące, o przeisto­
czenie się w pełnoicartoiciouię organizacyjnie, programowo i metodycznie,
oboiouizkoicc i powszechną podbiulouię wykształcenia całego narodu.
Nasze szkoły średnie przestały być oazami 'klasowymi, szkołami ,Jl.z

uprzywilejou:anych - wypełnia je coraz bardziej wartki strumień dzieci
robotniczych i chłopskich. Uzgodnione pod względem programów, związ::i­
ne organizacyjnie, szlwly średr7.ie są na drodze do zespolenia się ze szuo­
łami podstawowymi w jednolite ll-letnie szkoły średnie. Stają się one nie
tylko - ja!. dotąd - drogą dCI uczelni wyższych, ale przygotowują tak­
że bęzpośrednio do życia, do pracy: zawodowej w aparacie gospodarczym,
społecznym i politycznym, dając podstaurj wykształcenia ogólnego, huma­
nistycznego i politechnicznego. Coraz wyżęj cenione przez środowisko ro­
botnicze i chłopskie - stają się coraz bardziej szkolą średnią dla, mas.
Nasze szkolnictwo zawodowe winno nareszcie podążyć za naszą gospo­

darką. ·Rozbieżność, jaka istniała dotąd między tempem rozwoju ·gospo-
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darki ludowej a rozbudowa kształcenia zawodowego, między, rozkwitem
!il produkcyjnych a przestarzałą organizację kształcenia kadr fachowych,
między nourymi socjalistycznymi treściami w bycie a korporacyjno-cecho­
wymi i Icułacko-agrarystycznyrni. przeżytkami w -systemie szkolenia zawo­
dowego - zaczyna nareszcie znikać. Sprawa kadr dla Planu 6-letniego
wkracza na realne tory.
Poprzez akcję SP sięgamy do· szeregów tej młodzieży, której szkoła już

zacyjnych pod,ejmujemy obecnie likwidację analfabetyzmu. Ustawa pan­
!twowa zagw~rant~-ała tryb i termin wykonania tej doniosłe] pracy. Paii­
bttoo ludowe szczodrze przydzieliło, etaty i kredyty budżetowe na general­
na rozprawę z tymponurym przeżytkiem społecznego i narodowego ucisku.
z klęsko. spolecznq, jakq jest analfabetyzm zwłaszcza w naszych ioarunleacli
ustrojowych. Demokracja ludowa, socjalizm - nie mogq współistnieć
z analfabetyzmem.
Po dziesięcioleciach postuloicania bez poważniejszych możliwości, reali­

nie ogarnia, której praca zawodowa jeszcze nie wchłonęła, której trzeba
utorować z dalekiej u:si czy małego miasteczka krótkie i dogodne drogi
w życie. Bryg'ady SP dają.młodzieży wyszkolenie albo co najmniej pr~y­
sposobienie zawodowe, dajq konieczne dla zaktywizowania zawodowego m:­
nimum wiedzy; uświadamiają społecznie i politycznie, wskazują drogi do
światopoglądu. Łączce szkolenie i nauczanie z prac<!: wytwórczq, brygady
SP wybrały najskuteczniejsza drogę wychowania sociolistycznego przez
upowszechnienie tak zaniedbanej u nas dotqd kultury-technicznej, przez
podnoszenie poziomu kultury ogólnej i uświadomienia obywatelskiego
młodzieży.
W szkołach pracy społecznej -- rekrutujqc ucżniów bezpośrednio· od

u-arsztatów - kształcimy kadry nowej robotniczo-technicznej inteligencji.
Na kursach przygotouxuoczvcli i latach wstępnych u.,yzszych uczelni ro­

śnie 'kadra robotniczo-chłopskiej inteligencji twórczej.
Tvsiqce i dziesiqtki tysięcy pracowników szkoli się ideologicznie w par­

tiach politycznych, w zuiiazkach. zawodowych, w ZMP,w Zw. Sam. Chl.,
w LK. tJ

Powstają wciqż nowe formy, nowe drogi, nowe metody pracy oświatowej.
Cały nasz naród uczy się ncnrngo bytu, nowego myślenia.

Po wojnie wyrosły noive uczelnie wyższe, setki nowych szkól zawodo­
wych i średnich, tysiące; nowych szlcól podsuucourych; dziesiqtki tysięcy
nowych klas i runoych. punktów szkoleniowych. Uczq w nich dziesiątki ty­
sięcy nowych nauczycieli, kształcą się dziesiątki i setki tysięcy nourych. od­
biorców kultury, nowych gospodarzy kraju.
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Nmvy ustrć], wyzu·alajqc siły produkcyjne narodu, u,:,,,ożliwil też i przy­
spieszył rozkwit noice] ośu·iaty.

Ubiegłe czterolecie nagromadziło skarb, którego dotąd nie poznaliśmy
należycie - doświadczenie pracy oświatowej w rwwych warunkach. Umie­
jętne i zapobiegliwe zgromadzenie tego doświadczenia, jego metodyczne,
rozpracowanie, uświadomienie sobie i nazwanie tych kiełków nowych kon­
cepcji, nowych metod, nowych uxirtoici pedagogicznych, jakie dojrzeuxijq.
u nas, przede _wszystkim zaś - - w oparciu o dotychczasowy dorobek peda­
gogicznej myśli marksistowskiej .:_ wykorzystanie olbrzymiego doświad­
czenia pedagogiki radzieckiej - oto nasza droga.
Ale obok najtroskliwszego gromadzenia kie{ków nowych wartości po ro,

by je poznać, liodoicać i upowszechnić, musimy - w trosce o nin.cq peda­
gogikę. - oczyścić nasz teren z chwastów fałszywych koncepcji, ·z gm­
zów zmurszałych teorii, z wszystkiego, co zawadza wyrastaniu nowego bytu.
Praca ta jest' tym pilniejsza, im bardziej wzmaga Ślę w skali susiatotce]

ofensywa sil reakcyjnych ogarniajqca i dziedzinę oświaty, usiłująca po­
przez szkolę zatruicać świadomość najszerszych mas. Praca ta jest· tym
uidzięczniejsza, im jawniej pedagogika krajów imperialistycznych zacir[g<i
się w służbę wojennego szantażu i agresji,
Walkę z tymi silami podjąć winniśmy na najbliższym nam terenie, na

terenie pedagogiki.
Zmiany, które zaszły i zachodzą w naszym bycie, nie są li tylko zmiana­

mi ilościowymi - są zasadnicza jakościową przemianą. Zmiany, które• za­
chodzą i zajść muszą w naszej psychice, winny im kroku dotrzymać.
W dziedzinie teorii pedagogicznej chodzi o rewizję starych wartości i sta­
rych autorytetów, o wzbogacenie świadomości osiągnięciami nowej prah­
tyki i nowej rewolucyjnej teorii.
Bo z czym szlo da pracy, do szkoły starsze pokolenie pedagogiczne?
Panouiał kult zachodniej, zwłaszc~a niemieckiej psyclwlogii i teorii u,y­

chowania oraz anglosaskiej pedagogiki „eksperymentalnej", obok na/­
słabszej znajomości pedagogiki słowiańskiej, zwłaszcza rosyjskiej, obok.
wyniosłej ignorancji teorii i praktyki radzieckiej oświaty. Niemiecka ps_v­
chologia i pedagogika wraz z amerykańskq ujawniły już w pełni sico_ie
imperialistyczne oblicze - pora najwyższa, abyśmy spojrzeli krvtyczni«
na autorytety pedagogiki burżuazyjne], na Foerstera i Kerschensteinero,
na Leya i Paulsena, na Boceta, na Washburna i Deweya.. Pora poddać re­
wizji koncepcje Freuda i Adlera, Pora, byś~y poznali postępowe tradycje
pedagogiki slowiańsldcj, zwłaszcza rosyjskiej, a także czeskiej - Uszyń­
skiego, Bielińskiego, Czernyszewskiego i _Komeńskieg~. Pora, byśmy upa-
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wszechnili idee pedagogiczne Krupskiej, rewolucyjną działal{ioŚĆ proleiu­
riackiego wychOU,-awcy Makarenk'i, budownictwo oświatowe ZSRR, wiel­
kie osiągnięcia oświaty so1:jalizm1t. Na uwagę naszą zasługuh doświad­
czenia oświatowe krajów demokracji ludowej.
Nie wykonamy'należycie tej pracy, jeśli nie poprzedzimy jej rzetelnvin.

przestu.di-0u-anirm wkładu międzynarodowego ruchu r.obotnfozego · d,J
oświatowego programu postępowej ludzkości. Klasycy marksizmu-lenini~
zmu: Karol Marks, Fryderyk Engels, Włodzimierz Lenin, Józef Stalin -
wyp-awiaaali się niejednokrotnie w 'sprtnoacli oświaty i wychowania, szhoiy
i nauki pedagogicznej. Programy rewolucyjnych partii robotniczych nic
omijały nigdy tych zagadnień. W walce o socjalistyczną teorię pedagogicz­
ną musimy. poznać i przyswoić sobie te źródła. Pomogą. nam one w ja­
śniejszym widzeniu i ściślejszym formułowaniu naszych zadań i postula­
tów. Nauczą patrzeć poprzez światopoglqdowe 'kryteria na nasza pracę.

. Przyzwyczają, do stosowania metody materializmu dialektycznego do dzie-
dziny pedagogiki.
Pora, byśmy po· nowemu, oczami zµ;ycięskiej klasy robotnicze], spoj­

rzeli na naszą własną tradycję oświatową., byśmy obnażyli,reakcyjny rdze,i
pedagogiki dunulziestolecia, zwłaszcza zaś ostatniego 'dsiesięciolecio przed­
wo[ennego, byśmy poznali oświatowy program polskiego ruchu roboini­
czego i -nauiiqzali w pełni do postępowych tradycji oświatowych polskiej
reformacji, szlacheckiego racjonalizmu, mieszczańskiego postępu.
Nowej socjalistycznej kultury nie da się zbudować bez pełnego wyko­

rzystania postępowych elementów kultury szlacheckiej czy mieszczańskiej.
W dziedzinie pedagogiki trzeba znów sięgnąć do dzi~l Andrzeja Frycza
Modrzeioskieg», do dorobku. .szkól kalwińskich i ariańskich, do racjonali­
stycznych tradycji Komisji Edukacyjnej, do antyfeudalnego sceptycyzma
Kołłqtaja, do postępotoego humanitaryzmu Staszyce, do Stanisława Kostki

· Potockiego, do suiiatoburczegc i wolnomyślnego Poznania z lat ',,Wiosny Lu­
dów", do Karola _Libelt~ i Ewarysta Estkoioskiego ; do -postępowych tra­
dycji pozytywistycznej Warszawy, do Szkoły Głównej i jej wychowanków;
do Ludwika Krzywickiego, Mieczysława Brzezinskiego, J. Wł. Dawida; do
początków nm.vej antykapitalistycznej, demokratycznej i ludowej, pośred­
nio czy bezpośrednio zioiqzane] z socjalizmem myśli pedagogicznej i oswia­
ty - do Filipiny Plaskowickiej i Wacława Nalkmvskiego, do „Nowych
Torów" i Stanisława Kalinowskiego, do Władysława Spasowskiego, Stefa­
na Rudniańskiego, Stefanii Sempołowskiej i całej polskiej lewicy na-
uczycielskiej; ·
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W dziedzinie psychologi,i pedagogicznej przeciwstawiamy kultouii „oso­
bowości", wyizolowanej, autonomicznej, pozornie pozaczasowej i ponadkla­
souie] - jednostkę w zorganizowanym zespole, konkretnie historycznie
uwarunkowaną, współżyjącą i icspćlprocujqcq. w najbardziej płodnej i naj:
bardziej twórczej symbiozie.
Teorii „środowiska" w tzw. s~cjologii wychowania, w teorii wysuwanej

przez burżuazyjną socjologię i pedagogikę, ciqźqce] jak fatum na każdym
poczynaniu pedagogicznym, limitujqce] pozornie niezmiennym i nieoduio­
lalnym zespołem czynników· dziedziczności 'każdy twórczy wysilel,·, teorii
rehabilitujqce] krzyuidę klasouiq; podmurowującej dogmat niezmienności
ustroju, wiecznego trwania kapitalizmu, przeciwstawiamy reuiolucyjnq
praktykę radziecka i reuiolucyjna twórczą teorię pedagogiczną, socjalizmu,
która uczy poznawać środowisko po to, by je przekształcać i zmieniać
w procesie. rewolucyjnej praktyki, a tym samym -- psychicznie przezu-y- ,,·
ciężać.

· ślepemu fatalizmowi t.radycyjnych genetyków, konstytucjonolistóu; psy­
choanalitykćio, behaviorystów itp., dla których człowiek jes.t igraszka śle­
pych sil biologicznych lub przypadkowych bodźców zewnętrznych, prze­
ciwstawiamy obraz człowieka, który świadomie i w zorganizowanym zespo­
le bierze własne losy w swoje własne ręce, który poznajqc coraz głębiej
prawa przyrody uczy się coraz lepiej je opanowywać, coraz pewniej posłu­
giwać się nimi dla swoich społecznych celów, dla celów budoumictu:a so­
cjalistycznego, dla ukształtowania socjalistycznej świadomości ma.~.·
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Kazimierz NIariański

NOWE PER.SPEKTYWY DLA TEORII PEDAGOGICZNEJ

Utworzenie Polskiej Zjednoczonej PavtiRobotniczej wywiera ogromny
,V\pływ 111a wszystkie dziedziny naszego życia. Musi ono z natury rzeczy ocl­
hić się głośnym echem w pedagogice.

Calkowiltą słuszność miał prezydent Bierut, gdy na Kongresie Zjednoczę.
ni-owym dał wyraz przeloonaniu ogromnej większości ludzi naszego kraju,
~iKongres ten „otwiena n o w ą k a r t ę · d z i e j ó w p o l s k i e g o
ruchu robotniczego i z a r a z e m ~ową k a rt ę dzie­
j ów _ n a r o d u p o l s ki e g o". Że były rto „wielkie, niezapomniane

_ dni" nie tylko dla wielkiej przodującej partii w kraju, ale niemniej „głę-­
hoika nm1ka_, niewyczerpane ożywcze źvódł~ idei dla olbrzymiej większo­
ści naszego narodu".

Bo był to Kiongres 'partii, która żywi zdrową i osiągalną ambicję „by r-­

myślą, natchnieniem, ducn ą, drogowskazem i su­
m i en iem n a s z e g o n a r o d u", któr.a ma usprawiedliwione po
czucie, że posiada dość siły, by „prze~razić, ulepszyć, wzbogacić i uezla­
ehetnić życie całego, narodu".

Przeświadczenie to oparte jest na realnych przesłankach. Jedyna, po,
wstała z zespolenia partia klasy robotniczej jest bowiem zwartą siłą „prze--"
sią,kniętą najwyższą ideą, jaką stworzyła ludzkość". Gruntowała ona wiel- ·
kie, wspaniałe osiągnięcia swych członków i narodu polskiego· na niewzru­
szonych podstewach marksizmu-leninizmu, n-a tychże podstawach teore­
tycznych będzie przodować w daleko jeszcze większej mierze w budownic-
twie Polski Socjalistycznej. '
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Jest czołowym, zorganizowanym oddziałem, sstabem tej klasy, króra nie
mOIŻe wyzwolić siebie i budować dla siebie lepszego jutra, jeśli go nie bu­
duje dla całego ogółu, dla.każdego człowieka :pracy,
Marksizm.leniniem nie jest dla klasy robotniczej czymś z zewnątrz na­

rzuconym, nie jest IIIJOdną czy oficjalną teorią, wobec której ustosunkowała,
by się nieufnie, pełna oporów wewnętrznych. Siedemdziesięciolecie boga­
tych doświadczeń proletariatu polskiego dostarczało ciągłego, coraz har­
dziej ,przekonywającego świadectwa słuszności genialnej nauki Marksa,
Engelsa, L~nina i Stalina. Cztery trudne, ale jakże pouczające lata gospo­
darzenia w Polsce Ludowej, które cechował przede wszystkim twórczy

-entuzjazm mas ludowych; jeszcze mocniej utwierdziły w :przekonaniu, :ie
jest to jedyna filozofia zgodna z rzeczywistością, wskazująca, jak tę rze­
czywistość coraz skuteczniej dla szczęścia ludzkiego przekształcać.

Prezydent Bierut podkreślił dobitnie, że patriotyem proletariacki nie
jest patriotyzmem frazesu, ale czynu. To bodajnajhardziej wyróżnia kla­
~ę robotniczą, a przede wszystkim jej awangardę PZPR. Między &łowem,
preyrseczeniam, planem ,a czynem, realizacją nie ma 1przep,aści; pasła nie
są czekami bez pokrycia. Oto rękojmia, że zasady maeksizmu-Ieninismu zo­
staną zastosowane do każdej dziedziny życia, .tu i ówdzie -co prawda z pe­
wnym opóźnieniem ze względu na specjalne trudności, ale mvyciężyć mu­
szą w ostatecznej instancji wszędzie. Są to bowiem zasady jedynej nauko­
wej filozofii, zasady odpowiadające potrzebom wszystkich ludzi pracy.
„Kongres nasz jest widomym znakiem braterstwa rnbotnik;ó"lf, chłopów
pracujących i inteligencji w walce o sprawiedliwość społeczną" - stwier-
dził prezydent Bierut. .
Marksizm-leninizm jest bojowym zawnłaniem pantii, liczącej półtora

miliona członków, wśród nich zaś setki tysięcy chłopów i dziesiątki tysięcy
inteligencji. Poza szeregami PZPR .uciera się coraz szybciej przekonanie,
że tylko socjalizm naukowy może. być drogowskazem dla kraju, który na­
prawdę pragnie postępu, potęgi, świetlanej przyszłości. Podzielają to prze­
konanie odpowiedzialni przywódcy i masy ozłonkowskle ruchu ludowego.

„To111arzyszyć w marszu do socjalizmu, to znaczy uzbroić swój umysł
w nową metodę myślenia, to znaczy poznać naukowe podstawy socjalistycz,
nego ś-i"~atopoglą.clu, to znaczy intensywnie pracować nad sobą" - brzmi
deklaracja Rady Naczelnej Stronnictwa Demokratycznego z 8 lutego hr.

Związek Nauczycielstwa Polskiego zdecydował stanąć wraz z resztą swych
braci z Io.lkumilionowej rzeszy związkowej na gruncie marksizmu-leni­
nizmu i na tym gruncie chce IWSpółpr.acować przy rozwijaniu teozii peda­
gogicznej i wypracowywaniu praktyki pedagogicznej,
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Nauce ped'llgogicznej, naucsycielstwu polskiemu, wszystkim, którzy eh~.!
Ilię przyczynić do tego wielkiego dzieła, Kongres Zje<lnoczeniowy, jego
uchwały i wskazania, deklaracja programowa PZPR onwierają rozległe,
dotąd niedosiężne możliwości.

POtożYć KRES EKLEKTVZMOW-1

Na Kongresie nie omawiało się teorii pedagogicznych, me rozważało,
oczywiście, specjalnych zagadnień wchodzących w zakres pedagogiki. Jed­
nak nie ma ani jednego fundamentalnego problemu dla teocii pedagogics­

. nej, który by nie został tam choćby pośrednio ipostawi~y i w zasadniczych
rysach wytyczony.

W filozofii i pedagogice burżuazyjnej dużym powodzeniem cieszą się
kie~ki podające się pompatycznie za wyższą syntezę, przezwyciężającą
jakoby przeciwstawność dwóch biegunów filozoficznych: materializmu
-! idealizmu. Stanowią one o·itpowied-nik Blumowskiej „trzeciej siły" w po­
lityce, próbującej rzekomo godzić interesy kapitału z interesami mas pra­
cują·cych, w rzeczy samej zaś będącej najlepszą osłoną be:z.względnego wy- ·
zy,sku tych mas ,przez monopole kapitalistyczne. ,,Tn$lrnmentalizm" Deweya
:. ,,eksperymentalizm" jego uczttla Kilpatricka mają odgrywać tę ~vłaśnic
rolę, Ich głosiciele wyraźnie solidaryzują się z „trzecią siłą", ,,środkow:!
linią" w socjologii i polityce. Krytykują oni zarćwno [delikatnie, nieszkod­
liwie) kapitalizm, jak i (z całego serca) socjalizm.

W naszej pedagogice, w sskolnictwie, na odcinku oświatowym grasował
do niedawna dość swobodnie eklektyzm, skłonność do godzenia ideologii.
wstecznej, ihm:iżwa,zyjnej z marksizmem-leninizmem, dążenie do łataniny
i klecenia. Wytwarzało to klimat niezdrowy, nie sprzyjający wypraco­
wywaniu naukowych podstaw pedagogicznych, ;paczący i dezorientujący
praktyków. Na niebezpieczeństwo to w~azalo plenum lipcowe i sierpnio­
we KC PPR (r. 1948).
To wielce ujemne ,dla pracy Illrud teorią, pedagogiczną zjawisko wynika­

ło nie tylko z tego faktu, że przebudowa psychiki i podbudowa naukowa·
nowej praktyki przez nową teorię spóźnia się - z reguły - za przemia­
nami ustrojowymi.

Żród1ean były .równieź wahania w .polityce, Mówił o nich na Kongresie
m. in. min. Berman: ,,Partia- nasza, mimo słusznej zasadniczo linii, nie
uchroniła się od mętnych definicji, które dopiero później o:dslonily swe
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szkodliwe ostrze. W miarę jednak zaostq;aiajla się walki .klasowej krystali­
zowała się istota demokracji ludowej i jej najważniejszej cechy".
Min. Berman wskazał na konieczność „dalszej, nieustannej ofensywy

przeciw pozycjom wroga klasowego", przeciw socjaldemokratycznej ideo­
logii burżuazyjnej, a również przeciw pozostałościom piłsudczyzny i dmow­
ozczyzny.

Prezydent Bierut w swym podstawowym referacie za-dal dnuzgocący cios
dość szeroko roapowszechnionemu mniemaniu, jakoby · Polska stanowiła
kompromis, ,,swoisty pomost między kapiaalietyczuym Zachodem a socja­
listycznym W,schodem", jakoby droga nasza do socjalizmu zasadniczo od­
biegała od leninowskich wskazań.

,,Demokracja ludowa nie jest formą syntezy czy trwałego współżycia
dwóch różnorodnych ustrojów społecznych, lecz jest formą· wypierania
i stopniowej Iikwirlacji elementów kapitalistycznych, a zarazem formą
rozwijania i umacniania podstaw przyszłej gospodarki socjalistycznej"
(Prezydent Bierut). Demokracja ludowa spełnia podstawowe funkcje dy­
ktatury proletariatu. Rozwija się Im socjalizmowi w zaostrznjącej się wal­
ce. Taką demokrację może budować skutecznie jedynie rewolucyjny i jed­
nolity ruch robotniczy, a nie potworek, jakim byłaby synteza proletariac.
kiego i burżuazyjnego nurtu ,v ruchu robotniczym.

Polski ruch robotniczy „pO!przez wzniesienia i odpływy, tragiczne zała­
mania i odrodzone nadzieje, klęski i zwycięstwa, wielotysięczne ofiary

· i bohaterski hart", wyciągając wszystkie wnioski z 55 Iat rozłamu dopra­
cował się do jedności wyższego, trwałego i twórczego typu, jedności, która
wynikła z bezwzględnego· zwycięstwa nurtu proletariackiego, rewolucyj­
nego, marksistowskiego nad prawicowym, nacjonalistyesnym, <burżuazyj­
nym nurtem.
Teraz mocniej niż kiedykolwiek pojmuje robotnik polski słowa Stalina,

cytowane ,v referacie Prezydenta: ,,Tu nie chodzi o pieniactwo. Chodzi
o istnienie zasadniczych rozb~eżności, wynikających w <toku walki klaso­
wej iproletariatu. N i e m a i n i e m p ż e b y ć „I i n i i ś r o d­
k o w e j" w s p r a w a c h n a t u r y z a s 1a ,d n i ·c z e j. Albo
jedne, albo drugie zasady mogą być ,wzięte za podstawę w pracy partii.
Linia ,,środkowa" w sprawach zasadniczych, .t o ,,1 i n i a" z ,a ś m i e­
e a n i a g l ó w, ,,linia" ideowego wyradzania się partii, ,,linia" ideowej
śmierci ,partii".
Bardzo ostro stosował Lenin ten słuszny osąd ;w sprawach ideologicznej

nadbudowy. Pisał on w podstawowym dziele filozof'icenym: ,,Materializm
i empiriokrytycyzm": ,,Realiści i im podobni „pozytywiści", ,,machi-
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ści", ,,pragmatyści" itd. wszystko to stanowi nędzną kaszę, godną p•o-gardy
partię środka w filozofii, plączącą w kiaa:dym konk:re,tnym zagadnieniu kie.
runek materialistyczny i 1deał-istyczny. Próby wyskoczenia poza te dwa
rdzenne kierunki nie zawierają nic innego prócz szarlataństwa ugo­
dowego".
Kongres Zjednoczeniowy otwiera nowy etap walki z reakcyjnymi teo,

niami, które lubią się stroić w piórka postępowości. Odtąd nie ma miejsca
dla !Żadnych zgniłych kompromisów. Odtąd prawo obywatelstwa w pe­
dagogice mogą zyskać idee leg1tymujące się swą naukowością, wytrzymu­
jące nie~laganą próbę materializmu dialektycznego.

RZEKOMA „AUTONOMIA" WYCHOWANIA

Ideologowie burżuazji, nie wyłączając teoretyków jej· pedagogiki, sta­
rają się odwieść masy pracujące od· rewolucyjnej walk.i, o.d gotowania się
do szturmu na kapitalizm. Między innymi propagują oni teorię „autono.
mii szkoły", która daje obraz ,-.;5zechmocnej szkoły, mimo że działa jak

. gdyby w próżni społecznej, wychowuje młodzież na uboczu, Dopiero
po rprzejściu specjalnej tresury, wymyślonej przez opatrznościowego teo­
retyka - enłodeież owa przekształci w cudowny jakiś sposób spoleczeń­
stwo. Dewey i Kilpatrick gromadzą wszelkie możliwe .argumenty, by wma­
wiać, że jedyna droga do usunięcia jakichkolwiek bo-łączek, że panaceum
na wszelkie choroby spolecsne - to wychowanie rzekomo ponadklasowe,
wyodrębnione ze społecznych załeżności. ·

Kilpatrick oświa:a'cza wręcz: ,,Wykształcenie - to szerokie i przestron­
ne schody, po których stopniowo się wznosząc, może k a ż d y A m e­
ry k .a n i n dojść aż do stanowiska prezydenta". Ośle uszy hurżuazyjnej
klasowości podobnej teorii stają się widoczne, gdy Kilpatrick perswaduje
klasie robotniczej Stanów Zjednoczonych w zbiorku „Filozofie pedago­
giczne": Ty 1 ko t.1 drogą (drogą wychowania) bezprawni członkowie

_ ,,gru•py" '(tj. społeczeństwa) mogą, osiągnąć lepsze życie dla wszystkich".
Przeciwko fałszywej i szkodliwej teorii uzdrowienia kapitalizmu przez '

.,,neutl'alne" wychowanie wystąpili Marks i Engels, gdy utopijni socjali­
ści - nie dostrzegając rewolucyjnej, twórczej siły społecz.nej,'która o-hali
kapitalizm, przeoczając klasę robotniczą - żyli t1 iluzją.
Lenin ,w przemówienhi o „sukcesach i trudnościach władzy radzieckiej"

(1919 r.) szydził z utopii takiego rozkładania 'walki O socjalizm na raty,
polegającego na tym, by „początkowo wychować kryształowo czystych,
wyuczonych znakomicie pięknoduchów", a potem _ w drugim, 21upełn,ie
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oderwanym od pierwszego etapie - budować socjalizm przy pomocy tych
właśnie idealnych indywiduów. Lenin nazywa to pogardliwie „pensjonar­
ską zabawą w socjalizm". ,,My chcemy stworzyć socjalizm razem z tymi
ludźmi, których wychowuje kapitalizm, których ,pruje i deprawuje, ale
którzy również hartują się w ostrej z nim walce ... a nie z tymi, którzy
będą wychowani w ciepłami".

Genialni teoretycy socjalizmu zwalczali Fouriera, Owena i im podob­
nych jako utopistów. Tym energiczniej zwracail'i oręż swej bezlitcsnej kry­
tyki przeciw ,epi,gonÓm burżuazyjnym, którzy nie mają złudzeń, ale zu­
pełnie świadomie przeinacsają rzeczywistość w obecnie ustroju krzywdy,
gwałtu i wyzysku. Socjaliści utopijni chcieli wychowywać budowniczych
socjalizmu 1poza społeczeństwem kapitalistycznym, z którego, oczywiście,
wyskoczyć nigdzie nie mogli. Dzisiejsi propagatorzy „autonomii szkoły"
świadomie 1pr.agną wprowadzić w bl:!d, zwekslować masy .z toru solidarnej
walki o ustrój spnawierlliwości społecznej na manowce tchórzliwego, zwod­
niczego reformizmu,
Trzeba być ,albo nieuleczalnym szaleńcem, albo perfidnym oszustem,

by na.kł_aniać «Io wiary w przerodzenie kapitalizmu drogą wychowania
w szkole kapitalistycanej, będącej jednym z najważniejszych narzędzi pa­
nowania klasowego króli finansowych.

,,Im hardziej kulturalne jest burżuazyjne państwo, tym bardziej wy­
szukanie będzie ono kłamać twierdząc, iże szkoła może stać poxa polityką
i służyć społeczeństwu jako całości. W rzeczy samej szkoła została prze­
kształcona kompletnie w narzędzie klasowego panowania burżuazji, prze­
niknął ją kastowy duch burżuazyjny, miała na celu dać kapitałistom
usłużnych niewolników i sprawnych rohotników.; Starała się ona nawet
rolę powszechności nauczania zredukować do gromadaenia .pokornych i po­
jętnych sług, wykonawców ich woli ... nigdy nie dbając o to, by szkolę
uczynić kuźnią osobowości (nadklasowej)". (Mowa na II Wszechrosyjskim
Zjeździe Nauczycieli-Internacjon~listów w 1919 r. - - Lenin.)

WIELKA ROI!.A W OGóLNYM .MARSZU

Kongres Zjednoczeniowy PZPR nie głosił hasła „autonomii szkoły", Nie
_obiecywał nauozycielstwu, że będzie „pafu!twem w państwie", że to ona
samo dokona przewrotu społecznego, że ma cnonopol na inżynierię mło­
dych dusz,
Kongres Zjednoczeniowy włączył oświatę i kulturę, potrzebę ich rOQ;­

.kiwitu w ogólny iplan pochodu ku socjalizmowi. Zdawać się może, że obni-
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żył ilot tych dziedzin, a w gruncie rzeczy - ściąga ,tyJko z mgieł i obło­
ków na twardy grunt raeczywistości. Nadaje właśnie ;przez to dopiero mo..
cy i wa:gi odcinkowi oświatowemu.

Szef sztabu gospodarczego min. Minc podkreśla, rie „znaczne podnie,
sienie poziomu dobrobytu, oświaty i kultury szerokich mas pracujących"
jest .,,nieodłąc=ym składnikiem, koniecznym elementem zbudowania fun­
damentów socjalizmu".
Prezydent Bierut za .,najważniej15ze i zarazem ,najhardziej zaszczytne

zadania partii", za .,,po:dstawowe zadanie naszego pokolenia" uważa „upow0

r,zechni-~nie wiedzy iimltury" i wzywa do „mobilizacji wszystkich sił" dla
przyśpie.szenia tego procesu. Dążymy przecież do „Pol-ski światłych i szla­
chetnych Iudzt",

Min. Skrzeszewski nazywa walkę o wyni'ki nauczania „,uiraw,! ogólnopuń­
~twową, gospodarczą, kulturalną, tzn. ważną spr~:wą partyjną".

Szkoła - nie cieplarnia, ale ogromnej wagi organ demokracji ludo­
wej - wywiera duży wpływ na kształtowanie ,,przyszłośd narodu", tej
generacji,'która będzie budowała socjalizm, gdy starsze pokolenie przygo­
towuje warunki -do urzeczywistnienia tego dzieła.
Im dalej posuwać się w kierunku socjalistycznym, tym hardziej rośnie

rola oświaty i kultury. ·
świadczy o tym wymownie przykład ZSRR.
.,,P:r;zed nami stoi twierdza - mówił Stalin do członków Zw. Młodzieży

Komunistycznej na VIII Zjeździe w r. 1927 - ...nauka z różnorodnymi
rozgałęzieniami wiedzy... Tę twierdzę musi zdobyć młodzież, skoro na­
prawdę chce być budowniczym nowego życia, 1eriełi pragnie stać się istot­
ną następczynią starej gwardii".
Do tych, którzy nie rozumieją ogromnej wagi oświaty dla socjalistycz­

nego marszu naprzód, skierował te namiętne słowa A. Żdanow, świetny
teoretyk leninizmu, gromiąc brak czujności Ideologicznej csasopism
;,Gwiazdia" i ·,,Leningrad":

„Są-dzą nieraz, że jeżeli idzie na szmelc coś ~V ,produkcji, albo nie został
wykonany plan dostarczenia artykułów pierwszej potrzeby lub dostaw
-drzewa - udzielenie nagany za to jest rzeczą naturalną. Jeżeli jednak
braki zachodzą w dziele wychowania młodzieży, to można je zlekcewa­
żyć. A tymczasem, c z y t o n i e . g o r s z a w i n a, n i ż · n i e-

_ wy IP eł n ie n i· e produkcyjnego programu lub zer­
wanie produkcyjnego z ad a n La?"
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Według żdanowa „piexw5ze miejsce wśród naszych trosk, to trosk~ partii
i rządu o szkolę, o dzieci ... Gdy wypadnie mówić o podrastającym poko!e­
niu, czuje się ,poryw,_ hy ten temat ująć w wiersze".

Ile WKP (b) przywiązuje wagi do zagadnień szkolnych, nawet bardzo - ·
wydawałoby się - specjalnych, dalekich o·d zainteresowań męża stanu,
niech świ,adczy fak,t, że j~j Komitet Centralny zahierał kilkakrotnie głos
nie tylko ~V sprawie roapanoszenia się burżuazyjnych, rozkładowych no­
winek w rodzaju planu daltońskiego, metody projektów, pedologii itp.
W r. 1934 najwybitniejsi teoretycy ,bols.zewiccy: Stalin, Kirow · i Żdanow
napisali wyczerpującą, druzgocącą recenzję jednego z podręczników hi­
storii powodując gruntowne polepszenie na tym odcinku.

Szkolnictwo i pedagogika w kraju, którym kieruje klasa robotnicza, nie
otrzymuje ,podejrzanej wartości „autonomii", korzysta za .to w całej pełni
z .nie słabnącego i wcią,ż rosnącego zainteresowania państwa, z pieczy na -
czelnego czynnika politycznego, mobilizującego szerokie rzesze ludzi pra­
cy wokół potrzeb rozwojowych, szkolnictwa,

Zamiast urojonego piedestału, stawianego na grząskim błocie w ustro­
ju ucisku, otrzymuje ono rozległe, nieprzejrzane przestworza wciąż do­
skonalszego kształtowania „nadziei_ kraju".

NIE PRZYSTOSOWANIE, A TWóRCZE BUDOWNICTWO 1

Dewey _zakreślał swej pretensjonalnej „ruutonomii wychowania" ogrom­
nie wąski zakres działauia, gdyż „wychowanie jest środkiem koniecznym
do z a c h o w a n i a społeczeństwa", do „wlączeniia młodzieży do tych.
samych przyzwyczajeń, których siła stanowi przeważającą część konstytucji
człowieka". Przystosowaeue do istniejącego ustroju kapitalistycznego -
oto cel szkoły. Dewey tak rozrzutny w barwach, którymi maluje ponętny
obraz 1,swmodzieln-oiici", ,,ruiezale!iności" wychowania, staje się nagle nie­
słychanie skąpy. Zgadza się na takie jeno zmiany, których można "do­
konać rprzy minimalnie bezużytecznej zatracie sił, zniszczeń i niepotrzeb­
nego rozprzężenia".

Tego rewolucyjnego „rozprzężenia" kapitalizmu przez klasę robotniezq
boi się Dewey jak ognia. Jego uczeń Ki.1patrick oświadcza bez ogródek:
,,Jeżeli 6prawy 1pogorsztJ się ostatecznie, należy wybrać naczej faszyzm,
ni,ż dyktaturę proletariatu". ·

Oto, jakimi widokami darzą pedagoga piewcy „autonomii wychowa­
nia"!
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A oto społeczne ramy, w jakich pracuje pedagog w Iu-~ju szczerej de­
mokracji, która nie ukrywa poJityicznego charakteru sweJ szkoły, wręcz
przeciwnie, uważa go za przedmiot dumy, Zasłużonej, godzh~ej dumy.
„Tysiąc lat liczy historia naszego narodu - powiedział Pre~ydent Bierut
zagajając Kongres Zjednoczeniowy. - Przez tysiąc lat lud prncujący bu­
dowaf Polskę w pocie czoła, niczego nie pragnąc prócz sprawiedliwości.
Ale sprawiedliwości w Polsce nie było, jak nie było jej na całym świecie.
Sprawiedliwość dla ludu hyla tylko marzeniem, a reeczywistością był ucisk
i krzyw-da. Nadeszła chwila, aiby odwrócić koło historii i nadać mu wła­
ściwy kierunek: n i e c h t o c z y s i ę k u p o ż y tk o w i w s z y.
C, t k i C h".

PEDAGOGIKA STAJE SIĘ NAUKĄ

Burżuazyjne teorie pedagogiczne pretendują do miana tworów nauko,
wych. Na tym terenie panuje jednak przedziwna nerwowość i gorączko-·
wość, Co kilka lat, a nieraz częściej' zjawia się -nowy prorok z. ,,zapiętym
na ostatni guzik" systemem pojęć, gotmvą receptą. · Przy jej pomocy obie-.
cują oni kolejno uleczyć świat kapitalistyczny, który, ku ich zgorszeniu,
murszeje jednak i gnije coraz bardziej.
Krzątanina owa ma na celu ukrycie nieubłaganej prawdy: niemocy 1

naukowej burżuazyjnych teoretyków. Wszystkie te pseudo-nowoczesne
,,odkrycia" 15ą wydobywaniem ~ lamusa historii coraz to sędziwsaych 1pr.1e­
sądów, są dreptaniem na miejscu, które - na mocy nieprzejednanego pra­
wa dialektycznego -- staje się cofaniem wstecz,
Personalizm, tak bardzo popularny ,zwł;._,;zc~a w reakcyjnych kościołach

protestanckich Ameryki, w ujęciu np. Flewellinga (Creative Personality)
uznaje za jedynie możliwy do przyjęcia ,,m i .s t y Ć z n y · t y p r e !i­
li IZ mu". Wsze-chświat w wizji tego „naukm~ca" to ,,spólnota d~chów",
przy czym każdy przedmiot nieożywiony też posiada „duszę". Więc na­
wrót a:ż do animizmu, <lo wierzeń dzikich przodków, By osłonić stagnację
i gnicie, zmienia się nazwy tych „sy8temów" i wprowadzn nowe, cudaczne
terminy jak „rekons-tnukcja", ,,emerge_ncy" itjp., by łatwiej ukryć pod ich
pyszniącą się formą jałowość treści. Dewey pragmatyzm swego mistrza
J1amesa prezentuje jako „instr~mentalizm", a Ki1patrick, uczeń Deweya,
przerabia go na „eksperymenta:li="· Lub doczepia się do starzyzny prze­
drostek „neo", sugerujący nowoczesność, ostatni ~rzyk nauki·.
Lapidarnie a trafnie ujął te łamańce filozoficzne i pedagogiczne prof.

B. Bychowski w nrze 8. ,,Bolszewika" z 1948 r.: ,,Ich „empiryzm" wrogi
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jest dośw.iiaclczeniu, ,,racjonalizm" powstaje w krzyczącej niezgodzie z ro­
zu~em, ,,pozytywizm" nienawidzi wszystko, co istotnie •pozytywne w nau_­
ce, ,ipragmatyzin" szydzi z wniosków; wysnutych z ,praktyki społecznej,
,,realizm" zniekształca rzeczywistość, ,,krytycyzm" uspraJWiedliwia najbur­
dziej skostniałe dogmaty, ·a przeróżne szkółki, których nazwa rozpoczyna­
się od ulubionego „neo", wywłóczą na światło dzienne wszelki stary śmieć
metafizyczny". ·

Sytuacja jest tak przejr.zysta,,-że niejeden z owych „teoretyków" przy­
znaje, i,ż burżuazja, nie zdolna jest pracować naukowo w dziedzinie pe­
clago•bri:ki. Dewey w „Żródłach nauki wychowania" (The. Sources of a Scien­
ce of Education ]929) pisze: Ponieważ nauka pedagogiczna nie p u­
s i a d-a :p r. a w ( !), na których by mogła się oprzeć, to znajduje się·
ona w tym pierwotnym stanie próby, które stawia przed niezbędnością
stosowania szerokich i owocnych hipotez",

Jest to otwarte wezwanie do całkowitej samowoli i „radosnej twórczo-·
ści", do bezpodstawnego teoretyzowania, wyzbycia się odpowiedzialności,
za to, co się pisze, Byleby efektownie i jak najwięcej ezoterycznej no­
menklatury. Byleby jak najdalej od rzeczywistości, .od nauki.

Swą bezpłodność podają burżuazyjni .pedegogowie za słabość nauki,
Karzeł Kilpatrick w „Zrekonstruowanej teorii procesu pedagogicznego"
gromi olhnzyrna - naukę pisząc: ,,Współczesna nauka wykazuje, że sta­
łość stosunku przyczyna-skutek nie jest bardzo dokładna, że to raczej
p r z e c i ę t :n 1a s t -a t y s t y c z n a". Personalista, W. E. Hocking
( Science and the Idea. of Gori) Iaskawie przyznaje nauce taką oto rolę:
,,dow.iesć z całkowitą jasnością twierdzeń teistycznych".

. fok to wszystko odległe od wspanialego sformułowania Lenina, że „nau­
k.a nie ma pozostać martwą literą -1uh modnym frazesem, ale· w e j ś .ć
w :k r e w, -p r. z e k s z t a ł c i ć s i ę c a ł k o IW i c i e w el e­
m en t ,a kład owy byt u". To język kraju twórczego, kraju zwy-_
cięskiego pochodu nauki, kraju Lenina, Stalina, Miczurina i Łysenki .

„Platforma połączeniowa Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
pragnie oprzeć się twardo i zdecydowanie na zasadach nauki marksistow­
sko-leninowskiej" - powiedział Prezydent ,Bierut.

,,Mistycznym 'elementom w światopoglądzie przeciwstawimy światopo­
, gląd oparty na podstawach nowoczesnej wiedzy o świecie" - zapowiedział
min. Skrzeszewski,

Stanowisko to godne jest narodu, który ,wydał Kopernik a i Skłodowską,
który zmierza ku socjalizmowi.
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Ostatnie . dzicaięciolecia przynoszą dowody rozłamu i degradacji bur­
żuazyjnej teorii pedagogicznej. Jednocześnie jesteśmy świadkami nieustan_
nego iprocesu rozwoju naukowej ,ma!'ksisstowskiej ,ped-agogiki proleta­
riackiej.

Pedagogika, która tera-z dopiero staje się naulką,,muŚi być bud~wana
jak wszystkie inne dziedziny wiedzy ludzkiej. Jej problemy nie mogą
być iraz na za-wsze rozstraygnięte w postaci systemu idealnie zwartego, sa­
mowystarczalnego, będącego finałowym wwieńczeniem wyczerparicj już
głębi w postaci zakończonego · systemu genialnej jednostki. Doznają one
natomiast coraz dokładniejszego opracowania w miarę r-rnzszerzania się za­
sięgu doświadczenia. ·
~ie chodzi już we wszystkich dziedzinach o to, żeby wysnuwać z gło­

wy związki międ-zy zjawiskami, lecz o to, aby je wykrywać w' faktach" -­
oto naczelne wskazanie, wypowiedziane przez Engelsa w jednym z kla­
syeznych dziel marksizmu „Ludwik Feuerbach i zmierzch klasycznej fi­
lozofii niemieckiej".
Nie o ostateczną, absolutną -pmwdę, nie o kres wysiłków naukowych ma

się kusić pedagog-naukowiec. Żmudnie, krok za krokiem będzie się kształ,
tować jego dziedzina, w badawczej pr.acy, w przyczynkach Betek, tysięcy
uczonych. Jak każda inrua gałąź nauki hadania jej ;posuwać się będą szyb­
ciej od czasu do czasu przez skok, iprzez wkład odkrywczy wielkiego ta­
lentu.
,,Z ipunktu widzenia współczesnego materializmu", tj. marksizmu -·

stwierdza z dialektyczną precyzją Lenin w arcydziele filozoficznym mar­
ksizmu „lVfoterializm i em_piriokrytycyzm" - historycznie względne ~ą
granice. zbliżenia naszej wiedzy do obiektywnej, absolutnej prawdy, ale
bezwarunkowym (bezwzględnie pewnym) jest istnienie tej prawdy, bez­
względnie pewne jest to, że :zihJiqia,my się ,do niej" ...

„Historycznie uwarunkowane są kontury obrazu, ale bezwzględną
pnawdą jest to, że olrraz ten ~rltw.arza obiektywnie istniejący model. ...Każ­
de odkrycie jest krokiem na•pl'zód_ bezwzględnie obiektywnego .poznania".
Tylko ta droga rokuje poważne rezultaty. Pedagogika bierze rozbrat

z niedoścignionym i złudnym marzeniem uchwycenia w jednym rzucie,
za jednym g~niaJnym zamachem całokształtu trapiących ją pi;obfomów,
,przestaje upędzać się za ostatnim słowem, .przepojona trzeżwością i skrom­
nością materialistyczną. Właśnie dzięki temu nro:,ier~ ona wielkiego roz­
pędu, wzbogaca filę wciąż o nowe, trwałe już ~a:bytki, a przed nią roz­
pościera się bezkresne pole dalszych osiągnięć.
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j
NIEUSTANNY TWóRCZY ROZWóJ.

~ ! ·. ' ' . . ,
Rewolucja, która przeoruje gospodarkę _ludow11 i socjaiiśtyczną, która

czyni w niej krytykę i samokrytykę głównym motorem działania, tę kry­
·tykę i samokrytykę, które. każą łamać w,szystlcie ,,nienaruszalne" normy,
przekraczać plany, wznosić produkcję na coraz to wyiższy za-równo Ilo­
ściowo, jak jakościowd poziorn, rewolucja ta przerzuca się na podbudowę
:ideologicz~iprzytbiera k~ztałty ,;~ewolucji. kulturalnej",' na którą kład~
·.taki nacisk min. Minc. · ·

Stare skostnienia i skrzepy myślowo-uczuciowe, gruz ideologiczny, opory,
.szranki, stawiane pędowi do rozkwitu nauki pedagogicznej, do twórczego
kształtowania praktyki szkolnej, będą coraz energiczniej i skuteczniej usu­
wane z drogi· rozwoju, ze szlaków: narastającego postępu.

. . .
Oczywiście musi panować w. pedcgogice, 'jak ,w· każdej nauce, system,

dyscyplin~, Me dostetecznic giętkie, by wchłonąć nowe nabytki. Podsta­
,wy, fundamenty winny być, naturalnie, wyjątkowo mocne, by wytrzym,_ć
.napór· ~vciąż ~vy~ej w~noszącego się gmachu wiedzy, ·

Tak uzbrojeni możemy wyruszać _~miało na najostrzejszy bój, na naj­
odleglejsze ~vyiprawy, pokusić się - w określonych waDunkach -- nawet~-
.o rozbudowę, wzmncndenie podstaw. ·

Oto, jak szydził niemiłosiernie Stalin ze wszystkich zarozumialców i wy­
godnisiów, którzy by chciet żyć tak, jakby nadszedł kres ewolucji, którzy

_pragną mieć na wszystkie zagadki ostateczne odpowiedzi, poukładane pe­
dantycznie po różnych szufladkach.

„śm:iesz~e byldby żądać, żeby klasycy marksizmu opracowali dla nas
-gotowc rozwiązania wszystkich hez wyjątku zagadnień teoretycznych, któ:
Te wyłonić się mogą w każdym poszozególnymkraju po upływie 50 - 100
lat; ;po to, byśmy my, .potomkowie klasyków marksizmu mieli możność
spokojnie wyl~gi:wać się na piecu i przeżywać gotowe rozwiązania. Mo­
.ieni.y jednak i powinniśmy ż:1dać -0.d marksistów-leninowców naszej doby,

żeby się nie ograniczali do· wyuczenia się na P,,amięć -pewnych ogólnych
· :twierdzeń marksizmu, żeby wnikali.w istotną treść marksizmu,' żeby nau­
.czyli się braćpod uwagę doświadczenie dwudziestoletniego istnienia pań­
.stwa eocjallstycznego, żeiby ,nauczyli się wreszcie, O p i e r .a j ą C B i ę

. 3 1 a t y m d o ś 'w i :a d c z e n i u. i ih i o .r ą c z a p u n k t, w y j -
~ c i 'a isto t n ą t r. e ś ć m a i: li ,s i z m u, k o· n k r e t y z o w·. a ć

· ·11 e w n e o g ó I n e i w i e r d z e n i a m a r· k s i z m u; p r e c y-
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.z O rw a ć j e i u ·d O a k O n a 1 a ć : . . Czego .nie zdążył żroibić Lenin,
winni uczynić jego uczniowie", (Refe~at sprawozd.aw·czy na XVIII.Zjeż-·
dz.ie WKP(b), marsec 1939 r-.)

KORZYSTAN!E Z OSIĄGNIĘć RADZIECKICH.

Trentowski marsy] kiedyś o filozofii specyficznie sl_owiańskiej jako
. 0' najwyższej fazie w rozwoju myśli filozoficznej. Jego usiłowania w kie­
nmk~' stworzenia takiego systemumusiały się - -~ natury rzeczy - 'skoń­
czyć fiaskiem, jak wszelkie poszukiwania idealnych, _zwornikowych, szczy.'
towych osiągnięć. Utopijność ich, ponadto;_ polegała na wprowadzeniu
pierwiastka rasowości, mesjanizmu s1orw1ańskiego. · .
Przewagi, wzoru należy' szukać na odmiennej, społeczno-·gospodarczej

·podstawie. Socjalizm jest najwyższym typem ustrojowym. Ideologia, nau.
ka, pedagogika, tworzone .dla zwycięstwa tego ustroju i wzbogacane p~zez.,
kształtowanie dalsze tego ustroju, stanowią niewyczerpane źródło· nat..
chnieni.a i wiedzy dla każdego, komu drogie jest wychowanie dziecka na
wszechstronnie rozwiniętego człowieka: ' ,'
Nie dziw, że przede wszystkim będziemy zwracali swe oczy w stronę,

skąd idzie tak ożywczy prąd naukowy, że „pełną garścią będziemy ko­
rzyat~ć · z 1pedago·gicznych i naukowych dośwfadczeń Kraju Rad, z jego
socjalistycznej praktyki" (z przemówienia min. Skrzeszewskiego na Kon­
gresie Zjednoczeniowym),
Kolosalne· zdobycze ZSRR; przyjaźń niezłomna dziesiątków ras i na­

rodów, udział twórczy dziesiątków milionów -W formowaniu nowego ustro­
j;a, opartego na najgłębiej pojętym humanizmie, coraz mniejszy przedział
mdędzy pracą fizyczną a umysłową, niebywałe zwycięstwa .nad prayrodą,
wymuszanie na niej zmian, tworzenie na-wielką skalę wciąż nowych ga­
tunków roślinnychJ ,zwierzęcych, ten o niebywałym, rozmachu i. owocności
eksperyment dziejowy, w którym- już i my w 'Pewnym stopniu uczestni­
czpny- oczyściły grunt z wielu teorii i teoryjek, których przeznaczeniem
było lee ka,n;_ienie~ na drodze postępu. Jakże można dziś mówić O nieubła­
ganej dziedziczności, o niezmienności instynktów, o niepodatnej na wpły­
wy, wciąż tej samej naturze człowieka? Natywizm i sporo innych prze-·
aą,dów, wbtjanych tyle lat )V nasze mózgi;poległo niesławną śmiercią w nie­
równych zapasach z. Herkulesem -- ludem pracy, budującym socjalizm: .
Jesteśmy dziś w pedagog.ice „ubożsi" o wiele pozornych, fikcyjnych za-

gadnień, wolni od wielu hamulców, · · · · ·
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Jesteśmy jednocześnie niepomiernie bogatsi o pozytywne zdobycze so­
cjalistycznej ,pedagogi.ki, wznoszącej podwaliny wychowania w o<lmien•
nych zgoła od kapitalistycznych warunkach bytu, uogólniającej olbrzymie
doświadczenie milionów nauczycieli radzieckich.

Nie potrzebujemy zaczynać wszystkiego od nowa. Na odwrót. Najwai-
niejsze zręby są już gotowe. ·

Pedagogika radziecka znajdowała aię na początku swej drogi w o wiele
gorszej sytuacji Ro;llpoxządzała ona ogólną, naukową ipodstawą, wnioskami
pedagogicznymi, wyciągniętymi przez klasyków· socjalizmu: Marksa, _En­
gelsa i Lenina [wszechstronny harmonijny rozwój; politechnizacja, po­
lityczność wychowania, waga społeczna wychowania itp.)

Kultura proletariacka nie mogla· wyskoczyć nie :wiadomo' skąd, j~
wymysł, wysnuty _z głowy. We.si>rzeć się trzeba było śmiało o teoretyczne
podsuawy ojców socjalizmu i budować cierpliwie na tych podstawach,

Partia rządząca żywo się interesowała wychowaniem. Socjalizmu jednak.
jeszcze nie było. Brakowało własnej praktyki, tak bezcenne150 źródła teorii
„Od żywego postrzegania do abstrakcyjnego myślenia, od niego zaś cło
praktyki - oto dialektyczna droga 1poznania prawdy, poznania o·biektyw­
nej · rzeczywistości" - tak powstaje, wzbogaca się i sprawdzona: zostaje
teoria według· Lenina.

Pedagogika r~dziecka miała do rozporządzenia materiał, zostawiony
z burżnaayjnej przeszłości. Należało go umiejętnie i bardzo ostrożnie wy-· ,
korzystać dla nowych potrzeb. ,,Punktemwyjścia nauki, wychowania i wy­
kształcenia młodzieży m1USi ibyć materiał; pozostawiony nam :przez dawne
społeczeństwo. Możemy budować kOJmmizm jedynie na podstawie tej su­
my wiedzy, organizacji 'j instytucji, z tymi rezerwrumi sił ludzkich i środ­
ków, które pozostcły nampo dawnym społeczeństwie" - pouczałmłodzieś
radziecką Lenin na.Ifl Zjeździe Komsomołu.

I dodał: ,,Kultura proletariacka powinna •być konsekwentnym rozwinię­
ciem zasobów wiedzy, które ludzkość stworzyła w warunkach ucisku spo­
łeczeństwa kapitalistycznego, społeczeństwa obszarniczego, społeczeństwa
hiurokraty;cznego... Nie można stać się komunistą nie przyswoiwszy sobie
lego, co nagromadziła wiedza ludzka... której wynikiem jest sam komu,
nizm",

Ale Lenin ipodkreśla równocześnie, że chybione ·byłyby wszelkie wysil,.
ki, gdyby spuściznę po klasowych ustrojach przyjmowało się ~..,. postaci
pierwotnej, bezkrytyeenie; ,,J e dy ni e p r z e k s z t a ł c a j ą c w z a.
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6 a, d 11\i cz y s p O s ó b n a u c ·z a n i e, o r· ga n i z a, c j ę. _i w Y­
c h O w ,a n j e ml O <l z i e ż y'', tylko iprzez przyjęcie od dawnej _szkoły

. ,,t e g O j e d y n i e, c o n a m - j e s t ,p o! r z e b ·n e'.' :- dążym:y
do socjabistycznego celu.

W{-ASNE TRADYCJE POSTĘPOWE-.

Pedagogika polska będzie w pełni korzystać z wyników ha-dań nauko­
wycli radzieckich, tej niewyczez,palnej skarbnicy doświadczenia s~cjali-
stycznego, · . - • · .
Nie zlekceważy ona równi~ż własnych tradycji, pomna jednak, że „pa­

triotyzm - to... ~czucie .przywiązania do p o s t ę:,p o w y c h dziejó~
narodu... .duma z . ~l a j le p s z y C h jego tradycji" (Prezydent Biemt)
l że „tylko wzniosłe tradycje chcemy ipielęgnować i rozwijać" (min. Ber- ,,
mant- '· · ·

. W Polsce Ludowej to, co było ongi udziałem „wybranY,ch", ,,luminarzy"·
tr,arfia dziś do izb rohotniczych i rpod _ chłopskie strzechy. Nasz historycz;
ny, itnva&.y, ,postępowy wkład ~ ogólnoludzką kulturę, w walkę o wolność
i postęp znajduje dostęp do wielu milionów. ,,Szczycimy się tym dorob_­
kiron i czynimy go własnością nie nsprzywilejowanych grup, jak dawniej,
nie szlachty czy elity burżuazyjnej; lecz własnością mas pracujących, wła­
snością całego narodu" (Prez. Hierut},

• Pedagogika polska zbada dokładnie spuściznę po postępowych wycho-
wawcach naszego kraju. · _ · ·
, Korzystać z przeszłości trzeba jednak przezcmie i· umiejętnie, trzeba

wyzbyć się zhyt . daleko posuniętego i bezkrytycznego pietyzmu nawet
w stosunku do· ,poglądów naszych poprzedników, ipionierów · demokracji
·i- socjalizmu. · · · · · · ·

· • Należy poświęcić wiele czasu historii m, in. ,,po to, aby ti.strzec się
wczorajszych i dzisiejszych błędów, aby lepiej zobaczyć, Iepiej uksztal­
tować, zrobić lepszym dzień jutrzejszy" (min. Berman) .. ·

1 Pedagogika ·nasza nie moż'e ,tracić z. oczu tego faktu, że „najhardzie.i
twórczym ruchem, jaki wzbogaea kulturę narodu i .św.iata -- to ruch ro­
botniczy, jego ideologia" (Prez. Bierut). Bacz:na obserwacja tego ruchu
twórczego, entuzjazmu ;pracy, aktywnego udziału mas ludowycl~ w życlu
społecznym, współzawodnictwa socjalistycznego, współuczestnictwo własne
w budowaniu Polski Socjalietycenej, przemiany. społeczne, jakie z•achodzą
na skutek przehudowy gospodarczej i kulturalnej _ to niezmiernie
wdzięczne i obszerne pole badań dla naukowca-pedagoga.
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Istnieje jeszcze jedno tworzywo.dla ,teorii 1>edagogicznej, które w mia rę
czasu ibęc1zie nabierać coraz większego. znaczenia> To praktyka polskich
nauczycieli, 'obdarzonych ińic,jatywą wychowawczą, stosujących śmiało za-'
sady socjalistyczne na powierzonym ini posterunku . · · ·

Polska · Zjednoczon~ · Par tia Ro:botnicza ·stoi· na stano~ku, że· o war­
t~ści szkoły decyduje nauczyciel, jego ,po_staw·a, przygotowanie ideowe i fa­

. ehowe, jego praca.
·, W Polsce nie ma miejsca· na teorie ·,,obwni erania szkoły", na spychanie
w cień wychowawcy jako w najlepszym razie - rwyłącznie doradcy mło­
dzieży, jako „konsultanta" w ograniczonej ilości kłopotów dsiecięcych.
Tak stawia sprawę pedagogika burżuazyjna. Kilpatrick np. _pisze (Peda- .
gogiczne Iilozof'ie, 1943 r.): ,,Program nauczania nie może być określony
naprzód... Każde dziecko na tyle jestskomplik owane (gdzie indziej mówi
nawet o „niezgłębionej ·i niewytłumaozalnej naturze dziecka"), z taką
trudnością mieści się •W szablonowych ( ! ) ramkach, że rrie jesteśmy w sta~
nie przewidzieć, co ono będzie robić ... Dlatego powinniśmy rozwiązać rę­
ce dzieciom, dać im swobodę .. Sytuacja, która nas uczy, nauczy i ich".
Jl wreszcie: ,.W charakterze nauczycieli powinniśmy d:p.yć do tego, by
stawać się coraz bardziej zbędnymi". Zamiast nauczyciela - wszechmocna
,,sytuacja". Zamiast przewodnika, jasno widzącego cel wyznaczony p,rzez·
społeczeństwo i kierującego uczniów według niego - rozpasanie ży­
wiołowe.

Modny "we Francji R. Cousine.t (,,Une methode _de Travail Llbre par
Groupes", 1945) .na tyle- jest łaskawy wobec wychowawcy; iż, uważa, że
czasan14 się on przydaje, bo „nie zawsze będzie nauczyciel szkodliwy".

W systemie demokraeji radzieckiej i ludowej nie odruch, a świadomość,
nie ży;wiol, a organizacja, nie niedojrzałość, ale znajomość gruntowna swego
zadania decyduje o wartości.

Prezydent Bierut w końcowej czsści swego referatu kongresowego cy­
tował z naciskiem Stalina: ,,'To-zeha nareszcie zrozumieć, że ze wszystkich
istniejących na świecie kapitałów najcenniejszym i najbardziej decydują­
cym kapitałem są ludzie, kadry...

Kadry decydują o wszystkim".

Kongres Zjednoczeniowy zajmcwał się gorąco sprawą ,podniesienia po.
· ziomu ideologicznego i fachowego nauczycieli, aktywizacji kół nauczy­
cielskich, poiepszenJem bytu materialnego, zapewnieniem wychowawcy
dzieci i młodzieży takiej pozycji w społeczeństwie, jakiej nigdy nie mógł
dotąd 1posiadać.
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Z tym wiąże się ściśle twórczość nauczyciek<kia. W miarę wzrostu przy.
gotowania naukowego i zawodowego, w miarę tprzyswajania sobie żasad
marksizmu-leninizmu, w .miarę pogłębiania się świadomości, jak odpn,
wiedzialne i ważkie staje się ich zadanie społeczne, coraz większa liczh.t
nauczycieli będzie próbować siły swego lotu, nadawać ogólnym pedagogicz.
nym. wytycznym swoiste, nowe zaistoe-owanie.

Min. Skrzeszewski mówił na K-9ngres:i,e· Zjednoczeniowym o konieczności
,,ip·opularyzowania naszych rrajlepszych nauczycieli". -Chodzi przede wszy.·
i;.tkim. o to, by opracowywać doświadczenie tych ,,najlt~pszych nauczycieli",
czynić je dorobkiem ogólnym,. wzbogacać naszą naukę pedagogiczną,

W warsztatach piracy nauczycielskiej dziać się będzie coraz więcej inte-.
resujących zjawisk, które obowiązkiem nauki pedagogicznej jest przekła,
Ąać na język teorii. -Trzeba 'to z.rolbić oczywiście z maksimum ścisłości, bo
,;w. [Pedagogice - jak słusznie sądzi N. Krupska - w niemniejszym stop,
mu, niż w innych dziedzinach, trzeba dobrze przemyśleć wszystko- nowe,
eprawdzi/, doświadczyć". Ale podkreśla ona również, że te z riowych zdo­
byczy, _ik.tóre są cenne, należy utrwalić.
W ogromnej-masie wysiłków praktycznych przeszło stutysięcznej armii

nauczycielskiej, wysiłków, coraz konsekwentniej i _,z;a,pamiętalej Iożonych
dla doskonalszego kształtowania hrudowniczych .socjaliamu, znajdziemy
wiele szlachetnego kruszcu. Z kJmildym rokiem będzie go coraz więcej i co­
raz Iepszej jakości. ·
Naukę pedagogiczną czeka żmudna, długotrwała ![)Taca. ,,Od teoretyczne.

go ipoznania ogólnych zasad° socjalizmu do umiejętności ich praktycznego
zastosowania w konkretnej sytuacji politycznej... jest dystans dość odległy,
wynikający Il, braku doświ-adczenila",. ostrzega Prezydent Bierut.
Mamy rwszakze wszelkie szanse ipo temu, ·by poczynić poważne kroki

w kierunkru. dostarczenia wychowawcom dzieci i młodzieży uzbrojenia pe­
dagogicznego, Będziemy popełniaćwiele błędów, ale potrafimy je szybko
naprawiać, wsłuchani bacznie w głos praktyki, konfrontując wszelkie za-
łożenia ogólne rz, konkretną .rzeczywistością. .
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Zygmunt_ Myslakcrwski
.,

PODWOJNA GENEZĄ. PROCESU WYCHOWAWCZEGO

I
. '\ ' . . \

· Społeczeństwo aktualnie istniejące jest - mówiąc najogólniej - zespo-
łem grup i osób powiązanych z sobą siecią najrozmaitszych stosunków
i <lziałań wzajemnych. _ _

Stosunki te i działania są· częściowo dziełem historii, tj. sameg~ ·czło­
wieka, a częściowo wyznacza mu je czynnik przyrody. Zależność człowieka ,
od przyrodniczych warunków sama .ulega zmianie w toku historii: na

. miejsce prostej zależności (dyktatu natury) wysuwa się coraz bardziej
zależność złożona i pośrednia, polegająca na coraz wzrastającym procesie

_ świadomego przeobrażania przyrody, korzystania z jej sił uprzednio prze­
widywanego, planowanego, przygotowanego, W pewnym sensie można po­
wiedzieć, że rozwijająca się w toku historri praca człowieka zmienia i przy-­
redę, i samego· człowieka w stosunku do niej": zmienia jego byt społeczny.

_W miarę. jak ·człowiek uczy się panować nad siłami przyrody, uniezależ-
. niająe się od· ich dyktatu, wzrasta znaczenie drugiego czynnika: zależ­
ność od bytu społecznego :--- od tej' jedynej w swoim rodzaju specjalizacji •
swej· formy ismienia, jtaką człowiek wytworzył i z .której utrwaleniem
i rozwinięciem w ciągu dalszym ,vsp<'.ilclziała.

Jak społeczność istnieje .w cz.asie, jak trwa, mimo wymieralności Wl!zy:'..
stkich osobników, stanowiących dzisiejszą społeczność? Oczywiście roz-

- ród osobników jest podstawą tego trwania, tak jak istnienie gatunku jest za.,
łażeniem społeczności. Ale społeczeństwo. nie jest -gatunkiem, ani rozród
nie jest · kontynua~ją 'społecsnośei. Społeczność jest bytem O określonej
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strukturze i gdyby odebr~ć mu tę zasadę porządkującą, zniszczyć jeg&
strukturę, mielibyśmy już z,goła inną społeczność. ,

Rozród .jest warunkiem trwania społeczności, ·a__le nie wystarcza -do od­
twarzania się całości zjawiska: reszta 'Ieśy -W odtwarzaniu się i ,przehudo-.
wywaniu struktury, Temu właśnie zadaniu służy wy-chowanie. '

'Mieliśmy więc następnjace strony zjawiska:

I: rozród ;,_
. 2. przekazywanie technik zaspokajania potrzeb, narzędzi i form- prucy

wytwórczej;
. 3. przekazywanie w~zelkich stosunków 'iu>ołecznycl~, rozwątlętych · na

podłożu istniejącej techniki· produkcyjnej,
4. prsekazywanie dóbr knlturowych, jako z~obu zastanego,
5. wychowanie jako technika społeczna, ·wchodząca w' skład każd~go­

z powyższych procesów, przy Ćzy,m należy zwrócić uwagę, że prciceś}'­
zaznaczone -piod 2, 3 i 4, są proccsa_mi społecznymi, gdy w: :p. l mamy. do
czynienia IZ procesem społecznym o podłożu ,biolo_gicZil)'iD.

Przekazywanie technik i dóhr .kulturowych nie jest ani prostym, azri
biernyn» iprzekazywaniem istniejących ·rzeczy.• Wprawdrie każda działal­
~ość techniczna, a nawet artystyczna posługuje się· przedmiotami mato.,
rialnymi (narzędsiarni) i do wytwarzania ,przedmiotów materia!Lnych pro-.
wadzi, jest jednakie jasną.,rzeczą,. że istota wytworu kulturowego rnie tkwi
w jego ~udowie fizycznej czy, chemicznej, lecz w sensie społecznym, w ja­
kim przedmiotu .tego .uźywamy. Obraz, podobnie jak maszyna luh narzę:-,­
dzie, jest praedmiotem materialnym. Jest kawałkiem ' deski luh płótna; ·.

_pokrytego farbami; lecz właściwy sens ohra-zi:i polega z 'jednej -strony na
komunikowaniu przez artystę •przy pomocy· obrazu pewnych ujęć rzeczy­
wistości, · sytuacji, stanów psychicznych lub idei, które nie są tylko jego
prywatnymi przeżyciami, lecz, zgodnie z głębokim· oczekiwaniem artysty;
są także na drogach uczuć i idei innych ludzi; ko1~mnikując pewne treści

• pewnym lud.ziom artysta wchodzi z_ nimi w określona zwiirzki psycho- ·
społeczne. . . r .
_. Przekazywanie zmateriaJizowanych. wytworów kultury' nie zawiera w so.:.
hie automatycznie ich zroznmialo_śc1; przekazując komuś , (]uh -następ­
nemu pokoleniu) narzętlzia, dzieła sztuki i·~p. nie ma'my ,żadnej gwarancji,
że zasilaną one zrozumiane w ich właściwym seinsie, dopóki nie po::1taramy
się o to, ażeby ci, którzy ·będą dziedziczyć d:ohra, nauczyli .się także po&łu- ·
gi.wania nimi, odczytywania ich właściwego ·sensu, óce11iania 'ich war.tośĆi,.
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. '
a także wyrobili w sobie wewnętrzną potrzebę obcowania z· różnymi dzie-
łami, nie mającymi bezpośredniej wartośoj dla ich materialnego życia.

W sumie wszystkie dobra kulturowe, te, które mają heapośredndą uży­
teczność (dla wyżywienia, ochrony przed kliaria:tem iitd.),, jak i te, które
stańowią złożony układ n~•dhudów (stosunki prawne i polityczne, pojęcia
i;faukowe: wierzenia, wantości etyczne czy estetyczne)' - ohok ·swego ma­
tericlnego oclipowiedni~a .w realnym układzie sioaunków prorlukeyjno-spo­
łecznych mają: pewną swoistą· strukturę. Ta struktura dóbr nie dziedziczy

' się bezpośrednio -ani na drodze dźiedżicznoścl biologicznej, ani na drodze
przekazu fizycznego, l~cz musi być w k a'ż de j j e dno st ce l ud z-

/ .

k ri e j, w k ~ ż d y m p ,o k o .1 e n i u, odbudowy w a n a n a
n o w o. Społeczeństwo nie ma trwania niezmiennego,:lecz .jest raczej każ­
doczesnym wynikiem procesu, w_ którym· zachodzi nieustanna przemiana,
z~ikanie i powstawanie..Lecz proces ten. nie jest chaosem, :zaczynaniem
wszystkiego od nowa. 'Nowa społeczność tworzy się wciąż i.trwa na podłożu

I • " , •

starej. ·
·Wychowanie, .nauczunie.ikształcenie - są to różnorodne nazwy na. ozna~

ozenie nóźnych stron procesu reprodukcji układu nadlbudów struktury. . I
społeczności, · · ·-,,

Rozród i opieka nad potomstwem stanowi jeden czynnik trwania spo­
łeczności; wychowanie w sensie reprodukcji dawnej lub narastającej struk­
tury zbiorowości -- drugi. Oba te czynniki działają razem i✓wzajemnie się
uzupełniają. ·

II

Procesy wychowawcze.składają się więc z dwu wątków historycznie róż­
nego pochodzenia; które przewijają się równocześnie !przez różnorodne
struktury społeczne

0

0d 'społeczeństw pierwoanych poForrny społeczne dzi­
siejsze. :?aden z tych w,!Lków'nie zanika, pozostają one w różnym stosun.,
kµ do siebie, znuczenie jednego lub drugiego ·wzrasta lub maleje, zawsze
jednak istnieją i. zawsze są . zmuszone do · pewnego kompromisu ż. sobą.
Gdy zatem stawiamy pytanie, jaka jest geneza wychowania, inusimy

wziąć pod uwagę tę podstawową dwoistość. Jak wierny, polega orna na tym,
że pewna grupa faktów wychowawczych jest związana z ~,pieką. nad po­
tomstwem jako tendencją, organicznq i psychologiczną zarazem, rozpow- ·

· szechndoną szeroko ·w świecie istot żyjących, której człowiek jest .tylko
szczególnym 'l,Vypaiłkiem; druga ,grapa foiktów mówinam zupełnie o czym
innym: o sposobach pr.ze~azywania 1Struktury duchowej społecz.~ości .mlo-

. ' '
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demu pokoleniu, bez czego samo społeozeństwo cie ·mogłoiby istnieć w: _cza.
sie, trwać. 1

Typową formą dla pierwszej grupy· jest dyad.a 1) : matka - · dziecko,
a co za tym idzie wychowanie macierzyńskie, Typowa dla drugiej jest
szkoła i organizacja szkolna jako najhard~iej !p,lanowa, najlepiej ~ająca' się
iloo!n,trolować, najszybciej dz~ałająca forma wychowania społecznego, jak­
kolwiek ani nie najwaśniejsza, ani cie jedyn~.

żadna z ,tych dwu gmp nie daje się sprowadzić do drugiej: bylibyśmy
na manowcach, gdybyfmy usiłowali srozumieć i wytłU!IJ:1:_aczyć procesy za- 1

chodzące w wychowaniu szkolnym przy pomocy obserwacji rohionyoh nad ·
rodziną (ściślej: wychowaniem macierzyńskim) i na odwrót. .

Ceneza wychowania maoierzyńskiego leży w Faktach hio- i psychologina,
nych; daje się .ona prześledzić daleko w głąb ipanstwa zwierząt. Istotą tego
wychowania jest •z jednej· strony ochrona dziecka w. najszerszym znacze;
niu tego słowa: daje mu ona na całą .p~zyszłość podstawy ufności i po-·
czucie zabezpieczenia; z drugiej strony -mabka jest źródłem wielu bodź­
ców rozwcjowych, płynących z emocjonalnego podłoża. Nie ma tu jeszcze
procesów uspołeczniających w daśniejszym, specyficznym znaczeniu tego
słowa, ale jest coś, co przecież stanowi punkt wyjścia dla tych dalszych,
właściwycli form uspołecznienia; tym punktem wyjścia jest. utorowanie
drogi dla małego dziecka 'do wiązania \Się w ogóle .ż.,ch-ugim człowiekiem;
tutaj kształtuje się pierwsze pozytywne rozwiąeanie podstawowego proble,
mu człowieka: ja i mój-bliźni. Rozwią.zanie tego problemu w granicach
dyady nie jest jeszcze oczywiście · rozwiązaniem problemu znacznie szer­
szego, proibleinu stosunku wewnętrznego do społeczności (grupy czy związ- ·
ku grup). O grupie w ciaśniejszym znaczeniu można mówić .dopiero po­
cząwszy od więzi powstającej ·"'.'.. ~bręibie trzech osób; trzeci członek triady
jest świadkiem, który obiektywizuje sytuację ~psychospołeczną, jeszcze.
całkowicie niemal subiektywną w obrębie, więzi dwuosohowej., Wiemy
wszyscy ,z codziennego naszego doświadczenia, jaka ,gł~boka różnica za­
chodzi pomiędzy obcowaniem dwu osób a obcowaniem trzech.

Reakcja matki na odruchy zadowoleniowe dziecka, wszcsepia ni.u po­
zytywne uczucia. W ten sposób przed dzieckiem otwiera się droga do naj- .

. wcześniejszego stopnia uspołecznienia: pozyrywnego, biorącego a równocze­
śnie i darzącego nastawienia wobec drugiego człowieka.

1) dyada - stosunek psychospołeczny dwu osób; który wyodrębniam Ód wła­
ściwych grup.

I
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Więź psychologicsna, która ,tutaj ,'Powstaje, jest bardzo ~woista. Idąc za
terminem za-proponowanym przez psychiatrę H. · S u I ,I i v a. n a będzie­
my w dałszym ciągu nazywali ją e m_p at i ą. Jest to co innego, niż
emocja sympatii , Sympatia ( = współodczuwania) zakłada pewnego ro­
dzaju różność partnerów i współzależność ich reakcji. Empatia jednak jest
zależnością jednokierunkową: zakłada ona, 'Że jeden z partnerów wszy­
stko daje (niekiedy nawet ,życie ,y obronie drugiego) - w zamian ni~c-

. go nie ,żądając. Jeżeli nawet zdarza się, że rodzice traktują dziecko jako
rodzaj banku, do którego wkład starań ma się oprocentować w przyszło­
ści w formie opieki nad ich starością, to tego rodzaju nadbudowę utyli­
tarną nie uważam za identyczną z empatią 1).

Dla stosunku empatycznego podstawowe są dwa fakty: I) całkowita nie­
mal bezradność i zależność noworodka ocl opieki zewnętrznej; 2) czynności

. opiekuńcze osoby dorosłej, którym towarzyszą specyficzne uczucia czułości
i poc~ucie zobowiązania. Stosunek ten, zachodzić więc może nie tylko
w· układzie matka-dziecko, lecz w różnych układach 'zastępczych: karmi­
cielka - dziecko, piastunka ,._ dziecko, wreszcie wszędzie tam, gdzie wo­
hec dziecka występuje os.oba znacząca. Dlatego też rolę empatyczną może
objąć w dalszych latach życia dziecka ojciec, ktoś z rodziny zastępczej lub

· jakakolwiek inna osoba, jeżeli zajdą po temu odpowiednie. warunki.

Wynikiem powyższego związku dla i:ycia psychicznego dziecka jest utwo­
rzenie dokoła niego atmosfery maksymalnego poczucha bezpieczeństwa
i ufności. Jest. to bowiem stosunek uczuciowo najbardziej pozytywny, ,poz­
bawiony wszelkich elementów wrogości, chęci krzywdzenia i zawiści. Ten
kapita] podstawowy ufności ma głębokie znaczenie dla całej przyszłej ;po­
stawy życiowej człowiek~, przede wszystkim 21aś dla ,pr,zyszłego kształtowa­
nia się uspołecznienia. Istota od zarania krzywdzona nie może łatwo roz­
winąć sohie pozytywnego _ustosunkowania do ludzi: albo załamie się ona
przyjmując postawę poddania się losowi i rezygnacji (,',Jack" Daudeta).
albo wyrodzi się w istotę podstępną, nieufną, jeżeli nie _mści~vą.

Dlatego to, w późniejszym .życiu, w okresach głębokich załamań się czło­
wiek dorosły wraca chętnie do „kraj.u łat dziecinnych", który urasta w nim
-do wymiarów jakiejś legendy o złotym wieku dzieciństwa, gdzie, jak

1) Więź empatyczna natomiast został-a przedstawiona z nie pozostawiającą nic
do życzenia wyrazistością w utworze J e a ń R i c h e p i n a: L a G I u
C = lep). Schemat tego utworu jest następujący: kocharika żąda od mężczyzny ·naj­
większej ofiary - serca matki. Mężczyzna zgadza się na ten okrutny dar; lecz kiedy
niesie go w ręku, poślizguje się i upad-a, Wtedy serce mówi ·do niego: czyś sobie
nie zrobił krzywdy, mój synu?
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powiada, Micki~wicz,. ,,rzadko plakat,, a nigdy nie zgrzytał", gdzie człą~
wiek przez życie ,~iegł jak po' łące, a znał tylko kwiecie miłe i piękna, ja­
dowite rzucił, ku pożytecznym oka nie odwrócił". ,,Od serca mi jej bilo
tyle ciepła i tyle światła, że m~ dziś słoneczniej, niż gdybynl. w Boga sit
patrzał najwieczniej" -·- mógł Słowacki powiedzieć '° swej matce raczej.
nii o Ludwice Śniadeckiej (na którą przeniósł tylko swe uczucia wobec

\ -matki).
Jest oczywiście ;,._pora dosa 'ilnsji w tego rodzaju wymarzeniach. W pro­

.mieniach „złotego wieku dzieciństwa" wiele rzeczy" wydaje ,się 'piękniej­
sze, niż Były w rzeczywistości: krajobrazy dzieciństwa, nic nie znuczące
fragmenty ogrodu lub domostwa, skrzypiące schody (u Daniłowskiegu
„z minionych dni") itd. są nasycone jakimś szczególnym -uwkiem 1). Sama
jednak ta iluzja wydaje się świadczyć o 'iistnieniu czegoś w naszych emo­
cjaeh, co· ją- tworzy. Co do mnie, wy-suwam przypuszczenie, że tym czymś
jest właśnie empatyczny związek ·z matką i u.czucie to irradiuje ze swego·
pierwotnego przedmiotu na' wszystko, co miało styczność z domem, z owy­
mi nic mie znaczącymi przedmiotami, świecącymi teraz obfitym promienia- .
~aniem wczesnodziecięcej atmosfery ufności i heąpieczeństwa. świadczyć
się zdaje o tym także inny fakt, zaobserwowany przeze mnie po wojnie: _
mianowicie bardzo duża ilość utworów lirycznych z 1945/47 roku poświę­
eomych .matce; jak gdyby ludzie, przeszedłszy przez strefę burzy, odczu­
wali potrzebę Z:anurzenia się w atmosferę pogody i ciszy, która właśnie

-W tej formie wspomnieniowej znalazła swe iluzoryczne zaspokojenie 2).

W jego umyśle powstają nowe elementy dla. przyszłego pojmowania
:. ustosunkowaniasię do niej. Od powodzenia tych ipierwszyeh kroków uspo­
łecznienia (ozy ,też ipre-uspołecznie'nia) zależy w pewnej mierze cale póź­
niejsze rozwiązanie - już u 'd?ro·słego ·_ najbardziej podstawowego, naj-

1),Profesor W, H., psycholog, o,powiedz-ial · mi fakt ·znamienny. Przyszedł on na
swi,at _w Piotrkowie. którego· następnie przez długie lata nie oglądał. Już jako _doj­
rzały człowiek przeżywał wielokrotnie, jeden i ten sam typ snu. śnił mu się ó_w
Piotrków, ale przeistoczony w jakieś oaśniowo piękne miasto. Trzeba było dopiero
tam kiedyś poje~!.1ać, · ażeby skonfrontować ułudę z -rzeczywistością, c0 położyło·

, wreszcie kres owemu zwidzeniu sennemu.
2) Pragnąłbym tutaj zaznaczyć, że więź psychologiczna, o,..której tu mówię,

nie ma podłoża seksualnego, a więc nie jest równoznaczna z freudowskim komplek­
sem Edypa. Jest to pierwsze przeżycie społeczne dziecka w obrębie stosunku: ,1ja"
i „ty", neutralne seksualnie przeżycie drugiej osoby. Jeżeli w pewnych wypadkach
dołącza się tutaj aspekt seksualny, jak to jest widoczne np. z' pamiętników Stendhala,
to jest to zagadnienie odrębne. O braku podłoża seksualnego w więzi empatycznej
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bardziej dramatycznego problemu życiowego: stosunku· do społecz­
ności '}.

Z właii_ciwą jednak formą stosunku społecznego - na stopniu bardzo
jeszcze pierwotnym - nasze dziecko spotyka się po raz pierwszy w, grupie
dziecięcej, więc prawdopodobnie dopiero w przedszkolu, p_óźniej nieco --­
.w szkole. Rozróżnić tu należy znowu dwie odrębne kategorie stosunku spo­
łecznego: ł) obcowanie w grupie równowiecznej i 2) obcowanie w obrę-.
hie organizacji iprzedszkolńej w.y szkolnej, obejmującej now.e czynniki,
mianowicie: stosunekdo naucsyciela-wychowawcy, do treści zajęć, do pła.
nowego rozkładu dnia, wreszcie rlo materialnej podśtawy, jaką jest własna
klasa, budynek szkolny, ogród.
Wyodręhnie~ie ndodzieży o d r o d z i n y, utworze­

.n~ e gr u p rów n o w i e c z ny c h, ·podda n ie· ie h spec j al
n em u o rl cl z i a ł y ,~ a n i 1~. w. iny ś 1 · .i n te res ó w ;; po ł e cz_·
n o ś c i - oto trzy podsnawowc cechy s ·z k o ł y j a k o z j a w i s k a
8 p O ł e C Z n e g o. Zmieniają się formy

0

szkoły, zmienia się treść naucza­
nia, zasadnicza funkcja szkoły i wychowania społecznego przez .szkolę --­
przynajmmiej w dotychczas nam znanych formach społeczności - .pozo­
staje ta sama, Uzupełniu ona prokreację (rozród) drogą przekazywania
mlodemu pokoleniu struktury duchowej społeczności, zapewniając tym

_ samym już nie trwanie gatunku, lecz trwanie społeczności.

Wychowanie społeczne nie ogranicza .się _!l_o samej szkoły; lecz szkoła
jako czynnik dający się n.ajskuteczniej k ·o n tr o I o w a ć, a tym samvm

świadczy między innymi i to, że zachodźić może równie dobrze między synem a mat-
ką; jak i między córką a matką. · ·
Pisarze-artyści, mający. na ogól bardzo wyczuloną wrażliwość na konkretne zja­

wiska psychospołeczne, potwierdzają także te obserwacje. Oto 'ustęp z „Burzy''
Ilji Erenburga. Natalce umiera matka. ,,Zazwyczaj Natalka naradzała się z ojcem.
Obecnie wiedziała, że związek jej z matką· był jakiś inny, dogłębny, niepojęty. Jak
gdybym i ja sama. umarła.". · ·

1) Nie mam zamiaru zajmować się w tej pracy bliżej zagadnieniem rodziny. Nie
wchodzę ani .w jej historię, ani w analizę calóksztaltu jej elementów, Rodzina jest
w pierwszym rzędzie instytucją gospodarcza-społeczną; w drugim rzędzie jest dzie­
dziną życia seksualnego v.• obrębie pary małżeńskiej; jest wreszcie także środowi­
skiem chowu i wychowania dzieci. Element: Matka - dziecko nie wyczerpuje nawet
tej ostatniej dziedziny; jest on tylko jednym ze składników funkcji wychowawczej
rodziny. Jeżeli w dalszym ciagu będę się nim więcej zajmował, to nie dlatego, że
uważam go 'za wyłączny lub nawet najważniejszy, Zadanie moje polegało na wyod­
rębnieniu z całokształtu funkcji wychowawczych, niezmiemie złożonych, dwu form
najbardziej specyficznych, najbardziej od siebie- różnych: i to raczej w sposób
opisowy, niż wartościuiacy.

I
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nastręczająca najważniejsze możliwości -plrur{<i1Wania i racjonalizacji - jest
bardzo swoistym i szczególnym narzędziem wychow1ania społecznego. _

Obok szkoły we współczesnych państwach rozwinęły się inne, bardz~ /
skuteczne formy plall.owego przygotow;a,nia młodego pokolenia do udziału
w życiu grup społecznych. Mam tu. na myśli rprzede wszystkim związki
młodzieży (ZMP, ZAMP) i organizacje. (Słu2iba Polsce, zreformowane
Harcerstwo) ; niezależnie od tego państwo stosuje różnorodne środki pro­
pagandy w celach oświ~towo-wycehowawczych Ża pomocą radia, kina i pra-

. ay. Te paraszkclne techniki wychowawcze są zrozumiałe na tle przemian
współczesnego wielkiego państwa. Nie należy zapominać, że pierwotne spo­
łeczności, w których powstawały zaczątki szkoły (•w najszerszym znaczeniu
tego słowa) - były społecznościami bardzo nielicznymi. Horda pierwotna
nie obejmowała prawdopodobnie więcej nad kilkaset osób; społeczności
rodowe i plemienne mogły liczyć kilka do kilkunastu tysięcy, przy czym
ta ostatnia liczba jest raczej gó~ną granicą, spotykaną doś6 rzadko i tylko
w najwyżej rozwiniętych społecznościach plemiennych, jak np. Związek
Irokezów 1). W społecznościach małych wiejskiego typusuma technik spo.
łecznych, tradycyj l obyczajów, które wychowanie miało przekazać, była
hardzo niewielka i proste urządzenia: wystarczały do tego celu, Ponadto
należy zwrócić uwagę, że ,; społecznościach tego/typu-ilość styczności bez:
pośrednich, a tym samym urabianie ~a pomocą w ,z o r u o s o b o w e g ~,
musiała odgrywać proporcjonalnie.większą rolę, niż w nowoczesnych wiel- -
kich społecznościach, ołiejnlujących masy wieloniilio,nowe, pomiędzy któ­
rymi nawiązują się w coraz większym stopniu styczności pośrednie, hezosó­
bowe. Państwo llOW-0CZ(',S,ne zmuszone więc. jest rozbudowywać coraz sze­
rzej nowe techniki działania wychowawczego, op-arte' w dużym stopniu.
na organizacjach masowych i propagandzie

*
, I

Jeżeli pierwszą genetycznie więzią, łączącą dziecko ze światem, jest
matka, to dalezego kroku na drodze uspołecznienia (w' ciaśniejszym i bar­
dziej specyficznym znaczeniu tego słowa) należy szukać już nie w wy­

. chowaniu macierzyńskim, lecz w strukturze r O d.z i n n c j jako

, 1) Engels na podstawie badań Lewisa MoPgana podaje dane dotyczące .jednego
z największych ugrupowań tego rodzaju, mianowicie Związku Irokezów. Osiedlili
się oni po długiej wędrówce na terytorium dzisiejszego stanu New York, podzieliw­
szy sle na 5 plemion. Związek ten nie przekracza! nigdy •liczby 20 OOO. (,,Poch.
rodz.", 107.)
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fomnie ipośredniej, preejściowej, do szerszych gru,rp społecznych.· Dom ro­
dzinny jest nawet w_ naszej małej. rodzinie, środowiskiem obcowania wie­
loosobowego. Istnieje ,t,u przede wszystkim grupa rodzeństwa; ale nawet
nsnn, gdzie ~,ej brak, występuje ojciec, czynnik. zmieniający zasadniczo pier­
wotną sytuację dziecka w obrębie dyady macierzyńskiej. Ponadto 'naj­
mniejsza nawet rodzina jest miejscem, gdzie małe dziecko· spotyka I>O raz
pierwszy istoty „obce", które odróżnia od° ,,swoich"; ludzie obcy, pojawia­
jący· się sporadycznie i znikający na tle obcowań małego dziecka, stanowią
dalsze ogniwo jego rozwoju spolecznego w oibręhie dornu rodzinnego.

1 Wychowanie w szerszym znaczeniu tego słowa nie tylko ,przekracza gra­
nice szkoły, stanowiącej tylko jego ważne ogniwo, lecz także-nie kończy
się w czasie wraz z ukończeniem szkoły. Procesy wychowawcze, w innych
formach, trwają dmfoj (że przytoczymy choćby związek zawodowy lub
partię !Polityczną); teoretycznie biorąc ,tz,w.aJą one przez całe życie czło •
wieka dorosłego; inna jest tylko wychowalność dziecka. (podatność na
wychowanie, recepcja wychowawcza), a inna wychowalność człowieka do­
rosłego. Wraz z wiekiem następują ograniczenia wychowalności płynące
.z jednej' strony z faktu coraz bardziej zamykających się struktur człowie­
_ka dorosłego, wzrastającej jego determinacji ,i systematyzacji, z drugiej
strony rprzez rozpoczynające się procesy organiczne Inwołucji (związanej
-ze starzeniem się).

· Reasumując dotychczasowe rozważania stwierdsimy: geneza wychowa­
nia jest podwójna, uwarunkowana z jednej strony przez biopsychiczne
fakty - oddziaływania typu wychowania macierzyńskiego na rozwojowe
procesy małego dziecka, z drugiej zaś.strony wychowanie jako fakt społecz­
ny jest wy,znaczane każdorazowo przez historycznie daną klasową społecz­
ność i służy celom zapew1~ienia' jej-,trwalości 'wsględnieroawoju .dalsaego.

'Dwie krańcowe formy tych dwu typów wychowania znaleźliśmy
1) w dyadziee matka -:- dziecko, 2) w szkole,

Między tymi dwiema 'kra4cowymi formami istnieje cały długi łań­
cuch ogniw .pośrednich: tri.;,da rodzima, wychowanie ojcowskie, środowi­

, · sko domowe szersze, grupy dziecięce równowiecine.

Stosunki pomiędzy ·dwiema krańcowymi formami kształtowały się roz­
maicie w toku historii: od surowego antagonizmu w pewnych społeczno­
ściach pierwotnych, do różnych prób kompromisu poprzez usiłowanie
2lbliżeni.a do sieb ie form krańcowych.
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K : onn"ęd, zy· tvmi formami może zachodzić w działaniu wy-. ompro:mis 'P . ,.··· . . ..
chowawczym tej samej· o:soby. Najbardziej zn!lllllle~y~. ·.~rzykJ:~dem _ta~
kiego dwoistezo nurtu w jednej osobie wychowawcy Jest niekto 1-nny Jak
sam Pestalozzi., Był on '~b(farzcmy w wysokim stopniu potęgą uczucia nie.
znajdującego gotowych form wyrazu, .promieniującego na ~vs~ystkie dzieci
opuszczone i obce, które gromadził w swych zakładach; moze Jest on w tym
względzie najlepszym przedstawicielem tego, co J. Wł. Dawid i inni na~
zywają (za Platonem) Erosem wychowawczym. (U nas do tego t_ypu n1...
leżał J. Korczak.)· W tej stronie jego działalności :-- w tym osobistym od­
działywaniu na 'dzieci - było coś niepowtarzalnego, niepnzenośnego, urze-
kającego. l to jest pierwsza cecha. jego .geniuszu. 0

W Pe.sta.Jozzim był jednak' 'i drugi człowiekr- twórca "słynnej „metody";
usiłował on tworzyć racjonalne, systematycznie uporządkowane, przemy­
ślane vi najdrobniejszych· szczegółach · techrriki schematy dydaktyczne. Był
także myślicielem społeczno-pedagogicenym. Realizował więc w swej oso­
bie ·różnol'odne aspekty wychowawcze. .

, Nie IPOtrzehuję uzasadniać specjalnie· tego, że typ „wychowania macie,
rzyńskiego", · Jakkolwiek typowy dla kobiety, w rzeczywistości w ba~dzo
Iicznych wypadkach jest reprezentowany przęz mężczyznę, który w takim
razie <pełni rolę wychowawczą matki. Tak właśnie było z Pestalozzim.

W pewnych malieństwltch role wychowawcze ojca· i matki odwracają
się - ojciec reprezentujący typ macierzyński zmusza żonę do .przestawia-
nia się na rolę męską. Bardzo jaskrawy przypadek przejęcia przez męż­
czy~ę roli macierzyńskiej w stosunku- do dzieci opisał Balzac w nieśmier­

·te!nyun „Ojcu Coriot". Gdy mężczyzna zostaje .sam wobec zadania wy- '\
chowania: dziecka, zdarza się, rże rozwiązuje syntetycznie to zadanie obej­
mując równocześnie obydwie role: takiego wychowawcę przedstawił u nas
E. Zegadłowicz ·w najlepszej prawdopodobnie ze swych książek - poświę- ·
conej postaci swego ojca - w. ;,Uśmiechu" .

. Pestalozzi, oddziaływujący na dziecko darem, czysto osobistym miłości,
wnosił .1o swej szkolr, element heterogeniczny. Nauczycielowi nie naieży
stawiać ,tego za WILÓr obowiązujący (nie jest .to ani koniecznie potrzebne,
wbrewtemu, co, sądził J. Wł:Dawid, ani nawet całkowicie bez,pieczne'psycho-

.. Iogicznie). Roiła nauczyciela jest inna, .płynie z innych po-trzeb 1,połecznych .
życia. Musi on być organizatorem-przywódcą grupy dziecięcej. Stosunek
przywódcy płynie z innych zjawiek - autoTy,tetu; nie Erosa. Jeśli miałbym
wymienić ty,p takiego wychowawcy (organiz~tora-przywódcy gmpy), to
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·wymieniłbym .raczej Makarenkę niż Pestaloaziego. I niezu,pełnie słuszne
jest nazywanie go „drugim Pestalozzim". Makarenko, pedagog socjalistycz­
ny, urzeczywistnił inny zn-pełnie typ psychologiczny wychowawcy, o wiele
·bliższy szkole postępowej i wychowaniu społecznemu. . .

Młod~ież uczęszczająca do szkoły ma w s,tÓsunku do niej inne potrzeby
·wewnętrzne, niż te, których zaspokojenia szukaw opiekuńczej atmosferze
-domu, Jej charakterystyczną cechą jest właśnie potrzeba w y r a s t a n i a
z d omu, ~,mancy.pacji od ,z'ależności i po w i ą z a ń

r o d z i ny. Ta potrzeba emancyipacji wynika z poczucia n i e d o s t a­
t e c z n o ś c i m o d e I u stosunków psychospołecznych panujących
·w rodzinie dla zrozumienia i ogarnięcia zjawisk r.i.ycia społecznego, otwiera­
jącego przed mło,dzieżą nieograniczone perspektywy. Potrzebie .emancy­
pacji u dziecka musi „wyjść naprzeciw" r o z u m n a pedagogia rodzi­

·CÓW; każe ona ułatwiać i umożliwiać dziecku szersze, poza kręgiem rodzi­
ny leżące, doświadczenia społeczne. Istnieją jednakże nieroeumni, ślepi
rodzice, którzy nie zdając sobie sprawy z :potrzeby emancypacji usiłują
.zatrzymać przy sobie dziecko, utrwalić na długo, Ii-iożliwie na zawsze, fazę
infantylną w' stosunku cło, siebie. Istnieją matki, dla których dorosły syn
je.st zawsze ,;ich małym dzieckiem".. W krańcowych wypadkach dochodzi
do zupełnej patologii (znam wypadek, kiedy matka rozpijała dorosłego
.syna, ażeby móc go rozhierać, układać do łóżka itd., stała również na
przeszkodzie każdej ·próbie zhliżenia się do obcej kobietyvskmecenie uda­
remniając mu każdą próbę małżeństwa).

Oto przykład trafnej analizy ,takiej hipertrofii. Tomasz Mann opisuje
·w powieści ,,Doktor Faust" powrót obłąkanego syna do domu matki:

,,Jej dziecko! Albowiem tym i niczym więcej nie był Adrian Lewer­
.kuehn, gdy :pewnego dnia -- rok skłaniał się wtedy znowu ku jesieni -­
.staruszka przybyła do Pfeifferingu, aby zabrać go z sobą do turyngskiej
.ojczyzny, do, miejsca jego dzieciństwa. .

Był hearadnym, nieletnim dzieckiem, które nie zachowało żadnych
wspomnień o dumnym locie lat męskich, a jeśli zachow.ało, -to mroczne,
ukryte i zakopane głęboko wewnątrz, dzieckiem, nad którym mogla znowu
.czuwać, podobnie jak w dniach dawnych, opiekować ·się nim, przyzywać
je do siebie, upominać i karać. Trudno· wyobrazić sobie coś iboleśnicj wzru­
.szającego i żałosnego, jak to, gdy śmiały duch, który zerwał zuchwale wię­
zy łączące go z własnym rdzeniem, zatoczywszy zawrotny łnk nad światem,
wraca złamany · do macierzystego ·pnia, do matki. Żywię jednak głębo,
kie przekonanie, oparte na jednoznacznych wrażeniach, że matka przyj­
.111U:je ten tragiczny powrót ,mimo wielkiego ibólu nie bez satysfakcji. łka-
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rowy lot syna-bohatera, rwące przm>~Y męż~zny wyrosle.g? spoił jej
. opieki, są dl~ ·inatki w gruncie rzeczy tak samo grzesznym;jak niepojęt)'lll.
zbłąkaniem, z którego dochodzą kuniej zawsze tylko obce i surowo brzmią­
ce słowa: ,,Cóż _mnie i tobie, niewiasto?". Upadłego. zaś i złamanegó-, ,,bi~~­
ne, drogie dziecko", 1przyjmuje z. 'ipowrotem.na swe ·łono,_wybaczywszy mu
wszystko, sądząc jedynie, że. syn _uczyn,ilby lepiej, gdyby riigdy o:l n:ej
nie ·od~zeill.;' ·. ('f: ., M a n n, D ·o k·t:'ó r' · F a u s .t, •. roz. X.,"{XIIL) ·

IV

· Wspomnienia osób dorosłych z fot szkolnych świadczą o ~ast~pufocej
.hardzo częstej sytuacji. Uczeń -T~fwij-a silny prąd_ zainteresowań, ,i,. zal~ż­
. ności od spotkanego wybitnego pedagoga, który zna swój przedmiot, ma
doiosobiste ~a~i'l~wa;_ie, lubi. i umi~ ~yt;ać,.ą- ,ponadto ma właściwy pc­
da:g~gicznie stosunek życiowy do młod~eży. $tasu.nek- ten - należy pod­

.. kreślić - niekoniecznie jestwysublim~wa~ą iriiło§cią dci młodzieży, fak
to przedstawia J. Wt Dawid i wielu innych. pedagogów, którzy przesu-

. dza'.ią zn~c~e:n'ie Erosa pedagogicznego; wystarpzy, ażeby nauczyciel .miał
wysokie poczucie sprawiedliwości { tą. sprawiedliwością w praktyce się
.kierował; ażeby nie pozwalał ~obie ~a wyróżnianie ,;ulubieńców", ni~ pro­
tegował „li~~ó\v" ·i pochlebców; str~egł się. przed folgowaniem nieuza­
sadnionyim,. subiektywnym niechęciom w stosunku :do innych; ażeby ca-

. łym .postępowaniem,wyr.aż~l s~acu11ek i takt wobec każdego ucznia, -Tego
typu nauczyciel zdobywa sobie s~acunek klasy; ia·umiejętność jest ,~a~niej­

-~zą cechą dobrego wychowawcy, n.ii tzw, Eros pedagog\czny. Sprawiedli­
wiość w rpostępo,va11iu Żasadniczo· mo~e ,ryrobić w swvi:n' charaktei'.Że 'k_ai­
. dy człowiek; jeżeli żdobędzie się na pewńą d~zę ~~~okÓnti:oli i s.amowy-
chow~ia; od~osze~ie się zaś z 'm.iłJścią moi~ łi;Ćcec:hą'tylkci pewnych
natur o dużym J:>~d\dadzie emocj~nalnym i~- nie~iyiy,tych aspir.icjach mi~
łosnych.. Twierdzę, że uczeń w nauczycieiu poszukuJe przede wszyei.ki:111
sprawiedliw,ości i autorytetu, a nie macier~yń&kieo-o iia,s~,~ienia (To ostat-

. ,ni~ ~afoby m<;>że rewną racj~ bytu w pr.zeds~k,:lach i w pie~s-zej kla~ie
.szkoły po~stawowej, tj.. tam, gdzie <lziccko p~z~~l;odzi kryzys poiegający,
.na rozszerzeniu i,ię śr01low}ska- _z kręgu cloouowego na· -k~ąg s~kolny.) ...

. Moi nauczyciele, k_tórzy pozostawili głębszy .giad·n.a ro~,~oju r1oićh z~in­
,1eresowań (a móże i chai·akteru), byµ_ ludill{i raczej s:uroW):mi, i,;16·r~v
·umieli zdobyć sobie wysoki autorytet i szac~nek, dzięki· z jed.u'efsfrony
.k~~lifikacj_om n_au~o\'f)'.~ _i ,dydaktyczn~ ~ra~ równemu, bez~vzględnie
-•6prawiedliwemu traktowaniu nas ~- ~ 'rl~~giej. w stosunku ci.~ tych ,vła-
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. we nauczycieli ajaw~iaiy się nagle zdolności; doitąd m1p1one i których
sam w sobie nie- podtjrze,vałe~. One to pokierowały następnie-moją pra­

. · <"•!" samokształceniową, a nawet wpłynęły na wybór kierunku studiów na
uniwersytecie (przyrodnicze}. To; że od trzeciego roku studiów wy·ższych
ltmi.eniłem kierunek;było uz;;leżń.i~ne od wyznaczników i bodźców zupeł­
nie innej natury.. Badając później wypowiedzi innych osób ( dorosłych}
na temat; jaki czynnik ~ okresie lat szkolnych wpłynął głównie ha kk,
runek zamiłowań naukowych.I ·,rybór studiów, doszedłem· do 'wniosku, ze

· w stosunkowo rzadkich wypadkach.. decyduje czynnik samorzutnego· 'zain­
. 1eresowania; natomiast w bardzo dużej Ilości wypadków bodźce; wyzna­
czające zamiłowanie; wychodzą od wybitnych pedagogów, tam; gdż.ie-.tacy
się znajdują; w innych wypadkach szkoła nie wywiera żadnego glębseego
wpływu. Uwagi te odnoszą się do okresu sprzed · 13 - 20 roku ·życia. Po
tym czasie zwiększująca się dojrzałość umysłowa i większy zasób doświad­
ezenia, co do życia i co do własnej osoby, powodują, że czynnik wewnętra­
nego zainteresowania, opartego na rozpoznawaniu własnego uzdolnienia,
zaczyna psychologicznie odgrywać _:większą rolę, niż wzory osobowe, spo-

. tykane w otoczeniu,
W okresie tworzenia się zamiłowań szkolnych_ specjalnych [Iata 10 do

18) wybitny pedagog gra bardzo dużą rolę i to podwójnie - w stosunku
· do _ucznió,~, dla których staje się autorytetem poszukiwanym i:pożąda­
nym, i w stosunku du grona n_auczycielskiego, na którego poziom oddŻia­
Iywa dodatnio.. A jakkolwiek starsi ludzie są mniej skłonni do poszuki­
wania autorytetów i samowychowania, niż młodzież, to jednak sama _ob-~
ność człowieka o -duźym autorytecie mimowolnie zobowiązuje, zaznacza
poziom, do którego poszczególna jednostka ąpośród grona może. usilo~ać
się podciągnąć lub nie, ale który istnieje jako zawsze obecny miernik, a to
właśnie ma istotne znaczenie. · ·
. Ten charakter zainteresowań. młodzieży jest okolicznością sprzyjającą
instytucji szkoły jako przygotowującej do życia. Postulat wysunięty prze:&
Deweya i In., szkoły nie-jako przygotowującej do życia, lecz będącej przede

.. wszystkim.samym życiem,.jest fałszywy i świadczy o rozkładzie burżuazyj­
nej pedagogii. Zainteresowanie nie może być brane pod uwagę jako czyn-

. nik samorzutny, rozwijający się w toku stawania się ,psychologicznego jeµ­
nostki według pewnych stałych schematów rozwojowych, w pewnej ko­
lejności itd. Tym samym, nie.może rozwój 'zainteresowań ,,natural.i:tvch"
wpływać na· kształtowanie programu szkolnego. Każdy przedmiot - ·ma­
tematyczny, przyrodniczy, historyczny, artystyczny,· Iilologlczny ~ mośe
budzić zainteresowanie luh niebudzić go wcale (a nawet wywoływać zna-
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d:ny, ,;w<"t:ręt.1Sz_ko,lny;'J;,~v saleźności od sytuacji dydaktyczno-"pedag-ogicznej,
na,więc: od atmosfery szkoły, autorytetu _i .taktu nauczyciela; jego kwali(L
nrkacji naukowej.ietopnia poglądow~ci i aktywności w nauczaniu, ,pewnych
i\'.hodźc<>w środowiskowyclr szerszych, sugestyj, społecznych, · środków po­
-I'mccnicżych (dobra książka, Iilm.naukowy), wyposażenia pracown] szkol•
dliych itp.·· Pouczający jest tutaj wspomniany· ,,wstręt ezko.lnv" powsta- ·

-·•.ił!cy w stosunku do najlepszych utworów, najciekawszych dyscyplin nau,
D.H-.<mych, jeżeli :11~u~yciel jest martwym pedantem, Ioranalistą, niechluj­
.fi~ zgryili,wym, ozep.iająeym się typem. Wrti·ęt szkolny (negatyw zaintc.
-cr~wania,) nie tylko oznacza uczuciową niechęć .do preedmiotu, lecz dzi~łą
'{:A~amg·wująco· ~a wyobraźnię, na zdolność pamiętania, uwagę -,przedmlor
0~s1iłię!J:dzie, do glo_wy" i to często właśnie u najbardziej zdolnych jedno-
0~ę§.i;: ~usi przeminuć dłuższy okres, często sięgający aż do ·uniwe1:syteti1;
-bzJ'!,n•tm one otrząsną ·się :.ze swej niechęci, zaIJ,~ nie odkryją danego przed-
-r;;W~ę:tu na nowo. .

V
··(Hf

Na najpierwotniejszym stopniu istnienia społecznego, w przejsciu od
dZ'\Vierzęce'go. bytu: do J_>rakułtury, c~łm\:iek pędził. prawdopodobnie życie
f' w gromadach, obejmujących po parę dziesiątków osobników przeuoszą­
cych "się z miejsca na miejsce, O rozwiniętej organizacji społecznej i wy­
chowania. ·,społecznym nie mogło być mowy. Cale wychowanie sprowadzalo
.,ię do najpierwotniejszej formy chowu w obrębie dyady macierzyńskiej.
Wiele set tysięcy lat trwający oi~res istnienia· czzowieka ocl pojawienln

aię jego- w trzeciorzędzie az <lo pocżątków okresu historycznego znamiu,
nowały ,prżewrcity w :dzi~dźinie techniki z.aspokajm1.ia ,potrzeb -nu:terial­
nych~ analogicmie do .tego,· co obserwować możemy już w ·okres'ie praki.11-
tur i kultur historycznych.

· P_rzejście ·od zbieractwa do :niższych form rolnictwa, przejście_ .od nU­
.;zego rolnictwa (k,01pienia-ctwa) do wyższych form :u;prawy, wreszcie. przej­
ścia do udomowienia• :iwierząt i hodowli bydła - były to ,potężne prze­
wroty techniczne, które. znajdowały swój .wyraz w -ustroju. Prżejście nd
r.odu· maeięrzystego. do rodu 'ojcowskiegio.' - s.pówódowane .uzyskaniem
przez mężczyznę przewagi na skutek osiągniętej przezeń techniki ujarz-,
ni.iania i hod,o:wli hydła - było głęboką rew9lucją ustrojową i ekonomicz­
ną. Związki mężczyzn, które tworzyły ·się w ,ohręhie rozkładając·ej się ś-po­
łeczności, o·partej na rodzie rhacierzystym, były pra,vdo.podobńie pierw•
szym czynnikiem, który doprowadził do plainowego wychowywania mlo­
o.z<ieży w tzw. szkołach leśnych. Na tle przewrotu.i koniecznofo{utrzyma-
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nia rewolucyjnych zmian przez wychowanie młodzieży można zrozurmee
ich antagonistyczny stosunek .do archaicznego wychowania macierzystego.

Konieczność wychowania społecznego powstaje dopiero na tym stopniu
rozwoju, kiedy ,podział pr-acy, a tym samym i wyższe formy życia ducho­
wego, zmuszają do wyjścia poza ipiexwotną formę chowu, Komplikuje. się
.iechrrlkę pracy, pojawiają się pierwsze zaczątki pojmowania .i wyjaśnia­
nia świata, iiczne formy zakazów (trubu), które miały w· następstwie ode­
grać olhrzynuą.rolę w dyscyplinowaniu gromady i w tworzeniu ·się coraz
wyższych form społeczności. Zakaz incestu (kazirodztwa), który mógł
cbejm.ować pierwotnie zapewne tylko stosunki płciowe pomlędzy matką
:i ·synem, względuie córką i ojcem, rozciągać się zaczyna na ·całą rodzinę,
a nawet na określoną grupę Iudności naespokrewniorrej (zakaz małżeństwa
endogamicznego). Można sobie wyobrazić,'jakie znaczenie dla naszego pier­
wounego pnzodka -musiuły rnieć •te zakazy ·w·stosunku d~ jego surowych,
nieopanowanych popędów i jakie następstwa wywołały 'dla dalszej ·cywi­
liz-a·cji 1). Na tle_ tych zakazów krzewi· się bujna flora mitologematów, tj.
mitów, których zadaniem jest uzupełnienie rzeczywistości tworami, wyo­
braźni w celu jej usprawiedliwienia i uzasadnienia. Na tle podziału spo­
łeczności .na grupy · endogamiczne i egzogamiczne pojawia się w grupie
endogamicznej swoiste poczucie spokrewnienia, którego wyrazem zewnętrz ,
nytfil staje się wierzenie. w bóstwo totemiczne (zwierzę, roślina, rzadziej
przedmiot martwy lub ciało niebieskie), od którego pochodzi dana grupa
sp o łecznu.

Te .różno·rodne wyobrażenia połączone z drastycznymi zakazami odpo­
wiadały wyższym formom rozwoju gromad -ludzkich, doskonalszym for­
mom myślistwa i pracy domowej. Jest rzeczą zrozumiałą; i~ wycho~vani~
na tym stopniu rozwoju społecznego nie mieściło się już w ramach· pier­
wo.tnej ,dyady macierzyńskiej; toteż u wyższych, totemistycznych myśliw­
ców spotykamy się chyba po. raz pierwszy z czymś, co· przypomina już
planowo zorganizowane wychowanie <Społeczne. Charakteryzuje: się ono
następującymi cećhami; młodzież w pewnym wieku (granica bywadość
chwiejna li różnych .plemion] gromadzi się w grupach ·równoplci9wych
i rówmowiecznych, najczęściej w ustronnym miejscue dala od wsi i tam
pod przewodrrictwem doświadczonych męźów plemienia poddaje ·sit naj­
pierw dłuższym ,postorm •i różnorodnym cielesnym umart,vienioin. Po .ta­
ki.in przygotów,aniu zostaje ona wprowadzona w ró:imorodne praktyki i wie­
i-zeni~ plemienne,. towarzyszy t,emu tatuaż, ,~ibrzezanie •i nadanie _nowego

l)_ ,,Bar,dzo cennym wynalazkiem" n3zywa powyższy zakaz Engels. (Por. ,,Poch.
rndziny, 41 ).
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HJiieni,a, W stosunku· do dotychcza\'!O'wego, beztroskiego. życia -~ .kolau
matki wpaja się młodzieży lekcewarienie, a może J. pogardę. Tak zrzuca
:z siebie człowiek stare· ciało i przyoibfoka się w. IllOIW'e;_ z syna kobiety
staje się członkiem społeczności. ślady tego znajdujemy jes~c:z;e.w Mblil,
obok uczty totemicznej i innych przeżytków archaicznego świata..

z.a~adni~y zwrot w dziejach wychówacia następuje znowu, gdy ~ozwija•.
jące się m1:y rpródrikcyjne· rozsadzają ramy. starych· gromad pierwotnych
ftwor.zą .się już histci1·ycznie nam żnil!ne wielkie cywilisacje Egiptu, Chaltlei;
później -Grecji i Rzymu. Cywilizacje te są oparte 'na pracy niewolniczej,
co ,vjiiiorwać1za nowy czynnik dostosunków społecznych, czynnik antago..
~u pomiędzy panem a niewolnikieth;'a później feudałem a poddanym,:
kaprtalist[! a· proletariuszem. Rozpoczyna się długa era historii; u której
k'ońca znajdujemy się dziś, której kres kładzie socjalizm dążąc do znie­
sienia wyzysku pracy i Iikwidaeji prywatnej ,,,Jasności-środków •produkcji,
jako podstawy historycznych form anta~olilizmu.

Jak· o<lihiła się ta zmiana Form bytu społecznego na- formach wycho.
·. wania? . '

~ Jasną jest rzeczą, że o jedności wewnętrznej· wychowania społecznego
w społeczeństwach rozdartych' przeciwieństwami klasowymi mowy' być nie
mcże. Wychow.anie rozwija w sobie wszelkie sprzeczności, mniej lub wię­
cej świadome kłamstwa i hipokryzje, ażeby utrwalić i uzasadnić istnieją­
cy porządek społeczny; Przede wszystkim rozszczepia się ono na wycho­
wanie dla klas nie pracujących i dla klas pracujących. To ostatnie jest
zawsze tylko najbardziej prymitywne i najtwnrdziej utylitarne; jeclynie
pierwsze, tzw, wychowanie ,;liberalne"; rozwija się ,v form.ach wyższych,
bardziej zlożo:nych i pozornie przynajnmiej'·bezinte:resownych. Jest rzeczą
ciekawą, że sama nazwa szkoły wskazuje na jej klasowe pochodzenie (grec,
ki wyraz ,,schole" oznaczał mniej więcej tyle, co Iacińskie ,,ptium", poł­
skie .~,wczasy"), był to więc czas, kiedy młodzież ,z ZMUOŻnych domów;
wolna od twardej troski o chleb codzienny (na: 1 obywatela demokracji'
ateńskiej tprzyp-ad-ało przeciętnde kilku.ii.a.stu niewolników) i prze-d'\'l'CZesne­
g-OI zam.kni-ęcia się w .warsztacie pracy, poświęcała się muzyce; sportowi,
poezji i matematyce. Przyniosło 1o ten niewątpliwy zysk _klasie panów;
i:e w jej jedynie obrębie kształcili się tacy wielcy twórąy, jak Heraklit,
Zenon, Empedokles, Sokrates; Pitil:gol'as i ;Platon:·. ·
Pomiędzy ,dwiema silanii-napęclowymi wychowania -- archaiczną o-pieką
macierzyńską" a działanien} gnlip społecznych - istnieje ·stosunek antago·
nistycz1;1y (ujarwn~aij_ą_cy. się szczególnie w warunkach społeczności ,pi•erwót- ·
nej), przy czyni stopniowo stósunek ten przekształ~a się ·na st~sunełt: koo-:
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perapji. .(nie, tracąc jednak nigdy całkowicie składnika antagonistycznego i.
Tak. ~vię:c pni współczesna rodzina nie jest wyłącznie miejscem psychole­
gicznym opieki i czułości, lecz, d,iży do wprowadzenia elementu społecz­
mego; dyscypliny, współżycia, ani współczesna .szkcła nie eh.ce być wyłącz­
nym polem działania.surowego autorytetu, lecz dąży do WiProwadzenia ele­
mentów· sympatii, -życzliwości i opieki. W ten sposób nagłe, .krytyczne
przejście -0,d atmosfery domu do instytucji szkoły zami enia się na hardziej
ciągłą formę ;pr~~jfoia; kooperacja między ,szkołą a domem nabiera coraz
więcej treści rzeczywistej. Tendencja ta jest dopiero zapoczątkowana;
przejawia si~ ona z jednejstrony w. postula tach teoretycznej pedagogiki
eo najmniej od Pestalozziego począwssy, 'z drugiej strony w przekształca­
niu się (barclzo powolnym. zreszll!) 'typu nauczyciełu z pogromcy, operu-.
jąc~g-o 'rózg~ i terrorem moralnym 1),w kierunku wychowawcy sprawiedli­
wego, ~&pólczującegq' i w'c:;z{nvającego się w życie dziecka ..

Gdy ,v'wyniku dlngicli procc~ó":,' gosp~darczych, których wyczerpującą ·
anaF,zę <lał marksizm, zanikł i;arcl~iCJ pier{votny 'ustrój 'rodowy, oparty .
na wspólnej. własności i powszechnej pracy, a na jego miejsce powstały
ustroje dzielące spoleczność na klasy, wychowanie społeczne i jego orga­
nizaoja przeohrazily się znsadniczo. Na miejsce nieskomplikowanych ini­
cjacji, wprowadzających w zasób technik życiowych i tradycji grupy ro­
dowej, wytworzyłu się organizacja wychowania zależna od podzicłu klaso­
wego i służąca bezpośrednio celom politycznym klas posiadających. Dia­
lektyka rozwoju doprowadaiła jednak równocześnie do tworzenia się w obrę­
bie Mk zorganizowanej społeczności grup rewolucyjnych dążących do
·wyzwolenia .klas uciśnionych i urzeczywistnienia nowego model~ g~s,P0-
darczo-politycsnego. W ślad za tworzeniem się tego nowego modelu po­
.dąła "cały' układ nadbudów': filozofia, nauka, sstuka, .prawo, etyka i wy- '
chowanie, Dynamik a wychowania nie jest więc i nie była nigdy czynnikiem
Jl ie r w.o tri y m, ani. autonomicznym; idzie ona w ślad za ·.dy n. am i-•
k ą u ii it ~ oj o w ą _ ~dzwierciadlając ją w swoisty ąposóh .i dopełniając. -
F :u :\I k c j ą p e d a g o ,.g i k i ; e·w o lu cy j n ej · j e ~ t p r z y g o-
'1 ~~a~, i.e:: m ł o, de go - pok ole.n i a do życia w nowym
u_s t ·ro j u. Określenie jednak treści tego nowego ,vychowania przekr,acza .
_jńa; ,granice tej pracy·i zadanie, jakie jej autoqrostawil. _

-. W,~iarę . realizacji społeczeństwa hezklasówegci ,vychowanie uzyskiwać
'hęil~e_,cor.~ pardziej pq.tężną i twórczą r.olę, jaki~j mieć nigdy nie mo- .
,gło _w warunkach rozdarcia społecznośd ,przez aintago!ll,imn y iklasowe, na- .

· 1) iV Chóak•umchild z powieści Dickensa „Ciężkie czasy".

39



rodowe, wyznaniowe. Możemy to już obserwować na społeczeństwie,
Związku Radaieckiego, który _antagonizmy te likwiduje i któ.ry podnosi.
bardzo wysoko roilę ipedagogiki zarówno w sensie praktycznym, jak i teo­
retycznym. Można odtąd żywić nadzieję, :że dotychczasowy stan ,pedagi:J_
giki - którego bezsiilność w państwach burźuazyjnych występuje jaekra­
wo w formie spraeczności pomiędzy ideologiami utopistów i marzyci.eli 1),.
takich jak Froehel i Pestalozii, a praktyką wychowania, zamien.io~ą na
instrument panowania klasowego - ulegnie 1przek!ształceniu w sensie. jed.,
ności i żywotności. Ob-a źródła wychowania: empatia i akulturacja zostaną.
wyzyskane w całej pełni. Do tego.-prócz zmiany warunków ekonomiczuo­
ustrojowych, potrze-ha będzie wychowania rodziców samych w kierunku.
zdrowych··koiicepcji pedagogicznych, jak również wychowania nowego ty­
pu nauczyciela, · po którym pozostawałoby w• wychowaniu· coś więcej, niż.
suma wiadomości ł sprawności: W 1 ar a. W 'rż: y Ci e i p Ot ę Ż n e­
h o d ź c ~ s ,ru m o w y c h o w a w c z _e.

Zygmunt Myslalwwslci
Prof. .Uniw. WarBz.

1) Ko,n,f~kt ideologa-marzyciela z polityką reakcyjną państw niemieckich po
r. 1848 ilustruje plastycznie następujący passus: ·

. ,,Aby nakłonić weimarskiego ministra oświaty pana von Wydenbrach do okazania
czynnej pomocy w akcji zakładania ogródków froebłowskich, pani von. Maren­
holz-Bulow starała się w towarzyskich rozmowach odparować zarzuty, jakie ewen­
tualnie mogły dojść do jego uszu. Mówiła o wolności, do której ludzie poprzez me­
todę Froebla mieliby być wychowywani. ·Mi,nister zdawał się skłania ć z początku
do wiary w taką możliwość, ale natomiast sama wolność nie wydala mu ·się rzeczą
godną pożądani-a, a nawet· samo słowo brzmiało mu niebezpiecznie. Było tó w r.
\850. Pani von M. pośpieszyła go czym prędzej zapewnić, że. miała na myśli. wolność
wewnętrzną, wolność _osobistego 'rozwoju. ,,Nie mogę uwierzyć _ była na to odpo­
wiedź ministr_a ~ ażeby Froebel przy ,pomocy swojej metody mógł w sposób pow­
szechny coś takiego osiągnąć; jako że ludzie będą zawsze ·ludźmi, to znaczy' nit:
doskonałymi istotami". Mimo to nie zaniedba on w·e wlaściwvrn czasie sposobnośc1r

ażeby zrobić wszystko, co będzie w jego mocy, dla, poparcia .metody. Przedtem jed­
nak trzeba zaprowadaić spokój i ·porządek w państwach." (Wg pamiętnika p. von
Marenłlolz cytuje B e -r ,n f e ł d, S i s y p h O s, str. I.) · ·
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Władyslaw Ozga

PROBLEMY PLANOWANIA W DZIEDZINIE OśWIATY

1. PLANOWANIE OśWIATOWE NA TLE OOóLNYCH ZAł.OżEŃ SYSTEMU
GOSPODARKI PLANOWEJ

_(.Rozważania wstępne)

-Zasadnicaym założeniem Planu Sześcioletniego jest zbudowanie funda­
mentów socjalizmu w Polsce.

Socjalizm ani powstać, ani rozwijać się samoczynnie nie może. Budowa
spcłeczeństwa socjalistycznego odbywa się tylko na drodze świadomej akcji
mas łudowych, zmierzających zdecydowanie ku jednemu celowi, zgodnie
z 1pra1wami rozwoju społecznego. W miarę noebudowy elementów socjali..
stycznych fonu produkcji w gospodarce narodowej, żywiołowo działające
prawa ekonomiczne kapitalizmu J_)rzes-taj,! istnieć, a, .81Połeczeństwo staje
się 1p1anem swojego losu decydując świadomie o kierunku rozwoju .proce­
sów .gospodarczych.

W ustroju Jrnpitalistycznym ,prawa ekonomiczne działają za pośredni­
ctwem mechanizmu konkurencji, wahań cen na rynku, pogoni kapitalistów
za -zyskiem, .przerzutu kapitałów z jednej dziedziny produkcji do .innej,
periodycznie 1po~vtarzających się kryzysów. Pra~va te w społeczeństwie ka­
pitalistycznym ujawtri iają się wśród nieskończonej ilości wahań. i zdarzeń
przypadlcowych. .

W gospodarce uspołecznionej, w socjalistycznym systemie gospodarki
narodowej, a'koordyno~vanie poszczególnych dru.edzin ekonomicznego dzia.
łania osiąga się w drodze gospodarki planowej,

Musimy sobie zdać !<prowę z bezspornego faktu, _że. po przezwyciężeniu
kapitalizmu, itj. 1po przejściu środków i narzędzi produk cji W· ręce społe .
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czeństwa, gospodarstwo narodowe staje się '.planowe. Nieplanowane gospo­
darstwo kolektywistyczne nie mogłoiby w ogóle istnieć. Budując w Polsce
podstawy socjalizmu musimy równocześnie organizować i realizow:.ać sy­
stem gospodarki planowej. 'Narodowy plan goS1p"Odarc.zy w tym systemie
przewiduje zawczasu, ile wynosić powinna wytwórczość każdego typu dóbr
materlalrrych. Fundusze gospodarstwa narodowego i siła robocza rozdzie­
lane są ;pomiędzy poszczególne działy produkcji w ten sposób, ażeby za.
pewnicna została odpowiednia ich prQporcjonalność. Niedopuszczenie do
dysproporcji jest jednym z głównych zadań planu.

W ten sposób żywiołowość zastą.'Piona zostaje w gospodarce planowej re­
alizacją z góry zamierzonych celów, które są rezultatem świadomości i woli

· ludzi. Rozwój gospodarstwa narodowego, zaspokajanie potrzeb materia],
uy,ch i-kulturalnych człowieka-i możliwości :w tej dziedzinie są w drodze

- szczegółowej analizy roapoznawalne i wyjaśnione, a elementy i czy!llnik.i
l'OZ'\\T()jU -kierowane, W związku Z tym możliwość _1prze,vidy;wania m~e być.
niemal doskonała 1).

Celem planowania w systemie demokracji ludowej; stanowiącym etap
drogi do socjalizmu, jest harmonijny rozwój tiił wytwórczych, możliwie
najpełniejsza -rozbudowa- elementów socjalistycznych;' stopniowa likwi­
dacja elementów prywatno-kapitalistyczuyoh oraz osiągnięcie szybkiego
wżroatu- dochodu -narodowego i najhardziej . celowy jego podział. Przy
osym w- systemie demokracji ludowej wobec zaoetrzającej się walki klaso­
,v..~j ważnym momentem planowania jest sprawiedliwy rozdział wytwo.
rzemego d'ochodu narodowego.· .
,· W gospodarce planowej olaeśla się· z góry rozmiary produkcji i docho-:
du .narodowego praz -jego podział. ·Przy podziale no~vo:wy,twor.zonego. do-

1) Dla uniknięcia nieporozumień należy wyjaśnić, że błędne byłoby twierdzenie,
że gospodarką socjalistyczną nie rządzą żadne prawa, że panuje·w· niej wolunta­
ryzm, woln_a, niczym nie krępowana wola ludzi. Marks· i Engels dowiedli, .że w każdej
formacji ekonomiczne], · którą charakteryzuje określony 'sposób produkcji, panują
~ra':"~ :e~~J)0!"11'_~zne wł_aściwe_ tylko tej formacji. Prawa te w ustroju socjalistycznym·
1~tn(eJą_ [akcouiektywna konieczność, którą stawia sobie społeczeństwo," jako okre-·
słony' cel (np. 'konieczność uprzemyslowienia, konieczność planowania podnoszenia
wydajności pracy i obniżania kosztów produkcji, prawo· wyrażone w' formule: ,,od·
każdeg~ według je~o. zdol@~c!, każdemu według jego pracy"). Stosunek ·do praw
e~onom1cz~y~h .~ocJal!z_mn wm1~n być taki, jak w przyrodzie do· ,praw ,fizycznych,

· n,p. V: od~1es1e~1,u. d_o el_ektryczności: e11ergia elektryczna ·działająca w postaci bły-_
skaw1cy Jest silą _meok.1elz~a_n~, żY"".iolową, lecz prąd elektrycżriy,' umcharrtiający
masz_yny, aczkol~1e_k rowmez Jest .ą1lą pr~yrody; tci jednak silą opanowaną r za-
PfZęzoną do- sluzema człowiekowi. . · ·



chodp
0
lll:a .część akumulowaną j_ konsumowaną- _ważnym elementem po-_

<4.i~iu.jest zaapokajanie potrzeb· ~-~owieka.,Przy _,planowaniu_ m.ożliwąśc_i_
i,.ro~ia~6w zaspokojenia potrzeb - lµdzkich poważną dziedzinę stanowi·
z~skp~aja~e potrzeb Óśwfatowo-kµlturalnycli,. Usługi kulturalne i oświa­
t~~ve stanowił! oboik wyżywienia i oi:kieży-główny składnik kónsumowanej
części dochodu na-rodowego.
.. W systemie gospodarki planowej zachodzi przeto potrzeba, a nawet_ ko­
aje_c~oś9 określenia potrzeb kulturalno-oświatowych społeczeństwa i pla­
no~~go ich zaspokajaniu.T'lenowenle w dziedzinie oświaty, jakkażde zre­
S!ltQ;planowani~, musi opierać się na: a) dokładnej znajomości prohlema­
tyk( b) ·dokładnym ustaleniu stanu faktycznego jako punktu wyjście­
weg;; c) sprecyzowaniu optymalnych po-trzeb, d) określaniu ekonomicz­
nych i technicznych możliwości :r;ealizacyjnych, e} roolożeniu_ realizacji
przewidywanych osiągnięć ,v czasie, . . '
,. Procesy kulturalne •są znaczniebardzlej zlÓ~onę_ od zjawisk .ekonomicz- _
~ych r~ie dają się 'tak. łatwo plMi_ować, Jak życie gospodarcze. Planowa,
nie Wymaga: tu większej czujności i większego wysiłku oraz zrozuanierria
istoty' zjawisk kulturalnych; kszta-hujących w ramach określonego ustroju
gpsp.ąd:u;czego psychikę człowieka.

. Planowanie usług oświatowyćh .jest zagadnieniem skomplikowanym,
wymagającym wszechstronnej .. aµa}i:i;y . problemu, . śmiałości koncepcji
i.,~p.i.l!negQ spojrzenia na lllOŻJiw9ści rea.Jizacji\~ysuniętych do planu,słuHz;
nych postulatów. Plan ,v 'dsiedsinie oświaty i kultury me może być fan-'
tazją wyczarowapQ. z marzeń jednostek i zespołów, lecz muszą go dykto­
wać plOŻ!iwości aparatu produkcyjnego kraju,' musi on być. zharmonizo­
'~~{y z. ogólnym kierunkiem ekonomicznego i kuhur-a~ego_ rozwoju na­
rid,u, \tóry ,~yznacza hie~rcliię za1spokajania pei.trzeb.
Do prac nad plan~1 o~wiatowy~1; rozuntlanym jako ogniwo ogólno,

naroqo}l'.ego. planµ długofalowego, __winny. włączyć się ,vszystkie czynniki
z-ainter~?Wa~e rozwojem ó~wiaty i_ up;o,'ivszechnieniem kuhury wśród naj­
szersz.ych _mas ludowych: Plan w: dżiedzinie oświaty nie może być elabo­
ratem opraco}vanymmetodami biurokratycznymi -pi:zez_wydzial czy biuro
pianowmia_ w l\finisterst1V:ie O§wiaty; Materiały_ stanmviące podstawę dó.
opm~mvania planu nie mogą być dostarczone wyłl,leznie przez merytorycz­
ne ,depąrtamenty Ministerstwa. B!!ZWar-uukowyitł 'ohą,yi_ązkiem ~in.ister-
5._IJW!} :Qąwia:ty jest )Vyp_racowanie ogólnych >i.ułożeń polityki oświatowej pań,.
stwa ludowego i ustalenie wytycimych do planu or~z ogólnych nio~'!1w~ścj'
r_ealizacyjnych, niejako J.imitów ekonomicznych wyzruaezaijących te. możli­
w9ś_ę_i; ;Zało~enia i wylyc_zne · polityki' oświaJowej• m~ą oczywi.śc;:ie wypły- -
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wać z ogólnych założeń ideologicznych, na jakich opiera się na&ze pań­
stwo ludowe zmiercające do socjalizmu. Szkoła, wychowanie, ,Dlświata __
przez dmdzenie świadoaności społecznej, świadomości szerokich mas ludu
pracują:cego, ,p,orprzez podnoszenie ogólnego ,poizi,omm. kulturalnego narodu
ma :pr.zyś,pieszyć marsz Polski demokracji ludowej do Polski socjali.
stycznej.

Ogólne -założenia i wytyczne polityki :oś,~irutowej stanowią ,podstawę du
konkretnego rozpracowania planu usług oświatowych. W pracach nad pła.
nem mmai być zapewniony aktywny udzi,ał nie tylko .pracowników admi­
nistracji szkolnej wszystkich szczebli, .ale przede wszystkim mas nauczv,
cielskich, zrzeszonych w Związku Nauczycielstwa Polskiego. Udział 'ZNP
w pracach nad budową planu powinien wyrazić się zarówno poprzez spa.
pułary,żo:wanie zugadnień plamowania ~. szeregach nauczycielskioh, jak
i ;w ibelZ\pośredniej inicjatywie .o-ra-z krytycznej analizie i ocenie projektów
plariów oświatowych. Szczególnie wysuwa się tu na czoło rola Zarządu
Głównego ZNP jiako .naczelnego ogniwa związku zawodowego, współdzia,
~ającego z Ministerstwem Oświaty_ w. rozwiązywaniu .problemów oświaty
j wychowania w Polsce.
Pracami nad planowaniem w· dziedainie oświaty zainteresować trzeba

również towarzystwa pedagogiczne, które _wno,sić winny do problematyki
planowania czyamik nauki od strony zagadmień psychologicznych i peda­
gogiczno-dydaktycsnych, bez uwzględnienia których nie można zbudować
dmibrego ;planu.
Do prac nad planem oświatowym włączyć należy również rady naro­

dowe wszystkich stopni. W budżetach związków samorządowych przewi­
dziana została na cele oświatowe na roik 1949 kwota 9 322 700 OOO <Llo­
tych 2). Kwota ta wymownie świadczy, jak poważną rolę spełnia samorząd
w dziedzinie 10,świ-1ty. •
Treeba tu jednak stwierdzić, że, niestety, w dziedzinie właściwie poję­

tego 1planowania oświatowego, opartego o realine warunki ekonomiczne,
działacze ośw1~itowi i społeczni, naucź'yciele i pracownicy ~dri:tinistracji
s2lkolnej wykazują niemal kompletną fgnorancję. Wszelka inicjatywa w tej
dzieckinie ogranicza !'ię raczej -d.o, _postulowania. ·Nawet od,powiedzfolni
kierov.inJcy różnych działów admimistr.<1cji szko-Inej, wysuwając projekty,
żądania, ,postulaty w.dzied~nie zamierzeń oświatowych nie analizują za·
gaidnienia od strony gos-podairczej. Jest to :wynikiem •braku tak ważnego dla

2) Uospodarka fimmsow:i Związków Samorządu Terytorialnego w świetle_ budże­
tów na 1949 r. Wyd. Kancelarii Rady Państwa. Warsza-wa 1948 r: Str. 2, tabl. 1.

44



każdego działacza państwowego wykształcenia ekonomicznego. Jest to
równi eż wynikiem mentalności· idealistycsno-romentycznej pracowników
oświatowych. Konieczność zuznajornienia się przez działaczy oświatowych
i nauczycieli z nauką ekonomii, z pnoblemami ekonomicznymi Polski Lu­
dowej jest sprawą. doniosłą nie ·tylko ze względu na współudział ;w oddol­
nym. tworzeniu planów gospodarczych, ale ze względu na .potrzehę wyro­
bienia w u~zniach naszych szkół, w społeczeństwie polskim spojrzenia· na
zjawiska społeczne .pop rzez pryzmrut zagadnień ekomomicznych. Braki
w z~kn1sie wykształcenia ekonomicznego· należy usuwać poprzez wprowa­
dz~ie ·do programów szkolnych nauki' ekonomii, po.przez wykłady na
wszelkich kursach ,dla nauczycieli z dziedziny ekonóm.icznej, uwzględnia­
foce najistotniejsze problemy płanowania gospodarczego w ramach sy-.
stemu go~podavki planowej. .. .

Rea.sumuj11c ipowyżsse wstępne, rozważania naleźy stwierdzić, że: L) pla-
nowanie w dziedzinie oświaty wypłvwa z ogólnych założeń i podstaw ideo­
logicznych gospodarki planowej, 2) materiały do, planu usług oświato­
wych winny być opracowane oddolnie na podstawie wytycznych polityki
oświatowej, ustalonych przez miarodajne czynniki polityczne, rząd R.P.
i Ministerstwo Oświony, 3) ~1d,ział całego nauczycielstwa i rad narodo­
wych obok pracowników administraoji szkolnej w tworzeniu długofalowe.
go (obecnie sześcioletniego) planu oświatowego jest konieczny.

2. BUDOWA PLANU NA PODSTAWIE IDEOLOGICZNYCH ZAŁOŻEŃ
POLITYKI OśWIATOWEJ

Przystępując rlo planowego rozwiązywania ,pro•blemów oświatowo-kul­
turalnych musimy sobie uprzytomnić, że na każdym etapie rozwoju hi­
storycznego hndzie czerpią swoje ipoglą-dy na wychowanie i zadania szkoły
z pruktycznych warunków swojego bytowrunia, ze swego położenia klaso­
wego, z ekonomic znych stosunków produkcji i wymiany. Szkoła była zaw,
sze klasowa broniąc interesów klasy panującej. Wychowanie w ustroju
kapitalistycznym jest pełne głębokich sprzeczności i odbija w sobie anta­
gonizmy iburrbuazyjnego społeczeństwa. Ideałem wychowawczym szkoły
hurźuaeyjncj jest urobienie robotników i chłopów na pokorne sługi ka­
pitalistów, pozwalające eksploatować się tbez szemrania.

Na,jchętnriej kapitaliści nie da~by wyzyskiwanemu przez siebie prole­
tariatowi żadnego wykształcenia, jako że z ludźmi ciemnyrni łatwiej so­
bie· poradzić. Ale kapitaliści zdają sobie ąprawę, że ,przy postępie tech­
niiki współczesnej bez elementarnych wiadomości szkolnych r,ohotnik ,nie
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. będzie. niógr pra~ować dOlbr_ze iprzy· ·~ai"Śitacie. Dlatego tcż·:·kiłpfraiiś~~
uwzględniając momentwzajemnej konkurencji w warunkach po~tępu tech•.
nicznego 'oraz zmuszeni walką mas pracujących o wykształce~e; rzuc·n}!
okruchy wiedzy klasie rohotniczej. ' . . : · - ' - ·. . . : - :
W re:mtltacie szkolnictwo dla mas w'kiajach kapitalistyczn.yd1: stoi- na

niskim poziomie. i podpo~ządkowane · j~t interesom burżuazji. W-Polsce
sprzed· 1 września. 1939 r. sżkola · ibyła: również narzędziem władzy :klas-0•
wef ohsza~ników i kapitalistćw. Blisko milion dzieci pozbawionych było

· w ogóle nanki,- a olbrzymia wię_kszość deieci · chłopskich skazuna na pt> .
. bi~r.mfo. nauki ,v szkołach jednoklasowych, a w konsekwencji 'tego ....:.. na
· p.crn-:r.otny- analfabetyzm, - · · · · ·

· Walka klasowa toczy się więc nie tylko· w !Płaszczyźnie ekonomicznej
i ,politycimej, ale również ,v. płaszczyźnie kulturalnej i. ideologicżndj.
W systemie demokracji ludowej, zmierzającej. do socjalizmu, walka kla­
sowa zaostrza się. Planista.oświatowiec musi sobie zdawać z tego dokład­

. nie sprawę. Niedostrzeganie zaostrzającej się wałki klasowej w okresie"
marszu - do· socjalizmu wzmacnia przeciwników, wzmacnia wrogów kl;.
sowych i osłabia ofensywę kulturalną demokracji ludowej. · ·

Wszelkie przewidywania, koncepcje zmierzające do upowazechnięi;ik
oświaty i kultury, do przebudowy struktury szkolnictwa muszą uwzglę~­
niać czynnik wzmożonej u n~ wałki klasowej. Nie należy przy plan~{variiu
przeceniać sil: i wartości reprezentowanych przez wroga klasowego i jego ·
schyłkową -!kulturę, natomiast trzeba uwzględnić wielki. dyna,riiizm-'. mas
ludowych i ich ,twórcze wartości oraz· dążenia i aspiracje kulturalne.
Działacze oświatowi, reformatorzy w dziedzinie wychowania i_ o!ga-

- nizacji oświaty muszą zdawać sobie $prawę, że na terenie szkołytoczy. się
zacięta walka klasowa p~zede wszystkim w. płaszczyźnie ideol~giczn<:j.
W każdym społeczeństwie jest zawsze stara i wsteczna Ideologia, która st~­
nowi odbicie przestarzałych warunków materialne()'o bvtu ludzi o.raz ideo-- ," . . ::, ' " . ' ,.

logia nowa, ideologia postę·powa_, ~tanowjąca odbięi_e· nowopowstającego
- ukła,du ekonoanicznc·go i społecznego; Stara ideologia; która jest ideolo-
. gią klasy dotychczas pa.nującej, dąży do .utrzyman_ia wah!cego się ·ustroju
8I)Ołecznego, opartego na przy,wileju, na wyzysku i krzywdJ;i.e. Nowa ideo- - ·
logia jest wyrazicielką walki z ohuinierającym ustrojem, jest dr~gó~vsk,i­
zem_w:walce o nowy, sprawiedliwszy ustrój, ó lepszy byt, 0·dostęp.ilo kul-
,tury mas pracujących. __ ... _ _ _

W -społeczeństwie klasowym wspólistrnieją więc .di~etralnie różne:· ideo­
logie, lecz. nie statyczńie, ale w ciągłej, nieprzerwanej walce. W·państwach
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. demokracji fodowej szaile' walki przechyliły się wyrazme na str~ę .ideo­
logii postępowej, opartej na przesłankach naukowych. światopogląd

· wsteczny.. reakcyjny nie ustępuje jednak dobrowolnie, bez. walki, lecz
w konwuls jach własnych sprzeczności walkę .tę zaostrza nie .przehierając

· w środkach .i metodach. Szkoła walki tej .nnikńąć nie może; na od.wrót,
·.musi w niej wziąć żywy udział, musirreprezentować nowy światopogląd,
nową ideologię, musi służyć postępowi, ho w przeciwnym razie, czy chce,
czyriie chce, będzie służyła wstecznictwu. Dlatego też szkoła, jej organi­

·. zacja, ,prog11am, skład socjalny młodzlećy i nauczycieli musi posiadać. cha-
rakter !klasowy.

Sformułowania powyższe· mają ma celu określenie miejsca i postawy
szkoły w społeczeństwie budującym w walce socjaliem. Z tych ogólnycl­
założeń ideologicznych wypływać będą konsekwencje praktycznego działa-
ma i planowania oświatowego. ' .

Dla racjonalnego (Pl:mowania w dziedzinie oświaty-nie wystarcza jednak
tylko ogólne uświadomienie sobie założeń i podstaw ideologicznych szkoły.
Konieczna tu jest dokładna znajomość całokształtu problematyki oświa­
towej. Przystępując do pfanowanla musimy zdać sobie sprawę; jaki jest
etan fuktyczny, jaką inamy spuściznę przeszłości, jakie zaniedbania, jakie
osiągnięcia i_ jakie błędy. · ·
Rodowód szkoły polskiej jest wielce skomplikowany .i przeważają W nim

. czynniki negatywne, Wpra.,irdzie -iv naszych tradycjach oświatowych mp­
żemy .odnaleźć pozytywne wartości w szkołach pijarskich, w szkołach Ko­
misji Edukacji Narodowej, ,... szkołach Staszica, wreszcie ·w· tajnej pol­
skiej oświacie pod rz;o.bo;~m carskim, ,v sŻ:koł-ach i kursach prowadzonych
przez Władysława. Spasowskiego. Ale. mamy . w naszej historii oświarty
i szkolni~hva duży balast .ideologiceny wywodzący się od szkól jezuickich,

. od wrogiej Police szkoły zaborczej i w końcu.od szkoły z okresu między­
wojennego, szkoły przystosowanej do potrzeb i założeń. _systemu_· poliiycz-
?-ego eanaeji, idącego w prostej linii do faszyżmu..· .

Na polityce oświatowo-kulturalnej .Drugiej. _Rq:eczy_p9~po_liJ.ej: zaciąiyl
upiór sslachetceyzny, wyrażający się .w świadomym d·ą~eniu 'do utrzyma­

: nia w.ciemnoeie.maa chłopskich i.robojniczych.. ,;PP.,mb~" oświatowy dru­
giej niepodległości ,to niepełna -realizacja obowiązku .s.zkolnego; to. nisku
zorgan:izo~ana .szkoła .n.a wsi; to nieliczne i kl~so.w<> :i;amknięte gimnazja

· i licea ,ogólnokształcące, to elitanne szkoły wyż~ze, .to \vreszcie _calk.owi.te
zaniedhanfo:oświaty zawodowej..Jeśli .dodamy do,tego spustoszenia w. \lzie­
dzinie ·oświaty z okresu barhM"zyńskiej · Olk.UJPacji· hitlerowi;ldej, to zroz-u-
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mierny, jak.smutny spadek otrzymała Polska Ludowa na odcinku oświa.
towym.

Piołska Ludowa może iposzczycić się poważnym dorobkiem na odci111ku
oświatowo-kulturalnym.

Osiągnięcia ,; dziedsinie oświaty -są ~ryI\azem naszej prężności. kultu.
ralnej i zrozumienia wielkiej doniosłości oświaty przez szerokie masy
ludowe.

Obok osiągnięć szkolnictwo polskie posiada jeszcze poważne braki i nie.
dociągnięcia. Nasza polityka oświatowa wyk!mzywała szereg błędów. Błęi1y
te omówił z całą otwartością i wysokim poczuciem odp-owiedz,ialności mi­
nister oświaty dr Stanisław Skrzeszewski w obszernym referacie wygłosżo­
nym w ,daii,u 30.X.1948 ~- na naradzie krajowej aktywu ośw1atowe!!i□ PPR 3).

Do najważniejszych błędów w pracy oświatowej ob. minister Skrzeszew.
ski zruliczył: a) niedostateczną walkę o socjalistyczną treść tej pracy,
o stworzenie postępowej. nauki, marksistowskiej oświaty, h) niedostartec:t.ną
troskę ;o udostępnienie młodzieży robotniczej i chłopskiej nauki na po­
ziomie średnim i wyższym, c) niedostateczną troskę o. szkołę wiejską,
d} zbyt powolne tempo przebudowy szkoły średniej i wyższej, e) opóźnię,
.nie w wypracowaniu nowych programów i podręczników, f) niedostatecz­
ną troskę o szkolenie nauczycieli, g) tolerowanie wstecznych teorii peda­
gogicznych.

Z całą energią i wytrwałością n<fileży ibłędy te naprawić. Trzeba zreali­
-zm,vać 1po:wszechność nauczania, podnieść ;poziom szkoły wiejskiej, zmienić
skład klasowy ml-odzieży szkół średnich i wyższych, nasycić treścią marksi­
stowsko-leninowską programy i wychowanie. Te słuszne ogólne założenia
i wytyczne polityki oświatowej muszą Zill'aleźć swój wyraz w ,planie oświa­
towym. Planiści, działacze oświatowi, nauczyciele, pracownicy administra­
-cji szkolnej winni roz,pracować Je, sprecyzosvać w szczegółach i skomkre-
.tyzować oraz ustalić drogi realizacji. · ·
Pracy tej iprzyświecać powinna świadomość wielkich dziejowych przeo­

ibraiżeń, ja!kie niesie wiek X.."X, wiek, k<tóry słusznie nazwano wiekiem de­
mokracji i socjalizmu, wiekiem Lenina i Stalina, Pamiętać przy tym trze­
ba o głębokich 1 jakże słusznych słowach - wskazaniach Prezydenta Bo­
lesława Bieruta, wypowiedzianych na Kongresie Zjedn~izeniowym Partii ·
Rohotniozych w dniu 15 grudnia 1948 r.: ,,Ludzie, kadry d,ecydują o wszy­
.stkim, A zatem partia proletariatu na· czoło swych zadań musi postawir.

3) Or Stanisław Skrzeszewski - Podstawowj, zadania oświatowe. Wyd. PańsŁw.
Zakłady Wydawnictw Szkolnych. Warszawa 1948 r.
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wychowanie ludzs - najcenniejszego ze wszystkich istniejących w świecie
kapitałów - wychowanie i kształcenie kadr, które „decydują o wazy-

· stkim" (sŁa,wa• J. Stalina - przyp. autora) - tzn. decydują o zwycię­
stwie socjalizmu. Wychowanie ludzi, kształcenie kadr - to spr;1wa upow­
szecbnienia wiedzy i kultury, to mohilizacja_ rwazystkich sil w kierunku
przyspieszenia rozwoju umysłowego, politycznego i kulturalnego maa pra­
cujących, Upowszechnienie wiedzy i kultury to najważniejsze i zarazem
najbardziej zaszczytne zadanie partii. Udostępnić masom Indowym po­
przez budowę socjalizmu wszystkie zdohycze kultury - takie jest pod­
stawowe .zadanie naszego pokolenia" 4).

3. PODSTAWY EKONOMICZNE PLANOWANIA OśWIATOWEOO

Ujemną stroną planowania oświatowego jest tendencja do maksymali­
stycznego postulowania bez oglądainfo się na moźlbwoścj realizacji. Oświa­
towcy.pedagogowie, którzy z natury rzeczy powołani są do · nakreślenia
planu rozwoju oświaty, rozwoju szkolnictwa, idą najczęściej wyłącznie po
linii wymogów psychologii, pedagogiki, dydaktyki, higieny i skłonmi są
do. wyczarowywania słonecznej wizji, idealnego modelu organizacji i struk­
tury szkolnej, Realizacją niech się martwią ekonomiści.

Sprzeczne to jest z marksistowską zasadą materialistycznego. podchodzę­
nia do UHocesów społecznych, zjawisk kultury, które zawsze są wytworem
warunków materialnych, w jakich społeczeństwo żyje. Planista-oświato­
wiec nie może iść po drodze nasyconej- niebezpieczeństwami łatwizny po.
stulowania, nie może jak romantyk swobodnie bujać w obłokach i nie li­
czyć się z aktualną i realną rzeczywistością, Działacze państwowi winni
tworzyć śmiałe komcepcje, _ale zawsze takie, które są możliwe do zrealizo­
wania w aktualnych warunkach gospodarczych.

Plan w dziedzinie usług oświatowych nie może być fikcją lub' postula­
tami do zrealizowania za kilkadziesiąt lat, Plany nasze muszą hyć kon­
kretne i zharmonizowane z rocznymi i wieloletnimi narodowymi planarni
gospodarczymi państwa. W chwili obecnej 'll!p. muszą one wypływać z ogól­
nych założeń ideologicznych i ekonomicznych Planu Sześcioletniego (lata
1950 - 1955), planu budowy fundamentów socjalizmu w Polsce. Fikcja
w· planowaniu jest wybitnie szkodliwa i usypia społeczeństwo, gdy tym­
czasem •plany muszą mobilizować do konkretnego działania.
Niemal każde zagadnienie oświatowe ma SIWÓJ aspekt ekonomiczny. Za-

4) Bolesław Bierut -- Podstawy ideologiczne zjednoczonej partii. Referat wy­
głoszony na I Kongresie PZPR (15.XII -21.XIl.1948 r.). ,.Trybuną Ludu" r. 1948,
nr I, str. 15. ·
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gadnienie up, realizacji powszechności .namczamia w zakresie szkoły sied­
mioletniej to problem- przede wszystkim. ekonomiczny. Uwarunkowany
on jest odpowiednią ifością ,budynków s:iJkoh:iych, klas, sprzętu szkolnego,
pomocy naukowych, odpowiednich dróg, nieraz mostów na rzekach, do.
starczeniem odzieży dla dzieci itp. Wszysvkie te czynniki niezmiernie wari;.
ne dla realizacji powszechności mmc~ania posiadają charakter ekono.
miczny.
Nawet takie spl'a-wy, jak walka o wyniki nauczania, o poziom nauki

szkolnej,_ o zmianę struktury socjalnej 'rnłodzieśy w szkołach złączone są
z materiailnymi podstawami szkoły, a więc muszą być rorz,viązywane rów.
nież w •płaszczyźnie gospodarczej.
_ Można by może wysnuć z tych rozważań wniosek, że planowanie w zakre­
sie usług oświatowych powinno być powierzone ekonomistom, fachowcom
w dziedzinie życia -gjmsp-odarcze.go. Byliby to wniosek fałszywy. Plany oświa-·
towe dalekie ,byłyby wówczas od precyzji, nie byłyby r.i;yciow:e, choć opie-··
rały,by się z ,pewnością na konkretnej i solidnej podbudowie ekonominz;
nej. Specyfika zegadnień oświatowych jest szczególnie skompliko,vana
: bez gruntownej znujomości zagadnień psychiologicznych, pedagogiczno.
-dydaktycznych i socjologicznych, _-bez dokładnej orientacji w strukturze
szkół wszelkich typów oraz zadań i metod pracy planowanie jest nie­
możliwe, • . .
Ekonomiści nie mają na ogół problematyki _ oświatowej tak od strony

organizacyjnej, jak i metod 1p11acy dydakrycsno-pedagogicznej.
Planować w ,dziedzinie oświaty powinni więc w zgodnej współpracy za-·

równo działacze oświatowi, neucayciele, jak i ekonomiści, Przy czym,współ­
praca oświatowców i ekonomistów tylko wtedy wyda pożądane rezults­
ty, gidy oświatowcy zerwą z mentalnością romantyczno-idealistycaną i prze­
stawią się ria metody myślenia ekonomicznego.

Z drugiej stnony ekonomiści muszą rozumieć, że o·d poziomu oświaty
i -kulitury szerokich mas pracujących zależy ipodniesienie 5ił wy-twórczych
narodu, Szybkiemu· wzrostowi przemysłu i techniki musi towarzyszyć rów­
nież szy,bki wzrost ,poziomu zawodowego i ogólnej kultury robotrników.
Przejście n~ wyższe· formy gospodarki rolnej, maszynizacja, technizacja
Wisi Wy,n),aga podniesienia <poziomu wyk,ształce~a pracujących chłopów.
„Tecrun:ib bez dudzi, którzy opanowali technikę, jest martwa. Technika
mająca na czele ludzi, którzy opanowali technikę, może i musi dokrnnuć
cudów" - mówi· Józef Sta:lin5).

5) J. Staliin - Zagadnienia leninizmu.· Wyd_ ,,Książka", Warszawa 1947 r.,
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W całokształcie zagadnień ekonomioznych, które należy uwzględnić
przy planowaniu usług oświatowych, na czoło wysuwa się sprawa dochodu
narodowego i jego podziału jako problem klucżowy.

Przy planowaniu usług oświatowych niezmiennie ważną· sprawą jest
rozdział dochodu społecznego. Najogólniej biorąc zagadnienie rozdziału
dochodu społecznego sprowadza się do je[!jo, podziału na część konsumo­
waną i ukumulowaną oraz na tworzenie rezerw państwowych. Plany go­
spodarcze muszą dbać ? zachowanie proporcji między tymi częściami do­
chodu l!lm,o,dowego. C7.ęśĆ akumulowana (inwe!"tycje) dochodu· narodowe­
go przyczynia się do rozszerzenia produkcji, a zwiększona produkcja to
-zwiększony dochód ńarodowy i moćliwość pełniejszego zaspokojenia kon­
sumpcyjnych potrzeb !,jpołeczeństwia. Produkcja warunkuje konsumpcję.
Od tego, ile i jak produkujemy, zależy, ile i jak konsumujemy. Wynika
z tego 1prymat·produkcji w .planie narodowym. Gdybyśmy nie doceniali
'produkcji, to .podcaialihyśmy gałąź, na której siedzimy, Rozumiemy teraz
cel walki ,o uprzemysłowienie kraju, o podniesienie produkcji rolnej, o wy-
dajność pracy. _

Rozkwit Polski Ludowej, wysoka stopa życiowa, najpełniejsze zaspo­
lrajunie :potrzeb człowieka - uwarunkowane ISą rozwojem sił wytwórczych
narodu. Uświadomienie sobie tej niezbitej prawdy pozwoli nam zrozumieć
hierarchię potrzeb państwowych, od której zależy -~łaściwy podział do-:
chodu narodowego rra część akumulowaną i konsumowaną.
Przy planowaniu podziału dochodu narodowego mu.simy haczyć, aby

zachowana została najlepsza, najkorzystniejsza proporcja między wielko­
ścią spożycia i ,akumul rucją. Przesada zarówno w jednym, jak i w drugim
kierunku byłaby szkodliwa dla pełnego rozwoju ·sił wytwórczych. .
Zagadnienie właściwej proporcji przy .podziale ,dochodu narodowego

ujmnfo wytyczne dla sporządzenia Śześcioletniego .Planu rozwoju i prze­
budowy gospodarczej Polski , przedłożone w grudniu 1949 r. przez prze­
worlniczącego Komitetu Ekonomicznego Ra,dy Ministrów -- ministra Hi­
larego Minca I Kongresowi PZ~R do aprobety. Wytyczne mówią, że naj­
lepsza jest: ,,Taka proporcja, która gwarantuje jednocześnie największe
'możliwe tempo rozwoju gospodarczego i najszybsze'mmżliwe tempo wzro-
stu dobrobytu i kulitury mas pracujących" 6). ,

Trzeba stwierdzić tu z naciskiem jeszcze raz, że wymogi życia go;;po­
darczego, kiornieczność rozwoju sil wytwórczych kraju, uznawany przez

· nas ·marksistowsko-leninowski prymat produkcji, zmiana struktury go-

o) Wytyczne do sporządzenia Sześcioletniego Planu,
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spodarczej wsi 1 przeJsCle na spoleC21Ile .for:11y Produkcj~ rolnej wysuw"
na czoło zagadnienie szkolenia, zagadnienie wychowania nowego czło.
wieka do nowych zad~. Wśród usług ty,pu socjalnego na czoło wysunąć
należy więć usługi oświatowe.
W dziedzinie naukowych przewidywań wzrostu dochodu <narodowe,ó,:i

w Polsce w okresie najbliżssych kilku lat nie posiadamy dotychczas żad.
nego oipuhlikowancgo 0,p,raooiw_ania, opartego na ścisłych, nauko~vych,
manksistowskich podstawach. Minister Hilary Minc w referacie swym na
I Kongresie PZPR mówił o przewidywanych '\Wlkaźni.kach wzros.tu pro.
'dukcji ,przemysłowej i rolniczej. Produkcja przemysłowa wzrośnie mia­
nowicie w okresie Planu Sześcioletnieg;o o 85 - 95 procent, produkcj.i
rolnicza O 35 - 45 procent - :w stosunku do roku 1949 7). Gdyby zało.
żyć, że dochód narodowy hędaie.warastał w .tym samym. stopniu, co pro.
dukcja ·(a to nie jest równoznaczne), to rrueżna by ssacunkowo .przyjąf,
że dochód marodowy wzro.śnie ,v okresie lat 1950 - 1955 o około 700/o.

Uwzględniając ,dUtże braki w zakresie oświaty wywołane trndnościami
maaerialnymi pierwszego okresu niepodległości (np; nierozwiązany pro­
blem składu socjalnego młodzieży szkól średnich i wyższych z powodu
braku środków na bursy i stypendia, nierozwiązany problem ozkołv wiej.
skiej z 1pmvodn ibraku budynków szkolnych i ich wyposażenia) trzeba hę-

. dzie. w okresie Planu Sześcioletniego przyśpieśzyć tempo rozwoju i prze­
budowy szkolnictwa. Wymo,gi życia gospodarczego, a więc rozbudowa prze­
mysłu, stopniowe wiprowadzanis, elementów socjalistycznych do .gospo•
darki drobnotowarowej w rolnictwie pociągną z_a -sohą koerieezność. szyb­
kiego podniesienia oświaty w Polsce.
Minister Hilary Minc powiedziałw swym refera.ci; na I Kongresie PZPR:

„W okresie Planu ó-letniego winien być zrobiony znaczny krok naprzód
w •kierunku realizacji zadań rewolucji kulturalnej, to znaczy w kierunku
likwidacji analfabetyzmu, w kierunku realnego zapewnienia masom pra-

- cującym możliwości kształcenia się, w kierumku realnego udostępnieinia
robotnikom i chłopom korzystania ·z dorobku kultury, nauki i sztuki,
w kierunku stworzenia warunków dla wszechstronnegc i pełnego rozwoju
twórczych zdolności mas pracujących" B). Jasne jest, że zrobienie „znaczne­
go kroku w kierunku realizacji zadań rewolucji kulturaLn.ej" musi poci:1•
gnąć za ,sobą efektywne podwyższenie udziału oświaty w konsumowanej

,7) Hilary Minc -· Bilans gospodarczy Demokracji Ludowej i wytyczne Sześcio­
letniego Planu rozbudowy. .,Trybuna Ludu" - IY48 r. Nr 5.

8) H. Min: - Bilans gospodarczy Demokracji Ludowej i wytyczne Sześciolet­
niego Planu rozbudowy. .,Trybuna Ludu" 1948 r. Nr 5, str. 10.



części dochodu narndowego. Wydatki bieżące i inwestycyjne na szkolniC'l;vo
hędii musiały wzrosnąć ,procentowo w wyższym stopniu, niż .;,zrośnie (pro­
centowo) dochód ,narodowy kosztem innych wydatków, w pierwszym rzę­
dzie kosztem wydatków na pozostałe celę socjalne.

Jeśli przyjmiemy, że dochód narodowy wsrośnie w okresie · Planu
Sześcioletniego o 700/o, to przypuszczalny wzrost wydatków na oświatę
w roku 1955 winien wymosić około-90 .dó 100% w stosunku do· r. 1949.
Uchwalony ,przez Sejm budżet państwa na 1949 r. przewiduje na wydatki
szkolndctwa, prowadzonego przez Mi.nisteratwo · Oświaty, następujące kwo­
ty:

a) bieżące w cz. 16 bndżetu . _-;--,. .
b) inwestycyjne w cz. 16 (wyposażeniowe)
c) inwestycyjne w cz, 21 /~udowlane)

zł P"'53 430 363 ÓOO
3 340 ooo ooo
5 220 750000

Razem zł 61991 113 OOO

Biorąc za podstawę kwotę 62 miliardów, przewidywaną na 1949 r. f zwięk­
ozająe ją o 95% otrzymamy ,w roku 1955 przypuszczalną roczną kwotę wy­
'datków na szkolnictwo· prowadzone przez Min. Oświaty, która wyniesie
około 121 miliardów <Złotych. Wydatki na oświatę wzrastać zatem powin­
.rry ,przeciętnie rocznie o około 12 - 1-5% (uwzględnsiając procent skła-
dany). ,

Oczywiście rozważania powyższe oparte ·są tylko na przewidywaniach
i :kwotę 121 miliardów zł jak i .przypuszcaalny realny, wzrost wydatków
o 12 do IS% rocznie, należy traktować jako orientacyjny limit, w grani­
cach któregio: planowanie usług oświatowych w Planie szr.,gciołetitlm nie
będzie bezpłodnym marzycielstwem.
Plun w c1ziedzi'nie oświaty wyznaczają zatem nie 'tyJilw ,potrzeby w tym

zakresie, ale ,p.rzede wszystkim możliwości ekonomiczne. Czynnikiem naj .
ważniejszym jest tu wysokość dochodu narodowego i j,ego podział.

Możliwości ekonomiczne należy 'roeumieć jednak. jak najszerzej. Nie
chodsi więc wyłącznie o po'krycie fimansowe dla zaipłanowanych usług, ale
również o możliwości produkcyjne państwa, możliwości materiałowe i tech­
niczne, możliwości importowe w ramach umów mięclzynarodo,wych itp.
Nie 'wystarczy autonomicznie w ramach resortu o-światy zaprojektować
np. 1!:m[1owy odpowiedniej ilości budynków szkolnych, lecz wiedząc· o tym,
że ethok budowniol:ll'a szkolnego musi istnieć'hudownictwą fabryczne, bu­
downictw~ mieszkaniowe, budownictwo służby zdrowia i in., trzeba liczyć
się z tzw, bilansami materiałowymi. Plan w zakresie inwestycji budowla­
nych wa,runkują wszak limity mat eriałów budowlanych, a więc limit stali,



!imit drzewa, limit cementu, limit rąk roboczych itp. Zakłócenie harn1011ii
w Lej dziedainie stawia pod znakiem zapytania wykonanie planu.

Podobnie przedstawia się spra.wa z wyposażeniem w sprzęt czy w .pn_
moce naukowe. Pła~ nie może wyl,!c:imie ograniczać się do ;;prawy planu
Finansowego, do budżetu. Musi on uwzględniać możliwości produkcyjne
przemyshu w tym zakresie, możliwoścl importu.

Planista-oświatowiec; organizator szkolnictwa nie może więc ścieśnia{:
swych zninteresowań tylko do problemów planowania usług oświatowych,
do problemów jednej dziedziny gospodarki,· gdyż wówczas otrzyma obraz
uiepełny bądź wprost fałszywy. Na -planowanie w dziedzinie oświaty trz»,
ba patrzeć jako na Jedno z ogniw systemu ekonomicznego, który nazywamy

gospodaTką p lanową.

4. ZAGADNIENIF NOHM I WSKAżNIKóW W PLANOWANIU OśWIATOWYM

Planowanie właściwie pojęte posiada charakter badawczo:nau.ko~I')',
Plan opiera się na naukowym określeniu możliwości ekonomicznych i si>o­
łecznych oraz na naukowym określeniu celów, ku którym zmierza, zgod­
nych z kierrnnkiem i_ tempem nnzwoju ąpołecznego.

Me todologia planowania musi opierać się na rzeczywistych, sprawdzul.
nych normach, musi operować wskaźnikami opartymi o statystykę oraz
o gruntowną analizę warunków technicznych i ekonornicznyoh. Wielki
hudowmiczy socjalistycznej gospodarki w ZSRR Józef Stalin powiada:
„Bez nonm techn iczuych niemożliwa jest 'Planowa gos'lio<larka„ Prócz tego
normy techniczne pc rrzehne s,1, ahy masy zacofane podnieść do poziomu
przodufocych. Normy techniczne -- Lo wielka .sila regu lująca, organizu-_
ją ca w fahryce szerokie masy rohotnicze wokół przodujących eleme,nlów
klasy robot .niczej" 9:1. ·

W1praw<lzic p owvźsz a w~,powic<lź J. Stalina dotyczy norm technicznych
w przemyśle, ale można .j,1 odnieść również 110 zaga<lnienia· riorm w plano­
waniu w ogóll?', a więc i d,o, zaga<l.nienia 'no rm w planowaniu oświatowym­
Zagaclnienie 11011111 w przemyśle rozwiązywane jest przy zastosowaniu me­
tod naukowych. Najczęściej stosowane •metody normowania to : a) meLorla
do~wiadczalna, 11) metoda statystyczna oraz c) metoda porównawcza.

Meno.da doświadczalna polega na tym, że np. normę czasu dla otlpo
wieclnioj pr'-'CY ustnla kalkulator na 'potlstawi.e osohistej praktyki w <lanych
waruukach. l\letoda stntystyczu a okre;Ha normy na po<lstawfo <lanych sl:t·

~) J. Stalin -- Zag-adnicnia le11i11irn111. Wyd_ Spółdz. Wydawn. ,,Książka" 1947 r.,
str. 464.



tystycznych. Metodu porównawcza polega aiu tym, że normy czasu dh
określonej .prncy ustab się drog;! porównania z run alogiczną pracą, rlla
której norma jest już ustalona.

Najwłuściwsza jest jeclnak meLocla analitycma. Polega ona na tym, ż~
normę obliczamy 11:1 podstawie -dokłaclneigo badania możliwości produk­
cyjnych zakładu pracy, dokładnej runalizy •procesu teclmicznego danej
pracy co do jej elementów, kolejności .i metod ich wykonania.

Zagadnienie norm i wskai.ników do planowuni» w dzieclzin.ie oświaty
jest zagadnieniem bardziej skomplikow.anym ,niż w przemyśle. Dotyczy
ono n.ie tyle normowania samej 1>racy nauczycielu, co raczej warunków,
w jakich praca ma się odbywać. Badania w tej dziedzinie muszą opierać
się zarówno o statystykę, jak i przede wszystkim o gruntown11 analizę
warunków pedagogiczn·o-dydaktycznych i możliwośc] ekonomicznych.

Sprawa norm w dzie<lzhtle oświaty jest problemem nowym i wymaga­
jącym żmudnych dociekań. Podstawowi! metodq będzie tu metoda anuli­
tyczna, opiernjąoa się na wszechstronnej analizie wymogów dyda,ktycznycb,

. wyników pracy, zasad .psycholngii i higieny szkolnej. Z natury rzeczy ba,
dam ia muszą iść w kierunku najhardziej rucjonulnego pogodzenia wymo­
gów pedagogiczno-dyclaktyczuych z możliwościami ekonomicznymi

Punktem wyjścia w badaniach 'tego rodzaju winna być liczba uczniów.
Podstuwą do określenia liczby uczniów są spisy ludności powszechne ,b,1cli.
też dokonywane metodą reprezentacyjną, Spisy ludności pozwalujq okre­
ślić metodnmi statystycznymi liczbę dzieci w wieku ohowiazkn szkolnego.
Posiadając liczbę dzieci ohowiazanych do nauki możemy określić liczbę
uczniów, poslugujac się z· kolei metodą statystyczną, określającą na _pod.
stawie ankiety Iiezbę dzieci ,po,wtarzafocych klasy, przy uwzględnieniu
śmiertelności dzieci. Ustalono rip., że liczba dzieci w wicku siedmioletnie­
go olbowii!zku szkolnego (7-14 lat) wynosijprzeciętnie 14% 10) ludności.
Wska-źnik1em tym można posługiwać się przy wstępnych próbach bndówy
planu.

Opiernjao się na analizie materiałów statystycznych, uzyskanych 11a ·
podstawie powszechnego sumarycznego spisu ludności z dnia 14. lutego
1946 r., po zastosowaniu metod statystycznych, ustalona została liczba
uczniów ,;, szkołach podstawowych w ostutnim roku Planu Sześciolemiego
(]955 r.). Teoretycznie opracowaną liczbę uczniów (wychowanków) z po­
działem na szkoły w iporówna.nin z liczbami 'planu na 194-9 r. !przedstawia
tahl. 1.

fo) Na poszczególnych terenach wskaźnik len waha się w granicach 12--tG'lo.



TABLICA I

Zestawienie planowanej liczby uczniów (wychowanków) na rok !~55 w porównaniu
z 1949 rokiem w szkołach ; zakładach prowadzonych przez Mtncsterstwo Oświaty

Liczba .,
UCZlllOW

Rodzaj szkól zakładów (wychowanków)
i

I1949 r. 1955 r.

I 264400 I 750000Przedszkola I
• Szkoły podstawowe 3600000 3600000

Szkoły I I-letnie ogólnokształcące 251000~) 251000•)

'szkoły zawodowe (ogółem) 35?.380 481000
w tym: a) szkoły przysposobienia zawodowego 5200 13500

b) szkoły średnie zawodowe I stopnia 250900 371600
c) szkoły średnie zawodowe li stopnia 60580 67900
d) zakłady kształcenia nauczycieli 35700 - 28000

Szkoły wyższe i akademickie (ogółem) 87900 97400
w tym: a) techniczne 18700 19000

b) pedagoglczne v) 1900 ·

I
2400

Domy dziecka 52200 -47 800

•) Klasy od 8 do 11.
o) Wyższe szkoły pedagogiczne instytuty nauczycielskie.

Ustalenie planowanej liczby uczruow w szkołach posiada podstawowe
znaczenie, przeto tabl. 1 będzie punktem wyjścia dla wielu ·rozważań w dzie,
dzirrie planowania oświato)ve·go oraz dla ustalenia wskaźników umożli­
wiających racjonalne zbudowanie ,planu. Liczba uczniów wyznacza liczbę

. nauczycieli. Ustalenie wskaźnika obciqżenia nauczyciela dziećmi pozwoli
na zaplanowanie liczby nauczycieli. D-0tychczasowe doświadczenia wyka­
zujq, że liczba 40 dzieci przypadająca w szkołach ,podstawowych na 1 nau­
czyciela jest normą do przyjęcia i nic odbiega zasadniczo ocl norm przy­
jętych za granicą. W szkołach średnich norma 20 UC7JIUÓW na 1 nauczy­
ciela jest nonn;! dohr,! z punktu widzenia 1potrzeb szkolnych. W szkołach
,tych do etatu nauczycielskiego przywi,!zana jest mniejsza liczba godzin
nauczania przy większej liczbie godzin nauki ucznia oraz zajęć w gru­
pach (zajęcia warsztatowe w szkołach zawodowych). Wpływa to wydatnie
na niżs zu normę ohcif!Żenia nauczyciela liczbą uczniów.
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Bardziej ścisłe byłoby ,posługiwanie się wskaźnikiem liczby uczurow
przypndujęcej na l goclz.ir\ę rpraey nauczycielskiej, gdyż nauczyciele uczą
w różnym wy111i,_1rze godzin, maja godziny nadliczbowe, uczą w niepełnym
wymiarze jako phtui od godzin itp. Nauczyciel jako jednostka, jako pra­
cownik nie reprezentuje jednakowej liczby .pra~ogodzin, a nauczyciele
płatni ocl godzin wymykają si~- spod kalkulacji w dziedzin.ie obciążenia
uczniami. D.Jiyć_ zatem należy <lo wprowadzenia do planu pojęcia godzi­
ny pracy nauczycielskiej zamiast etatu nauczycielskiego.

.Tabl. 2 przedstawia plunowuna liczbę nauczycieli w 1955 r. .w ,porówna­
niu z rokiem 19-19, planowaną liczbę godzin nauczycielskich oraz wskuźniki
liczby uczniów, przyputlujqocj na 1 nauczyciela ucz.Jcego w pełnym wy­
miarze (nauczyciela etatowego lub znstępujęccgo etat) oraz na 1 godzinę
pmcy nauczycielskiej.

TABLICA 2

Planowane obciążenie uttuczyriela uczniami i wskaźniki liczby uczniów przypadają­
cych na I godzinę pracy nauczycielskiej tygodniowo

Rodzaj szkoły

Liczba nau­
czycieli u­
czących w
pełnym wy­
miarze go-

dzin

Przeciętna
liczba uczn.
na I naucz.
uczącego w
pełnym wy­
miarze go-

dzin

Liczba godzin
pracy nauczy­
cieli tygodnie-

wo v)

Wskaźniki
liczby uczn.
przypad. na
I godz. pra­
cy nauczy­
ciel. tygodn.

Przedszkola

Szkoły podstawowe

11949 I 195:i I 1949 I 1955 I 194:l I 1955 1194g 1

8400 22800 31,4 32,9 275600 I '.47800 I 0,96

81567 95000 43 37,9 2577352 2979000 1,40

1955

1,00

1,20

Szkoły I I-letnie ogól-
nokształcącc=-) 12555 12555 20

Szkoły przysposobie­
nia zawodowego

20 309200 309200 0,81 0,8 I

6661) 15975 0,68 0,66I 18 694 44,06 I 9,59

Szkoły średnie zawo­
dowe 1 stopnia

Szkoły średnie zawo­
dowe Il stopnia

4690 18960 53,49 19,65 315700 478565 0,79

1320 3470 44,6) 19,59 95710 108250 0.63

•) Lacznie z godzinami nadliczbowymi i kontraktowymi (nauczyciele o niepet­
r.ym wymiarze godzin).

·.,) Klasy licealne bez uwzględnienia podbudowy 7 klas szkoły podstawowej.
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TABLICA 3

· / ( 'clskich) przypadających lygodniull'11 1111Liczba jednostek tckcyinvc z nauczyct •
J ucznia i na I mieszkańca

1949 r. 1955 r.
Liczba jedno- Lici~jediio:

Ogólne li- stek lekcyj. Ogólna li- stek lekcyjn_
Rodzaj szkól czba jed- przypadająca czba jedno- przypadaiąca

nostek lek- tygodniowo_ nostek lek- __!Y.godniowo

na 1 I na I cyj. tygodn. na I Icyj. tygodn. miesz- I u_cz- na
ucznia kańca ma mieszj,

Przedszkola 275600 1,04 0,01 I 747800 I 1,00 0,028

Szkoły podstawowe 2577352 0,71 0,105 29nOOO 0,83 0,113
Szkoły I I-letnie o- ..___

gólnoksztalcące 309200 1,23 0,013 309100 1.23 0,012
Szkoły przysposo-

'hienia zawodo-
dowego 6600 1,13 0,00027 15975 1,18 0,000({0

Szkoły średnie za- ,
wodowe ·I stop-

315700') 1,25 0,013 478565 1,29 0,019nia ..
Szkoły średnie za-

wodowe II stop-
0,0039 108250 1,59 10,0041nia 95710 1,58

•) W liczbie szkól zawodowych I stopnia znajduje się około 500/o publ, średnich
szkół zawodowych, w których liczba godzin tygodn. na klasę wynosi 22 godziny.

Liczby zawarte w t.ahl. 2 'potwierdznj.j zustrzeżcnin eo do nieścisłości
popełnianej przy ,poshigiwaniu się wskaźnikiem obciążenia uczniami jed­
nego etatu nauczycielskiego. W szkolnictwie średnim zawodowym (I stopn.]
np. obciążen.ie nauczyciela ucz,icegjo w 'pełnym wymiarze godzin wynosi
w 1949 r. 53 uczniów, gdy w szkolnietwie średnim ogólnoksz.tałc,}cym tyl­
ko 20 uczniów. Pozornie wydaje się, że sytuacja w szkolnictwie zawodo­
wym jest w 1949 r. szczególnie ciężka, gdy tymczasem przez porównanie
wska:foików licz,by uczniów przypadaj,Jcych na 1 godz inę pracy nauczy­
cielskiej tygodrriowo, stwierdzamy, że ;,;arówno w szkolnictwie zuwodowym­
jale j w średnim ,o,gólnokształcrycym ohci,!'żenie 1 godzii1y •pracy naucz,·­
cie lskiej jest mniej więcej jcdrnakowe. Planowane zmniejszenie Iiezhy ucz­
niów przypa<laj:icej mu 1 nauczyciela (,pełny wymiar godzin) w szkolni-
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ctwie zawodowym jest wyrazem zdrowej <l:iżności do zustqpicnia nauczv­
cieli dochodzących, płatnych od gocl~in i uczucych w niepełnym wymiaru
godzin, nauczycielami etatowymi.

W odniesieniu do wskaźnika liczby uczniów p rzypudujqcej na l /!oclzi­
nę ,pracy nauczyoiclskiej należałoby ·przepmrwa·dzić specjalne haduniu er.­
Jem ustalenia racjonalnej normy w tyun zakresie.

Celowe byłoby również ustalenie liczby jednostek lekcyjnych przyva­
dających przeciętnie tygodniowo na 1 ucznia oraz na 1 mieszkańca. Dałoby
1o nam porównawczy obraz rozwoju oświaty ~i,p. w okresie Planu Sześcio­
leln:cgo,. Wokaźn·iki tego typu ilustruje ·lahl. :3.

Wtkaźn.iki podane w tabl. 2 i :3 S:J teoretyczne, o;partc na mutcriałach
wstępnych do Planu Sześcioletniego, dotyczących liczby nauczycieli oraz
liczby godzin nauczycielskich nadliczhowych i kontraktowych. ścisłe ha­
dania mog:J i "powinny lu ,być przeprowadzone na podstawie danych st.i­
tystycznych uzyskanych od szkól, ewentualnie metodą reprezentacyjną.

Zusianówmy się jeszcze nad zagadnieniem absolwentów w szkołach. DJ.,
ustalenia normy ahwlwent~~w możemy pójść dwoma metodami : a) ustalić
procentowy. stosunek liczby absolwentów do przeciętnej liczby uczniów
preyporlającej na jedną klasę ( jeden rocznik nauczania), h )' ustalić lil'zhę
ahsol~vent.ów 'przyp,,rlaj:)cych na jednego nuuczvcielu. Zagadnienie Io
ihrst ruje tabl. 4.

Tabl. 4- (ubsolwcutów) mówi nam o „pi::odukcji" szkolnej, o wy.nikach
-pracy nauczycieli. Przv planowuuiu liczby absolwentów w szkolnictwie zu­
wodowym konieczne jest ustalenie potrzeb źvcin gospodarczego w tyn;
zakresie. Po :prostu chodzi o zamówienie społeczne w tej dziedzinie. Ta -
kim zamówieniem jest wymieniona w wytycznych do Planu Sześclolctnie­
i-(o uchwalonych przez I Kongres PZPR liczba -potrzelmych inźynierńw

( 24- OOO) i techników (80 OOO -·· 100 OOO). Zagadnienie to jest wielce skorn;
,plikm;,,rne i wymaga żmudnych lxulań strnktury zawodowej ludności
i przewidywanej zmiany tej struktury w związku z 1przelrndow,! ekono .
micznu] kraju.

Wyniki nauczania, korzystne ksztaltowunic się stosunku liczby - absol­
wentów do ogółu uczniów w szkole, a więc zudawalujqce wyniki „produk­
cji" szkolnej uzuleżniońc s,i w 'Poważnym stopniu od warunków material­
nych, w jakich szkoła pracuje. Na czoło wysuwa tu się zagadnienie hurlow­
nictw.a szkolnego.

Ahy opracować plan budowy szkół, konieczne _są normy bmlowlan~
· w różnych typach szkól i zakładów wychowawczych. \Vyznaczen.ie 11or!11
h,ulo~danych "'yma~a poważnych studiów wstępnych, zmierzających '·"
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opracowar1ia tzw. standurtów budowlanych. Prace nad standartami wy­
magają gruntownej znajomości organizacji szkolnictwa, programów nau­
ozania i wychowania, metod ,pedagogiczno-dydaktycznych, zasad higieny
wolnej.

Standart określa poziom zaspokojenia po~r1.eb. W budownictwie na
pierwszy ·plan wysuwa się zagadnienie standartu przestrzenuego i wypo­
ea!Że:niowego. Stand arty stanowią •podstawę do ~pracowania projektów
(planów) budynków szkolnych. Prace nad standartami muszą uwzględ­
niać podbudowę ekonomiczną, socjologiczną, demograficzną itp.

Przed oprucowaniem standurtu budowlanego należy ustalić dokładnie, ·
a) cele i zadania danej szkoły czy zakładu, b) charakter podstawowych
'zajęć w szkole lub zakładzie, c) Iiczbę lat nauczenia, d) liczbę uczniów.
(młodzieży), nauczycieli, wychowawców, e) liczbę klas lub innych jedno­
stek organizacyjnych oraz szczegóły organizacyjne zukladu, f) liczbę ucz­
niów w klasach, ,g) plan godzin nauki 'i innych zajęć, h) wykaz wszystkich
niezbędnych pomieszczeń (izb lekcyjnych, sal specjalnych, izb admini­
stracyjnych) i ich powierzchnię, i) liczbę godzin użytkowania, j) najbar­
dziej poż:1tlane rozmieszczenie pomieszczeń, k) ,pożądaną i dopuszczalną
ilość kontlygnacji, I) · dane dotyozucc rozplanowania terenu (boisko,
ogród, itp.),
Po opracowaniu standar; można ·uj:)Ć schematycznie jako program bu­

dowluny. Do :Programu takiego winien być doł:1czony obszerny ·k?mentarz,
stanowiący podstawę do studiów architekta, zmierzających do najlepsze­
go rozwiązania .projektu.
"Praykladem ro.związunia :p110,graniu budowlanego szkól może być tabl. 5.
W tablicy tej interesuje nas zarówno wykaz pomieszczeń, jak i prze­

strzeń, jaką one zajmują. Dla plauowamin budownictwa szkolnego najważ­
niejsza jest spr-awa ustalenia normy kubatury pomieszczeń na 1 ucznia.
Do racjonalnej normy dochodzimy drog,1 analizy potrzeb i określenia
wielkości poszczególnych pomieszczeń, Konieczna .tu .jest współpraca pe­
dagoga, architekta i lekarza-higienisty. Celem uniknięcia błędów przy teo­
retycznym ustalaniu norm lnnlownietwa szkolnego należy uzyskane wskaź­
nikt teoretyczne skonfrontować z już istniejącymi budynkami szkolnymi
i zakładowymi. Należy zbadać dokładnie celowość poszczególnych po­
mieszczeń i ich rozmiarów ,przez obserwację życia szkoły czy zakładu
'przez cały dzici1 jego pr,acy.

Ta doświadczalna metoda kontrolowania norm jest wskazana ze względu
na to, ie pozornie wydaje się, iż np. kubatura 35 m3 na 1 ucznia w szkole
0 7 nauczycielach jest przesadnie obliczona. Zbadanie warunków pracy
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takiej szkoły w rzeczywistości, utwierdzi nas .w przekona~u, że nonna ta

jest raczej sknomna,
Normy kubatury pomieszczeń na I° ucznia podane w tabl. 5 wykazuj,!,

że w szkołach mniejszych przeciętna kubatura pomieszczeń na 1 ucznia
wzrusba. Gdy bowiem w szkole o 11 nauczycielach wynosi 28 m3, to w szko­
le O 7 nauczycielach -- już 35 m3, a wszkole o 3 nauczycielach wynosi
36,7 m3, w szkole o 2 nauczycielach - 41 m3, .a w szkole ,o 1 nauczycielu
wynosi aż 51,5 m3•

Na zjawisko to musimy zwrocie szczególmą uwagę ze względu na ko­
nieczność upowsŻechnicnia szkoły siedmi-oletniej na wsi poprzez likwidację
szkól O 1 i 2 nauczycielach. Problem ten rozwiązywać będziemy: a) w dro,
dze podnoszenia stopnia organizacyjnego szkół o 1 nauczycielu na szkoły
o 2 nauczycielach, a szkól o 2 nauczycielach na szkoły o 3 nauczycielach,
takla-daji!c, Że te ostatnie realizować będą już progrllifil ,pełnej szkoły sied­
mioklasowej, tb) przez komasację szkól nisko zorganizowanych w szkoły
o 3 i 4 nauczycielach, c) 'Pi_:ez organizowanie szkół zbiorczych wysoko
zorganizowanych.

Zagadnienie przebudowy sieci szkól dla realizacji 'Postulatu upowszecli.
nienia szkoły siedmioletniej jest przede wszystkim 'Problemem ekonomice.
nym, wymaga ,bowiem poważnych środków materialnych na budownictwo
szkolne, wyposażenie szkól w sprzęt i pomoce naukowe. Ustulając normy
przeciętne dla budownictwa szkolnego na okres Planu Sześcioletniego
musimy przyjąć normy optymalne, unikając norm minimalnych, stawia­
my wszak mocno sprawę .podniesienia kulturalnego wsi i wyrównania róż­
nic kulturalnych między wsią ,a miastem, które przyspieszy socjalizację
wsi. W szkołach wiejskich, jako mniejszych, norma kuhatury na 1 ucznia
jest z reguły wyćsza,

W wyniku długotrwałej pracy komisyjnej w Ministerstwie Oświaty nad
standartumi budynków szkolnych przy współudziale nauczycieli, pracow­
ników pedagogicznych administracji szkolnej i architektów opracowane zo-
6Lały optymalne normy dla budownictwa oświatowego, które po zatwier­
dzeniu przez ministra Oświaty, ministra. Budownictwa i Państwowa Ko­
misję Planowania Gospodarczego staną się normami obowiązuj:!cynii. Nor­
my Le przedstawia tabl. 6.

Współczynnik kosztów budowy podany w tej tabeli określa stopień po­
drożenia budowli ze względu na specjalne instalacje i urządzenia technicz­
ne, bądź leż zwiększenia kosztów budowy ,;; powodu monwmentalności i re­
prezentacyjności. budynku.
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TABLICA 6

NORMY BUDOWNICTWA OśWIATOWF.00

kubatura wspólczyn-
Lp, Rodzaje szkól i rakladów pomieszczeń nik kosztu

przypadają- budowy
Cl na I ucz. 1 m'

I. Przedszkola 18 m• I I
2. Szkoły podstawowe 35 m• 1

3. Szkoły średnie ogólnokształcące 35 m• 1

4. Szkoły zawodowe przemysłowe 45 m• I
5. Szkoły zawodowe admin. handl. i spół-

dzielcze 35 m• 1

6. Szkoły zawodowe włókiennicze, odlewnicze
i 5-letnie mechaniczne 60 m•. 1

7. Szkoły wyższe: humanist., prawo, ekonomia 40 m• 1,5

8. Szkoły wyższe: medycyna, weteryn., stoma-
tologia, mat.-przyrodnicze 60 m• 2

9. Szkoły wyższe: technika 100 ms 2

IO. Domy turnusowe 130 m• · I

11. Domy kolonijne 60 m' 0,8

12. Domy dziecka (w tym internat i pokoje dla
wychowawców) 100 m• 1

13. Domy kultury dziecięcej 100 ml 1,5
14. Bursy i internaty 80 m• I

' I
Normy podane w tubl. 6 mają zastosowanie przy pełnym wykończeniu

·całego projektowanego budynku. Ze względu na ograniczone środki ma­
terialne trzeba będzie pójść na etapowość w wykańczaniu wznoszonych
budynków i rezygnować w wiciu wypadkach w okresie Planu Sześciolet­
niego z niektórych -pnmieszczeń, odkładając dobudowanie ich w okresie
następnego planu wieloletniego. Oczywiście projekty architektoniczne tych
budowli muszę uwzględniać etapowość wznoszenia budynku.

W tabl. 7, 8, 9 i lO podaję przykładowo możliwości budowy etapami
z uwzględnicni-m nie tylko dwóch, ale i 3 etapów. Tablice te zawierają .
również normy kubatury na 1 ucznia w każdym etapie.
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Tendencjom mnierzającym do ograniczenia wysokości norm . kubatury
pomieszczeń na I ucznia należy się kategorycznie przeciwtltawić, biorąc
pod uwagę fakt, że budynek szkolny wznosimy dla przyszłości, że okre,i
jego użytkowania będzie ,vynosił 100 i więcej lat. Nie można więc do­
puścić do wznoszenia budymków szkolnych karłowatych, nie odpowiada­
jących racjonalnym wymogom higieny szkolnej, gdyż byłoby to marno­
trawstwem grosza publicznego. Postęp techniczny i kulturalny socjali­
stycznego społeczeństwa przyszłości nakazuje rozwiązania w dziedzinie
budownictwa oświatowego posiadające perspektywę rozwoju.
Planowanie w dziedzinie oświaty wymaga również ustalenia norm wy­

posażenia w urządzenia szkolne, sprzęt i pomoce naukowe. Zaspokajanie
potrzeb szkól w tym zakresie nie może być żywiołowe. Zachodzi koniecz­
ność ustalenia standartów wyposażeniowych na I ucznia, na klasę lub
grupę uczniów. Sprawa ta leży dotychczas odłogiem, a wymaga. ona skru,
pufatnych badań specjalistów, pedagogów i dydaktyków.

Standarty wyposażeniowe winny obejmować:
a) zestawienie sprzętu (umeblowania) klasy szkolnej, pracowni i sal

specjalnych we wszystkich kate_goriach szkól i zakładów;
tb) zestawienie pomocy naukowych dla poszczególnych kategorii szkól

...:.. pomocy takich, które nie wchodzą w skład pracowni przeclmioto­
wych i są_ przeznaczone jedynie do demonstracji podczas lekcji
w klasie;

c) zestawienie ipomocy naukowych potrzebnych w pracowniach szkol­
nych, umożliwiających prowadzenie własnoręcznych ćwiczeń ucz­
niowskich (pracownia fizyczna; chemiczna, biologiczna, geograficz­
na i~p.);

d) zestawienie urządzeń, narzędzi i maszyn warsztatowych dla szkół
ogólnokształcących i w szczególności szkół zawodowych różnych
typów i poziomów;

e) zestawienie wyposażenia sali gimnastycznej;
f) normy zużycia materiałów do ćwiczeń i zajęć praktycznych na I

ucznia;
g) zestawienie wyposaćenia sull gimnastycznej;
h) ustalenie wielkości księgozbiorów na klasę, szkolę lub ucznia w bi­

bliotekach szkolnych.

. Sprawa ustalenia norm i wskaźników wyposażeniowych jest zagiidnie­
niem bardzo trudnym i skomplikowanym. Wyposażenie bowiem ohejmu-

74



je tysiace różnych pozycji sprzętu i pomocy naukowych. Najwłaściwsze
będzie tu wpnowarlzenie określonych norm dla szkoły, klasy, pracowni
luh warsztatu.

Przykładowo podam standart wyposażenia klasy na 40 uczniów w sprzęr:
Ławki lub stoliki 2-osobowe 20 szt.
Stół clla nauczyciela .

Krzesło dla nauczyciela .
Ta,blica wisznca

Tablica stojąca

Szafa .

Ramy clo godła państwowego i portretów .
Standart wyposażeniowy np. pracowni biologicznej

w sposób poclany na str. 76 i 77 w tabl, 11.

Ustaliwszy w podany przykładowo sposób zestaw sprzętu luh pomocy
naukowych, w planie wyposażenia operowalibyśmy pojęciem klasy, praco­
wni lub warsztatu.

Na obecnym etapie zaopatrywania szkół w pomoce naukowe napoty­
kamy na trudności produkcyjne w tej dziedzinie. Po ustaleniu znorma­
lizowanego standartu pomocy naukowych na szkołę, pracownię, war­
sztat wystąpili przeszkody przy nabywaniu w przemyśle całego kompletu
tych .pomocy w ciągu okresu budżetowego. Nabycie niepełnego zestawu
pomocy skomplikuje sprawoeduwczość i uniemożliwi posługiwanie się
stanrlartem przy budowie następnego planu, który opierać się musi na wy­
konaniu planu poprzedniego.
Ten skomplikowany problem posługiwania się w planowaniu normami

wyposażenia w rpomoce naukowe można rozwiązać przez nastawienie pe­
wnych gałęzi ·przemys-1u •paiIBtwowcgo na planową produkcję w tej dzie­
dzinie i rozbudowę specjalnego zakładu przemysłowego, zajmującego się
wylącznie produkcją ( cwen-Lualnie montażem) i dystrybucją pomocy na­
ukowyclrwykonywanych werllug ,ustalonych i zatwierdzonych norm stan­
dartowych.
Przedsiębiorstwem tego typu są Państwowe Zakłady Pomocy Szkol­

nych oraz częściowo Państwowe Zakłacly Wydawnictw Szkolnych, gdy cho,
cizi O pomoce typu graficznego (obrazy, mapy, wykresy itp.). Przedsiębior­
stwa te winny zająć się plauowo produkcją seryjną pomocy naukowych
i ewentualnie sprzętu szkolnego. W szczególności PZPS powinny prowa­
dzić prace badawcze naci ulepszaniem istniejących urządzeń pomocy
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szkolnych i możliwością korzystania z doświadczeń zagranicy w tej dzie-.
dzinie. Do zadań PZPS, a c~ęściowo i PZWS winno należeć opracowywa­
nie wzorców pomocy i urządzeń szkolnych, warunków dydaktyczno-tech­
nicznych, prototypów, wzorców oraz dokonywanie prób 1przy współudziale
'Ministerstwa Oświaty i Ośrodków dydaktyczno-naµkowych i szkól. Trze-.
_ba, aby PZPS stały się organem Ministerstwa Oświaty w zakresie planowe­
go zaopatrywania szkól wszystkich typów w pomoce naukowe i instrumen­
ty do badań naukowych.
W wypadku niemożliwości wyprodukowania pełnego kompletu pomo­

cy naukowych stcndarty można by dzielić na grupy seryjne, przy czvm
serie winny być tak opracowane, a!hy uwzględniały zarówno hierarciiię
potrzeb, jak i możliwości produkcyjne. Zasadą powinno być, że w ciągu
roku cala seria, stanowiąca część pełnego standartu, musi być wyproduko­
wana i szkołom dostarczona.

Z powyższych uwag widzimy, że sprawa jest trudna i wymaga poważ­
nych studiów przy współpracy nauczycielstwa i przedstawicieli zakładów
produkujących pomoce naukowe, Rozpracowanie tego zagadnienia jest
jednak konieczne i pilne. W Planie Sześcioletnim przewidujemy na wy­
posażenie szkół około 40 miliardów. Aby suma ta mogla być zużyta celo­
wo, muszą być opracowane· standarty wyposażeniowe dla wszystkich ty­
pów szkól, domów dziecka, internatów, domów akademickich, świetlic:
clziecięcych, ogrodów jordanowskich i bibliotek.

5. PERSPEKTYWY BUDOWNICTWA SZKOLNEGO W PLANIE
SZEśCIOLETNIM

Rozważmy ,problem budownictwa szkolnego w okresie Planu Sześcio­
letniego. Niestety nie posiadamy jeszcze szczegółowo opracowanej inwen­
taryzacji budynków szkolnych. Prace w tej dziedzinie przeprowadza
obecnie Ministerstwo Oświaty. Za kilka miesięcy będziemy mieli pełny
obraz stanu budynków szkolnych i ustalimy na tej podstawie zupełnie
ściśle potrzeby w zakresie budownictwa szkolnego. Ułatwi to nam opraco­
wanie Planu Sześcioletniego w tej dziedzinie.
W chwili obecnej możemy określić w przybliżeniu potrzeby budowla­

ne oświaty w latach 1950--1955.

Szkolnicuco podstau:owe

Zacznijmy od najtrudniejszego problemu, od budownictwa szkól pod- .
stawowych. Potrzeby 'I~ tym zakresie są olbrzymie.
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Według prowizorycznych <lanych uzyskanych przez Ministerstwo Oświa­
ty ze szkół na podstawie ankiety: ,,Inwentaryzacja budynków i lokali
szkolnych" w dniu 1 Iistopada 1948 wypadało na 1 ucznia szkoły podsta­
wowej tylko 13 m3 przestrzeni szkolnej w budynkach własnych i wynaję­
tych, gdy racjonalna norma powinna wynosić 35 m3 na ucznia, a minimal­
na norma, ·przewidywana w okresie Planu Sześcioletniego dla pierwsze­
go etapu budowy określona została na 20 - 22 m3 na ucznia. Na porlnie­
sienie do tej normy pomieszczeń szkolnych w drodze budowy nowych szkół
potrzeba by było obło 200 miliardów złotych. Oczywiście kwoty takiej
w okresie Planu Sześcioletniego nie uzyskamy,

Znajdujemy się cl.ecnie w fazie ustalania przez Państwową Komisję
Planowania Cospodarczego i Ministerstwo Oświaty sum, jakie będziemy
mogli przea.iaczyć na inwestycje budowlanej wyposażeniowe szkolnictwa.
Planowane kwoty J;;rniężne ma budowę i wyposażenie szkól podstawo­
wych w okresie Plan, Sześcioletniego przedstawia tabl. 12.

TABLICA 12

Zestawienie przypuszczolnvcti wydatków na szkolnictwo podstawowe w okresie
Planu Szesciolclniego (1950-1955) IV miliardach z/ofyclz

Inwestycje w szkolnictwie podstawowym

0,14

0,15

0,16

0,17

0,18

0,20

1,00

1,85

1,93

1,91

2,09

2,37

2,85

13,00

środki własne samorządów
(limitowane)

1,00

1,00

1,60.

3,50

3,80

4,10

15,73

środki skarbowe

2.0 - I 0,73 1,80 0,13

2,7

3,6

5,8

10,3

13,7

16,9

55,0 I

I
i--b-11-d-ow-la_n_e--sl,--1-vy_p_o_s_az-. e-n-io_w_c 1--b1-1d_o_w_l_a_11c--l-1-vy_p_o_s_3_że_n_i_o1-v-,,,

Rok

o 19'49

1950

WSI

1952

1953

1954

I 1955

Razem

Iw latach
1950--1955
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Zgodnie z tą tablicą na budownictwo szkól stopnia podstawowego bę­
dziemy mogli przeznaczyć około 66 miliardów złotych, z czego środków
skarbowych 53 miliardy oraz około 13,0 miliardów środków własnych
samorządów. W granicach tej kwoty będziemy mogli planować w okrisie
ó-Iecia 1950 - 1955 budowę szkól ·
Wielkie potrzeby lokalowe szkól wynikają również z danych opraco­

wanych przez Biuro Statystyczne Min. Oświaty pod kierunkiem dra Ma..
riana Falskiego. Z danych tych wynika, że brak odpowiedniej ilości izh
szkolnych utrudni podnieaienie stopnia organizacyjnego, pozwalającego
realizować program .pełnej siedmiDletniej szkoły.

Oto w dniu 1.10.1948 r. (lbiezący rok szkolny) mieliśmy

4696 szkól z liczbą dzieci od 61 do 250 posiadających 2 izby

2494 ..,, " ,, " 101 " 300 " 3 "
756 ,, ,, ,, 201 " 400 " 4 "
397 " " " " 251 " 400 ,, 5 "

Należy tu sobi_e jeszcze wyjaśnić, że poważną część pomieszczeń sikol­
nych, objętych zarówno inwentaryzacją, jak i statystyką dra Falękiego na­

_ leżałoby wyeliminować, jako nie nadającą się dla celów szkolnych, jako
urągającą najprym itywniejszym wymaganiom higieny szkolnej (ciemne,

. duszne, bez .pomieszczcń rekreacyjnych, bez szatni, często nawet bez po-
dłogi). . 1 .

Ta ciężka sytuacja szkolnictwa na odcinku pomieszczeń szkolnych jest
wynikiem zaniedbań okresu drugiej rzeczypospolitej w dziedzinie budo­
wnictwa szkolnego oraz ogromnych zniszczeń wojennych. R~związanic
wielkiego problemu budownictwa szkolneg~ rządy sanacyjne pozostawiły

. filantropijnej działalności T-wa Popierania Budowy Publ. Szkól ·pą­
wszechnych.

1
W warunkach poważnych trudności lokalowych szkól podstawowych

musimy problem upowszechnienia szkoły siedmioletniej połączyć z walką
o budynki szkolne. Problem szczeaólnie ważny dla wsi O'dzi~ brak izb szkoł-o , t, •

· nych i mieszkań dla nauczycieli od~zuwa się _najdotkliwiej. Uniem.ożliw'.a
to podnoszenie ipoziomu organizacyjnego szkól w tych wypadkach; gdzie
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je11t to konieczne ze względu na liczbę dzieci w obwodzie. Sprawa jest waż­

ma z uwagi na.perspektywy rozwoju wsi w kierunku socjalizmu. W,prowa­

,dzająo elementy socjalistyczne do gospodarki drobnotowarowej na wsi,

-przeprowadzając maszynizację i technizację wsi musimy równocześnie pod­

.nosić 'P,oziom kultury mas chłopskich. Wiąże to się z całokształtem pro­

;ble.mu wyrównania kulturalnego między miastem i wsią, a w 'konsekwencji
. \ .. ;

:.z budową jednorodnego klasowo i kulturalnie społeczeństwa przeszłości.

Upows zechnienie szkoły siedmioklasowej łączy się ·,yięc nierozerwalnie

:.z racjonalnie qpr-(lcowanyan planem budownictwa szko-1nego.

Przed przystąp.leniem do opracowania planu budowy szkół podstawo.

-svyoh zachodzi potrzeba ustalenia sieci szkolnej. Zagadnienie to łączy się­

.z zasad.rui czą koncepcją organizacji szkoloictwa, zmierzającą do objęcia

-wszystkich dzieci w Polsce siecią szkól realizujących ,program pełnej sie<l-

-mioklaaowej szkoły. Zgodnie z dotychczasowymi doświadczeniami można
\ .

;przyjąć, że cel ten najłatwiej będzie można osiągnąć, gdy szkoły o 1 nauczy-
de_lu znikną niemal zupełnie, a szkoły o 2 nauczycielach realizować będi!

:program 6 klas, szkoły o 3 nauczycielaoh zaś już -program 'pełnej szkoły

-siedmioklasowej. Tego rodzaju koncepcja jest możliwa przy małym ohcią­

.źeniu nauczyciela uczniami w szkołach o 2 i 3 nauczycielach. Jeśli np.

·-w szkole o 2 nauczycielach realizującej program 6 klas będziemy mieli

.-!J,Q dzieci, to przeciętnie na jedną klasę wypadnie około 6 do 7 dzieci,

;a przy połączeniu dwóch klas (nauka głośna i cicha) w komplet otrzyma­

.my ·przeciętnie około 12 clio 14 dziec.i uczących się jednocześnie w fabie

.➔zkoln~j. Przy tak małej liczbie dzieci w komplecie oraz po zastosowa­
.niu odpowiednich metod dydaktycznych w szkole o 2 nauczycielach można

lhędzie skutecznie realizować program sześciu klas pełnej szkoły podsta.

-wowoj. Z tych samych ,względów szkoła o 3 nauczycielach będzie mogła

.realizować p~gram siedmiu klas.

Przyjęcie tego rodzaju koncepcji organizacyjnej ,po_cii!gnie za sobą odpo.
_'1viediiią przebudowę sieci szkolnej. Na podstawie materiałów uzyskanych
oz. Biura Badań i Statystyki Mini,ster&twa Oświaty ustaliłem przewidywa­
•ną liczbę szkół podstawowych 2 podziałem na_ szkoły o 1, 2, 3, 4, 5 i wię­
,ooj nauczycielach na koniec Planu Sześcioletniego. Tabl. 13 przedstawia
;;iun1ary-oznc zestawienie tych szkół .
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TABLICA 1·3

Zestawienie przewidywanej liczby szkól podstawowycli na, rok 1955

Szk o I y
liczba

z liczbą dzieci I
z liczbą szkól Uw _ag\
nauczycieli

Do 20 1 240

21-60 2 6700

61-fOO 3 46boo

101-150 4 3700

Ponad 150 5 i więcej 6800

Razem I - I 22040 l '
,

Podana w <tabl. 13 struktura sieci szkolnej, polegająca na wydatnym
zmniejszeniu obciążenia 'nauczyciela dzieómi w szkołach o 2 i 3 nauczy­
cielach jest przedmiotem dyskusji ,w Ministerst~vie Oświaty. Wysuwane są
równi~ż dwie inne koncepcje sieci szkolnej, ,a mianowicie : 1) przy zacho­
waniu liczby dzieci w obwodach podanej w tablicy 13 projektuje się, nby
szkoły o 1 nauczycielu i o 2 nauczycielach realizowały program pełnej
szkoły siedmioklasowej, 2) szkoła o L nauczycielu- organizowana byłaby
'w obwodach posiadnjących do 40 dzieci i reailizowalyhy program 4 klas
szkoły podstawowej, w 101bwodach o 40 - 80 dzieci organizowałoby się
według tej koncepoji szkoły · o 2 nauczycielach, które realizowalyhy- pro­
gram 6 klas szkoły podstawowej.
Za,równo pierwsza jak i druga koncepcja są mało realne. Realizacja peł­

nego programu szkoły sidmi~klasowej .przez jednego nauczyciela nawet
przy najmniejszym obciążeniu dziećmi jest.biurokratyczną fikcją. Również
2-nauczycieli w szkole dla (,0 dzieci nie będzie w stanie zrealizować progr11-
mu siedmiu klas szkoły podstawowej. Koncepcja ta stwarza tylko łatwe ·po­
zory upowszechnienia :pełnej szkoły siedmi~klasowej. Za~ów~o ze strony
nauczydelstw.{, jak i ze strony pracowników pedagogicznych administracji
szkolnej spotyka się ze sprzeciwem. ·
Koncepcja druga podnosi wydatnie ohciążenie nauczyciela dziećmi

i opiera się na tzw. zbiorczości. Pozostawia ona ponad 3500· szkół o 1 na­
uczycielu, realizujących -pmgram tylko 4 · klas szkoły podstawowej z licź­
hą 100 OOO. do 115 OOO dzieci. Teoretycznie dzieci kończące czwartą klasę
tych szkól ,będą włączone do sieci szkół zbiorczych odleglych-o· 3 do 4 km-
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W •praktyce jednak zhiorczość szkolna-napotyka na duże trudności. W śro­
dowisku wiejskim odległość 4 kilometrów 10 ,d punktu szkolnego jest zbyt
udążliwa dla dzieci , zwłaszcza w porze słotnej, roztopów, zasp i zawiei
enieżnych. Uciążliwość drogi do szkoły godzi przede wszystkim w dzieci
biedoty wiejskiej. Mimo znacznego podwyższenia ·stopy życiowej w Pol­
sce Ludowej wśród m~ pracujących chłopów, mamy jeszcze duże zaległo­
ści na tym odcinku, które usuwać będziemy stopmiowo.. Brak odpowierl­
niego obuwia, cieplej odzieży dla dzieci małorolnych i bezrołnych ch.io.:.

. pów, trudności w dostaniu się do szkoły w okresie jesiennych deszczów,
zawiei śnieżnych, roztopów wiosennych utrudni _ egzek,wowanie obowiązku
szkolnego, obniży frekwencję i odb ije się ujemnie na wynikach ·pracy
szkolnej, Doświadczenia z lat przedwojennych potwierdzają istnienie tych
t~dności. Przed wojną, a ,ta:kże i w pierwszym okresie po wojnie ze szkół ,
zbiorczych korzystały przede wszystkim dobrze wyposażone w odzież dzie­
ci bogatych cblopó.w, dzieci sklepikarzy wiejskich, młynarzy itp.
Również 1przyjęci'e zasady, aby 2 nauczycieli przy obciążeniu: 40 dzieci

na nuucsyciela.vmogło re~lizować program 6 .klas szkoły podstawowej, wy-
daje się mało realne. -

· Osobiście wypowiadam się za koncepcją sieci szkolnej wyrażoną w tabl.
13, jako jedynie realną i pozwalającą na upowszechnienie pełnej szkoły·
siedmioklasowej na wsi bez stwarzania biurokratycznych fikcji. Zdaję EO­

bie równoeześnde sprawę z aspektu ekonomicznego tego problemu, lecz
trudności, jakie mogą na tym tle powstać, są do pokonania.

Zgodnie z tą koncepcją w okresie Planu Sześcioletniego znikną niemal
żupelnie szkoły o L'nauczycielu, szkoły o 2 nauczycielach będą realizowały
program 6 klas, a szkoły o 3 nauczycielach - program pełnej szkoły sied­
mioklasowej 11) •

. Jak zamierzenia te· będzie można zrealizować w oparciu Il- istniejące wa­
runki .lokalowe i perspektywy budownictwa szkolnego w okresie lat
1950-1955?

Zacznijmy od szkól o 2 nauczycielach.
Ohwodów szkolnych z liczbą dzieci do 60 - mamy zgodnie z danymi

Biura Statyst. Min. Oświaty 7192. Część tych obwodówz liczbą dzieci ponj,
żej 20 12) pozostanie nadal jako szkoły o l nauczycielu. Część szkól z liczb4

11) Zgodnie z. ostatnimi decyzjami zapadłymi w Ministerstwie Oświaty zwycię­
żyła koncepcja kompromisowa: Szkoły o 2 nauczycielach organizowane będą w ob-.
wodach z liczba dzieci od 20 cło 80 (przyp. autora), ·

12) Według danych Biura Badań i Statyst. Min. Ośw. w dn. LX.194S r. mieliśmy
takich obwodów 238 z liczbą 4151 dzieci.
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dzieci do 60 ulegnie ,komasacji (4 =- 5%). Po odliczeniu .tyeh dwóch grup
ęzkól otrzymamy około 6'.700 obw'odów sżkoln!ch -~ 2 nauczycielach, któ-
m trzeba zapewnifr warunki lokalowe. Ponieważwedług danych Biura

;[::tdań i Statystyki w:roku:szkolnynd948/49 672 szkoły z liczbą dzieci nie
J>rzekraczającą 60 miały już .po 2 lub-~awet ·w:ię~ej im>,; p~zeto pozostaje
około. 6000 obwodów szkół d 2 :nruuczycielach, ktore wezm1emy w. rachu­
bę przy planowaniu budowy szkół. Zakładamy, że ,v połowie tych ohwo,
dów, ,posiadających już ·zreśztą 1 .izbę; będzie można rozwiązać spra,irę
w dr~dze donajęcia' drugiej izby,: remontu· adaptacyjnego bądź- prowizo­

_rycznej dobudowy izby do już istniejącej itp. Pozostaje więc .3000 ohwo­
ćłów;w których musimy .wybudować nowe szkoły.··

·-w dążeniu do znspnkojenia potrzeb Iokalowych możliwie· największej
Iiczby szkół Mini~terstwo. Oświaty opracowało najskromniejsże stand.arty
budowlane dla szkół . ó 2 nauczycielach, W oparciu o te standarty Wydziai
Budownictwa Min. Ośw. sporządził szkicowe ,projekty: budynków tego typu
przy założ~niu, że będzie to pierwszy etap budowy. Następne etapy odsu,
;;ą sii n~ dalszą przyszłość, nieraz dość · odległą. Tabl. 14 przedstawia
wzorcowy szkic budynku szkoły o 2 nauczycielach (z uwzględnieniem inie.
szkań ~a nauczycieli) o kub::ttu~ze 800 do lQ00 n!-3,
K~~zt "takiego budynku wyniesie przeciętnie, licząc po 5000 zł za 1 m8~

około 4,5 miliona zlo,tych. Zakładam, że 1 / ~ kosztów budowy częś~i-o~vo
~v naturze (część robocizny, zwózka materiałówItp.}, częściowo w gotówc~ ·
pokryje gromada lub _gmina.· Państwo (Ministerstwo Oświaty) dałoby
więc na każdą nowobudującq ,się szkołę o 2 nauczycielach 3 miliony zło­
~ych. W skali ogólnokrajowej potrzeba hędaie na ten. cel 9 Iniliardów
z kredytów państwowych, . . . . . ..

. Szkól o 3 nauczycielach (obwody z liczbą dziec(61 -100)' będziemy
mieli '1-558 13). Okolo 200 szkół tego typu- powinno ulec komasacji, 270
szkól posiada już 3 izhy. -Pozostaje zatem ,~ p~zybliżeniu około 40Q0
szkół o ? nauczycielach, które w ~hwili obecnej nie mają ·3 izb (w wielu
wyr>_adkach tylko dlatego, że są dziś jeszcze szkołami O 1~ rzad~iej o 2 na­
~czycielach). Można_ założyć, że 2000 obwodów upora· się z trudnościa,mi
lo_kalowym.i we własnym zakresie, w drodz_e wynajmu, remontów adapta•
cyjnych, dobudowy jedneJ lub dwóch izb d10 ismiejących. Z~lożenie to
opieram na tym, że 646 obwodów o 3 nauczycielach posiada już.2 izhy 13).

Zachodzi więc potrzeba wybudowania 2000 szkół O 3 nauczycielach. Tabl _

· 13) Dane Biura Badań i· Statys·t. Min. O'sw,.
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9 przedstawia szkic budynku szkoły o 3 nauczycielach, _o.party n~ mini,
malnym standar~ie •pi'erwszego etapu budowy.
Kuha,iura budynku wyniesie przeciętnie 1200 m3• Koszt ....::_: 6 milionów

dotych. Państwo da z kredytów skarbowych 4 mili<0uY. złotych;·, środki
własne ~romad .luli gmfay wyniosą około 2 milionów złotych. W skali
ogólnokrajowej ,wydamy z kredytów skarbowych w okresie 'Planu Sześcio­
letniego na budowę szkól o 3 nauczycielach około 8 mifiardów .złotych.

Szkół O 4 naucz;cielach (obwody 101 - 150 dzieci) będziemy mieli
335814). W Meżącym roku szkolnym posiadamy już w 213 14) teg? typu
szkołach (obwodach) po 4 lub nawet więcej izb szkolnych, w 1444 14)
6l?wod~ch,po 3 izby oraz w 1548 obwodach ,po 2 izby,.a,,tylko w 153 ,obwo­
dach po 1 izbie. Można przyjąć, że w szkołach o 4 na,uczycielach, posia­
dających 3 izby problem lokalowy nie nastręczy specjalnych trudności.
W najgorszym razie, rw wypadku niemożliwości donajęcia izby, trzeba bę­
dzie pójść na naukę popohrdniową (w hardziej zwartych osiedlach), Szko- ·
ły posiadające 2 izby częściowo winny pójść po drodze wynajmu, częścio­
wo po drodze nowej budowy. W olbrzymiej większości obwodów szkół o 4

, nauczycielach, posiadających tylko jedną izbę ri prawdopodobnie z powo­
du ,trudności wynajęcia dodatkowych izb tylko, jednego nauczyciela, trze­
ba będzie wybudować nowe szkoły. Szacunkowo przyjmuję, że w obwodach
szkół o Licahie dzieci 101 do 150 musimy wybudować 700 szkól, Koszt bu­
dowy ,takiej szkoły wyniesie około 7 milionów złotych. Można prsyjąć, że
ogólny koszt !budowy szkół o 4 nauczycielach w skali całego kraju wynie­
sie 5 miliardów, •Z czego samorząd oraz ludn.ość 'Pokryje 1w natunze i w go­
tówce 2 mi'liardy. Z planu inwe..stycyjnego Ministerstwo Oświaty da na
ten cel 3 miliardy.

Szkoły o 5, 6 i więcej nauczycielach w okresie Planu Sześcioletniego nie
będą mogły Lyć w szerszych 'rozmiarach budowane. Przy zwiększeniu licz­
by mauczyciel] w tych szkołach trzeba będzie posługiwać się Izbami wy­
najętymi, stosowaniem nauki na 2 zmiany ('W niektórych izbach). Niemniej
jednak nie możemy całkowicie zrezygnować z budowy szkół najwyższego
stopnia organizacyjnego: Z kredytów skarbowych trzeba będzie przezna·
czyć mm budowę tych szkół co najmniej 10 miliardów złotych. Ze środ­
ków -własnych samorządów powinno pójść na ten cel okol~ 1,5 miliarda.
Kwot~ te pozwolą na wybudowanie według norm kubatury pierwszego
etapu około 300 rrowych szkół o liczhie 300 dzieci każda.

1·1) Dane Biura Badań i Statyst, Min. Ośw.
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Szkoły wysoko zorganizowane budo·wane będą również w uowych o&ie­
dlach w związku z uprzemysłowienie1µ kraju. Przewidywaną liczbę dz.ieci,
w nowych osiedlach szacuje się w latach 1950 - 1955 na 1:0 OOO. Licząc­
po 20 m3 (I etap) na l_dziecko, o:lirzynmjemy kubaturę 2,4 miliona m\
ponieważ jednak w części" nowych osiedli ibędzie można zorganizO'Wać na­
ukę na 2 zmiany, przeto potrzebny ogólny kredyt na ten cel szacuje się­

. (Z. O. R.) na 11 miliardów złotych.
Potrzeby budownictwa szkolnego w spółdzielniiach ,produkcyjnych na:

wsi muszą być również wzięte pod uwagę przy opracowaniu Planu Sześcio­
letniego ze względu na społeczno-polityczną i ekonomiczną wagę zagadnie-­
ma. Oczywiście potrzeby tych spółdzielni odnośnie budowy szkół hędą.
uwzględniane iprzy opracowaniu sieci szkół o 2, 3 czy więcej nauczycielacl1.
Mimo to .trzeha przeznaczyć na ten cel specjalny kredyt w wysokości co­
najmniej 3 miliardów.
Dalszą ,poważną troską czynników oświatowych są rozpoczęte budowy

szkół, których nie kończy się z powodu braku kredytów. Żywiołowość ini-­
cjatywy społecznej, wypływającej nieraz z najlepszej woli, nie ujęta w ra-­
my :planowej działalności doprowadziła do rozpoczęcia wielu budowli, któ.. _
rych nie ma za co wykończyć, i tworzą one pokaźną ilość taki~h nowooze-·
snych ruin. Ministerstwo Oświaty nie posiada nawet dokładnych danych,
o tego rodzaju budowach. W okresie lat 1950 - 1955 trzeba będaie to za-'
gadnienie zlikwidować, ująć w ramy planu i rozpoczęte budynki wykoń-­
czyć, ograniczając ich rozmiary do minimum. Na ten cel Ministerstwo,
Oświaty przeznacza poważną kwotę - 3 miliardy _.złotyrih.

Przy okazji pragnę zwrócić ·uwagę na konieczność przeciwstawienia·
się w ,przyszłości tego rodzaju bezplanowej akcji. Budownictwo ośw.lia,towe­
jest tak spopularyzowane w społeczeństwie, że inicjatywa oddolna potra­
fiłaby wyzwolić duże środki materialne w postaci bezpłatnej robocizny,.
szarwarków, składek pieniężnych, dohrow,olnego opodatkowania się. Z te­
go rodzaju 'pożytecznej inicjMywy rezygnować cie należy, zwłaszcza bez-­
płatna- robocizna pozwoli na obniżenie ogólnych :kosztów budowy. Trzeba
sobie jednakuświadomić w tej sprawie, że nasze plany w dziedzinie buclo-­
.wnictwa uwarunkowane są nie tylko pokryciem finansowym, ale· równie.ż ·
limitami materiałowymi. _

Pozostają do omówienia jeszcze potrzeby budowlane szkól akomasowa­
n'.ch oraz_ szkó~ zbiorczych. Komasa_eja szkół m

1

a służyć podniesieniu et.op-_·
ma _orgamzac'.J~e.go, a więc należy zrobić maksymalny wysiłek, :aby uzy-:

. skać tu ~-ow_aznieJsze rezultaty. Zgodnie jednak z ,przewiclywaniaroi akcja
komasacji rue zatoczy szerszych kręgów i obejmie nie więcej niż w pTl!Y-
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bliźeniu 500 szkół. Około połowie tych skomasowanych szkól tr_zeba -bę­
dzie zapewnić nowe budynki. Ponieważ będą to szkoły o 3 lub 4 nauczy-"_
cielach, przeto z kredytów skarbowych trzeba Jiędzie wydać około 2 mi-
liardów złotych. · ·

Ze wz.ględu na brak wystarczających środków na .nowe budownictwo mu- _
simy _ipamiętać o !Pr,zez.naczeniu pewnych kwot ma remonty adaptacyjne,.
'przeróbki (np. w pewnych okolicznościach dużą klasę dawnego typu
w szkole jednoklasowej można przedzielić ścianką działową na 2 małe, co
przy małychkompletach nauczania jest możliwe) budynków służących in_-_
nym celom, podworskich iltp. Na tego rodzaju inwestycje przeznacza Min,
Ośw. 2 miliardy złotych z planu inwestycyjnego oraz 1 miliard zło-tych
z lbudżetu. .hieżącego z kredytów przeznaczonych na pomoc dla samorzą-:
dów. Zestawienie całości kredytów na budownictwo szkól podstawcwych'
przedstawia -tabl. 16.

TABLICA 16
Zestawienie kredytćw przeznaczonych na budownictwo szkól stopnia podstaivo1Vego

IV Planie Sześcioletnim (1950-1955) IV miliardach zloiych,

środki własne
Rodzaje. inwestycji Kredyty samorządów Razemskarbowe · oraz bezplat,

na robocizna
Szkoły o 2 nauczycielach 9,0 .'4,5 13,5

-" '3 " 8,0 4,0 12,0

" 4 " 3,0 2,0 5,0
5 i więcej naucz. 10,0 1,5 . 11,5"·.

" w nowych osiedlach 11 -- 11,0
w spółdzielniach pro- ,,

" 3,0dukc, na wsi 3,0 -
Kończenie rozpoczętych bu- '

dowli 3,0 0,6 3,6
Komasacja szkól, szkoły zbior-

2,0 0,4 2,4cze
Remonty adaptacyjne 2,0 - 2,0
Rezerwa 2,0 - 2,0 :

Ra ze m 53,0 13,0 66,0 ·

Szkolnictwo zauiodoioe
' Niezmi~rnie ważnym zagadnieniem związanym z rozwojem życia gospo.­
darcz_ego Polski jest problem szkolnictwa ·zawodo-ivego. S~kolnict,~o za­
wodowe prowadzą poza Ministerstwem (Iświaty niemal wszystkie resorty,
głównie jednak Ministerstwo Przemysłu i Handlu. W vozważ~ach swych
na temat budownictwa szkół _ograniczę się do szkół zawodowych .po dle,
głych Ministerstwu Oświaty, ~ . . ---
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. war~mkl pomieszczeń, przeznacz~nych111a Izhy lekcyjne i warsztaty dla
szkól zawodowych są IIJ,a ogól bardzo złe. Można przyjąć jako pewnik, że
w· obecnych warunkach lokalowych tych szk~ł niemożliwe jest powiększe­
nie liczby uczniów. Tabl. l (str. 56) wskazuje n.a fakt, że liczbę młodzie­
ży w szkołach zawodowych chcemy zwiększyć o 128 600. Dla tej ilości
uczniów trzeba zatem wybudować nowe szkoły względnie dobudować nowe
izby. Kubatura ;pom.1eszczeń nnwowzniesionych budynków szkól zawodo­
wycli wyniośłahy ,przy stosowaniu bardzo . oszczędnościowego standartu
etapowego (30 !Ill3) około 3 900 OOO m3. Zakładając, że w nowych budyn­
kach będziemy organizowali ozęściowó · naukę dwunazową, kubaturę rtę 1

możemy zmniejszyć do 2 500 OOO m3• Licząc koszt budowy 1 m3 - 5,5 tys.
zlotych, otrzymujemy kwotę 13,75 miliardów złotych, potrzebną na za­
spokojenie potrzeb budowlanych szkolnictwa 'zuwodowego. Ograniczenie
środków materialnych, jakimi będziemy mo~li dysponować 111,a oświatę
w Planie Sześcioletnim, zmusi nas prawdopodobnie do zredukowania po.
wyższej kwoty. I dlatego też musimy rozważyć możliwość zakładania szkół
zawodowych w miejscowościach, w których dstnieją już budynki nie wyzy­
skane dla innych celów, np. budynki .pokoszarowe. Budynki te po, przepro,
wadzeniu remontów adaptacyjnych będą mogły być zużyte na nowe szko-ly zawodowe. ·

. Szkolnicuco wyższe i akademickie

Wielkie zamierzenia w Planie ó-letnim, zmierzającym do uprzemysło­
wienia Polski, wymagać hędą rozbudowy szkolnictwa wyższego, zwłaszcza
techrricznego .oraz tych wyclzialów uniwersyteckich, które związane są
z przemysłem (f'iayka, chemia). Mimo wielkich świadczeń ludowego pań­
stwa na rozhudowę szkól wyższych, warunki pomieszczeń tych szkół są
dalekie.od wymogów w tym zakresie. Ogólna kubatura budynków w szkol-

. nictwie wyższym wynosiła w r. 1948 (własnych i wynajętych)
4420000 m315).

Do Icuhatury tej należy dodać kubaturę budynków nowych, które będą ,
wzniesione cło końca 1949 r. Wyniesie ona około 220 OOO m3. Po uwzględ­
nieniu więc nowych budynków szko1nictwó' wyższe i akademickie będzie
d)'.sponowalo u -progu Planu Sześcioletniego dJo!Illieszczeniami szkolnyipi,
o ogólnej kubaturze 4 64.0 OOO m3. · '

Racjonalna neuma budowlana na 1 studenta wynosi przeciętnie 80 Dl3•

W •roku 1955 będziemy mieli w szkołach ,prowadzonych przez Mi:nister-.
siwo Oświaty 97 400 studentów, przeto kubatura budynków w szkoJnic-

15 J IJane uzyskane z rektoratów szkól wyższych i akademickich.
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Wiie wyższym powinna wynosić 7 790 000 m31R). W Planie Sżeścioletnim
n·ależałohy więc przewidzieć budowę około 3 150 OOO m3 dla szkół wyższych-
j-a~ademi~kich. Budowniotwo na tym ~dcinku byłoby wówczas w poważ- r
nym stopniu rozwiązane. Potrzeba jednak na to· licząc po 5 500 zł za 1 m3

około 17 miliardów złotych,

' , Zagadnienie burs, internatów i domlrw akademickich

- Słusznie chlubimy się imponującym .wzrostem liczby młodzieży chłop­
skiej i robotniczej w szkołach średnich i wyższych. W roku 19,18 mieliśmy
-w szkołach średnich - 42%, a w szkołach wyższych na pierwszym roku
studiów - 500/o młodzieży chłopskiej i robotniczej, gdy przed wojną,
w Polscesanacyjnej szkoly te przeznaczone były .prŻede wszystkim dla bur­
żuazyjnej elity, dla klas posiadających. Stosunek młodeieźy robotniczej
i chłopskiej do pozostałej młodzieży .wyrażały wtedy liczby 13,7% w szko­
-łach średnich Oll'::12 130/o w szkołach wyższych na pierwszym roku stu-
diów! 7). · ·

Jakże dalekie były te skromne pro.centy od struktury społecznejogółu
młodzieży w wieku.od 15 do 24 lat w Polsce. Oto np. w roku 1931 struktu­
ra ta .przedstawia się następująco 18): , .

. ,, robotnicza
· drobnomieszczańska
z rodzin pracowników umysłowych
z rodzin przedsiębiorców i wol­
nych- zawodów .

58%
10%
17%
10,5%
3%

1,5%

młodzież chłopska .
z rodzin ro,botników rolnych

Z zestawienia tego widzimy, że młodzież chłopska i r-OLbotniczi stanowi­
la w 1931 r. 85% ogółu młodzieży w Polsce. W-wyniku antyludowej reak­
cyjnej polityki oświatowej kapitalistyczno-ohszarniczych rządów Polski
przedwrześniowej tylko niewielka część tej młodzieży mogła uczęszczać
~o szkól średnich i wyższych. Dodać należy, że olbrzymia większość mło­
dzieży rohotnicao-chłopskiej, którą dopuszczono do szkól, żyła w hardzó

·· 10) 'Przy przeciętnej normie 80 m3 na 1 studenta,
17) Dane z roku 1935/36. Ze względu na ciężkie warunki materialne poważne

część młodzieży: chłopskiej i robotniczej odpadała w następnych latach studiów
i · procent tej młodzieży jeszcze się obniżał. Porównaj exposć premiera J. Cyran­
kiewicza w Sejmie w dniu 10.1.1949 r. - Trybuna Ludu r. 194~, nr 10, str. 4.
'18) Młodzież sięga po pracę - Wyd. Instytutu Spraw Społecznych pod redakcją

H'. Kołodziejskiego i in. r. 1938, sir. ·34,



ciężkich warunkach i zżerana była ;przez gruźlicę. Warunki te .wywierały
zdecydowanie ujemny-wpływ na wyniki nauki dzieci z rodzin robotniczych
i· chłopskich, których start życiowy odbywał się w warunkach znacznie gor.,
szych niż młodzieży wy,wodzącej się i klas posiadających. .

Można przypuszczać, że skład socjalny młodzieśy-w Polsce po ostatniej
wojnie nie uległ radykalnej zmianie. Mogły nastąpić jedynie pewne prze.
sunięcia w ·kierunku z,viększenfo się " ilości młodzieży robotnicśe]. Gdyby
wyłączyć •z młcdsieży chłopskiej dzieci bogatych chłopów, które stan~,~ą.
nie więcej niż 5% ogółu młodzieży, to na anlodzieź klasowo związ~rią -~ Pol.:
ską-Ludową wypadnie co najmniej 80%. Osiągnięcie takiego procentu mło­
dzieży rohobniczo.chłopskiej w Śzkolach ·śr'ednich i wyższych możliwe jest'
tylko I.Przy szeroko zakrojonej- akcji budowy burs, internatów i domów
akademickich oraz- organizacji poważnej pomocy stypendialnej. Sprawa
ta wysuwa się jako czołowe zagadnienie ,v -Plamie' Sześcioletnim:

- ·Młochież-·,wywod~ąca,-się ze środowiska kapitalistycznego, ~he.a klaso-:
wo Polsce budującej fundamenty socjalizmu musi. us~ąpi~ miejsca· w szko­
łacl1 synom i· córkom rohotników i chłopów, Rozumując dialektycznie
z punktu ·widzenia .materdalistycznego musimy sobie uświadomić fakt, ie­
przynależność klasowa, że określona sytuacja nnaterłalna · i społecsna 'jed-'
nostki ludzkiej o określonych w ,związlm z. tym interesach; poglądach, na­
wykach i obyczajach, ma decydujący wpływ na postawę. tej jednostki do
rewolucyjnych przemian, jakie zachodzą we wszystkich dsiedsinach życia
społecznego. :

Sytuacja materialna tworzy Interesy i poglądy grllipowe, a atmosfera
domowa.otradycja usztywnia je i pzzekazuje z pokolenia w pokolenie, Tyl­
ko nieliczne jednostki potrafią się z tych poglądów, z ·tej atmosfery uświę­
conej.tradycją wyzwolić. W ten sposób tworaa się odrębności 'klasowe id;e'o­
Iogicsne, obyczajowe, etyczne.. to,~1ar~yskie · już wśród młodego pokolenia:
wkraczającego w mury szkól wszystkich typów· i stopni." Dlatego też
w. okresie demokvacji Iudowcj, spełniającej funkcje dyktatury proletaria-tu„
w. dobie· wzmo:ilonej walki klasowej,, musimy szczególną mvagę zwrócić
na za,gadnienie składu klasowego młodzieży szkół śrt"dnich i-wyższych. ·

Walka klasowa na odcinku uludowienia oświaty to w pierwsiym-rzęćliiie­
':alk_a _o bursy, o_ internaty, ·o domy a:kadei1i.fokie, 0 stypendia._ .. - .. · ·_ :
Rozpatrzmy szczegółowiej. to, zag~dnienie, potrżeby · :.w tej _·dziedzinie·

i-możliwości mzwiązania tego wa~uego problemu. . _ · .
Skład socjalny młodzieży szkół średn1ch i wyż§zych ~~leży.w dużej wie:.

rze od sieci tych szkół, od ich ro=ieszczen_ia w kraj~_ipod kątem potrzeb-

92



. mas pracujących. Tablica 17. zestawiona na podstawie danych ogłoszonych
:przez dra M. Falskiego w „Przyczynkach statystycznych" 10) ilustruje spra,
.wę u1przywiJcjowania młodzieży, której rodzice zamieszkują w miejscowo-

, ~ci szkolnej, eo najczęściej łączy• się z niewłaściwym składem socjalnym
uczniów..

TABLICA 17
Zestawienie liczby uczniów szkól średnich ogólnoksztalcącycfz oraz ucztuow. gim­
nazićw i liceów z:awodowych ll'edlug miejsca z:am'ieszkania w roku szkolnym 1~46/47.

· Miejsce zamieszkania
uczniów

Liczba uczniów szkól
średnich· ogó!noksztalc.

Liczba uczniów· gimna­
zjów i liceów zawird.

Ogółem I Miasto I V(ieś

I. Zamieszkali w miej­
scowości szkolnej:

. a) w internacie
b) u osób prywat.
c) u rodziców·
d) nie podano ·

· ·yj~Zamieszkali. poza -
. miejscowością szkol-
ną: .
a) dochodzący od 3

do 5 i więcej ki­
lometrów

b) dojeżdżający
·c) nie podano

III. Brak danych co do
miejsca zamieszk.

17130
34003

126486
.1365

. 19537

25123
412

1229

· 14927
31937

117637 ·
1350

14311

21947
344

991

2203
2066
8849

15

5226

3176
68

.238

8455
18704
48861

,8781

20721

2297

7129
18288
47965

8114

. 20248

1994

1326
416
896

667

473

303

R a z e m 225285 203444 21841 107819 103738 4081

W zestawieniu tym uderza duża liczba młodzieży dojeżdżającej i docho­
dzącej do szkoły niejednokrotnie z dość odległych miejscowości. Odbija
to :się ujemnie na zdrowiu i nauce młodzieży: Tak poważna liczba uczniów
szkół średnich ogólnokształcących i zawodowych zamieszkałych ,poza miej.
scowośoią szkolną jest wynikiem niemożności znalezienia miejsca w bursie
czy wmtemacie, bądź też niemożliwością pokrycia wydatków · związanyoh
z zamieszkiwaniem u osób prywatnych, Można założyć, że co najmniej po­
-Iowa -tej liczby uczniów powinna mieszkać w miejscowości szkolnej, a· za­
temw hursie lub internacie. Tabl. 17 mówi nam o zależności dostępu mło­
dzieży do szkól średnich o~ miejsca zamieszkania i warunków komunika- .

10) Przyczynki statystyczne - Prace Biura Badań i Statystyki Min. Oświaty pod
redakcją dra Mariana Falskiego, nr 4, r. 1948. Skład główny: Państwowe Zakłady
Wydawnictw Szkolnych .. Warszawa,
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. l 1- tzw. ,przywileju miejsca :,;atnieszkania, Przywilej ten wy-
cyJnyc i, czy I o . , . d , k d . kich ... b k odpowiedniej dlośc! omow a a, em-ie i Jeszczestępuje przy ra u . . . . . . . . .

. k•. 1 nasileniem w szkolnictwie wyzszym i krzywdzi nie tylko. mło--
z wrę .zyn . . dk -1· , .
dz. . l 1:.. k ale i roho-tnicza. Należy tu Jeszcze .po ' res 1c, ze przy do.1ez c 11,l!'ps ą, • . . •

1 • · · szkół średnich orrólnokształcących 1 zawodowych; opar-tyc rnza-soweJ s1ec1 . o • • • • .
. d • • mierze z konieczności ma sieci przed·wo_JenneJ (przyczyna leżytej w uzeJ ,.,.. , . .

tu w chęci wy.zyskania istniejących hudynkow s~kolny;h oraz w medosfa„
tecznej czuj_ności klasowej władz szkolnych p1erw'.s~eg_o_ okr~su_ budowy
Polski •Lud,cnvej), przywilej ten jest przede wszystkim przywilejem mło­
dzieży drobnomieszczańskiej. Nic też dziwnego, że w okresie _pierwszych
trzech ,powojennych lat .procent młodzieży rcbouniczej i dro-bnochłiopski~j
w ·sż,kolach średnich i wyższych hył nadal niski, 1a i obecnie mimo wyral- '
Źllych osiągnięć odbiega zusadrricao od strulotury socjalnej młodzież~
w Polsce.

Przywilej miejsca zamieszkania hędsie działał w szkolnictwie · rów­
nież jeszcze w okresie Planu Sześcioletniego. Jeśli jest to zjawisko na razie
nieuniknione, to należy zrobić wszystko, a-by dotyczył on młodzieży ro­
botniczej i to w pierwszym rzędzie dzieci nohotników wielkop~zemysło-
wych. . _ . .
Zgodnie -z przewidywaniami w ·szkołach średnich i wyźseych będziemy

. 'mieli w roku 1955 ponad 1 OOO OOO mlo,dzieży:·z liczby tej na młodzież
rohobniczo-chłopską--przyparlnie okol~ 800 ooo; . reszta natomiast w licz-bib
200 OOO powinna przypaść na dzieci inteligencji pracującej, którymi przy­
najmniejw 30% musimy się 'również zaopiekówać ( dzieci nauczycieli, niż­
szych urzędników). · · 1

· P,rzyjmijmy d~ naszych oblicz~ń Iiczhę 800 OOO mł~dzieży klasowo wa;.
teściowej i załóżmy, że .połowa tej Iicahy młodzieży hędzie miała możli­
wość korzystania z,e · szkoły w miejscowości stałezo znrnieszkunia rodzi­
~ów 20

), to jeszcze ok_olo 400 0_00 młodzieży winno
O

być objęte akcjQ burs,
internatów i domów akademickich. Ponieważ zzodnie z planem akcją· tą
~~ejmie:11y w 1949 roku 300 OOO młodzieży 2~), ,p;zeto w' okresie Planu Sze­
sci~le~i~go powinniśmy wylmdow,ać bursy i domy akademickie dla 00
najmmcj 100 OOO młodzieży. .
Normy budowlane dla burs opracowane prze.z T-wo Burs i Stypend-ió,\f

(T: B. S.) przedstawia tabl. 18.

::) Zaloże~i~ optymistyczne - przypisek autora.
) Bursy I internaty we wszystkich typach szkól
Uomy akademickie

R a z e m · 300 1100
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TABLICA 18

.-PROGRAM BUDO.WLANY BURST B S Rp

Lp. Nazwa
pomieszczeń

Wuso- Powierzchnia podłogi pomieszczeń
kość w. bursach o liczbie wychowanków

św;~lle i----.-----__: ,
250--300;200--250:150--200, 120--150

6.

7.

8.

9.

10.

11.

12.

18.

19.

20.

21.
2'.l.
23.

24.

Mieszkania kierowników

wychowawców

woźnych

gospodarcze

Ustęp

Umywalnie

Prysznice

Kuchnia i magazyn

Jadalnie

Uczelnie
Pracownia
Pralnia i prasowalnia
Piwnice .i składy opalu

Gabinet dentystyczny

3,0

4,0
6,0

3,0

. 2,3

2,0

3,0

695

1750

213

40

100

2X80

2X65

50

75

50

25

87

20

2X20

250

lÓO

187

187

187

60

120

18

568

1400

170

40

80

2X80

2X65

4Ó

60

40

20

70

20
2X20

200
-100 ·

150

150

150

60

100

18

418

1050

128

20

60
80

65

45

2X45

30

45

30

15
52

18

2X20

150

70

112

112

112

40

60

18

323
840'

102
20.

60

65

65

45

45

30 I
45

30

15
42'

18

2X20

120

70
:

80

SO

80

40
60:
18

13. Wanny .
14. Rozbieralnie
15. ··Pokój lekarza

16. Izolatka
I 7. Sala gimnastyczna

1. Pow. klatek schod. i
koryt.

· 2. Sypialnie

3. Szatnie i pom, do czysz- ·
czenia obuwia

<t · Kancelaria
5. Pokoje wychowawców

2X45 2X45

2X45 ~ 2X45

- K:..._ub_JaL_tu_r_a_n_a--lw_y_cl_1o_w_a_n-ka__!-_""71-.--7-6-;I-..--7-9--il----82___,,f---8-2.;_,
1



P . • przeciętna normę budowlaną w wysokości 80 m3 na osobęrzyJlllUJQC '• .
. • 8 OOO OOO ma (100 OOO X 80 m3). Licząc koszt budowy pootrsynmjemy .

5000 ,zł za 1 ma o.trzymamy zawromą sumę 40 miliardów złotych. Oczy,
,~iście takiej kwoty nie będziemy w stanie przeamacayć na budowę ~mrs
i domów akaclemickich. Etapowość zastąpimy tu ·zagęszcz,eniem mieszkań­
ców w istniejących (choć tu zagęszczenie jest już maksymalne) i w szcze­
gólności nowowzniesionych .bursach i domach akademickich. Przypuśćmy,
że zagęszczenie to będzie handzo duże; że np. zamiast jednego ucznia czy

· studenta hędsiemy lokowali w bursie ·dwóch, to mimo ,to jeszcze potrzeba
nam będzie na budowę burs i domów 'aka,clemickich 20 miliardów złotych.

. Obok omówionych już kluczowych pozycji w iz_akresie budownfotwa
szkolnego istnieją jeszcze poważne ,potrzeby odnośnie budynków szkół

· średnich ogólnokształcących, zakładów kształcenia nauczycieli, opieki nad
d~ieckiem, akcji bibliotecznej oraz .przerlszko'li. Niestety z powodu ogra-

: niezonyeh m~żliwości ekonomicznych państwa będziemy zmuszeni potrak,
tować w Planie Sześcioletnim. potrzeby budowlane tych działów pracy
oświatowej j wychowawczej jako drugoplanowe i rozwiązania w tej dzie-
dzinie odfożyć do następnego 'Planu wieloletniego. ·

Budownictwo na tym oclcinku ograniczyć wypadnie do- uzupełnienia naj .
hardziej rażących braków i robót o charakterze adaptacyjnym.

. W szkolnictwie średnim ogólnoksznałcącym (szkoły jedenastoletnie -
klasy 8 do 11 oraz szkoły typ~ licealnego) na najniezbędniejsze budowy
głównie w nowych osiedlach oraz na kończenie rozrpoczętych budów trze­
ba Jbęclzie ,przeznaczyć w okresie Planu Sześcioletniego około 2,5 miliarda .
złotych. ·

Zestawmy teraz zanalizowane wyżej najniezbędrriejsze potrzeby budo­
wlane szkół i instytucji poclleglych Ministerstwu Oświaty w okresie Planu
Sześcioletniego. Całokształt ,potrzeb w tej dziedzinie, .przy· uwzględnieniu
trudności ekonomicżnych, niateriałowych i techrricznychc przedstawia
tahl.~ -

Z zestawienia tego widzimy, że mimo ograniczenia pla111U w dziedzinie
huclownict,_va oświatowego do zaspokojenia najkonieczniejszych potrzeb,
mimo [proJektowania norm· oszczęclnośdowych, zastosowania. etapowoś,:i
przy wznoszeniu budynków, zagęszczenia burs i domów akademickich -­
całokształt wydatków na ten cel zamyka się kwotą 130 milia11dów złotych.
Prawd.~poclol~nie kwota ta ulegnie przy jej ostatecznym~talaniu pewnej

kompresJI. Pocw<rnie t b d k · · l. .,,,, 0 za se ą re u 'CJę planu budownictwa szko -nego.
Reclukcja planu pod kt b d . .. . Y owana ę zie me tyle ze względu na brak po-

krycia fmansowe"o ale • d . · . -
, . 0 ' raczeJ z powo u trudności technicznych i materrn.-
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TABLICA 19
Zestawienie najniezbędniejszych potrzeb budowlanych szkól i instytucji p;cilegly:ch
. Ministerstwu Oświaty ni okresie 1950-1955. ·

.. . -~ ' .

· Dział pracy oświatowe)
Przybliżona. kuba- Koszt w miliar-tura w tysiącach. dach złotycn- ms.

'.
-

I· Przedszkola 900
..

. 5,00
Szkoły ,podstawowe 12000· 66,00
Szkoły l l-letnie i licealne 450 . 2,50

Szkoły zawodowe 2500 13,75'
Szkoły wyższe 3150 17,00 -

- lristytucje naukowe łącznie z arc-hi-
wami i bibliotekami .. soo 2,50

'Ouieka nad dzieckiem 750 4,00

"Bursy. internaty i dorny akademickie 4000 20,0Ó

,.
Ra ze m 24250 130,75I

..
łowych, które będą ;wy71naczać górną granicę sum pieniężnych, jakie mo­
gą być przebudowane. Produkcja materiałów budowlanych będzie Iimi­
tować rozmi ar budownictwa w Planie Sześcioletnim.·

·olb112ymi program budownictwa w ·1aJt ach 1950 - 1955 wymagać będzie
przygotowania· odpowiedniej ilość kadr technicznych, rzemieślniczych
i robotniczych, których liczbę szacuje się na 1000 -nowych Inżynierów,
około 2500 majstrów oraz 25 OOO robotników 'wykwalifikowanych 22).

Ważną sprawą będzie również organizacja apanatu dystrybucyjnego ma­
teriałów budowlanych, aby zapewni ć na czas dostawę rtych materiałów na ·
budowę.

, Realizaeja planu Jmdownictwa w Planie Sześcioletnim wymagać· b_ędzie
zatem olbrzymiego wysiłku organizacyj11ego.. Wynik.i realizacji Planu 3-let- .
niego wskazują, że poiska klasa robotnicza potrafi zdobyć się ma ten wy-,
siłek. Entuzjazm dla budowy nowej, sprawiedliwej Polski , dla budowy .
p~dstaw socjalizmu ~v naszej ojczyźnie poru:s zy i_ 'VY,'zwoli wielkie silf "po- ·

22) Patrz artykuł V.-Ministr.a St. Petrusewicza: "Program budownictwa w Pl?·'
nil! Sześcioletnim" - Gospodarka Planowa r. 1949, nr 1, str. 10. · · ': · ,· ·
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łeczne, które z.a,pewh.i4 realizację wielkiego zadania w dziedzinie rozbudo-
wy kraju. . . · . . . _

Wkalkulowując ten entuzjazm mas ,praeujących, uwzględniając moment
_ współzawodnictwa pracy i ulepszenia techniczne dbać musimy o jak naj,

·.."1\Tiększą oszezędność w zużyciu materiałów budowlanych.. Musimy zasto,
sować prefabrykację elementów budowlanych i konstrukcyjnych, jak żel­
betowe belki stropowe, krokwie i wiązania . dachowe, otwory okienne
i drzwiowe itp. 'I'rzeba będzie stosować zwiększenie norm dopuszczał.
nych naprężeń w stali, drewnie i żelaao-betonie. Musimy zwrócić ·u'!Vagę
na stosowanje materiałów budowlanych zastępczych, jak glina kamień
ply,ty trzcinowe itp., aby ~iejszy6 zużycie Jlla:terialów_ deficyt~wych; '
Przykłady możemy czerpać z doświadczeń w tej dziedzinie .Związku Ra.

dzieckiego, który swoje wielkie osiągnięcia w dziedzinie budownictwa za­
w.dzięcia jak najdalej posuniętej oszczędności. Nowa Stalilnowska pięcio­
latka jeszcze hardziej . obostrzyła zagadnienie oszczędności w budownic­
twie. Toteż architekci radzieccy szukają oszczędnościowych rozwiązań rów­
nież i w dziedzinie budownictwa szkolnego. W piśmie „Architektura
ż. S. R. R." 23) zamieszczono artykuł A .. Akselroda: ,.O projektowaniu
szkolnych budynków", w którym autor rozważa szczegółowo ró;i,ne moali­
wości zastosowania oszczędności ,przy budowie szkół. Proponuje np.
zmniejszenie szerokości klasy z 6,10 m do, 5,70 m, co w konsekwencji daje
obniżenie wymiarów belek stropowych i ito nie tylko ich długości, ale rów­
nież wysokości (grubości) z 28 - 30 cm do 22 - 24_ ęm, Obniża to zapo
trzebowanie na budulec leśny bądź też na żelazo o 20 - 25%.

~ ,,Przez zmniejszenie szerokości izby lekcyjnej - pisze A.. Akselrod -
można zmniejszyć powierzchnię oświetlenia; ponieważ według prawa fi-

- zycmiego stopieńi oświetlenia danejpowierzchni jest odwrotnie proporcjo­
nalny do kwadratu jej. odległości od źródła światła. Tym samym skraca
się szerokość okien, ilość potrzebnego szkła, zmniejsza. się wydatek za
stolarskie wyroby, zwiększa się akumulacja ciepła w budynku, tanieje jego ·
eksploatacja i staje się zbędne zastosowanie przy otworach okiennych żel~
betonowych wiąza<lcł (łuków)" 21). ·
Innym przykładem oszczędności, jaki .podaje autor wymienionego wyżej

artykułu w „Architekturze Z. S. R. R." jest· stosowanie w budownictwie
szkolnym drzwi jednoskrzydłowych, zamiast dwuskrzydłowych. Prawa:
dzi to do oszczędności na stolarsz_czyźnie, zmniejsza O połowę liczbę za-

23) Architektura Z.S.R.R. - Wydawn. Związku Architektów Radzieckich, rok
1947, zeszyt I 6, str. 30'.

24) Op. cit. str, 30.
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wiasów i likwiduje zasuwki, co, w masie daje duże oszczędnościw drzewie
i stali .
Przykłady te wskazują nam drogę do szukania maksymalnych oszczęd­

ności przy rozwiązywaniu programu budownictwa oświatowego w Plaru ·e
6-letn im w celu możliwie najpełniejszego wykonania zadań, jakie w dzie­
dzinie oświety muszą być w latach 1950 - 1955 wykonane.

Suma wynikająca z bardzo trzeźwych obliczeń (tabl. 18) jest wysoka jak
na nassę możliwości ekonomiczne, przy założeniu, że w hierarchii potrzeb
państwowych damy pierwszeństwo budowlanym Inwesty cjcm przemysło­
wym, budowie nowych osiedli, związanych z rozbudową przemysłu, oraz
odbudowie Warszawy.

Mimo zarysowujących się trudności walkę o budownictwo oświatowe
musimy podjąć, Od rozwiązania tego trudnego iproblemu zależy w dużej
mierze realizacja powszechności nauczania; a ;wlaszcza realizacja ambit­
nego planu upowszechnienia szkoły siedmioletniej na wsi.

Maksymalny wysiłek w deiedzinie budownictwa szkolnego wpłynie rów.
nież dodatnio na podniesienie wydajności pracy szkolnej, na wyniki na-, .
uezania, Oświata toruje drogi do :postępu, do Polski Socjalistycznej. ,,!fo.
cjalizm może być zbudowany - jak słusznie stwierdził minister dr St.
Skrzeszewski na Kongresie Zjednoczerriowym - przez czlciwieka wolnego
od przesąclów, panującego swobodnie mad zdobyczami nauki i techniki,
.przekształcającego przyrodę i świat... Złe i niedostateczne wyniki naucza­
nia w szkole groźnymi skutkami odbijają się w życiu gospodarczym: Dla­
tego też walk.a o wyniki nauczania w szkole jest fiPrawą ogólnopaństwową,
gospodarczą, kulturalną, tzn. wiażną sprawą partyjną" 25).

Nie chciałbym uzależniać sprawy wyników pracy szkolnej od rozwiąza­
nia problemu budownictwa szkolnego. Wyniki nruuczania trzeba osiągać
w każdych warunkach, ale uświadami amy sobie jasno, że w dobrych wa­
runkach lokalowych, w szkole wyposażonej w odpowiedni sprzęt i pomoc.e
naukowe, walka o wyniki nauczania będzie skuteczniejsza,

Dlatego też w. okresie Planu Sześcioletniegomusimy zmobilizować wszy­
stkie roz:porzą,d~alne środki, musimy zmobi lizować wszystkie czynniki poli­
ryczne, gospodarcze i społeczne do realizacji poważnego programu budo­

Jmictw!l szkolnego.

. 25) Z przemówienia ministra dra Stanisława Skrzeszewskiego na Kongresie
Zjednoczeniowym Partii Robotniczych. Rzeczpospolita z. dn, 18.12.1948 r. nr 348,
str. 7,
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6. ZAKOŃCZENIE

Na zakończenie pragnąłbym 1podkreślić, że w pracy swej omówiłem naj­
ważniejsze problemy planowania w dziedzinie oświaty. Praca ta jest wyni­
kiem mojej prakrycznej działalności i przemyśleń w tej dziedzinie. Ują­
łem zg.gadnienie fragil:Ilcntarycznie i nie wszystkie Stprawy wyczerpująco;
chciałem postawić problem.

Rozważanda moje noszą w dużej mierze charakter metodologiczny i dla­
tego też dane liczbowe . i wyliczenia, aczkohviek wzięte są z p<ierws~e~o
i drugiego, jeszcze orientacyjnego, rzutu P1anu Sześcioletniego, ,trzeba trak­
.tować raczej jako przykłady._

Sprawa wymaga dalszych poważnych studiów i .opracowań, ewentusl,
. . I

nie nawet w formie obszerniejszej książki. Wymogi życia państwowego,
wymogi centralnych władz planowania, :wymogi działu planowania w Mi­
nisterstwie Oświaty zmuszają do postawienia na szerszym terenie proble­
mów .planowania w dziedzinie oświaty, choćby w formie niedoskonałej, aby
zaintere'.sować działaczy oświatowych: :pracowników administracji szkol­
nej i nauczycielstwo, ahy pobudzić do dyskusji, wymiany zdań na ten
temat.

. · Plonować w dziedzinie oświaty można tylko ,przy zrozumieniu pro­
blematyki i celowości planowania iprzez ogół pracowników -oświatowyeh,
przy pełnej współpracy w tym zakresie nauczycielstwa wszystkich typów
szkół i pracowników administracji szkolnej. Przy planowaniu nrzeba wy­
kazać .pozytywnąposnawę ideologiczną w stosunku do przemian zachodzą­
cych w Polsce Ludowej, trzeba umieć doceniać i rozumieć potrzebę naj­
drobniejszych prac z tym związanych. Musimy wszyscy rozumieć, że w sy­
stemie gospodarki planowej bez iplano,~ego działania, opartego o ekono­
miczne podstawy, nie zrealizujemy żadnego z wielkich postulatów oświa­
towych Polski Ludowej.

'Problemy planowani.a oświalowegri nie kończą się na zaga'!lnieniach
przeze runie omówionych. Trzeha postawić i przepracować szczegółowo za­
gadnienie w dziedzinie 'szkolnictwa wyższego w zakresie oświaty dorosłych,

o ' .
akcji bibliotecznej i _opieki nad dzieckiem. Trzeba opracować i ustalić
normy sięgające do wszystkich dziedzin życia szkolnego i oświaitowo~wy­
chowawczego. Do pracy na<l tym 'wielkim zazndnieniem stanąć winno, całe

. o •
nauczycielstwo, <lzialacze oświ at.owi i -praoawnicy administracji szkolnej,.



Wszelkie przyczynki i rozważania w tym zakresie mają charakter pionier­
ski, a więc są niezmiernie ważne i pożyteczne z punktu widzenia _pr.icy
państwowej.
Praca niniejsza miała za zadanie zwrócenie uwagi na doniosłość proble­

mów planowania w dziedzinie oświaty i zagadnień metodologicznych
z pfanowaniem oświatowym związanych.
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N. K. Krupska

DZIEŁA MARKSA, ENGELSA, LENINA, STALINA,·
KTóRE POWINIEN ZNAĆ KAŻDY NAUCZYCIEL

Artykuł N. K. Krupskiej pt. ,.Dzieła Marksa, Engelsa, Lenina, Sta­
lina, które powinien znać każdy nauczyciel" został napisany w r. 1933
i był wydrukowany w czasopiśmie .Szkola wzrosłych" ( 1938, nr 3,
str. 6-10). Artykuł ten nie wyczerpuje zagadnienia i zawiera tylko W)'·
kaz najważniejszych prac klasyków marksizmu-leninizmu.

Celem na3zym jest wychowanie w szkołach świadomych obywateli na­
szej ojczyzny - Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, poko­
lenia, które zdolne będzie doprowadzić do końca dzieło budownictwa so­
cjalizmu. Dążymy do tego, aby uzbroić naszą młodzież szkolną w nie­
zbę<ln,! do lego celn wiedzę, w umiejętność stosowania tej wiedzy w ży·
ciu, rozwinąć w niej nawyki do realizowania wysuniętych zadań w drodze
wysiłku kolektywnego.

Jest rzeczą zrozumiałą, że hędzie to możliwe tylko w tym wypadku, gdy
nauczyciel uświadomi sobie cele stojące przed szkolą i będzie sobie do­
kładnie zdawał sprawę ze sposobów ich reailiznoji.

. Musimy wymagać od nauczyciela zpajomości podstaw marksizmu-leni-
111zn1u.

Jeśli 15 lat temu wymagaliśmy od nauczycielru tylko zasadniczego sympa­
tyzowania z władzą ratlziecką, to dziś, gdy przebudowa całego ustroju spo­
lec=ego na podstawach socjalistycznych dowiodła na konkretnych codzien­
nych przyklatl · ,J ł · · l · d ·. . ac I s usznosei usta onych wytycznych, wymagamy o n.~u•
czyci_eli więcej, wymagan1y stosowania w pracy wychowawczej i w nan·
cznnru podstawowych załO'i:ci1 Marksa - Encelsa ·- Lenina - Stali.na.

o
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W rprogramach naszych zakładów kształcenia nauczycieli i rozmaitych
kursów pedagogicznych Gą przewidziane przedmioty zapoznające nauczy­
cieli z ,podstawami mark.,izmu-leniniz~u. Nic będę szczegółowo omawiać

· teraz tej kwestii. Słabym punktem powstaje nadal stosowanie marksizmu­
-lenini zmu w praktyce pedagogicznej, w nauczaniu i pracy wychowawczej.

Tymczasem program naszej partii, wypowiedzi Marksa, Engelsa, Lenina,
Stalina zawierają bogaty materiał, który może znacznie ułatwić zadania
nauczyciela., może go pociągnąć. Należy . rozpocząć od zaznajomienia
z Programem WKP(b), z punktem 12 programu, poświęconym sprawie
oświaty ludowej.

Jest rzeczą znaną, że tę część programu opracował Lenin. Aby całko­
wicie zrozumieć znaczenie tego 1punk.tu, trzeba uważnie przyjrzeć się, jak
on wynika z nauki Marksa i Engelsa, których wypowiedzi w sprawach
wychowania Lenin uwzględnił. W tym celu należy przeczytać chociażby
minimum tych wypowiedzi.

W jaki.eposóh naleźy przystępić do czytania dziel Marksa i Engelsa?

Przede wszystkim należy przeczytać „Mar1iJest Partii Komunisiyczne]" 1).

To stosunkowo łatwo przeczytać. Utwór ten daje zrozumienie zasadni­
csych podstaw walki klasowej i walki ó socjalizm .. Następnie należy bez­
warunkowo przeczytać z I tomu „Kapitału" Marksa rozdziały: XI (,,Koo­
peracja"), :XII (;,Podział ,pr.acy i manufaktura") i XIII (,,Maszyny i wiel­
ki przemysł"). W liście do Kugelmana Marks radaił żonie Kugelmana,
która chciała przeczytać „Kapitał", aby rozpoczęła lekturę właśnie od tych
rozdziałów, gdyż są najbardziej konkretne. ,,Należy tylko objaśnić termi­
ny" - (Pisał on do Kugelmana ~).

I wreszcie należy przeczytać' 3 rozdział (,,Socjalizm") z książki Engel­
&n „Anty-Diihrin.g". ,.Anty-Diihring'' jest dość trudny i być może, że dla
niedostatecznie przygotowanego nauczyciela nie wszystko będzie tam zro­
zumiałe, lecz rozdział ten czytany w kółku marksistowskim pod odpowied­
nim kienmkiem może rlać bardzo wiele,

1) Zob.: Karol Marks. ,,Dzieła Wybrane". Wyd. ,,Książka". Warszawa 1947.
Tom I. StC 157-200 oraz Marks K. i Engels F. ,,Manifest Komunistyczny (1848--
1948)". Warszawa 1948. Wyd. ,.Książka". Str. XXV - 148. (Przypisek tlurn.)

2) W wyd. rosyjskim Instytutu Marksa, Engelsa i Lenina. K. Marks i F. Engels.
,.Soczinienija". T. X.XVI. List Marksa do Ludwika Kugelmana z 30.Xl.1867 r.
Str. 5!J7.
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CO NALEŻY PRZECZYTAĆ Z WYPOWIEDZI LENINA I STALIN!\

. Wypow~edzi Le~ina w sprawach oświaty są nierozerwalnie związaiw
z całą jego działalnością, z całą jego nauką, dlatego hłędno byłoby mnie-_
manie, że nauczyciel może poprzestać na lekturze wypowiedz! Lenina
w sprawach oświaty. · __
Należycie, gruntownie można _zrozumieć te wypowiedzi dopiero po o.pa.

nowaniir nauki Lenina, dopiero wówczas stanie się zrozumiałe, dlarzego
,v tym lub innym momencie podkreślał on właśnie tę lµb imną myśl. Lecz,
z drugiej strony, zapoznanie się z wypowiedziami Lenina w sprawie oświa­
ty uczyni bliższą, bardziej zrozumiałą dla oświatowców naukę Lenin~
w całości. Lenin mówił, że każdy specja1ista dochodzi do zrozumienia
marksizmu własną drogą.--- najbardziej przekonywające jest dlań zrozu­
mienie powiązania rozwoju umiłowanej przez niego pracy z nauka mar-
ksizmu, z dziełem budownictwa socjalizmu. ·
-~ W dziełach_Lenina znajdujemy dużo wypowiedzi w sprawach oświaty,
lecz studia nad nimi należy rozpocząć o<l tych artykułów, które są całko­
wicie poświęcone sprawom oświatowym. Jakież to są artykuły?
· Weźmy I tom dziel Lenina. Do.tyczy on tego okresu, gdy Lenin przyje­
chał. do Petersburga i zaczął prowadzić pracę wśród robotników.
Lenin widziuł, że wielu spośród tych, którzy „chodzą" do robotników

(jak 'wówczas mówiono), nie rozumie, że robotnicy powinni uzbroić się'
w wiedzę, ie wykształcenie ogólne daje wiedzę niezbędną do zdobycia cał­
kowitego uświadomienia politycznego, do skierowania w-alki na właściwą
drogę, W 1895 r. Lenin pisze artykuł „O czym myślą nasi ministrowie?"
(t. I. 2-gie lub 3-cie wyd., str. 417 - 421) 1).
Wtymokresie, w daicwięćdziesiutyeh latach ubiegłego stulecia, było bar­

dzo rozpowszechnione tzw. ,,narodnictwo". Kierunek ogarniający część
inteligencji, która pragnęła dobra robotników i mas chłopskich, lecz nie
rozumiała, że [rez walki klasowej, bez walki z caratem, z o•bszarnikmni
i kapitalistami nie można osiągnąć zasadniczego polepszenia sytuacji ma,
pracujących, ·że należy zmienić cały ustrój społeczny, a nie przedkładać
projektów ulepszenia tego ustroju carskim urzędnikom, obszarnikom i ka­
pitalistom. Do kategorii takich narodników należał Jużakow, który są­
dził, Że w istniejących wó,~czas warunkach możlisve jest zrealizowanie
powszechnego średniego wykształcenia i ułożył cały projekt, jak nnleży to
uczynić. ,

1) Prace Lenina są cytowane z 30-tomowego rosyjskiego wydania „Dziel" Le­
nina. (Przypisek tłumacza.)
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Lenin wyśmiał ten projekt, dowiódł całkowitej jego bezpodstawności
w artykule „Perły projektomanii narodników" (t. 'n, SH·, 277 - 302).
Artykuł ten jest dość trudny, był on pisany dla ówczesnej legalnej prasy
i dlatego o wicin sprawach trzeba było. mówić aluzjami. Artykuł ten po­
święcony jest bardzo aktualnemu i dziś aagadnicniu - kwest.ii powszechne­
go średniego wykształcenia. Wyjaśnia on, dlaczego władza radziecka d,!ŻY
do stworzenia jednolitej szkoły pr,acy 1) i jak realizacja ,lego zadania wią­
że się z nauką Marksa i Engelsa, z walką o socjalizm, Wobec tego, że ar-ty.
kuł 'ten jest trudny, dobrze hyłohy przestndiować go pod odpowiednim kie.
mnkiem. Do zorientowania się w tym artykule dopomoże przestudiowa
nie wspomnianych wyżej wypowiedzi Marksa i Engelsa oraz pracy Lenina:
„Kto to są przyjaciele ludu?", zamieszczonej w tomie I cizie! Lenina. Jest
ona napisana znacznie prościej, gclyż była przeznaczona dla nielegalnej
prasy'- w niej rzeczy nazywano po imieniu 2).

Nauczyciel powinien dobrze znać środowisko, w którym żyją ucznio­
wie z jego szkoły. Jest to niezbędne do właściwego ,posta,·vienia naucza­
nia i pracy wychowawczej. Program naszych szkól jest.jednolity, jednolity
dla wsi i miasta, lecz nauczyciel powinien umieć ilustrować materiał ży­
wymi, konkretnymi przykładami, bliskimi i zrozumiałymi dla uczniów.
Wychowawcy w jeszcze większym stopniu potrzebna jest znajomość śro­
dowiska ucznia, żeby wiedzieć, jak to śrorlowisko (~v tej liczbie i rodzice)
może dopomóc szkole w pracy wychowawczej; z drugiej zaś strony, żeby
wiedzieć, jakie negatywne cechy tego środowiska wpływają na dziecko i jak
należy z nimi walczyć, Do zrozumienia pozytywnego i negatywnego wpły­
wu środowiska może dopomóc przcstudiowcnie wskazanych wyżej rozdzia­
łów I tomu „Karpitału" Marksa, lecz niezmiernie ważne jest dla nauczy­
ciela przeczytanie w tym samym czasie III tomu dzieł Lenina „Rozwój ka.
pitalizmu. w Rosji". Praca ta tłumaczy na język rzeczywistości rosyjskiej
wspomniane rozdziały „Karpitału". Obecnie ustrój naszego kraju jest już
socjalistyczny, lecz pozostało jeszcze wiele przeżytków z przeszłości, które
należy energicznie zwalczać. Niezwykłą pomocą dla nauczyciela w tej wal -
ce będzie zapoznanie sit, z dziełem Lenina „Rozwój kap italizmu w Rosji",
chociaż wypowiedzi w sprawach oświaty jest tam stosunkowo niewiele.

1) Szkoła pracy w ZSRR była przeciwstawieniem szkoły pracy propagowanej
przez pedagogów w krajach kapitalistycznych (J. Dewey, G. Kerschansteiner i in.),
(Przypisek tlumacza.) ·

2) Polski przekład tej pracy zamieszczono w t. I „Dziel wybranych" Lenina.
Mqskiia 1948. Str. 8!'i-J4ll. (Przypisek tlurn.)
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Lata walki O ·organizację partii, lata pierwszej rewolucji rosyjskiej i lat:1
reakcji, która po niej nastąpiła, były okresem, gdy uwagę Lenina pochla­
u:i.ały inne sprawy. Mimochodem, pr.zy okazji wypowiadał się niejedno-

. krotnie również w kwestiach oświatowych, lecz artykułów poświęconych.
wyłącznie sprawie wychowania w tym czasie nie pisał. W 1911 r. zaczęło
się ponowne wzmożenie ruchu robotniczego. WYIPadki na Lenie 1) do.
wiodły,- że uświadomienie i siła organizacyjna mas robotniczych znacznie
wzrosły.
Konferencja praska wzmocniła partię bolszewików. Przeniesienie się do

Krakowa, bliżej granicy: wznowienie legalnej- prasy, zacieśnienie związku·
z frakcją w Dumie -- wszystko to przyczyniło się do tego, że Lenin znowu
zajął się bezpośrednio zagadnieniami oświaty ludowej.

W ]913 r. Lenin pisze już artykuł „Rosjanie i Murzyni" (t. XVI, str.
299), w którym mówi o konieczności całkowitej likwidacji analfahetyzm'lL
gdyż nie kulturalność jednej części ludności wyciska piętno na kulturze
pozostałej części. Pisze dla Badajewa, członka bolszewickiej frakcji w Du­
mie, przemówienie, które ten wygłasza przy rozpatrywaniu ,budżetu md,
nisterstwa oświaty: ,,f.11/ sprawie polityki ministerstu:a oświaty ludouie]"

. (t. XVI str. 409). Następnie pisse artykuł „Klasa robotnicza i neomalthu:
zjanizm" (t. XVI, str. 497i, w którym mówi o tym, że klasa robotnicza,
aczkolwiek znajduje się w ciężkich warunkach, lee.z jest kb~.! rozwij:1jr1c:1
się, rosnącą, dzieci Rą jej przyszłością i dla-tego wezwanie Malthusa, ahy
wyrzec się chęci posiadania dzieci, nie jest poglądem klasy robotniczej.
Lenin, oczywiście, znal ciężką sytuację mas pracujących i ich dzieci, pi­

Bał też w .tym czasie artykuł „Praca d.ziecięca w gospodarstwie clilopskim"
t. XVI, str. 477), lecz był 1>rzekonany, że nie zawsze tak będzie, że technika
rozwija się i oddana do dyspozycji mas pracujących zmieni całkowicie
dotychczasowy charakter pracy. Bardzo ciekawy jest artykuł Lenina po­
święcony temu zagadnieniu pt. ,,Jedno z wielkich zwycięstw techniki"
( t. XVI, str. 363).
Zbliżała aię wojna imperiulistycznn, uw.agę pochłania sprawa narodowo­

ściowa, słuszne jej rozwiązanie było najważniejszą przesłanką braterstwa
narodów, sprawą zbliżenia mas pracujących różnych narodowości. Zagad­
nieniom szkoły na:.odowofoiowej poświęcił Lenin w 1913 r. szereg arty-

1) W kwietniu 1912 r. w kopalniach złota nad Leną na Syberii na rozkaz car­
skiego oficera żandarmerii zabito i zraniono podczas strajku przeszło 500 robotni·
ków, Wypadki te wywołały masowe strajki i demonstracje proletariatu rosyjskiego:
Zob. ,.Historia Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii" (bolszewików). Krótki
kurs. Warszawa 1948. Wyd. ,.Ksi;iżka". Str. 165-16(:;. (Przyp. tlurn.)
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kułów: ,,Na.cjonalizacja szlwly żydowskiej' (L. XVI, str. 553), ,,Tak bi­
skup Nikon broni U!.raiiu:óic" (L. XVI, str. 617).

W t. XVII należy przeczytać artykuł ,,O auronomii knlturalno-narodo­
wościowel' (str. 9'.!), ,,Skla.d narodowościowy uczniów w szkole rosyjskie]"
(str. 113), ,,Jeszcze o podziale szkól według narodowości" (str. 12-t), ,,Czy
jest potrzebny obowi11=kowy języh państwowy?" (str. 179). Wszystkie 1c
artykuły podkreślały ścisły związek zachodzący pomiędzy sprawami szkol­
nymi a wspólną walką proletariatu.

W związku z tymi artykułami jest zgoła konieczne iprzeczytanie Stalina
,,Sprawozdanie polityczne Komitetu. Centralnego złożone na XVI zjeździe
WKP(b)'' w dniu 27 czerwca 1930 r. (,,Z a g a dnie n i a · I e n i n i z­
m u", wyd. IX, str. 562-56!) oraz przemówienie Stalina „O zadaniach
politycznych uniicersyteui narodów Wschodu" (str. 134).

Lenin poświęcił szczególną uwagę zagadnieniom kulturalnym w okresie
władzy radzieckiej w I. 1917--1923. Jeszcze .podczas pobytu za granica,
gdy w r. 1917 nadeszła wiadomość o rewolucji lutowej, Lenin zaczął pisać
do Rosji „Listy z daleka". W trzecim liście (t. XX, str. 34--40) Lenin
pisał o milicji, o tym, jak ją w tym czasie iprojektował stworzyć -,- jako
()Tganizat~ra iPrac społecznych szerokich mas. Pisał on w tym liście o ko­
nieczności wciągnięcia cło tej pracy wszystkich młodocianych. W artykule
,,Zadania proletariatu 1c nasze] rewolucji" (t. XX, str. 121), w którym Le­
nin znów pisze o milicji, powtarza się la sama myśl -- o obowiązkowym
udziale młodocianych w pracy społecznej. Spośród przemówień i artyku­
łów Lenina z r. 1918 należy przeczytać: ,,Jak zorganizować współzawod­
nictwo?" 1) (t. XXII, str.-153) i „Przemówienie ivygloszone na I Wszech­
rosyjskim Zjeździe Oświatowym" (t. XXIII, str. 197-;-199). W tym •prze­
mówieniu Lenin mówił o wychowaniu klasowym, o zadaniach stojących
przed naszą szkolą radziecką i jej ogromnym znaczeniu. Spośród prze­
mówień i artykułów z r. 1919 należy koniecznie przeczytać „Przemówie­
nie wygłoszone na II Wszechrosyjski.m Zjeźd;ie Nauczycieli-internacjo­
nalistów" ( t. XXIII, str. 474).

.Przem/ncienie poświęcone pamięci }. M. Swierdlowa" (t. X,UV, str.
79) podkreśla w sposób jaskrawy rolę ~11acy organizacyjnej na wszystkich
odcinkach ,pracy radzieckiej. Jest to, szczególnie potrzebne w pracy oświa­
towej. •

1) Polski przekład zamieszczono w t. li „Dziel wybranych" Lenina. Moskwa
1948, Str. 288 -296. (Przyp. tłum.)
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•Z .Projektu. Programu. RKP(b)" (Rosyjska Komunistyczna Partia (bo!.•
szewików}, naszkicowanego przez Lenina, należy przeczytać „punk t pro.
gi,amu w zakresie oświaty ludowej" i „punkt :p.rogramu w dziedzinie sto.
sun.ków religijnych" (t. XXIV, str. 99-100). W sprawie realizacji tych
punktów programu należy przeczytać Stalina .Pytania i adpawiedzi",
przemówienie wygłoszone na uniwersytecie swierdłowskim w dn, 9 czerwca
1925 r. (,,Zagadnienia leninizmu", str, 149--150), tę część, gdzie jest 1110.

· wa 0 wciągnięciu· mas ludowych do- zarządu państwem i nauczania ,pow­
szechnego. Należy również przeczytać odpowiednie części sprawozdań po.
litycznych Stalina, złożonych na XVI i XVII zjazdach partyjnych 1).

Ponadto z artykułów Lenina z 1919_ r. należy przeczytać „Odppwiedź na
list otwarty specjalisty" ( t, XXIV, sir. 184). Lenin-wypowiadał się w spra­
wie specjalistów niejednokrotnie i w innych artykułach. Należy koniecznie
przeczytać z artykułu Stalina .Noica sytuacja - no~ve zadania budoumi:
ctwa gospodarczego" rozdział IV ipt. ,,Sprawa inteligencji przemysłowo­
-technicznej klasy robotniczej" (,,Zagadnienia leninizmu", str. 594 i nast.)
oraz przemówienie Stalina wygłoszone na uroczystości promowania aka­
demików Armii Czerwonej (Wyd. ,,Książka" - str. 451-455) - o roli
kadr (1935 r.). (Przypisek tłum.)

Kaidy nauczyciel winien zapoznać się z przemówieniami Lenina wyglo­
szonymi 6 i 19 maju 1919 r, .,[ Wszechrosyjski .Zja=d Oświaty Pozaszkol­
nej" (t. XXIV, str. 273). \V r. 1920, kiedy wojna domowa miała
się ku końcowi, sprawy lmdonvnietwa socjalistycznego wysunęły się na
czoło i Lenin zwrócił szczególną uwagę na sprawy kulturalne. Dotycz;!
tego okresu nast. artykuły, które powinien znać każdy oświatowiec: ,,Od
pierwszego „su.botnilra" rw liolei moskieiosleo-kazańskie] do ioszcchrosyr­
sleiego „mbotnil.a"-majówki" (t. XXV, str. 255), .Przemćioieuie wygło­
szone na rwradzie posuiięcone] pracy na wsi" (t, XXV, str. 301-3031,
.Przemćioienie wygłoszone na III Wszeclzrosyjslcirn Zjeźd=ie /(01nso11w­
lu." (t. L"XX, str. 403_). Przekład polski pt. ,,Zadania związków mloclzicży".
Wyd. ,,N~sza Księgarnia", Warszawa 1949. Str. 33. (Przyp, tłum.)

Przemówietrie to posiada wyjątkowe znaczenie dh! nauczycieli, g<ly:i. <laje
szereg cennych wskazówek dotyczących nauczania i wychowania. W związ­
ku z tym przemówieniem Lcniua należy 'Przeczytać Stalina: ,,Pr=emót.cie-

1_) Obecnie należy ten wykaz uzupełnić przez dodanie nasi. prac Stalin~: f?L'(erill
polityczny wygłoszony na XVI!/ Zjeździe -Wl(P(b) oraz Przemówienie wygłoszone
na I \Vszec/iziviqzlwwe; Naradzie Staclianowcćw, ( Zacradnienia leninizmu". Wyd.
K' 'I l i li t.:,

,, siąz ca , str. 518--55!) i 'str. 456-467). (Przypisek tłum.)
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nie wyglos::.one na Vlll Wszechzwiązkowym Zjeździe Komsomołu" w du,
16.Jnaja 1928 r. (w jednotomowym wyd. ros. ,,Lenin i Stalin", str. 692).

W 1920 r. Lenin napisał artykuł „O lmlt1,irze proletariackiei' ( t. XXV,
str. 409), którego podstawowa myśl sprowatlza się <lo <tego, że kultura pro­
letariaoka jest nierozerwalnie związana z catJ walką proletariatu o socja­
lizm i .powinna być orgcnicznie z tą walką ;powiązana.

.Przemćunenie wygłoszone na Wszechrosyjskiej Naradzie Pracoumikću:
Oświaty Polityczne] Gubernialnych i Poiciatourycli Wydziałów Oświaty
Ludowej" (,l. X.,'{Y, sir. 443) powinno zainteresować zarówno nauczycieli,
jak i pracowników oświaty pózuszkolnej i posiada dużą wartość zwłaszcza
teraz, gdy oświatę pozaszkolną ogranicza ~ię często wyłącznie do rozrywek
ignorując jej zadania polityczne. ,,Tezy o propagandzie wytwórczef'
(1. XXV, str 478) s:1 dziś znów niezwykle aktualne dla wszystkich pracow­
ników oświatowych. Artykuł „O ioyksztalceniu. politechnicznym" ( t. XX.,"{,
str. 418) posiada wyjątkowe znaczenie dziś, kiedy stworzona została nie­
zbędna basa ,teclntlczna i kiedy szczególnie ważne jest przemyślenie osią­
gnięć technicznych przez najszersze masy prucujące. .Projekt rezolucji
VIII Zja.zdu Rad w związku z referatem o elektryfikacji" ( t. X.XVI, str.
58) wskazuje na to, jak należy wykorzystywać w nauczaniu pobliskie
ośrodki przemysłu,

Waw..iejsze artykuły Lenina o zagadnieniach oświatowych z 1921 r. to:
„Dyrektywy CK dla komunistów-pracowników Ludowego Komisariatu
Oświaty" (,t. X.,'{VI, str. 157), ,,O pracy Ludowego Komisariatu Oświaty"
(L XXVI, str. 160), gdzie jest mowa o rzeczowym i konkretnym podej­
ściu do rozwiązywania zagadnieri pracy szkolnej i oświaty politycznej
zgodnie z ogólnym kierunkiem, wskazanym przez program partii, a w szcze­
gólności w sprawie 1politechnizmu i ewidencji -posiadancgo doświadczenia;
.Ll Wszec/iros);jski Zja.zd Polit.prostcietu" (pracowników oświaty politycz­
nej) (t. XXVII , str. 31-52) - przemówienie to ma zgoła wyjatkowo zna­
czenie zarówno dla nauczycieli, jak i pracowników oświaty pozaszkolnej,
2Jawiera bowiem konkretne wskazówki, w jaki sposób należy łączyć teorię
~ praktyku, politykę z pr,ac,) kulturalna.

Z artykułów z 1922 r. należy przeczytać „O znaczcnin materializmu tco­
ju.jąccgo" ( t. XVII, str. Ia0). Artykuł ten jest szczególnie ciekawy dl:
pracowników oświ.uowych, którzy s:1 już dostatecznie przygotowani do
przestudiowania tomu XIII, całkowicie poświęconego walce o światopo -

• gląd muterialistvcznv walce przeciwko próbom przyodziania starych po-. . ~ , .
gl:idów religijnych w szaty naukowe. Następnie 1posiada duże znaczenie
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,,Przedmowa do 'książki I. I. Sticpanowa: ,,Elektryfil.acja RSFRR w zwią;;­
ku z okresem przejściotaym w gospadarce Ś';l)iatowej'~ (t. XX.VII, str. 195),
Istotne są: wypau:i<>dzi w sprawie kultury na XI zjeździ« WKP(b I

(t. XX.VII, str. 224), które powinien znać każcly oświatowiec; nieukończ~­
ny w-skutek choroby Lenina artykuł „Łyżka dziegciu w beczc« miodu"
(t. XX.VII, str. 302), w którym Lenin żącla, aby w szkole wyklaclano spra­
wy organizacji pracy, oraz wypowiedź Lenina o roli kultury. w budouini:
ctwie socjali::nm z r. 1922, wygłoszona na IV Kongresie Mięclzynarodówl.i
Komunistycznej (l. X..XVII, str. 355).
z artykułów Lenina podyktowanych w 1923 ikażcly •pracownik oświato­

wy winien przeczytać: ,,Kartki z dziennika" 1 J ( I. XXVU, str. 387), ,,O koo­
peracji" 2) (.t. XXVIl, str. 391) (przez termin kooperacja. Lenin rozumie
nie tylko handel, lecz przede wszystkim gospodarkę kolektywną), ,,O na­
sze] rewolucji" 3 J 1(t. XXVII, str. 398) i .Lepie] mniej, ale lepiej"~)
(pierwsze str, t. X'{VJI, str. 406).
Przestudiowanie wszystkich wymienio·nych artykułów Lenina i Stalina

przyczyni się do głębszego i lepszego zrozumienia przez nauczycieli obec­
nych wytycznych partii, pomoże nauczycielom uniknąć wypaczenia tych·
wytycznych, uniknąć błędów, które często obserwujemy w pracy szkolnej
i oświacie pozaszkolnej, a jednocześnie pobudzi clo możliwie najlepszego
przestudiowania nauki Marksa - Engelsa - Lenina - Stalina, przestu­
cliowania w tym celu, hy znaleźć się w pierwszych szeregach buclowniczych
socjalizmu.

Tłumaczył Michał Szulkin

1) Polski przekład w t. li „Dziel wybranych" Lenina. Moskwa 1948 Str. 979---983 ·
(Przyp, tlurn.)

2) Polski przekład wt. Il „Dziel wybranych" Lenina. Moskwa 1948. Str. 984--991.
(Przyp, t!um.) '

3) Polski przekład w t. I! ,,Dziel wybranych" Lenina. Moskwa 1948. Str. 992 --995·
(Przyp, tłum.) .

~) Polski przekład w t. li „Dziel wybranych" Lenina Moskwa 1948. Str. lOOl-
1016. (Przyp. tłum.) ·
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KRONIKA

Z RADZIECKICH CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH

Cz_asopism_o „So,vietskaja Piedagogika", organ Akademii Nauk Ped~gogicznych
RSF!:iH, zawiera w numerach styczniowym i lutowym hieźacego 1949 roku mate­
riał wyjątkowo bogaty i zajmujacy. Wielka dyskusja samokrytyczna, zapocząt'co.

_wana przez Zdanowa, najpełniej rozwinięta w dziedzinie nauk biologicznych, zostaje
przeniesiona na teren pedagogiki : psychologii. W poszukiwaniu nowych rozwiazań
podstawowych zagadnień nauczania i wychowania, w dażeniu efo ostatecznego prze­
zwyciężenia pokutująrych jeszcze tu i ówdzie przeżytków kapitalizmu, przezwycię­
źenia- niezbędnego dla przejścia od socjalizmu tło komunizmu, szkoła· i nauka pe­
dagogiczna sięgają ponownie do niezawodnego źródła kryteriów ideologicznych,
do dorobku naiwyższych autorytetów, klasyków marksizmu i klasyków radzieckiej
socjalistyczne] pedagogiki. Numer styczniowy otwiera redakcyjny artykuł: W. I. Le-

. Qin o szkole, numer lutowy - takiż artykuł: N. !( _ Krupska w wa/ce o nową socja­
lisiycznq szkolę, numer marcowy poświęcony jest postaci i spuściźnie pedagogicznej
A. S. Makarenki w związku z JO-leciem jego śmierci.

Lenin interesował się zawsze szkolą, podkreśla! ogromne jej znaczenie dla sprawy
wychowania nowego człowieka, budowniczego socjalizmu. Artykuł przypomina
i omawia główne wypowiedzi i wskazówki Lenina w dziedzinie oświaty - jego
programowe sformułowania z maja Hll 7 roku o bezpłatnym, powszechnym, ogól­
nym i politechnicznym kształceniu wszystkich dzieci bez różnicy pici do skończonych
16 lat życia, o najściślejszym powiazaniu kształcenia z praca wytwórczą dzieci; jego
wystąpienia na zjazdach nauczycielskich 1918 i 1910 roku wyjaśniające klasową
funkcję szkoły i jej organiczne powiązanie z walką klasową, z polityką: jego ko­
mentarz do programu szkolnego WKP(b), pojmowanie przez Lenina poznawczych
i wychowawczych celów pracy szkolnej, a zwłaszcza sprawy politechnicznego wy­
kształcenia, jego zakresu i metod. Zasada jednolitości procesu wychowania, naucza­
nia i kształcenia; · konieczność nasycenia tego procesu treścią ideowo-polityczną,
c,pracowanie i upowszechnienie poprzez szkolę zasad i techniki naukowej organi­
zacji pracy - oto dalsze pozycje tego szkolnego testamentu Lenina, realizowanego
wiernie przez oświatę ZSRR. W rezultacie tych prac ZSRR „z kraju dzikiego i za-
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f " · ka była Rosja w przeddzień Rewolucji Październikowejco anego, Ja . · . - 1 • • ·
oświaty, przekształcił się na centrum przodującej ku tury 1 oświaty,
rążyrn postępu".
z 7 9 milionów uczących się w 1914/ 15 r. szk., z 231 tysięcy nauczycieli cyfry

statyst~ki szkolnej dla 194~M9 r. _szk. skocz?IY_ na ~3,5 '.11iliona uczącej się mlo­
dzieży i 1250 tysięcy nauczycieli (liczby dla sieci szkol ogolnokształcących).

N. K. Krupska, dozgonna towarzyszka życiowa Len_ina od '.8~8 roku, pedagog
z wykształcenia i zamilowama, autor podstawowego dzieła: ,,Osw1ata ludowa i de­
mokracja", ideolog szkoły radzieckiej, wieloletni pracownik jej władz naczelnyc_h
od roku 1917, w licznych artykułach i przemówieniach dotykała istoty i form so­
cjalistycznej szkoły i socjalistycznego wychowania w sposób wyjątkowo jasny,
zrozumiały i jednoznaczny. Organizacja młodzieżowa i programy nauczania, melo­
dyka wykładu poszczególnych przedmiotów i teoria pedagogiczna, powiązana z ma­
sową praktyka szkolną, kształcenie nauczycieli i budowanie jednolitego systemu
szkolnego - oto przykładowe tematy zainteresowań pedagogicznych N. K. Krup­
skiej. Stosunek Krupskiej do wychowania moralności komunistycznej omawia E. f­
Monoszon głównie na pod~tawie jej „listów do pionierów". '
S. G. Szapowalcnko pisze o .Planic prac Akademii Nauk Pedagogicznych RSFSR

na rok 1949". Z krytycznej oceny prac dotychczasowych wyciąga wniosek, że ANP
winna poświęcić rok 1949 na opracowanie następujących zagadnień: drogi rozwoju
szkoły w okresie przejścia od socjalizmu do komunizmu, wychowanie, kształcenie
i nauczanie w tym okresie; zbadanie doświadczeń pracy czołowych szkól i nauczy­
cieli; dzieje rozwoju nauki pedagogicznej i szkoły w ZSRR. Ponadto na ANP ciąży
obowiązek opracowania planów lekcyjnych i programów oraz dopilnowanie podręcz­
ników szkolnych. Z ważniejszych zapowiedzianych przez ANP wydawnictw wymie­
J1imi1 „Podręczną Encyklopedię Pedagogiczną" i „Encyklopedię Dziecięcą". Zamie­
rzone jest wydanie drukiem puścizny pedago.gicznej Uszyńskiego, Makarenki i Bie­
lińskiego oraz· spopularyzowanie postaci czołowych biologów, jak Tirniriaziew, Mi­
czurin, Łysienko, ANP dąży do udoskonalenia marksistowsko-leninowskiej rneto-.
dologii swoich _prac naukowo-badawczych przez ściślejsze ich powiązanie z praktyką,
przez pełniejsze uwzględnianie dyrektyw partyjnych, przez. głębsze ujmowanie so- ·
cjalnego i historycznego· uwarunkowania zjawisk pedagogicznych, przez systema­
tyczną i zdecydowaną krytykę burżuazyjnych teorii pedagogicznych. Przestrzega
się przed badaniem zagadnień pozbawionych aktualnie znaczenia dla oświaty ra­
dzieckiej, przed teoretyzowaniem w próżni ogólnikowych dedukcji, ale i przed za­
dowalaniem się analizą faktów, przed badaniem praktyki bez prób jej teoretycznej
syntezy, co prowadzi do form11lowaaia recept działania, do „pełzającego empiryzmu".
i\NP podejmuje walkę o przekształcenie pedagogiki z nauki kontemplacyjnej na
kształtującą I bojową. . .

· N: F. Poznansta w artykule „Malerialislyczne pojmowanie roli dziedziczności, śr0:
rloivtsk~ 1• IV)'chol\lania 1V ro:ll'oju i kszlnllowaniu się czlowieka" przenosi wyniki
~yskusJi _bmlogicznej do dziedziny nauk pedagogicznych. Genom dziedziczności bur­
zuazyJn~J genetyln odpowiada teoria o „genach świadomości" burżuazyjnej peda­
;;ogiki. _Tlzonu/ikc tłumaczy instynktami stosunek podwładności i stwierdza, że ,,W)'··
chowam: me ma wpiywu ,na geny oraz że cechy nabyte nie dziedziczą się", SlaJ~
więc znow 11a płaszczyźnie teorii o fatalistycznym uwarunkowaniu losów życiowych
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1,riez niezmienną ·dzicdzicznośi· oraz przez również" niezmienne środowisko. Z tych
samych zależeń wychodziła potępiona przez ZSRR pedologia. Na przeciwleglyn,
krańcu stanęła refleksologia pedagogiczna, • która w oparciu o prace Pawłowa
skłonna była upatrywać w rozwoju psychicznym człowieka jedynie szeregi reflek­
sów warunkowych . .,Praca stworzyła samego człowieka" uczył Engels. ,;Warunki
.zmieniają ludzi, a wychowawca sam winien zostać wychowany" twierdzi! Marks
w „Tez•ach o Feuerbachu". Niezmienne środowisko istnieje tylko w głowach bur­
żuazyjnych pedagogów - .Judzie tworzą sami swe dzieje", środowisko ulega
zmianie pod wpływem działania ludzi, -zwlaszcza zaś w atmosferze rewolucyjnych
przemian. Nie „geny dziedziczności", ale konkretne warunki historyczno-spoleczue
'powodują zróżnicowanie psvchiczne osobników. Rozwój ich władz duchowych zwia­
zany jest -najściślej z rozwojem sil wytwórczych. Zróżnicowanie indywidualne lu­
dzi w chwili urodzenia jest faktem, ale te przyrodzone cechy nie przesądzają w żad­
nym stopniu przyszłych uzdolnień i talentów. Uzdolnienia ludzkie są kategorią h!­
storyczna, historycznie uwarunkowana. Historycznie uwarunkowane są leż ich za­
Iążki w chwili narodzin dziecka. ,,Zró:i.nicowanie· przyrodzonych uzdolnień osobni­
czych - mówi Marks - jest nie przyczyną, ale skutkiem podziału pracy". Powstałe
w określonych warunkach ustrojowych, znikną po zmianie tych warunków. Dotyczy
to nawet różnic rasowych. Otwierają się nowe perspektywy przed pedagogiką ra­
dziecką. Pedagog-marksista nie idzie na pasku „natury" dziecka, nic uprawia „ru­
binzonady" wychowawczej :\ la „Emil" czy Dewey, lecz wykuwa świadomie „na­
turę" wychowanków. Teoria pedagogiczna przekształca si~ w coraz potężniejsze
.narzędzie do kierowania rozwojem dzieci .

. Hów,nie interesujące i odkrywcze myśli nasuwa dział psychologii. J\. N. Lcottticw
umawia naiważmcis:c zadania radzieckiej psychologii· w swietle wyników sesji
\Vszcchz111iązko1vej Akademii Nauk Rolniczycn im. \V. /, Lenina. Na pierwszy plan
wysuwa potrzebę uwolnienia zoopsychologii od ciążących na niej koncepcji Mendla
i Morgana i jej dnlszy rozwój w· oparciu o twórczy radziecki darwinizm. Następne
zagadnienie - to zbadanie dziedziczności u czlowieka, a zwłaszcza - w psychice
dziecka, Nauka burżuazyjna bada psychikę pcznhistoryczncgo „człowieka w ogóle",
-stwierdza odwieczność zjawisk psychicznych i posuwa się nawet do stwierdzenia
·u małp człekokształtnych -- pociągu do pieniędzy (I. Wolff i F. Bitsch), a II ludzi -
oniezmie1w1ości podstawowych potrzeb i emocji" (Dewey). Tłumaczy działanie ludz,
kie instynktami, wpływem czynników biologicznych - \V. Brown doszuka! się ge­
nezy faszyzmu „w histerycznych i paranoidalnych tendencjach Hitlera i Rozenbcrga".
Nauka radzieoka, przeciwnie, bada psychikę człowieka określonego historycznie,
opracowuje teorię historycznego rozwoju psychiki ludzkiej. Chodzi więc o zbudo­
wanie psychologii historyczr-cj., nauki o właściwościach psychiki człowieka na roz­
maitych etapach rozwoju spolecaeństw, w rozmaitych grupach społecznych i o jej
zasadniczej jakościowej zmianie w spolcczcństwie bez wyzysku. Następna sprawa -·-
1o,rozwój osobniczej psychiki, a zwłaszcza - psychiki dziecięcej. Znane są naj­
ióźniejsze burżuazyjne periodyzacje dzieciństwa - łączy je metafizyczna wiara
w samorzutność rozwoju psychicznego w oparciu o założone w osobniku cechy.

·Hadziecka psychologia dziecięca wysuwa jako podstawę dla tej periodyzacji bada-
11:e naczelnej działalności dziecięcej - zabawy, nauki, pracy..

Stąd nowe zadame psychologii - zbadanie praw rozwoju -psychiki na różnych
poziomach jej rozwoju. W ten sposób psychologia radzićcka „przekształca si~ z na1,-



'k. k t t ·aceJ· i analizujacej procesy psychiczne i cechy psychiczne osobników-
' ons a UJ,. • k t I ·" · •na naukę i O ich zmienności oraz o prawach tych prze sz a cen , z nauki gabine-
towej _ na naukę czynną, powiązaną- z praktyką.

.., m psychologii poświęcona jest też sprawozdawcza rozprawka M. W. So-_,prawo o „ I· . · f ·
k l . Przyczynek do tugiutmetua rozwo111 psyrluk: . est Io 111 orrnacja o na-o owa. ,. • k • • • A N
radzie poświęcnni·j om(i.vi<'ll'U wydanej na prawach_ rękopisu. ·s1ąz~1 . _- ~eontje-.

• z· s rozwoju psychiki" Moskwa, I tJ47. I.eoutjvw ptr1b11Je dać matenal1stycznewa. ,, ary • . . • I· · · ·
rozwiazanie- czterech ~agad!l'ei1 - J.(e111•zy p,v~h•k1, .rozWOJU psyc 11k1 zwierząt,
zasady działalności w psychologii i genez_y. h_istoryczneg~ r~~woju świadomo~ci.
Leontjew określa najpierwsze formy psychik, Jako pobud~:wosc n~ . pew~e bodźce
zewnętrzne (w oparciu pośrednio o Pawłowa). W rozwoju psychiki zwierząt wy­
różnia etap prymitywnej psychiki czuć, etap psychiki percepcyjnej i trzeci - psy­
chiki intelektualnej. l)zialalność jako przyczyna genezy psychiki i jako sprawdzian ·
odbicia zjawisk przez badany podmiot i SIJ.OSobu tego odbicia - to nowa i wielce·
płodna hipoteza naukowa Leontjewa, Praca Leontjewa, mimo pewnych niedocią-·
gnięć ujawnionych w dyskusji, pchnęła naprzód psychologię radziecką.

Pomijając działy „Z praktyki szkolnej", .,Kronika naukowa", zatrzymajmy się
na jednym jeszcze dziale - .,Za kordonem granicznym". Znajdujemy tu wyczerpu-­
jące krytyczne artykuły o powojennym stanie oświaty w kilku krajach europejskich
- w Anglii, Austrii, Francji, Niemczech, Hiszpanii itd.

M. S. Bernszlein pisze o bankructwie labourzystów w dziedzinie oświaty. Przy­
pomina wojenną genezę reformy Ul44 roku, cytuje uchwaloną pod ciśnieniem re-·
wolucjonizujących się dołów tzw. .,kartę· oświatową" Labour Party w 1g43 r ..
która domagała się równego startu życiowego dla wszystkich dzieci w systemie
szkoły· jednolitej i demokratycznej, wychowującej w duchu uspołecznienia i współ­
działania dla dobra społeczeństwa, gwarantującej każdemu prawo do doskonalenia
się intelektualnego i zawodowego aż po kres życia Szeroka masowa kampania o re.
formę szkolną zmusiła rząd do uchwalenia ustawy z 1944 roku. Ale bill ten dotyczył
sieci wyłącznie arystokrarvczuyrh szk,"il <tan-] A11g!ii, zapewnił materialna pomoc
państwa szkołom prywatnym - w tej liczbie wszelkim szkołom wyznaniowym -
usankcjonował - miast szkoły jednolitej - około dziesięciu rozmaitych dróg i ty-
1,ów xsztatcema szkoinego, jedyne os1ągmęr1e mas 11a .podstawie Erlucatioual Act
1944 roku to powołanie dr, życiu klas dla 15- tatków, próba stworzenia szkól średnich
dla mas w oparciu o szkolnictwo powszechne. 13ernsztcin podaje ciekawe dane o try-·
tie realizacji tego punktu reformy, o powstawaniu tych 'tzw. modern high-school. Mi­
nisterstwo Oświaty za rządów Heleny Wilkinson, członka Labour Party, uchwaliło
wprawct~ie jako datę realizacji dzień l stycznia 1947 r., ale wykonanie planu przed­
stawia się tak: z 8fi6 klas dla 15-latków zaplanowanych na sierpień 1g.17 r. - 8,
z _906 planowanych na sierpień 1948 r. - O. W powołanych do życia „szkołach śred­
nich dla wszystkich" uczą dawni nauczyciele na podstawie dawnych programów
1 podręczników i w dawnych pomieszczeniach szkól powszechnych. Prasa zaś w ofl­
c'.alnych wypowiedziach stwierdza, że potrzeba od 50 do 100 lat usilnej pracy, ,.za­
n'.m kraj będzie dysponownl dobrą szkolą początkową dla wszystkich". W ten spo­
s~b reforma szkolna H144 r. wvwalczoun pr,.,·z ,nasv, popierana nadal przez szero­
k_1e kola post~powy_ch oświatowców i przez angielską klasę robotniczą, p~zeksztalcil3
się w praktyce w Jeszcze jed~11 lahourz1•st0wsk1 bluff Artykuł Bernszteina oparty ·
na cyfradi i cytatach ze źródeł angielsl;ich, prze;cuny1~ający i jasny, należ/ gorą(0·
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polecić naszemu nauczycielstwu - toć i u nas 'ulegano ztudzeniom co do istoty
angielskiej reformy szkolnej,
S~M- Razenojer w artykule „Reakcyjna rola Watykanu w dziedzinie wychowania"

podaje fakty świadczące o ofensywie szkolnictwa katolickiego w szeregu krajów,
ni. in. w USA, w Bawarii, we frankistowskiej Hiszpanii, we Francji,

Kościół katolicki w USA w 1946 r, obejmował 24,4 miliona wierzących i 139 za­
konów, w tej riczbie szczególnie ruchliwych jezuitów. Kościół katolicki posiada wła­
sny system szkolny w 48 stanach, w r. 1940-42 było 7944 katolickich szkół począt­
kowych z 2 035 132 uczniami i· 2105 szkól średnich z 361 123 młodzieży; w szko­
łach powszechnych nauvzalo 50 876 zakonnic, 1142 księży i 3643 nauczycieli świec.

, kich, Osobistym-reprezentantem prezydenta USA przy Watykanie jest członek ban­
kierskiej dynastii Morganów, amerykańskich jezuitów reprezentuje w Watykanie
Mac-Cormick, członek drugiej potężnej rodziny bankierskiej. Mimo protestu grup
protestanckich rosną wpływy szkolnictwa katolickiego w USA, rośnie jednocześnie
porozumienie między Watykanem i rządem USA w polityce międzynarodowej.

W Bawarii amerykańskie władze okupacyjne prŹekazaly oświatę z rąk socjal-de-'
mokraty w ręce reakcyjnego katolika Hundesharnrnera, współpracującego ściśle
z· kardynałem Faulhaberem, Została przeprowadzona pełna profesjonalizacja, czyli

. rozdział szkolnictwa dla katolików i dla protestantów, na poziomie i powszechnego,
i średniego kształcenia, Jedynie na lawie uniwersyteckiej dopuszcza się jeszcze
wspólne kształcenie dzieci rozmaitych wyznań. W szkołach bawarskich została przy,
wrócona kara chłosty i -- co smutniejsze - w imiennym referendum w Ie] sprawie
uczestniczyli nauczyciele wypowiadając się w ponad 500/o za stosowaniem 1y szko­
lach-kar cielesnych,

Frankistowska Hiszpania w regulaminie szkolnym (rozdział 8, § 41) postanawia:
,,Wszelka oznaka sympatii dla idei wrogich kościołowi katolickiemu będzie nauczy­
cielowi poczytywana za nader ciężkie przewinienie .. ,", które pociąga usunięcie z pra­
cy, zakaz jej pełnienia i wszczęcie postępowania · sadowego. W regulaminie szkól
wyższych czytamy: ,,Uniwersytety hiszpańskie prowadzą działalność pedagogiczną
w zgodzie z etyką i dogmatami kościoła katolickiego oraz z przepisami prawa ka­
nonicznego".

We Francji toczy się ostra walka o zachowanie szkól świeckich istniejących od
reformy 1882 roku.· Równolegle do kurczenia się budżetu oświaty 'na rzecz budże­
tów wojennych (w 1948 r. na oświatę 66 miliardów fr., na zbrojenia - 317 miliar­
dów fr.) zamiera budownictwo szkolne, kurczy się szkolenie zawodowe, rośnie zaś
opieka państwa i. subsydia rządowe ula szkól „wolnych", prywatnych, przeważnie
katolickich. W obronie .jszkoly świeckiej staje GGT, większość nauczycielstwo,
•1 przede wszystkim klasa robotnicza i jej partia, partia komunistyczna,

Informacje międzynarodowe uzupełnia atrykul M, P. Sazorwwa .Szkola Austrii
w kleszczach reakcji", Od maja po październik 1945 r. Tymczasowy Rząd Austriacki
• b. ministrem oświaty E, Fiszerem odbudował w zasadzie ustrój szkolny z lat
1928-1934 i oparł szkolnictwo austriackie na zasadach demokratycznych -- pań­
stwowości· szkolnictwa, ·skasowaniu przywileju klasowego w nauczaniu, zupełnej
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świeckości, dostatnim budżecie oświaty. Do szkól masowych wprowadzono kzyk
obcy _ m. in. i rosyjski - zmniejszono przydział łaciny i grek'. ~ szk?le średniej,
njednolioono programy nauczania w szkołach podstawowych I średnich, opr_aeo­
wano nowe prooramy i podręczniki, odsunięto od szkoły b. faszystów i profaszy­
stów. w listopadzie I Y45 następuje zmiana rządu, ministerstwo oświaty przechodzi
w ręce f. :Gurdesa, rozpoczyua się likwidacja poprzedniego kursu. Katolickie kol~
Tyrolu żądają likwidacji szkoły średnie] dla wszystkich - nauczanie na tym po.•
ziomie winno być „tylko dla wybranych". Protesty wywołuje idea· szkoły jednolitej
\ oparcie nauczania ·o nauk: przyrodniczo-matematyczne, Gurdes wypowiada si,
publicznie na zebraniu młodzieży katolickiej 24.Vlll.J 947· r:w Styrii· za szkolnictwem
niepaństwowym i przeciw - darwinizmowi w szkole, Od grudnia J.947 r. zapowia­
dana jest nowa ustawa szkolna, zubezpieczająca „religijne· wychowanie młodzieży".
Zostają zrhienione programy, w nowych podręcznikach uderza idealizacja monar.
chiczrie] Austrii Habsburgów, -religijno-mistyczne nastawienie, wychwalanie Ameryki.
Z uniwersyteckich katedr propaguje się „ch;ześcijańskie pojmowanie dziejów".
W szkołach p-acuje ponad 6 tysięcy nauczycieli nazistów. Politykę oświatową Gur­
desa poparł osobiście kardynał lnnitzer wzywając nauczycieli-katolików do wydatnej
pomocy ministrowi-faszyście.
· Ofensywa reakcji na odcinku szkolnictwa i oświaty odbywa się w 'calyrn szeregu
krajów pod hasłami nawrotu _-do szkoły wyznanicwej i wychowania religijnego
1- przy zdecydowanym i czynnym poparciu kościoła

. Ten przegląd międzynarodowy jest i dla nas nader interesujący,·
Szczególowsze omówienie numeru marcowego przesuwamy 'do następnego prze­

gladu,
tamta Kormanowa

KRONIK!\ PEDAGOGICZNA ZŚRR

_- W nrze 4 z br. ,,Uczitielskoj Gaziety" znajdujemy ciekawy 'artykul I, Zborów­
skiego pt. .,Lemn (J kulturze socjalistycrnej", który ze względu na toczącą się
obecnie \V zs1m dyskusję na temat kosmopolityzmu zasługuje na szczególną uwag~.
,. Lenin wskazywał .na to, że socjalizm możliwy jest tylko tam, gdzie kultura staje
się dorobkiem_ miliono,?rh mas ludi!, pracującego. Warunkiem do osiągnięcia tego
stanu_ rzeczy jest zwycięska rewolucja proletariatu, w wyniku której władza prze­
chodzi w ręce mas robotniczo-chłopskich.

I) Y k t_ a t 11 r a pro!etar:atu, tj. uczynienie z klasy robotniczej panuiącel $iły
~ a t e r I a I 11 e i jest warunkiem niezbędnym do uczynienia z niej dominującej
sil~• d ~ c h O w e j, stąd prz ewró] w dziedzinie życia ekonomicznego jest zjawi­
skiem pierwotnym, przewrót zaś w dziedzinie kultury jest zjawiskiem wtórnym.
. Hewolucja kulturalna polega nie tylko na likwidacji analfabetyzmu· wśród miiio­
nowych mas pracujących, n.c tylko na szerokim· upowszechnieniu oświaty, lecz przede
wszystkim na _gruntownej przebudowie świadomości ludzkiej, na przezwyciężeniu
starych nawyków- dro!.Jnomieszczai1skich w psychice człowieka, -nawszczepieniu mu
nowych, marksistowskich poj~ć, nowych poglądów, ,nowej, socjalistycznej morntnośc:.
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f<zccz,1 bardzo ważr1ą jest określenie stosunku kultury socjalistycznej do dorobku
kulturalnego przeszłości. Stosunek ten Lenin określił wyraźnie: Marksizmnie. odrzuca
osiągnięć kulturalnych epok minionych. lecz przeciwnie, gmntownie je poznaje,

· twórczo prz eksztalca w mysi swych założeń i przyswaja wszystko to, co te epoki
6tworzyly wartościowego i postępowego. Postępowymi nazywa Lenin te wartości
kulturalne, które powstały na tle -walk wyzwoleńczych ludów uciskanych oraz
walk rewc'iiucyjnych proleturiatu, w procesie p\zczwyciężania sil reakcji i wstecz­
nictwa,

Lenin ostro występował przeciwko teoretykom tzw. ,,Proletkultu", któr zy od­
rzucali w czambuł wszystko, .cokolwiek stworzyła kultura kapitalistyczna .. Lenin
1nawiai": ,,Nie wymysł nowej „proletkuitury", lecz nawiązanie do postępowych tra­
dycji i osiągnięć przeszłości, ich krytyczna _ocena, przebudowa w myśl ideologii
marksistowskiej oraz jak najszersze upowszechnienie - takie jest nasze zadanie".

Lenin jednocześnie piętn-owal tych, którzy wpadali w drugą ostateczność, bez­
krytycznie gloryfikując w s z y s t k o, co stworzyła kultura burżuazyjna. Nic·
wolnu przechodzić do porządku _dziennego nad istotą- klasową kultury burżuazyj-·
nej, nad tym faktem, że kultura ta stoi całkowicie na, usługach świata kapitalistycz­
nego, tego świata, który nawet dumę czlowieka - wiedzę - przekształcił w narzę-
dzie wyzysku. ·

Zagadnieniu kosmopolityzmu ,,. pedagogice poświęcony jest artykuł pl. ,,Przeciwk,i
kosmopolityzmowi w naukach pedagogicznych" (Uczit, Gaz. nr 22 z br.)

Artykuł ten zawiera sprawozdanie z posiedzenia Akademii Nauk Pcdag0gil:Znych
RSFRI{, na którym prezes Akademii prof, ·iJirow wygłosił referat na wyżej wy­
mieniony temat.

Kairow zwróci'! uwag~ na konieczność zwalczania kosmopolityzmu, który obecnie
w dobie, zaostrzone] walki pomiędzy obozem demokracji a obozem imperializmu jest
szczególnie szkodliwy, Idea kosmopolityzmu propagowana przez amerykański im­
perializrn ·jest ośrodkiem osłabienia uczuć patriotycznych narodów, środkiem ułatwia,
[acym ' pozbawienie ich suwerenności narodowej i państwowej. ·

Podczas .gdy w Stanach Zjednoczonych szerzy się propaganda zbrojeń, pudcz as
gdy amerykańscy imperialiści dąż<) do tego, aby znpanować nad światem, reakcyj­
ni uczeni amerykańscy w interesie tych imperialistów mianują się „obywatelami
świata", wołają o .wszechświatową .naukę", propagują „Zjednoczone Stany świata",
·- które byłyby niczym innym, jak rozszerzeniem na wszystkie kontynenty panowania
dolara. Głoszą oni, że kultura i nauka są jakoby zjawiskiem oderwanym od 0:1-
mienności i swoistości narodowych. Kosmopolityzm w nauce neguje realne warunki
i•arodowe rozwoju nauki i 'kultury oraz ignoruje narodową przynaleźnośr uczonych
i twórców. . •. ·

Niektórzy 'uczeni radzieccy, w tym i pedagogowie, ulegli wpływom kosmopoli­
tyzrnu. Niedostatecznie mocno kładą nacisk na własny socjalistyczny dorobek kul­
turalny oraz na przodująca rolę kultury ·radzieckiej, nie ·doceniają przclomowo~ci
jej .osi:ignięć, zachowują się częstokroć bezkrytycmie wobec kultiiry hurżuazyjn~j.
Niektórzy nawet twierdz:i, ż~ pedagogi.~a radziecka wywodzi si~ w sposób bezno­
śr~dni z burżuazyjnych teorii pedagogicznych ·oraz że teorie te góruj:i nad ro;yj­
~kimi i radzie•:kimi teoriami. Przykładem mog<) być prace Żurakowskiego, który do-
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wodzi między innymi.. że „Wielka· Dydaktyka" Komeńskiego, ,,Emil" Russa oraz
inne utwory pedagogiczne, napisane kilkaset lat temu, s~ ,,drogo~skazem dla nau­
czycieli radzieckich w rozwiąz~wani_u _zadań w~cho\~ania kom_unistycznego''.· Nie­
jeden z historyków pedagogiki posw'.ęca bu~zua_z~Jnym teo~wm . pedagogicznym
0 ~viele więcej miejsca aniżeli pedagogice radzieckie]; Brak tez u nich dostatecznie
ścisłe] klasowej analizy buri.uazyjnych teorii pedagogicznych.

Kosmopolityzm hamuje rozwój pedagogiki radzieckiej i musi być zwalczany aż
do całkowitego jego wykorzenienia.

Zagadnienie kosmopolityzmu w pedagogice
zamieszczony w nr 21 „Uczitielskoj Gaziety"
giki burżuazyjnej":

Pedagogika radziecka to teoria wychowania nowego człowieka, aktywnego bu­
downiczezo spoleczeństwa komunistycznego. Teoria ta, oparta na zasadach mark­
sizmu, stanowi rewolucyjny skok w porównaniu z burżuazyjnymi teoriami peda­
gogicznymi.

Pedagogika radziecka nie odrzuca teoretycznego ,i praktycznego dorobku peda­
gogiki burżuazyjnej, lecz poddaje ten dorobek głębokiej i wszechstronnej krytyce,
wykrywając jego metafizyczny, idealisiyczny i klasowy charakter.

Bląd kosmopolityzmu polega na przejściu do porządku dziennego nad .tą kry­
tyką, na niedostrzeganiu tego, że cala praktyka szkoły radzieckiej oparta jest na
bezwzględne} krytyce burżuazyjnych teor}i pedagogicznych oraz zmierza do prze­

.., zwyciężenia sprzeczności w nich tkwiących: apolityczności nauczania i wychowania,
formalizmu, werbalizmu itp.

Kosmopolityzm w pedagogice radzieckiej odegrał rolę ujemną. Jest on główną
przyczyną, dla której dotychczas nie zostało wykonane w pełni zadanie postawione
przed radziecką pedagogiką jeszcze w r. 1931: dokładnego przestudiowania i roz­
powszechnienia doświadczeń- szkoły radzieckiej - albowiem uwaga pedagogów
1 adzieckich była zanadto skupiana na pedagogice burżuazyjnej.

Artykuł „O usunięcie z literatury naukowej objawów kosmopolityzmu" (nr 20)
.omawia to samo zagadnicnie j; punktu widzenia polityki wydawnicze]. Autor arty­
kulu, wskazuje na konieczność zwalczania kosmopolityzmu, jaki-' zakradł się do- lite­
ratury naukowej oraz do podręczników szkolnych. Wymienia przykłady wypaczeii,
do jakich prowadzi kosmopolityzm w literaturze: wielcy pisarze rosyjscy, jak Pusż­
kin i Uogol np., przedstawiani są nieraz jako pisarze bez samoistnego oblicza lite­
rackiego, jako li tylko naśladowcy autorów zachodnio-europejskich.

W podręcznikach geografii czytelnik znajduje 'nieraz znacznie więcej wiadomo~ci
o krajach kap,talistycznych aniżeli o ZSRR. Nawet przyrodzie krajów obcych auto-
1 zy często poświęcają więcej uwagi i miejsca aniżeli przyrodzie Związku Radzie.:­
kiego.

Dlatego lala krytyki: samokrytyki, jaka przeszła przez wszystkie ośrodki radziec-
kiej myśli pedaxogtczne], daje rękojmię tego, że błędy wynikające z kosmopolityc~- , ·
nego traktowania wielu zagadnień pedagogicznych w ZSRR będą W krótkim czasie I
i.rzezwyciężono, · · ·

Ida A/tsz11/cr
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KRONIKA NIEMIECKA

a. PROBLEMY WYCHOWANIA I OśWIAT_Y W PROJEKCIE KONSTYTUCJI
NIEMIEC)<IEJ RADY LUDOWEJ t)

(

Ii) W dniu 22 października !948 r. Niemiecka Rada Ludowa, na 5 zwyczajnym
posledzenu., rr,.vj~la '1atw•er,ll11;, pr„jek'-k,·,nstytu;•ji w opracowaniu Komiietu Kon,
.stytucyjncgo, Zatwierdzenie tak ważnego politycznie i historycznie dokumentu prze­
znaczonego dla przyszłej zjednoczonej Republiki Niemieckiej poprzedził szereg fa.
-chowych referatów, debat i dyskusji, które na zakończenie omówił i ujął w syntezę
zarówno w ich aspekcie hiśtorycznym, jak i polityczno-prawnym przewodnlcvący
:SED Otto Grotewohl.

W dyskusji nad zasaclnimJ linią nrojcktu kunstvtucji uczestniczyli czołowi nie­
.mieccy politycy, najwybitniejsi działacze społeczni, profesorowie prawa międzyna­
rodowego i k,onstyturyj~cgo, sędziowie sądu najwyższego itd. .

Zarówno referaty, jak też przebieg dyskusji, wres1cie ustalony i z a t w i e r­
~ z o n y p r o j e k 1 zawiei aja w solne jcd11,i podstawową tezę polityczną, jeden
p o d s t a w o w y p u n k t w y j ś c i a. Punktem tym jest zjednoczenie całej

, opiriii wokół wspólnej 1 wszystklcl: ,1:)(Jwi,Jz11jąrej konstytucji,. możliwej do przyje,
-cia dla wszystkich sil demokratycznych całego narodu niemieckiego w nawiązaniu
do konferencji krymskiej, do jej uchwal, w szczególności do ustępu, w którym pod­
kreśla się, że Ąlianci pragną stworzyć możliwość powrotu narodu niemieckiego do

·-normalnego życia wśród innych narodów.
Przeistoczenie projektu w k o n s t y t u c j ę s t a I ą. jest w świetle uchwal

jałtańskich i poczdamskich nic tylko prawem, ale i o b o w i ą z k i e m narodu
'niemieckiego. Naród bowiem jest fundamentem wszelkiej d e m o k r a c j i. Su­
werenność narodu będącego źródłem wszelkiej · władzy uzasadnia w konkretnym
wypadku prawo narodu niemieckiego do uchwalenia i przyję~ia demokratycznej
konstytucji. Jest to w świetle postanowień 4 Mocarstw oczywiste. Demokratyzacja
'bowiem w danym wypadku oznacza, że zgodnie z umowami międzynarodowymi
N i e m c y s a m i, w o p a r c i u o u s t a w c z a s a d n i c z .J, wytępią

·u siebie pozostałości barbarzyństwa taszystcwskiego we wszystkich jego aspektach
i w ten sposób uczynią pierwszy krok w kierunku włączenia się do życia między­
narodowego.

· W radzieckiej strefie okupacyjnej, w związku z z a k o ń c z o n y m p r o­
,r esem denazyfikacji i usunięciem społecznych i e k o­
n o m i cen y c h podstaw mi l i t ar y z m u, z przygoto.wanicm go­

. sp o d a r C z y C h i p (I I i t y C z n y C h ITI oż li w oś Ci r e p a r a C y j­
n y c h w o p a r c i u o p o l i t y k ę b I o k u dem okr at y cz n e g o,
-w s k I a d k t p r e ·g o w c h o d z i SED, o r g ~ n i z a c j e m as owe
(jak Zw. Zaw.) o r a z d e m o k r a t y c z n e s I r o n n i c I w a bur-
ż u a z y j n e - skrystalizowała się już podstawa prawna dla przyszłej konsty­
iucji' niemieckiej. Równocześnie z tym dojrzała polityczna możliwość podsumowa-

1) W dniu 30.V br. Ili Kongres Ludowy projekt ten zatwierdził i uchwalił jako
obowiązującą. ,.
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nia, sprecyzowania i śc;_3lcgo sform_ulowania przy 'pomory języka konstytucji wszy­
stkich tych doświadczeń i ;1rzcmian, które już się we wschodnie] strefie okuparyj­
nej d o k o n a I y.

•2) Jakżeż przedstawja sic aspekt wychowawczy i oświatowo-kulturalny w tym.
ważnym dokumencie politycznym, o którym prasa niemiecka niedawno doniosła,
że wraz z obszerną dyskusje w I ą c z o n y został d o P I a ,: u \/.-\ UK!
o ZAGADNIENIACH WSPól:CZESNYCH dla 7 i 8 klasy wszystkich szkól w Tu-
ryngii"? · ·

Rozdział Ili projektu konstytucji nosi tytnl „Rodzina i macierzyństwo" i obej­
muje 3 artykuły, rozdział zaś IV, bardzo obszerny, pt. ,,Wychowanie i kształcenie",
obejmuje 7 artykułów, piąty -- ,,Religia i- wspólnoty religijne"_ - obejmuje 8 arty­
kułów. W trzech tych rozdziałach i osiemnastu artykułach zawarta jest cala treść
myśli ·politycznej; której odpowiednikiem pedagogicznym są zasady, na których
opiera się życie rodźmy, szkoty, nauki.

Podkreśla się przede wszystkim, że rodzina jest fundamentem życia społecznego
w państwie, a wychowanie dzieci oraz stworzenie im możliwości rozwoju umysło­
wego i fizycznego jest nie tylko naturalnym prawem rodziców, ale też najważniej­
szym zadaniem wobec społeczeństwa z podkreśleniem momentu wychowania w cl u-
c h u cl e m o k r" a t y c z n y m. 1

Nauka i sztuka oraz nauczanie są wolne i niczym nie krępowane. Gwarantując
każdemu obywatelowi prawo do zdobycia wiedzy i wykształcenia walczy przyszła·
konstytucja z nadużywaniem nauki i nauczania dla celów przeciwstnwiajarych się
zasadom demokracji. W artykule 36 rozdziału IV powiedziano: ,,Istnieje powszechny
obowiązek szkolny do ukońrzcnia 18 roku życia. Po ukończeniu szkoły podstawowej,
obowiązującej wszystkie dzieci, dalsze kształcenie odbywa się w szkołach zawo­
dowych, przemysłowych, w szkołach wyższych i innych instytucjach publicznych ..
Obowiązek uczęszczania do szkoły zawodowej istnieje dla młodzieży do ukończe­
nia 18 roku życia, Jeśli nie uczęszcza do innej szkoły publiczne]: _s z ·k o I y p r y-­
w a t n e n i e s ą d ,o p II s z c z a I .n e j a k o z a k I ad y z a s t ~ p 11-·
J a c e s z k o I n i c t w o p II h I i c ~ rr c". (Podkreślenia moie.)

W następnych paragrafach gwarantuje konstytucja możliwość wszechstronnego
rozwoju sil fizycznych; umysłowych I moralnych - n i e z a I c ż n i e o cf s f e.
r y s o c ja I n c j, p o c h o d z c n i a d z i e c k a i sytuacji ekonomicznej
domu rodzicielskiego. ,,N?.lcży umożliwić studium w wyższych szkołach i uniwer­
sytetach 11zdoh1ionym uczniom wszystkich warstw ludu."

Artykuł 38 należy polskiemu czytelnikowi przytoczyć w całości, aby mógł zau­
ważyć, jak bardzo teleologia polityczno-wychowawcza demokratyczne] części spo­
leczeństwa niemieckiego odbiega od „celów i ide~lów" wychowawczych, które jeszcze
IO lat_ temu obowiązywały w całych Niemczech. Artykuł ten przytoczymy ·1u z in-:
nych Jeszcze względów. Jak wiadomo, Bismarck utworzy! w r. ·1s11 Reichstag, ktń­
ry od pierwszego dnia swego istnienia stal si~ p O z O r 11 i e tylko p a ·r.. i' a­
m e_ n t c ni". Reprezcntujnc interesy 25 niemieckich książąt i króla pruskiego, kti,ry
n~s,! :ównocz:s111c tytuł niemieckiego cesarza, potrafił ten wielki gracz polityczni'
1 junkier pruski wzbudzić w duże] części snolecaeństwa niemieckiego przeświaddcnie,
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że to właśnie on, a nikt inny, jest kontynuatorem idei p a ·r I a III e 1t t u f r a n k­
l u r c k i e ::; o, ba, że jest hurżuazyjno-dcmokratycznym rewolucjonista I W isto­
cie jednak rzeczy parlamentaryzm bisrnarckowski od początku do końca by! pomyśln,
ny jako wentyl przeciw wszelkiej opożycji ludowej, jako klapa bezpieczeństwa
r r z e c i w e m a II c y p a c v i n \' m t e/1 d e n c j o III s p o I e c z n o -
, p o I i I y cz n y m powstałym w związku :i"-ro1.wojem przemysłowym Niemiec.
Nic tedy dziwnego, że Bismarck, odchodząc, pozostawi! społeczeństwo niemieckie
h e z · j a k i e j k o I w i e k k u 1 tu ry p o 1 i ty c z n e j , b. e z j a k i " j0

_kolwiek k o u c e p c j i walki o dc m ok r n c j ę, Społeczeństwo
wychowane przez Bismarcka odnosiło się fatalistycznie do wszelkiej władzy pocho­
cizącej od króla, Boga i tyc:1 wszystkich sil, które związane były z władzą monar­
chistyczną. W 191~ r. ustrój bisrnarckowsko-wilhelrniński wszedł w fazę agonii: Niem-­
cy. nie znalazły już dość sil, by przejść na drogę demokracji. Wielki niemiecki uczo­
ny i sławny socjolog M a x W e b e r, którym. in. jeszcze w 1917 r. tak ostro
i gorzko krytykował brak politycznej kultury swego narodu, brak jakiegokolwiek
wpływu parlamentu niemieckiego na wychowanie polityczne niemieckich mas ludo­
wych i odwrotnie - niemieckich mas ludowych na parlament, s a m już w rok
później sprzeniewierzył się demokratycznym zasadom parlamentaryzmu pochwalając.
słowem i popierając czynnie plebiscyt jako „jedyną" drogę wyboru następcy cesarza,
prezydenta-dyktatora.

Dopiero t e r a ż demokracja niemiecka, w warunkach p o h i t l e r o w'.
s k i e j sytuacji politycznej, wobec żywej jeszcze k l ę s k i i ostatecznej a g ~
n 1 1 narodowo-socjalistycznej myśli państwowe]. próbuje stworzyć taką konsty­
tuoję, która hy_ u n i e m o·;, I i w i I a raz na zawsze powtórzenie dziejów Wei:
mam, jak również dziejów l'I Rzeszy. Dlatego w wytycznych Niemieckiej Rady
Ludowej znajdujemy szerez najzupelniej iłowych sformułowań politycznych, których
by daremnie szukać w innych, wcześniejszych konstytucjach niemieckich. Do nich
właśnie należy artykuł 38, który, zgodnie z zapowiedzią, cytujemy in extenso .•
,, ... z a d a n i e m s. z· k 6 I j e s t w y c h o w y w a n i c m I o d z i e ż y
w d u c h u R c p-u h l i k i D c m o k r ,a t y c z n e j_ n a I u d z i s a m o­
d z i e I n i e m y ś l a C y C h, () rl po w i e d z i a I Il i e d z i a I a .i a C y C h:
G · w y r o h i. o n y m c h a r a k t _c r z c, . z rl u I n y c h. i gotowy c h
JJ o d p o r z ą d k o w a ć s i ę n a r o d o .w i. · /

Szkota· jako krzewicielka kultury powinna, 'upatrując w tym swoje zadanie, wy­
chowywać młodzież w ducha po ko .i o w cg o i Jl r z y i a z n ego 'w s p ó L
ż y c i a n a r o d ó w i p r a -w d z i w e j d e rn o k r a c j i d o s z c z e­
i· e j h u m a n i t ,a r n o ś c i". (Podkreślenia moje.).. ,

_Nauka relig;i v,• szkole jest rzeczą nic państwa ani samorządu, lecz - wspólnot
religijnych. Konstytucja, gwaran!t1j,Jc swobodę zrzeszania się we wspólnotach r eli­
gijnych, znosi k o ś c i ó I p a 11 s t w o w y. ,, ... N i k o g o n i e w o I n o
z m u s i c d o u d z i e I ·a n i a n a u k i r, e I i g : i i nikomu nie wolno
stawiać żadnych przeszkód pod tym wzglrdem" (art. ,14). Oto najważniejsze ivy­
tyczne i zasady zawarte w projekcie konstytucji Niemieckiej Rady Ludowej w ich
aspekcie wychowawczo-oświatowym.
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11. STO LAT WAI.Kl RADYKALNEGO NAUCZYCIELSTWA

w Akademii PcdagogicŻnej Berlina, przy ul. Schonfliesser 7, · otwarto w pierw­
szych dniach marca nadzwyczaj kształcącą wystawę „Sto lat walki radykalnego
nauczycielstwa niemieckiego". Wystawa ta, zaopatrzona w bardzo ciekawe ekspo­
naty, książki, obrazy, dokumenty ,polityczne, materiały źródłowe z historii kultury
i wychowania, wreszcie sztychy i dzieła sztuki, zobrazowała rozwój, walki i zdobycze
socjalne i polityczne niemieckiego ,nauczycielstwa, które w okresie rewolucji 1848
zwołało do Eisenachu pierwszy ogótnopaństwowy zjazd pedagogiczny, Wśród wielu
dokumentów, napisów na szczególną uwagę polskiego świata pedagogicznego za­
sfugują trzy.Jeden z nich jest fragmentem przemówienia króla Fryderyka Wilhelma
IV w związku z licznym udzialern niemieckich nauczycieli w rewolucji 1848 r. Król
zjawi! się !3 grudnia. 1848 r. niespodzianie na zjeździe i rzuci! skonsternowanym
dyrektorom i wykładowcom seminariów następujące znamienne słowa: ,,Z a
w s z y s t k i e k I ę s k i r o k u u b i e g l e g o, k t ó r e n a w i e d z i I y
P r u s y, o d p o w i e d z i a I n o ś ć sp a d a n a w a s i t y I k o n a
w a s! J es t to w i n a b l ę d ,n ej n a u k i w śr 6 d m a s i fa I­
s z y w e g o, a n t y r e I i g i j n e g o m ę d r k o w a n i a, k t 6 r e p o d a­
je cie jako prawdziwą mądrość i rprzy pomocy któ­
rego wygnaliście z duszy moich poddany.eh religię
i w i a r ę, a s e r c a i c h o d w r ó c i l i ś c i e o .d e m n i e. T ę f a I­
s z y w ą o ś w i a t e, k t ó r ą s i ę p y s z n i c i c, d u m n i j a k p a w
z n a s t r o s .z o n e g o s w e g o o go n a, z n i c n a w i d z i I e m z g I ę..
t i mej du· s z y j es z cz e w cz a s a c h, g d y b y ·l e m n· as tęp­
e ą t r o n 11. J a k o w I a d c a u cz y ·n i ę ter a z wszy st ko, b y
j ą z n i w e c z y ć".

Drugi zaś dokument, którego fragment znajdujemy również na wystawie,
jest znowu częścią artykułu opublikowanego w głównym organie reak­
cji pruskiej na zabranym ;'.,ląsku - ,,Schlesische Zeitung", która w r. 1850 pod
adresem nauczycielstwa .ludowego, zaangażowanego w rewolucji 1848 r.,- pisała,
co następuje: ,, ... N a u c z y c i e I e, którzy p O w i n n i u c z y ć w c­
d I u g z as a d pokory chrześc i j a i1 s k i ej, a w rzec z y w i­
s t o ś c i c h o d z ą n a d ę c i j a k r o p u c h y, i w z b r o d n i c z e i
swej wyniosłości nie chcą uznać więcej K.ościola

· n a d s O b ą - rn u s z ą b y ć p r z e p ę d. z e n i z e · s -w y c h s I a-
n o w i s k t a k, i ż b y s w e b u t y p O g u b i 1 i. N a 1 e ż y i c h
w Y g n a ć 2 k r a i u c h I o st a j ą c j a k s z u b i e n i c z n.i k ó w" ....
\Vreszcie trz~ci dokument - właściwie jedno tylko zdanie, które w genialnym

skrom uz~sad111a cały przebieg i klęskę rewolucji 1848 r. ,, ...N i e m i e c k a r C-:
w o I u c ] a ~8~8 roku jest tylko parodią rewoluci1
f r a n c u s k I e J 1 7 8 0". To s~ słowa Karola Marxa .

. Wystawa z~wi~ra szereg dokumentów związanych z demokratycznymi osiągnię­
ciarn: szkoły niemieckie] we wschodniej strefie okupacyjnej z uwzględnieniem kon­
gresu pedagogicznego w Lipsku oraz udziału nauczycielstwa w planie 2-letnim.
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Ili. SPRAWY MŁODZIEŻOWE

I) ,.Junge· Welt", ·o~~an _ce~tralny postępowej organizacji młodzieżowej „Freie
Oeutscl'.e Jugend", d~mo~: me_dawno, że w Lipsku odbyło się posiedzenie działaczy
wymienionych orgamzacji, na którym zainicjowano przygotowania do trzeciego
kongresu FOJ. Kongres odbędzie sic w Zielone święta w Lipsku Pr d ·. .. . . . ., . zewo mczący
orgamzucji FIJJ - Erich .Honnecker - oświadczył, że na kongres przyjedzie wielu
d~leg~tów $':i~towej Federacji Młodzieży Demokratycznej i :n. postępowych, orga­

·"'.zac_JI ~I~dz1ezow~ch w ~oszczególnych krajach. Honnecker mówił o roli młodzieży
niemieckiej w realizowaniu dwuletniego. ruchu aktywistów i o udziale mlodzieży
w walce o zjednoczenie Niemiec.

2) Radykalne nauczycielstwo niemieckie, na wezwanie swego związku, obchodziło
wraz z młodzieżą w dniu l lutego 1949 r. Dzień Pokoju pod hasłem: ,,Precz

· z hecą wojenną! Niech żyje pr.zyjaZii !" Nauczycielstwo pomne, że przyjaźń młodzie­
ży przekreśla granice państw, że niweczy nienawiść rasową i narodową, że całą
swoją energię skierowuje· na odbudowę tak sromotnie zrujnowanej przez· hitleryzm
ojczyzny, zmobilizowało w tysiącach izb szkolnych świadomość i uczucie ciężko
doświadczonego pokolenia powo~nnej rozbitej III Rzeszy, aby uroczyście i wzniośle

' święcić Między,i1arodowy Dzień Pokoju.

IV. NAZISTOWSCY PROFESOROWIE W BERLINIE

Profesor dr O s w a I d I( r o h objął katedrę psychologii i stal się w ten
sposób godnym kolegą Karla Schmidta -: byłego hitlerowca i SS-Brigadenfiihre­
ra - oraz profesora Hansa Freyera zwanego „Kulturphilosoph des dritten Relches".
Zarówno ta trójka, jak i-szereg innych nazistów w profesorskich togach, znalazła
przytułek na „wolnym uniwersytecie" w berlińskiej dzielnicy Dahlem, zupełnie uza­
leżnionym od prywatnych fundacji krajowych i zagranicznych finansistów. (Sektor
amerykański !) Zarówno skład- profesorski, jak i treść wykladanvch nrzedrniotów
wskaźują na to,de dahlcmski uniwersytet stal się schronieniem faszystowskich reak­
cjonistów naukowych. Polscy psychologowie i pedagodzy pamiętają, że profesor
dr Oswald Kroh był związany od 1926 r. z ruchem hitlerowskim. Jego dzieło, które
właśnie \V owym roku się ukazało, nosi znamienny tytuł: ,,Wychowanie ,v wojsku.
Przyczynek do wychowania nacjonali;tycznego dorosłych". Hitlerowscy psycholo­
dzy rz dużym uznaniem przyjęli tę pracę.

Oficjalnym członkiem NSDAP został profesor Kroh w roku, w którym Hitler do­
szedł do władzy:' I 933. Partia hitlerowska odwdzięczyła mu się szybko za to, mia­
nując go wkrótce potem lektorem „partyjnej komisji egzaminacyjnej". Odtąd kariera
jego czyni zadziwiające postępy. Zostaje on kierownikiem narodowo-s_ocjalistycznego
związku docentów, a następnie - dyrektorem „Urzędu dla Narodowo-Socjalistycz­
nej Wiedzy i światopoglądu". z opublikowanych przez postępową prasę niemiecką
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dokumentów wynika. że prof. dr Kroh jeździ! do krajów Europy wschodniej i po­
łudniowej, ale nie po linii i z ramienia Ministerstwa Oświaty, lecz Ministerstwa, któ­
rym kierował von Ribbentropp. Kroh był po prostu hitlerowskim szpiegiem, ,Jui.

. niedawno; bo dwa Iata temu, prof. Kroh, wypełniając ankiet.ę dla pewnego bertiń­
skiego wydawnictwa, przemilczai cały szereg faktów ze swego hitlerowskiego ży­
wota, w szczególności zaś służby szpiegowskiej, uprawianej w obcych pańs.twach,
przez wykorzystywanie kontaktów wśród faszyzujących psychologów i pedagogów
calego szeregu państw obcych, wśród których wyczuwał lub o których sądził, że
ich „narodowo-socjalistycz~e" inklinacje mają tendencję rosnącą i odpowiednią
pożywkę w części społeczeństwa, Materiały znalezione obecnie w archiwach hitle:­
rowskiego Reichserziehungsministerium oraz akty pochodzące z uniwersytetów
w Tiibingen, Monachium i •W Berlinie przyczyniły się do tego, że ów faszystowski
fałszerz mógł znaleźć schronienie tylko w Wyższym Instytucie Naukowym, Dahle­
mer Institut w Berlinie.

V. SZl<OLNICTWO

Jedynie w sowieckie] strefie okupacyjnej, a częściowo też i w Berlinie, urzeczywist­
niono nową reformę szkolna 'przez utworzenie ośmioklasowej szkoły podstawowej.
W innych natomiast strefach okupacyjnych nie uregulowano dotychczas stosunków·
w szkolnictwie: Tak np. w strefie amerykańskie] reorganizacja· -szkolnictwa [est
w stadium zaledwie początkowym. \V strefie brytyjskiej istnieją obok siebie dwa
:ypy szkól podstawowych: sześcio- i ośmioletnia.

N a tie ogólnej dyskusji w sprawach organizacji szkolnictwa, nowej treści i metod
wychowania i nauczania krystalizuje się w swoisty sposób ,valka o nauczanie religii
w szkołach, a więc walka z jednej strony o szkolę wyznaniową, z drugiej zaś .:-
v szkolę świecką. W wyniku Ie] walki, dzięki nieodpartym argumentom SED oraz ,
radykalnej części społeczeństwa niemieckiego, wbrew gor<1czkcwym zabiegom i upar­
tej walce CDU, nie znajdujemy dziś w Berlinie praktycznie a n i jednej , s Z·k o~
ł y, w k t ó r ej b y n i e s k r e ś I o n o z • p o d z i a I u i z p I a n u
11 a u c z a n 1 a r e I I g i i. Minister oświaty we francuskiej strefie okupacyjnej,
gen. Schmittlein, wystąpił zdecydowanie p r z e c i w n a u c z a n i \I r e I ·i g i i
i w ogóle przeciw szkołom wyznaniowym. Wśród argumentów przytaczanych przez
Schrnittlcina zasługuje między innymi na podkreślenie następujący: Władze fran­
cuskie, okupujące Niemcy, nic mogą przecież uznawać konkordatu zawarteuo z pa-
pieżem przez Hitlera. ·

Nie ulega wątpliwości, że walka o świeckość· szkoły, 0 jej stopień organizacyjny.
o treść' nauczania stanie się - jak wiemy z hirtorii szkolnictwa i jak uczy historia
doktryn P_edagogirz_ny~h -'- wyrazem 'tendencyj tych sil politycznych, .które na obec-·
nym et_apie decydują 1 zadecydują o obliczu społeczno-politycznym _poszczególnych.
obszarów niemieckich.

Orisz.. i
I
I
I



BTllLIOGRAFIA PEDAGOGICZNA

(Obejmuje książki wydane w r. 1948)
Opracował Michał Ambros

Historia oświaty i wychowania
Arlymia/( An/oni: Tajna szkoła powszechna w powiecie jędrzejowskim ( 1939 -

Hl45) we wspomnieniach młodzieży. Jędrzejów 1948. Nakl. Druk. S. Górka, s. 38,
I nlb,

Bariko1vski Piotr: Józef Andrzej Załuski i j~go dzieło. \V dwóchsetną roczni­
cę otwarcia Biblioteki Załuskich w Warszawie, Warszawa lfl48. Nakl. Bibl. Naro­
dowcj, s. 2 nlb., 21. Odb.: Przealad Biblioteczny 1948.

Barycz Henryk: Andrzej Maksymilian Fredro wobec zagadnień wychowaw­
czych. Kraków 1948. Pol. A/,ademia 'Umiejętności. Archiwum Komisji do Dzie­
jów Oświaty i Szkolnictwa w Polsce Nr 6, s. 3 nlb., 103.
· Barycz. Henryk: Jerzy Samuel Bandtkie, jego osobowość i rola w rozwoju kul­
tury narodowej. Katowice 1948. Wydawn. Instytutu śląskiego. Biblioteka Za­
rania Sląskiego 12, s. 23.
Barycz Henryk, l 'niwersvtet Jagicl101;ski 11· życiu narodu polskiego. Warszawa
1948. Państw. Zakł. Wydawn. Szkol. s. 11:.
Barycz Henryk: Wojciecha Kętrzyńskiego starania o katedrę uniwersytecką

w Krakowie. Wrocław 1948. Wydawn. Zakł. Narad. im. Ossolińskich, s. ·23, tabl.
L .l lzup. orlb.: Przegląd Historyczny 1948

Bobkowska Wanda: _J:Jruska polityka szkolna na ziemiach polskich w latach
1793 ..::_- 1806. Warszawa !948. Naukowe Towarzystwo Pedagogiczne, s. 391.
I nlb.

Ccysingerćwna Helena: Tajna szkoła w Warszawie w epoce caratu. Warszawa
1948. Nasza Księgarnia, s. 37, I nlb., tabl. I. ·

Condorcet {can Antoine: Projekt organizacji wychowywania publicznego. · Prze­
,!ożyl Jastrzębiec-Kozłowski Czesław. Oprac. Suchodolski Bohdan. Warszawa 1948.
Państw. Zakł. Wydaw.. Szkoln.j-s, 71.

Kacperska Janina: Germanizacja dzieci polskich w okresie okupacji. Warszawa
1948. .\Vyclawn. Min. Pracy i Ópieki Spoi. Seria Opiekuńcza Nr I, s. V, 2 nlb, 74.

Konarski Kazimict;z: Konrad Prószyński (Kazśmierz Promyk). Warszawa 194~.
Czytelnik. Wiedza Powszechna 341, s. 47, I nlb. .

Manlrnffel Tadeusz: Uniwersytet Warszawski w lalach wojny i okupacji. Kro­
nika 1939/40 - 1944.145. Warszawa 1948 Nakl. Uniw. Warsz. z. 84. Odb. uzup.:
Straty kulturalne Warszawy,
lWillak Konrad: Walka o Wydział Weterynaryjny Uniwersytetu Warszawskie­

go i jej tło l9IR - 1927. Warszawa 1948, s. 43. I nlh.
'Pamiętnik jubileuszu Państwowego Liceum Pedagogicznego w Cieszynie. Cie­

szyn 1948. s. 30, 2 nlb.
Pamięlrzik Zjazdu h. wychowanków Szkoły Handlowej w latach 1906 - 1916

i późniejszego Gimnazjum im. Tad. Kościuszki w Kaliszu 11 - 12 października
1947 r. Kalisz 1048, s. 167, 18 nlb. '

Pulek Józef: __Sejm w Ciemnogrodzie (b. Galicja). Szkic z dziejów walki o naukę
i oświatę. Warszawa 1:148, s. 59.
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Radlińska Helena: Bada_nia regionalne dziejów pracy społeczne] i oświatowej_
Warszawa 1948. Nasza Księgarnia, s. 103, I nlb.

Skocka Aleksandra: Jak było, Szkice i opowiadania z dziejów szkoły i na­
uczyciela podczas okupacji niemieckiej w Polsce 1939-:- 1945. Warszawa 1948. Pań­
stw. Zakł. Wydawn. Szkol., s. 46,.2 nlb.

Szołdrska Halszka: Walka z kulturą polską: Uniwersytet Poznański podczas
okupacji. Poznań 1948. Księg, Akademicka, s. XV, 233 1 nlb., tabl. 3.
Szulkin Micha/: N. K. Krupska, wybitny pedagog radziecki. · Warszawa 1948.

Czytelnik, Wiedza Powszechna 444, s. 34, tabl. 1.

P s y c h o J o g i a o· g ó I n a i w y c h o w a w c z a

Baley Stefan: Charakterologia i typologia dzieci i młodzieży. Wyd. 3. Warsza­
wa 1948. Nasza Księgarnia, s: 70, 2 nlb. Przedr, Encyklopedia Wychowania. -

Baley Stefan: Zagadnienie walki z przestępczością młodocianych na tle współ­
czesnych doświadczeń w Sianach Zjednoczonych Am. Póln. Warszawa 1948. s. 63.

Baley Stefan: Zarys psychologii w związku z rozwojem psychiki dziecka. Wyd. 4
niezm. Wrocław 194S. Książnica - Atlas, s. 424.

Bilikiewicz Tadeusz: Psychologia marzenia sennego. Gdańsk 1948. Acta Acad.
Medicae Gedanensis. Sectio 1: Acta Facultatis Medicae, vol. 2, s. 325, 1 nlb.

Bogdanowicz Jan: Rozwój fizyczny dziecka. Zasadnicze wiadomości dla stu­
dentów, nauczycieli, wychowawców i rodziców. Warszawa 1948. Nasza Księgarnia,
s. 167. . .

Jasicki Bronisław: Dalsze badania nad dynamiką rozwojową młodzieży szkol-
nej. Kraków 1948. Pol. Akad. _l]miejętności, Prace i Materiały Antropologiczne
t. 2, nr 2, s. 2 nlb, 37.

Klimowicz Tadeusz: Psychologia dziecka wiejskiego na tle ogólnej psychologii
rozwoju dzieci i młodzieży. Wyd. 2. Warszawa 1948. Spóldz, Wyd. 2.· Warszawa
1948.- Spóldz. _Wyd. Chłopski świat, s. 107.

Kreutz Mieczysław: Rozwój psychiczny mlod_zieży. Wyd. 9. Wrocław 1948,
Książnica - Atlas, s. 71.

Markinowna Estera: Psychologia indywidualna Ad)era. Wyd. 3. Warszawa
1948. Nasza Księgarnia, s. 159.

Mielczarska Wladys/mva: Przeżycie oporu i jego stosunek do woli. Poznań
1948. Pozn, Tow. Przyjaciół Nauk. Prace· Komisji Filozoficzmej t. 7, zesz. 2, s. ,),
nlb. 101, tabl. 1, tabele 4. ·

Molak Adolf: Fazy rozwoju umysłowego człowieka. Warszawa 1948. Czy-_
telnik. Wiedza Powszechna 262, s. 34.
Nowacki Truieusz: Samopoczucie dziecka przewlekle chorego. Łódź 194S.·

Instytut Kultury Wsi Wyższej Szkoły Gospod. Wiejsk. s. 123.

Nowacki Tadeusz: Rozwój uczuć społecznych dzieci i młodzieży·. Warszawa
1948. Czytelnik. Wiedza Powszechna 308, s. 34, 1 nlb .

. Oborski Piotr: Z psychologii szkolnego lenistwa. Lublin 1948. Tow. Nauk.
K. U. L. Rozprawy Wydz. Hist. :-- Filologicznego. Sekcja Filozoficzna 3, s. I 17,
5 nlb.

O/roń Wincenty: Sztuka dziecka. Warszawa 1948, Czytelnik. Wiedza Powszech­
na 308, s. 29, 1 nlb.

126



Szuman Stefan: O oglądaniu.obrazów. Warszawa 1948. Inst. Wydawn. Sztu-
ka s. 136, I nlb., tab, 27. · .

'szuman Stefan: Rozwój psychiczny dzieci i młodzieży. Wyd. 2. Warszawa
. l9-18. Nasza Księgarnia s. 79.

Tomaszewski Tadeusz: Psychologia po prostu. Warszawa !948. Tow. Un.
Robot. s. !88, 4 nlb.

Witwicki Wladys/mv: Dusze chore. Warszawa 1948. Czytelnik. Wiedza Pow·
~zeclma 174 s. 21, l nlb.

Witwicki Wladyslmv: Sprężyny działania ludzkiego. Warszawa 1948. Czytel­
nik. Wiedza Powszechna 172, s. 28, 1 nlb.

,wif1vicki Wladys/aw:. Stosunki osobiste między ludźmi. Warszawa 1948.
Czytelnik. Wiedza Powszechna 173, s. 22, 1 nlb.

Pedagogika
Burger Elżbieta: Dziesięć przykazań dla wychowawców. Spolszczy! Z. B. Ka­

towice 1948. Nakl. Kurii Diecezjalne], s. 48.
Chałasiński Józef: Społeczeństwo i wychowanie. Socjologiczne zagadnienia

szkolnictwa i wychowania w społeczeństwie współczesnym. Warszawa !948. Nasza
Księgarnia, s. 431.

Daszewska Wanda: Przyroda w przedszkolu. Warszawa !948. Nasza _Księ.
garnia, s. 72.

Dobrowolski Stanisław: Wychowanie i wychowawca. Rodzic - nauczyciel -
mistrz. Warszawa 1948. Nasza .Księgarnia, s. !33, 2 nlb.

Dziatclowska Danuta: Wychowanic dziecka w przedszkolu. Wskazania i przy.
kłady 7-.życia. ' Warszawa !948. Robot. Tow. Przyjaciół Dzieci, s." 143. ·
Kamiński Alcksander : Nauczanie i wychowanie metodą harcerską. Warszawa

1948. Nasza Księgarnia, s. 288. ·
Kamiński Aleksander: Pedagogika Antoniego Makarenki. Warszawa 1948.

Robot. Tow. Przyjaciół Dzieci, s. 102, 2 nlb.
-Korczak Janusz: Prawo dziecka do szacunku. Warszawa 1948. Spóldz. Wyd.

Książka, s. 42, 2 nlb.
Kurtiybncha Łukasz: Ideał wychowawczy w rozwoju dziejowym.. Warszawa

1948. Czytelnik. Wiedza Powszechna 264, s. 45, .1 nlb.
Locke [an.. Wybór pism pedagogicznych. Oprac. Pohoska· Hanna. Warszawa

1948. Państw. Zakł. Wydawn. Szkol:, s. 109, I nlb.
Montaigne /Hic/za/: Wybór pism pedagogicznych. Oprac. Pohoska Hanna.

Według przekładu Boya.żelc1iskiego. Warszawa 1948. Państw, Zakł. \Vydawn.
Szkol., s. 113, 2 nlb., tab. 1.

. Schmicdetcr E.: Łatwiej skończyć uniwersytet, niż wychować dziecko, Kato.
wrce 1948. Nakl. Kurii Diecezjalnej, s. 46, l nlb. ·

Zutińska Harhara S.: Matka-obywatelka. Pogadanki o wychowaniu dzieci,
Wyd. 2 przerob. Katowice 1948. Nakl, Kurii Diecezjalnej, s. 118, 2 nlb.

Dydaktyka

Bancer Stefan: Dydaktyka. Warszawa 1948. Muzeum Przemysłu i Rolnictwa ·
w Warszawie. Kursy Rolnicze im. St. Staszica. Kurs Spolecz~o-Peda"O"iczny wy-
kład 23 - 25, s. 7, 1 nlh, s. 9, I nlh. " " '
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Babień.ska Nina: . Wstęp do nauki rysunku. (Wskazówki praktyczne.) Wars-za­
wa HJ48. Wydawn. Książnica Polska, s.. 65, 1 nlh.

Dziewulska Maria: Metodyka kształcenia słuchu w szkolacfi muzycz-nych niż-
szych i średnich. Kraków 1048. Pol. Wydawn. Muzyczne, s. 46, XVI!, 1 nlb,

' .
Gotkicwicr Marian: Nauczanie geografii w szkole podstawowej. Warszawa

Hl48. Nasza Księgarnia, s. 110.

f<onopniclfi-Ja11: O metodach nauczania. Warszawa 1948. Czytelnik, Wiedza
Powszechna 305, s. 44.

Kryński Jerzy·.- Towaroznawstwo. Poradnik dla nauczycieli szkól zawode­
wych. · Urządzenie pracowni. Muzeum towaroznawcze (zbiory).· ćwiczenia towa­
rowawcze. Nakl._2. Warszawa Hl4S. -Państw, Zakł. Wy<law. Szko!n. s. 70, I nlh.

Ku/pa Ja11: Nauczanie języka polskiego w szkole podstawowej. Warszawa ID47.
Nasza Księgarnia, s. 207, 1 nlb,

Lonay-Breezinska Joanna: Przewodnik dla nauczających według elementarza
dla.doroslych. Start. Warszawa HJ48. Tow. Un. Robotn., s. 55, 1 nlb.

Maćkowiakowie J. i A.: Jacek liczy. Obserwacje psychologiczne i uwagi dydak­
tyczne. Warszawa 1948. Państw, Zakł. Wydawn , Szkoln., s. 91.

Nawroczyński Bogdan : Zasady nauczania. Wyd. 7. Wrocław 1q48. Książnica- '
Alias, s. 432.

Okoń Wirzccnly: Hasła szkoły twórczej szkoły pracy. Warszawa 1!148. Czy-
telnik. Wiedza Powszechna 269, s. 20.

Sośnicki Kazimierz, Dydaktyka ogólna. Toruń 1948. Wydawn. Uniw. M. Ko­
per,nika, ~. 365.

Swierczyriski \Vae/an:: ł.amanki z papieru. Warszawa 1948. Państw. Zakł.
\\lydawn. Szkoln., s. 3, nlb., 06.

Z zagadnień dydaktycznych wyższego szkolnictwa. Praca zbiorowa. Zesz. I. Pod
red. Rutkowskiego [ana. Poznań 1948. Pozn. Tow. Przyjaciół Nauk. Prace Kola
Naukoznawczego t. 1, zesz. 1, s. 137, 2 nlb.

Zlabowa Janina: Wskazówki metodyczne do realizacji programu gramatyki w wyż.­
.szych klasach szkoły podstawowej. Warszawa 1948. Państw, Zakł. Wydawn. Szko!n.,
s. 87, 2 nlb.

Dalszy ciąg bibliografii pedagogicznej obejmującej działy: I) organizacj~ wy·
chowania publicznego, 2) oświatę pozaszkolną, 3) biblioteki i czytelnictwo oraz
4) higienę szkolną, wychow. fizyczne [ opiekę nad młodzieżą -zamieścimy w nu­
merze nastęnpyrn
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JNS'f'YTU

„N AS Z A
T WYDA\\'!'; C Z Y

K S I :Ę G A R N I A"

HISTORIA
WANDA WASILEWSKA.

JEDNEGO STRAJKU
Historyczna opowieść o pamiętnym strajku pracowników Z~P, który _

w jesiennych miesiącach 193i roku przerodzi] się w potężny strajk nauczy;
cielstwa 'zwiazkowego została napisana przez organ'izntorkę strajku pra­
co.vnicz.cgo i wybitną pisarkę W.anclę Wasilewską.

Napisana żywo i interesujaco, z właściwym autorce talentem „Historia
jednego strajku" jest relacji! a u t e n -t y c z n ą, opartą na szczęśliwie
ocalonyT-1 archiwum Komitetu Strajkowego Pracowników ZNP.

Autorka skrzętnie wykorzystuje odezwy i komunikaty, odgłosy 'ówcze­
snej prasy polskiej, komunikaty oficjalne i utrwalone „na gorąco" relacje.

Nowa książka Wandy Wasilewskiej rzuca światło na historyczne wyda­
rzenie polskiego przedwojennego życia ;politycznego,, opisuje zmagania
kół demokratycznych w wal~e z reakcją i próbami faszyzncji życia spo­
łecznego w Polsce w ostatnich latach przedwojennych, 'Ukazuje ludzi
w świetle ich czynów oraz ujawnia dwulicowa, antydcmoknatyczna rolę
niektórych przywódców PPS, jak np. ówczesnego przywódcy Związków
Zawodowych Jana Kwapińskiego.

Strajk pracowników ZNP, poparty przez ogól nauczycielstwa związko­
wego, był wymowna oznaka nasilenia sił antyfuszystowskich w Polsce
przedwojennej.

,,Mimo niesłychanie ciężkich warunków, mimo usunięcia przez policję
z gmachu, mimo aresztowań poszczególnych strajkującyoh, napaści w pra­
sie i wszelkich szykan, pracownicy stali w akcji niezłomnie przez cułe
trzy miesiące - pisze autorka - wierząc głęboko w zwycięstwo słuszne]
opra,~y, a w nająorszych momentach podtrzymywała i<>h świurlcmość, · że

lk . . . ł ~ . . . ..wa ·u c1-cszy ~1ę 1'1'1npa11ą ca e~o świata procy, .pomocą oq::an,zac.11 ~ro-
łec.znych i nauczycielstwu. które nie szczędziło słów uznan ia, otuchv i przy,

ec1wclziło z pomocą materinlną".
Nowa ksiażka Warnly Wasilewskiej jest opowieścią prawdziwa, opurtę

Ila fiaktaC'h, jest niezwykle cennym 1irzyc,;ynki"1Jl do Iiistorii Polski przed­
wojennej, ,,ili~toria jednego strajku" powinna· znaleźli się Wł' wszv-tkicl:
hihliolekach„ powmna ln·ć przcciytana przrz wsz~-;; tkirh.

Cr. Micha/ S:11l!.-i11
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„NASZA KS IĘGARN IA'"·
P .O. L E C A

. l
KSIĄżKl Z ZAKHESU METODYKI NAUCZANIA

Cykl książek ;,i;1tytnlowany: ,,Z prakt)'k.i szkolnej" przynosi szercl! warto,
ściowych pozycji, hęcl,icych nieocenioną pomocą w pracy nanczyciel:i:
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cz. nr ·
Cotkieioicz ;11. - Nauczanie l!eografii w szkole podstawowej .
Halaunbrenner M. - Ćwiczenia praktyczne z fizyki .
Huber I. - Jak wykonać samemu pomoce naukowe .
Jeleńska L. - Metodyka arytmetyki i geometrii w pierwszych

latach nauczania ·
[eżeuiski !li . i Fotyma Cz. -: '.\':rncz:111ie ·fizyki w szkole pod-

stawowej
Kacperczyl: M. - śpiew w szkole podstawowej
Kraioczvle !U. -~ \Vycieczk-i -- ich znaczenie i organizacja
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(1888 - 1939)
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Numer ninie1szy Redakcja poświęca:,
głównie omówieniu twórczego dorobliu.
Antoniego Makarenki, wybitlH'fiO peda-.
goga radzieckiego, z okazji dziesiqte].
rocznicy Jego zgonu.

Al<!l,sande, Leicin

ANTONI MAKARENKO - TEORETYK WYCHOWANIA
KOMUNISTYCZNEGO

Najbardziej zn11ny i uznany pedagog radziecki-,,mocLny" obecnie w Pol­
ece - to Makurenko.

Wśród wielu przyczyn, które złożyły się na ten niezwykły sukces, dwie·
niewątpliwie oclgrywają rolę decydującą, ·

Pierwsza przyczyna jest natury historyczno.społecznej. Znajdujemy' się
u progu nowej epoki. Staje przed nami ogrom zadań związunych z wy­
chowaniem w duchu socjalizmu milionowych mas ·narodu. Przede wszyst­
kim zaa chodzi o młode pokolenie. Już prawic wszystkie· dzieci objęliśmy
szkoli) podstawową. Umasawiamy .organizacje ; dziecięcq -j mlodzieżowt!·
(ZHP i Zl\'lP), działa powszechne organizacja · spąłeczno~,~ychowawcLa-.
,,Służba Polsce", Absorbuje nas prohlemanyka wychowania ·.masowego;
wychowania, kióre będzie w stanie skutecznie przeciwstawić się ujemnym
wpływom i przeżytkom ci,!żącym na świadomości części naszego spoleczeń­
stwa, Takie jest zamów.ienie spoleczne, ·taki jest ·n-.;kaz.• clnvili"_ dziejowej,­
nnka jest wola mas -- wyzwolonych <lo nowego· życia i dzialania.'W obli­
czu tych zadań i palącej koniecznośei precyzowaniunowych dróg i nowych·'
form pracy wychowmvczcj zwral'amy się ku 'tym; którzy-przebyli już znacz- .
ny oclcinek tej drogi i mag:! służyć nam· bogatym doś,viadczcniem, zwra-­
camy si,; do pedagogiki radzieckiej, do jednego z najbar<lziej utalentowa--
nych jej przedstawicieli -- do Makarenki. , .
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Następna przyczyna wielkiego sukcesu myśli pedagogicznej Makarenki·
to głęboki humanizm bijący z każdej stronicy jego utworów - głębokie
umiłowanie człowieka, a zwłaszcza dzieci i młodzieży. ,,Mlodzie:i; jest zaw.,
sze piękna" 1) - pisze Makarenko.
Uznanie dla Makarenki nie zawsze idzie w parze z właściwym zrozu­

mieniem istoty jego dorobku pedagogicznego. Dzieje się •tak na przykład
wtedy, gdy skrajni idealiści w sensie filozoficznym gotowi są ogłosić sie­
bie bezwzglęrlnymi zwolennikami i wyznawcami teorii pedagogicznej. Ma­
karenki, Takie nieporozumienie może wyniknąć tylko wskutek nieprzerny,
alenia całości systemu, wskutek nieumiejętaości dojrzenia, jego istotnych
źródeł.

Założenia nowej teorii pedagogicznej

Należy sobie wyraźnie powiedzieć, że humanizm Makarenki to nie ah,
strakcyjne umiłowanie człowieka w ogóle, .to nic stereotypowa chrześcijań­
ska miłość hliźn.iego, lc~z proletariackie umiłowanie mas pracujących, bo­
hatersko zmngajacych ,ię z· klasami pasożytniczymi.
Ten właśnie humanizm każe Makarence wl:)czyć zespól swoich wycho­

wanków do walki z kulakami na wsi, z bimbrownictwem, Przeniknięty
tym humanizmem J\Iakarcnko spieszy na pomoc Kuriażowi, kolonii znaj­
dującej się w stadium zupełnego rozkładu, i ratuje 280 bezdomnych dzieci,
Przepojony. tym humanizmem wypowiada nieustępliwą i bezkompromiso,
wą walkę wrogim kierunkom w pedagogice, które hamowały rozwój no­
wej teorii pedagogicznej i wypaczały praktykę wychowawczą.
Humanizm Makarenki - to humanizm socjalistyczny.
Humanizm ten, wynikający z podstawowych zasad marksizmu-leniniz­

mu, pozwala Makarence dojrzeć· .szerokic perspekitywy rozwoju nowego
społeczeństwa i znaleźć w nich główny czynnik wychowawczy, główne
źródło optymizmu pedagogicznego.

Optymistyczna wiara w _skuteczno~ć pracy wychowawczej wiąże się
u Makarenki z nowym rlemokrutvcznym układem źvcia, stwarzającym
realne podstawy wszechstronnego rozwoju jednostki w ramach prawidłowo
zorganizowanego życia zhiorowego.. ·

,,Wyznaję ryzykowną, beztroska, nie oghidająci) się na nic wiarę w nieo-·
i;raniczoną potęgę pracy wychowawczej, zwlaszcca w warunkach ustroju
Związkiu Radzieckiego" 2) - pisał Makarenko.
Oświadczenie to nabiera szczególnej wymowy, gdy się weźmie pod uwa­

gę nastrój de.fetyzmu i skrajnego pesymizmu, jaki ujawniafo w swoich
wypowiedziach najbardziej: autorytatywni -pr.zeJstwwiciele ,pedagogiki bur-
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iuaeyjnej: Herbart, Paulsen, Forster i wielu innych. Twierdzą oni
_ .pod wplvwem irleallstycanej filozofii niemieckiej Schopenhauera,
a zwłaszcza Kania i neokantystów - że „czło~vie,k z natury swej jest is-to.
tą tragicznie rozdwojoną - i Lego nie usunie żadne- optymistyczne gaduł.
stwo" (Forster).
Pesymizm i Fatalizm pedagogiki hurżuazyjnej jest naturalnym odbiciem

wadliwego, niesprawiedliwego ustroju społecznego, luępującego rozwój
jednostki.
Zupełnie inaczej ukłndaju się warunki dla pracy wychowawczej w usaro,

ju socjalistycznym. I dlanego Makarenko stwierdza :
,,...żadna pedagogika nie może być tak potężna, jak nasza radaiecka,

ponieważ nic istnieją u nas jakiekolwiek okoliczności, które hy mogły
stanowić przeszkodę w rozwoju człowieka" 3). ,

Ta postawa pedagogiczna Makarenki jest tym więcej godna podkreśle­
nia, że w latach kiedy rozpoczął on swoją działuluość, nie było rzeczą
laitwą zdobyć się na optymizm. Klęska bezdomności >trapiła Związek Ra­
dziecki. Zacofanie gospodarcze i kulturalne pozostawione ,przez carat,
wojna domowa, głód i epidemie pogłębialy trudności pll"Zy tworzeniu Iun­
.damentów nowego ładu społecznego, nowej świadomości społecznej.
W tych warunkach, w świetle nowych zadań, w ogniu nowej praktyki

pedagogicznej Makarnnko rychło przekonuje się o niklej przydatności
starego doświadczenia i przyjętych powszechnie kanonów pedagogicznych.
Nie załamuje się jednak. Wpfo51l przeciwnie, Przepojony do głęhi idea-.

mi socjalistycznego humanizmu Gorkiego, przekonany o tym, że nowy
układ życia w Związku Radzitdim 11asyc.ooy jest czynnikami olbrzymiej
siły wychowawczej, czerpie Makar()nko z nowej rzeczywistości podstawo­
we p.rzeslanki clla nowej teorii pedagogicznej. Niestrudzenie i twórczo
toruje nowe drogi w wychowunin,

,,Znalazłem się - stwierdza - w bardzo ciężkim położeniu. Nie wi ·
-dziulem źuduych „nankowyc!t" sposobów wyjścia. Musiałem orlwu'uć się.
do swoich ogólnych pojęć o człowieku, co dla mnie oznaczało zwrócić się
<lo Gorkiego"•).

Pozostając pod przem_ożnym wpływem utworów największego pisarza
proletariackiego Makarenko pisze O podstawach swego systemu wycho­
wawczego .

,,Decydnj,Jcy jest optymizm Gorkiego. Dobro w człowieku należy zuw­
szc zakłaclać i pc:b~otl obowi;izanv jest to czynić. Musi po<lcho<lzić• do
-czlowi<:ka z O[ilnniElyrzn:J liipotcz;i, clioćhy to było zwią-zane· z pewnym
ryzykiem p } ' ' łl ' u ' } • 1 tcso, Qpe niema omy o. micjętności zakładania w cz owic,m. 0 :

co w nim najlepsz«, najistotniejsze, n~jbartlziej Interesujqce- nałoży ucsyo
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&ię u Gorkiego. Gorki umie dojrzeć w człowieku pozytywne siły, ale ni[!;cly
nie roztkliwia się wohec niego, nigdy nie zmniejsza swoich żądań w stosun,
ku do czlowir-kn i uigdy.uie powstrzymuje S.:ę przed najbardziej surowym
potępicniem'"').

Ten optymizm, ta niezachwiana wiara w możliwości twórcze człowieka
nic ma nic ws,pólncgo z drclmomiesacznńskiru, sentymentalnym współczu­
ciem dla niedoli i cierpienia. lecz wvniku ze świadomości należnych każ­
demu człowiekowi praw i wielkich plynących SJ!ąd chowiazków, wynika
'ze świadomości decy<luj:)rt-j roli, jak:! mają do odegrania „prości lu<lzie"
w budownictwie nowego życia.

,,Jak najwięcej żąrlań od człowieka, jak najwięcej szacunku dla nie­
go" - oto dewiza dziululnośei pedagogicznej Makarenki.

„Według _naszt>j dialektyki - pisze - jest to właściwie mówiąc jedno
i 1o samo: niesposóh wiele ŻQdać od człowieka, którego nicszanujesz" G).

W świetle tego optymizmu staje się zrozumiale, dlaczego Makarenko
umi_e dojrzeć w pokrytych warstwa brudu i strupami bezdomnych -
przyszłych pełnowartościowych obywateli, dlaczego kategorycznie odrzuca
tezę o istnieniu wrodzonych skłonności do przestępstwa.

Na podstawie prawi!' ~letniego dośwladczenin pracy z tzw. małolet­
nimi przestępcami dochodzi do wniosku, że „nie ma dzieci przc­
stępczych" 7), że „człowiek jest zły_ tylko dlatego, że znajduje się w _zlej
strukturze społecznej, w złych warunkach" 8).

Makarenko nie delektuje się i nic lubuje, śladem wielu innych peda­
gogów, ,,specyfikQ przestępcza" (jęaykicm, obyczajami inl.}, nic traktuje
swoich wychowanków jako przestępców wymagajncych izolacji i stosowan ia
specjalnych moioJ, lecz widzi w nich ludzi, w niemniejszyrn stopniu niż
on sam uprawnionych do twórczego, szczęśliwego życia.

LudŻi tych można wl:)t'ZYĆ w tok normalnego życia, o ile ,poclagog. wy­
zbywszy się przosarlów i szkodliwych uprzedzeń, będzie czul pelnq ocl.po­
wiedzlulność za wyniki swojej pracy.

Makarenko bezkompromisowo ż:1<la: ,,Ani jednego procentu „braku"
w pracy wychowawczej" 0). Wszak jeden tylko procent „braku" w pracy
wychownwczcj oznacza setki tysięcy ludzi z jakimiś odchylen.iami ocl
normy moralnej, obowiązującej w spoleczeństwic socjalistycznym, ·

Zwaloza panujacc nagminnie przekonanie o tym, że kaźrly czlo,,viek po­
winien mieć zalety i wady, Ironizuje na len lemat: ,,Jakże wygodnie
żyć z ta-ką świ:ulomości:1: mam zalety, mam la.kże b,aki. A potem nastę­
pufoce samouspo•kojen:e: gdyby nie było braków, to byłby schemat, a mo
człowiek. Braki powinny być dla barwności".
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,,Lecz 1:l: jakiej racji powinny być braki? - oburza się Makarenko. -
A ja twierdzę: nie powrnno być żadnych braków. Je:.i.eli macie 20 zalet
i 10 braków, powinniśmy przyczepić się do Wa.s: a dlaczego macie 10 bra ­
ków? Precz z pięcioma. Kiedy zostanie 5 - precz rz. dwoma, niech pozo­
staną trzy. W ogóle od człowieka trzeba żądać, Żą(·lać, żądać. I kaidy czło­
wiek winien sam od siebie ~5 Nigdy bym nie doszedl do te,go wnio­
sku, gdybym sam nie pracował w Lej dziedzinie. Dlaczego człowiek powi­
nien mieć braki? Obowiązkiem moim jest tak długo udoskonalać zespól,
dopóki nie znikną wszvstkie braki. I cóż wy sądzicie? Powstanie schemnt ?
Nie, Powstanie wspaniały człowie_k, o pełnym, swoistym, bogatym życiu
osobistyeu" 10).

Wyrzec się żądań zdaniem Makarenki - znaczy wyrzec się pracy
wychowawczej. Olireślone żądani-a wychowawcze należy stawiać wobec
dzieci ocl najmłorlszych lan.

,,Nie rozumiem, co to znaczy JQ-le-tnie dziecko. Masz 10 lat, jesteś oby­
watelem republiki radzieckiej i ~oilna wymagać od ciebie" 11).

Makarenko staje przed swoimi wychowankami z wielkim optymistycz­
nym żądaniem: ,,Bądźcie prawdziwymi ludźmi!" 12). Jeśli tylko pedagog
sam jest przekonany o słuszności swoich wymagań, to może żądać śmiało
i do końca.

„Radziecka pedagogika - wyjaśnia Makarenko - opiera się z jednej
strony na bezgranicznym zaufaniu do człowieka, a z drugiej strony - na
bezgranicznych w stosunku do niego Żi!daniach" 13),

To zespolenie ogromnego zaufania z ogromnymi wymaganiami stanowi
styl nowego wvchowani a. Na tej podstawie oparte jest całe życie w ~połe­
czeństwie socjal istvczrrym , I dzięki temu - osiąga się wspaniał~ rezultaty
w pracy wychowawczej.

Gdy się zru!em mówi o lrumanizrnir- i optymizmie Makarenki jako o naj­
ogólniejszych er-chach jego systemu, to należy wyraźnie zdawać sobie
sprawę, że wywodzn się one przede wszystkim z gruntownej znajomości
praw rozwoju życ!a spo~ecznego i świadomej chrei ,przvspirszenia tego
<r~zwojn w kierunku zwycięstwa mas pracujących. Drogowskuzcm dla Maka­
renki i;ą słowa Lenina: ,,Nie można budować komunizmu z czegoś innego,
nie można go l;t;J;;~;,;{- inaczej, jak tylko z materiału ludzkiego wytwo­
Tzonego przez kup itnl izm" 11).

Z mntcr ialu rewolucji, dla rewolucji i siłQ naszej rewolucji __ lapidar­
nie sformułował tę myśl Mnknrcnko.
Twórcze opanowanie potlst awowveh zusad marksizmu-leninizmu pozwa­

la Makarence stworzyć system pogl.!<lów ,pedagogicznych, najbardzi~j od-
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,:rowiadaforych warunkom nowego ustroju społecznego. Nowa epoka wy­
enngała zgoła odmiennej pedagogiki. Nową teorię pedagogiczną 1rzeha było
·tworzyć od podstaw.

W jednym z ostatnich przemówień, na kilka dni przed śmiercią (w mar­
.cn J~ .r.), Makarenko wyjaśnia i~totę trudności zwiqzanych z powsta­
siiem nowej teorii pedagogicznej.
„Problem wychowania komunistycznego - to problem całkiem· nowy

-w skali światowej. J,.,śJi weźmiemy takie' dziedziny, jak technika, litera­
tura i inne, to tam zuwsze coś przejmujecie od poprzedniego pokolenia,
W dziedzinie wychowania komunistycznego ~prawa jest hardziej skompli­
kowana, ponieważ dwudzieścia bt temu te słowa w ogóle nie kojarzyły
-się ze sobą: wychowanie k o 111 u n i s t y c z n e" 15).

Opierujac się na tym twierdzeniu Makarenki nalcśaloby przypuszczać,
· że główna trudność przy tworzeniu nowej pedagogiki polega na braku
przydatnych doświadczeń i tradycji, które można byłoby przejąć !L prze­
,azlości.·

W rzeczywistości jednak zasadnicza trudność polega na tym, że nowa
pedagogika nie jest w stanie ukształtować się, zanim nie przezwycięży
doszczętnie starych teorii i nawyków pedagogicznych panoszących się nie­
raz pocl przykrywka ultrarcwolucyjnych haseł. Jako dowód tego może słu­
żyć bezkompromisowa walka Makarenki z „bogami Olimpu pedagogicz­
mego". Była to hezprzykladna i bohaterska walka nowej, kiełkującej pe­
-dagogiki radzieckiej z trarlycjami i zasadami starej burż.uazyjnej perlago­
giki, nieprzydatnej dla rozwiązania problemów wychowania komunistyez,
,ncgo.

W walce tej wykuwały się poglądy -pedagogiczne Makarenki.
Trzeba było przezwyciężyć wpływy drohnomieszcznńskich ,teorii swo­

bodnego wychowaniu. Najwięcej zaś wysiłku pochłaniała walka z pedolo ,
:gią. Pedologia wywodziła się w .prostej linii z pedagogiki eksperymental­
nej, która reprezentowała skrajny indywidualizm i biologizm i sztucznie
msilowala o<lerwać proces poznawania dziecka o<l procesu wychowawczego,

,,Zasaclnicz:t rzecz, która charakteryzuje pedologię - ,pisze Makaren­
'ko - to określony system logiki. System taki: dziecko trzeba pozn:twać.
Poznając je, co" tam zuujrlzicmy, a z tego, co znaj<lziemy, poczynimy
wnioski. Jakie wnioski? Wnioski dotyczące tego, co z dzieckiem należy
.robić.

Oto zasadnicza logika kierunku pe<lagogic2inego" 10).
W 'len sposób metody wychowawcze zostaję opunte przede wszystkim

·na poznaniu dziecka, uzależnione od jego zmiennych z.ain!ercsowa11 j ka­
;prysów.
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Na pozór chodzi.Io ,pedologom o poznanie indywidualności każdego
dziecka z osohua r.zy pn~zczególnyeh typów deicci, o zaepokojenie •potrzeb,
tych dzieci i umożliwienie wszechstrnamcgo rozwoju ich sil twórczych.
W rzeczywistości czyniono z dziecka bezwolną, t!lepą istotę wydaną nu.
pastwę gnijącego ustroju kapitalistyczn.ego, niezdolną do sprzeeiwu i walki,
o nowe, sprawiedliwe stosunki spoleozne.

Pedologowie Iubownli się w pseudouczonych klasyfikacjach, Wynajdy.
wali różne grupy dziecięce: umysłowo upośledzonych, spolecznio zanied­
banych, trudnych dzieci, małoletnich .przestępców itd, Odegrała tu nic­
wętpljwie pewną rolę teozia Lomhrosa,

Po tej drodze łatwo już było dojść do Fatnlizmu i do czysto Faszvstow;
skiej koncepcji stwierdzającej, że istnieją niezmienne różnice 'umysłowe
między rasami, że różnym rasom przeznaczone są różne losy.

Dedukowanie środków wychowawczych z psychologii eksperymentalnej,
z właściwości .poszczególnych osobników - osądza Makarenko jako kie­
runek pedologiczny, szkodliwy. Stwierdza, że nie ma w zasadzie defektyw­
nych dzieci, ~ 6,! tylko metody defektywne,

,,Wychowawca winien patrzeć na wychowanka nie jak na obiekt pozna­
nia, lee.z jak na obiekt wychowania"17) -- pisze.

Takie - jedynie słuszne - postawienie sprawy prowadzi do wysunięcia
n~ plan pierwszy problemu celu.w wychowaniu.
W związku z tym Makarenko szczególnie ostro chłoszcze pedologię z;,;

jej obojętny stosunek do kategorii celu w wychowaniu. Upatruje w tym
świadome zamierzenie, by ,,stłamsić naszą pracę wychowawcza, ur-zynić h
bezduszną i 'Pustą tresurą osobowości". Demaskuje świadome uprawianie­
szkodliwej polityki pod hasłem apolityczności.

Pedagogika burżuazyjna ,i jej nieodrodne dziecię - pedologia - nego­
wała polityczne cele wychowania, h,11lź też uzasadniała je w sposób ab­
strakcyjny, rmetafi,zyczny, zurlowalujqe się bezploclnymi naukowo docie­
kamiam i na temat rói.nych, tbliżej nic określonych i w wyobraźni poczętych
ideałów wychowawczych. Tak na p rzyk lml Hessen w „PoLlstaw:ich pcda­
goglki" uto.:-,samia er-Ie wyclrowaniu ... z tymi „alJsolut.nym-i ,wa.1,tośc.i.ami".,
kn órycl: zespól.. . stanowi kultu n, ( ! ) ,

Choroba ta, której sympl.nmmu jest i1lcali'styc,;,.ny bełkot, .nurlul trawi
pedngogikę hurżuazy jll,) wywolujue na jej :mlcgnnerowanym obliczu przed­
śmicrtne rum ień cr, kosmopolityzm». \Valka z t:! chorobą i jej objawami>
nic jest jeszcze i;ko11czona, wn~•;z przeciwnie ··- pniyhiera na sile.

Oto Dewey, z11a;1y l11mi11arz n•,akcyj11cj ,pcdago,gi-ki, poganlliwie wy­
fillUewa konccpcj,; r:d11 w wycliowa11i11 juko „resn'.ki pierwotnej J11agii".'
W utworach &woich 11..~ilujc za11t11pić cel wycliowuuia „procesem rozwoju",,
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,rekonstrukcją doświadczenia dziecka" itp. Rozwój społeczeństwa, według
Deweya; jak i rozwój osobowości jest ruchem, który nie może mieć jasnej
perspektywy, określonych celów. Nic możemy wiedzieć - twierdzi nie­
winnie - co h1tclzie za !!O lat. Pcgludy te wyrażają całkiem niedwuznaczny
lęk burżuazji przed postępem, chęć uwiecznienia uego stawu rzeczy, który
jest dogodny clla niej.

Są orx; wyrazem bernsleinowskiego reformizmu przetłumaczonego na
język ,reakcyjnej ped;gog&i: cel ostateczny - niczym, Iłach - wszy­
stkim I
Odsuwając od siehie myśl o postępowym rozwoju spnlcczcństwa wspól­

czesna pedagogika hurźunzyjna podnosi iv zamian do godności absolutu
dziedziczność, która nie ulega rzekomo żadnym, zmianom i decyduje o lo­
sach człowieku.
Np. Thorndikc w k$i,)Żcr „Człowiek i jego działalność" .twierdzi, że

świadomość człowieka określona je-st dziedzicznie. ,,Wychowanic nie ma
wpływu na geny świadomości - pisze - wychowanie jest bezsilne".
Na pytanie, czymże w takim razie wytłumaczyć bardziej wysoki rozwój

intelektu jcrlnych z uczniów w porównaniu z drugimi, Thomdikc cynicz­
nie odpowiada: ,, .. .tlumuczy ~:ę to bardzo wysokim wrodzonym uzdolnie­

. niem lub przyn-ależno;ci,J do białej, a nic kolorowej rasy".
. Obalając reakcyjne teorie o apolityczności wychowania Makarenko

stwierdza, że „nie mamy prnw:! wychowywać bez postawienia przed sobq
określonego celu ,politycznego". Wychowanic człowieka w ogóle, w oderwa­
niu od potrzeb postępowego rozwoju społeczeństwa, jest nie tylko ahsur.
dem, lecz również przestępstwem.

świadome dążenie do konkretnie' określonego celu powinno być główn;!
sil:i nupędowa pror.e,µ wyclio1rnwcz,•go.
Na podstawie czego należy określać cel pracy wychowawczej?
,,... \Vy11ika on - pisze Makarenko - z naszych potrzeb społecznych,

z d:!Żfń narodu radzieckiego, z celów i zadań naszej rewolucji, z celów
i zadnń naszej walki. T dlacego sformułowanie celów, rzecz jasna, nic może
wywodzić się z biologii ani z psychologii" 18). Makarenko nie umniejsza
znaczenia tych nauk, ule sn to nauki pomocnicze. Cele wychowawcze wywo­
dzą się 1iie z wlaciwości odrlzie!nic, ahstrakcyjnie rozpatrywanego dziecku,
lecz z polityki, Cel perlagC>giczny -- Io cel polityczny.
Skoro zaś tak, to jnsnu jest rzeozu, że prawidłowe określenie celów wy­

chowania może nastapić tylko na podstawie gruntownej znajomości praw
rozwoju życia spolr-czncgo, na porl~tawic.twórczego o-panowania ,zasad ma.r­
bizmu-leninizmu. Wychowawca mmi ja!'Ilo widzieć przed sob:i cel wy­
chowania, odznaczać si<; wielk:1 czujności,) polbtycw:i i wyc1Jucicm w3zy-
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.1kiego, co nowe. Jedno i drugie · - twierdził Makarenko - ,,stanowi do­
-wód naszej kwalifik:icji perla[!ogicznej", wysokiej rewolucyjne] ideowości.

Z niemaskowaną ironią pisze Makarenko o tych pseu<loleoretykach, któ­
rzy w zaciszu swoich pe<lagogicznyc!.i gabinetów wysiadują fałszywe kon,
cepcje,

,,Na początku rewolucji nasi pisarze i mówcy pooagogiczni, rozpęclziw.
szy się na zachodnio-europcjskich trampolinach, skakali bardzo wysoko
i Iek·k.o „brali" takie ideały, jak harmonijna osobowość .

...Po roku pogłębili irleuł i głosili, że winniśmy wychowywać bojownika
<> wielkiej imicjutywie itp." l!l).

Makarenko ~walcza I~ calą frazeologię pedagogiczną i zwraoa uwag,,,
17,e „nie trzeba mówić o ideałach, o dohru, o doskonałej osobowości i do­
skonałym uczynku, powinniśmy zawsze myśleć prozaicznie w ramach
praktycznych wymogów naszego dzisiejszego, jutrzejszego dnia ...

...Etyka nasza powinna hyć etyk~ prozaiczną, rzeczową, dzisiejszego,
jutrzejszego naszego zwykłego postępowania" 20).

Czyż znaczy to, że M,1knrence chodzi o utylitarne praystosowauie mło­
dego pokolenia do wszelkiej rzeczywistości s_połecznej? Oczywiście, że nie.

Makarenko stawia przed pedagogiką biegunowo odmienne zadanie -
zadam.ie opracowania programu osobowości. człowieka, która by odpo­
wiadała potrzebom rozwijającego się społeczeństwa socjalistycznego, pro­
gramu wychowania takiego typu •postępowania, takich charakterów, ta­
kich kompleksów cech osobietych, które niezbędne są w państwie radziec­
kim w epoce dyktatury proletariatu, w okresie pnzechodzenia cło s,poleczeń­
stwa bezklasowego.
Nie zadowalając się nakreśleniem ogólnego kierunku wychowania Ma­

karenko konkreryxnje cel wychowaniu w ten sposób, ażeby mógł się stać
programem dziulalności, podstawą dla stworzenia nowych środków i me­
tod· pracy pedagogicznej.

,,Ja]w cel wychowania rozumiem program osobowości człowieka, pro­
gram charakteru ludzkiego, przy czyn, pojęcie charakiteru obejmuje całą
t~cić osobowości, tj. charakter zewnętrznego postępowania i wewnętrznych
przekonań, wyrobir-n io polityczne i wiedzę, . ·
My, pedagodzy, winniśmy mieć Laki program osobowości człowieka. Co

więcej - pedagog nie może obejść 5ię bez takiego programu" 21).
„Projektowanie osobowości, którą mamy otrzymać jako wynik pracy

wychowawczej, winno odbywać się na podstawia potrzeb spolecze{1SLWa.
....Nie ma nic wiecznego i absolutnego w naszych zadaniach" 22).

Aktualne zamówienie społeczne jest nadzwyczn] jasne i oczywiste -
pisze Makarenko, Chodzi o wychowanic „zdTowego, światłego, wy·soce
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wykształconego człowieka, zdyscyplinowanego, dobrego, odznaczającego
się rozwojem ogólnym, inicjatywą, uporządkowanym, higienicznym trybem
życia, a najważniejsze - świadomie uczestniczącego w ogólnej pracy ze­
społu, swojej -kla5y, czynnego dzialucza naszego budownictwa, który gotów
jest w każdej chwili stanąć w szeregach obrońców naszej sprawy i naszej
.ojczyzny przed zakusami burżuazji" 20).

Ten program nie powinien jednak stać .się szablonem, we<llug którego
wszystkie dzieci będQ wychowywane na jedną modlę.
Prawidłowe zaprojektowanie osobowości i określenie, celów wychowa­

nia, ogarnięcie procesem wychownwczyrn najszerszych mas narodu, a zwła­
szcza młodego pokolenia, powiązanie ich z szeroką perspektywą hudowni­
ctwa ustroju socjalistycznego, nic stanowi jeszcze dostatecznej podstawy
dla dzialanio wychowawczego. Chodzi nie tylko o rozbudzenie świadomo­
.\ci klasowej, lecz również o nową technikę wychowania,

,,Nowego człowieka trzeba robić ,po n~ern.!!" 2•) - pisu] Mrukaren.ko.

Nowa technika pedagogicŻna

Przed pedagogiką staje niesłychanie doniosłe zadanie organizacyjne:
.,,stworzyć taka metodę, która będąc ogólną i jedyną, daje równocześnie
~ażdej oddzielnej jednostce możliwość rozwijania swych uzdolnień i za­
-chowania swej indywidualności, posuwania się naprzód po linii swoich·
zainteresowań" 2s).
Niezbędne jest sprecyzowanie metod i środków wychowawczych, swoi­

stych, najbardziej churaktcrystycznych dla nowego ustroju społecznego.
Ustrój socjalistyczny oznacza przede wszystkim tworzenie się nowej wię­

zi organizacyjnej, nowej „1kaniny społecznej" - jak mówił Lenin. Walka
-o właściwe formy organizncyjne to charakterystyczna cecha 110.wcgo ustro­
ju, a więc i nowej pcrlagogiki.
Pedagogika burżuazyjna, nnstawiona na wskroś indywidualistycznie, po,

mniejszala lnh ~v ogóle ignorowała wagę zagadnień organizacyjnych w wy­
chowaniu.

Nawet wybitni pedngorlay przeszłości: Komeński, Locke, Rousseau,
Pcsialozci nie mogli zdobyć się na inny punki! widzenia. Dokon:iny przez
Deweya „kopernikowski przewrót w pedagogice" (w jego własnym prze­
konaniu) czyni z potrzeb i zainteresowań dziecka ośrodek, wokół którezo
ma krążyć wszelka koncepcja wychownwczu. · "
Przy czym chodzi tu· nic o trwałe, istotne, społecznic użyteczne polrzc­

fuy- dziecka, lecz o chwilowe i przelotne.
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Znaniecki w swej dwutomowej „Socjologii wychowania" również hrn.,
ni zasady, że- podstawowym obiektem dzlałnlności wychowawczej ma być­
jednostka, a nie gmpa. W ten sposób sugeruje się antynomię mięclzy po­
trzebami ogółu a jednostki, Pedagogika hurźuazyjna świadcenie zacie­
śniała' ramy procesu wychowawczego i ograniczała rolę pedagoga.

Centralnym zagadnieniem nowej pedagogiki staje się wychowanie w ze-
spole, dla zespołu i przez zespół. .
Nowa orguudzacja życia oparła jest na zasadzie k o l e k rt y w i z m u',

Człowiek ro5nący w spoleczeństwie socjalistycznym winion czuć od chwili
pienvszych swoich świadomych poczynań, że jest cząstką określonego ze­
społu, najpierw ogrnniczonrgo - rodzinnego - potem coraz bardziej
szerokiego - szkoły, zakladu pracy itp.

„Jest rzeczą całkowicie jnsną - pisze Makarenko - że JJrzy~~pując
do rozwiązania takiego zndania nic mamy już możliwości zajmowania się
wyłącznie jednym dzieckiem. Przed nami staje zespól jako przedmiot
naszego wychowania. Projektowanie osobowości zdobywa wskutek tego
nowe warunki 111?. rozwiązania. Jesteśmy obowiązani dać, jako produkt
wychowania, nie po prostu osobowość, posiadającą takie czy inne cechy,
lecz członka zespołu, przy czym zespołu o określonych właściwościach" 28).

Stiid wynika niezwykle doniosły wniosek meiodologlczny , staoowiqcy
rzeczywiście „kopernikowski przewrót" w pedagogice: wychowanie jed-
nostki należy organizować przez zespól. ·
Najsilniej i najskuteczniej można wplY,nąć na jednostkę działajqo na

nią poprzez zorganizcwunn gromadę, clo której ona należy. Dlatego też.
pierwsze i najważniejsze zadanie pedugcga polega na stworzeniu mocnego,
z-wartego zespołu, który hęd:ic prz ethnictcm oddziaływania wychowawcze­
go sam staje sic; z czasem podmiotem wychowującym swoich członków.
Jedną z poclstawowych przyczyn niepowodzeń w clzieclzinie wychowau ia

jest kruchość, nieokreśloność Iurm i zasad organizacyjnych: ,,Nawet naj­
lepsi chło.pcy -- pisze 1\fakarenko - jeśli trafią n_a kruche formy organi­
zacyjne zespołu, lalwo przeistaczaj;! się w dzikie zwicrzatku" ~7).

Prawicllowa orguuizucja zespołu jest najlepszą rękojmią osiągnięcia po­
źądanych efektów wychowawczych.
Jakież cechy ,powinien poaiadać zespól, by mógł się stać t,J podstawową

formą organizacyjną, a zarazem i mctoclą :pozwalającą mujbardaiej sku­
teczne rozwiazywać wielkie i skompli.kowane zadanfa wychowania nawcgo
człowieka?

Ze;;pól w ujęciu Makarr:nJd nic jest przypa<llmwym zbiorowi~kiem lu­
d7.i wplywaj,icych na siebie wzajrnmie, reagujących jeclnakowo na te rzy
inne bodźce, lecz s:anowi żywy „społeczny organizm", jeclnocz,iry, mohi-
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Iizujący luclzi clla osi:ign,ięcia wspólnego celu przy pomocy wspólnej piacy
j okre.5lonego systemu pelnomocniclw, odpowicdaialności i wspólzależności
poszczególnych c~ęści.

Zespól w systemie pedagogicznym Makarenki to nie jakaś zamknięta
w sobie, oderwana ocl życia grupa, to nie petersenowska wspólnota. Maka.
ranko doskonale rozumiał, że podstawowym źródłem ruchu i rozwoju ze­
apołu może być jcclynie żywa więź z życiem, z tworzącym się socjulistycz­
.nym społeczeństwem.

Każdy zespól jest częściu społeczeństwa i w ramach tego spoleczeńuws
.zwiqzuny jest organicznie z innymi zespołami, najważniejsze zaś jest to -
podkreśla Makarenko - że „zespól radziecki słoi na zasadniczej pozycji
.światowej jedności mas pracujących, jest częścią bojowego frontu [udz-

. kości w· epoce światowej rewolucji" 28).
Makarenko twierdził, że - zgodnie z ·ogólnym stylem życia radzieckie­

.go - podstawowym warunkiem normalnego życia zespołu jest ci.igle po­
.suwanie się naprzód.

Zerwanie pęt ucisku ekonomicznego i polatyeznego wyzwala niewyczer
_paną żywotność i dynamizm tkwiacy w masach pracujacych.

,,Prawem rozwojowym wolnego ludzkiego zespołu jest pęd naprzód,
zaha:inowanie rozwoju jest równoznaczne ze śmiercią" 20). ·

Wychodząc z tego założenia Makarenko stara się nieprzerwanie wzbo.
.gacać źyc.o zespo]u, rozszerza jego zadania i wytrwale prowadzi od eta­
·pu do etapu: od zuspokujania „pierwotnych pourzeh" do coraz bardzie]
·wszech&tro111wj prucy i pelf!iejszPgo życia.

To prawo ci:_1g!ego rozwoju i pełni życia wi,Jże się u Makarenki ściśle
:z jego koncepcję perspektyw rozwojowych (bliskich, średnich i daJ ...k;di):

,,Człowiek nie może żyć, jeśli nie widzi przed sobą czegoś radosnego.
Najistotniejszym bodźcem ludzkiego życia jest radość, która nas oczekuje.
W technice peclagol?icznej ta jutrzejsza radość jest jednym z najważniej­
szych ohieknów pracy. Z początku należy zorganizować 6filll,) rudość, powo­
lać j:J cl~ życia, nadać jej realne· kształty. Następnie należy przetwnrzuć
pros:e odmiany radości na hardziej złożone, mające większe znaczenie dla

-człowieka. Zarysowuje się tutaj bardzo interesująca linia rozwojowa: od
.prymdtywnego uczucia zarlowoleni:i z po~rnclu jakiego~ drobiazgn aż do
najgł,;bszego uczucia spełnionego obowiązku".

,,Wychować człowieka - fo znaczy dać mu poczucie pl'rspektywy, po­
.czucie mdofri rlróg dnia jut.rzcjswgo" :o).

Geneza, charaktrr i treść psychiczna nowego czło,_-icka 3'/ nicrozrr­
·waJn.ie zwiQzane z poczuciem perspektywy. Inaczej nic,;po~ól.., /fO ,obi~
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wyobrazić. Br;ł on udział w rewoiuc~i społec_znej, budował i buduje 80_

· 1· dn.;,y do komunizmu tworzv l umacnia nowa kulturę.<:Ja JZID , ,,~ , • •

,,...Nasz zespól dziecięcy musi rosnąć i bogacić się wewnętrznie, musi
widzieć ~rzed sob,! lepsze jutro i dążyć doń w powszechnym ratlosuym

d ' "31)napięciu, w upartym ra osnym marzeruu . .
Znaczenie filozoficzne teorii „radości dnia jutrzejszego" polega na tym,

i:e jest ono wyrazem dialektyki procesu wychowawczego.
W sensie politycznym teoria ta odzwierciedla zwycięski pochód wyzwo­

lonych mas.
Pod względem pedagogicznym „teoria radości dnia jutrzejszego" po­

głębia ucaucie ,proletariackiego patriotyzmu, wyrabia· twórczy stosunek
dziecka do rzeczywistości, wdraża do czynnego jej przekształcania".
W 11:eorii „radości dnia jutrzejszego" ..:_ jak słusznie zauważa pecla~og

radziecki Ter-Hewondian - z niezwykłym talentem wskazał Makarenko
na wzajemne powiązanie filozofii, •polityki i pedagogiki.
Kładąc taki nacisk na zespól, jako na formę i metodę wychowania,

Makarenko nie rezygnuje z pedagogiki oddziaływania dmdywidualnego
na poszczególne jednostki.
W oparciu o tę metodę rozwija niezwykle płodną zasadę równolegleg»

odclzialywania: ,,Każde nasze działanie ma jednostkę winno być obo­
wiązkowo równoczesnym działaniem na zespół i, na odwrót - każde nasze
zbliżenie do zespołu będzie równocześnie wychowaniem jednostki". Zni-.
ka tradycyjna sprzeczność między jednostką a społeczeństwem. Prawdzi­
wa indywidualność może być udziałem tylko dobrego członka zespołu. Tyl­
ko w warunkach życia zespołowego, umiejętnie !Zorganizowanego, kształ­
tuje się i doskonali charakter każdego wychowanka. Udział we wspólnej·
walce i ·pracy pozwala na wewnętrany rozwój zdolności jednostki, spo­
łecznie użytecznych cech postępowania, pozwala na ,~yplenienie prze­
żytków przeszłości w świadomości luclzkiej, uodparnia na wszelkie nega- ·
tywne wpływy.

Prawdziwe, pelnoknv-iste życie zorganizowanej gromady wzbogaca
perspektywy rozwojowe każdego jej członka z osobna. Stają one przeJ
~cz'.1mi_młodego człowieka wyraźnie i jasno jako bezpośrednie drogi jego
zycia, J~ko_ obowiązek walki o własne istnienie, 0 własny rozwój, o miej­
sce w zy~m. Koncepcja perspektyw rozwojowych to specjalna forma
planowania drór- roz,1•0J·o,v I · ·1 l · k ·.,[•o yc 1 zarowno poszczego neuo C!Z owie ·a, J~ •
i zespołu w całości. 0 0

W oparciu o swoj, z d · d . , .• ·! asa mczą meto ę - wychowania w zespole 1 przez
zespół - Makarenko op l l , ·- racowa ca y system oryginalnych środków 1 me-
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tod wychowawczych. Wychodził on z założenia, że wybór środków powinien
dokonywać się w zależności od celów wychowania.

Cel i środki wychowania muszą stanowić dialektyczną jednię.
„Stosunek środka do celu powinien być tym probierzem, przy pomocy

którego sprawdza się sluszno~ć logiki pedagogicznej. Logika naszn :po­
winna być Icgika marksistowską, logiką dialektyczną" :J2) - pisał Makare,n_
ko. Cóż lo znaczy? Znaczy to, że myślenie pedagogiczne winno ogarniać zja,

. wiska i. problemy wychowawcze we 'wzajemnym, wielorakim ich powią­
zaniu, w ci:iglym rozwoju na tle przemian dokonywajqcych się w spo-
łeczeństwie.
Podstawę logiki pedagogicznej stanowi zatem polityka. Myślenie pe­

dagogiczne winno prawidło.wo odzwierciedlać zasady i tendencje różniące
nowy ustrój społeczny od dawnego.

Po raz pierwszy w historii pedagogiki, wysunięte zostało zagadnienie
"logiki pedagogicznej jako logiki dialektycznej gwarantującej właściwy
dobór środków wychowawczych. Makarenko wyjaśnia, ·dlaczego środki
te, a wybór ich jest ogromny, nie enwsze prowadzą do określonego celu,

Dzieje się tak dlatego, że pedagog stosuje często środki wychowawcze
w sposób szablonowy, a nie dialektyczny, zapominając o tym, Że proces
wychowawczy jest głęboko rlialektvczny i_ wymaga od pedagoga wielkiej
wszechstronnej uwagi, pozwalującej ogarnąć cały system stosowanych przea
niego środków.

Makarenko zwraca uwagę, że nie ma w pedagogice środków nieza­
wodnych ani też pedagogicznych środków hr-zwzglęrlnie wadliwych.

Walczy z nadmiernym npraszczaniem i schematyzowaniem zasad postę­
powania wychowawczego. Analizuje krytycznie trzy najbardziej roz­
powszechnione blędy logiki pedagogicznej:

1) dedukcyjną zapowiedź - wysuwam.ie wniosków dotyczących pra­
widłowości postępowaniu pedagogicznego n~ podstawie apriorycznie
powziętej, nie kontrolowanej przesłanki '(np. kary wychowują nie­
wolnika);

2) f'etyszyzm etyczny - bezwzgl,dne uznanie jakiejś metody wycho­
wawczej ze względu na cel, któremu służy (np. praca społecznie
użyteczna} ;

3) ocenianie poji,<lynczego środka niczuleźnie 0<l całego systemu wy­
chowania. Makarenko jest zdecydnwanym przeciwnikiem tzw, po­
jedynczych środków, Wartość lego czy innego środka jest c1ość
wzglęrlna, n nieraz niezrozumiała, gcly się go bierze w oderwaniu od
caloksztnlru systemu.
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O skuteczności procesu wychowawczego decydują nie pojedyncze, rze.
komo „wszechmocne" środki, lecz ~dpowiednie połączenie ich, skomhino,
wanie, rozmiet:Zcze.nie ich wzglę<li>m siehie.: zharmonizowanie, kierun,
kowość, naturalna treść klasowa, decyduje zatem system wychowawczy

potraktowany jako całość. · .
„Człowiek nie wychowuje się po kawałku, tworzy się on syntetyęznie na

skutek wszystkich wpływów, którym podlega. Dlatego też pojedynczy
środek może hyć zawsze i dodatni, i ujemny. Decyduje o tym nie
jego Le,z;pośrednia logika, lecz logika i działanie całego systemu .środków
harmonijnie zorganizowanych" 33). Gdzie nie ma systemu, trudno w ogóle
mówić o słuszności jakiegoś środka.

Ale i system środków podlega prawom dialektycznego rozwoju.
Zmieniają się nie tylko poszczególne środki i ich praydaaność, ale Zinie­

-nia się nieprzerwanie system wychowania,
„System środków nigrly nie może być martwą i zastygłą normą, zawsze

zrniemia się i rozwija, chociażby z te~o względu, że rośnie i dziecko, wstę­
puje w nowe fazy rozwoju społecznC"go i osobistego, rośnie i zmienia si"

-nasz kra j"34).
Makarenko wykazał wyjątkową pomysłowość i wynalazczość w dobo­

·rze środków wychowawczv eh i wymagał takiegoż mistrzostwa, twórczej po­
stawy, od farnych pedagogów. Był przekonany, że poważna, systerriutyczna
praca nad sobą jest wystarczająca podstawa, by opanować kunszt peda­
gogiczny. Słusznie. podkreślał, że eprawy wychowania młodego pokolenia,
-wychowania mas dzieci i młodzieży, nie wolno uzależniać od talentów ~ycb
czy innych pedugogów,

,,Iluż mamy - pytał - takich wybitnie utalentowanych pedagogów?
I dlaczegoż ma ucierpieć dziecko, które trafiło do rąk nieutalentowanego
pedagoga?
Trzeba mówić tylko o kunszcie, tzn. o rzeczywistej znajomości pro­

-cesu wvchowawczego, o umiejętności wychowywania" 35).
Trzeba mówić - <lodujmy - o gruntownej znajomości techniki· ,pe­

dagogicznej organizowania życia zespołu,
W 1931 r., w okresie kiedy jeszcze nad pcdagog:ką radziecką rnęcall

-się „uczeni pedologowie", odrzucający pogar<lliwie wszelką „empi'rykę",
Makarenko przystąpił do pisania ksi:iżki, która mia]a być poświ(?cona
analicie nagromadzonych przez niego w ciągu wielu lat doświadczeń
w dziedzinie melodyki prary z tzw, _malolclniani przestępcami, Ksi,1żki
tej Ma~arc-nko, pcichlonięty innymi sprawami, nie zdążył o·pracować. Po­
zostawione jednak rękopisy uzupełnioue materiałami z „Poematu" i in­
nych utworów, pozwalają mówić o tym, że Makarenko a:alożył fund.umenty
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metodyki organizacji procesów wychowawczych w zespole. Mnkarcnko
szczegółowo analizuje problematykę organizacyjną wychowania w zespo­
le. Zastanawia się nad pojęciami okresu organizacyjnego, nad strukturą
zespołu i nad lzw. zespołem pierwotnym. Omawia pojęcie centrum perlu­
gog1cmego, styl i ton pracy z zespołem, wybór i działanie władz samorzą­
dowych, 110Ję aktywu wychowanków, atmosferę i tradycję zespołu, spra-wy
dyscypliny i rcgulamimu, perspektywy rozwojowe, pracę wychowawców
i wiele innych zagadnień. Wszy,sLkie •le czynniki prowadzq do nagromadze­
nia doświadczeniu, które jest podstawą wyrobienia określonych nawyków
u dzieci. ;

,,Cz-łowicka trzeba nie lepić, lecz wykuwać, a kuć - tzn, dobrze roz­
grzać, a potem tbić młotem. Nie w doslowmym znaczeniu, Ieez stworzyć
taki la11cucli ćwiczeń, łańcuch trudności, które trzeba przezwyciężać i dzię­
ki którym kszt.rłtuje się właściwy człowiek", kolektywista, związany cal:1
swoją istotą z nowotworzącyrn się społeczeństwem.

W ostatnich latach swego życia zają] ,się Ma,karenko prawie wyłącznic
problemami wychowania w rodzinie. Może wydać się paradoksem, że
ozłowiek, który 32 lata poświęci! problemom wychowuniu zbiorowego,
najburdzicj wszechstronnie, zwarcie wypowiedział się o zagadnieniach wy­
chowania rodzinnego. Paradoks ten jest pozorny. W rzeczywistości Maka­
renko tylko dlatego zdołał stworzyć przemyślany, szczegółowo rozpra­
cowany, konsekwentny system rarlzieckiego wychowania rodzinnego, że
mógł przystępujqc do tej pracy oprzeć się na dojrzałych i wypróbowanych
przez niegn ogólnych założeniach systemu wychowawczego, odpowiadają­
cego 1potrzobom epoki socjalistycznej.
Rodzizp -- w ujęciu .Makarenki - jest również zespołem wychowa­

wczym, orgwnizmem spoleoznyrn, powolanym do niczmiermie doniosłej
funkcji ~v now~,n spolecaeństwle. Decydującym momentem ,v wychowaniu
rodzinnym jest prawidłowy tryb życia, uwzględniając}' ,pracę jako podstawę
wychowania i gw:u-.mtuj:Jcy warunki dla ,twórczej zabawy deiecku. Żródlo
autorytetu rodzicielskiego i skuteczności pracy wychowawczej domu kryje
się w postawie rodziców jako obywateli zwi,Jz,mych całym swoim życiem,
pracą, dążeniami euinaercsowanicmi z budową nowego ustroju społecz­
nego.

Opul>likowana w 1937 r. ,,Ksi:iżka dla rodziców" jest "·hśc,wic pierw­
szym tomem clziela zakrojonego bardzo szeroko.

-W drugim tomie zumierznł Makarenko omówić zagadnienie polityczno-
-moralnego wychowania dziecka w rodzinie i szkole, ponieważ „rodziny -
pisze - od szkoły nicsposóh oddzielić".
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Na margineaie trzcha zaznaczyć, że Makarenko uznaje prymat ·szkoły
w organizacji pror.csu wychowawczego.

,,Organizacją wychowawczą, kierowniO'.lą w stosunku do - poszczególne­
go nauczyciela, ucznia, jak i rodziny powinna być szkoła" ~7).

W trzecim tomie pragnął zająć się problemem wychowania przez pracę
i wyboru zawodu.

Czwarty tom zaś zamierzał poświęcić zagadnieniu; które, niestety - _
stwierdza - dotychczas nie hylo podnoszone w pedagogice: ,,.Tal( wycho,
wać człowieka; ażehy był on nie tylko świetnym pracownikiem, nic tylko
dobrym obywatelem, lecz żchy był on szczęśliwym człowiekiem".

,,Nie myślcie, pro,;zę, że pragn-ę nauczyć człowieka być szczęśliwym,
Nauczyć człowieka być szczęśliwym niesposób, lecz wychować go -tak, by
był szczęśliwy, to można" 38).

Kontynuując myśl Makarenki należy przypuszczać, że człowiekiem
szczęśliwym może być tylko człowiek orlznuczujęcy się wysokim stopniem
zdyscyplinowania.

Umiejętne wykorzystanie bogatej skali środków wychowawczych za­
równo w wychowaniu rorlzinnym, jak też i w każdym innym zespole wy­
chowawczym, .peluia życia zurganizowanego na nowych podstawach -
powinna prowadzić do wytworzenia dyscypliny odpowiadającej wymogom
nowych ~osunków społecznych.

„Wszelki nowy porządek społeczny wymaga nowych stosunków między
ludźcni, nowej dyscypliny" - pisał Lenin.

Wychodząc z tego założenia Makarenko wnosi do pedagogiki nowe­
oryginalne pojmowanie dyscypliny,

Dyscyplina to nie sposób, lecz rezultat wychownnia, Powstaje ona jako­
wynik całego systemu wyrhowawczf'go i wszelkich towarzyszących mu
wpływów. Nie sprowadza się ona wyl.icznie · <lo biernego po.;luszer'1$LWa,.
lecz polega na czynnej, świadomej wa.lee, na przozwycięźnniu starych
poglądów i nawyków,

Stad wniosek. że „zcly,c-yplinowan-ym człowiekiem marny ·prawo nazy­
wać ty lko takiego, kl óry znwsze, we wszystkich okoliczuościuch, potrafi
wybrać prawicllowy sposób postępowania, najburdziej pożyteczny dla
społccz~ń31.wa, i znajdzie w sobie tyle wy.trwalości, by kontynuować takie
postępowanie do końca nie zważając na żadne trudności i nicprzyjenmo­
ści" 30).

Dyscyplina w ujęciu Makarenki ,taje się zjuwiskicm głę};;;ko etycznym
i pol ityczuyrn.
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Rzecz jnsnn, Że takn rly,cyplina może rozwinąć 51ę tylko w toku ucze­
stnictwa w zhiorowcj, twórczoj, rewolucyjnej pracy, w walce O nowy,.
sprawiccll_iwy ustrój społeczny. ·

Makurcnko z widkim talentem umiał kierować uwagi;; i ki,piziczi eneq;ię·
swoich wychowanków na rozwi:iz::nic drobnych i wielkich spruw o zna­
czeniu społecznym.

Najhardaicj nawet „hezna·dziejni" koloniśe] nauczyli się dostrzegać
w swoich codziennvch oprawach więź z lmdowniatwcm nowego państwa.
Nabierali pod wpływem lego szacunku dla nauki i .pracy, aaczynnli troska
otaczać mienie spolr-cane - a równocześnie nahicrnli szacunku dla siebie
samych, wiary we własne siły, uświadamiali sobie swoja użyteczność cJla
państwa raclzieckiego. W len spos~b rozwijuła sit; świadomość obywatel­
ska, twórczy stosunek do nowej rzeczywistości - jedna z najważniejszych
cech ksztaltujaccj się osobowości raclzieckiego człowieka.
Wielkie osiągnięcia wychowawcze Makarenki mają wlaśnic źródło w tym,

że umiał on włączyć swój zespól w nurt ogólnej przebudowy społecznej
nie cofając się przed najhardziej trudnymi, niebezpiecznymi, ale pory­
wajucymi zadaniami.
Przodujący urlzi al w pracach i toczącej się walce klasowej przeobraźu]

gruntownie i w trybie przyśpieszonym wychowanków Makarenki.
Kraj szedł clrogą rewolucyjnych .przemian, przemiany ,takie musiały

się dokonać w psychice uczestników i twórców nowego życia. Im harrlziej
dawał się wyczuć w życiu zespołu „patos historycancj walki", tym rady­
kulnicjszą metamorfozę przechodzili wychowankowie.

W oparciu o te rloświadczenia Malcnrcnko dochodzi cło ,wniosku, że
proces wychowawczy nic musi przebiegać wylacznio na droilze przemian
stopniowych, ewolucji. Pierwszy w Iitcruturzc pedagogicznej mówi o prze­
cl10tlzcniu ilości w jakość, o konieczności rewolucyjnej drogi w rozwoju,
o tzw, ,,~kokach".
W jcdnvm z nie cJrnkowanych urywków „Poe-matu" J\fokarenko pisał:

,, ... przekonałem sir; na potlsiawic własnego cloświndczoniu, że nawet w naj,
lcpiej zorganizowanym zespole ·- ży'.jQcym zdrowym, wesołym, prawidło­
wym życiem ·- nie wolno nigdy poprzestawać na zbuwicnnym wpływie
samej ewolucji, na stopniowym slaw,u,jn sir; człowieka.

·w toku rozwoju ewolu~yjncgo :óie: .. ·j;:i &ię, przygotowuj~ wprawclzic
pewne przesbnki, zapowiadaj,) się ja!:i.,; zmiany w strukturze clnchowej,
jcrlnak;:e mimo wszystko db reali- .-:Jl in:1 pntrzcbnc s,j jakieś b~rdzirj
ostre mommtly" 40).
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„Wychowa:nie, rozwój człowieka - pisze Makarenko w innym In!CJSeu

_ 'Przebiega wolno, lecz tak zwane przekłucie charakteru zuwszc dokonuje
się wydmchowo, drogą wstrzęsów" H),

Makarenko szczegółowo , analizuje całą techni-kę· .przeprowadznnl.j
wstzasu, Terminem tym określa on „natychmiaslo~ve działanie, pTzekszLaL
cajace gruntownie wszystkie chęci człowieka, wszystkie jego dQżenfa"42).

Dotychczas najczęściej metoda wstrząsu była stosownma w wypadkach
trudnych, ,,,ymagających bardzo kategorycznych, a nieraz ryzykownych

posunięć wychowawczych. "
W rzeczywistości jednak zastosowanie 'lej metody jest znacznie roz­

leglejsze. Jest ono wyrazem nowych rewolucyjnych moź'liwości wycho,
wawczych, tkwiących w spoJeczeństwie budującym socjalizm. \V takich
wurunkach może ona staf się metodą pozytywną, hazującą swoje oddz!a .
ływanie nie na ucztu-iach obawy czy lęku, lecz na potężnych zespołowych
uczuciach radości, dumy, triumfu, sprawledllwego gniewu.

Klasycznym .przyklurlem .pozytywnego zastosowania metody wstrząsu
może być „Za•wojowanie Kurtażu", opisane w „Pormacie pedagogicznym".

,,Przygotowując się do walki z Kuriażem - pisze Makarenko -· liczy­
łem na jedno błyskawiczne uderzenie - ,,Kiuriażan" trzeba było wziąć
saturmem. W szelka zwłoka, stawka na ewolucję, na ,,sla<pniowe przenika­
nie" przekształcało cały nasz plan ·w operację o wątpliwej wartości" ·D).

Opanowanie Kuriaźan było zwycięstwem dyscypliny, piękna, wielkiej
sily organizacyjnej zespołu wychowanków 'Makarenki.

WsLrz:15, jaki przeżyli mieszkańcy Kuriażu, wynjkal ze szlachetnego
po,rywu w nową, inną, radośniejszą przyszłość.

,,Jesteśmy - pisał Makarenko -- zwolennikami aktywnej, bolszewic­
kiej pedagogiki, tworzącej osobowość człowieka, tworzącej typ nowego
człowieka" -1-1).

Z n a c z e n ie M a k a r e n k i j a k o t e o r c t y k a
nowego wychowania

Cały system wychowawczy Makarenki przeniknięty jest ideą walki,
ideą przezwyciężania przeszkód hamujących swobodny rozwój nowego
społeczeństwa.
\V duchu walki kla.,;owej wychowywał swoich kolonistów i komamar­

dów, z rewolucyjnej walki narodu r~dzieckiego czerpał natchnienie i dro­
gowskaz dla swojej pracy, teorię petlagogiczn,! tworzył w ogniu zaciętej,
hezkomp rom isowcj wulki z wypaczeniami i reakcyjnymi tcn.<lencj:imi
hurźuuzyjnej rwda~ngik.i. Kształtował i rozwijał nowa pedagogikę nie na
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pozycjach obronnych, ale jako strona WOJUJąca, atukujaca, łami,ic usta­
lone pojęcia, :normy myślenia, tradycje, z chwila gdy roepoczynaly one'.
krępować naturalny stały pę<l naprzód swoboclnego lru<lzkiego zespołu.

Makarenko jest niewą tpliwie jednym z najbardziej utalentowanych
nowatorów nie tylko w zakresie praktyki pedagogicznej, lecz· również
w daiedzinie ksztaltowania nowej teorii.

System wychowawczy Makarenki oparty jest na .przemyślanych przez
niego i rozpracowanych podstawach teoretycznych.
Tylko wyjątkowa krótkowzroczność może prowadzić do wniosku O ni­

hilizmie pedagogicznym Makarenki lub też o jego pogardliwym stosunku
<lo teorii w ogóle. . -

Stawianie Makarenki w roli ahncgata teorii ,pedagogicznej konsekwen­
tnie prowadzi cło umnicjszanin jego dorobku w <lziedz,i~ie teorii wycho­
wania.
Tak też, niestety, czyni w swej pracy o Makarence dr A. Kamiński

(,,Peclagogika Antoniego Makarenki", rok wyd. 1948).
„Makarenko nie był teoretykiem - stwierdza bezapelacyjnie Kamiński
- chociaż znal teorie pr-dagogiki" (str. 31) - dodaje łaskawie.

,,Pomimo spotykanych w pracach Makarenki uwag z zakresu teorii pe­
dagogicznej Makarenkę ,v żadnym razie nie nmleźy uważać za teoretyka
wychowanda" (str. 92).
Na czymże opiera dr Kamiński swoją nieuzasadrrioną i bezwzględnie

niesłuszna tezę?
Czytamy o tym na str. 94:
,,Jeśli więc nawet tu i ówclzic Makarenko teoretyzuje - czyni Io tak,

jakby iruerpretowal życie ,pedagogiczne, a nie wznos_i~ harmonijny gmach
konstrukcji pojęciowych z zakresu nauk pedagogicznych".
Tu wreszcie odsłania się tnjemnioza przyczyna, dluczrgo ograniczony

praktyk Makarenko nic dostąpił Iaski w oczach teoretyka Kamińskiego.
Pierworodnvm grzechem Makarenki jest widocznie to, że interpretuje

życie pedagog1czn; i że droga analizy konkretnych warunków społecznych,
w jakich dokonywa się jego praca, dochodzi do wniosków teoretycznych,
że wnioski jego - ma1,! określona wymowę politycznn,

Makarenko niewątpliwie zdobyłby ostrogi „teoretyka wychowania'.',
gclyby hyl bardziej oderwany od rzeczywistości, w mniejszvm stopniu słu­
żył jej przekształceniu, gclyhy zamknął się „w harmonijnym gmachu
konstrukcji pojęciowych".
Po dcgraducji :\fokarenki jako t~-uretvk:1 wychowania następujn ih,gra-

dacja jego systemu.

149



·. d 7 cze clo•hdaclczenia Mak:i-renki, le czy inne jego myśli i po-
,,...poJe ) I • ' . _ • V • • . j" ' ' , .: .
czyn::nia m:ifo. dla pedagog1k1 poza,ow1ec,-1e:1 meW,)11,p łW), niekiedy wielki•

w alor" (str. 9L1).
Cóż _ w przekonaniu Kamifukiego - można by zachować i przefoć

z systemu Makarenki. dla tzw. ,,pedagogiki pozuscwicckicj"? Nawbscm
mówinc, Sl}ti:1'.f:, że potl tym terminem kryje się pedagogika ... poz:i.soeja-

li .•tyc:rna. ,
„Tytu!cm przykfadu można by podać jako doskonale harmoniz11j:_ice

z pedagogik:~ .pozusowiecką takie skladniki systemu Mak:!re,,k;, jak na
prayklad jego traktowanie zabawy (sic! - A. L.) 1d:i stawiurrie s:unorz:i­
doin młodzieży dla realizacji praktycznej doniosłych spolocznl« zudań"

(95).
Wy,sunięcie na phu pierwszy zabawy zakrawa już całkiem nic na za­

baw,;;, lecz na coś zgoła poważne;;o,
Wbrew bowiem sugestiom dra Kasuińskiego i zaleceniom, by czerpać

z dorobku Makarenki te czy inne Iragrnory metodyczno i organizacyjne,
gotowi jesteśmy zrezygnować z niektórych elementów jogo systemu, na­
tominst nic możemy zrezvgnować i musimy ,przejąć w sposób świadomy naj,
istotniejsze zulożenia systemu iWakarenki. Przede wszysskim będzie tu
clbdziło o um iejęuność stawiani~ i rczwiazywania wszelkich zagrr<lniei1 pe­
dagogicznych w sposób ~lęhoko polityczny, pantyjny, zgodny z potrzebami
nowego ustroju społecznego.

System ),fokanmki, przeniknięty socjalistycznym humanizmem i opty­
mizmem pedagogicznym, .ł:!ezący wielkie wymagania ,w stosunku du czło­
wieka z wielkim do niego szucunkiem, system przeniknięty głęboką ideo­
wością i nierozerwalnie związany z praktyką budownictwa ustroju spo­
łecznego - jest systemem, który W 6 W y m C a l o k 8 Z il a ł C i e
toruje nowe il.rogi wychowania i w naszym kraju kroczącym szybko ku
socjalizmowi. System ten jest wyraźnym dowodem il.ego, do jakich osiągnięć
;prowadzi teoria pedagogiczna, jeżeli śmiało i twórczo oprze się na za­
sadacli marksistowskich.

System i p,oglądy pedagogiczne Mukarenki nabierają szczególnego zna:
czenia w naszych waeunkach, Państwo ludowe kieruje w coraz większym
stopniu ,v,zystkiml stronami życi,a społeczciIBtwa na podstaiwie jednolitego
planu. \\'szystkie praiwie w;plywy kulturalne pozaszkolne: wydawnictwa,
rauio, teatry, kina i inne konceu:rufo się w rrku ,pa{u;twa, a w eensie
ideologicznym - kierowane są przC:'lz rewolocyjn:! ,pat'tię rohotnicZ,!·
\v takich w:1rnnkaci1 - po raz piPrwszy w historii -- mo:i:Jiwe staje się
j~ó10lite oddzialyw.inie wyc.lwwawczc szkc,Jy, rod71i.ny i szerokiego śro­
dowsk:.1 'lpoleczne~o, zdolne przczwyciit:i.yć uajbarclziej mvi1°c1t ujemi:ie
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wpływy ulicy czy poszczególnego domu, W naszych warunkach ustrojo­
wych wychowanie uzyskuje coraz większe mcżliwości odegrania dccydu­
j:!ccj roli w ksztnłtownniu chamkiem i osobowości człowieka.

Dzialalność i dorobek teorctyczmy !H.rbrcnki dowodzą niezbicie, że
wychowanie i nauczanie, gcly znajd.; się w rękach państwa so cjullstycznc­
go, gdy wspól,Jzi:11.\j:) z postępowym rozwojem spoler-zeristwa, staj:). się
czynnikiem warunkujacym i przyśp ieszajacym rozwój aktywnych, twór­
czvch !'il budujących nowy ustrój, zapewniają zwycięstwo nowego nar!
sturyrn.

l. Makarenko, lzbrannyjc piedagogiczeskije proizwiedienija 1946 g., str 159.
2. Komarowski] B. B., Makarenko, Sowietskaja piedagogika, N 3, 1941 g.
3. Makarenko, Picdagog'czcski]« soczynienija, 1948 g. str. 212.
4. Makarenko, Izbr. pied. proiz., 1946 g str. 60"
5. Makarenko, Izbr, pied. proiz., 1946, str. 6!.
6. Makarenko, lzbr pied. proiz., l<J46, str. 161.
7. Makarenko, Pied. oczerki, 1948„ str. 61.
8. Makarenko, Pied. ocz., 194~, sir.' 212.
9. Makarenko, Izbr. pied. proiz., 1946, str. 215.

10. Makarenko, Pied. ocz., -1948, str. 71.
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19. Makarenko, lzbr. pied. proiz. 1846, str. 22.
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Antoni Makarcn1.o

RODZINA I ~VYCHOWANIE DZIECI<2:_

Towarzysze! Nic ba-rdzo rozumi~i'n, )ak można, ograniczajae się do
mniej więcej jednej 1!oclzi!ny wykładu, ,portLs.zy;s wszystko, co jest nuj­
bardziej istotnie w tak bardzo ważnym zagadnieniu, jakim jest wychowa.nie
dzieci. Nad problemem tym pracują ludzie cale wieki, a każdy z was
poświęca temu ,w znacznym stopniu swoje -~cie; ja-iównież poświęciłem
życie ,tej sprawie.

Mam napisać książkę dla rodzi_ców. Pomyślana jest jako czterotomowa.
Jeden tom już napisałem, a drugi wciąż piszę i piszę. Zdajecie sobie
chyba sprawę, jak trudną rzecza jest opracowanie jakiegoś problemu pe­
dagogicznego, I oto mówią mi, żebym w ciągu jednej godziny wyłożył
wszystkie zagadnieniu, podsumował wyniki i wszystko będzie dobrze:
,,Wy, tow. Makarenko, wygłosicie odczyt, a rodzice pójdą do dornu i zaczną
wychowywać prawidłowo".

Widzicie więc, że nawet w samej organizacji wykbclów o tych .zagad­
nieniach jest mnóstwo rozmaitych niejasności, ·ponieważ samo wyliczenie
zagudnicń, dotyczących wychowania dzieci w rodzinie, zajrrrie prawie
goclzinę. Z tego wzglęclu chcę w tym krótkim omówieniu poruszyć zug.ulnin,
ni-a najważniejsze, które nie dają nam wszystkim spokoju, i dla tego
celu, przez wysunięcie niektórych zasadniczych zagadnień wychowania,
nasza rozmowa może przynieść korzyść, określając pozycje wyjściowe dla
wpszych rozwaźań w 1tej ważnej clzieclzinie.

Po ru.kazaniu się „Poematu pedagogicznego" zaczęli do nuur- przy­
chodzić pedagogowie oraz młoclzi i starsi luclzie rozmaitych z awotlów,
którzy szukają 'nowych norm moralności radzieckiej, którzy chcą kierować

1) A. S. Makarenko wvglcsi! ten wykład dn. 22.VII. w 1938 r. w redakcji cza­
sopisma „Społecznica". W skrócie był on opublikowany w nrze 14/30387 / z dn.
29.111.1944 r. .,Urzitielskoj Gazjety" pt. .,Rodzina i wychowanie dzieci".
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-się ni~ w życiu. Przychodzili do· mnie, żeby zapytać, jak należy postępo­

wać.
Kiedyś przyszedł cło mnie młody uczony geolog i mówi tak: ,,Deleguj,!

mnie w celach naukowych na Syhir albo na Kaukaz - co mam wybrać'?",
Odpowiedziałem mu w ten sposób: .,Jedźcie tam, gdzie praca jest tru<l­
niejsza". Geolog ten wyjechał na Pamir, skąd niedawno otrzymałem od
nieco list w którym dziękuje mi za radę.
t - '""'C ' ,I , .

' Po ukazauiu się „Ksi~żki dla rodziców" zaczęli przychodzić do mnie ro-
dzice-pechowcy. Po cóż przychodziłby do mnie ojciec mający dobre dzieci?

A jednak przychodzą i tacy rodzice - ojciec i metka:
. - Oboje nuleźymy do partiń, pracujemy społecznie, ja jestem inźynie.,
rem, żona -· nauezycielku ; syn nasz był dobrym chłopcem, a teraz nie
możemy sobie z nim poradzić. I matkę lży, i dom opuszcza, i rzeczy
w domu gin,). Co mamy robić? Wychowujemy go dobrze, otaczamy opiclq:
ma osobny pokój, zabawek miał ZJWFZe, ile chciał, ubieramy go, obuwamy
i dostarczamy wszystkich rozrywek. A neraz (ma 15 lat): chcesz do kina
czy teatru - idź; chcesz mieć rower - masz rower. Popatrzcie· na nas.
Jesteśmy ludzie normalni, nie obciążeni <lziedzicznie. Dlaczego syn laki
niedobry?
- Czy ~~elecie mu !óiko? - pytam matki. - Zawsze?

Zawsze.
- Ani razu nie przyszło wam na myśl zaproponować mu, żeby zasłał

sobie sam?
Próbuję zadać pytanie ·ojcu.
- A -wy obuwie swemu synowi czyścicie?
- Tak.
Kończę naszą rozmowę tymi słowy:
- Do widzenia, Siądźcie gdzieś w parku na ławeczce, przypommJcie

sobie, co rolriliście 7, synem, i zastanówcie się, kto winien, że syn jest taki
- a przypuszczam, że znajdaiecie odpowiedź i sposób na 'Poprawę syna.

Zaiste, Czyszcz~ synowi obuwie, co rana matka sprząta ,po nim pościel.
Jakiż może być· syn?

Drugi tom „Ksi~-i:ki dla rodziców" poświęcę pytaniu, dlaczego ludzie
rozsądni, którzy pOilra[i,) dobrze pracować, uczyć się, Iudzie z wyi:szyni
wykształceniem, a więc z normalnym] zdolnościami, działacze zdolni do
kierowania instytu cju, przc<lsi;;hiorstwcm albo fuhryką, umicjacy utrzy­
mywać normalne stosunki towarzyokie i przyjucielskie z ludźmi najroz­
maitszego rodzaju --· dbczego ln<lzie ci n.ie potrafią tlać soibic rudy ze
swoim synom i 1-taj~ Rię ludźmi niczdolnvmi do zorientowania się w p-ro­
siych sprawach? Dbtrgo, Żl• w <lanynt w~paillm Lra.cą ·OJii ten zu,rowy ro-
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zum, tę mndrcść życiowa, k tóra gromarlz ill .p rzez całe życ-ie. \Vohec swoich

dzieci st.:j,) się oni jak Indzie „nicnorn1al11i", niezdolnl zo r ien towaó się
nawet w prostych spram:ich. Dlaczego? Jeclyn,i •przyczyn;:i jest milołć do
własnego dziecka. Ta mi!o,ć, która jest wielkim uczuciem tworzncym ,przc­
cicż na ogól cuda, uowvcl: ludzi, najwit;ksze wartości Iudzk ic.
Jeżeli mnrny dokładnie określić nasze wvwody, to trzeba .prosto i bczpo ,

średnio powictlzicć: 1,nilość wym:iga pewnego dawkowania, jak na przy­
kład chinina czy żywuość. Nikt przecież nic może zje6ć 10 kilogramów
chleba i pysznić się z tego, że lak dużo zjadł. I miłość wymaga dawkowa-
ni;., wvn1:v0Tn umiaru. '1 •- '

Czugokolwi-k się do!knic-my przy omawianiu wychowania, z awsze na-
tkniemy się na sprawę umiaru albo - jeśli mamy wyrazić się dokładniej -
złotego środka. Słowo to brzmi nic bardzo przyjemnie.. Coto znaczy złoty
śrorlck, co zn:iezy średni człowiek? Wielu pedagogów, którzy zawsze żyfo
i myśln w sposób „podniosły", wskazywało mi na <I.o jako na bl:)d: ,,Skoro
wy - powiarlali -- .proponujecie „średni/', li.o hędzieci« wychowywali
preeoiętncgo człowil.'ka -· ani złego, ani dobrego, nie utalentowanego i nic
pozbnwloncgo talentu, ni to, ni owo".
"I'akic rnrgumenty nie krępowały mnie. Sprawdzałem tylko, czy się nic

mylę i _czy nie wychowuję takich przeciętnych Iudzi i jeśli mówię, że
w mojej metodzie wychowawczej powinien być śro<lek - czy nic wyjdą
z mojoj szkoły ludzie przeciętna, nieciekawi, .smutni, umiejący żyć po­
rzndnie, ale niezdolni do tworzenia rzeczy wielkich i do przcźywanin ser­
deoznyclr wzruszeń? Sprawdzałem to w ·praktyce - i na przestrzeni mo­
jej~niej działalności nauczycielskiej i pedagogicmcj, i w cznsio Odtat­
nich 8 bt pl'acy w komunie im. Dzierżyiiskiego - d•Ol5zedłom do wnio­
sku, 7.e jest 10 metoda słuszna i nadaj::ica się ,<lo stosowania w rodzinnym
wyd1pwm1iu.

I
Słmvo „środek" można zastąp1c innym słowom. nle jako zasadę należy

mieć ,Io zawc,zc na wz~lędzie przy wychowa1du dzieci. ·~tusimy wytworzyć
typ praw<lzhrcgo człowieka, ztlolncgo do rzeczy wielkich, do działania, <lo
111ielkich ucznc:, zclo.Jncgo - z jednej st·rony -- do bohaterstwa, a - z <lm­
gicj strony - n.ie ,,~i~ple ~lu,ki", nie cz-łowiek::i, który może wszy-.;,"ko roz­
dać, zostać bez niczego i chwalić się: ,,j:tki ja dobry". Nawl'L w naszym
iclenlc wychomcwczyrn, przeciwlrn któremu nikt nie występuje, istnieje
zasad~ jakiej,; śr,e,,Jn-iej, jakiejś nii.~r~:, jakiejś dawki. I dlatego zrozumia­
łem, dlaczego mnie sło-wo „środek" nic zawstyclzJ. Oczywiście, jdli po­
,..,icmy, ie „śrc,lni:1" - to mieszan.ina koloru bi-alcgo i czarne;_:o, wtccly -
racja, zmie0za,icir k:ilor czant)' z ,kolorem białym i c,l.rzym~cic kolor sza<ry.
Tnk,: &rotlni:t jest zabójcza. Jeśli jednak nic b1;clziccie J>rzywi:izywać wa-
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gi do słów, a po prostu pomy~licie o czlowi~ku - to o.d •~=u ~o~aczycic,
[aklego człowieka nazywamy najle.pszym, idealnym, takim, jakimi po­
winny być nasze dzieci, i jt>~li nie będziemy robili zboczeń w ża<lną stro­
nę, jeśli nie będziemy zachwycali się żadną zbyteczną „filozofhi" słowną,
potrafimy zawsze powieclzieć, jnkimi ,powinny być nasze dzieci. Każdy
powie: ja chcę, żeby syn był zdolny do bohaterskich wyczynów, żeby był
prawdziwym człowiekiem. z wielkim sercem, z wielkimi pragnieniami

i dażeniami.
To prawdziwe szezęscie ludzkie, które wywalczyła nasza wielka rewo­

lucja .proletaeiacka i które będzie zwiększnło się iz każdym rokiem - to
szczęście musi być własnością wszystkich i ja - jako jednostka ·- mam
do tego szczęścia pełne prawo. Chcę być bohaterem i dokonywać wielkich
czynów, możliwie jak najwięcej 'Oddać państwu i społeczeństwu, a jedno­
cześnie chcę być człowiekiem szczęśliwym. Takimi muszą ,być nasze dzieci.
M=ą one - jeśli to konieczne - poświęcić siebie nie 1palrząc na nic, bez
wyrachowania, nie uprawiając buchalterii czynów, szczęścia czy trosk,
a z drugiej strony powinny one być szczęśliwe. ,
Ja, niestety, sprawdailem to- nie całkowicie, ale ófo, co widzę: hajlcpsze

dzieci wychowują się u szczęśliwych rodziców. Przy czym szcz-ę;liwi ro­
dzice - to nie tylko ludzie, którzy mają mieszkanie z Jazi_e~k_ą, z gazem
i wygodami. Wcale nie. Znam wielu ludzi, którzy mają· mieszkanie _pit;- .,
ciopokojowe IZ gazem i gorąc,) wodą, dwie pomocnice domowe i przy etym
nieudane dzieci; albo żona odeszła, albo mąż porzucił, albo w pracy co;
„nie tak"; chciałoby się szóstego P?lrnju, względnie sumodz iolnej willi
w miejscowości letniskowej. I jednocześnie znam wielu ludzi szczęśliwych,
którzy żyją w ruiedostntku. To sarno· zauwaźvlem w moim własnym życiu,
a jestem bardzo szczęśliwym czlowiekiem i szczęście moje nie zależało
od żadnych wartości materialnych. Wspomnijcie swoje najpiękniejsze
okresy życia, kierly wydawało się, że i tego brakuje, i tamto by się przy­
d-ało, a jest jednak pełna radość życia.
Ta możliwość prawdziwego szczęścia jest wywalczona przez naszą re­

wolucję i gwarantowana przez ustrój radziecki, W jedności naszego na­
rodu, w wierności .part ii i wielkiemu Stalinowi - leżv szczęście naszych
ludzi. Trzeba być uczciwym i prawym członkiem partii zarówno w swoich
myślach, jak czynach dlatego, :i:e niezbędnym towarzyszem szczęścia je,;t
przekonanie, że żyjesz uczciwie, że za postępkami 'twymi nie stoi chnrość,
podłość czy oszustwo albo jakaś inna obrzydliwość. Szczęście nukicgo ucz­
ciwego czfowiekn daje duży pożytek nie nylko jemu, nlc 'Przcdc wszystkim
jego dzieciom. Dlatego pozwólcie powiedzieć: chcecie, żeby wasze dzieci
były dobre - bąclźcie szczęśliwi. Róbcie, co chcecie, wykcrzystujcic swoje
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talcntj·, proście o pomoc swoich przyjaciół, znajomych, ale bądźcie szczę­
i;}j.wi p:rawdziwym ludzkim szczęściem. Bywa jednak tak, że człowiek
pragnie szczęścia i chwyta jakieś elementy, z których zamierzu budować
gmach swego szczęścia. Również ja swego czasu mylalcm się tak samo. Wy­
da~valo rni się, że jeśli zdobędę pcwn,1 rzecz - to potem osiągnę srlczęście.
Nic ba-rdziej fałszywego! Ila-rdzą często bywa tak, że Le elementy, z któ­
rych budujemy Iundnment swego szczęścia, zapadają się i w rezultacie·
okazuj:! się nieszczęściem,
1-j \ Nie- trudno wyohraxić ro.pie, że szczęśl~wi rodzice, których szczęście
opiera się na 1ziałalno~ci społecznej, kulturalnej, którzy umieją swoim
szczęściem kierować -· tacy rodzice bę<lą zawsze mieć dobre dzieci i d0-
brze je wychowają.

W tym tkwi istota tej forunuly, nknórej mówiłem na poczaaku : w na­
szym daiałaniu pedagogicznym powinien również być ~loty środek. Śro­
dek ten leży między nuszn wielka •p r a c :1 d 1 •a s p o ł e c z e i1 s t w a,
z •P o ś w i ę c e !l i ·e rn w y k o n y w ,a 11 ·ą, a, 11 a s 2l ym s z c z ę­
i; c i e m o s o h i s ,t y m - t y m, c o m y b .i e r z em y o d s p O­

l e c z e ń <; L w :1. hk:)kolwiek metodę wychowania rodzinnego wybie­
rzemy - trzeha znaleźć umiar i z tego W'.tględu należy wyrabiać w sobie
,yyczucie miary.

Weźmy najtrudniejszy problem (ludzie biorą to za problem najtrud­
niejszy) - a więc problem dyscypliny. Surowość i pieszczoty - oto naj­
hardziej nieszczęsny dylemat.

W większości wypadków Ludzie nic umieją normować surowości i po­
błażliwości, a jednak umiejętność l:1 jest niezh?dna w wychowaniu..

Bardzo często obserwujemy, że ludzie <lafo sobie radę z ayrn proble­
mem, ale -myślą tak: istotniemusi być jakaś norma surowości i poblaża,
uia, jest ro jednak potrzebne wówczas, kiedy dziecko ma sześć czy siedem
fot ~ a do tf•go czasu nie potrzeba źadnej normy, W istocie zaś okres do
pi,Ftego .roku życia dziecka jest zasadniczym w wychowaniu i stanowi 9_0%
całego procesu wychowawczego. Potem oczywiście w y c h o w a n i e
c z ł ·o w i e k a o d b y w a s i ę d a I e j, k 8 z t a ł t o w a n i e j e d­
no s t ki o rl ,by w a ~ i ę d ~ 1 ej; ale z reguły zaczynacie zbierać
owoce swojej pracy z okresu życia do piątego roku żyoia1). Dlatego też
prnblem miary surowo~ri i pobłażania w okresie do piątego roku życia
jest ·p11rnbleme111 na'Clcr ważnym. Często pozwala się dziecku ka,p.rysić i luzy-

1) S. A. Makarenko nie sądził, oczywiście, że do piątego roku życia uksztalluje
si~ całkowicie charakter dziecka, ale twierdził on, że w okresie do 5 roku życia za­
kl_adamy w wychowaniu dziecka podstawy do dalszego normalnego rozwoju czlo­
W!_!!ka-kolcktywisty (Red.).
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czy 0110· cały dzień. Inne clzieeko biega wciąż, wszystko chwytu, njc lbjc
spokoju swymi pytaniami. Jeazczc inne porusza się cały dzie:1 jak zdy­
scyplinowana kukła, chociaż ten przyklacl jest u nas naukofoiq.

We wszystkich tych trzech przypadkach można zaobscrwown.; brak
umiaru w stosowaniu surowości i poblażi;wości. Oczywiście w ,wiclrn pii;.­
ciu, sześciu i ~icdmin lat powinna hyć zaweze jakaś normu, jakiś z-loty
środek, jakaś harmonia w stosowaniu surowości i dobroci.

0,ponowano przeci.wko temu w ten sposób: mówicie o miarze surowo,
ści, a dziecko można wychować bez surowości. Jeśli z dzieckiem będziemy
postępowali i;:ozumni~ i łagodnie, to kcnieczuość taka w ogóle nic .pow­
stanie,

Pocl słowem ,,,mrowość" nie mam .na myśli jakiegoś gniewu albo hi.
eterycznego krzyku. Wcale nie. Surowość dobra jest tylko wtedy, gdy nic
ma ona cech histerii.
w. ciagu swojej praktyki nanczylem się na .przyklud być surowym za­

ehowujqc łagodny ton. Moglem wypowiedzieć zupełnie uprzejmie i ła­
godnym tonem slowa, orl których bledli moi koloniści. Surowość nie ozna ,
cza wcale krzyku alho ·unoszenia się. To zbyteczne. Wła,;ni,e- wasz.' spokój,
wasza pew7i;;-;T.-i stanowczość decyzji, wyrażona głosem Iagodnyrn - -
wywrze wielkie wrażenie. Słowo „wynoś się" robi wrażenie, ale wypowiedź
,,!!roszą wyjść" - ró,~11ici: robi n:,~żcnie, bodaj że znacznie większe.

P.ierwsza--zasarla -- Io zasada jakiejś normy, szczególnie gdy chorlz i
o_ stopień waszej ingerc1wji w życi ✓ ziccka. Jest to nnrlzwvczuj wnźny
prohlr-m, który w rodzinie rozw-iqzywany jest banlzo często nicwlaśc.wic.
W jakim stopniu należy pozwolió dziecku 11a sarnodxiclność, a ,~ jakim
stÓpniu należy je „prowadzić za rączkę"? W jakim stopniu .i na co można
mu pozwolić, a czego zabronić, co zuś pozosiuwlć jego wlasnej woli'!

Chłopak wyszedl na ulicę. Wy krzyczycie: nie chodź tam, nie bicf';nij tu.
W jakim stopniu jest to dopuszczalne? Jeśli zostawimy dziecku bezgrn­
niczną swoho1lę, po.sl:!Jiimy ni(Jwla6ciwie. Jeśli jednak clziccko musi na
wszystko prosić- o zezwolenie, zawsze cło was ·przychodzić i .postę·pować tak,
jak wy mu powiecie, nie pozostawimy dzie~ku żadnej możliwości <lo
UŻ)1~kowania włamej inicjatywy, po,myslowości i wlas.ncgo ryzyka. To także
llicd_obrze.

Wymi1miłem tu s1m,·o „ryzyko". Dziecko w wi.eku siedmiu - ośmia
lat powimio już w awoim postępowaniu czasami ryzykować. Rodzice· mu­
sZ:) wiedzieć o tym ryzyku i dopui:;zczać do tego, żeby clziec!rn było 0<}wa;i.c
ne, żeby nic nauC'zylo się skla1hć w;zyst.kiego na orlpowiedzi:1.h10ś6 si ar­
szych, żeby nic nawykło do takiej po,:tawy: marna powic<lziab, tato powir.­
dzial, oni wszy1;tko wicclz;J i ja postępuję tak, jal;. mi każ:1, Przy takim krai',-
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cowym stopmju waszej ingerencji F.yn nie wyrośnie na prawdziwego człowje­
ka. Czasem wyr astn z· niego człowiek bez woli, niezdolny <lo żadnej de.­
cyzji i ryzyka, do żadnych porywów; a czasem bywa równieź na o dw ról.
PoilporzQ<lkÓwuje się on waszemu naciskowi <la pewnej granicy, po czym
siły drzomiqce wewnątrz i wymagające jakiegoś wybdow:mia wyhuchujq
na zewnątrz i sprawa• kończy się domowym skcndulem. ,,Chłopak był Jo­
bry - .powincluję wtedy - a co .się .z nim teraz stało?" A w rzcczywistosci
cLziało ';.ię to z nim przez cały czas, kiedy potlporządkowywuł s.ię i sluchuł
rodziców; ale siły istniejące w nim od urodzenia i rozwijające eię w miarę
rozwoju - nuntowaly ; z początku przeciwstawiał Elę _an be-z uzewnr.;trznie..
nia te-go, hy przejść potem do jawnego buntu,

Zdarza się i inna skrajność, również 'często spotykuna, kiedy uważa się,
że dziecko powinno przejuwiać pelnn inicjatywę i postępować tak, jak so­
bie samo życzy; nie zwraea aię na dziecko uwagi, w wyniku czego przy­
zwyczaja ·si',! ono do nic kontrolowanego postępowaniu, myślenia i de­
cyzji. Wielu ~:)dzi, że w takim wypadku rozwija się w dziecku niezwykle·
silna wol.i, Akurat na o<lwrót. W .takim wypadku mic ma mowy o rozwoju
woli dlatego, Że prawdaiwa wola - to wcale nie umiejętność. Silna wola
nie polega na tym tylko, bv pragnać czegoś i to osiągać, ale jest to również
umiejętność nakazania sobie wyrzeczenia się czegoś, kiedy tego rrzcha.
Wola - to nic tylko stawianie sobie celów ,j ich realizacja, ale to pragnie­
nie i umiejętność stawiania sobie hamulców, pragnienie i wyrzeczenie się
jednocześnie. Jc~]i dziecko ćwiczy ąię tylko w tym, że wciela swoje posta­
um~icnia w życie, lecz nic ćwiczy się w opanowywaniu - nie osiągnie ooo
silnej woli. Nie ma maszyny bez hamulca i bez hamulca nic ma również
silnej woli.

Czlonl~owie mojej komuny hyli bardzo dohrze obeznani z tynu prohlo.
mem: ,,Dl:iczcgoś sit, nie pohamował, wiodziałeś przecież, że ,~ nyrn miej­
sen trzeba hvło zatrzymać sir," pytałem ich zwykle, a jednocześnie wyma­
galcm: ,,Dfa~ze;rog z;ezy:,rnow:il, dlaczeg~ nie zdecydowałeś się, tylk.o cze­
kałeś, aż ja ci to pawiem?" Równir:i; i to było przewinieniem.

U dziecka należy wyrabiać nmicjętność opanowywania się. Nic jest to
oczywiście proste. ·\V książce swojej wyłożę to szczegółowo: ' 7

Należy jeclnoczcśnic wyrabiać natlzwyczaj ważn:! z<lolncść, którQ nic jest
tak trudno osiąisn:)Ć: mniej~!ność orientacji. Przejawia się om1 zazwyrzaj
w rzeczach ni-ilyc\, nieistotnych. \Ve. wczesnym dziecii,stwie zwracajcie
już uwagę waozc1,1o dzil-cka, jak nalrży orientować s.ię. 010 ono coś mówi,
n do was przychodz,i wte<ly ktoś abc~', względ11.ic niezupcln.ic obcy, ale j':!U­
nostka spo~a najhliż.;zej rodziny: ~ość, ciocia lub babcia. Dzieci powinny
wiedzieć, co wypada, a co nic wypaua wówe:.1as mówić (np. przy ludziach
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6l:ll"Sll:YCh wiekiem nie ,~1alcży mówić O starości, ponieważ to im Bpt1awia
przykrość; najpierw wysłuchać rozmówcy, a potem mówić samemu itd.).
Konieczna również, a jednocześnie nietrudna do opanowania jest umie,
jętność natychmiastowego wyczuwania pz,zez dziecko sytuacji, warunków.
Wyf/1.arczy zwrócić na 110 uwagę.w dwóch, trzech wypadkach i omówić je
z ~1ziećmi, a wywrze to dodatni wpływ. Zd.olność oeiencacji jest zclolnośc.i,!
pożyteczną i przyjemną zarówno' dla otoczenia, jak_ i dla tego, kto tę zdn],
ność posiada i Ullllie, nią kierować.

Dla mnie w komunie la spra ,wa była o wdele trudniejsza aniżeli w rodzi.,
nie. W komunie było rluźo dzieci i symuacja była o wiele handz.ic] skom­
plikowana. Zawsze na oczach innych ludzi: przychodzili 'przeciEŻ i swoi,
i obcy, inźynierowie, robotnicy, hudowniczowie ; komunę ;,taJe odwiedzuli
goście, wycieczki itd.

I mimo to osiągałem w tym względzie dość dobre wyniki, u w rodainie
wyniki .takie można osi.rnnąć znacznie szybciej. Umiejętność wyczuwania
wokoło siebie zmian sytuacji można wykorzystać na każdym kroku: chło­
pak przcohodzi przez ulicę - powinien więc wiedzieć, dokąd ikto idzie
albo jedzie; przy pracy musi 011 również widzieć, gdzie jest riiebezp ie­
czeństwo, a grhic go nic ma. Umiejętność orientacji pomaga mu w decyzji,
gclzie należy wykorzystnć ;.woją odwagę i wolę, a gdzie naleiy użyć ha-
=b -

Weźcie taki przykład, Dzieci wasze kochają was i chcą to uczucie jakoś
wyrazić, I w tym wypadku wyrażanie uczuć również podlega temu same­
mu prawu działania hamulców. Jak nieprzyjemny jest widok dz iewcząt
(ich ~o przede ,~szystkim dotyczy), koleżnnek: jedna w ósmej klasie jed­
nej szkoły, a druga w ósmej klasie drugiej szkoły; wid ziały się one clwa'
razy w życiu n,-.1 Ictnisku i już przy spotkaniu calujq się, pałają jedna do
drugi-ej miłością. Sądzicie może, że one tak lubią się naprawdę? Bardzo
często jest to uczucie urojone, zabawa w przyjaźń, a czasem staje się zwykł.!
formą nieszczerego wyrażania uczuć,

Spotkacie znajomych, którzy mają d.zieci, i wiecie, jak dzieci wyrażają
miłość do rorlaiców. W niektórych rodzinach - Lo stale pieszczoty i czule
słowa, stale uzewnętrzrriamic swoich uczuć mak, że powstaje podejrzenie,
czy pod tymi oznakami zewnętrznymi kryje się jakaś pruwdziwa .~!~ość,
czy też jest to zwyczajna gr:!.

W innych zmów rodzinach jakiś spokojny, chłodnawy ton, jakby wszy-
1

scy byli sobie obcy. Chlo,pak wszetll, stosunkiowo zimno z,wrócił si~ do o_ica
albo matki i· wy&zetll. :\ 'loże się wyrlać, że LU nie ma miejsca n:1 miłość
i dopiero w sprzyjaj:!cych okoliczruościach możecie zaO'bsen,,ować, ja-k
przy zew,!ęlrznie chłodnym ,tosunku zajaśnieje kochaj:ice spojrzenie.
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Oto prawdziwy syn, ·k~óry kocha rodziców. Umiejętność kształcenia nczuć
-miłości szczerej, prawdziwej, z całego serca, przy jednoczesnym umiarze
-w wyrażaniu tej miłości, iehy miłość ta nic została zastąpiona uczuciem
powie11zchownym, formą zewnąt.nną - jest umiejętnością bardzo ważną.

Członkowie mojej komuny kochali mnie rtak, jak tylko można kochać
-ojca, a jednocześnie osiągm1łem to, że nie było żadnych czułych słów, czu;
.łych stosunków. Milo~ć na tym nic nie straciła. Uczyli się oni okazywać
swoje uczucia w naturalnej, prostej i powściągliwej formie. Jest to ważne
nie tylko dlatego, ie uczy człowieka form zewnętrznych, ale również i dla­
:tego, że nakłada hamulce i zachowuje siły, które się przydadzą w jakim­
:kohvfok innym wypadku.

Tutaj znowu dotykamy podstawowej zasady: normy i wyczucia miary.
Wyczucie·normy pnzejawia się,~ takiej skomplikowanej i trudnej dzie­

«lzlnie, jak sprawa rzeczowych, materialnych stosunków. Niedawno przy­
.szla do mnie grupa kobiet z pewnego <łomu. W domu tym zuszedl przykry

'------
-wypadck, Dwie rodziny utrzymywały ze sobą stosunki; i w jednej, i w dru-
:giej rodzinie były dzieci. Chłopczyka Jurka (ucznia klasy VII) posądzo­
no, &;e W7liąl coś u siebie w domu hez zezwolenia: jakqś rzecz czy ~eż pie­
niądze. Fakt ten byl znany w drugiej rodzinie. I oto w tej rodzinie zgi­
nęły drogie cyrkle. Jurek był częstym gościem w tej rodzinie. Nikogo wię­
cej, kto mógłby te cyrkle wziąć, w tej rodzinie nie było . Podejrzenie padło
na chłopaka. I obie te rodziny, bardzo kulturalne i w zupełności odpowie­
.dzialne za swoje postępowanie, raptem zajęły się śledztwem. Chciano ,;ta
·wszelką cenę ustalić, cr.y Jurek skradł cyrkle, czy nie. Przez 1Lrzy miesią­
ce trwało ślodetwo. Co prawda nie uciekali się oni do pomocy psa po'li­
-cyjnego ani też do żadnej pomocy z zewnątrz, ale jednak mimo to spraw-
-dznli, wypytywali, na.syła.Ji i wyszukiwali jakichś świadków, prowadzili
tajne rozmowy i w rezultacie doprowadzili Jurka do stanu choroby.
·w końcu zaczęli nalegać:
- Pnzyznaj się, nie będziemy ci_ebie karać.
Szczególnie ojciec nalegał:

__ Zlituj się nade mną, chcę wiedzieć, czy mój syn jest 1dodziejem, czy
nie!

O chłopaka już nie szło, Ojciec stal się głównym obiektem sprawy i jego
należało ratować od cierpicni~.

Przyszli do mnie.
- Nie enożemv tnk żyć, co robić dalej?
Poprosiłem, ż;hy chłopaka przysłano do mnie. Ja nie zawsze poznaję

po oczach, czy ktoś popełnił prrze.•tępstwo, ale powiedziałem do niego
-:tak:·

161



Ty nic rrie ukradłeś. Cyrkli nie wziąłeś i nie pozwalaj; by cię więceji
pytano o nie.

A na osobności pomówiłem z rodzicami:
- Zaprzestańcie rozmów na ten temat, Cyrkli me .ma, pracpudly bez:

względu na to, k10 je ukradł. Męczy was pytanie, czy syn wasz jest zlo.,
dziejem, czy nie? Wygląda tak, jakbyście czytali ipo,wieiić detektywistycz­
na i chcecie koniecznie wiedzieć, jak się ona skończy, kto jest złodziejem.
n:jcie pokój tej ciekawości. Sprawa dotyczy życia waszego, dziecka ..
I przedtem chłopak coś tam ukradł, i teraz być może ukradł. Skłonność ta,
jest w nim, wychowujcie go. Puśćcie jednak w nieparndęć ten wypad~k
i nie deęczcie siebie i chłopca.
W miektórych wypadkach, jeśli zauważycie, że chłopak coś ukradł, a wy

możecie to udowodnić, i nasuwa się konieczność rozmo,wy - r.orzmawiajcie_
Jeżeli jednak nie macie żadnych danych oprócz podejrzeń, kiedy nie ma-­
cie pewności, że to dziecko wasze ukradło, brońcie go od podejrzeń. Sami.
jednak .bądźcie czujni i wzmóżcie opiekę nad swoim dzieckiem.

ITak wychować dzieci, ·żeby one. nie kradły, <to jeszcze najłaawiejszv
problem. Znaczrue trudniej: wykształcić charakter - odwagę, opanowa-­
nie, umiejętność kierowania swoimi uczuciami, pokonywanie przeszkód.
Wyrobienie zaś szacunku do rzeczy (nie brać) jest bardzo łatwe. Jeżeli.
w domu macie porządek i rodzice wiedzą, gdzie co przechowują •-- nigdy
w 1waszym dornu nie będzie złodziejstwa. Jeśli jednak wy sami nie wiecie.,
gdzie co leży, czy portmonetka jest na toalecie, czy na kredensie, czy pod
poduszką - dzieci wasze mogą zacząć kraść, Skoro wy nie utrsyrnujccie
swoich rzeczy w porządku, daiecko to widzi i zdaje sobie sprawę, że wy
nie orienlnlje~ie się w at-anie swych rzeczy i nie zauważycie tego, co ono"
weźmie,
Pierwszy przykład kradzieży dziecka - 1lo nie kradcies' jeszcze - l.0°

,,wzięcie bez pyrtania". A potem staje się to przyzwyczajeniem - kradzie­
żą. Jeżeli wasze dziecko dokładnie wie, co może wziąć bez pytania, a o co·
musi wpierw zapytać, oznacza tto, że dziecko wasze nie będzie kradło. Jeśli·
jakieś ciastko zostawione w kredensie po .przyjęciu gośd nie jest zamknię-­
te i dziecko wzięło je bez zapytania, ciehuneńko -'-· to ju.ż jest kradzież.
Jeśli jest u was taki zwyczaj, że dzieci tego ciastka nie wezmą bez pyta­
nia - 'to dobrze. Dobrze również, jeżeli dzieci nie będą was za każdym­
razem prosily i zwyczajnie powiedzą wam, ~ same zjadły. W takim wy-
pad.ku nie rozwinie się złocłziejslwo. ·
Gdy jednak wy wszystkiego zabraniacie i dziecko będaie prosiło o ciast­

ko z uczuciem człowieka, k1:.óremu mogą dać, ale również mogą i odmó-­
wić - to z. tego wypadku rozwinie się nieraz elodziejsrwo. Jeżeli pozwa--
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Iacie wszystko !brać i wynosić z domu albo na odwrót - jeżeli nic nie
można wzi:!Ć w domu bez waszego zezwolenia -- ,to i w jednym, i w dru­
gim wypadku może rozwijać się złodziejstwo.

Ważne jest, żehy w domu był porządek, czystość, żeby nie było kurzu;
zbyteczny.eh rzeczy, :_upie.ci. Wszystko to jest nadzwycznj ważne, ważniej-
5ze,' aniżeli się wydaje. J eźr-li ~v domu jest wiele rzeczy, które przeszka­
dzają, a których jednak szkoda wyrzucić dlatego, że są one jeszcze coś
warte albo że coś przypominają - w takim wypadku zaszczepia się brak
poczucia porządku i orlpowicdzlalnośe] za rzeczy. Jeżeli jednak w domu
1ą <tylko rzeczy bezwzględnie potrzebne - wtedy złodaiejstwo rozwija się
dość rzadko. Ta odpowiedzialność wyrażająca się w stosunku do rzeczy,
którą zostawiliście albo wyrzuciliście, gdy jest niepotrzebna· - ta odpo­
wiedzialność udziela się dziecku i przyjmuje formę szacunku do rzeczy,.
a więc uodponnia przed złodziejstwem.

Mówiłem tu o rzeczach, które uważam za najważniejsze w naszej ,pracy
wychowawczej, jakimi są: wyczucie miary w miłości i surowości, w wa­
azym stosunku do rzeczy i ·-do całego gospodarstwa. Jest ,to najważniejszu
zasada, na którą zwracam szczególną uwagę.

Podkreślam, że właśnie przy takim wychowaniu można człowieka ,przy­
gotować do wielkich· cierpień bez skarg i łez i do wielkich wyczynów dla­
tego, że p.rzy takim wychowaniu kształcicie silną wolę.

tłum. Wincenty Łubniewski
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Zygmunt Myslctkowski

ANTONI MAKARENKO JAKO TEORETYK 'WYCHOWANIA
W RODZINIE

,, ...z licmych przypadków, które
obserwowałem studiując w szczegól­
ności młodocianych, którzy wcho­
dzili w skład mojej 'komunv, prze­
konuję się, że zagadnienie struktury
rodzinv, jej składu i charalueru, rna
kapitalne znaczenie".

(A. Makarenko)

Antoni Mnkarenko, którego dziesiątą rocznicę śmierci obchodzi peda­
gogika radziecka 1), a z nią cały świat kulturalny, jest niewątpliwie jedną
z najciekawszych postaci wśród wychowawców.

W 17 roku -ukończy,):Szy seminarium, wszedł na ciężką niwę pracy nan­
ozyci~lskiej; w roku 1920 powierzono mu trudny posterunek kierownika
kolonii wychowawczej dla młodocianych przestępców. Pozbawiony do­
świadczenia i wskazówek teorii, musiał sobie w ciężkim zmaganiu się z so­
bą, dziećmi i władzami, które nie zawsze rozumiały jego intencje i spo­
soby, wykuwać własną drogę do zwycięstwa. Tak w ciągu ezesnestu lat
kierownictwa koloniami hurlował sobie Makarenko i doświadczenie, i teo­
rię równoczcśrrie ; może to właśnie było nie tylko wynikiem, ale i warun­
kiem powodzenia. Życie sunęło przed nim nie przefiltrowane i rozcieńczo-

1) t"· _M. ( 1888 - _H1~9) pozostawił bogatą spuściznę literacką i naukową, k_tóra
obecnie Jest udostępniana przez reedycję dawnych prac i wydawanie z rękopis~W
prac dotąd me puhl_1kowany;h. O zagadnieniach wychowania rodzinnego w~•powie­
dzial się w obszernie P?m_ysl_anym dziele „Ksii:ga dla rodz.ców", którego pierwszy
tom wydal w 1937 r_.: srruerc przeszkodziła w realizacji dalszych. Ponadto ":'yszlY
w dr~ku odczyty radiowe pt. ,,Wykłady o wychowaniu dzieci" (przekład polski uka­
zał się nakładem „Naszej Księgarni" w br.).
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new spekulacjach myślowych, lecz w całej swej surowości i nagości; jasny
i bogaty umysł Makarenki nie pozwolił mu zamknąć się w samej prakty­
ce czy technice pedagogiczne], lecz zmuszał go <lo coraz nowych korektur,
do nieustannej czujności, do sprawdzania zadań obiegowych, do coraz
dalej idących uogólnień. ·
Ale Makarenko nie był tylko intelektualist.1-myślicielem. Był także ar-

1ystą. W jednym z własnych komc111tarzy thnnaczy nam, dlaczego nadal
formę litera ck:! swoim rozważaniom, przeznaczonym dla rodziców: wycho­
wywanie jest lcunsztern, a nie teclmikq opartą na znajomości przepisów;
jeśli więc nie bezpośredni przykład, to tylko żywa forma opowieści, czę­
iciowo dialogu, jest w stanie przybliżyć czytelnika do owego kunsztu. Nic
ulega wątpliwości jednak, że nie tylko owe <ly<laktyczne względy nim'
kierowały: był tam także pęd <lo tworzenia artystycznego. Cały „Pormat
pedagogiczny" (Makarenko napisał jeszcze kilka innych utworów o for­
mie powieściowej}, a przede wszystkim niektóre nowele, wplecione
w „Księgę dla rodziców", świadczą o dużych możliwościach artystycznych
autora, Ich forma jest sucha, rzeczowa, niemal protokolarna; ale poza nią
wibruje emocja artysty, przeżywającego głęboko ludzi i zdarzenia i wy­
rażającego się w sposób ścisły i systematyczny, przypominający nieco for­
mę Maupassanta.

Makarenko nie jest ani uczonym pedantem, ani chłodnym i sceptycz­
nym obserwatorem; fest człowiekiem żywym, namiętnym, burzliwym, za­
miłowanym w przygodzie intelektualnej i ryzyku. Każda jego książka,
każda niemal wypowiedź wyrasta z jakiejś pasji - toteż i dla czytelnika
jego życie i twórczość są pasjonujące. Jest pasjonujący, podobnie jak i je,
go wielki poprzednik - Lew T~~toj - taicie pedugog ; tylko że o ile
Tołstoj zahlakał się w parado-Gach, Makarenko - realista, obdarzony
ostrym widzeniem i surową dyscypliną umysłową - jest mocno osadzony
w rzeczywistości, w patetycznych wvdarz~niach swej epoki. Makarenko
jest świadomym budowniczym nowej rzeczywistości xadzieckiej, nowego,
idącego ku realizacji komunizmu społeczeństwa. To jego pelne zaangażo­
wanie się, ten głęboki współudział w walce toczonej wspólcześnie na ol­
brzymim froncie zagadnień ekonomicznych, pokitycznych, ku.lturalnyeb,.
pedagogicznych, jest jego sil :J i wielkością.

Zagadnieniami rodziny, jako frodowiska wychowaniu, zajmuje oię Ma­
karenko głównie w <lwu ksiażkach, z których jedna nosi nazwę „I~i9gi
dla rodziców", druga „Wykfody o wychowania dzieci" ( w polskim prz.e­
lrJacl7.ie: ,,Wychowanie w rodzinie"). Pierwsza '1: tych rprac ukazała się
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wr, 1937, j'edzcze za życia autora, druga już po jego śmderci: jest to k.siąi.
kowe wydanie pogadanc-k, które Makarenko wygłosił w radio.

Czyt~ikowi polskiemu Makarenko jest many głównie jako autor „Poe.
:matu pedagogicznego"; wiadomo, że opisał on tu swe kilkunastoletnie
doświadczenia w kolonii clla młodocianych przestępców, którą a:organizowa}
w 1920 'I', pod Połtawą (Komuna im. Gorkiego). Jeszcze większe znacze„
nie miał drugi podobny ek~perymmt: Komuna Pracy ·im. Dzierżyńskiego,
prowadzona przez Makarenkę od 1927 do 1935 r. na przedmieściu Cliar,
1ko,wa, złożona z młodzieży pozbawionej rodzin lub zaniedbanej wycho,
wawczo na skutek dezorganizacji rodziny. W obydwu ·przedsięwzięciach,
•połtawskim i charkow!lkim, · M:ikarenko połączył wychowanie z organi...
zacją na wpół wojskową. oraz z pracą produkcyjną 1).

Połączenie tych trzech elementów w •pracy wychowawczej nad zespołem,
'lrudnym i niekarnym początkowo, wydało zuaknmite wyniki: spośród wy„
chowanków kolonii wielu doszło do zaszczytnych stanowisk w ll'Óżnych
zawodach, jak również podczus służby wojskowej w ostatniej wojnie. Ży­
-cie sprawdziło w Len• Hposób ·optymistyczne prognozy Makarenki-pedagoga.

. W jednej z późniejszych wypowiedzi komentujących genezę „Księgi
<Ila rodziców" Makarenko opowiada, w jaki sposób przeszedł od ~!o_nii
,przestępców do pedagogiki rodzmnej.

.,Gdy prowadziłem komuny i kolonie pracy, w ciągu Iat ostatnich zwła­
-sz;cza spotkałem przypadki dzieci-przestępców, ale już nie z bezdomnych,
a głównie z rodzin. Jak wiecie sami, ,,hiezprizornych" już u nas nic ma,
ale dzieci, wymagające odrębnego wychowania ~v koloniach, istniej~
'i ostatnimi laty głównie tedzieci właśnie do mnie przysyłano.

Dlatego też podszedłem 1blisko do zjawisk dziejących się w naszych
rodzinach. Natrafiłem na wypadki, gdzie wina tego, że dziecko weszło na
drogę przestępstwa, leżała w rodzinie, ale w większości wypadków napo­
aykałem na inne warianty, gdzie trudno nawet było się zorientować, czy
winna rodzina, czy nie winna; gdzie zdawało się, że i rod-zina w porząd­
ku, i Indzie w rodzinie radzieccy, wychowanek nienajgorszy (tak dalece,
że u mnie stawał się zupełnie dobrym na drugi dzień po ,przybyciu). A oto
i on cierpi, i rodzina także - ich życie jest skrzywione.

M=ialem więc, chcąc nie chcąc, zamyślić się nad wychowaniem w ro­
dz.i.nie". 2)

1) V'[ _pierwsze:j było to gospodarstwo rolne połączone z różnymi warsztatami:
w drugiej Makarenko zdołał doprowadzić do skutku dwa przedsięwzięcia fabrycz~e_.
wiertarek elektrycznych i aparatów Iotograficznych małoobrazkowych typu L~ikl,
zna~ych _po_d _aa~wą Fedów (FED - od początkowych liter imienia i nazwiska
F. E. Dzierżyńskiego), 4

2) A. S. Makarenie-o: ,,Prace pedagogiczne", wyd. Ak. Nauk Ped., 1948. str. 23 ·
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]a!ko pedagcg-rewolucjonism Makarenko również i w 1ej dziedzinie -­
,wychowania rodzinnego - dążył cło nakreślenia podstawowych linii sy­
,stemu wychowaniu komunfatycznego, wychodząc z jednej strony z uogól­
.nienia ,własnych bogatych doświadczeń, z drugiej strony - starajqc się
.odgrodzić od różnorodnych przeżytków i tradycji pedagogiki wyrosłej na
_gruncie stosunków społecznych państwa kap·utalis~ycznego. Rozpatrzmy
..niektóre z tych linii.

żródlo władzy rodzicielskiej

Jedwą z najważniejsayeh teoretycznie jest nauka Makarenki o źródle
:władzy rodzicielskiej. Jest to jedno z tych pozornie formalnych i abstruk­
cyjnych pytań, na które przecież rozmaite były odrpowiedzi, a każda z nich
była brzemienna w praktyczne następstwa.

Każdy myślący pedagog musi kiedyś stanąć przed. pytaniem: jakie mam

_prawo do wychowywania? Z jakiego źródła ono płynne? Co stanowi sank­
cję najwyższą mego postępowania wychowawczego?

Jak wiadomo, L. Tołstoj odpowiadał w ·pewnym okresie negatywnie. Nie
mamy żadnego ipra~cl~ wychowania poza dziedziną nauczania; wycho­
wywanie jest aktem przemocy, jest heteronomiczne w stosunku do swo­
hoclnego rozwoju indywidualności, Podobnie s:1cl2Jil i J. J .. Iioussccu. Moż­
.na prz}•puszczać, .;,e ten paradoks wypływał z negatywnego stosunku Hous,
scau do ohumierujacych form ustroju feudalnego, podobnie jak n Tołstoja
.mogło to być wyrazem negatywnego stosunku do rosyjskiej monarchii.
·wirudomo rówmieź, żr sam Tołstoj nie porltrzyrnywał w IJÓŹniejszym okresie

·hwego paradoksu.
W <lobie rozkladu państwa .kupitalistycznego i równolegle występują­

cego ,proce5u atomizacji !'lpoleczności urobiło się 1potoezne przeświadczenie
(rktóremu dotad hołduje wielu ludzi), że dziecko stanowi własność rodzi;

·~Ów „Jest moim dzieckiem, wolno mi z nim robić, co mi się podoba".

Nowoczesne prawodawstwa przewidują wprawclzie ·pcwn.e ograniczenia
władzy rodzicielskiej w wypadkach jawnego działania na szkodę dziecka,
jednakże dzieje się to w drorlze •pewnej ~a~ui;;~yki - z ograniczeniem do
pewnych tylko wypadków, nie nuruszujqc samej zasacly libernllzmu w jej

}JOzytyw:nym dzinlaniu.

167



Odpowiedź Mnkarenki jest wyraźna: dzieci są wl~snością pańs.tw~; one,
jest rzeczywistym źródłem władzy rodzicielskiej i p ostępowunia wycho­
wawczego na skutek przeniesienia częściowego iprerogatyw .pańi<twa na·
rodziców. Wyd1owywanie jest ~Eml'iązkiem rodziców, nie ich prawem..
Z faktu nałożenia tego obowiązku przez państwo wynika, że wykonywanie
go przez rodziców nie jest absolntnie suwerenne, lecz Że ,państwo ma­
moc ogr~czania go i kontrolowania _względnie kierowania nim w ogól­
nych zaryeach.
To pojmowanie prymatu wychowawczej funkcji~jest w niezgo_

dzie z odśrodkowymi i indywidualistycznymi <tendencjami demokracji li­
beralnej, ale przejawiało się 0010 w pewnych wcześniejszych formach ustro­
ju, w których dochodziła do głosu raczej tendencja kolektywistyczna.
W społeczeństwie pierwotnym grupa, a nie wola jednostek czy rodzin de­
cyduje o formach wychowania. W ustroju rodowym !Ód, a mie para mal.
żeńska, jest czynnikiem rozetrzygającym; tak np. w ·lawnej germańskie}
Sippe rozstrzyganie o życiu lub śmierci dzieck:a należy do zgromadzenia
starszych rodu, a nie do ~jca, którego postanowienia w tym względzie kon,

. treluje ród. Tylko tam, gdzie więź wspólnoty (rodowej czy ·państwowej)
ulega .rozluźnieniu, występują dążności odśrodkowe i .partykularyatyozne;
w związku z tym pojawia się w okresie rozpadu wspólnoty suwerenne pra.
wo ojca lub też, jak u Ellen Key (w „Stuleciu Dziecka"), ono samo, jego·
rozwój samorzutny staje się najwyższym prawem.
Nie nrzeba dodawać, że taki indywidualistyczny nnturalizm jest po.gl.!­

dem fałszywym; zakłada on bowiem jakiś samorzutny ,proces rozwoju,
osobowości poza społeczeństwem, gdy w rzeczywistości wierny, że taki
proces nie istnieje ; każdy rozwój osobowości jest stopniowym wrastaniem
w coraz szersze kręgi społeczne. Osobowość społeczna człowieka jest więc
wyrazem stosunków spolecznych, jak to dobitnie formułuje Marks. Tc­
odbicie stosunków społeczuyoh w psychice jeclno;;tkowej nie odbywa się
mechandcznic ; różnice indywidualne powstają właśnie na tle niemechanicz­
nego, wyborczego procesu wrastania w społeczność. Indywidualność powsta.
je n.ie na drodze samorzutnego rozwoju .poza społecznością, lecz jako wy­
nik krzy żowania się kręgów społecznych i odbicia ich w swoisty sposób,
charakteryaujqcy jednoatkę. Tm bogatsza jest cywilizacja, bardziej zróżni­
cowany podział pracy, słowem im bardziej dożony jest byt społeczny, tym
większe powstają szansa dla rozwoju o·sobowości i tworzenia się różnic
indywidualnych. Tyle, jako komentarz prowadzący do drugiego założenie
Makarenki, które doty<.'Zy lwlehtywu ja,l.;o glóu;nej siły uiycluncaiccze]-
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Kolektyw jako główna siła wychowawcza.

Już w „Poemacie pedagogicznym" Makarenko zobrazował swoje do­
~wiadczenia pedagogiczne z tworzen-iem kolektywu z gromady niesfornych
i wykolejonych jednostek, stosując w wychowaniu ogólm! zasadę kolekty­
wizmu, która leży u •podstMvy tworzenia nowego społeczeństwa socjali­
stycznego,

W społeczeństwie kapitaHRt.ycznym, rozbitym na antagonistyczne klasy
i opartym na d:iżności do zysku i eksploatacji człowieka przez człowieka,.
panować musi w ~zecz~wis!ości „wilcza moralność" (homo homini lupus);
ideologie propagujące w takim społeczeństwie postulaty „harmonii
klas", ,,wszechmiłości" i „wszeehprz.cbaczenia", zamaskowywały tylko rze­
czywiste stosunki społeczne i same pełniły funkcje klasowe: rozbrajania
moralnego klas wyzyskiwanych, czynienia ich niezdolnymi do buntu.
Jeżeli jednak powstaje społeczeństwo _bezklasowe, oparte o zaBa<ly ko­

lektywizmu, postulat „wszyscy za jedneg~;- jecfen za wszystkich" oraz po­
stulat współpracy i wzajemnej pomocy wolnych od eksploatacji pracowni,
ków - nabierają całkiem nnwego znaczenia, uzyskują rzeczywistą pod­
stawę w obiektywnych warunkach społecznych. To już nie frazes, masku, -
jacy sprseczności społeczeństwa antagonistycznego, lecz realny postulat
nowej etyki społecznej, zasada twórcza budowy nowego społeczeństwa.

Zharmonizownnia rozwoju jednostki z procesami twórczymi spolcczności
oznucza ~utaj najwyższe możliwości rozwoju dla największej liczby jedno,
stek. Pomiędzy polityką jako sztuką prowadzenia mas a rpedagogiką jako­
sztuka wychowywania młodego ipokolcnia - różnica się zaciera.

Makarenko pokazuje nam w swych doświadczeniach nad koloniami mlo,
docinnych działanie w miniaturze owej .tcrapeutycznej i ipsychologicznej
zasady kolektywu. Jeżeli np. zuchorlai konieczność udzie1enia niesfornej'
jeclnostce napomnienia lub innej, ostrzejszej kary aż do wydalenia włącz­
nie, to robi to nie dyrektor, lecz kolektyw, sama młodzież. Kara nie bu­
dzi wtedy sprzeciwu i buntu przeciw indywidualnemu aktowi, który zaw­
sze może być odczuty jako niesprawiedliwość i przemoc, lecz nabiera zna,
czcnia wychowawczego 1 ).

Makarenko stosuje w swoim kolektywie pracę nie tylko w sensie utyli­
tarnym, lecz przede wszystkim w sensie terapeutycznym i wychowawczym.
Za1Jnacza on jednak zaraz - odgradzając się tym od burżuazyjne] ,r~zkoly
p,raey" - że nie jakakolwiek rpraca ani też praca „w ogóle" jest środkiem
wychowania. ,,środkiem wychowania może być tylko praca zorganizo'-van;i•

1) Por. ,.Prace", t. I, str. 220.
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w pewien sposób, z określonym celem, praca jako część procesu wycho,

waw.czego"1).
Na tych przykładach można wiclzie'ć, jak te same, znane z pedagogi-ki

burżuazyjnej pojęcia nabierają nowego znaczenia, gdy staną w świetle ko,
lektywistycznej filozofii Makarenki. ·
Pozostaje jeszcze pytanie, jak Makarenko pojmuje sam fakt kolektywu,

•OO tym terminem oznacza?
W psychologii i pedologii panowała, pod wpływem behawiorystów urwo,

rzona, definicja kolektywu jako grnpy osobników współzależnych i reagu,
jących zbiorowo na te lub inne bodźce. Ta pseudonaukowa, biologizująca
defimicja jest dla pedagoga zupełnie bezużyteczna, ·,ponieważ to, c-0 naj,
ważniejsze dla niego, humanistyczny sens ludzkiego działania, jest w niej
zupełnie pominięty. Inaczej postępuje Makarenko. ,,~l_ektyw - powiada
on - jest to zespół osób nastawionych na wspólne cele,~ganizowanych
w tym działaniu i posiadających odpowiednie -0rgana wykonawcze... Za.
gadnienie stosunku ,towarzysza do towarzysza-to nie sprawaprzyjaśni ani
miłości, ani sąsiedztwa; to ~prawa wzajemnej odpowiedzialności i współ,
ealeźnośei. Nawet jeśli towarzysze znajdują się w jednakowych warun­
kach, i,dą razem w szeregu, kolektyw, pełniąc jednakie w przybliżeniu
funkcje, spaja się nie prostą przyjuźnią, ale zbiorową odpowiedziulnośclą
-w pracy, udzia:lem wszystkich w pracy kolektywu" 2). Definicja ta prze­
suwa akcenty na wlaściwe miejsca- nie mówi o organizmach reagujących

·na bodźce, lecz o ludziach działających w myśl pewnych zrozumialych
motywów; nic mówi o ta.kich ubocznych przejawach snhioktywuej świa­
dooności, jak mczucia przyjaźni lub miłości, Ieez kładzie nacisk na zbio­
rowo wykonywaną, produkcyjną, obiektywna, dającą się zmierzyć i skon­
trolować, pracę. W takiej właśnie zorganizowanej, wymiernej pracy tkwi
jej wartość tcrapeutvcznn i wychowawezn. Zorganizowany prawidłowo
kolektyw cl yscvplinuje człowieka.

Inne zasady funkcjonowania kolektywu

Dzieło życiowe :\fokarr.nki jest przeniknięte głębokł miłością człowieka
i wiarn w triumf człowieczeństwa poprzez socjalizm. Ten humoniztri so­
cjalistyczny Makarenki przebija z kart jego dzieł na każdym kroku i zjed-·
nywa mu gorący odzew czytelnika. Możemy sobie przedstawić, jak mu­
siu] on oddziaływać na najhardziej opornych na -wychowanie w bezpośred-

1) ,,Prace", I, 214.
2) ,,Wybór prac pedag.", 1946, 147.
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·nich stycznościach. Nic dziwimy się, gdy Makarenko wypowi ada sąd, że
.nie ma dzieci trucl_nych (w sensie, jaki nadawała temu pojęciu pedolo­
gia) -lllie lubił testów,_zamykających niejako osobowość w sztywny, goto­

·wy schemat; nie uznawał grzebania się w historii indywidualnej młorlocia­
ruego włóczęgi lub przestępcy - symbolicznym aktem spalenia starych
szat .rozpoczyna] uroczyste wejście dziecka do kolektywu otwicrujqc przed
.nim :persprktywę nowego, nie ohcinźonego reminiscencjami przeszłości ży­
c:in. Wszystko jest do zdobycia przed tobą!

Drugą podstawową zasadą _pedagogicznego mistrzostwa Makarenki była
_jego „optymistyczna hipoteza" - ohdarzanie każdego wychowanka wieL
kim kredytem moralnym, nawet za cenę ryzyka 'Pomyłki. Odwoływał się
do czegoś lepszego, co istnieje w każdym człowieku, podtrzymywał jego
wiarę ·W ~ainego !ciebie - a wiemy, że bez tej wiary nie jest możliwy ża­
den JJ:roces samowychowawczy. Zasada optymizmu pedagogicznego pro­
wadzi do wyzwolenia „momentu samowychowmvczego" "i jest w stanie
działać cuda, nie tylko w wychowaniu, ale i w psychologii dorosłych.

Trzecią zasadą Makarenki była zasada ,;najwyższej wymagalności".
· Człowiekowi trzeba stawiać wysokie wymagania i nie pozwolić mu za­
trzymać się na raz zdobytym rpoziomie. Coraz więcej i . coraz_ lepiej!
,,Człowieka nie należy Iepić jak glinę, lecz wykuwać jak metal; a wy­
kuwać - to znaczy dobrze :rozgrzać, a ,potem Lić młotem" 1). G<ly docho,
cLzil do przekonania, że jego kolektywowi, który osiągnał już duże wy­
,niki w gospodarce i dyscyplinie, grozić zaczynał zastój, gnicie w leniwym
zadowoleniu, burzył ten spokój i powoływał od nowa do trudniejszych
zadań. Makarenko slnszrrie i głęboJ.p sądził, że stawiając wychowankowi
-najwyższe wymagania, wyraża mu jednocześnie najwyższy szacunek i pod.
nosi go ~l'C własnych jego oczach.

Czwartą zasadą jest ,,=asada perspektyw" ... Male dziecko jest zamknięte
·w nieustannej teraźniejszości. Nie wybiega ono pamięcią w gl,!h własnej
'historii ani wyobraźnia jego nie rzutuje w przyszłość. Stopniowo dopiero
uczy się _ono perspektyw czasu. ,,Radość dnia jutrzejszego", jak się wy­
raża Makarenko, jest tym potężnym bodźcem, który wyzwala w człowieku

·nainiętny rozmach w przy6'llość 2).

Czło.wiek dojrzały w bardzo dużym stopniu potrafi już żyć antycypacja­
mi przyszlości. Zgodnie z marksowska teorią stosunku osobowości do spo­
łeczności Makarenko podkreśla, że nzutowanle w przyszłość może się raz-

1) .Pracc", I, 220. . . . . . . .
2) Pragnę stwierdzić w tym miejscu. z~ w ksiaźce wydanej w r. 1~3.5. ~!- ,,Pan­

. siwo a wychowanie" rozwtnąlem koncepcję ,_,prospek~ywnego nas!mv1enra osobo­
·wości, w zasadniczych liniach pokrywająca się z teorią Makarenki.
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-wijać pomyślnie 4ylko na materiale społecznym i polega na skoordynowa_
niu własnego rozmachu życiowego z rewolucyjnym rozmachem w przy_
ezłość całej społeczności. Zamkn;ięcie się w kręgu czysto egotycznych d,!­
ień prsyssłościowych, w izolacji od rozwijającej się materii społecznej,
nie może prowadzić do najgłębszej radości. Mickiewiczowskim ,,milion
jestem" .pokrywa się w całości w1 tą koncepcją, Powinniśmy wychować
człowieka, który nie tylko ma prawo do szczęścia, ale którego obowi:!z­
kiem jest być azcześl iwym - mówi Makarenko 1).

Scharakteryzowałem tutaj kilka najogólniejszych zasad kolektywistycz_
nej pedagogiki Makar,enki. W toku rozważań swoich zasad nad rorlz.in:i
i wychowaniem w rodzinie Makarenko wysuwa jeszcze kilka reguł kunsztu,
wychowawczego, które mają zastosowanie w różnych bardziej specyficz;
nych sytuacjach. ,

Rodzina jako środowisko wychowawcze

Nie ma żadnych specyficznych praw rządzących iprocesami wychowaw­
czymi w rodzinie, które hy hyły odrębne od prawidłowości zachodzących
w każdym innym kolektywie. Nie istnieje żaden dualizm pomiędzy wy­
chowaniem w 'masie r~dzin a wychowaniem pochodzącym od · państwa.
socjalistycznego, realizowanym przez szkolę, organizacje młodaieżowe;
prasę, teatr, kino i radio. Więcej: nie. może być w państwie socjalistycz­
nym dualizmu pomiędzy wychowaniem w rodzinie a tymi działaniami
organizacyjnymi i psychagogicznymi państwa, które zwykło się nazywać­
polityką. W politycznym działaniu partii i państwa na masy istnieje ele­
ment wychowawczy; polityka wyodrębniasię od wychowania i zwęża swój
zakres do samego rządzenia tylko tam, gdzie państwo ·nie działa w inte­
resle mas, lecz jest tylko narzędziem panowania klasy rządzącej i oksplo­
atującej. Można sformułować ogólnie, że wychowanie bez pomocy polityki
nie jest w stanie zbudować nowej spolecznoścl i jest skazane z góry na sto­
czenie się w mętne fale utopii; ale i odwrotnie: polityka w istocie nie
może obyć się bez wychowania, jeżeli pragnie ip.rzenieść dynamikę spo­
łeczną na nowe pokolenie, ponieważ podcinałaby własne •korzenfo.
Jednakże zbadanie, jak działają prawa kolekrywu na odcinlcu ~od.zin)'.,·

ma duże znaczenie. ,,Z licznych przypadków - powiada Makarenko -
które obserwowałem studiując w szczególności młodocianych, którzy wcho­
dzili w skład mojej komuny, przekonuję się, że zagadnienie struktury _:o­
dziny, jej składu i charakteru, ma kapitalne znaczenie",

1) ,.Prace", I, 24.
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Wiemy już, jak Mrukarenko doszedł do zagadnień rodzinnych: badając
młod,zie-i: zaniedbaną wychowawczo, ale posjadającą rodziny. Pomijając
stosunkowo nieliczny procent -psychopatów i degeneratów można .twier­
dzić, rże w ,pozostałych p•rzypadkach wina zaniedbań wychowawczych tkwi
w mfop,rawidlowej strukturze rodziny.

Rodzina jest kolektywem i to pod wieloma <postaciami: kolektywem
(wspólnotą) pracy, mieszkania, wyżywienia i wypoczynku.

Pod względem struktury rodzina składa się z pary małżeńskiej i potom,
stwa, a ponadto niekiedy z .dziadkćw i krewnych, względnie osób nie
'spokrewnionych, a posiadających stałe miejsce 'Przy ognisku domowym.
Rozpatrując strukturę i funkcje rodziny w jej różnorodnych wariantach
Makarenko uwzględnia naslępuj:ice momenty: liczebność rodziny; jedy­
nactwo; rozpad rodziny; autorytety rodzinne; dyscyplinę, nieprawidłowy
rozkład sił; solidarność,

Liozebność rodziny nie jest sprawą obojętną wychowawczo: tylko licz.
ne rodziny rlają rękojmię prawidłowego wychowania dzieci, ponieważ
wtedy indywidualny stosunek ojciec - dziecko (wzgl, matka - dziecko)
przestaje być głównym stosunkiem wychowawczym; obok niego grają
wówczas rolę (i Lo hard.o ważną) wielorakie stosunki z rodzeństwem.
mniej luh więcej rńwieśnym. Stosunek do osoby dorosłej (ojca, matki,
opiekunki) jest stosunkiem opiekuńczym, nie jest zaś nonnalnym sto­
sunkiem społecznym, w którym żadna ze stron nie jest uprzywilejowana.

Poza tym w ciągłych stosunkach z matką i ojcem dziecko nie może
wyrobić sobie właściwej miary o własnych możliwościach, o normalnych
granicach swej· osoby; tylko współzawodnictwo, współpraca i współzabawa
z osobnikami o tej samej mocy może prowarlzić dziecko do wy.tworzenia
sobie właściwych pojęć o sobie. Z moich obserwacji mad jedynactwem
zdaje się wynikać, że jerlynak ni;cly nie może być zupełnie prawidłowo
wychowany: dalej, ż~ nawet dwoje dzieci nie daje pełnych rękojmi 1).

Normalne warunki daje dopiero najmniejsza grupa, która może funkcjo­
nować jako rzeczywista grupa, to jest trzy osobniki.

To jedna strona sprawy; drugi mankament grupy· rodzinnej, w której
występuje tylko jedno lub dwoje dzleci, polega na tym, że na nich kon,
centruje się zbyt wyłącznie (zbyt zachłannie) nadmiar emocji rodziciel­
skich: obawv, czułości, opieki. Przeciwko temu nadmiarowi nacechowa­
nych emocją czynności wychowywania, opieki, wyręczania, zapobiegania

1) W pracy pt. .Podwćina gmrzq prnce~11 wychowawczego", Ruch Ped., ze~.
1-2, rozwinąłem poglad, że para (_diada) ·nie_ Jes) grupą społeczną w tym sensie,
że z braku trzeciej osoby kontrolnej w obrębie diady prawie me zachodzą typowe
stosunki społeczne.
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u kaidego normalnego dziecka muszą się rozwinąć opory; w ten sposóh
dziecko bezwiednie usiłuje obronić swoją potrzebę samodzielnośc], Tam zaś,.
gdzie te opory wobec nadmiaru wychowywanda zmikną, dziecko musi
wyrastać na osohnika niesamodzielnego, egotycznego, nie znającego wła,
ściwego sprawdzianu dla swego postępowarria,
Nie 7.naczy to, że z jedynaków nigdy nic mogą ,~astać lu<lzie skąilinąd'

waetościowi ; możemy tylko twierdzić, że w masie wypadków szanse nic­
pełnowarrośeiowości będą wzrastać, jakkolwiek niekiedy - mimo tych
niekorzystnych warunków, a nawet wbrew nim, osobnik może rozwinąć
się mniej więcej dobrze, jeżeli dość wcześnie skoryguje pewne aspołecz­
ności przez wejście energiczne w kręgi wychowawcze i społeczne pozaro­
dzinne 1). A i wówczas nie jesteśmy pewni, czy w osobowości nawet dobrze
skompensowanej nie pozostają na sawsze rysy niepożądane,

Sama Iiozebność rodzeństwa nie jest jeszcze wystarczajqca - trzeba,.
żeby różuice wieku nie pr1.;kraozały dwu, trzech lat; w 1przeciwnym ra­
zie, nawet w Iicznym rodzeństwie, dziecko może napotykać warunki i prze­
szkody podobne do tych, które otaczają jedynaka.
Dostateczna liczebność rodziny jest 'więc pierwszym -- fizycznym nie­

jako - wanmkiem dobrego jej Innkcjonowareia jako .wspólnoty. Niedo­
stateczna liczebność prowadzi do rozpadu wspólnoty, tego rozpadu, który­
Makarenko nazywa „fizycmym" w przeciwieństwie do ,,rozpadu che­
micznego". Ten drugi typ r;-zpadn mamy wówczas, kiedy między mał­
żonkami powstają antagonizmy, złe traktowanie, wyzysk, okłamy,~nie·
się, w rezultacie czego albo rodzice, współżvjąc dalej formalnie, w istocie
tworzą sobie równolegle. niezależne pasma życiowe, albo współżycie roz­
kla<la się całkowicie i jedno z małżonków odchodzi, względnie oboje po­
stanawiają aię rozejść.
Dziecko w takiej rodzinie· jest przede wszystkim pozbuwione zdrowego·

oddziaływania w,póino!J-; goreej jeszcze - bywa niekiedy przedmiotem
zazdrości, co iprowadzi do przeciągania dziecka 111a jedną z rywalizujących
strom, kaptowania go sobie; niekiedy znów strony U5ilują wciągnąć dziecko
w konflikt oskarżajac drugą stronę - dziecko staje wtedy w tragicznej
sytuacji rozjemcy czy sędziego własnych rodziców. Niekiedy znów daje­
mu się odosuć, że jest preeszkodu w próbach zuwarcia nowych związ­
ków rodzinnych. W opowieściach, zawartych w „l(;.ięclze dla rodziców",
Makarenko mistrzowsko zobrazowuje całą tę drematyczną kazuistykę „roz­
padu chemicznego" rodziny.

1) _T~k;J. samoobronę wykazał np. jako dziecko Pestalozzi, zdobywając sobie·
z wysiłkiem uznanie wspólkolegów w klasie (epizod z trzęsieniem ziemi po<lczas go­
dzin szkolnych).
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Zgodnoś§,w 1po,tępowani11 wychowawczym ojca i matki jest nieodzow-•
n~wa~ukicrn puworlzonia w wychowaniu; ale i t.1111, gdzie ta zgadność
iBtnieje, moga występować inne zjawiska, powodujące brak prawdziwej

-~ól_noty socjalisty cznej_. Dzic-je i;-ię to wtedy, mówi Makarenko, jeżeli
w ,rodzinie występuje nieprawidłowy rozkład sil; są np. matki, które zbyt
.wcześnie i nlopotrzehnie rezygnuj:) z osobistego życia -- są to ofiary mi­
łości niewolniczej, slużehnej. Dzieci i mąż zbyt łatwo przyzwycxajnjn się
efo tej konnej postawy i sadzą, że tak być musi i po-winno; a to już jest
pfonvszy zarys postawy un.tyspolecznoj, Miłość matki nie powinna mieć
cech surnoudręozania. Rodzina socjalistyczna nie może akceptować nawet
tej dobrowolnej ofiary, ponieważ jest ona ipolączona z wyzyskiem.
Wsżyscy członkowie rodziny mają, zdaniem Makarenki, jednakowe prawo
do ipełncgo życia i jednakowy obowiązek służenia sobie wzajemnie ; roz­
kład sil i pracy musi być rozdzielony sprawiedliwie i rozumnie,

Wszystko to jednak nie wystarcza jeszcze do prawidłowego funkcjono­
wania wspólnoty rodzinnej; może panować, w niej harmonia i prawidłowy
rozkład czynności - jeżeli jednak rodzina nie jest osadzona mocno ·w szer­
szej rzeczywistości społecznej, w wielkim ½_olektywie rp,racy, jakim jest pań­
stwo socjalistyczne, jeżeli wyosabnia się,. zamyka w kręgu interesów, am­
bicji i uczuć wyłącznie rodzinnych, jeżel! „<lomowe ognisko" nie czerpie
swej eiły z kręgu ~teresów,- ld_ei i uczuć całej społeczności, to powstaje·
niebezpieczeństwo, że taki kolektyw, podtrzymujący dualizm rodziny
i .puństwa, nie spełni należycie swego zadania, Będzie OJl albo bezsilny
wychowawczo, albo doprowadzi, do swoistego egoizmu rodzinnego, pole­
gającego na tym, że osobnik wychowany w ten sposób i zwiqzuny z krę­
giem rodzinnym może być wprawdzie uspołeczniony w obrębie rodziny, ale·
uspołecznieniu jego będzie brakowało perspektyw dalszego rozwoju: to,

co :pmdnno być stopniem przejściowym, stało się hamulcem i przeszkodą.
A właśnie pełny rozwój osobowości polega na nieograniczonej perspek­

tywie społecznego rozwoju i na drożności dróg wiodących przez te per­
spektywy. W społeczeństwach, w których życie nie jest poddane żadnej
wielkiej idei, rozpada się ono automatycznie na szereg paraykularyzmów;
na tysiące domów- i domków nic złączonych żadną mocną więzią idei przy­
szłościowej, opartych na tradycji i na podtrzymywaniu form istrriejących..
S;poleczeństwo takie nie jest kolektywem (w znaczeniu podanym wyżej).
ponieważ brak mu rozmachu rewolucyjnego, dynamiki prospektywnej,
Zastój i marazm towarzyszy takim społecznościom partykularystycznym.
I na odwrót: otwarcie zamkniętych granic kręgu ,rodzinnego, zharmoni..
rowanie go z dynrumiką rewolucyjną państwa jest nieodzownyn1 warunkiem
powodzenia w wychowaniu.
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Autorytet karność

Zagadnieniu autorytetu w rodzinie poświęca Makarenko osobny roz .
. dział w swych wykładach o wychowaniu w rodzinie. Słusznie zauważa
. on, że outorytet jest tutaj konieczny. Jeżeli dziecko nie znajduje autory•.
te-tów w rodzinie, wyszukuje sobie własne autorytety w innych kręgach,

, nie zawsze kontrolowanych, a często prowadzących na manowce. Istnicj_2
jednak rodziny, w których rodzice albo zupełnie nie dbają o te rzeczy
i błądzą przez nieświadomość, albo, świadomie hołdując zasadzie „swo.

· bodnego wychowania", u~iłują zatrzeć wSU'llką autorytatywność w swoich
· wystąpieniach, by stanąć wobec dziecka w stosunku „pr.zyjacielskim"
i „równościowym". W pierwszym wypadku rodzice ze względu na wygodę
czy spokój rezygnują w ogóle z wychowania, w drugim opierają się na

"błędnej teorii wychowania, Stosunek równościowy wobec dziecka nie jest
bowiem możliwy; dziecko jest istotą slubszą, która oczekuje pomocy i kie.

·.runku w orientowaniu się w trudnym świecie, w wyrabianiu postawy, ksztal,
· towaniu światopoglądu. Tam gdzie dąży się do zniwelowania autorytetu,
dziecko uczy się anarchii i samowoli, na czym cierpieć będzie cały jego

- późniejszy rozwój.

Teoretycznie cjawisko autorytetu, jego tworzenie się i zanik są na ogól
. jeszcze niedostatecznie zbadane; uwagi Makarenki, mimo ich popular ­
·nego i".praktycznego ujęcia, stanowią cenny wkład do teorii.

Przede wszystkim trzeba odgrodzić się od pojęcia, że autorytet polega
· na wymuszeniu rnechunicznepn posłuchu. ,,Właśnie ci rodzice, któ~-zy nie
zastanawiają się nad prawdziwym celem wychowania, usiłują osiągnąć po-
.słuszeństwo dla sarmr.go ·posłuszeńs1wn". Ale ani posłuszeństwo, ani autory­
tet nie mogą być same celem; są to jedynie środki wiodące do prawdzi­
wego wychowania. Jeżeli ominiemy ten właściwy cel (jakim jest ksztnl­
-cenie społecznej osobowości}, a pcdniesiemy środek do godności celu, wy­
. chowywać będziemy albo buntowników, albo ludzi wprawdzie poslusz­
. nych, ale niesamodzielnych i słabych.

Bardzo ciekawa jest próba klasyfikacji błędów w pojmowarriu i stoso­
· waniu -autorytetu, .autorytetu opartego <11a fałszywych przesłankach. Są 10:

1) autorytet przemocy; 2) autorytet dystansu; 3) autorytet samochwal­
.stwa ; 4) autorytet pedantyzmu; 5) autorytet moralizaton-twa; 6) autory­
tet miłości (tkliwości); 7) autorvn-r dobroci; 8) autorytet przyjaw.i;

· 9) autorytet przekupstwa. M'akarrnko sam zaznacza, że lista ta nie jest
· kompletna. Nie będę tutaj powtarzał charakterystyki tych błędów odsy-
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1ając do· krótkiego, zwerteec tekstu autora 1) TP, b I cl • • a1·" · • · • •~e a c o ac, ze an 1za
J\fwkał'enki jest słuszna nie tylko w odniesieniu do rodziców ~ wychowa-

. l • . 1warna iw rouzrme, a e także daje eie zastosować · cło po t · ·• • • • · 1 s ępowarua nauczy.
.cieli na tereme szkoły, Tak samo mamy tu nauczyciel.i' olim, · · J· • "")" ' --,llJCZY ,ow - '
jiedantów i schlebiających. Są rto wezystko środki zewnęl!rzne, sztuczne
i nie trafiające do celu.

Na ·czymże więc ma polegać prawdziwy autorytet? Przede wszystkim
wychowawca musi mieć uzasaclniony szacunek wobec samego siohie,

„Podstawą autorytetu ,ro<l7icielskiego może być jedynie życie i praea
xoclzieów, ich postawa obywatelska, ich postępowanie ... Jeżeli roclzice peł.
.nią tę pracę uczciwie, rozumnie, jeżeli stawiają sobie wielkie i piękne cele,
jeżeli sami zawsze zdaję sobie ~prawę u swych czynności i postępków -
.to znaozy, i-.e posiadują również autorytet rodzicielski. .." Dzieci, dom­
.stając, powinny poznać, jakie jest stanowisko społeczne i rpraca rodzi.
ców, czyn:i naprawdę żyją, jakie El) ich zninneresowunia. z kim stoją w ·jed­
ziym szeregu. Bardzo jest ważne, aby dzieci widziały pracę -rodziców i ich
1zasługl nie jako odosobnione, lecz n,11 tle osiągnięć całego kraju. ,,J eźeli
wychowacie syna tak, że będzie się on szczycił fabryką, w której pracuje
jego ojciec, że będzie się cieszył powodzeniem tej fabryki - to znaczy,
ie wychowaliście go dobrze".

Ojciec, którego stosunek do dobru publicznego i do życia społecznego
jest partykularvstvcznv (odosobniający się) lub gorzej jeszcze, Jf'-i:eli uwa­
:ża jedno i drugie za .miejsce do żerou,ania, nie może wychować dobrze
{clryba pnzypadkiem, gdy dziecko natrafi na przeciwwagę zdrowych auno,
:rytetów poza rodzina}.

Równie interesujące są uwagi Makarenki o karności, Wypływają one
:z głębokiego pojmowania eocjalitityt:znego stosunku 'jednostki do społecz­
ności.

Przez karność rozumie Makarenko nie samo rposłuszeństwo, zwłaszcza
-ślepe po~lii--~~whv~ - tresura nie prowadzi do wychowania zdolności do
życi~ i .pracy zespołowej. Zasada kolektywności i zasada maksymalnej wy­
magalności, stosowane w pedagog.ii radzieckiej i w całym budownictwie
spolec:zmym, kużą mu inaczej i głębiej rozumieć znaczenie zdyscyplino­
wania. Członek spoleczno:<ci ~ocjali,,tycznej musi nie tylko umieć wypełnić
rozkaz, g'rlzie to należy, nir tylko rozumieć, dlaczego i _w jakim celu ma

'
:· I.) ,.Wych:w .rodzin:e"; w~·kl, li. . , , . .q Przezwiska dJwane przez uczmów pedagogom _zaw1era1ą, często trarn:i _dia-
gnozę rodzaju aut~rvtctu. Tak np. jeden ze ~nanych ~111 _dyrektorow miał ~rzezw1sk~
„Zeus" (autorytet dystans-i), Inni, przeciwme, starah .się przez spoufalenie uzyskac
.s,,bie· dobre stosunki.
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~o wypełnić, ale także trzeba, żeby sam czynnie d'ążyl do jego naj1osko­
nalseego wy.pelnfonia; dalej, aby w każdej ch',"ili źycia gotów był speł, 1

nić swój obowiązek nie czekając na polecenie czy rozkaz, aby miał iriicjn.;
tywę twórczą. Ponadto winien on mieć na uwadze, by n!e zacieśniać się·
tylko do własnej placówki, lecz mieć otwarte oczy na sprawy innych lu-.
dzi, inn.ych pokrewnych warsztatów pracy, by umiał przyjść im z pomocą
i czynem, nawet jeżeli w tynn celu trzeba zrobić pewną ofiarę z własnegc­
spokoju.
Karność w takim ujęciu nie jest celem ani metodą właściwego wycho­

wania, lecz jego rezultatem - a więc szeroko .pojętyrn, ogólnym wyni-.
kiem całego wychowania.

T a k t p e d a g o g'i c z n y

Wychowanie nie jest stosowaniem gotowych przepisów, lecz kunsztem;
Wynika to stąd, że mamy do czynienia jako wychowawcy nie /seryjnymi:
martwymi przerlmiotaini, lecz z żywymi ludźmi w całej olbrzymiej gamie·
ich różnorodności. Musimy więc .mieć ciągłą świadomość celów i umieć
tak odmieniać naszą technikę, aby móc wybrać dla każdej sytuacji i dla.
każdego przypadku zespół najodpowiedniejszych, najprościej wiodących
do celu środków. ,,Wiek dzieci i ich zdolności, środowisko, eąsiedztwo,.._
wielkość i urzqdzenie mieszkania, droga do szkoły, ruchliwość ulicy i inne
okoliczności określają i zmieniają charakter systemu". ,,Odpowiedniość:
systemu jest zjawiskiem czasowym i przejściowym".
Wychowawca nie może więc polegać tylko na pamięci tego, czy innego·

przepisu (.nie ma uniwersalnych), lecz wyrobić w sobie takt pedagogicz­
ny, tj. zdolność orientowaaiia się w każdorazowej konkretnej sytuacji i sto­
sowania doboru najwłaściwsaych w tej sytuacji środków. Sam takt peda­
gogiczny nie jest ani wyjątkowym darem natury 1 ), ani jakąś specyficzną
właściwością pewnego typu Iudzkiego 2) - każdy może go osiągnąć pod:
warunkiem pracy nad Rabą i myślącego, krytycznego stosunku do własnej­
i cudzej praktyki. Makarenko podaje wytyczne do pracy samowychowaw-.
ozej w tym kierunku.

Makarenko nie był tak niezuleźny od teorii pedagogicznej, jakby się
mogło wydawać na podstuwin niektórych jego wypowiedzi. Przeciwnie-..
prace jego h11dź uhrane w szatę literacką, jak „Poemat pedagogiczny",.

1) ,,Talentem pedago~icznvm".
::) Jak chce np. E. Spranger.
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bądź świadomie ·proste i populamo, jak odczyty o wychowaniu w rodzi­
nie, znamionuje duże wykształcenie teoretyczne i znajomość różnych
aktualnych podówczas kierunków. Przeszedłszy jednak przez solidni) prak­
tykę Makarenko umiał skonfrontować różnorodne, rozbieżne na,vrt po­
~lądy z osobistymi doświadczeniami; wynik tych konfrontacji okazał się
u niego, przy dobrej orga11izacji nawyków naukowego myślenia, sxczegól­
nie płodny i szczęśliwy, Nie można oddzielać czystej teorii od jakiejś czy­
stej .praktyki- jedno i drugie byłoby szkodliwym abstrakcjonizmem;
w rzeczywistości w każdej dobrej praktyce jest zawarta myśl teoretyczna.
która 'Potrzebuje tylko systematycznego rozwinięcia, analizy podstawowych
pojęć •ł doświadczeń kontrolnyoh, ażeby stać się cennym wkładem w teo­
rię; i odwrotnie, nie ma teorii tak „teoretycznej", ażeby nie naświetlała
pewnych stron praktyki; nawet błędna materialnie teoria może być
kształcąca dla świadomości praktyka, ponieważ zmusza do myślenia i pro­
wadzi do odrzucenia błędu w sposób inteligentny. Płodne jest zawsze tylko
to: praktyka prześwietlona myśl:! teoretyczną i teoria, od której myśl po­
wraca do doświadczenia ·- ,,czyste· do~wiadczenie", praktyka nie istnieje
w oderwaniu, podobnie jak nie istnieje \ konkretnym umyśle „czyste wra,

' żenie" lub „ozyst,a intuicja",

Makarenko jest wlnśnie przykładem twego szczęśliwego połączenia
ostrości widzenia faktu, odwagi eksperym entowania wbrew utartym tra>
dycjom, z jasną i Iogiczną myślą teoretyka. Ze struktury tego rodzaju wie­
dzy -humanistycznej, jaką jest pedagogika, wynika, że surowe doświadcze­
nie praktyka nie stoi w takim samym stosunku do teorii, jak fakt przy­
rodniczy (np. podział i wzrost komórki żywej) do uogólniającej działal­
ności biologa. ,,Surowe doświadczenie .praktyka" nic jest bowiem bier­
nym faktem przyrodniczym, lecz samo jest już działaniem inteligenlnym
i planowym jak wszelka skierowana działalność ludzka. Doświadczenie
w pedagogice może być tylko korekturą dla myśli teoretycznej, a nie jej
wrowyrn twcrzywcm. I tak właśnie było u Makarenki.



Maria Einhorn-Susulowsha

O TYPOWYCH Bł,ĘDACH WYCHOWAWCZYCH~)

Sprawa błędów, które popełniają rodzice wychowując swe dzieci, jest
zagadnieniem poważnym, ponieważ najczęściej brak kwalifikacji pedago­
gicznych rodziców sprawia, że wyrasta potem sporo drzieci mzw, ,,trudnych
do wychowania". Dzieci ,le stają się problemem· pedagogicznym i wyma­
gają odpowiedniego traktowania wychowawczego celem reedukacji,

Wychowanie rorlaiców, wskazywanie na typowe błędy, które popełniają
w s~sunku do dzieci, pouezemia, w jaki sposób ich, unikać, jest jed~ym
z podstawowych zadań pedagogiki.

W Związku Radzieckim wiele miejsca poświęca się temu zagadnieniu.
Szczególnie Makarenko przez swoje książki, takie jak „Ks.iążka dla ro­

·ikiców" i „Wychowanie w rodzinie" ( druga z nich jest .rłuenuczona na
język polski), oddał duże usługi tej sprawie.

Dziecko przychodzi na świat jako istota bezbronna i niedołężna, zdana
na łaskę ·i niełaskę <loroałych. Jego kontakt ze światem zewnętrznym for­
muje się ipowoli puy pomocy osób dorosłych, przede wszystkim matki.
Okres pierwszy życia dziecka, a więc mniej więcej od O do 18 mies., jest
okresem formowania się nawyków. Okres drugi, od 2 r. ż. do czasu
pójścia do przedszkola względnie szkoły, jest okresem dość szybkiego
uspołeczniania w ramach domu i rorlziny. Dziecko uczy się w tym cZasie
~ozpatrywać siebie jako integralną część wspólnoty rodzinnej, Ustala się
Jeg~ stosunek cło członków T!>rlziny, ewentualnie do innych ludzi 0clwie­
dzajęcych dom. Z czasem wchodzi ono do koła rówieśników na podwórku
luh w pnzedszkolu, Jego "1ownik zmienia się: .,mój tata moja mamusia,
mój brat" rozszerza ,· • • J · · • ' • • •' / rui;- na „nasz I om, nasza ulica, nasi sąsiedzi", a 1111cco

I ,;: ) Arty~ul ,:en stan?wi cześć pracy pt. ,.środowiskowe przyczyny trudności wy-c iowawczy eh . Matenalv cytowane w . 1 d
-Lecznicze] U. J. · 111m poc 10 zą z Poradni Wychowawczo-
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później - ,,na'Sza klasa, naszn szkoła, nasz nauczyciel", wreszcie
- ,,nasze państwo, nasz prezydent, nasz minister". \V dziecku roz­
wija się poczucie przynaleiności do coraz szerszej gmpy. Szkoła
zaczyna, .przy równocztmym zmniejszaniu ~ię wpływów rodzinnych, od­
grywać coraz większą rolę w życiu <lziecka. Uczy się ono reg,u.lować swój
stosunek do [rromarly, do kolegów szkolnych, do nauczycieli i do innych
ludzi, z którymi się styka. Uczy się decydować samo i ponosić konsekwen­
cje, wybierać pnyjaciól, uznawać swoje i cudze prawa i .ohowiazki,

W całym tym okresie na terenie domu roclzice, a na terenie szkoły nau­
czyciele mogą popełnić szereg błędów, które w przyszłości stają się przy­
C'L}'ną licznych trudności tak <lla samego dziecka, jak i dla otoczenia.

Omówię -pokrótce sprawę błędów wychowawczych, a mianowicie te
z nich, o których, na podstawia pracy w Poradni, sądzić mogę, że wystę,
pują najczęściej, że

1
~ą najbardziej typowe. Do nich zaliczam:

l) niedocenianie pierwszych lat życia dziecka, tak ważnych dla rozwo-
ju człowieka,

2) brak konsekwencji w wychowaniu,

3) niejednolite postępowanie dorosłych w stosunku do dziecka,

4) roapieszczanie (z uwzględnieniem jedynego dziecka},

5) zbyt gurowa dyscyplina,

6) nierówne traktowanie dzieci,

7) a:la •postawa wychowawcza wohee uporu dziecka.

Wymienione blę<ly dotyczyłyby przede wszystkim wychowania domo-
wego, inne zaś zdnrznja się w szkole, Do najczęstszych zaliczam:

l) nie..,pTawiedliwość nauczycieli,
2) różne postawy wychowawcze poszezególn~clf nauczycieli,

3) błędne zaszeregowanie dzieckn ze względu na jego imteligencję lub
wiadomości. ·

Niedocenianie pierwszych lat życia
dziecka

Jednym ,z najważniejszych osi:1gnięć współczesnej .psychologii jest zwró­
cenie uwagi na znaczenie wczesnego dziecięctwa dla przyszłego rozwoju
człowieka i wyciągnięcie z tego twier<lzenia wniosku o konieczności zwró,
cerria -biicznej uwagi na wychowanie dziecku w okresie przedszkolnym.
Większość ludzi skłonna jest traktować dziecko jak małe zwierz,!Lko,'któ­
ro wystarczy nakarmić i pilnować, aby mu nie było zimno, a poza .tym

isr



można się nim nie interesować, ponieważ i aak niczego jeszcze nie prze­
:ż va ani nie roaumie, Okazało się, że 'lak nie jest, Życie uczuciowe dziec..
Y' ' · D. k . d _, ·ka zaczyna się niesłychanie wczesme. zree O· reaguje ~a oworeruern,

nie tylko na pokarm i dotyk matki, reaguje także pozytywrue, przeważnie
uśmiechem, na jej wyraz ·twarzy. Uśmiech matki lub opiekunki w żłob­
ku ..o._ rto radość, miłość i bezpieczefutwo. Smutek osób dorosłych, ich róż­
ny od -zwykłego wyraz twarzy dziecko iprzeźywa jako coś niezwykłego,
przeważnie jako lęk. Na kłótnie rodziców, głośne krzyki i .hałasy w oto­
czeniu dziecko reaguję płaczem, często nawet zaburzeniami systemu tra­
wiennego. Jeżeli atmosfera, w której dziecko wzrasta, stale jest nała­
dowana, matka stale zdenerwowana, rozdrażniona, nieclerplrwa i zmartwio­
na, to •oczywicic wywiera to wpływ niekonzystny na rozwój dz.iecka, na
~ałą jego psychikę, która właśnie się formuje, a formuje się w sytuacji
niekorzystnej. Dziecko dla normalnego rozwoju, poza czynnikami Iizycz­
nymi, .takimi jak światło, ciep]o, zdrowy pokarm, potrzebuje także po­
czucia, że jest kochane i Że jest bezpieczne. Jeżeli się lęka, 11:o dotknięcie
osoby dorosłej, która się nim opiekuje, wystarcza, aby lęk ustąpił.

Niezrozumicnde tej podstawowej prawdy, że wychowanie zaczyna się
od pierwszych dni życia. dziecka, zaniedbywanie go w tym · okresie może
stać się przyczyną późniejszych trudności wychowawczych, może utrwalić
UC?J11cie lęku i braku zaufania· do rzeczywistości. Dlatego S1prawa żłobków
dla dzieci, a potem przedszkoli jest zagadnieniem społecznym niesłycha­
nie ważnym, ponieważ danie dobrych warunków dziecku w tym· najwcze­
śniejszym okresie daje gwarancję jego normalnego rozwoju i .- na od­
wrót - i;ły klimat pedagogiczny może być przyczyn;! późniejszych, cza­
sem poważnych, wielce niełatwych do pokonania trudności.

Brak konsekwencji w wychowaniu

Jedną z podstawowych zasad pcdugogicenych: jest konsekwencja. Dziecko
musi wiedzieć, co mu wolno, a czego mu nie wolno, musi ,wiedzieć, że
jego postępowaniu cdpowiadafo pewne określone reakcje dorosłych i po­
winno ,mieć świadomość I.ego, jakie zachowanie jest pożądane, a jakie nie.
Często jednak dzieje się inaczej, Rodzice oą bezmyślnie niekonsekwentni,
a ich postępowanie zależne jest od humoru. Dziecko nie jest w stanie
urobić sobie poglądu na to, co poż:i<lanc luli za!bronione co wolno a czeuo
nie w~l~o, _g<lyż, jeżcl_i matkn jest w dobrym humorze, ' ,wtedy na,;vet

1

clu:e
p~1~wm_ie111c. pozostaJe bcz konsekwencji, jeżeli zaś w złym - najdrob­
ruejszo JCSI. nwproporcjonalnie ostro karan,c. Nic może być tak, że dziecko
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.dziś może biegać ,po całym mieszkaniu, dokazywać i przewracać pokój
do góry nogami, a jutro, ponieważ ojciec jest zmęczony albo mamę boli
;~łowa, albo też babcia się zdrzemnęła - zostaje ukarane ,bez żadnego wy­
jaśnirunia za stosunkowo spokojna zabawę. Maikarenko 1) pisze o takich
roclzica~h: ,,Żyją jak h,1dź i jak się zdarzy i od wypadku do wypadku
kierują wychowaniem, Dziś ojciec skrzyczał i za byle co ukarał chłopaka,
jutro oświadcza mu swoją miłość, pojutrze stara się przekup ić go obietni­
cami, a następnego dnia znowu go karze i jeszcze w dodatku wymawia
swe dobrodziejstwo. Tacy rodzice przerzucają się z jednej ostateczności
w drugn, zupełnie bezsilni, zu'pelnie nieświadomi swych czynów".

Oto :przykład niekonsekwencji "~ stosunlou do małego dziecka:

I) Piotruś ma lat 4. Dostał do zabawy stare numery ,;Przekroju". Ogląda obrazki,
potem drze kartki, - bardzo mu sir ta zabawa podoba, Mamusia siedzi obok,
;patrzy na dziecko, uśmiecha się. Wszystko jest w porządku. Na drugi dzień Pil)-
1ruś widzi na krześle .Przekró]", bierze go, .zaczyna tę samą zabawę. Matka zry­
wa się, wyrywa dziecku gazetę, Piotruś dostaje klapsa, bo był niegrzeczny, tatuś
jeszcze tej gazety nie czytał,

Dziecko czuje się pokrzywdzone, m,e rozumie, co się stało, dlaczego
wczoraj mamusia widziała i aprobowaln tę samą zubawę, za którą dziś
karze. Dorośli zaś nie rozumieją, że dziecko nic jest w stanie uchwycić
różnicy między g:l!Zet,1 wczorajszą i dzisiejszą.

2) Irka ma lat 8. Matka jej jest nauczycielką. Ojciec mało bywa w domu i ra­
czej nie zajmuje się wychowaniem dzieci. Na terenie domu jest także siostra matki,
'która wykazuje dużą konsekwencję w kierowaniu Irką. Ponieważ matka, wracając
zmęczona do domu, przeważnie dla świętego spokoju w końcu zawsze Irce ustę­
puje, Irka kiedyś zadaje matce takie pvtanię: .Dlaczego, jak ty mówisz nic, to jest

1 tak, a jak ciocia mówi nie, to jest nie?"

Dziecko przeżywa w tnkiej sytuacji zachowanie się dorosłych jako pełne
• I ,

sprzeczności, jest ,z<le1:orientow.ine i jego sytuacja przypomrna sytuację
psa u Pawłowa, który, reagując pozytywnie na kółko, '1 nega,tywnic na
-elipsę, doznaje reakcji nerwicowej, kiedy widzi figurę, która jest czymś
JJOŚrednim między elipsąu kołem. Pies przestaje rozróżniać wtedy figury
i reakcja jego staje się wyraźnie pntologiczna. Jaki jest rezultat takiego
wychowaniu? Dziecko nigdy nie jest pewne czy postępuje źle, czy do­

·hrze, formowanie się oceny mornlnej w tych warunkach jest utrudnione.
'Stara się jakoś dopasowuć do sytuacji i wykorzystuje dobre humory ro­
•UZiców. W rezultacie tworzy się mały spryciarz, który w ten sposób przy- ·
5tosowuj'e się cło sytuacji.

· 1) A. S. Makarenko: Wychowanie w rodzinie. Warszawa, 1949, str. 24.
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Niejednolite postępowanie dorosłych;
w stosunku do dziecka

innym 'Błędem, ~ często spotykanym, jest brak jrAnolitego postę .
powania dorosłych w stosunku do dziecka. Należy pamiętać o tym, że nie­
tylko ,rodzice wychowują dziecko. WyclJowują je także inni czlonkowie­
rodainy i imne osoby na termie dornu. Mogą to hyć: babcia. ciocin, służąca,.
lokatorzy itd. Ni,ejetlnokrotnie każda z .tych osób ma inny pogląd na wy.
chowanie'aziecka albo wcale nie ma poglądu, ale w :każdym razie inaczej
je wychowuje. Różnice w .poglądach na wychowanie dzieci mogą zacho..
dzić także między rodzicami. Jedno może być łagodniejsze, drugie - zwn,

tf..>~ '.
lennikiem surowszej dyscypliny. Często zdarza się, że matka ma tendencję·
-:tle;:pobłażliwości w stosunku do syna, ojciec skłonny jest wiele wyhaczyć
córce. Gdzie indziej jeszcze, jeżeli już rodzice są zgodni, zupełnie inne
jest postępowanie babci. Nierzadko zdarza się; że dyskusje na tema,t ,po­
stępowania z dziećmi odbywają się w ich obecności.

3) Basia ma lat 6. Siedzi z rodzicami przy stole po kolacji. Matka, usiłująca
wprowadzić jakiś rygor w życie dziecka, mówi: .Basiu, myj się i do łóżka". Basia;
pr-osząco patrzy na ojca. Ojciec: ,,Pozwól jej zostać jeszcze chwilę".

4) Kazik ma lat 13. Chce· iść do kina. Rodzice nie pozwalają, bo nie odrobił
lekcji. Po chwili do pokoju wchodzi babcia. ,,Dala:m Kazikowi na kino, niech się·
c~lo~ak trochę .rozerwie". Rodzice · są bezradni, bo skoro proszą babcię, ażeby
się me wtrącała do Kazika, cz_uje się· urażona, że ją mają za nic.

Rozbie~ność P~!!I_ądów dorosłych może <Io-tyczyć nie .tylkó metod ,po­
stępowania, a,le światopoglądu.

5) Wojtuś ma lat 5. Jest [edynakie R d • · · · · ·· · · ·. d . . . · m. o z1ce są ludźmi areligijnyrni 1 me opo•.
wra ają dziecku rnczezo na temat · h p . bB . b . b ' me a. ewnego dnia Wojtuś mówi do matki;
~ąt~ia_kt~r:1ęp;nie-.~a-la~. _:>btka zaczyna rozpytywać. Okazuje się, że to wpływ sin-

, owa z1 zieoko do kościoła i zakazuje o tym mówić rodzicom.

Przy rw.maitych·
0

ponfodaeh d · , .
d

. • . ."' '. ro zieow na wycho~va:n~e dziecko stara się·
. ogodzić kazdcmu z nich ucz. A. 1 . . • .. d

1
· ' ) .ię awrrowae między matkq i ojcem staje-

aię „ YP omuta", albo ,też poslu . , ' .d . . . . szne Jest ternu , klóreiro pos\awa nnjhar-

b
z~e,! mku wkteJ cl~~Ili dogadza. Skutek wygląda ilu

0

podobnie jek przy
ra ,u ·onse ·wencJI. '

Rozpieszczanie
Zadaniem trudiwm .1 o"ro . . '

• ' • e nuue waznym J · J '1 ·<5lo-pnia clyscv,pHny . . . · · w wyc 1owaniru jest o ,res en1e-. - · , gr.nuc swobody kt • d . . , ..le"a na tn .· e1· • ' orą aJcmy ,dziecku. frudnosc ,po-
e . n, ze lrz, >a dae mu wa k" d .run 1 o pełnego rozwoju, a. tego nie
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może ono o.,iągnąć bez umiejętnośri współżycia z ludźmi, bez gotowości
rezygnacji z własnych wygód i własnych przyjemności na rzecz respekto­
wania pewnych regulaminów i norm ogólniejszych, uwzględniających ,inte­
res, który jest równocześnie j~o własnym szerzej pojętym interesem. n·o­
dzice popelniaja tu s~ereg bt{dów począwszy o<l zupełnego rozpieszcznnia
i hrakru jakiejkolwiek clysćjpliny aż do zby~ surmvego trak.towania dziecka .
.,....Zdana się, że rodzice - a zwlaszczn matki - w swej miłości do dziec­
ka gotowi są usuwać przed nim wszelkie trudności, dostarczać mu wszyst­
kich możliwych przyjemności bez ża<lnego wysiłku ze strony dziecka. Naj­
częściej postawę tę wobec dzieci .mają ludzie, którzy· sami wychowali się
w złych warunkach, cierpieli z różnych powodów w okresie własnego
dzieciństwa, sami jako dzieci byli nieszczęśliwi i chcieliby za wszelką
cenę dać dzieciom to, czego sami nie mieli. W;pa<lają wtedy w drugą skraj­
ność rozpieszczając dzieci, zamiast -powoli i stopniowo uczyć dziecko prze­
zwyciężać przeszkody. Dziećko małe trzeba nauczyć przezwyciężać małe
przeszkody, Tezygnować z małych rzeczy, starsze zaś. - z większychfNie
jesteśmy w stanie .zagwarantować dziecku takiego życia, jakie mu stwa-.
rzamy na terenie donuu. Stwarza się dziecku wyjątkowo ochronne, cieplar­
niane warunki, dziecko przyzwyczaja się <lo nich i ten nierealny świat jak
gdyby z kraju bajki, g<lzie wszystkie jego życzenia są spełniane, uważa
za naturalny. Później, jeżeli· przenosi tę swoją .postawę do świata poza.
ro<lzinnego, następuję konfIikty i rozcznrowania., Część dzieci we współ­
życiu z kolegami w szkole koryguje ten hlud wychowania domowego, część
jednak pozostaje całe życic niezadowolonav z pretensjami do świata, ŻP·

nie :traktuje ich, jak na to zasługują, część pozostaje na zawuze jakaś nie­
dojrzała i infnntvlna. Wyrasta eełowiek bierny, bez inicjatywy, bardzo czę-
sto rriedolęgn życiowy, zd:~ny. na cudzą p~moc] . . . . _ . .
Jak konkretnie przejawia się ten nadnrinr ojiieki rodzicielskiej ?-Dztcca-_

-ko-demoralizuje się. pod.każdym-względem. Jr.iż w niemowlęctwie nie usta -
'la' się żndnych p;odzin spania i jedzenia. Daije się dziecku jeść o każdej
porze cb1i{i i •nocy, ki:e<ly tylko tego zarragnie. Ubiera się je i rozbiera
Wle<ly j~zcze, kie<ly farne ,dzieci w tym wieku o<l dawna rohią .to E-<'Une.,
Matka ubiera je w ciepl:) bieliznę, swetry i kalosze wtedy je.ozl-ze, kiedy
na <lworze już jest ciepło i inne <lzieci ~::i zupełnie lekko poubierane. J~ -
żeli 1poskavży się na jakąkolwiek dolep;liwo.ść, a wi'<c niewinny ból ganiła
lub głowy, pozwala mu się nie iść <lo szkoły: Najprostszy kMar, kaszel lub
hól fol:1ilka rozpatrywany je~t od r~zu jako symptom poważnrj choroby
i oczywiście n:ityclnnia9t wzywa się lekarza. Jeżeli bawi się z dziećmi na
podwórkm luh na plantach, matka cały czas stoi przy oknie lub siechi obok
Ila ławce i o.hsern"lljr„ goto11"a natychmiast bix, jeżeli się jej .tylko zdaje,.
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.źe jakieś inne dziecko robi mu krzywdę' (rodzice najczęściej doslrzegaj.J
i tam krzywdę, gdzie dziecko wcale jej nie •przeżywa),. Już bar<lzo WCZe­
śnie dziecko orientuje się, że jest ośrodkiem zainteresowania nie tylko
.matki, ale i całego domu, zaczyna tę swoją pozycję wykorzystywać i terro .
.ryzuje otoczenie płaczem, krzykiem, rzucaniem się na rpodłogę lub ~dan,!
.chorohą. Metody te stosuje nawykowo, uzyskując w ten sposób wszystko.
czego zapragnie. Jeżeli postawa ojca jest inna, bardziej wymagająca, rno.
że powstać wrogość w stosunku do niego, iłie mówiąc już o tym, że takie
różne postawy wychowawcze rodziców mogą stać się powodem konfliktów -
-między-nimi. .
Taką postawę wobec dziecka najczęściej spotyka się w stosunku do je­

.dynaków. Jest oczywiście wiele przesady !\V twierdzeniu, że jedyne dziecko

.sarno przez się już jest przyczyną poważnych trudności. Tak•nie jest. Wie­
lu jedynaków wychowuje się zupełnie normalnie na bardzo wartościowych
pod każdym względem Iudzi, jeżeli tylko ,są odpowiednio •prowadzenJ. Jest
.nzeczą jasną, że jedyne dziecko bardziej narażone jest na nadmiar tro­
-skliwości i opieki rodzicielskiej. W ostrzejszej formie występuje to, jeżeli
np. dziecko 1przychodzi na 1hviat po kilku nieudałych 1poro,dach albo po
wielu latach małżeństwa, albo Leż wtedy, jeżeli zostaje jedynakiem na sku,
:tek śmierci -rodzeństwa. \Vtedy rodzice w obawie, aby. i tego jedynego
.nie stracili, psują je w sposób nieprawdopodobny.

Matka poświęca wtedy dziecku cały SWÓJ czas i uwagę. Dziecko uczv
'.się uważać stan ten zn nuauralny, wymagania jego z wiekiem rosną, a mat-

ka z radością je spełnia, Do przedszkola nie chodzi w obawie, aby się nie·

z~raziło j~ :!Ś cho~obl!. f~ęb~za jeszcze ,przyczyn;vf~~y w tym, że matka
me chce, ażeby dziecko widziało lub słyszało cokolwiek, co nie jest przez
.nia kontrolowane, co nie jest ,w jej polu wid,nia. Jak długo przed roz­
.Poczęciem szkoły szuka się i rozpytuje /n ajlepsze z nich. Przed woju.i
.dz ieci takiv bo;!abi rodzice posyłull .t{,lko do szkól prvwau1ych). . '-,/

Stosunek takiego. dziecka do rówieśników często także jest wadliwy.
Stoi ono· na uhoczu, nie. bierze udziału w zabawie. Nie umie się bawić.
Jeżeli ktokolwiek do niego podejdzie, ucieka do matki. Inny jest także
.stosunek jedynaka <lo dorosłych. Znajduje się ,przewa:i:nie w otoczeniu kil­
ku dorosłych osób w domu, pomijajae ojca, najczęściej kohiet, z których
każda w jakiś sposób si<; nim zajmuje. Jeżell nawet 5,! tylko rodzice, to

· przeważnie jest z rtim i, sły~zy ich wszystkie rozmowy, a nierzadko i dy­
skusje na swój Lemat. \V tych warunkach utrzvmanie dystansu wobec
dziecka stanowi· dla nich truclność. \V re2sultac.i-e często ·wyrasta istota.
przcmadrzulu, w,trącaj,}ca aię i bior:}ca udział ~v rozmowach do~osłych.
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Jeżeli w tak wychowywanym dziecku budzi się ,pocz;1cie samodaielności.
j• protest przeciwko 'wychowaniu, to jest on znacznie ostrzejszy i gwał.

· towniejszy aniżeli u innych dzieci.

6) Leszek ma lat 9. Matka przyszła z nim do Poradni skarżąc się, że nic po.
zwala sobą kierować, ie nic sobie ·-nic robi z całego domu (w domu jest babka
i dziadek, stara ciotka matki i matka, ojciec się ostatnio wyprowadził). Matka ma
lat 37. Wyszła za mąż ~ając 26. Leszek przyszedł na świat, kiedy miała lat 28.
Sama była dzieckiem bardzo wątłym i wrażliwym. Robi wrażenie osobv bardzo
nerwowej. O mężu mówi, że jest histerykiem i neurastenikiem, że chciałby, ażeby
się ciągle nim zajmować i rozczulać nad nim, a ona tego nie potrafi _ ,,grać
można przez 2 godziny, ale nie przez cale życie". Mieli zupełnie różne poglądy na
wychowanie chłopca. Mąż uważał, że Leszka źle wychowuje, że go rozpieszcza.
Nigdy nie - popiera! jej autorytetu, raczej go podważał, robił to albo zwracając się
do 'Leszka wprost: ,,Nic sobie z tego nie rób", albo robił miny, które miały to
samo wyrażać. Ostatnio wyprowadził się z domu i są w stanie przeprowadzania
rozwodu. Leszek ojca odwiedza i jest z nim w jak najlepszej przyjaźni. Matka mówi
o sobie, że kiedy zaszła w ciążę, cieszyła się, ale czuła się bardzo źle, miała nawet
stany depresji. Kiedy Leszek przyszedł na świat studiowała odpowiednią literaturę,
aby wiedzieć, jak go wychowywać. Przeczytała np., że roczne dziecko powinno
umieć używać nocniczka i była przerażona, że jej dziecko jeszcze tego nie umie.
Nie pozwolila dziecku niczego dotknąć, bo się uderzy, njczego wziąć do ust, ho
nabawi się jakiejś choroby. Z tej samej przyczyny nie wolno mu było bawić się
z innymi dziećmi ani chodzić do przedszkola. Sama mówi, że dziecko było bardzo
żywe, więc oJ rana do nocy niczego nie słyszało poza „nie rusz, nie wolno, nie
dotykaj itd.". Pierwsze dwie klasy szkoly powszechnej robiła z nim sama w domu,
potem zapisała ~o do szkoły , ale codziennie odprowadzała go i przyprowadzała
do domu. Nieporozumienia w małżeństwie zaczęły się od momentu, kiedy mą.ż zaczął
krytykować sposób wychowania Leszka, a ona miała do niego pretensję, że nie
tylko nie podtrzymuje, ale podważa jej autorytet, wobec czego Leszek jej wcale
nie słucha. ,,On. zaś zamiast mu coś powiedzieć, współczująco patrzył na niego".
Leszek z matki sobie absolutnie nic nic robi, ojca się bal, chociaż ojciec nigdy ;:o
nie bil, wystarczyło, jeżeli, krzyknął. Leszek jest ładnym, bardzo inteligentnym
i żywym chłopcem. Wyrhowywany w normalnych warunkach, nie sprawiałby żad­
nych trudności.

7) Marysia ma lat 8. Chodzi do Ili klasy. Rodzice zgłosili się do Poradni skar­
żąc się na jej lenistwo. Guzdrze się, sama się nie ubierze, najchętniej leżałaby
cały dzień w łóżku i czytała książ~i. Matka ma lat 40. Ojciec 58. Oboje urlopo­
wani nauczyciele. Cały swój czas poświęcają dziecku. Od samego początku były
trudności z jedzeniem. Matka mówi: ,,Zawsze przeprowadzała swoją wolę; a teraz
wymyka mi s'ę z rąk. żadnych obowiązków nie uznaje, chce się tylko bawić".
Nauczycielka muzyki mówi· o niej: ,.Nie należy jej nakłaniać do ćwiczenia, bo
zawsze zrobi/ co zechce". [eżel! matka grozi jej, że dostanie w skórę (teraz do­
staje czasem, ale to nie pomaga), to odpowiada: ,,Jeżeli będziesz waliła, będę
jeszcze gorsza". Chodzi spać o dziesiątej. Wcześniej nie chce iść do łóżka. Jeżeli
matka nie sierlzi nad nią; lekcji nie odrobi, Z jedzeniem ciągle są jeszcze kłopoty.
Przy obiedzie lub kolacji zakłada się z ojrem\lub _ matką, ile będzie np. łyżek zupy,
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potem każe liczyć głośno o[cu lub matce, a o~a. je i_ z_aklada_ się, przy kt~rej licz­
bie skończy. Rodzice robię to do dziś. Malka JeJ :zysc1 ~uty _1 pomaga ubierać si','.
Raz jeden była na kolonii, wrócila bardzo chuda, Jak twierdzi matka, która uważa.
że dziewczynka jest wątła i że potrzebna jej ind~idualna. opieka. ~aw<:t wybiera
się do lekarza, aby dowied!ieć się o jej

I
zdr~1e. ~tat?10. ~arys1a k!lkakr_otnie

wyciągnęła ojcu z biurka pieniądze. Raz kupłla sobie niedźwiadka, a drugi raz
składała sobie na lalkę. Po pierwszym wypadku zaklinała się wprawdzie, skruszona,
że więcej tego nie zrobi, ale po krótkim czasie powtórzyło się to.

Opinia szkoły: bardzo powolna we wszystkim, w ubieraniu, w sprzątaniu. Trze­
ba do niej dużo cierpliwości. Lubi się bawić i zabawie poświęca się całą duszą.
Rozmawia i przeszkadza na lekcjach. Niezaradna, gubi przedmioty. Była na kolonii, ·
ale jej powolność męczyła innych. Stale musiałaby mieć kogoś do usług. Matka
usprawiedliwia ją siale, że l~kcji nie odrobiła. Na krzyk i naganę reaguje uśmie­
chem. Cieszyła się z tego, że została po •lekcji za karę.

Przykłady te, cliarakteryeujące stosunek do jedynaków, i fP07illleJBZe
trudności, pow.st~jf~ na skutek ro~p,ieszczania_ ~iecka, J_DOŻna by je.sz~
cze mnożyć, ponieważ ten typ rodzicćw stanowi liczną klientelę poradni
wychowawczo-le/miczych. · .
Inną formą wadliwego stosunkm wychowawczego, przeciwstawną roz­

pieszczeniu, jest zbyt surowe traktowanie dziecka. Jeżeli, w :wypadku roz;
pieszczania, dziecka nie wdraża się do jakiegoś rygoru życia i robi ono
zawsze, co mu się.podoba, to w drugim wypadku swobodę jego ogranicza
się do minimum. Karze się je a!OOolutnie za wszystko, traktufoc każde naj­
mniejsze uchybienie jako nieposluszeństwo. Ustala się dokładnie plan
dnia i dziecko jest bez przrrwy kontrolowane. Jeżeli" tamtemu wszystko
wolno, to nemu nic nie wolno. O wszystko musi się pytać. Dziecko nie jest
w sianie przestrzegać wlcsrly wszystkich zakazów, wobec tego wybie.ra·
-mniejszc zło, mianowicie karę, do której. powoli zaczyna się przyzwycza-
jać. Albo też, chcąc się przystosować do tych warunków, jest posłuszne, ule­
gle i wyrasta na istotę bierna, zahukaną, gotową zawsze każdego słuchać­
zalęknioną wobec każdej nowej sytuacji, ustępuj:)C,) zawsze wszystkim - ·.
na niedołęgę życiową. Albo też dość wcześnie zaczyna się hun~ •przeciw
rodzicom, przeciwko wychowaniu i całemu domowi, szukanie sobie to­
warzystwa kolegów, w;ród których odgrywałoby się jakaś .role, Efekt jest
taki, że juko protest przeciwko zbyt surowej dyscyplinie dziecko odrzu­
ca wszystko, bżrl~ formę aulory.\etu. '

. 8)_ Wi~ick 1:1a „lat 15. ~ho~zi ~o g•mnazjum. Matka przyprowadza go do Po­
radni _skar~_ąc się, ze ostatnio zie się uczy, że jest nieposłuszny, i że ojciec nie jest
dla mego żadnym autorytetem. Matka ma lat 52 w 1 ,. · . I t r
Ma córkę 25-letnią Matka od • . . _ . · ys~ ~ za rnaz mając a -~·
niczka . · , _. · . · · P a1e,_ ze jest poaobna do ·n:eJ, że pracuje jako urzęd-

'. Jest P:'\azna I statec:zna, mgdy nic sprawiała jej żadnco-o kłopotu Mą7. jest
urzędmk1em, Jest idealnym mo·· e D. · · • " ·· ,z m. aw111c1 był gwałtowny, ,potrafił nawet strzc-
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Iić d~n~ia~i, ale ona ?o oduczyl_a od tego. Wszystkie pieniądze ca do grost-i
oddaje zonie. Ona powiada o sobie, że jest człowiekiem z zasadami, że jest nie­
ustępliwa. ,.Nie daruję_ s~hie niczego ani na milimetr, ani komuś, jestem wymaga­
jąca w stosunku do siebie i do innych. Wymagam ·i od męża, i od dzieci. Jestem
w domu kapralem, alfą i omegą". Uważa, że jest despotyczna, ale dla ich dobra.
Pedantka, Ona wyznacza Wieśkowi plan dnia i tego bezwzględnie pilnuje. Odrabia
z ·nim sama wszystkie lekcje, chodzi ,niezależnie od wywiadówek po kolei do wszy­
stkich nauczycieli dowiadując się o jego zachowanie i postępy. Wieśkowi nie
wolno bez opowiedzenia się matce wyjść z domu. Kolegów zresztą żadnych nie ma
i nigdy się z nimi poza szkolą nie spotyka. Do przedszkola nie chodził, bo matka
uważała, że ma dobre warunki w domu. Rodzice nie prowadzą żadnego życia towa,
rzyskiego, nikt n nich nie bywa. Matka miała kiedyś przez 16 lat przyjació'kę, ale

_gdy ona pewnego razu zapytała, dlaczego nie bierze sobie bony do dziecka, zer­
wała z nią wszelkie stosunki. ,.z jakiej racji ona ma- dawać rozkazy albo rady;
nikt nie wie, w jakich stosunkach ktoś jest".

Wiesiek jest wyraźnie zahamowany, trudno z niego coś wydobyć. Powiada, że
nie ma żadnych przyjaciół. Kiedy jest mowa o matce, ma Izy w oczach. Twierdzi,
że tak szczerze jak z matką z nikim ni~ może mówić. Jest takwzruszony, że prze­
rywam rozmowę.

Często rodzice, mając zby,t wygórowane ambicje w stosunku rlo swvch
dzieci, nrukładają na nie wyt wielkie obowiązki, a więc średnio zdolne
dzieoko, dla którego zupełnie wystarczającym obciątżeniem byłaby szkoła,
wysyłają na lekcje języków, muzyki, rytmiki itd.

Rezultat jest taki, że dzieci chcąc wypełnić te obowiązki są 61ale prze­
męczone, nie mają zupełnie czasu na zabawę i xozryw~ę, nierzadko od} i.
ja się rto także na ich zdrowiu. Inne bronią się przed -przeciążeniem. reak­
cjami hipochondrycznymi, u innych jeszcze rozczarowanie rodzic~, że ni"
i;ą genialne, może stworzyć P°''.°11.2:nt' konflikty emocjonalne, ciągle_ wy-

. · stosunku do nich i nriezadowolenie ze siebie, że me ,ąrzuty swrucmn w .
w stanie przy swoich przeciętnych zdolnościach aprostac tym wymaga,

niom.
. 1 Chodzi do V klasy żydowskiej szkoły. Maik~ przysz!a

~) Szlomek m~ lat ~ . ; . sobie nie radzi z nauką. że zjawiły się ostatnio
z nim do Poradm skarżąc s.ę, ze • tki ·1k,

. . . mrucanle i że strasznie lubi .sport, przede wszys ·1m p1 ę.
u niego liki nerwowe, ~ 1 okupacji niemieckie] razem-~ • Szlomek przez ca y czas
Z rozmowy z matką wym 3: ze . Chi · donosili im tam jedzenie,. . k k •al SI~ w bunkrlC na WSI. Oplz ojcem I mat ą u ryv. , 1 • Mai·•c 4 tata zupełnie dobrze• k · · bil•gać nie mó«I zupe me. '' ·
zacho~ywal się. spo ojme, . · . i d ;e laka! ani nie narzekał, Matka uczyła
rozumiał sytuację nkr)•wama się, n g ;1 .. ~ I lopiec chodzi do V klasy, W szke­
go pisać i czytać na skrawkach ~azet. zisiaJb:

1
dz•e a więc od 3 do 6. chodzi na

1 . d . 8 0 do 2 1 zaraz po o 1e ·· ,e Jest od go zmy ran . . " d . , 8 lub g odrabia zadania domowe.
1 k • 1 · ,.· Wi •c1or znowu do o0 ZITI)e cie iebrajskiego. c • ., • • , • bo stoi źle z dwóch przedmiotów.
O . t'· b I ·,1· 1·es1.cze punuje nauxr,statnio ma ~a arc zi' · · . .· . b d lubi ·1 szkole i dzieci. Mówi d•Jn · 1~11 -ac chouaz ar za .,"ano· nie chce mu· się ws" ,
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11talki: ,,Mamusiu, ja bym -chcial się urz~ć, ~le mi tak_ ciężko!". Jeżeli tylko 'może
si dostać z domu, bieg:iie do chlopcow t gra w p1łk_ę. , . .

ę wy • t d m ·1 miłym dz;eckiem Nadspodziewanie dobrze wyrówna:Szlornek ies 'I. rowy · · . . .
braki fizyczne i intelektualne powstałe na s~ute~, zycia w bunkrz~. .

P tł ·,, matce że dziecku nalezy się trochę zabawy I swobody, kto--o wy umaczem..., , , : . . .
· b k byto przez tak dluni okres czasu, sytuacja się poprawiła. Chłopiec·reJ ra mu " . . .

chętniej wstawał do szkoły, bo był mniej zmęczony, a tiki ustąpiły.

z inny= typem ,przeciążenia dzieci mamy do czynienia na wsi, Było to
nuzminne w 'Polsce przedwrześniowej. Tutaj <la;ieciństwo jest krótkie, a z a;
bawy istnieją o tyle, o ile odbywają się na pastw.isku, przy eównoczc-

- sny= pilnowaniu bydła. Wcześnie już nakłada się na: nie poważne obo­
wiązki, świat dziecka nie jest !iwiatem na n.i!by, ponieważ życie często stn­
wia ,przed nim poważne wymagania. Liczne wzmianki na temat dzieciń.,
stwa wcale nie sielskiego i anielskiego, oraz wcale nie pedagogicznych me­
tod wychowawczych znajdujemy w pamiętnikach ,,Młodego . pokoleniu.
chłopów".

„Rodzice nasi - pisse autor - nie mieli czasu nas, dzieci, wychowy­
wać słowami i przykładem. Głównym wychowawcą był kij, straszenie nas.
różnymi strachami i opryskliwe &10,1 a. Toteż skutek chowania był taki,
że w ten sarn sposób żyliśmy w rodzeństwie, Jeden drugiemu dokuczał,.
jeden drugiemu nie powiedział miłego słowa, Gdy nie czuliśmy kija naci
sobą, len był panem, kto silniejszy. Pasanie tbydła w poczętkach dla mnie·
było najcięższą karą, jaki! sobie wtedy wyobrażałem. Boć doprawrly nie
mogłem sobie wyobrazić, aby taki młody dzieciak, mając sześć lat, musiał
cały dzień wartować jak ,-pies przy bydlętach. A najgorsze to było wczesne· .,
wstanie. Jeszcze słońce nie wesźło, a t~ już marna wołają: ,,Ignaś! Ws1ań,­
wstań! Trzeba wcześniej krowy wygnać, aby z rosą pojadły, bo później:
będzie gorąco", Na takie wołanie chowałem głowę 1pod przykrycie, jak­
bym nie słyszał, i. zasypiałem. Ale bo to nie na długo. Za chwilę przy­
chodzili z .puwrctem i wtedy już się nie prosili. Brali bez ceremonii za rękę·
i wyciqgal i z łóżka, choć się nie mogło ustać nu nogach, bo się jeszcze
spało, przemocą mnie ubierali. A ja płakałem na taką niesprawiedliwość­
obrywało się od matki niejednego szturchańcu. A kiedy już się przetarło·
oczy, •hrat starszy {vypuszczał krowy. Brałem kij i na czczo pędziłem kro­
wy na pastwisko. Około :;oclziny 3 przynoszono zwykle śniadanie. Były
to kartofle z polewką. Oj, smakowały, smakowały te kartofle! Zjadałem,
je jak marcypany, o których słyszałem, że miały być bardzo dobre. Gdy
zbliżyło ,:ię południe, spędzałem krowy z pastwiska, jadło się obiad, skła-.
~aj,)cy się z zacierek. Wt0dy marzylom O tym, aby gdzieś w cieniu wy-­
CI.)gnryć zbolałe nogi i wy;począć. Jeżeli się wlazło w jakiś nie uczęszczany·
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przez domowników kąt, to można było sobie urżnąć drzemkę. Doprawdy·
był to psi los dla mnie. Ale musiałem cierpliwie znosić. Mówili mi ro­
dzice, że jak ich nie będę słuchał, to mnie oddadzą na służbę. Diabelnie
się tej służby balem. Guyż mój brat starszy służył, a jak przyszedł orl cza­
su do czasu od gospodarzu, u którego pasł bydło, jak mi zuczn] opowia­
dać, jak on ciężko musi robić, Io mi włosy ze strachu na głowie stawały.
Znosiłem swój los ·cierpliwie, aby tylko nie iść na służbę". (,,Młode po-
kolenie chłopów", t. IV, str. 17), ,

,,Tylko smuuno mnie było, gdy tak często musiałem do szkoły nie iść..
a zagnać i paść owce. Co sprawiłn to, że pomimo wielkich wysiłków z mej
strony musiałem pozostawać 2 lata w IV oddaiale. Bo prawie cale wiosny·
i jesienie nie chodziłem do szkoły, tylko zimą. W tym wypadku nie po.
mogły nawet płacze i lamenty, w następstwie czego· dostałem lanie w skó­
rę. W odrabianiu lekcji tak samo było, że nigdy nie dawali mnie się uczyć·
w dzień, tylko nieraz wieczorem, .Właściwie odrabiałem lekcje na pau.
zach luh przed lekcją, gdy się wyrwałem nieco wcześniej z domu". (Tom.
IV, str. 31).

,,Praca moja lbyła taka: rano o godzinie pi11tej musiałem pierwszy wstać·
z łóżka, ogiei1 w kuchni rozpalić, rękoma nakłaść -kartofli w .pnrcwnik,
wparować je, usiekać, dalej oprzątnąć świnie, krowy i czasem konie. Mu-­
si-alem zawsze miotłą zamieść mieszkanie - to było dla mnie najgorsze.
Po tej domowej robocie musiałem iść w pole znowu wylewać z czoła pot„
Jednym słowem robiłem roboty dwie, jedną to za służącą, drugą zaś za
parobka. Nikt chyba wtenczas nie był w gorszym rpolożeniu jak ja. Jed­
nego 'l"azu zrobiło mi się tak przykro, że zacząłem płakać. Postanowi-Iem­
iść w świat, Zacząłem po kryjomu szykować sobie tłumoczek, uciułałem
sobie parę groszy, zostawało mi tylko wędrować. Gdyby nie mój nujdroż ,
szy kolega z ławy szkolnej, odradzał mi tej wędrówki ~v świat, to bym na
pewno dziś jeździł na okręcie po tym. ukochanym morzu ..." (Tom IV„
str. 57).

„Ja, jako najstarsza z dziewcząt, chociaż miałam lat 12, musiałam już
całkowicie zastępować matkę, ciążyło już na mnie zaopiekowanie się czwor­
giem młodszego rodzeństwa, pranie, reperowanie odzieży, .pielęgnowanie
chorej matki i ohrzatlzanie inwe.ntarza, i chodzenie do szkoły. Były to·
najcięższe czasy szkolne. Przypominając sobie te czasy, to Izy do oczów się
cisną i wprost zdaje się Io niemożliwe, by takie małe dziecko mogło tyle
wytrzymać. Najbardziej ,trapiła mnie choroba matki, poświęciłam wszystkia­
swoje wysiłki, hylc>hy matce ulżyć w cierpieniu. Gdy matka już hyla
w nędznym stanie, chodzibm wprost jak obłąkana. Cale noce spędzałam
hezseunie zanosząc się po kryjomu od płaczu, ho matkę, gdyby ,zan1wa-

191'.



. żyła zapłakane oczy, bolało ,to mocno, więc też uk?7w,~ł~ się p'.rzed matk,i,
zawsze pokątnie ża.Iiłam się sama przed sobą. Najlepiej zauważyła to pani
nauczycielka,' gdyż ,przychod.r.iłam do szkoły ~vymizerowana, niewyspana,
lekcja nie odrobiona, a często, gdy mi przys1.łn na myśl matka, wybucha­
łam spazmarycznym płaczem, ręce po łokcie, a,ż strupy się robiły, takie by-·
Iy ,pocięte. W szk~le nieraz podczas cichej lekcji często po takich niewy­
.apanych nocach drzemałam... ojciec wcześnie budził, o czwwrtej rano

· to już trzeba było wstać, by zdążyć zrobić wszystko, zanim pójdę do
szkoły, chociaż chodziłam od picrw.5;ej po południu, a,le zawsze z rana
jest w gospodarstwie najwięcej pracy, bo trzeba 1było wszystko przygoro,
wać na ten czas, który spędzałam w szkole. Ze szkoły wracałam o dzie­
wiątej wieczór. za c.zym znów obrządziłam gospoda,ratwo, ułożyłam dz.ieci
do smu, była już godzina 11 wieczór i tak wciąż w kółko, a nieraz trzeba
było wstawać w nocy <lo dzieci, to podać coś chorej, ,tot<.'Ż na spanie było
mało czasu, a do nanki wcale, bu ojciec zawsze mawiał, że dość nam daje

. czasu, jak idzi=y do ~oly, tam się powinniśmy: uczyć, a w dornu pra­
. oować", (Tom I, str. 23).

Nielepsza była sytuacja dzieci w przeciętnym środowisku robotniczym:

,,życie moje jak sięga moja pamięć, gdy miałem 7 Iat, ojciec cl1C1!C so­
bie ulżyć w swych tarapatach codziennych oddal mnie ?-letniego chłopca
.do służby. I tak się włóczyłem po służbach do roku życia piętnastego, To
życie moje do roku piętnastego n.ie ma ami jednego kwiatka radości dziecię­
cej i chłopięcej. Nie było mowy o zabawach, o kolegach i o życiu rozk.os.zy,
bo się nie anajrlzie -takich ludzi aa świecie, ażeby płacąc za usługi pozwolili
na osobiste za·bawy i uciechy światowe. Nie byh rcowy o sporcach, o zaba­
wach, była jeclna i ta sama zawsze trąbka, wstawaj i prędko bierz się

· do tej czy innej pracy, chodź się najeść i znowu, aż się zmierzchło i na­
stała noc wypoczynkowa".

„Pam:ięl'am, jak prosiłem ojca o oddanie mrrie do .praktyki, to OJC1ec
.powiada : .,A idź sobie". Ja mówię: ,,No, dobru; ale mi .potrzcha uhra­

. nia itd." Na to on: ,,Kup sobie". A więc zrozumiałem, że do -porozwnie­
nia nie dojdzie, więc zrezygnowałem z pomocy ojca". (,,Robotnicy piszą",

. str. 213). '

Niejednokrotnie w rodzinach robotniczych i chłopskich nadmiernie su­
rowy system wychowawczy wypływa z despotycznej ro-li ojca, Ma to miej­
sce najczęściej u tych ludz i, którzy pamiętają patriarchalne stosunki
"'. ~,~oim <lomu rodzinnym i starają się ten system wychowawczy prze­
~11c;;c d~ do1'.1~ zalufoucgo przez siebie, nie uwzględniając nowej struktury
środowisku 1 innych warunków ekonomicznych. Stąd despotyzm ojca, kie-



<lyś• wyrastający z warunków ekonomiczno-społecznych i wtecly naturalny,
·w nowych warunkach ataje się czymś sztucznym i ciążącym. ·

,,Oj'ciec mój i matb pochodzili z rodzin clespotycznych, w których sta­
mowisko ojca by}o władzą absolutną, ojciec więc miał decydujący głos,
któremu nawet matka nie śmiała się sprzeciwić. Tak więc po patriarchal­
nemu wychowani moi rodzice w stosunku cło nas, ,clzieci, powodowali się
-rradycją, stosując 1P same metocly. Już ocl najmłodszych lat nie wolno
.nam było wyjść z domu za próg bez zezwolenia roclziców, w obecności
-ojca czy matki mieliśmy zabronione prowadzić rozmowy ze sobą, dalej
nie wolno nam było zawierać znajomości czy choćby odezwać się cło in­
nych dzieci, a nawet do obcych osób starszych. Ojciec stale nam mawiał:
.,,Bawcie się sami ze sobą, stykania się z obcymi znwsze unikajcie, bo to
<lla was .nieorLpowie,lnie towarzystwo. Następnie ojciec wpajał w nas, że
nie powinniśmy liczyć na nikogo, tylko na siebie. Prócz uego rodzice toz:
budzali w nas ambicję, jak i również wstręt cło kłamstwa. Te dwa prądy
w wychowaniu moim, a więc urahianie praiwego charakteru, silnej woli
i liczenie tylko na siehic we wszystkich poczynaniach ,r życiu, a z dru­
(!icj strony paraliżowanie przez rodziców u mnie wszelkiej wolnej mym,
nie dopuszczając do wypowiadania swojego zdania w rzeczach choćby
najhardziej mn ie rlotykajacych, spowodowały, że już w ,7 roku życia hun­
towalem się przeciw despotyzmowi rodziców, a w szczególności przeciw
ojcu. Te pierwsze 'bunty myśli dziecka należały do bunrów cichych, za­
stnnnwiałem się tylko, dlaczego ojciec nigdy się nie .pyta], czy to lub owo.
mi się podoba, a tylko stale powtarzał: to dla ciebie odpowiednie, tamto
111ie, toś wic<lzieć powinien, a ,to niech cię nie obchodzi; na pytanie dla;
czego, marszczył czoło mówiąc: ,,Nie pytaj dlaczego, ho ja tak każę, a co
ja każę, wszystko jest dobre", Po raz pierwszy, kiecly bunt przybrał n mnie
konkreitne -rozmiary, miałem już skończone 9 .lat, wtedy to nil) mog~c
zU:eść despotyzmu rodziców uciekłem z domu. Przez dwa dni bl:ikalem
się po Ieslo, z postanowieniem, że lepiej umrzeć niż powrócić, jednak po
nocy spędzonej w śmientelnym strachu zmieniłem zdanie. Ambicja nie
pozwalała mi wracać, aż dopiero około wieczora drugiego clnia znaleźli
mnie lurlz ie, wysłani •przez ojca, i przvprowadzili przecl oblicze rodziców.
Praw<lziwyc11 powo<lów mojego zniknięcia ,nie wyjawiłem, tlumacsąc się,
że poszerllom rlo lasu i zbl:J<lzilem". (Str. 283, 1 c.). •

Na ogól biorąc lopsze warnnki materialne i mniejsza ilość clzieci w ro­
<lzinach in-tclil(enckich i rlrobnomieszcznńskich przyczyniały się do większe­
go rozpieszczania rlzieci, n:i,tom.iast 111;-dza na w5i i w osiedlach fabrycznych,
wcze~ne wciarranie ,lzicoi do pracy w domu, a często i poza clomem, wy-.. ,., . ' /
:n1agaly hardziej surowego systemu wychowawczego.
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(,
'N-·Jer----6--w,re-t'rc:i kto w a-mI e+d z·fe Cf'

lf;c.-C:__.__-,, • . •.
Zr.1,a,k,om,i,t,a-większo5ć rodziców, mających• kilkoro dzieci, pomimo naj.,

lepszych chęci nie traktuje ich jeclnakowo, chociaż sami są absl!l;.;;,:-c­
przekonani O rym, że nie robią mriędży, w~i żadny~h r~żnic. I~ne jest
podejście rodziców cło ,dziecljc~ najsl~rsze?o/ mne ·UO średniego, a mne <Io,

<i 1;/(1{ lu kJ · • · · .. •· · I } Inajmłodszego. Czascm sp :1· a--koonpll UJC ,;,1ę, .pomewaz Jt>..51l Jer en c 1 o.
piec między d,:iewc1.ynkami albo jedna dziewczynku między chlo;pcami,. 1
czasem dziecko jest bardziej chorowite niź inne i wymaga większej opieki",

·- '.,(. , i. i:rosk1iwości, czasem jest to kaleka. Dość powszechne jest zjawisko -fawo­
Ż<"~/; TyZm=nia-syna przez-matkę '\Jłahość ojca-do ~órki. · Dawanie jednemu
J ,dziecku &~_r-tt11-yd-1 Iukoci, karanie jednego dziecka, a p,~lrzenie przez.

' • v) ~.l,\,,l,[.,....,i,_,.~ •
11, palce na przewinienia innego hmlzi w «Iz iecku uozucra-negatywne. Czuje,

l- , ··( . . . . . . . k d b .l • -~ •że jest nraktowane niesprawiedliwie, ze Je,L ,po crzyw zone, uuzr się w mru
nienawiść i clo tego, kto je w ten sposób traktuje, i do tego, kto korzysta.
z tych ;rzywilejów. Budzi się w nim zazdrość, czuje się zaniedbywane na
korzyść brata czy.siostry.

' Każde, dziecko ·wymaga miłości, uwagi i zudnteresowania ze strony ro­
dziców i ma prawo do tego. Każtla niepewność i odchylenie w tej dzic­
dzinie powoduje u dziecka słany lęku i złe samopoczucie. Male 'dziecko·'
nie jest w stanie zrozumieć powodów odrębnego itra•~towania,.jeżeHby takie·
.ziawet ohiektywnieistnialy, wie tylko, że jest mu-źle, ż; czuje się nieszczę-
sfo,,e. Często ucieczki z dornu, 1a .później kradzieże, tu mają swoje źródło.

'. 10) Staszek ma I~t I 6 .. Przysłany -jest do Poradni przez sąd. Jest .mianowic'e
oskarżony o_.., przedaż, cud:!eg'.o roweru. Jest umysłowo niedorozwinięty. Matka, lat·
50, pracuje jako kucharka. -Ojciec, lat 60, niewykwalifikowany rob'otnik. Staszek:
jest cz'!l'art~m z kolei synem, po nim je3t jeszcze jeden. Na pytanie, jaki jest sto-­
sunek rodziców do dzieci, Staszek odpowiada, że matka nie robi między nimi·
żadnych różnic. Natomiast ojciec najbardziej kocha najmlodszen-o Józka, który·
,nic nie robi, nie chce mu się d10dz;ć_do szkoły, a jego, Staszka; nienaiwidz:. Kiedy ·
by! mały, bil go i kopal, polem o byle co "O karał biciem czeo-o nie robi! w sto­
sunku do in'ny~h synów. Staszek UC!ebl z dom:,, ostatnio 'sluż;i 11 gospod:irza -;­
przez dwa 1 -~o_! roku ;Jasi tam krowy - w domu nie wiedzieli; gdzie jest. Sprze­
da!_ rz

1
e~zywisc 1: ro,:er, ~tóry pożyczył u s~siada, i za otrzymane 500 z! kupił"

so~1e_ ńtelbasy I pap1erosow. Po tej kradzieży zjawił się w domu.· Wyjaśnia, że
ucieka! z domu przede wszy::!kim dlatego, że czul się źle, po.nieważ - ojciec. go nie·
cierpi i dokucza mu.

Gors-z: ·_1ra\towa~ie <lziecka umy:'lowo nieJor~zwinięiego,. zwłaszcza
przez OJcow: J•~~~ zp1,~i,kiem dość ,powszechnym, ponieważ· dziecko takie·
orlczuw:me 3est Jnko ,.,ęż-Jr <;;lo 1 k" I . • • • 1·e­. . . :· ·• · ., sunr, •la ·1 .1 o mego _zrnkme zapewne, · ·
zeł.i .rocl.z1ce bc<la m1e]i świadon10.,; -1 • d · k" _ · · 'e si•:·- - · ,.c. , ego, ze z1ec ·iem tym· znJllli ~
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państwo um!eszcz.::rjąc je w oclpowied6im zakłn<lzie i ucz:1c ,ta,kiej pracy,
która odpowiarla Jego możli,wościo:fo intelektualnym.

Częstym powodem zazdrości dziecka jest ;pojawienie się w ro<lzinie no­
wego potomka, Można .!łumaczyć wtc<ly, że to nie zmienia miłości matki,
że kocha je tak sumo, jak przedtem, nic to jednak nie pomaga. Dziecko
widzi, ile czasu poświęca się temu maleństwu; że matka, która była dotąd
wyłącznic <lla niego, zajmuje się teraz tym dru-rim i to przemawia mu

· hardziej cło przekonania · niż wszystkie wyjaśnienia i zapewnienia. Jedyne
dziecko n-ie jest przyzwy.czajone dzielić matkę z kimkolwiek, a świa.do- h 1/.Jt,/110; ',
mość, że ma rywala, jest bardzo ciężka. ·Reakcj:r-tlziecka·hywa-ró;i:na. Cza-
sem dokucza niemowlęciu, hije je, kiedy tego nikt nie widzi, czasem ro­
śnie w nim niechęć do matki, która cnoże .przyhrać różne formy. Zdarza
się, Że .dziecko, które już zupełnie dobrze mówiło, nagle zaczyna znowu
guworzyć, riie sypia w nocy, choruje - w ten, sposób chcąc odzyskać zain,
teresowunie matki. Dziecko nic rozumuje, czuje tylko, że ,1:.alo się coś,
co mu (lagraża, boi się, że już nic jest kochane, i to uczucie powoduje
najrozmaitsze reakcje.

11) Adaś dziś ma lal 12. ,Kiedy ojciec, adwokat w Poznaniu.rw 1939 r.rposzedl
do wojska i nic wrócił już, matka była w· ciąży: Kiedy Ja-nek przyszedł na świat,
Adaś wykazywai--wyrażne-niczadówolenic. Targał go za uszy i szczypał, jeżeli
tylko erikogo nic było w pokoju. Potem ten stosunek do brata się wyrównał, ale__
dziś jeszcze, jeżeli Janek podejdzie do matki, przytuli się lub pocałuje ją, Adaś
robi natychmiast to samo. Cztery lata temu Janek dostał zapalenia wyrostka ro-

( baczkowego i przez pewien czas matka mieszkała z nim w szpitalu. Adaś przy­
chodził, aby ich odwiedzić. Pewnego- dnia, kiedy usłyszał, że matka pochylona nad
Jankiem .mówila: ,,Biedny synuś", Adaś powiedział: ,,Gdybym ja miał operację,
to ja bym też byl biedny synuś". Za kilka dni zaczął się skarżyć na bóle w oko­
licy wyrostka robaczkowego, a po kilku dniach był już po operacji. Leżał więc
w szpitalu i był razem .z ma:k_ą. _ Ten sam chłopa~ wykazuje jesz~ze innego typu
zazdrość w stosunku do matki 1 'kiedy matka oświadczyła mu, ze wychodzi za
mąż, odwodził ją od tego wszystkimi sposobami: ,,My nic chcemy żadnego tatusia,
ty masz nas". Ponieważ człowiek, za którego matka wyszła za mąż, nic ma jednej
dłoni, zapytał: ,,Czy ci to nic będzie przeszkadzało, zastanów się, a.y cię to nie
JJędzic__razilo?". Kiedyś OJCZY!Tl wyjechJI do Warszawy. Adaś wtedy powiedział do
matki: ,,Ty już nie śp.] z tatusiem, jak wróci. Ty śpij z nami w pokoju".

Dodać tu należy, że i matka, i ojczym mają bardzo dobry stosunek do
d~eci i są 'dohrynri wychowawcami Do Poradni zgłosili się ze względu na
Lnuclnośc.i Adasia w nai:Ce. ,
Innym •powodem. zmz<lrości dziecka może być robienie częstych porów­

nai1 :między dwojgiem <lzicoi. Dzieci nŁrnawidz,1 takich porównaii, zwła­
szcza jeżeli ~ię zd:trzy, że dzicoko jest mniej zdolne lub bardziej żywe,
a pokazuj,) ·crnn wzorowe <lzriecko, ·które się t!ohrzc uczy, jest gr~eczne,
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układne itd. Budzi to złość w dziecku i do rodziców, którzy stawiają te

wzory, i do tego ideału, który jest wiecznie chwalony.

12) Krzysia ma lat 8. Chodz! do I klasy, Do Poradni przyszła z babcią, chodzi
0-ocenę---jej-rezwoju--inielek.i!l_a_lQęgO. Krzysia jest powolna,. spokojna, polecenia
wykonuje, ale z trudnością uczy się rachunków, składanie liter sprawia jej też
pewne trudności. Krzvsia ma młodszą siostrę. Lalka ma lat 7. Jest zdolna, żywa,
bystra i sprytna. Do Krą~i stale mówią: ,~Widzisz, Lalka się zaraz nauczyła, a ty
nie". Przy każdej okazji daje się jej do zrozumienia, że ona jest „tuman", ,a Lalka
mądra. .Matka, tak zresztą jak i wszyscy inni, woli Lalkę i nawet nie stara się
tego' ukryć, (.e-jra--n-ie..JUal~Krzy..si.a,.tak-przyzwyczaiła-- się do lego, że Lalka wszy­
stko wie, i tak uznaje jl'j wyższc,ść, że we wszystkich swoich trudnościach zwraca
się do niej (jeżeli nie może sobie poradzić z rachunkami, jeżeli zapomniała wier­
szyka itd.). Czasem tylko,.jeżeli już za długo mówią o tym, jaka Lalka nadzwy­
czajna, zmienia temat -rozmowy, np.; ,,Tatusia zabili w Warszawie, a ja mówię,
ie nie". Czasem'zaś tylko wzrusza ramionami.~ -
Wiele trudności wynika stąd, fo rodzice po prostu z jakichkolwiek po­

wodów wol.1 jedno dziecko bardziej niż inne. Dz.iec.ko jest ładniejsze, har­
dziej luhiane przez innych, wesele, pieszczoszek, a inne poważne, zam~
knięte w sobie, z.,,.tl!m]:A.y,n-1--kenw,k-tem,·rnc7,ej-szor5tkie i stad · nmiej lu­
biane. Faw_~y_rnwa!1Js.J~Jn_ego_ d.zi!!ci,a ze~zko1l;wlla drugfogg_je_s!_,_z 1m:1k­
tu widzenia p~agog:icznego ~zkorlliwe d~<>j_g_a. W jednym budzi tO
zbyt wielką pcwnoć siebie i poczul'ie wyższości, w· drugim - hrak znufa,
nia do siebie i zazdrość o rywala. Często spotykana nienawiść wśród ro­
dzeństwa w późniejszym wieku a źródła w niejednakowym ich trakto­
waniu kiedyś 1,_rza rodziców, _

Należy h1 jeszcze wspomnieć o opiece starsze"e rodzeństwa nad mlnd.
"l

szym, zwłaszcza w środowiskach wiejskich i robotniczych. Opiekę· nad
dziećmi powierza się !'larszl'mu chłopcu lub rlziewczyulc. W rezultacie
albo starsze z rodzeństwa przyw.iązuje się do mlodszych i kocha je, albo
leż pozostawanie w domu i bawienie dzieci wtedy, kiedy inni. uganiają się
i wołają do zabawy, może przeżywać jako ciężar i niesprawiedliwość i mo­
że to zuharwiać jego stosunek uczuciowy do rodzeństwa.

Na zakm'tczenie omówię jeszcze krótko sprawę po·stawy rodziców wobec
uporu dz.iecka.

Wiele dzieci między 3 a 1- rokiem życia przechodzi tak zwaną fazę ne­
gatywną, okres uporu i sprzeciwu. Przeżywanie swej odrębności wobec
otoczenia dziecko manif~1u·1e prot -1 · 1· ·· 1\1 •]', . . . e, em przeciw wyc 1owywa11111. oz 1-
wosCJ tezo prol<'slu n1e,v·1elk' · -'- · · · ·, --o • ·• ie 1 sprowauzaJą się do mewykonywama
p~lcce_n. W okresie_ tym nujczęst&zymi słowami w słowniku dziecka są:
rne! rue chcę! Im wiece i 2·1k· z' · k · ·. , ·, · a .ow I na azuw zawiera system wychowawczy,
~ym gl~bszy będzie protcst i upór dziecka. Wielu rodziców nie. wie o tym,'

196 i . I
// • I
;/· / , .



że Io są normalne zjawiska, i zaniepokojeni są, że dziecko - dotąd po;lu.sz­
ne i dobre - nagle zrobiło się nieznośne, uparte i nieposłusznie. Ten ne­
gatywny stosunek dziecka do otoczenia przy dobrej postawie wychowaw­
ców przechodzi zwykle po k.ilkn _lub kilkunastu miesiącach. Może się jed­
nak zdarzyć, że ta protrstnj,Jca, pełna sprzeciwu postawadziecka nabiera
cech trwałości. M,i<lrzy rodzice i wychowawcy unikają wte<ly zadrażnień
i takich poleceń, o których z góry wiadomo, że dziecko powie wobec nich
,,nie chcę" i że nic są one tak ważne, aby warto się przy nich upierać.
Nie należy jednak odstępować od tych wymagań, które dotyczą przestrze;
ga~ia uporządkowanego trybu życia, regularnych posiłków, godzin snu
i Jorząclku.

13) Włodek ma 4 lata. Ojciec-lekarz bierze dziecko za rękę. Jest 7 rano i chło­
piec jest jeszcze w łóżku. Dziecko powiada: ,,Puść!" Ojciec: ,.Puszczę, jeżeli po­
wiesz: .,proszę puścić", nie mówi się puść, to jest niegrzecznie", Chłopak: 'nie i nie.
W ten sposób ojciec siedział, trzymając dziecko za rękę, do pierwszej w południe.
żaden z nich nie jad! śniadania i ojciec nie poszedł do pracy. Wreszcie zmęczone

( . 'dziecko ustąpiło.

Ojciec nie zdawał sobie ~prawy z przyczyn uporu dziecka i dumny by!
ze swoich zdolności pedµgogi~nych.

,/
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Kazimierz Mariań3ki

NOWE PROGRAMY - ORĘŻEM PRZEŁOMU.
WYCHOWAWCZEGO

Na wrześniowych konferencjach nauczycielskich glówm,y przedmiot kry,
tyki pod adresehi władz oświatowych stanowiło opóźnienie pro~ramów
szkolnych. Oozvwista rzecz, że niektóre z tych głosów tbyly zabnrwione zło-
6liwą uciechą.

0

Byly · to glo~y reakcyjnych malkontentów, którzy radzi są
każdej naszej trudności, każdemu .rriedociągnięciu, Ale olbrzymia więk-•
szość nauczycieli dawała przez krytykę wyraz trosce, że zaczynamy nowy
rok szkolny w mniej pomyślnych warumkach, niż by to mdało miejsce wte­
dy, gdyby nauczycielstwo mo.glo się zapoznać Il poogramarui dużo wcześniej.

Nie tak znów bowiem powszechne jest przeświadczenie, r.e program
stanowi raczej dekorację, że nie potrzeba go bodaj czytać, że wystarczy
nauczycielowi .podręcznik.

;To .przeświadczenie zaś jest błędne nie <tylko z tego powodu, że pod­
ręczniki - ich treść naukowa - nie nadążają z <reguły w okresach przy­
śpieszonego rozwoju spoleczmego, a więc - w konsekwencji - i szybkich
zmian programowych. Zwłaszcza dziś nie mogą one odda6 w pełni tych
nowych idei, jnlcimi'.przc,;y<'one są tegoroczne programy, niesposóh auto­
rorn .poilręczników całkowir.ie sprostać wysokim, gatunkowo odmiennym ,
od dotychczasowych, wvmogom programowym. Zwłaszcza dziś, grly za­
czyna się pełna rozmaehu walka o realizację planu sześcioletniego, gdy'
nahiera coraz większej mocy walka o pokój, walka z ideologiczną· bronią
podżegaczy wojennych, ko.,mopolityzmcm „wy'!"abj:1cym się ą1 nas w niedo­
cenianiu narodowego \lorobkn kulturalnego, w wyrzekaniu się własnych
po::tępowycn trad ycji, w czolóbitm,ofoi wobec schyłkowej kultury kmpitali-

.,, ·p B' Istycznej l rez. ierut, referat na plenum kwietniowym KC PZPR. No-
~ve Drogi, 2 IH), str, 48).

198



Podręcznikl stanowia - w .:Vi<,k,,--,,o~ci wvpadk-.,. 1·,,, . • • · . , ow - 1pomoc w rea izncji
:,p.r,ogramow, ale pomoc bynajmniej nic wy1;ta.rczaj,)C,) 1 nie jedyna,

Nieprawdę jest również, .Że pron-ramy pisze 6i„ dla p · 1 J. . • · . o • · ~ rzec1ę nyc 1 nauczy-
. CL!:'h, ze dobry.pe~gog me potrzebuje programu, że ,nawet krępuje go
program. Przeciwmc. Im lepszy nauczyciel, tynn, więcej bę1Lzic korzystał

· z ~o~ve~o pro~ramu, wly ten osta~ni zgoch1y jest z zadaniami historyczny,
rru, jakie stoją przed Po.lska krocznca ku socjolizmowi. Progmmy nowe
nie krępuja twórcz~j inicjatywy pedagogicznej, owszem, stanowia niczbęd-

. ną-porlstawę rodzenia się i sk:ut1:cznego stosowania takiej iuicjatywy.

Programy nowe bowiem to plan pracy„ to ,po,b!lna próhn wyznaczenia
, zasięgu, kierunku i jakości wiedzy, jaka jest niezbędna młodzieży, hy
wychować ją na jak najlepszych lmdownic.zych nowego ustroju' społecz-
nego,

Szkoła polska dopiero teraz staje się potężnym ośrodkiem formowania
.nowego pokolenia, p:łówu'.! placówka wychowawcza. W miarę posuwania
;się nwprzócl, w miarę komplikowania się naszych za-dari społecznych, rola
. jej społeczna •przybir.ra na znnr-zeniu.

Skoro -tylk,o na arenie dziejów pojawiło się pierwsze państwo socjali­
.styczne, kwestia programów szkolnych stała się od razu sprnwą publiczną
wielkiej wagi. Jeszcze nie wygasły wszystkie ogniska kontrrewolucji i im.
pcrinlistyczncj interwencji, a już-republika radziecka śledziła z zapartym.
tchem poczynania sperjaln~j komisji, uuradzującej się rind •programami
.rlla 7-latki. Cału prasa pedagogiczna nicustamnie .infonn~wala o -przchie~u
i wynikach ·pracy. tej komisji. ,,Prawda" w numerze z clnia 4 slyczn..ia·
1921 r, tuż obok artykułu „Walka o metal" umieściła inny, pt. ,,Petla.go­
-giczuy futuryzm i .zadania szkoły radzieckiej", gdzie kry 1ykowala komisję
za brak odwagi, za to, ż.e uważa ona. swe progr:uny·tylko za przykładowe,

: źe nje zakrdliła cl-okładnie zasięgu materiału naucza.lflia. że liczy na s:i­

morzntną clzial:tlność nauczyc·icli.
· I ocltacl kwestia coraz J.oskona6ze;.:o dostosow:mia,1progmmów do wc..ią:i.

rosnac,•~h wvma",,ń- rozwoju socjalislycz,ncgo 1tic schotl.z+b z porz:1clku
.. • " 0 ; t

-.dziennego Z3RR_. Starczyło na to t•mcrgii n,hvet w •tak hanlzo trudnym
,,o.kre.s.ie~ ja,k czas wojny z n:n~al,) faszyst.owsk;!, Sprawa ..istotnych zmian
progrmnowych pozo,tajc pal:JC:1 · równir:i. obecnie w zwiqzku z ,przeclio­
dzeniem z niższe:;o szezcbla•rozw.ojowego - socj:1listyczucgo - na wyż­
szy - komunistyc11ny.

,,Uczitielskaja Gazjota", nr 12., r. 1949, przytacza charaklcrystyczrn)
wypowiedź delegatki 11~ konf':1'cm·ję .parlyjn:1 w Leningraclzic, l<iodo.

·rowej:
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drodze dalszego rozwoju".

W Polsce Kongres Zjednoczeniowy PZPR 11olożył wielki nacisk na wy-

Ak d .!! N k Pedago"icznych zajęła się tymi spruwn.,,,Trzeba, by a emia au " . . . .
b I · · t ehuje obecme szkoła. Niech akademia pra-mi których naj arc z1eJ po rz . - .

~uje nad dobrymi podręcznikami, nad d~prynu pr~:7aan:ami - tego o&
niej oczekują przede m,zystkim pracowmcy si,kolm .

Kraj najpostępow8zego, najbardziej -planowego. i racjo~alnego życia­
uznaje programy szkolne za coraz ważniejsze narzędzie w ogólnym zespole·
środków, jakimi rozporządza wychowawca.
Kraje demokmcji ludowej, które w szybkim tempie ·podQżają szlakiem•

socjalizmu, pracują usilnie nad prograniami szkolnymi. Np. w Czechosłows;
· cji zajmują się nimi Instytut im. Komenskiego i Akademia Nauk i Sztu;
ki w Bratysławie. Opracowały one schematy programów, ale nie zadowa;
łają się "osiągniętymi rezuitatami . Chodzi im o to; by szkoła całkowicie·
różniła się od burżuazyjnej, by „włączona została w wysiłek ludu budu,

. 1ącego swe,ludowe państwo" (przedmowa do programów), by wychować·
„pok~lenie, które bez wahań i z całko,~itą świadomością wchłonie .w siebie
żądani,a naszej epoki i energicznie pokieruje naszym społeczeństwem na,

'

chowande ludzi --:-- najhardzin] cennego ze wszystkich istniejących w świe­
cie kapitałów, ,,podrastającego pokolenia naszej młodzieży, która wyku­
wać będzie przyszlnść Polski", pokoleniu, w którym „tkwią niewyczerpane·
zasoby uzdolnień, ofiarności i zapału do twórczej pracy" ( referat ideolo­
giczny Prezyden'la Bieruta w „Podstawach ideologicznych PZPR", str. 63).

Zarówno J. Albrecht, kierownik Działu Propagandy, Oświaty i Kultury
KC PZPR, wskazując na to, że w „nie'w,!tpliw~j wa-lee O oblicze ideologiczne·
naszego szkolnictwa" cz~kaj,! n~ ,,ogromne zadania na odcinku opracowa­
nia programów szkolnych", jak i min. Oświn ty dr, St. Skrzeszewski, sta­
wiajqc na pierwszym planie w dziedzinie walki o wyniki nauczaniu pro­
gramy - podkreślili wtedy wagę, jaką -przywi,izuje Polska Ludowa do
należytego potraktowania sprawy programów szkolnych.

'Wiemy dziś lepiej niż kiedykolwiek, że programy naS'ie sa nieclosko-
na:e„ że sk:izane ~-! na ci,1gle i ,pow.1żne przekształcenia. Ale j~t to proces­
tw~rc?• proces coraz in;teruywnicjszcgo na.sycania ich nowa, postępoW,!,­
socplistyc2m~ treścią.

Proces hic;.\"nnowo p · t
rzeciws awny tym przemi:.morn, k,tóre zadwdzą

w programach szkolnictwa ka lit· li
, ' ' I .i stycznego, czyszczonego z wszelkich ele-

mcntow praw.Iv, nauki, szacunku dh tC"O co . lki l I .. ' ., , wie 1e, sz ;.o n1ctwa prze--
papncgo faszyst.ow~lq i kosmopolityczna icleolo"b

.. o ·t•

200



Nasze obecne programy są wielkim krokiem nmprzód "" dr k. . . . , =: ogows azem,-
planem działania na naJbliż8za przv,zlość. Jako takie win b •. . , . , ny yc grnn.
towme .przyswojoue przez nauczycit•l~lwo. Jako takie, winny zostać urze­
czywistnione w jak najszerszym zakresie.

Zasadniczy zwrot

Nie był to przypadek, gdy min .. Skrzeszewski, referując w grudniu,
1948 r. Kongresowi Zjednoczl'niowemu PZPR osiągnięcia szkolnictwa, nie
wymienił wśród nich programów, bo obowiązujące wtedy, w grudniu
1918 r., nie mogły nas zadowalniać.

W instrukcji •prog'ramowej na rok szk, 1948/49, ogłoszonej 30.VI 1948 r.,
czytamy, że „Ministerstwo podjęło prace nad adaptacją projektów pro­
gramó,~ 8-lelniej szkoły podstawowej do nowych potrzeb", prace, które·
potnva'j~ 3 lata. ·

Znajdujemy tam również stwierdzenie, że „dawne gimnnzjum i liceum
eachowywalo w znsatlzie · swój tradycyjny charakter ustrojowy i progra- ·
mowy". Instrukcja przyznawała ,vi1ec, że programy dotychczasowe nie nu­
dają się do zaspokojenia potrzeb kraju, kierowanego przez masy ,pracu­
jace z klasa robotniczą na czele.

Zap'Owiadając zmiany istotne w r. szk. 1948/4,9 instrukcja jednak sta­
wala na gruncie poprzednich zasad ogólnych, wyznaczając oparcie „na.
zdobyczach współczesnej nauki, s z c z e g ó 1 n i e w z a k r e s i e
n a u ik ś ci s ł y c h", a .Jiarmonijnc łączenie .treści poznawczych i tre­
ści wychowawczych s z c z e g ó l n i e w z a k r es i e n a u k h u­
m a n isty cz ny c h (Dziennik Urzędowy l\iiin. Oświaty nr 7, str. 272),
W ten sposób utrzymywano sztuczne, szkodliwe rozróżnianie dziedzin wie­
dzy szkolnej na bardziej i mniej naukowe, na mniej i bardziej wychowaw­
cze, oddzielano nauczający charakter wiedzy od elementów wychowaw­
czych.
W dalszym ci:rnu kołatał się w programie mglisty obraz Polski nieokre­

ślonej, bez wyraźnej perspektywy dziejowej. ,,Ideologiczn:! osi a .prngra­
mową pozostaje nadal: ,,Polsk,1 Ludowa n,a -tle wspólcacsnego śwint a oraz
kształtowanie się jej w dziejowej walce i w pracy" - taką obiektywistycz­
ną, wieloznaczna postawę zajmuje instrukcja programowa na _r/ 19-18/9.

Eklektyzm, pomieszanie chaotyczne nowych pierwiastków pro;;r:uno­
wycli ze starzyzną, orlziedzicaoną po szkole p rzedwojennej, kap stuli-
6tycznej - było cechą charaktery.,;tyczn,ą dotychezusowych tworów pro­
gramowych.
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Zresztą program przejściowy w zakresie pierwszych 8 lat nauczania
miał się w zasadzie opierać na dotychczasowym .iprogramie, programie
.z 1947 r., rprzy czym kl. I, U i V realizować miały .program- ten bez zmian.

Wniosek z powyższych danych oczywisty. Właściwy pr_zelom na odcinku
programowym mógł nastąpić dopiero w ciągu roku szkolnego 1943/9 na
skutek głębokich zmian ,polityczn,ych, których najdonioślejszym wyrazem
by-l Kongres Zjed.i1~czeniowy PZPR.

Dopiero teraz został uzyskany- mocny, wspólny grunt. dla ws:i:ystkicl1
przed.iniotów uauczania. l\fark;;i,zm-leninizm stal się t:1 jednoczącą pod­
stawą, zdrowym powietrzem przenikającym ,programy wszysckich .przedmio,
tów nauczania. Wszystkie one mają się przyczyniać, współdziałać w ura­
bianiu światopoglądu socjalistycznego. Da,~a, na oderwanvch prze.;ałnnkach
budowana rywalizacja m1ęcfo:y różnymi przedmiotami nauczania , przy­
hicra obecnie skonkretyzownuą postać ubiegania się o „jedno z pierwszyel,
miejsc wśród przedmiotów kształtujących materialistyczny pogląd na świat"
(nowy .program chemii). Nawet nauczanie języków obcych, i to· wszystkich,
riie tylko zaś najhllższego nam rosyjskiego, zmierza do tego celu.

Zanika wyraźnie s:i,tuczna zapo.r.a między uz1K1m1 za oschłą, beznamiętną,
rzekomo gł.uchą na walkę klasową dziedziną tak zwanych nauk ścisłych
{nomotetycznych, które zdolne są wykrywać pnawa rządzące zjawiskami),
dających rzetelną wiedzę, a jakoby powierzchownie propagandowa,
otwartą na flukty emocjonalne a"zierl~in.1 tak zwanej humanistyki (naus
ideograficznych, wył.!cz1ue opisowych).

Wszystkie programy zp;łaszają chcenie żądanie, by je traktować równie
naukowo, by przegnać z nich wszelkie skostniałe i przezwyciężone teorie;
halast przessłośei, by oprzeć je na f~udarrnencic najnowszych zdobyczy
naukowych.
Nie tylko biologia ma być nuuczann według zasad twórczego darwi­

nizmu Miczurina '- Łysenki, a program fizyki zaleca „poglębiamie wia­
domości o znanych ju:i: zjawiskach na tle poglądowych teorii budowy 1m1-
ter-ii i natury promieniowa·nia", w czvm ma 1;1u sekundować nauczanie
chemii. ·

Geografia, uważana dotąd często za_ naukę tylko opisową, obeon.ie, ~hoć
jeszcze zbyt nieśmiało, unowocześnia l'ię p rzez ukccntowanio „planowcg•J
przekształcania środowiska geografie.mego przez społeczeństwo socjali­
stycz ne lub huduj:icc socjalizm".

Historia, w któr-?j tytuł rlo naukowości wą't.piono aż'.nadto często, jeszcze
banl,z.iej n_iż w wypa<lk_u geografii „ma n;i eelu możliwie pcl~c i nauko­
we. poznanie ·pr~cz uczn1ów przcszło;ci świata i PoJ;;ki" przez „oparcie 1n,1-
tcnalu. 1:aucz:ima na ostutnic!t osi:)gn•ięciaeh wiedzy historycznej".
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To sarno tyczy się programu języka ojczystego,- nauki o Polsce i świecie
W1\półczesny!11, rprzedmio'tÓw ,par cxccllene- ideologicznych. Ten, kto po .

. siąd.a choćby nieco hystrośei intelektualnej, dostrzeże właśnie w progra­
. mach reauki o Polsce i świecie współczesnym zncięta dążność do oparcia
wiedzy na jak najhardziej gruntownym, dogłębnym, naukowym funda­
mencie. Nie hędzie on z przekąsom powtarzał szeptanej reakcyjnej pro­
pa,g:mdy, że len przedmiot _jest zbiorem .powlerzchowne], nienaukowe]
reklamy Polski Lu-cl-owej i oboau pokoju, wolności i socjalizmu. Programom
nauki o Polsce i świecie współczesnym można zarzucić raczej, że maja
podmurowanie naukowe zbyt trudne, niedostępnie sformułowane.

I na odwrót, ,,lrleologia". ,,,propag:tncla" wtargnęła do „kryształowe­
go" świata „czystej nauki". Nie tylko nauczanie biologii pozwala _,,poznać
możliwości opanowania i przekształcania przyrody żywej i podniesieniu
1irzez ;to gospodarki rodnej" oraz każe uwzględniać w swej tematyce szeze,
gólnie rsajbliźszy rejon,

Chemia i fizyka zstępują również do warsztatów pracy i interesują się
-ośrodkami przemyslowyrni, zastosowaniem ·gospodarczym ,praw przyrody,
higiena itd.

Nawet chłodna matematyka, królowa świata abstrakcji, cieszy ~ę, że
.,,również w ,zagadnieniach_ społecznych i gospodarczych metody matema­
Lyczrye odgrywają rolę", że jest „niczhęclnią podbudową dla. nauk technicz­
nych", że służy do .,,rozwiązywania zagadnień z. zakresu życia praktyce­
nego''.
Programy nauczania tych ścisłych ,przedmiotów akcentują wartości wy.

chowawcze, jakie tkwią w ich realizacji, takie wartości, jakie są właśnie
potrzebne budowniczym socjalizmu. •

Np. nauczanie matematyki ma sprzyjać nic nylko „wyrobieniu turrrie­
jętności ścisłego wnioskowania i samodzielności myślenia", ale również
,,planowości, clokładności i systcnrnlyczności w pracy", a zastosowanie te­
matyki „O"p1ivtej -~a danych statystycznych z dziedziny gospodarczej, E,po­
łccznej j k;11Luralncj -Polski wilpólczesnej stwarza szerokie możliwości od.
dzialywania wychowawcze.go".

Ujednolicenie programowe na tym nie poprzestaje. Patriotyzm ludowy
Bi(,ga. jeszcze dalej. W programach przed.miotów ścisłych znajdujemy na.
wiąza-nie <lo poslępowyd1 tradycji polskich, cło osi1gorii;ć naszych uczo­
nych .. Np. wśród chemików spo'lykamy nazwisko Śniadeckiego, Łukas.ic­
wicza, Olszew~kiego, Wróblewskiego, Skłodowskiej.

I na ·tym nie koniec. Nauczanie przcdmio:Lów ,.przyrodniczych wnosi swr!
cegiełkę cło .pogłębiania przyjaźni 'Polsko-raclzicckicj przez zwróecnie hac.z.
nicjszej niż dot,)d uwagi' na wielkie ,zdobycze naukowe dokonane przez
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Rosjan. Wspomniany wyżej program chemii wskazuje nie tylko na Mentle..
Iejewa, lecz i na Łomonosowa, Burtlerowa, Lebiediewu podkreślujqn ici,,
wielkie zasługi w dziejach badań ehemicznych,

W ten sposób Jąc:q się or:p1nicznie cele intelektualne i moralne, naucza,
nie .z wychowaniem. Na,uczanie staje się wychowującym w jedynie ścislyan,.
socjalistycznym znaczeniu tego słowa.

· Oparcie się na ideologii stworzonej i wypiastowanej przez genialnych
wodzów klasv robotniczej równoznaczne jest z oparciem się na jedynie­
bezkompromisowo naukowym gruncie. Prawda naukowa bez wezelldcl,
zniekształceń i niedomówień, prawda bealltosnc wobec wszelkiego kon,
serwatyzrnu i strupieszałości, łamiąca zapory stawiane przez reakck
wapólczesną, przesądy, zakorzenione nawyk.i , prawda naukowa, sojusznik.
w burzeniu starego świata i budowie nowego, oto podstawa ideologii klasy
najbardziej postępowej, to jej partyjność.

,,U nas czci naukę teraz cały naród ----;- z durną powiedzlał o ZSRR ge­
nialny uczony Pawłow, którego 100-letnią rocznicę urodzin obchodaił'
niedawno cały obóz postępu. - Sądzę, że się nie, mylę, jeżeli twierdzę,
że to zasługa rządu stojącego na czele mej ojczyzny" [cytowane w „Praw­
dz'ie" 27.IX.19-19).
Nie rozumie istoty nauk.i ten, kto chciałby ją izolować od życia .poli.

tycznego, od <Żywotnych nurtów społecznych. ,,Bez ludzkich emocji -
podnosił z mocą Lenin - nigdy nie bywało, nie ma i nie może trwać­
poszukiwanie przez człowieka prawdy" (Dzieła, wyd. 3., L XVII, str. 331).
Bo nauka .to „nie zbiór (magazyn) gotowych odkryć i wynalazków, a are­
na walki, gdzie konkretny, żywy człowiek pnzezwycięża o.pór materiału
i tradycyj". ,.Dziel.i, wyd. 4, t. l, str, 330--381).

Ścisła, organiczna więź nauki z walką o postę-p gwarantuje dopiero
taki rezultat naszyeh z~biegów pedagogicznych, gdy wiedza staje się na­
rzędziem naszej pracv, naszego zudanin społecznego, przeobraża si,;
w przekonanie.

Lenin w swym przemówieniu na III Zjeździe Komsomołu· w 1920 r.
twierdził: ,,KonnmiotQ można stać ;ię tylko wtedy, gdy swą pamięć wzbo­
gaci się znajomością tego całPgo dorobku, który wytworzyła ludzkość",
wskazywał na to, :i:e potrzebne jest przyswojenie sobie całej smny wiedzy
I 1 k" .,, P dl TI ·1u,uz · 1eJ . o cres I z s1 •!, by „komunizm nie hyl czym..~ wyuczonym-
Ieez był czymś, co 'sarni przemyśleliście, był. wnioski~m, który z punktu,
widzenia współczesnej nauki jest nieunikniony", że komunistyczne spo­
łeczci1stwo można zbudować tylko „w oparciu O wspćlczesną, zhudowa11':)
według ostatniego <Iowa nauki podstawę". (,,Zadania Zwiazl:ów Młodzie-
ży", Nasza K,ięg., 19-19, str. 15-17). ·
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,Stalin- na VIlI Zjeździe Komsomołu wzywał do on · I ·• • . . • ,L .1 anowarua nau "1, ueze,
-nra się „w najbardziej zacięty sposób" do rew 1 · I .., · ł, , • • , ,, vnO ucyjncgo poc lOuU m O-

-0'ZICZY w dziedzinę nauki". \ w" Kuirowa Pedaeoaik " ''l k . 1918
C"" " 0 e, a , nr os wa 1 ,

str, 44). Nauka i rewolucju wiedza 1· pol1·Lyka to niepr · t b'. , · .., zce1ws awne so 1e
zjawiska. To dzieci jednej matki ...

'Walka z obiektywizmem formalizmem

Amlfi-zy nowych programów zdawali sobie sprawę z tego, że rozbrat
oderwanego naukowca z hu jnym życiem społecznym musi się oclbić nic­
korzystnie na wartości naukowej i prowadzić - poci maską służenia
ohick.tywnej prawdzie - na manowce slarych fałszów kapitalistycznej
pseudonuuki.

W poprzednich programceh niedwuznacznie zarysowywała się obiekty­
-wistyczna postawa, unikanie wyraźnych, ostrych klasowo sformułowań. Pro­
waclzilo to cło poważnych, nieraz wprost rażacych wypaczeń prawdy hi­
storycznej. Tej tendencji n ie ukrywał ówczesny program historii. Stawiał
on sobie za cd rozbudzenie w młodzieży chłodne], ,,bezinteresownej chęci

_poznania prawdy o przeszłości", bezbarwnej „uczciwości intelektualnej".
\V okresie ostrej walki dwu obozów: socjalizmu i kapitalizmu uży­
wa terminologii dvp lom.nyczucj o „chęci współpracy z narodami miłujq­

.cymi pokój... rlla osiagnięciu ogólnoludzkich ideałów" itp.
Oczywiściemścić się to musiało przy doborze tematów i ich formułowa,

p.iu. Nowy protrram różni się pod _tym względem uderzająco. Weźmy dla
przykładu· program hLstorii kl. IV, lym hardziej _że nie można w tym wy­
padku tłumaczyć zasarlniczych przemilczeń zbyt małym wymiarem czasu.
Program obecnej kl. IV był 'rozlożonv wtedy ma IV i V, po 3 g. tyg. w kaź­
«Iej z nich, gdy obecny należy zmieścić w ramach 4 godzin.

Ruch robotniczy został potraktowany wówczas po macoszemu. W daw­
nym programie spotkamy pionierów opóldzielczości z Rochdale, hrak za to
wzmianki choćby O Marksie, Engelsie i Munifeście Komunistycznym oraz
I Międzynarodówce. Nowy program poświęca zaś tym zagadU:eniom <lwie
1ekcfe dla wyczerpnjQcego ich omówienia.
Dla programu z r. 1947 Komuna Paryska (nazwana arcyobiektywi­

-stycznle „wyparlkami franouskimi 1371 r.") stanowi nieomal jedynie tło
dla udziału Polaków, nowy zaś - podkreśla historyczun rolę Komuny
jako pierwszego rządu robołniczcgo i wskazuje na „udział rewolucjonistów

'wielu krajów". . . .
Program z 1947 r. znalazł miejsce dla Pił,1~rls.k1e~o pko „Na~,d-tuka

Państwa" i to w ·takim kontek.<icie: ,,Zalam:m.ie się wła1lzy okupantow I po-
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~alki oriran1zowa.nia niepodle~eg_o .państwu", zostawiając wolne pole do--. "myslom, że to właśnie zaslng,! pHsudczyzny jest niepodległość, Niegodne
były jednak wzmianki rewolucy,jne partie robotnicze, jak SDKPiL oraz
KPP. Nie ma za to w nim takich „rlrugorzęJnych" nazwisk, jak Lenin

i Stalin.
Decydujący, przełomowy w histnrii ruch robotniczy rosyjski występuje·

tylko dwukrotnie i to raczej epiwrlycznie.
Rewolucja 1905 r. zamyka się <l:::::nns!racją 22 stycznia, 1Jo znaczy u pro­

gu rewolucji, zaś przewrót socjalistyczny kończy się na pierwszych dekre­
tach Rady Komisarzy Ludowych. Potem, aż do końca programu, głucho:
nie istnieją dla rsiego ·pięciolatki i ogromny Wiplyw ZSRR na bieg dziejów.

Nowy program zachowuje właściwe proporcje historyczne. Rola Pił­
sudskiego została klasowo określona. Obok „Proletariatu" uwypukla ai1c
przy różnych okazjach (utworzenie. rola w 1905-7 'roku, walka przeciw
impcriulistycznej wojnie) charakter rewolucyjny SDKPiL, przekazuje
nazwiska najwybitniejszych bohaterów klasy robotniczej, podkreśla bratni
sojusz bojowy „Prolet..1riatu" i SDKPiL z ludem rosyjskim, Program od­
daje zasłużony hold KPP -i PPR i kończy się powstaniem PZPR i Pla­
nem. 6-letni.in.

Przodownicza pozycja klasy robotniczej Rosji i ,jej bolszewi.okiej partii,
zasługi jej wodzów ·,przewij'ają się czerwoną nicią ;przez cały szereg roz­
działów.

Rodowód i rozwój Polski Ludowej, jej marsz ku socjalizmowi odby­
wają aię nie w próżni, ale na Tzeczywistej arenie dziejowej, w ostrej wal~c
klasowej, w zrnagnniuoh dwu światów: socjalizmu i kapitalizmu.

O ile obecny .program zasadniczo różni się od poprzedniego, dosadnie
widać lo z traktowania Polski sanacyjnej. Piłsudski wystąpił dawniej jako
organizator niepodległości, ani słowa tam n.ie było o „przewrocie majo­
wym" i Iaszyaucji Polski. Za to kazało się nauczycielowi mówić .o „osiąg­
nięciach w dziedz inie gospodarczego porlndeaienia kraju" (!), przemilczało··
panoszenie się zagranicznego kapitału:

· Nowy program wskazuje n~ reakcyjny chara'kter 1po.Ii:tyki wewnętrznej'
i zagranicznej, na sojusz z Nicrricarni.

Nowy progr~m traktuje stosunki polsko-rosyjskie w dawnych wiekach
również o wiele zgodniej z rzeczywistością, choć w sposób mniej porad.ny,
nici: ,to robi w odniesieniu do ostatnich 100 lat.

Wskazuje on n.a zasługi Rosji dla Europy w oporze stawianym tatarskim
najeźdźcom i przełamaniu ich potęgi_(stary program raz tylko· wspomlna­
o najeździe Tatarów na Polskę i to w nawiasie). Zajęcie Rusi Czerwonej
przez Kazimierza Wielkiego charakteryzuje jako, ,,początek zaborów pol-
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ski~li ma wschodzie" (stary mówi o „zmian ie k j er u n ku ekspan ,
sji", sta-wiaj:1c w len sposób obronę prastarych ziem polskich przed gra­
bież:! ze strony niemieckich wielmożów i krzyżactwa Jl•a tej samej plasz­
czy:imie, co wydzieranie ziemi Ukraińcom i B-iałorusinom).

Dopiero nowy program mówi Lez ,ogródek o• ,,awanturnie7-ych wypra­
wach magnatów polskich na Moskwę" i „zaborczych wojnach z i.'\1Io6kwa
Zygmunta III i odporze ludu rosyjskiego". W dawnym .nalomi-.t,l _ na­
jazd na Moskwę, a·rcy<lelikatnie mianowany „spraw,! Samozwańca", zna­
Iacł się w kontekście „programu unii Żólkicwskiogo" i „rywalizacji z Mo­
skwą o ziemie i wpływy na Wschodzie".

Tak więc nie mieliśmy w tym i podobnych wypadkach do czynien~a
jedynie z nicchęcin do sta~,·iania kropki nad i, do nienazywania rzeczy

,' po imieniu, Powyższy przykład jest typowo nacjonalistycznym zboczeniem
od 1prawdy historycznej, nazwnniern tego, co czarne, białym.

Nowy program lristor ii stanowi zasadniczy zwrot od beedusznego forma­
lizmu, od wy-pisywania takich nagłówków, pod które mogli różni mauczy­
ciele .podstawiać niejednokrotnie biegunowo przeciwstawne sobie oświet­
lenie wydarzeń dziejowych. Nowy program nadaje na ogół wyraźny kie­
runek, w jakim mają zmierzać oceny zjawisk. Przyświeca mu materializm
dziejowy, nie dający' się obalić pewnik, ie historia ludzkości jest dotąd
historią walki mięclzy klasami, że najważniejszy wkład w dzieje clają masy
ludowe, ~2e nowoczesna historia - to przede wszystkim historia mchu
robotniczego, jego awangardy, rewolucyjnej partii robotnlczej, przygoto­
wanie wanunków cło zwycięstwa socjalizmu i samo to zwycięstwo.

Warunki realizacji

Nowe pnogramy należą do kategorii trudnych programów. Łatwiej jest
wypowiadać lekkomyślne , sądy, nierzadko znutomutyzowane, łatwiej
pozwalać sobie na mieszaninę, .eklektyzm, na p.ozory służenia obiektywnej
iprawclzie. I bóstwu swemu świeczkę, i diabłu ogarek - nie wymaga to
71byt klo·potliwegó· zachodu.

1 Żmudniej •przychodzi . utrzymywanie się na konsekwentnie naukowej
pozycji, nie znoszącej płycizny -i powierzchownego, werbalnego przemy­
kania się wśród trudności, domagającej się ważenia każdego niemal słowa,
każdej wypowiedzi: Słowem :i:muclniej działać i uczyć, gdy się czuje wagę
społeczną i odpowierlzialność wielka swego zaclunia, ·

Ta poli tyczność, partyjność nauczania najbardziej razi włuśnie z lego
powodu, że stawia wysokie wymagania. Razi ona ,przede wszystkim 'łych
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•wygodnickich, którzy nie lubią ~ę zbytnio wytęźnć i zważać = to, co

..twierdza.
Ale bez tej właśnie polify-c:mości •nie przezwycięzy się „jednej z naj..

większych szkód i plag, które nam pozostały po starym spcłececństwie ka.
_pitalist..ycznym - ahsoluLnej rozbieżności między książki~ a praktyką źycio,
wą" (Lenin), nie przezwycięży się formalizmu, werbalizmu.

Bez tej polityczności, bez· rzetelnie naukowego stosunku do swej pracy
.nauczyciel nie może wychować budowniczych socjalizmu.

Nauka nauk, nauką, bez której nie może się obyć dzi~ nikt, kto chce
zostawić. po sobie w dziejach twórczy ślad, jest marksizm-leniuizm. Po­
trzehny jest on równie dobrze nauczycielowi, jak działaczowi politycznemu
lub gospodarczemu. .

,,Należy uznać 7,a pewnik, że im wyższy jest poziom politycźny i uświa­
domienie marksistowsko-leninowskie pracowników j a k i e j k o I w i e k
.d z i e d z i n y ,p r a c y p a ń ~ t w o w e j i ,p a r tyj n e j, tym
wyższy jest poziom samej pracy, tym bardziej jest ona owocna, tym więk­
sze S:! wyniki pracy, i przeciwnie - im niższy jest poziom polityczny
i uświadomienie marksistowsko-leninowskie pracowników,' tym możliwsze

. jest fiasko i niepowodzenie w ich pracy, tym możliwsze jest wyjałowienie
i przerodzenie się samych pracowników w' ograniczonych, małostkowych
praktyków, tym możliwsze jest ich zwyrodnienie" - tak formułował wy.
•niki bogatego, kilkudziesięcioletniego doświadczenia partii bolszewickiej
Stalina na XVfII Zjeździe WKP (b) w r. 1939. (,,Zagadnienia len.in izmu",

. str. 591, wyd. moskiewskie, r. 1940).
Nowe programy stawiają nauczycieli wobec mowych trudności, ale

ich przezwyciężenie przyniesie nieocenione korzyści, umożliwi naprawdę
rzetelne kształtowanie młodzieży na dzielnych bojowników postępu, Innej
drogi nie ma. Wielkich rzeczy nie można_ dokonywać bez wielkich trud­

> ności.
Ale już dzh\ - obok kłopotów - ,tworzone są warunki ułatwiające

-nauczyciclowi wypełnianie rnmiennie swego ohowiqzku.
Pominę to, co zamierznja czynić władzo oświatowe i ZNP rlla dalszego

ulepszenia produkcji szkolnej. Nie będę omawiał akcji szerokiego j inten­
-sywnego samokształcenia ideologicznego nauczycieli. Przyjrzyjmy się temu,
, co już posiadamy.

Je1lną z wielkich pomocy jest zwiększenie przy<lzialu czasu na opano-
·wanie języka ojczystego i arkanów matematyki, Język ojczysty jest na­
rzędziem myśl! i" rozwoju intelektualnego dla każdrgo z ·przedmiotów
nauczania. Uczeń nmicj,!cy formułować swe spostrzeżenia i S,!dy poirafi
szybciej i wszechstronniej zgłębić mne przedmioty nauczania.
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'To samo dotyczy matematyki, języka liczb.
Nowy progrnm wprowadza do stopnia licealnego propedeutykę na~

,społe-cZ:11ych, której opanowanie nie tylko uzupełnia i uściśla społeczno.
_gospodarczą wiedzę młodzieży, ale- równocześnie stwarza solidniejszq pod-
.stawę dla innych rprzedmiotów nauczania. ·

I

Program, ujednolicając cele wszystkich przedmiotów nauczania, pozwala
:1,rakrtowac je jako wzajemnie wspieraj,icy się zespół. Mamy do czynienia
już pie z powierzchowną, sztucznie potltrzymywana korelację przedmio.
rtów. · Jednaki ciuch, w tym samym kierunku id,ice wytyczne wytwarzaja
wspól~ą naukową, ideologiczną atmosferę, nadają zwartość nauczaniu
wychowaniu.

Nie przychodzi to, oczywiście, automatycznie. Na radach pedagogicz­
-nych, na marudach wytwórczych, p,rzy wszelkiej akcji muszą nauczycie1e za.
posnawuć z rprogra.mem swych kolegów, by współpraca dawała maksi.
unum korzyści. Programy, ich zbieżność, winny być przedmiotem regular­
:nych dyskusji i rozmów w ciągu całego roku szkolnego.

Nie tylko zresztą program l:)lvly nauczycieli. Podobnie wpływa powsta­
nie ,w łonie ZNP, zakładowych organizacji związkowych, zwrćconych fron­
tem do warsztatu ·pracy, clo zespołu naueiycieli jako współodpowiedzial­
nego za poziom naukowo-wychowawczy 'szkoły.

Nauczycielstwo, napotkawszy poważne trudności w realizacji progra.
1n,ó~~-, będzie ulepszać - wzorem braci robotników - metody swej pracy,
uczyni j,1 bardziej .planową, będzie poszukiwać racjonalizatorskich pomy.
.słów, unuejętrmej wykorzystywać swój czas. Między innymi położy
większy nacisk na różnorodność zabiegów dydaktycznych, zwłaszcza na
pog!:1do"10:\ć, na pomoce szkolne, o k.tóre nie tylko będzie coraz donośniej
wołać, ale· w dużym· zakresie pr-zy pomocy uczniów potrafi samo je uzu­
pełni,ać.

Dobre rozwiązanie sprawy aktywnego stosunku dzieci do stawianych
'.[lrzed nimi zagadnień, budzenie i potęgowanie ich zainteresowań nauko­
wych pomoże wielce w fealizacji ,vymag,ań programowych.

Jeżeli dzieci niechętnie ;ię odnoszą do podawanych faktów, nazw, dat,
'?hojc,tne S,) dla nich przyczyny i skutki zjawisk, formuły naukowe, to
z re1-,'l1ly dlatego, że nie poruszyło się ich wyobraźni, uczucia, nic zaapelo­
wało do żywej myśli.

Mechaniczne .przyswaja,;ie nic daje trwałych nabytków i granice jego
6,) dość ciasne. Daleko większy muterial potrafi przetrawić młodzież, gcly
s{!Zuje jego wartość.
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Program, wiążąc mocniej szkolę z życiem, wląeznjqc młode pokolenie,
w wielkie dzieło polskiego narodu, jakim jest buclowanie socjalizmn,..
program na wskroś patriotyczny i internacjonalistyczny wyzwala nowe­
ogromne siły w uczącej się młodzieży. Zclobywani ,e wiedzy w takich warUI1 __

kach, ,,rewolucyjny pochód w dziedzinę nauki", dostarcza ttiezastąpio,nyclt,

bodźców.
Między innymi powinny bujnie ~ii: rozwinąć kola naukowe, clot:1<l <lzie­

dzdna tak zaniedbana w naszych szkołach, pólka i ogródki 'Przyszkolne,_
żywe kąciki przyrody, wycieczki do warsztatów pracy. Więcej niż <lot:!d,.
o wiele więcej, trzeba poświęcać uwagi krajoznawstwu, a zwłuszcza znajo­
mości swego <terenu, jego zasobów i potrzeb, jego możliwości-i planów roz, ·
wojowych, jego tradycji szlachetnych. Niech młodzież czuje się wspólocl­
powieclzialna za rozkwit tego zakątka kraju, w którym mieszka.

Niejednokrotnie patrzył nauczyciel nieufnie na orgnnizucje młodzieżowe,_
na ZMP i ZHP, jako na natręta .przeszkadzającego mu w -pr:acy. ·Wypadnie­
mu pomóc mohilizować .te wielkie siły, jakie tkwią .w zrzeszcnicoh mło­
dzieży, cło walk.i o lepsze wyniki nauczania, o realizację nowych progra­
mów, clo podnoszenia poziomu kolegów-maruderów.

Za mało · dotąd zwracał nauczyciel uwagi na innego sojusznika; na ko­
mitet)' rodzicielskie i szkolne komitety opiekuńcze. Zapewnie· - przy .ich .
pomocy i współudziale innych czynników spolecznycli - odp·owiecl11.i,,,
materialrnj podstawę clh pracy szkolnej, opiekę nad dziećmi robotników
i •pracujące~o chłopstwa, stworzcnir- warunków umożliwiających sku-­
toczne odrabianie z.i<lauy:::h lekcji - to poważny wkład w realizację no­
wych programów.

Ponad wszyetko jednak wybija si~ konicczuoś6 dozbrojenia nuukowegv+
i deologiczncgo.

Samokształcenie polityczne, prowadzone różnorodnvmi metorlurn i, ze­
społowe i indywidualne, wykorzys,anie każdej okazji tło pogłębienia świa-­
to pogludu socjalistycznego -- to naczelne zadanie wszvstkicb wychowaw--
ców młodego pokolenia. ·

~ lepszy, dojrzalszv ma.-rksista-le,un.owjec-; tym Iatwiej i sprawniej bę­
dzie wykorzystywał dla reul;zacji programu wszystkie wyżej wymienione·
środki, jak również te, które z braku miejsoa niczostałv omówione. .

. Tym _snadnie.i zrozumie, że wiedza, która nie rodzi i~ocnych •przekonait,­
me słuźy <lo budowy świa1opogł:)du naukowcco twórczego to bafast,-1 . - . o , o , r
story s1_ę wnet traci, natomiast wiedza wywodząca się z -podstawy materia 1-··
stycznej zapuszcza gli;:bokie ko-zenie st· · __ • l , •· skladoW'I·.'. . . • ·, uje ;;ię mtegra 11(! częsctą •
osol1owosc1 uc21lla .
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Dalsza P r a c a n a d p r o g r a m-a m i

Programy uowe nic wolne są od błęclów. Już dzisiaj można wskazać na
wiele z nich.
Trud110 byłoby twierdzić, że zasadnicze Iinio programowe znalazły za­

•losowanic we wszystkich częściach i nematach każdego programu.

Sporo jeszcze, np. w programach historii, lękliwego, ogólnikowego for­
mułowania tematów, których konkretnej treści należy się domyślać, idąc -
nic zawsze umiejętnie - za głosem idei przewoclńich programu.

Czasem spowodował to brak odpowiednich danych naukowych, autorzy
bowiem programu nie mogą wyprzedzać baclaczy-historyków. Częściej
był to rezultat zbyt pośpiesznej pracy nad programami i przestarzałych.

form tej pracy. Nierzadko niedociągnięcia wynikały z nie dość kon­
sekwcntncgo trzymania się generalnej linii, z folgowania sobie.

Wcźmy przykład choćby z cytowanego ,poprzednio wielokrotnie progra­
mu kl. IV. ,,L. 17. Kto rzudzi] w Polsce? Konstytucjn 1921 r. O co wal­
czyli .robotnicy w Krakowie. w r. 1923? Co się zmieniło w rządach po
wypadkach majowych ]926 roku?" Zamiast zdecydować samemu, czego
należy wymagać od uczniów, czego uczy nas rzeczywistość, komisja prograa
mowa wyręczyła się pytaniami, które trudno uznać za retoryczne, za na­
suwające jednoznnczuą odpowiedź.

Si! to łamigłówki, które nie zawsze dają się łatwo rozwiązać - _co
gar-Lej - nie zawsze trafnie.
W~cle jeszcze w programach naszvch nieśmiałości przy uznawaniu zasług

i z.dohyczy polskiej nauki czy wielkich o,iągnięć radzieckich. Program Iizy,
ki pod tym względem jest. bardzo wstrzemięźliwy, choć upstrzony nazwi.
skami uozonvch zachodnich, stereotyp-owo pO\,,tarzanymi. Częściowo wina
spoczywa m; ,hrakn odpo,11ednich prac z historii nauki. Daleko pozosta­
liśn~y za Związkiem Radzieckim, gclzic spod pyłu zapomnienia, w jakim
pogrzebały je klasy wyzyskujqcc , wydobywa się wielkie postacie odkryw­
ców i wynalazców rodzimych.

Ale wina to 1iylko częściowa.
Nie tak: łatwo jest przezwyciężyć do cna kosnuopolityzm, wyzwolić spod

czaru częstokroć przereklamowanych ulbo zgoła fałszywych „wielkości"
z Zaehoi:Iu. ·
Programy nasze są jeszcze za mało .upraktycznione, za slabo po;vi:1zane

z życiem. Więź ta czasami była wprowadzona niemal mechanicznie, sygna­
Hzo,wano raczej, :i:e w takim to a uakim punkcie należy się odwołać do
praktyki, a nie dano dialektycznej jedności.
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A przecież chodzi O to, by nie poszczególne fragmenty programu, ale
cały .procp_s nauczania i wychowanla przebiegł zgodnie z po,tulatami
marksizmu-leninizmu. Cała treść i metody jej przyswojemia winny mieć
za perspektywę . -· ugrullltowanie socjalistycznych przekouań i dyspozycji
życiowych,

Biolog nie opiera się jeszcze o pólka doświa,dczalne, o ogrody przy­
szkolne, o „żywe kąciki" natury w klasie, o Iahoratoniurn na łonie ·przy­
eody lub w szkole.

Są ,pewne problemy specjalne, które nie znalazły pozstrzygrnięcfo. Szkoła
radzieckn up. przeznacza w klasach stopnia licealnego •PO godzinie ty-,
;godniowo 111a specjalne ćwiczenia językowe, coraz mocniej wiąże naucza,
nie morfologii ze składnią, wraca do arytmetyki, by fo ru,gruntować na
wyższym poziomie, Sądzę, rle podobne potreehy mają polskie szkoły.

Przechodzę do najczęściej powturzanego zarzutu. Słyszy się skargi, że
programy są przeładowane, że niesposób przetrawić z dziećmi takiego
ogromu materiału, jaki zawarty jest w programach.

Czasami skarga ta jest wynik.iem nioporozumdenia. Niektóre programy,
jak np. nauki ·o Polsce i świecie współczesnym, s:! naprawdę bogate
w treść, ale może nie więcej niż wiele innych. Pozorna jest - niezwykła
podobno obf'iność tematów tego programu. Jego autony wiedząc, że trzeba
jak najwyraźniej i' jak najburdziej wyczerpująco podać wyannganiu w lej
tak · trudnej i nieustalonej dzicdalnie, rozmyślnie nie, ograniczali się do
wymieniania głównych tematów, rozwijali ach zawartość, wskazując na
pochodne, bardzrj szczegółowe problemy, zbliżając się nieraz _dq Formy
konspektowej.

Niemniej i ten program jest przeładowany jak wiele innych. Ale jest
tto przede wszystkim zadanie praktyki, by wykazać dowodnie, co ,trzeba
będzie w nich zmienić,

Nie ma właściwszej drogi, która by wiodła do pożytecznych zmian, do
udoskonalenia programów, jak wluśnio wroga zaciętego, cierpliwego
i wnikliwego realizowania tych programów.

Są, co prawda..wypadki. w których niemal od, razu można się· zorien­
tować, że komisja programowa uwzµ;lędniała pewne zagadnienia mocą
bezwludu pedagogicznego, jako swe „koniki" ulubione. Ale takich ~vy­
padków jest stosurukowo mało. Olbrzymia większość reszty, to. problemy
wymagaj,1ce zmierzenia się z życiem, by odkryć ich wantość.

Jedynie w p rocesie przekazywania młodzieży tego, ·co cenne i trwałe
w_ programach, potraf'imv odrzucać to, co błędnie i ·przygodnie się do
nich dostało, co stanowi bagaż zbędny alho zbyt ciężkie brzemię clla
dzieci danego wicku, tylko w ten sposób zdołamy odsiać ziarno od pbw.
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'I'vm bardziej że nie chodzi o mechai .: . ., .1. • •
, •·· • • J.C!Zll,) rcu1u..c1ę programow.

W żadem s~o~óh lll~ powinno dojść do obniżenia poziomu ogólnego
wyksztalcen1a, cło zmiany trudnych programów na ,ul:utwione za wszelka
ce~ę. ~a~zej na odwrót. Musimy podnieść wymagania, bar<lziej głęboko:
solidnie 1 stanowczo WZJnacniać je ideologicznie, wzbogacać i uściślać
podstawy wiedzy.

Nie skróty, cięcia rnechoniczne, a wyl:iczenic tcg-o, co albo przestarzałe,
ulbo nigdy nie miało znaczendn ula ogólnego -wykształceniu, oto co po­
trze·bne. Na miejsce usuniętego materiału częściowo wejdzie nowy, od­
powiadający współczesnemu stanowi nauki, rosnącym wymogom wyclio,
wawczym,
Wielką rolę do' spełnienia w naprawie programów ma nauczycielstwo.

Zwłaszcza "la jego część, która zasmakowała w ,twórczej pracy pedago­
~cznej, Jctóra nie pominie żadnej sposobności, by fo co dzień wznosić na
wyższy poziom.

Gcly nnuczvciel puści w· ruch wszystkie sprężyny szkolne, gdy w jego
warsztacie pracy znpanuje zgodność wysiłków dla urzeczywistnienia celów
programowych, zgodność wysiłków kolektywu nauczycielskiego, młodzieży
i rodziców, wtedy dopiero zo~taj:) stworzone wansnki, w których można ze
spokojnym sumieniem stwicnlzuć, że to albo tamto nie nadujc się do
użytku. że tym albo owym należy uzupełnić ,program.
Przeciąźr.nie, przeładowanie - to zjawisku względne, zależne od nasze­

go· mis.rzostwn pedngogiczucgo.
Coraz inncnsywnicj i szerzej praktyka dobrych nauczycieli będzie sir;

stawać oparciem dla poczynań władz szkolnych.
Nic ,należy jej chować pod korcom. Na wszelkiego rodzaju zebruniaeh,

posiedzrmiach -i konferencjach, na l.unuch swej ·prasy ten, co· ma cenne
rzeczy do .poknznniu, winien się dzielić swym <loświ:1dcze.niem z kolegami,
z. ogółem. ..

!\famy n.ulaićję, że -nowopom;taj:)cy przy Ministerstwie ?światy o_śro_<lek
badań pedagogiczn):ch, w dużej micrze poświęcony wlaśnie zag,'.1lmt'1U01'.1
pro"rarnowo-podrccznikowym, sięguie peln:1 garści:/ do skarl)llicy rodzi-

" , · · · I • · J· l ·k ·· k·zy z·,kre.;iemej twórczości petlagog1czncJ, a JCt 1wcze,;i11e w< ,1 e O \\·I~ s . m · . ,
niż to było rlo!.)d w zwyczaju, wykorzy.'lta przebog::,t:/, wielce pouczaJ:!c,)
spuściznę walki .o dobry prog-ram w szkole radzieckiej.
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Z DZ I EŁ KLASYK ó W 1\1 ARK SI Z MU

. FRYDERYK ENGELS - o METAFIZYCZNYM i DIALEKTYCzm· M
SPOSOBIE MYśLENIA1 )_

Jeżeli przyrodę albo historię ludzkości, albo naszą. własną działa1noHĆ
duchową poddamy badaniu myślowemu, to powstaje przed nami zrazu
obraz nieskończonego splotu związków i wzajemnych oddz luływań, splo­
tu, w którym nic nie pozostaje tym, czym było, g<l:rłe było i jak było, lecz
wszystko się ,poruszu, zmienia, staje się i zanika.

Ten pienvotny, naiwny, ale w gruncie rzeczy słuszny pogląd na świat
właściwy jest starożytnej ·filozofii.greckiej ii został jamo wypowiedziany
najpierw •przez Heraklita: wszystko jest i zarazem nie jest, iponiewaź wszy­
stko iplynie, znajduje· się w procesie ciągłej przemiany, ciągłego stawai1ia
się i zaniku. Ale pogląd ten, jakkolwiek słusznie ujmuje ogólny charakter
całego obrazu· zjawisk, nie wystarczy jerlnak do "wythunaczen ia szczegó­
łów, z których ,ię ten obraz ogólny składa·; a dopóki ich nie znamy, nie
jest ll"Ż dla nas jasny obraz ogólny. żeby poznać te szczegóły, musimy
wyrywać je z ich współzależności naturalnej czy historycznej i bada.i każ­
dy r,i nich osobno według jego istoty, jego szczególnych przyczyn i skutków
itd . Jest to .przcrle wszystkim zudunie nauk przyrodniczych i. h isto ri i, ga­
Ięz.i badań, które ze zrozuminlv-l, względów grały podr;ędną rolę u Gre­
kó:w epoki klasycznej, ho musieli oni najpierw zebrać materiał. Pocz,1tki
ścisłego badania przyrody rozwijajq się dop.iero u Greków okresu :tlck-_
sandryjskiego, a później, w wiekach średnich, dalej u Aruhów ; 1n:1lo!nia~t
rzeczywista nauka o ,przyrodzie datuj« się dopiero od dl.'ugiej połowy XV
wicku i postępuje odtad naprzód z coraz większa szybkością. _Rozłożenie
przyrody na jej ;poszczrgólne części, podział jej rozmaitych procesów
i przedmiotów na określone klasy, haclanie wewnętrznej budowy ciał orga-

1
) Fryderyk Engels: Anly-Diihring, Książka, 1948, Warszawa, str . 27-35.
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.m.iczuyćh w 'ich uaijrozmait.szych fonnach a11utomicmych -- wszystko to
.hyło .podstuwowym warunkiem olbrzymich 'postępów kto' · ł. • . - " ·, re przyn10s y
mam ostatnie cztery stulecia w poznaniu przyrody. Ale pozostawiło nam
,'.lo zarazem ,przyzwyrzajrnie cło ujmowania 'Przedmiotów j procesów IJrzy­
.. -rody w ich odosobnieniu poza ich wielką, •powszechną wspólzulcżnośein,
.,1 więc nie w ich mchu, lecz w spoczynku; nie j:Jiko w swej istocie zmien.
m<:, lecz jako zakrzepłe atany; nie w ich życiu, lecz ,w ich śmierci. Ten
.sposób haduniu, ,przeniesiony przez Bacona i Locke'a z przyrodoznnwstwa
do filozofii, stworzył swoistąograniczoność ostatnich stuleci, mianowicie
· metafizyczny sposób myślenia.

Dla metafizyka rzeczy i ich odbiciu myślowe, pojęcia, s:! przedmiotn.
.·mi budarria odosobnionymi, stałyrni, sztywnymi, <lanymi raz na zawsze,
-wymagającymi rozpatrzenia jeden po drugim i jeden niezależnie od dru.

' ~iego. Metafizyk myśli samymi odosobnionymi ,przeciwieństwami; powia,
-da on: ,,tak - tak, ni.e - nic", co ponadto, pochodzi od <liabla. Dla niego
rzecz albo istnieje, albo nie istnieje; ·poclohnic żadna rzecz nie może być

-sobą i jednoczenie czymś innym. Dodatnie i ujemne wyłącza się wzajem
.absolutnie; przyczyna i skutek znajdują się również w zakrzepłym prze­
-eiwieństwie. Dlatego ten sposób myślenia na pierwszy rzut oka jak naj­
bardziej trafia nam do przekennnin, g<lyż jest sposobem myślenia tak zwa­
nego zdrowego rozsadku. Ale zdrowy rozsądek, ów wielce czcigodny, do­
·morosly doraclca w obrębie swoich czterech ścian, doświadcza wielu osob­
,:liwych .przygóil, skoro odważy się zapuścić w szeroki świat badań; po-
dolmie metafizyczny sposób myślenia, jukkolwick mprawniony i nawet nie­
odzowny w pewnych, zależnie od natury przedmiotu, mniej lub więcej
·r.ozleglych <lzicd,zinach buduń, uderza jednak· prędzej czy ,później za każ­

-dym razem O granicr,, poza którą staje się jednostronny, ciasny, ahstrak-

-cyjny i wikła się w nierozwiązalnycli' sprzecznościach, gdyż poza poszcze-
·.[:Ólnymi rzccz::nni rrio whfai ich zwi:izku, poza ich istnieniem - ich slu- ,
wtun i a s~ę i znnikanin, poza ich spoczynkiem - ich ruchu, gdyż poza rlrzc.
w,!mi rnie widzi lasu. Na przykład w życiu codziennym wiemy i możemy
·-powiedzieć z cal:) .pewności:), czy jakieś zwierzę istnieje, czy nie, ale przy
dokładniejszym badaniu przekonamy si",, że jest 1tickicrly niezmiernie

· 7:n-.ciła kwestia, 0 czvm wietlzą clo,konale prawnicy, którzy darnmnie bie-
l ·1· · I t b·v znaleźć racjonalna ,,,:mice, od której ,uśmiercenie·< ..z1 1 się nac · ym, , • . . o· • •

.dziecka w łonie matki staje się morclcrstwem.. Tak samo nicpotlobiei1stwc111
· · l „ J ·1 ' 1'crci sl·oro fizJ·oJo„ia <lowod.zi, że śmierć nie jestJCSt SlWieT! ZIC C lWl ę Sil I . , ' · o ·

l t · cl inoment·ihl\,m lecz proccscm bardzo przewlckl),n .. a ~ cm Je norazowvm. ' . , . . . . ·
· -Tak samo każda istota organiczna jest w ·każdej chWJh ta sama 1 me ta

-~ama: :pnzerabia. w każdej chwili otrzym:i.ne z zewn:)trz substancje, a wv-
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d • 1 • k z· dej chwili pewne komórki jej ciała obumieraj,! i twozie a mne, w · a . , . -
rzą się nowe; po upływie dłuższego lub krótszego czasu ~~terJa tego ciab
całkowicie się odnawia, zastępujq j,! inne a,tomy materui, tak że każda.
uoruanizowuna istota jest ciągle ta sama, a jednak inna. Podobnie przy
glęb:z)'[IIl rozważeniu widzimy, ż~ dwa bieguny jakiegoś iprzecfo,ieńst:wa,.
ujemny i dodatni; są tak samo nierozerwalne jak przeciwstawne i pomim.,
całej swej •przeciwstawnośri wzajemnie się przanikają ; widzimy również,
źe pnzyczyna i skutek s:! jako takie wyobrażenimni właściwymi tylko w zu.,
stosowaniu do .poszczególnego wypadku, gdy jednak .rozpatraymy ów po­
szczególny wypadek w jego ogólnym związku z całością świata, przyczyna,
i skutek zbiegają się, roztapiają się w pojęciu powszechnego oddziaływa.
nia wzajemnego, ~ddzialywania, w którym przyczyny i skutki ciągle za­
mieniają się miejscami; to, co teraz czy ,tutaj jest skutkiem, staje się tam
lub wtedy przyczyną - i odwrotnie.

Wszystkie te procesy i metody myślenia nie mieszczą się w ramach· my­
ślenia metafizycznego. Natomiast dla dialektyki, która rzeczy i ich odbi­
cia pojęciowe ujmuje zasadniczo w ich związku, ich zazębleniucich ruchu,
ich ipowstnwaniu i zanikaniu, procesy w rodzaju opisanych są tylko po­
twierdzeniem jej własnej metody. Przyroda jest probierzem dialektyki
i trzeba przyznać nowoczesnemu przvrodoznawstwu, że dostarczyło dla tej
próby nadzwyczaj obfitego. co dzień rosnącego materiału i dowiodło przez·
to samo, że ,w przyrodzie wszystko dzieje się w ostuitnicj instancji dialek­
tycznie, nie zaś rnetafizvrznie. Ponieważ jednak przyrodników, którzy
nauczyli się myśleć dinlektycznir-, można do dziś dnia poHczyć na palcach,
przeto bezgruniczny zamęt, pmujqcv obecnie w przyrorloznawstwie teore­
tycznym i wprawiujacy w rozpacz zarówno nauczycieli, jak uczniów, za
równo autorów juk czytelników, daje się wytłumaczyć jako- następstwo
tego konfliktu między odkrytymi wynikami a traclycyjnynn sposohen!
myślenia.

Ścisłe przedstawienie wszechświata, jego rozwoju oraz ·rozwoju Ludzko­
ści, jak róiw1nicż przedstawienie o<lbici,a tego rozwoju w "łowach J11dzkid1,.
może wi~c ~yć mhg~ni,:te tylko na drodze dialektyc-✓.;JCj, przy stały111·
uwzględme111u powszeclrneg_o oddziaływanii wznjemnejro procesów s\a-
wania sie i zan ikania zmian post . I 1 b

O
l, . : . • ' ., ępowyc I u wstecznych, I w tym w a-

snre se~s1c w~~t:w1ła o,! razu nowsza filozofia niemiecka. Kant rozpocz:1f
swą dzialalność ~d 1<;:;o, ~e niezmienny newtonowski uklurl słoneczny, któ­
ry ·po otrzymaniu oslaw1one"o pi · l • , · ·e. o erwszego rmpu su miał trwać w1eez111 ,.
przeobraził w proce,; historvczny· w proces _t • l , • -1kich-·. . . - . · pow.,, ama s onca 1 wszy"

1planet z w1rn 1aeq ,ma.sv lll"h j . • p · ·
• : • o' w co"rJ. rzy tym wprowadził on jnz wow-

czas wruosek, ze to powstani. kl d l - . •e u a u s onecznego- zakłada równiez nieu-
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ehronnie jego przyszłą zagbdę. Pogląd_ Kanta w pół wieku później został
uzasa-dniony matematycznie przez T.aplace'a, a po upływie jeszcze polowy
stulecia spektroskop wykazał istnienie w przestrzeni kosmicznej takich
wlaśnie rnzżarzonych mas gazowych w różnych stopniach zagęszczenia.

Ta nowsza filozofia niemiecka znalazła swe uwieńczenie w svstcmie
Hegla, w którym po raz pierwszy - to jest jego wielka 2asługa :_ cały
świat •przyrody, historii i ducha przedstawiony został jako proces, tzn.
w ciq,glym mchu, zmianie, przechraźeniu i rozwoju, •j ,podjęta została pró..
ba wykazania wewnętrznego zwiacku w tym ruchu i rozwoju. Z tego punk­
tu widzenia historia ludzkości przestała wydawać się jedynie bezładnym
kłębowiskiem bezmyślnych gwałtów, które wszystkie jednakowo zasluguja
na potępienie przed trybunałem dojrzałego dziś rozumu filozoficznego
i które najlepiej należałoby puścić co rychlej w niepamięć - nadominst
wyst:ppiła jako proces rozwoju samej ludzkości, pmy czym zadaniem my­
śli stało się teraz wyśledzić stopniowe posuwanie się ,tego procesu poprzez
wszystkie manowce i wykazać jego wewnętrzna prawidłowość poprzez
wszystkie pozorne przypadkowości.

Nie jest tu ważne, że Hegel zadania tego nic rozwiązał. Jego epokom)
za,slug,1 było samo postawienie tego zadania. Jest .to bowiem zadanie, które­
go rozwiązaniu jednostka nigdy nic podoła. Jakkolwiek Hegel był obok
Saint-Simona najuniwersalniejszym umysłem swego czasu, to jednak nie
mógł on wyjść; po pierwsze, ~oza ograniczony ·z konieczności obręb swojej
własnej wiedzy, po wtóre, poza, obręb wiedzy i poglądów swojej epoki,
również ogruniczonyr-li pod względe,m zakresu i głębi. Odegrała lu rolę ·
jeszcze trzecia okoliczność: Hegel hył idealista, to znaczy, że powstałych
w głowie ludzkiej myśli nie uważał za mniej lub więcej abstrukcyjne od­
bicie rzeezvwistyeh przedmiotów i procesów, lecz, przeciwnie - rzeczy
i ich rozwój wydawaly mu się tylko urzeczywistnionymi odhiciami „idei",
która istniała gdzieś już przed początkiem świata, Tym samym wszystko
postawione zostało na głowic i rzeczywisty związek rzeczy w świecie ~ostał
odwrócony. Dlatego ,lf,ż, .pomimo słusznego i genialnego nawet ujęcia nie­
których poszcaególnych związków przez Hegla, wiele musiało w jego
prze<lstaw.ieniu - z porlanych wyżej przyczyn - wypaść nawet w szcze­
gółach jako łatanina, jak~ sztuczna i ,po prostu wypaczona konstrukcja.
System heglowski był jako taki całkowicie poronlouym plodrnn·-·ale też
ostatnim w swoim rorlzuju, Ponadto bowiem cierpiał ten system jeszcze
na nieulecznlnn sprzeczność wewnętrmą; z jednej _strony, za istotną prze­
sl:mkę miał tpojmnwnnie historyczne, ujmujące dzieje ludzkości jako pro­
ces rozwojowy, który z natury swej nie może znaleźć kresu intelektualne­
go przez odkrycie tzw. prawdy absolutnej; z drugiej sirony je<lnak, sy.



stern Hegla _podaje się za kwintesencję tej właśnie prawdy absolutnej.

W h • iacv raz na zawsze zakończony system poznania historiiszec ogarmaJ,_ . , . .
- I taje ;w sprzeczności z •podstawowynu prawami my8Ienia1 przyro< y ·pozos , . .
dialektycznego,· co. jednak wcale nie wyklucza, lecz, 'przec1wme, zakla<l\½
że systeenatyczne poznanie całego świata zewnętrznego może czynić o).
brzymie postępy z pokolenia na pokolenie. . . _

Zrozumienie zupełnej opaczności dotychczasowego Jdeahzmu niemiec.
kiego prowadziło nieuchronnie do materializmu, ale oczywiście nie do
czysto metaf'izvczneao wyłącznie mechamistycznego materializmu XVIB
wieku. W przeciwieństwie cło naiwnie rewolucyjnego, prostego odrzucc .

. nia całej dotychczasowej historii mnteriuliznn nowoczesny widzi w niej
proces rozwoju ludzkości i stawia sobie za zadanie odkrycie praw jego

· ruchu. W przeciwieństwie zarówno do poglądów francuskich myślicieli
XVIII wicku, jak -też do spotykanych jeszcze u Hegla zapatrywań na

•przyrodę jako niezmienna całość wraz z wiecznymi cialam.i niebieskimi
.ohracającq się w waskim kręgu, jak nauczał Newton, wraz z niezmienny.
nu gatunkami istot orgunicznych, jak nauczał Linneusz - materializm
nowoczesny uogólnia nowsze postępy przyrodoznawstwa, zgodnie z który­
mi przyroda ma także swoją historię w czasie, ciała niebieskie jack również
zaludniające je ,v aprzyjajqcych warunkach gatunki organizmów po-wstają
i zanikają, a kręgi ich obrotów, o ile w ogóle przyjmujemy ich istnienie,
przybieraję nieskończenie większe rozmiary. W obu wypadkach materia­
Iizrn jest z istoty swej dialektyczny i nie wymaga już filozofii stojącej po­
nud innymi naukami. Z chwilą g,ly żąda się od lrnżclej poszczególnej
nauki, aby zdała sohie sprawę ze swego miejsca w ogćlnym związku rze­
czy i wiedzy o rzc,czicch - wszelka odrębna nauka O zwiazku wszechrzeczy
staje się zbędna. Z enlcj dotychczasowej filozofii pozostaje wtedy jako
srunotlz iclnn <lzie~lzina tylko nauka O myśleniu i jego prawach _ logika
formalna i 1.lialcktyka, Wbzystko inn.- rozpływa ,się w pozytywnej nauce
o przyrodzie i historii. ·

Skoro j~chrnk przc•xrót w pogl.!tlach 11:1 przyrodę mógł dokonywać się
lvlko w m rurc LE<>o 1··1k l,·111· · d l · ·· . - o • ' • ,ima osturczu y o<lpow1ed111ego pozyty,wncgo
muteriahr poznawczc"O , · I • · · I ·

, n , .o o wieje wczesruej wystąpiły na jaw fakty 11•
stcrycznc, ktore "-Y',1-obłv <le. •<l · . . .. , · "7. · · , .c~ upcy zwrot w po1111.0waniu dziejów. " ro-
ku 1831 <loszlo w Lyoni., Jo ·,. --· . • , J • ]

9
• r11.111,zcgo powsturun rohotn ików; w at,ic 1

] 3..,3 -- 184? 1111-r\\',zv ru •] J •
,.,·

01
_. .·.: · ~ :· c 1 ro JOLn1czy w skali naro<lo,wej, czartyzm au-

01cL,,_1, o,1,)en,!l swo1 pnukt SZCZ)'lowy \V·1ll·a kl ..1 proleta,· I • · · ' , - asowa m1ęuzy ·ri::itern ·a J11rzi1uzja wy,tp[> .. I l . . <l •,·
. • • :. · ·--' 011 a a na P an pu:rwszy w historii najbar zitJ

przo<luJ,)Cych kra3ow Emo., , . , . . . , ).
_. l Y II lll I,lr!, roz11·O1u, z 1e<lne3 strony - wie

l...1ego 1przerny:;ln, z c1runicj __ ~ .· _,__. , . . .. ro
c · -111( zo zdohytcgo •pan9wama pohtyczneg



burżmazji. Teoriom ekonomii hurżnazyjne-j o ,tożsamości interesów kapitału
'i :pracy, o powszechnej harmonii i powszechnym dobrobycie ludu jako
nastę-pstwi.e wolnej konkurencji - zadawały coraz dobitniej kłam fakty.
·z wszystkimi tymi faktami nie można już było nie liczyć się, poclolmie
jak z francuskim i angielskim socjalizmem, który był ich wyrazem teore­
tycznyrru, jakkolwiek wysoce niedoskonałym, Ale dawne idealistyczne
pojmowanie dziejów, które nie było jeszcze wyparte, nie znało żadnych
walk klasowych, opartych na materialnych interesach, nie znało w ogóle
żadnych interesów materialnych. Produkcją i wszelkimi stosunkami eko­
nomicznymi zajmowało oi,: ono tylko mimochodem jako porlrzędnymi

.olementumi „historii kultury".

Nowe fakty zmuszały do poddania całej dotychczasowej historii po­
nownemu zbadaniu. J oto okazale się, :i:e cała dotychczasowa historia była
'historią walk klasowych 1 ), że te zwalczające się wzajem klasy społeczne
były każdorazowo wytworami stosunków produkcji i wymiany, słowem -
stosunków ekonomicznych swojej epoki. Okazało się więc, że każdorazowa
.struktura ,eikonomiczna spoleczeństwa stanowi realną podstawę, za pomocą
której daje się w ostatniej instancji wytłumaczyć cala nadbudowa in­
stytucji .prawnycli i politycznych, jak również wyobrażeń religijnych, fi­
Iozoficznych i innych, właściwych każdemu okresowi historycznemu. Tym
samym idealizm został wypędzony ze swego ostatniego schronienia -
z pojmowania lristorii ; powołało materiulistyczne pojmowanie dziejów
i znalnela się ,Jro;'.a do tlumuczenia świadoanościIudzi przez ich byt, a nie,
jak dotąd - bytu ludzi przez ich świadomość.

Ale i dotychczasowv socjalizm był Iuk samo nic do pogodzenia z tym
maierlalistycznym pojmowa,niem historii, jak pogl:1d Irancuskich materi~­
listów 'na przvrorlę był ni« do pogodzenia z dialektyką i rrwwszym przy­
rodoznawstwem. Dotychczusowy socjalizm krytykował wprawdzie istuie-

' j,Jcy kapitulisryczny sposób ,produkcji i jego następstwa, nic mógł ich
jednak wyjaśnić, a więc tt-ż uporać się z nimi, mógł je tylko po prostu
-odrzucić, jako złe. Chodziło jednak o to, by z jednej strony przedstawić
w jego zwiuzku historycznym ten kapitalistyczny sposób produkcji i jego
konieczność w pewnym określonym okresie his1orycznym, a więc też ko­
nieczność jego upadku, z drugiej za; strony, żeby odsłonić jego charakter

· wcwnętrzny.wciuź jeszcze pozostaj'!cy w ukryciu, gdy:i. dotychczasowa kry­
tyka zajmowała się hardziej złymi następstwami n~ samym biegiem rze­

•ezy. To właśnie dokonane zostało przez odkrycie -wartości dodatkowej.

1) w odnośnym ustępie wlnczony:n_ do książki. ,,R_o21'.'?l ~ocjalizmu od utopii
.do nauki" Engels dodał tu: ,,z wyjątkiem stanu prernotr.e"o . - Red.
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Wykazano·, że podstawową (amią kapitałistyc~ego.sposobu produkcji:
i dokonywanego za jego sprawą wyzysku robotnika Jest przywlaszcza.uir.­
nic opłaconej pracy; że kapirta1iata, nawet g<ly kupuje siłę roiboczą swego
robotnika ,płacąc pełną jej wartość, którą posiada ona jako towar na ry11__

ku towarowym, wydobywa jednak z tej siły roboczej więcej wartości, niż:
za nią zapłacił; że ta wartość dodatkowa w ostatniej instancji stanowi:

· sumę wartości, z której w rękach ,klas posiadających nagromadza sii,­
wzrastająca wciąż masa kapitału. Wyjaśniony został zarówno przehie"
produkcji. kapitalistycznej, jak i produkcji kapitału. · "
Oba te wielkie odkrycia - materialistyczne pojmowanie dziejów i od­

słonięcie tajemnicy produkcji kapitalistycznej za pośrednictwem wartości
dodatkowej - zawdzięczamy Marksowi. One to uczyniły socjalizm nauką,
którą należy teraz przede wszystkim rozwijać dalej we wszystkich jej,
szczegółach i ipowiązani.ach.



KRONIKA POLSKA

A. Z F R O N T lJ W A L K I O P R Z E Ł O M
W SZKOLNICTWIE

I. Komitety rodzicielskie

Ostatnie fi miesięcy naszej pracy (o:! maja br.) - to uparta walka o przełom
na terenie szkolnictwa i oświaty w Polsce. Prowadzą ją władze szkolne wespół ze
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego pod przewodnictwem Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej.
Programową w tym wzglcdz'e enuncjacją stała się broszura Józefa Kowalczyka,

kierownika Wydziału Oświaty KC PZPR, pt. ,,Aktualne zagadnienia oświatowe"
·szeroko rozprowadzona między działaczami nauczycielskimi w całym kraju, a oma­
wiająca podstawowe problemy i zadania, które znalazły wyraźne uwzględnienie
w debatach Kongresu PZPR. Omawia ona najpilniejsze zadania organizacyjne
na odcinku szkolnictwa zawodowego w sensie zespolenia tego szkolnictwa w ra­
mach jednego ośrodka dyspozycyjnego, jakim jest C.U.S.Z., podkreśla potrzebę
podjęcia skoncentrowanego wysiłku w celu możliwie najszybszej reallzacjl obo­
wiązku siedmioletniego, powszechnego nauczania wysuwając jako punkty a~cji
frontalnej: likwidację punktów bezszkolnych, podniesienie stopnia organizacyjnego
szkól o I nauczycielu oraz dalsze polepszenie składu społecznego młodzieży szkól
średnich drogą przede wszystkim szybkiego rozwoju instytucji burs, internatów
i systemu stypendiów.

Następnie broszura porusza zagadmenie kształcenia i dokształcania nauczycie!i
dla potrzeb naszej szkoły, problem wraz ściślejszego wiązania szkoły ze spo­
łeczeństwem, z jego przodującą silą, z klasą robotniczą i pracującym chłopstwem
poprzez wybór nowych ludzi, oddanych sprawie szkoły, do komitetów rodziciel­
.sklch i szkolnych komitetów opiekuńczych.

Byliśmy już świadkami i uczestnikaml na przestrzeni minionych miesięcy reali-
zacji szeregu punktów tego programu. ·

Oto na podstawie zarządzenia Mi,n1stra Oświaty z dnia 26. Il. 1949 r. prze­
·prowadzono w czasie do 15 maja br. wybory nowych komitetów rodzicielskich
w przedszkolach, szkołach o~ólnoksztalqcych stopnia podstawowego i licealnego,
w zakładach ksztalcenia muczycief i w szkołach zawodowych oraz powołano do
życia przy wiciu szkołach, a zwłaszcza przy liceach pedagogicznych i przy szko­
łach ·zawodowych, szkolne komitety opiekuńcze,
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K -1 1 d • · 1 kie wbrew tradycjom minionego okresu, ·otrzymały bardzo-om1 e y ro zrcie s , , . . ", . . .
. d • tury orzede wszystkim pedagog1czneJ. w yrazają się o.ne wepowazne za ama na . · . . . ,

_ -1 kolą· I) nad realizacja powszechnoścl nauczania w szkole pod-wspo pracy ze sz . . . . . . . .
stawowej; 2) w udostępnleniu dzieciom robotników, ~alorolnycn I sred111orolnych
chłopów dróg dalszego· kształcenia się: 3) w c:Liwanm nad dem~kratycz11~m kie­
runkiem wychowania dzieci i miodzie.ty szkolnej; 4) w zwalcz_a-niu _w~lywow ele­
mentów reakcyjnych na dzieci i młodzież; 5) _w pr~p~g~wamu ~~rod rodziców
i społeczeństwa zasad postępowego wychowania dzieci 1 mlodzleży w szkole·
i w domu· 6) w ornanizcwaniu dożywiania w szkole, akcji wczasów i opieki nad
zdrowiem/ 7) w ro:taczaniu opieki nad dziećmi robotników, pracujących chło­
pów, nad sierotam', półsierotami oraz nad dziećmi potrzebującymi opieki pozado­
mowej, np. przez zaopatrywanie ich w odzież, obuwie, podręczniki i przybory
szkolne.

Nowy regulamin komitetów rodzicielskich akcentuje znaczenie harmonijnej wy­
chowawczej współpracy szkoły i domu, rolę pomocy nauczycielowi. w urządzaniu,
uroczystości szkolnych, przedstawień, wycieczek, w zaspokajaniu przez samorządy
potrzeb gospodarczych i sanitarnych szkól itp. ·

· Drugi poważny czynnik społecznego oddziaływania na szkolę - to tzw, sze­
fostwo zakładów pracy, które prowadzić ma do ściślejszego związania szko!y
i nauczyciela z klasą robotniczą i masami chłopskimi.
Praktyka paromiesięczna zdolala wykazać, że zarówno komitety rodzicielskie·

jak i szkolne komitety opiekuńcze stały się poważnym czynnikiem pomocy i współ­
działania w stosunku do nauczycielstwa,

Wybory do komitetów rodzicielskich objęły poważną liczbę, bo 21 600 szkól,
a w skład ich weszło blisko ćwierć miliona osób, na ogól pełnych zapału i inicjały- ·
wy, oddanych sprawie Polski Ludowej. Zorganizowano około 6 tysięcy szkolnych
komitetów opiekuńczych, co dowodzi żywego zainteresowania. klasy robotniczej.
potrzebami szkolnictwa i oświaty.

Dzialalność tvch komitetów jest wid'lczna. Wyraziła się ona w przygotownniacb
do obchodów pierwszomajowych w szkołach, w pomocy przy organizowaniu uro­
czystego zakończenia roku szkolnego, w przygotowaniu letniej akcji kolonijnej
i wczasowej ~la dzieci, w pomocy przy remontach szkól, w przygotowaniach szkól
do rozpoczęcia nowego roku szkolnego itp. . ·

Z pomoc~ w zakresi~ lrnd~ych spraw wychowania oraz z praktycznymi radami
~o_tycz~_cym, pr~hlem~ Jak na;szers7ego wspó!dzialania rodziców ze szkolą śpieszy
!uz dz;~• u~azu1ące. się. od_ nowego roku szkolnego, miesięczne pismo pt. ,,Szkoła
1 Do~ , ktor~ stanie się, Jak można przypuszczać, poważnym źródłem informacji
dl_a kierowników, dyrrktC'rói~ ~zkół i członków szkolnych komitetów .rodzicielskich ..
Pismo 10, _będ:ic~ ~r?nem Mrnisterstwa Oświaty i Zwiazku Nauczycielstwa Polskie­
go,_ P:~?me służyć, J~k_ czytamy w „Sl'lwie od redakcii" (,.Szkoła i Dom" nr I -
wprzesi_en 19_49), sprawrc dcmokr~tyzacji szkoły polskiej i wychowania rodzinnego.
ra"me byc •1or:i-,ca dla '·om;tc' · ~ · · · ·" . ' . · '- ' ' · ,:Jw rociz1c1cl,k1ch i szkolnych komitetów opiekun-·

czych w 1ch w1elostronnej dz;alal , · · • I
I d . . - ' nosc,, pragnie rnformować o ,najbardziej aktu:i •

nyc 1 zaga n1en,Jch dotycqcvrh O ,, · •· d
I I . . · • r"an1zaq1 nauczania i wychowani:i: w prze -sz rn u, szkole orrolnok~zl~'cace· . d . . . . 1-p . . ·: . . · '· .1, zawJ oweJ 1 zakładach kształcenia na-uczycie 1·rai;111e umozliw;c <szeroka w . · . . .· - · •. l mian~ dośw1adczei1 z zakresu dzia-lalności komi-



tetów rodzicielskich i komitetów opiekuńczych oraz doświadczeń z pracy wycho­
wawczej w rodzinie.

Pragnie slużvć rodzicom radą we wszystkich sprawach związanych z rncjonal­
nyrn wychowaniem dziecka i stworzeniem mu właściwych warunków do pracy
w szkole •i w domu. ·

Pragnie, by sprawy dziecka i jego potrzeby znalazły jak największe zrozumie-
nie w społeczeństwie, ·

Pragnie stać się trybuną, w której rodzice i opiekunowie będą poruszali wszyst­
kie problemy i bolączki związane z wychowaniem dzieci.

Redakcja apeluje do rodziców, komitetów rodzicielskich i szkolnych komitetów
opiekuńrzych o nawiązanie stałego i systematycznego kontaktu z pismem, o infor­
mowanie o pracach, osiągnięciach i trudnościach.

II. Ogólnopolski Zjazd Inspektorów Szkolnych
w Warszawie

Na porządku dziennym Pierwszego Ogólnopolskiego Zjazdu Inspektorów Szkol­
nych, który odhyl się ,1· dniach od 25 do 29 maja br., znalazły się najbardziej pod-­
stawowe i aktualne problemy szkolne.

Omówione one zostały w referatach następujących:
I) H. Garbowski - Realizacja powszechności nauczania.
2) Wł. Ozga - Budownictwo i wyposażenie szkól jako współczynnik powszech­

ności nauczania.
3) J. Barhag - Zagadnienia programów szkolnych i wyników nauczania.
4) J. Szurek - Organizacja pracy wychowawczej w szkole i rola inspektora

szkolnego.
5) St. Trojanowski - Polityka personalna, kształcenie i doskonalenie kadr

nauczycielskich.
6) M. Falski - Problemat wyrównania powszechnego nauczania na poziomie­

szkoły siedmioklasowej.
Zjazd opracował szczegółowo zagadnienie należytej ewidencji dzieci w wieku

szkolnym, zorganizowanej· akrji przeciw corocznemu odsiewowi dzieci ze szkoły,
pomocy materialne] dla uczniów najhiedniejszyoh, reorganizacji sieci szkolnej
i podniesienia stopnia or~anizacyjnego niżej zorganizowanych szkól wiejskich.
Szczególną uwagę iwróro·10 na sprawę obwodów szkolnych o malej liczbie dzieci.
Jako środki zaradcze wysunięto w obecnej sytuacji komasację tych obwodów szkol­
nych. Zjazd inspektorów wskaznl wszystkim jego uczestnikom na ambitne zadanie

· Planu 6-!etniego odnośnie realizacji idei powszechności 7-letnej szkoły oraz pokazał
etapy pośrednie tej drog]. Zjazd zajął się problemem treści, jakie obowiązywać
mają w nauczaniu poszczeqólnvch przedmiotów. Wskazał na marksizm-leninizm
jako na filozoficzną, światopoglądową podbudowę nowych programów. Na tle
zjazdowych referatów i komisyjnych dyskusji kierownik Wydziału Oświaty KC PZPR

·w przemówieniu wygloszonyrn w ostatnim dniu zjazdu wskazał na konieczność p0-
sta,wienia przed nauczycielstwem obowiązku zdobycia znajomości praw rozwoju
·spoleC7Jnego i podstawowych założeń socjalistycznej pedagogiki, bowiem to tylko
pozwoli mu na swobodne posługiwanie się materiałem naukowym, który przynoszą
z sobą nowe programy. ·
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byla poważnym wydarzeniem w naszym życiu
oświatowym. Wywarła ona swój wpływ korzystny na dalsze prace Ministerstwa,

kuratoriów i inspektoratów. . . . . . ,
Brał w niej udział przez cały cz~s trwania minister Oświaty dr St. SKrzeszew-

ski dokonując w zakończeniu podsumowania prac i usta~enia w~tycznych dla dal­
szej terenowej działalności inspektorów w podległych 1m powiatach.

Ogólnopolski Zjazd Inspektorów Szkolnych był to par excellence zjazd roboczy,
Pięć dni dluzotrwalych prac komisylnych i debat plenarnych dało uczestnikom
dobrą orientację w głównych problemach zjazdu. Do niedociągu'ęć zjazdu zaliczyć
należy w głównej mierze braki, jakimi odznaczały się posiedzenia plenarne, tzn.
słabo brzmiący ton krytyki w stosunku do przerostów i wypaczeń biurokratycznyejj,

IV. U p r o g u n o w e g o r o k u .s z k o I n e g o

Rozpoczęciu roku szkolnego 1949/50 towarzyszyła wyjątkowo żywa uwaga ca­
·1ego społeczeństwa, życzliwość ta w stosunku do młodzieży, nauczyclelstwa i sa­
.me] instytucji nowej szkoły polskiej manilestowala sie w trakcie capstrzyków i po­
chodów młodzieżowych, na okolicznościowych masówkach fabrycznych i zebraniach,

·przy stoiskach z książkami szkolnymi, na lamach dzienników i czasopism. Oficjalny
wyraz troski Rządu Polski Ludowej w stosunku do szkoły znała-zło nauczycielstwo
i cale spoleczeństwo w inauguracyjnym przemówieniu radiowym ministra Oświaty
wygłoszonym w dniu I września br. Do najważniejszych zadań wysuniętych na
'bieżący rok szkolny zalicza minister Oświaty zadania następujące:

I), dalsze pogłębienie i nasilenie pracy ideologicznej i wychowawczej szkoły;
2) realizację powszechności nauczania, tzn. objęcie wszystkich dzieci szkolą,

walkę z „odsiewem" i dążenie do stałego podnoszenia 'poziomu -organiza­
cyjnego szkoły;

3) zwiększenie wydajności pracy dydaktycznej i wychowawczej szkól wszystkich
typów i stopni.

Przemówienie zapowiada bezwzględną walkę na terenie szkoły polskiej z kósrno­
.politycznym nowinkarstwem pedagogicznym, przeciwstawiając mu doświadczenie
szkolne Związku Radzieckiego, własne postępowe tradycje narodowe i najlepsze
osiągnięcia pedagogiczne polskich nauczycieli. Wskazuje ono następnie na wielki
-dorobek szkoły polskiej, wyrażający się w nowych programach nauczania, opar­
·tych o naukowe podstawy marksizmu-leninizmu i przenikniętych duchem ludo,vega
patrioty_zm1_1 i_ proletari~ck;ego internacjonalizmu. Dokładne poznanie, gruntowne
przemy~lenie I przyst_ąp1enie do ich realizacji _ to praca, jaka czeka na11czycie_l­
stwo w _tym ro_ku. ktory stać się winien rokiem· walki O nową socjalistyczną tresć
na_u~zania, rokiem zdecydowanego przełomu ideologicz,nego w masie nauczyciel-
·sk1CJ. ·

Prasa cudzi~nna. przyn_iosla z okazj i rozpoczynającego się nowego roku szkolne­
go wypowiedzi nabardzie] miarodajnych osobistości,

W ,.Trybunie Ludu" z_ dnia 28. VIII. br. Józef Kowalczyk w artykule pt. ,,W wal­
ce o pnelom w szkol111ctwie" omawia główne osiagniec'a naszeco szkol,nictwa
w okresie lat powo1·cnnych roz ·· · . · . · . ·. "'. · 1·aka. . . . , WIJaJącego sir; zywo dziek] serdeczne) op,ece. ' . •.
,otacza1ą Je_ P3rtia_ 1 Rząd Ludowy. Wskazuje jednak równocześnie na niedociągnię­
cia i braki niektóryrh ogniw aparatu oświatowego, które to ogniwa z niedosta-

:224



~ecznym poczuciem odpowiedzialności podeszły np. do sprawy przygotowania lo­
kali do rozpoczęcia roku szkolnego. Artykuł aapowiada dalsze wzmożenie wy­
;;ilków partii, •m)dll i całego aparatu oświatowego w celu dokonanla niezbędneno
przełomu w szkolnictwie. Sprawie tej slużyć mają wrześniowe wojewódzkie partyjne
,narady oświatowe i powiatowe konferecje nauczycielskie, centralne narady aktywu
szkolnego ZMP i konferencje przedstawicieli komitetów rodzicielskich i opiekuń.
czych, mające za zadanie uaktywnienie tych komitetów po linii interesu szkoły.

W dniu 30. VIII „Trybuna Ludu" zamieściła artykuł pióra wiceministra dra
Henryka Jabłońskiego pt. ,,Nowy etap pracy polskich szkól ogólnokształcących".
Artykuł bilansuje nasz dorobek na odcinku szkolnictwa podstawowego, wyraża­
jący się np. prawie trzykrotnym ·w stosunku do roku szkolnego 1945/46 wzrostem
liczby uczniów w klasach siódmych, znacznymi wynikami w zakresie podnoszenia
stopnia organizacyjnego. szkól o 3 i 4 nauczycielach, w znacznym, bo 3000 liczą- -
cym. wzroście liczby etatów nauczycielskich. Artykuł omawia również osiągnięcia
Polski Ludowej w zakresie średniej szkoły ogólnokształcącej, sygnalizując przejęcie
przez państwo pod swój bezpośredni zarząd w br. szkolnym wszystkich szkól śred­
nich, prowadzonych przez samorząd.

Upaństwowienie szkolnictwa średniego przyniesie w konsekwencji dalszą zmianę
składu socjalnego uczniów. W r. szk. 1948/49 dzieci robotników i chłopów pracują.
cych stanowiły 42 2% ogólu uczniów, gdy w r. 1938/39 tylko 13,7%. W bieżącym
roku szkolnym procent ten będzie jeszcze korzystniejszy dzięki wprowadzeniu spe­
cjalnych kom'sji społecznych i dzięki wzmożeniu akcji stypendialne] w stosunku
do dzieci robotników i pracującego chłopstwa. Największe nasilenie akcji stypen­
dialnej skierowane będzie na licea pedagogiczne, gdzie przewiduje się objęcie nią
60% mlodzieży, Artykuł zapowiada w konkluzji korzystniejsze warunki pracy
szkoły polskiej w nadchodzącym roku.

V; W r ze śni o w c k o n fere n c j e n a u 11 z y c Ie Isk I e

Nauczycielskie konferencje powiatowe, które odbyły się w całym kraju ( w dniach
10 i 11 oraz 17 i 18 września br.) obradowały w atmosferze żywego zaintereso­
wania społeczeństwa, Organizowane przez władze szkolne przy współpracy ZNP
stały się konferencje poważnym środkiem mobilizacji nauczycielstwa względem
zadań, które postawił szkole nowy rok. Na gruncie tych narad zetknęli się bez­
pośrednio po raz pierwszy w skali tak masowej kierownicy oświaty i ich najbliżsi
wspólpracownicv ze szczebla centralnego i okręgowego, autorzy programów z nau.

·<:zycielstwem s;kól podstawowych, przedszkoli, szkól średnich, domów dziecka,
-oświaty dorosłych itp. ·

W wielu miastach witano te zjazdy nauczycielskie w sposób niebywale okazały.
'Dekorowano gmachy flagami, zdobiono witryny sklepowe, wysyłano ekipy robotni­
cze wprost z fabryk z pozdrowieniami i życzeniami. Zadzierzgnęła się serdeczna
i mocna więź nauczyciela z robotnikiem

. Jakież to problemy wychowawcze i dydaktyczne wystąpiły na tych konferencjacll?.
W bardziej konkretny niż dotychczas sposób spojrzało nauczycielstwo na p r o;

·b I e m \V a I k i O p O k ó j. Zobaczyło wnim mobilizującą do czynu ideę
wychowawczą. Walka nauczyciela polskiego o pokój to jego wewnętrzne zdyscy­
plinowanie na terenie szkolnym, 10 nieustanna uporczywość zabiegów o coraz
lepsze wyniki nauczania, to serdeczne przejęcie się realizacją planu w zakresie
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pracy .nad analfabetami, to aktywizacja_ spoleczn_a i i_de_ofogic_z~a _kobiet wiejskich,
w ramach Lici Kobiet i Kół Gospodyn. to akcja uświadamiająca spoleczeiistwo

e, • • • • •

0 wrogiej robocie .imperialistycznego obozu w swiecie I o eprzynuerzonq z tyrni
silami ;olityce Watykanu. Walka ta splata się nieodłącznie z walką ludów w świe.
cie O wolność i społeczne wyzwolenie, z walką o doskonalsze formy współżyc:a
między narodami, z walką o socjalizm.

Referaty inspektorów szkolnych rzuciły światło na zakres ·i treść -dokonanych
prac na odcinku oświatowym powiatu. Podsumowały ten dorobek oraz dały w pew,
nyrn stopniu wytyczne działania na rok nowy. W niektórych z eiich ujrzeliśmy poka,
zanych żywych ludzi, owocnie i z oddaniem trudzących się w szkołach.

Referaty były zwlerciadlcm, w którym uczestnicy konferencji zobaczyli inspck,
tora w świetle swoi·;h wys'lków i swoich niejednokrotnie poważnych blędów. Spoj-

. rzeniu na problem pracy inspektora i jego współpracowników pedagc•gicznych
towarzyszyła tu i ówdzie ostra krytyka ze strony nauczycieli. Uderzało w refe­
ratach i w dyskusjach usiłowanie wykrycia braków i potrzeb powiatu w postaci
dokładnej i konkretnej. Ustalaly one np. liczby dzieci nie objętych szkolą, liczby­
punktów bezszkolnych, liczby analfabetów objętych i nie objętych nauczaniem;
liczby odremontowanych i odbudowanych izb szkolnych, sumy wydatkowane na.
poszczególne potrzeby szkolne.

Wytykano inspektorom niewłaśclwą gospodarkę kadrami i etatami, zwłaszcza,
na odcinku nauczycielstwa niewykwalifikowanego. Obserwuje się w dalszym ciągu
lokowanie tych nauczycieli po wsiach w jednoklasówkach, skąd trudno dojeżdżać ·
do miast na konsultacje, p.dz:e niesposób korzystać z doświadczeń szkolnych ko-·
legów. Alarmowano o pndręczniki szkolne dostosowane do nowych -prcgrarnów,
skupiano się na problemie pracy orgnnizac]i szkolnych, konstatowano konkretne
braki w zakresie opieki lekarskie] nad szkołami, domagano się praktycznego roz­
wiązania problemu dowożenia dziatwy do szkól, poruszano problem burs i :n­
ternatów.

Pozornie odrębnym zagadnieniem konferencji były zakładowe organizacje zwi1)Z....
kowe, w istocie zaś sprawę le uczynili referenci słusznie jednym z czynników m:1-·
jących wyrazie' sobą dbałość o wysoki poziom pracy szkól, 0 zaspokojenie material­
nych i kulturalnych potrzeb związkowego nauczycielstwa. Nie ulega wi)tpliwości, i7:
powiązanie zawodowej organizacji nauczycielskiej ze szkołami przynieść musi w re­
zultacie zwiększenie poczucia odpowiedzialności za wykonywaną wspólnie prace
wychowawczą, 29. wynik! nauczania, za właściwy, harmonijny tok dzialania szkcl-:
nego, za higienę pracy w izbach szkolnych, za racjonalne korzystanie ze świad··
czeń socjalnych, wczasowych, kulturalnych i innych. Ogniska związkowe 'J.yiy·
i egzystowały w stanie izolacji. l:aleko .staly od trosk członków, nie obserwowały
ludzi w procesach pracy, nie czuły tętna szkolnego życia.

Drugi dzień k~nfcrencji, poświ~~ony zagadnieniom wewnętrzne-szkolnym, ogni­
skował uwagę urzestników na sprawie nowych programów nauczania. Podział na­
sekcje umożliwił czynniejszy udział w pracach i w dyskusjach liczniejszym zespo­
łom . n'.1u~zycieli'. Charalderystykę nowych programów poprzedziło o_mówienie. ie': ..
zalozen ·1deolog1czn~rh, p:> czym referenci w sposób bardziej analityczny zbhzyli
sl_uchaczy do ma~en_alu r.auczan;a poszczególnych przedmiotów. Poważnym bra­
~1cm pracy sckcyJneJ było to, że programy nie dotarły do r<)k na,uczycieli. W ni~.
Jednym powiecie korzyści wynikające z tych prac były minimalne, a czas racze).
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werbalnie niż praktycznie wypełniony. Niemniej praca ta dala okazję nauczyciel­
stwu do omówienia różnych szczegółowych trudności szkolnych. Stawiano sobie
pytania i odpowiadano na nie w związku z pomocami szkolnymi, bibliotekami,
świetlicami szkolnymi, w związku z podręcznikami, w związku z trudnościami
w pracy na terenie oddziałów łączonych i w związku z wielu innymi kwestiami.

Osobnym rozdziałem dyskusji konferencyjnych był problem samoksztalcenin.
Stalo się ono dla nauczycielstwa palącą potrzebą wobec zadań i trudności, które
stawiają nowe programy. Słyszeliśmy tu po raz pierwszy donośne wołanie mas
nauczycielskich o akcję zorganizowanego, powszechnego samokształcenia ideolo­
i:icznego.

O wielu interesujących, żywych kwestiach mówiło się na tych konferencjach.
Wszyscy referenci i przeważająca liczba mówców wyrażali swymi glosami wolę

obalenia w umysłach nauczycieli starego poglądu na rolę i zadania szkoły. l(on­
ferencję niewątpliwie pogłębiły w społeczeństwie zrozumienie dla szkoły, a nau­
czycielstwn daly pełniejsze uświadomienie sobie zagadnienia dcrnokrntyz acji
oświaty.

Wiele niedociągnięć wykazały konferencje. Nie ustosunkowały się one np. na­
leżycie do problemu młodego nauczyciela, o którym prawie zapomniały.

Ale stwierdziliśmy równocześnie, że większość inspektorów w Polsce podjęła
poważny trud zohrnzowania stanu szkoły i pracy oświatowej na podległych sobie
terenach; że trud ten wzmógł w samych inspektorach poczucie odpowiedzialności
za całość może po raz pierwszy z taką dokładnością uwypuklonych i uświadom.o­
nych sobie zadań i obowiązków, że zamanifestowało się praktycznie. współdziała­
nie w zakresie spraw oświaty czynników partyjnych, szkolnych i związkowych,
wspóldztalanie na wszystkich szczeblach hiernrchii j odpowiedzialności; że kon­
ferencje stanowią dalszy· krok, który pogłębił przełom ideologiczny, że wreszcie
szkoła polska z tej akcji wyszła z wyraźnymi, niezbędnymi dla jej dalszej pracy
wynikami.

B. Z O B R A O IV I( O N ,f E R E N C J I M I Ę D Z Y N A R O D O W E J
FEDERACJI.ZWIĄZI<ó\V NAUCZYCIELSKICH

W W A R SZA W IE (13 - 16. VIII 1949 r.)

W dniach od 13 do Hi sierpnia br. odbywała swoje obrady w Warszawie, w sal:
zjazdowej ZNP, IV Konferencja Między:1a-rodowej Federacji Związków Nauczyciel­
skich. Delegacje zagraniczne, które zjechaly do Warszawy z dwudziestu kilku kra­
jów świata, witali: imieniem śFZZ jej sekretarz - ob. Bolesław Gebert, imieniem
polskiego mchu zawodowego przewodniczący CRZZ - ob. Aleksander Zawadzki,
z ramienia Ministerstwa Oświaty przemawiał na otwarciu wiceminister ob. dr Hen .
.ryk jabłoński, z ramienia władz stołecznych ze słowami powitania zwrócił się do
delegatów nauczycielskich prezydent miasta ob. Tołwiński,

Od pierwszych do ostatnich chwil pobytu uczestników konferencji w Polsce
towarzyszyła im serdeczna troska całego społeczeństwa polskiego o to, by pobyt
ich w naszym kraju i w stolicy, najbardziej dotknięte] skutkami wojny ze wszyst­
kich stolic świata, minął w najlepszym nastroju i by dal jak najlepsze rezultaty,

Organizatorem i gospodarzem konferencji był Zarząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Wśród wielu delegacji, jakie zjechały-do Warszawy, wyróżni­
ły się swoją liczebncścia i żywym udziałem w obradach: delegacja radziecka z Na-
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dzieją Parfionową na czele, delegacja fra~cus~a z sekretarzem generalnym Między.
narodowej Federacji Związków Nauczyc1elsk1cl~ Pawle~ Delano·ue, d':le_gacja cze­
chosłowacka z przewodniczącym czechoslowack1~go Zw'.ązku ~racown_1kow Oświa­
ty Władysławem Kouhekiem na czele, delegaci_~ wę1?1er:~a 1_. ru'.11~nska. Należy
podkreślić również udział w pracach ko_~ferenCJI delegacji chińskie], koreańskiej,
mongolskiej, delegacji Marokka, delegacji S~n~galu z miody:" P?stępowym cizia.
łaczem murzyńskim Diaque Mody. Obok wymienionych uczestnikami konferencji byli
w charakterze upeinomocn'onych delegatów lub obserwatorów Niemcy (ze strely
•radzieckiej), Austriacy, AngFcy, Amerykanie, Belgowie, Hiszpanie i inni.

Delegat postępowych nauczycieli niemieckich, dr Hans Siebert, z wielką troską
mówił o nacisku, jaki wywierają imperialiści anglo-amerykańscy na młodzież
niemiecką w zachodnich strefach Niemiec. · Usiłują oni wychowywać ml-odzież
w duchu nienawiści do narodów miłujących pokój, zwłaszcza do Związku Ra.
dzieckiego. Idee wolności i demokracji są tępione, postępowi nauczyciele terrory,
zowani przez reakcję. .,Specjalne znaczenie ma dla nas - mówił Hans Siebert -
serdeczne przyjęcie w Warszawie, na polskiej ziemi, gdzie hitlerowcy spowodowali
tyle nieszczęścia i szkód, Na ru'nach Waszego miasta przysięgliśmy sobie w du­
chu, że jąka niemieccy nauczyciele ; wychowawcy dołożymy wszystkich wysiłków,
by nie dopuścić nigdy do nowej wojny między nami i polskim narodem. Granica
na Odrze i Nysie jest granicą wolności i pokoju. W tym duchu wychowamy na­
szą młodzież".

Na porządku dziennym konferencji znalazla się przede wszystkim sprawa udzia­
łu nauczyciela i szkoły w walce ludów o pokój światowy oraz o społeczne i naro­
dowe ich wyzwolenie. ,,Czarna Afrvka Francuska - mówił na konferencji delegat
Senegalu - jest dziś wprcs! przygnieciona przez wyzysk kapitalistów francuskich.
Wyzysk ten będzie wzrastał - kontynuuje mówca - jeśli siły demokratyczne
całego świata nic podadzą nam ręki, aby umożliwić wyrwanie się z kłów imperia­
listów, a przede wszystkim jankesów".

Konferencja 'omówila i ośwletllla sprawę sytuacji szkoły i oświaty oraz położe­
nie nauczycieli w krajach kapitalistycznych stwierdzając stale pogarszanie i obni- '
żanie się poziomu życia nauczyciela i pracy szkoły. Na tym tle konferencja poka­
zała szkolę w Z:>RR i w krajach demokracji ludowe], budujących socjalizm, jako
obraz stałego, systematycznego i szybkiego postępu.

Delegaci, reprezentujący z górą 4-milionową rzeszę nauczycieli i pracowników
oświatowych z całego świata, podzielili się swymi uwacami i doświadczeniami
w dziedzinie wychowania dz'eci i młodzieży w reprezentowanych przez siebie kra­
jach uwypuklając niezwykle cięfką sytuację szkoły w krajach zależnych, gnęb'o­
nych ucisk!~ państw imp~rialistycznych, w Hiszpanii, kraju reżimu frankistowskie­
go, w Boliwii, w poludniowe] Korei i w innych.

Analiw_iąc t_e za!::dnienia przewodnicząca delegacji radzieckiej Nadzieja Par(i0-
n?wa stw,er~zila, ze np. we Francji 111e jest realizowana reforma -postępowa wiel­
kiego hu_mamstY prof. Lanie,ina, co dałoby możność uczenia się każdemu dziecku

. francuskiemu. W A~g1_1i ~ie jest wprowadzony w życie przyjęty przez rząd jesz_c"~
w r. 1944 akt O OSWJ:me. W szkołach poczatkowych b k · IO OOO nauczyc,ell.
Z· lee! . I :i' I . . ra uje . ha wie · 10 uczacyc 1 się ma moż'lość kontynuowania nauki w szkołach średnic.·
\~ szk?la~h szeroko stosowa:1e s4 kary cielesne. w Niemczech zachodnich nic się
nie zrnienilo. W dalszym c'agu 11auczyc1ele 1· ucz • . .1 . . kiern hitlerow-. · · ruowie w1 aJą się zna 1



ekim. Programy nauczania i podręczniki pozostały te same, a 80,/0 nauczycieli
to byli naziści.

Optymizmem zabrzmiały słowa delegata Chin jau-Tsi-Go, który stwierdził, u
w toku ciężkiej walki, jaką toczą od lat chińskie masy ludowe z wewnętrznymi
irabieżcami i ich zagranicznymi opiekunami, inteligencja chińska potrafiła prze­
kształcić wielcrnilionową armię. ludową Chin w ośrodek masowego nauczania
początkowego, Chiński nauczyciel ludowy w mundurze żołniersk.m uczył w czasie
wojny czytać i pisać miliony bojowników-chłopów. W ślad za wyzwoleńczą armią
ludową posuwa się naprzód kultura ludowa, Na wyzwolonych ziemiach szybko
wzrastają liczby szkól, szeroko otwierają się przed masami pracującym: wrota
uczelni. Przed nauczycielstwem chińskim stają olbrzymie zadania wychowania
młodzieży w duchu przyjaźni między narodami, w duchu pokoju i demokracji.
Realizacja tych zadań uzależniona jest od pomocy najszerszych mas pracujących
w walce o reformę szkoły i o demokratyczne zasady wychowania.

Dłuższy referat wyglosit na konferencji prezes Związku Nauczycielstwa Polskie­
go Wojciech Pokora n. I. ,,Stan oświaty ; sytuacja nauczyciela w Polsce Ludo­
wej". Referat zobrazował konferencji klasową treść szkoły i trudną sytuację
nauczyciela w Polsce przedwrześniowej, wielkie trudności na odcinku zawodowego
ruchu nauczycielskiego, przedstawił _nast~pnie stan zniszczenia i spustoszenia na
terenie oświatowym, jakich dokonał okupant hitlerowski. Podstawową część refe­
ratu poświęcił prezes ZNP okresowi powojennej odbudowy, znaczonej szybkim
tempem reformy na terenie szkolnictwa i oświaty, szkoleniem nowych kadr na­
uczycielsk'ch, budownictwem szkolnym, zaopatrywaniem szkól w niezbędny sprzęt
pomocowy, drukiem milionów podręczników i książek, uruchomieniem pracowni
i wytwórni pomocy naukowych, opracowywaniem nowych, coraz lepszych progra­
mów, przebudową struktury ustrojowej szkolnictwa i instytucji oświatowych, podję,
ciem generalnej akcji walki z klęską analfabetyzmu, podjęciem i rozbudową wreszcie
wielorakich form kształcenia i dokształcania dorosłych. Wszystko to dokonało się
na tle i 'w oparciu o śrnialv, realny program działania, zawarty w i\fanifeście Lip­
cowym PI<WN, który wyznaczył kierunek i perspektywy oświaty Polski Ludowej.
Referat prezesa ZNP dal podsumowanie całego pięcioletniego, twórczego, oświato­
wego budownictwa Polski Ludowej, jak również naszkicował perspektywy oświato.
we Polski, które daje Plan Sześcioletni.

Cennym elementem uzupełniającym, jeśli chodzi o zagadnienie informacji o sta,
nie szkolnictwa i oświatv w Polsce Ludowej, były zorganizowane przez Minister­
stwo Oświaty specjalne ·konferencje, w czasie których delegaj zagraniczni otrzy­
mali wyczerpujące wyjaśnienia w stosunku do interesujących ich kwestii.

Przedstawiono tu szereg spraw tyczących się wewnętrznego oblicza naszej
szkoły, jej organizacji, metod nauczania, podstaw ideologicznych, r~ligii itp.

Cenną pod względem artystycznym i pedagogicznym oprawą konferencji była
wystawa ilustrująca dorobek Polski Ludowej na odcinku oświaty oraz główne kie­
runki działalności i os;ągni~cia Związku Nauczycielstwa Polskiego. Część stoisk

·iajęly barwne plansze wystawowe podarowane Związkowi przez delegację ra­
tlziecką, przedstawiające bogatą wieloloerunkową pracę szkoły radzieckiej.
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Przeciw formalizmowi pedagogioznemn

Jednym z zasadniczych rcfera,!ów konferencji był niewątpliwie referat delegata
Czechosłowacji, członka E~eku!}"vy Federacji ob. Oldricha Stelcleina •n. t. ,,Wy•

. chowanie dzieci i młodzieży w duchu drmokratycznym". Referent omówił problem
ustrojowy szkoły, sprawę treści nauczania i wychowania oraz kwestię metod wy­
chowawczych. Pierwszym warunkiem umożliwiającym wychowa,nie w duchu de,
mokratycznym jest otwarcie przed młodzieżą szkoły w jak najszerszym zakresie.
Nie chodzi tu tylko o rnlodzież podlegającą obowiązkowi szkolnemu, ale również
i o tę, która uczęszcza wzgl~dnie uczęszczać winna do szkól średnich i wyższych.
Szkoła demokratyczna winna interesować się tym, kto przekracza jej progi. Wy.
chowanie demokratyczne może krzewić ! rozwijać się tylko bm, gdzie otwierają
się perspektywy szkolne dla szerokich warstw ludowych, gdy mają one możność
osiągać wyższą kulturę ogólną i fachową. Myśl o jak najdalszej przyszłości wy­
chowanków stwierdza referent, jest jednym z najbardzie] decydujących momentów
wychowania. Jeśli uczntowie, dzieci i młodzież, pochodzący z klasy robotniczej
nie mogą dostać się do wyższych sektorów wykształcenia, cały system szkolnictwa
pozostaje systemem ekskluzywnym i antydemokratycznym.

Związek Radziecki jest wzorowym krajem, który zrealizował konieczny warunek ·
wychowania naprawdę demokratycznego, tzn. system szkoły otwartej, system, który
nie zawiera żadnych ślepych uliczek i zaułków szkolnych, który w rozmaitych ty­
pach szkolnictwa pozwala realizować zasadę przechodzenia ucznia do szkoły stopnia
wyższego i który pozwala każdej narodowości uczyć się w swym ojczystym języku.
Ten otwarty system szkolnictwa radzieckiego uzasadnia najpełniej fakt niebywa­
łego wzrostu liczby uczniów. Liczba uczniów szkól średnich według statystyk
z r. 1939 jest 4,5 razy wyższa od cyfry z r. 1933 i 15 razy wyższa od cylr '
z r. 1914. W tym samym czasie liczba zakładów szkolnictwa wyższego powiększy­
ła się 7 razy, zaś liczba ich słuchaczy wzrosła sześciokrotnie. Dziś nie tylko zostały
usunięte szkody spowodowane przez wojnę w dziedzinie szkolnictwa wyższego,
lecz istnieje o 42 szkoły wyższe więcej niż na początku wojny.

Zupełnie odmienna jest sytuacja szkoly w państwach kapitalistycznych. Tam
dzieci pochodzące z klasy robotniczej mogą jedynie w rzadkicl- i wyjątkowych
okolicznościach dostać się do szkoły średniej i wyższej. Tam system wychowania
powszechnego jest antydemokratyczny na równi z ustrojem społecznym. Najbar­
dziej pouczającvrn w lej rnerze przykładem [est system szkoły angielskiej, gdzie
dzieci klas bogatych uczęszczaj:! do rozmaitych szkól uprzywilejowanych, gdzie
naucza-nie i wychowanie na stopniu średnim i wyższym jest wyrazem swoistego
luksusu i gdzie istnieją szkoty powszechne przeznaczone dla dzieci pochodzących
z ludu. W tych szkołach wyposażenie jest na ogól skąpe, a poziom nauczani3
bardzo niski. Zasadę ekskluzywności w stopniu jeszcze silniejszym i jaskrawszym
wyr ażn praktyka przyjęć 11:i u~iwersytely.

Równie ważnym· warunkiem, który musi znaleźć konsekwentne zastosowanie
w krajach postępu, jest to, że system szkolny winien ewarantować wszystkim ucz;i­
cym się jednakowe możliwości studiów aż do dnia ich ukończenia. Nic dość, że
w krajach kapitalistycznyrh dzieci robotnicze dostają się w niewielkiej liczbie do
szkól -śr ednich i wyższych. Nie korzystają one ponadto z takich możliwości ko~­
tynuowania nauki, jakie są udziałem dzieci· rodziców bogatych. _
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Oddziaływania wychowawcze i zdobywanie wyższej kultury nie ogranicza s:~
iylko do godzin szkolnych. W \krnjach kapitalistycznych rozległa sieć instytucji
,i ośrodków wychowania pozaszkolnego znajduje się w rękach prywatnych, alate;;o
.sta]e się rzeczą trudną lub wręcz niemożliwą korzystanie ·z nich przez młodzież
klas ,ubogich.

Natomiast wychowanie ! nauczanie w ZSRR i w krajach demokracji ludowej
•prowadzone jest w znacznej mierze w łonie masowych ruchów młodzieżowych
(pionierów, w kółkach uczniowskich, w specjalnych kółkach naukowych, arty­
stycznych i innych), dzięki czemu zapewnia się wszystkim uczącym się możnosć
zdobywania jednakowej kultury.

Zasadniczą więc sprawą, warunkującą powstawanie istotnie dcmokratyczneąo
.ducha w naucznmu i wychowaniu, jest r ó w r. o ś ć s z k o I .n a, gwarantu­
jąca rzeczywiste docieranie zdolnej młodzieży do studiów wyższych. Ta faktvczna
·równość szkolna mierzy się nie liczbą formul prawnych (równość formalna), ale
liczbą dzieci robotniczych, które znajdują swoje miejsce w szkołach średnich i wvi...
-szych (równość szkolna rzeczywista).

A problem treści i celów nauczama? Definicja formalna zakłada. że celem
-szkoly jest tworzenie świadomych obywateli 1v służbie społeczności i demokracji.
Czy może być jednak mowa o wychowaniu obywatela, jakiegokolwiek państwa,
obywatela w ogóle? Sprawa demokracji jest sprawą wolności. Jej treść konkretna

·wyraża się w walce z wyzyskiem człowieka przez człowieka, w zniesieniu tego wy­
.zysku. Treścią więc wychowania demokratycznego, konkretnie pojętego, nie jest
formalistyczne, deklamatorskie, ogólne ujęcie sprawy, ale zespalanie się w walce
z ciemiężonymi przeciw ciemiężycielom.
\v ,krajach kapitalistycznvch ten formalny cel wychowania „demokratyczne!!o"

zawiera specyficzną dwoistość. Z jednej strony głosi się obłudnie neutralność w sto­
sunku do polityki i lojalność wobec państwa, z drugiej zaś strony wychowuje się
poprzez szkolę uległych i ślepych obrońców istniejących stosunków spolecznycn
w tym celu, aby stosunki te nigdy nie ulegały zmianie, co w konkluzji jest niczym
innym, jak wychowaniem politycznym prowadzonym po linii interesów klasowych
warstw posiadających. Przvkladów tej postawy i tej polityki dostarcza obficie
·praktyka szkolna Stanów Zjednoczonych, Francji i innych państw, Wychowanie
,,obywatelskie" w Ameryce, wychowa-nie -rzekomo dcmokratyczne., jest jednym
z ważnych elementów zorganizowanej propagandy politycznej, zmierzającej do
ukrycia agresywnych intencji amerykańskiego imperializmu. łączy się ono z pr ze­

:ślaclow.1niami, którym podlegają wychowawcy prawdziwie demokratyczni.
O wychowaniu opartym r.~, treśc.arh prawdziwie demokratycznych mówić można

tylko w tych państwach i krajach, które zlarnaly system kapitalistycznego wyzysku.
·w krajach tych wychowanie obywatelskie oznacza proces formowania świadome­
go obywatela, budowniczego socjalizmu.

Przez świadomych obywateli należy rozumieć ludzi, o których powiedział Sta'in,
że „winni być równocześnie ludźmi upolitycznionymi i uspołecznionymi, zdr adzajq­
cym ] żywe zainteresowanie tvm wszystkim, co dotyczy losu ich kraju, znającymi
prawa rozwoju społeczeństwa, umiejącymi je Żastosow~ć i usiłującymi wziąć
.aktywny udział w kierowaniu krajem". Jest to jedyny cel wychowania prawdziwie
.:lemokratycznego. ·
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Realizacja tych celów wymaga nowych, w~elkich sil. u. nauczycielstwa; sil, które
nie były dotąd znane w historii. _W~chowanu: prawdziwie demokra.tyczne w tych.
krajach prowadzone bvć może dzięki następuiącym czynnikom:

dzięki pracy wyzwolonej i wyzysku i manifestującej się rozwojem współ­
zawodnictwa i nadzwyczajną produktywnością;
dzięki patriotyzmowi socjalistycznemu, który łączy tradycje narndowe z :n­
teresami wszystkich pracujących na całym świecie, ze sprawą postępu w inte­
resie całej ludzkości;
dzięki poszanowaniu czlow'eka, tzn. dzięki prawdziwemu humanizmowi, któ,
•ry nie oznacza miłości ludzkiej w ujęciu ogólnym i Iorrnaluym, a oznacza ~
miłość i wdzięczność wobec walczących o wolność i godność ludzką, o nie­
podległość i honor, jak również oznacza nienawiść wobec wroga klasowego,
ciemięzcy i uciem'ężenia. ,

Wychowanie demokratyczne, jak chce referent, kryje w sobie również zagadnie­
nie nowej metody pracy. I tutaj grożą poważne niebezpieczeństwa Iormali=tyczneg.,
podchodzenia do spraw wychowania. Formalizm metod wychowawczych, propa­
gowanych np. przez czołowego amerykańskiego przedstawiciela pedagogiki bur­
żuazyjnej J. Deweya, polega między innyml na tym, iż sądzi on, że wychowanie
grupowe jest już sarno przez się wychowaniem demokratycznym, niezależnie od·
socjalnego składu grupy i niezależnie od celów wychowawczych, grupie przyświe-
cających. ·

Tendencja Deweya i jemu podobnych jest tendencją formalistyczną również:
dlatego, gdyż suponuje ona, że wprowadzenie czynnika pracy do nauczania jest
już sarno przez się metodą, która demokratyzuje wychowanie, niezależnie od
rodzaju; założeń i celów samej pracy. Przy pomocy tego rodzaju metod chce się
rze~orno zdemokratyzować wychowanie, faktycznie zaś· włącza się w nie elementy
służące polityce ucisku klasowego.

Antoni Sjcmionowicz Makarenko, wspaniała postać na firmamencie współczesnej,
socjalistycznej myśli pedagogicznej, wybitny pedagog radziecki, wykazał, że nie
można fetyszyzować ani spolecznoścl, ani pracy jako zasad pedagogicznych, że
dzięki pracy „nie można osiągnąć jakiegokolwiek rezultatu wychowawczego, jeieli
obok niej nie będzie wychowania postępowego, politycznego, i moralnego ... i\foże­
rny nauczyć nracować człowieka, jak tylko chcemy, jeżeli jednak rów,nocześnie nie
pozwolimy na jego uczestnictwo w życiu politycznym i społecznym, praca ta b~dz:e
czymś neutralnym i nie. da żadnego pozytywnego rezultatu".

W wyniku rozważań swoich referent konkluduje:
W krajach kapitalistycznych tzw. wychowanie demokratyczne chroni si, przed

atakami na jego treść i ducha pozorowaną zasadą wolności szkolnej. W rzeczy
samej zasada t,i jest tylko zasadą formalną, za którą stoi naga prawda o szkole
jako narzędziu pogłębiającym wyzysk i kapitalistyczną eksploatacię. W,olnoś~
szkolna nie jest wolnością rzeczywistą, bowiem utrudnia ona lub wręcz uniemożh­
wia dzieciom pochodzącym z klas pracujących dostęp do szkól typu wyższego, tzw.
wychowanie obvwatelskie w treści swej nie jest również ani obywatelskie, ani de­
mokratyczne, tworzy ono bowiem tylko ulegle i powolne przedmioty względem ~la­
sowczo s~•stcmu.wyzysku. Metody wychowawcze wreszcie spełniają rolę czyn1uk_a,
fetyszyzującego I przystosowującego szkolę do potrzeb i celów polityki imperiali-
stycznej. ·
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Prawdziwe wychowanie demokratyczna, realizowane w ZSRR i w krajach de­
mokracji Iudowe], wyraża s:~:
t) w wolności naucranla, która zabezpiecza dostęp do wyższej kultury dzieciom.

ludu pracującego; ·
2) w wychowaniu obywatelskim, które nie brzmi jako czczy kazes formalnv

bo treść jego stanowi poszanowanie tych wszystkich, którzy walczą O wol­
ność i godność ludzka przeciw ciemiężycielom i wyzyskiwaczom, którzy wal­
czą o pełny rozkwit kraju socjalizmu i o szybką budowę socjalizmu w kra.
[ach oswobodzonych i jarzma ucisku kapitalistycznego;

3) w metodach nauczania, których celem jest rozwój pracy ludzkiej uwolnionej.
z elementów wyzysku i związanej z historyczną odpowiedzialnością za spra­
wę socjalizmu -i ludzkiego postępu.

Ważniejsze uchwały

IV Konferencja Międzynarodowej Federacji Związków Nauczycielskich przy­
niosła w dorobku swoim również dużo cennego materiału informacyjnego, Wy.
padnie nam do niektórych jego fragmentów wrócić jeszcze zapewne niejeden raz.
Warto na pewno wykorzystać, pod kątem potrzeb czytelnika polskiego materiały
ilustrujące sytuację szkoły i nauczyciela w kapitalistycznych i demokratycznych

_ krajach naszego globu. Obecnie pragniemy zacytować niektóre z przyjętych przez
konferencję uchwal, bowiem one najlepiej obrazują przedmiot, kierunek i wyniki
prac konferencji.

Konferencja postanowiła między innymi:
I. Powitać uchwałę Komitetu Wykonawczego ś.F.Z.Z. z dnia I lutego 1949 r.

w sprawie uznania światowej Federacji Związków Nauczycielskich za departament
zawodowy ś.F.Z.Z.

2. Prowadzić aktywną walkę o poprawę warunków bytu, a mianowicie:
a) o zagwarantowanie pracy i O· podwyższenie plac do poziomu zapewniają-

cego normalne warunki egzystencji, ..
b) o jednakowe warunki pracy i równe place dla nauczycieli, niezależnie od

pici, rasy i koloru skóry,
c) o zagwarantowanie ·corocznych urlopów obejmujących co najmniej 48 dni

roboczych,
d) o pełne ubezpieczenia społeczne na koszt państwa na wypadek bezrobocia,
choroby, nieszczęśliwych wypadków i starości.

3. Zebrać wszelkie: niezbędne dane charakteryzujące materialne poleżenie nauczy­
cieli w krajach kapitalistycznych i kolnnialnych i przygotować odpowiednie wnioski
na obrady kolejnego posiedzenia Komitetu Wykonawczego ś.F.Z.Z.

4. Wezwać krajowe organizacje nauczycielskie do aktywnego udziału w ogólnym
ruchu obrońców pokoju, demaskować wszelkie poczynania podżegaczy do nowej
wojny, wychowywać dzieci i mlodzież w duchu miłości i pnyjaż,:ii między narodami.

5. W związku z tym, że sorawy polepszenia położenia dzieci i młodzieży, ochro­
na ich życia i zdrowia, wykształcenie ich i wychowanie w duchu demokratycznym
powinny skupić uwagę Federacji i jej organizacji krajowych, Federacja. powinnJ
nawiązać ścisły kontakt ze światowa Federacją Młodzieży Demokrat~cz.neJ i $W1a­
tową Demokratyczną Federacją Kobiet w celu ustalenia wspólnego działania w tym
zakresie,
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6 Z Ć szeroko nauczycielstwo wszystkkh krajów z sukcesami osiągnię-. apozna . . ,. •· 1 d ·
ciami szkolnictwa i nauczycieli w ZSRR I krajach demokracji _ u owej.

7. Zobowiązać kierownicze władze wy~onawcze_ Fe~e'.a-cji do . zjednoczenia
w swych szeregach szerokich mas nauczycielstwa niezależnie od plci, rasy, naro­
dowości relicii i poglądów politycznych.-

8. o'r..,anizować wyjazdy cztonkćw Komitetu Wykonawczego do poszczegó!.
nych krajów w celu nawiązania bezpośrednieg_o ko~taktu .z. krajowy~:i org,miza­
cjami zawodowymi nauczycieli i popul?.ryzowama działalności Federacji,

9. Organizować na szeroką skalę wymianę delegacji nauczycielskich niżnych
krajów i przyczynić się do nawiązania kontaktu korespondencyjnego międ·:y na­
uczycielstwem a uczniami.

10. Przystąpić w najbltższvrn czasie do zorganizowania przy Federacji biblio­
teki obejmującej podręczniki szkolne wszystkich · krajów świata i dokumentację
w sprawie sytuacji w szkolnictwie poszczególnych krajów.

11. Zwołać następną kolejną Konferencję Międzynarodową w Paryżu, w sierpnlu
1950 r. ·

IV Międzynarodowa Konferencja pracowników oświatowych wzyw.a nauczyciel­
stwo całego świata do zjednoczenia sil dla spełnienia szlachetnych zadań stoją­
cych przed nauczycielstwem i szkolą.
W ostatnim dniu swoich obrad Konferencja przyjęła nowy statut i dokonała

wyboru Egzekutywy Federacji (La Federation lnternationale Syndicale de l'Enseig,
nement-Departement Professionnel de la F.S.M.). Przewodniczącym Federacji zo­
stał wybrany znany psycholog i działacz demokratyczny francuski prof. Henri
Wallon, sekretarzem generalnym - Paul Delanoue.

Wacław Wojly1iski

KRONIKA RADZIECKA

Z RADZl~CKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ

-Numery 5 - 8 ,,Sowietskoj piedagogiki" z b. roku przynoszą artykuły tak z za­
kresu praktycmc] dzialalności nauczyciela, jak też z dziedziny zagadnień teore­
tycznych.

Na czoło pierwszej grupy zagaaniei1 wysuwa się sprawa pracy komsomolskiej
organizacji w szkole w oparciu o uchwały XI Zjazdu WL!(ZM 1 ), klary się odbył
w kwietniu br.

Sprawie tej poświęcony jest artykuł Kolmakowej w nrze 5 pt. ,,Komf.omol i Szko­
ła", artykuł Popowa pt. .,Orga~izacja komsomolska w szkole" w nrze 7 i aż 4
artykuły w numerze 8, gdz:c autorzy omawiają szczególow-o zagaclnieni:i zwi?­
zarie z pracą Komsomolu: ,,Ro!a dyrektora szkoły w kierownictwie organ:zaCJą
komsorn~lsk~" (Kazurin), ,_.Praca organizacji komsomolskiej w szkole wiejskiej"
(Moskwina), ,.l<omsonwl jako pomocnik nauczyciela" (Stolarski). ,,Zagadnien!~
l<oms_omolu tematem prac semi1:aryjnych w zakładach ksztalcenia nauczycieli
(Lewin). W_e w.sz_ystkid1 tych artykułach znajdziemy szeroką wymianę doświadczeń
szkol_y ll"ac_lz1eck1c1 w dzi_edzin:e pracy organizacji komsomolskiej. Nai:Jclniej przed·.
stawione Jest to zagadnienie w artykule Popowa.



Rez;o!ucja XI Zjazdu WLKZM stwierdza, że „cala działalność organizacji kornso­
·molskiej w szkole powinna być podporządkowana dydaktyczno-wychowawczej pra­
cy ,nauczycieli i dyrektorów". W ten sposób organizacja komsomolska licząca
wśród młodzieży szkolnej 1300 tys. członków i ogarniająca 50% uczniów VII _ X
klas szkól ogólnokształcących staje się olbrzymią silą powołana do okazywania
pomocy nauczycielowi w realizacji postawionych przed nim zadań.

Organiza,cja komsomolska współdziała z nauczycielem w pracy nad uzbrojeniem
uczniów w gruntowne wiadomości ze wszystkich dziedzin wiedzy, w kształtowaniu
-ich materialistycznego światopoglądu, w wychowaniu ich w duchu patriotyzmu
oraz w wyrobieniu w nich komunistycznej moralności.

Dyrektor i nauczyciele, odpowiedzialni za pracę Komsomołu w szkole, powoła­
ni są nie tylko do lego, ahy organizacji tej pomagać, lecz także, aby czuwać nad

. wszystkimi dziedzinami jej działalności.
Działalność ta sprowadza się do pięciu kierunków pracy: I) nad gruntownym

·przyczynianiem się do realizacji programu nauczania: 2) nad podniesieniem stopnia
uświadomienia polltvcznego uczniów: 3) pracy społecznej: 4) kulturalno-oświato­
wej oraz 5) pomocy organiz~.cji plonlcrskie].

Cala praca organizacji komsomolskie] w szkole przeprowadzana jest według z gó­
ry ułożonego planu, stanowiącego integralną część składową planu dydaktyczno-wy.
chowawczcgo szkoły. W opracowaniu tego planu biorą czynny udział wychowawcy
klasowi; plan ten omawiany jest na posiedzeniu Rady Pedagogicznej i zatwierdzany
przez dyrektora szkoły.

Główną dziedziną działalności organizacji komsomolskiej jest praca nad osiąg­
nięciem dobrych wyników nauczania i nad ugruntowaniem świadomej dyscypliny
w szkole. Szkolny komitet komsomolski dba o to, aby uczniowie nie byli przecia­
żeni nadmiernymi obowiązkami spolccznyrnl, aby mogli całą swą energię skierować
na gruntowne opanowanie treści zawartych w programie nauczania. Komsomoł
dokłada wszelkich starań, aby każdy uczeń przychodził codziennie przygotowany
do szkoły. Dla uczniów nic podążających za klasa organizuje samopomoc w nauce,
a 'gdy zachodzi potrzeba - mają miejsce konsultacje udzielane przez nauczycieli.

Komsomoł walczy przeciwko niesumiennemu ustosunkowaniu się kolegów do
nauki, przeciwko spóźnieniom, podpowiadaniu i odpisywaniu.

Głównym orężem walki z tymi zjawiskami jest opinia publiczna kolektywu
uczniowskiego, która znajduje swój wyraz w prasie szkolnej (w ściennej gazetce)
oraz na zebraniach komsomolskich, gdzie omawiane są postępy poszczególnych
komsomolców, a także ich sprawowanie. Na zebraniach tych omawiane są zadania
stojące przed komsomolcami w określone] porze roku szkolnego; omawiane są p0-
stępy w nauce z poszczególnych przedmiotów. Na tych zebraniach każdy kornso­
molcc posiadający niedostateczna ocenę odpowiada przed kolektywem za obniżenie
poziomu nauczania w szkole.

Praca nad politycznym uświadomieniem młodzieży przebiega przede wszystkim
na lekcjach. Stąd glówny!ll zadaniem komsomolskiej organizacji w lej dziedzinie
jest otoczenie szczególną opieka tych przedmiotów nauczania, które mają zdecydo­
wanie polityczny charakter. Chodzi tu o to, aby wiedzę otrzymaną na lekcji pogłę­
bić w kółkach naukowych przez czytanie dodatkowej lektury oraz przez zetknięcie
się z pracami źródłowymi.
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w ramach działalności or~an:zacji k'lmsomolskiej wygłaszane są w szkole refe­
raty na tematy polityczne i naukowe i organizowane są imprezy o tym charak­
terze.

Działalność społeczna organizacji komsomolskiej ma na celu wyrobienie w mło-
dzieży socjalistycznego stosunku do pracy. Komsomolcy biorą czynny udział w-pra­
cy społecznie użytecznej, a więc w organizacji gabinetów naukowych, w radiofo­
nizacji i elektryfikacji szkól i mieszkań wiejskich, w pracy w ogrodach szkolnych,
w pracach polnych na wsi. Szczególna opieką _otaczają komsomolcy domy dziecka
pomagając kierownictwu tych domów w pracy wychowawczej.

Osobny rozdział pracy Komsomołu stanowi opieka nad organizacją pionierską,
liczącą 13 milionów cxlonków spośród dzieci szkolnych. Obowiązkiem Komsomołu
jest kierować 'ccdzicnna pracą pionierskich oddziałów i drużyn szkolnych, dokładać
wszelkich starań, aby każdv pionier był przykładem dla innych dzieci i w nauce,
i w zachowaniu się,

Komsomolcy opiekują się obozami pionierskimi, pałacami i domami pionierów,
turystycznymi i technicznymi stacjami Jla dzieci. Komsomolcy pomagają pionierom
w nauce, organizując pomoc dla swych młodych kolegów w wypadku nieopano­
wania przez nich programu szkolnego.

Ciekawe uwagi na temat pracy organizacji komsomolskiej w szkole wiejskiej
znajdujemy w artykule Moskwinej (nr 8 „Sow. Pledagogika"). W takiej szkole
punkt ciężkości działalności spoleczne] komsomolców leży w pracy kulturalno-oświa­
towej w kołchozie. Odczyty popularnonaukowe na rozmaite tematy, prasówki,
uroczyste obchody świąt rewolucyjnych - wszystko to wchodzi w zakres działal­
ności szkolnej organizacji komsomolskie] na wsi.

Komsomolcy pracują na roli okazując kołchozowi pomoc w kampaniach siew­
nych oraz w żniwach. Zakładają przy szkołach ogrody, sady, stosują w prakty­
ce wiadomości o doświadczeniach Miczurina i Łysenki zdobyte na lekcjach bio­
legii,

Wymienione numery „S<J1victskoj Piedagoglkl" zawierają wiele artykułów - na
temat metod osiągania dobrych wyników nauczania w szkole radzieckiej. Cieka­
we uwagi na ten temat znajdujemy w dwóch artykułach Danilowa: ,O drogach
podniesienia wyników nauczania w szkole radzieckiej" (nr 6} oraz 'O zupob'e-
ganiu złym postępom uczniów w nauce" (nr 8). "
\V pi~rwsz_y,n artyk_ult>_ autor- stwierdza iż walka o dobre wyniki nauczania nie

polega Jedynie na :li)zcn!u do zmniejszenia liczby ocen niedostatecznvch. T1kie
podejście ~o sprawy jest_ jednostronne i nie daje dobrych wynikói~. Nauczyciele
repreze_nillJ,)C)' to stanowisko sk:nowuj.J całą swą uwagę na uczniów posiad,ją­
cych niedostateczne. oceny i _usiłują „poprawić" /im notę przez indywidualną, do­
datl'.ową. ~r~_c~ z. kazdym_ z nich. Jest to bardzo pożyteczna robota, trzeba jednak
stwierdz ić, ~e _i:ie_ roz1:i;1zuje problemu. Jeżeli tej pracy nie towarzyszy jedno­
czesme podniesienie ozolncgc poziomu nauczania w klasie oraz ocólncuo ro?-'.\''ljll
uczniów -- nic daje ona p,izytywnych wyników. Uczniowie którym" nauczyciel
okazał ind;'.wid1w:r.ą pom~c. otrzymuj:} lepszą ocenę, ich mi~jsce zastępują inni,
ogólny poziom wiadomości poZiostaje niezadowalający.
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Dalej autor zastanawia się nad przyczynami niezadowalaj<)cych postępów ucz­
niów. Główną przyczyna tego są braki w wiadomościach uczniów z lat ubiezlvch.
Statystyka wykazuje, że dotyczy to w pierwszym rzędzie matematyki i języków:
ojczystego i obcego. Dzieje się to na skutek niezadowalającego poziomu nauczania
w niższych klasach.

Najwięcej braków daje się zauważyć, gdy chodzi o trudniejsze rozdziały pro­
gramu. Nauczyciel poprzedniej klasy nie zrobił wszystkiego, ahy uczniowie opa­
nowali cały program - stąd liczne braki.

Co trzeba zrobić, ahy podnieść wyniki nauczania? Autor wymienia 4 warunki:
Po pierwsze, należv podnieść poziom wychowania ideowego na lekcji,
Tylko w wypadku wysokiego poziomu ideowego klasy można osiągnąć taki stan

rzeczy, przy którym każdy uczeń dokłada wszelkich starań, ahy osiąi:nąć dobre
wyniki nauczania. Klasę charakteryzuje wówczas podniosły, twórczy nastrój, któ­
ry porywa wszystkich uczniów. Wykazują oni wiele aktywności, pomysłowości
i zainteresowania dla ,nauki.

Uczniowie powinni zrozumieć, jaki zachodzi związek pomiędzy opanowaniem
przez nich wiedzy a budownictwem socjalistycznym w kraju, powinni oni z1 .n u­
mieć, jakie zastosowanie praktyczne może mieć zdobyta wiedza dla pomyślnego
rozwoju kraju.

Drugim warunkiem osiągnięcia dobrych wyników nauczan'.i są wysokie wy­
magania nauczyciela. Nauczyciel nie może się zadowolić tylko ilościowym ~r,?JJt'­
waniem materiału przez ucznia. Nie wystarczy reprodukcja tego, o czym była mowa
na lekcji lub co przeczytali w książce. Uczniowie powinni wykazać umiejętność
zastosowania zdobytych wiadomości w praktyce, powinni świadomie przv-woić
sobie· wiedzę, powinni wykazać głębokie zrozumienie materiału programowego.

Nie bez znaczenia dla rozwoju umysłowego uczniów jest sposób ich odpyty­
wania. Dobrzy nauczyciele przywiązują do tej części lekcji wielką wagę. Pvtania
muszą być tak sformułowane, aby pobudzały ucznia do samodzielnego myśtenia.
:aby wymagały ścisłości określeń i umiejętności dowodzenia, ahy wymagały ideo­
wego zabarwienia odpowiedzi. Odpytywanie uczniów ma na celu nic tylko sp-aw­
dzenie-wiadomoścl, lecz także wzbocacenle ich wiedzy, ugruntowanie jej, wycho­
wawcze oddziaływanie na ich cha·rakter.

Trzecim warunkiem oslatrniecia dobrych wyników nauczania jest wlaśc'wie
zoruanizowany proces przyswajania wiadomości przez uczniów.

Nowy materiał musi być przyswojony świadomie i aktywnie, tj. w wyniku 51-
modzielnej pracy myślowej uczniów. Wielkie znaczenie dla osiąg-nięcia dob -ych
wyników nauczania maja ćwiczenia wykonywane przez uczniów. Tu należy prze­
strzegać następujących momentów: t) zrozumienia celowości ćwiczenia, 2) sto­

·pniowania trudności ćwiczeń, 3) ciągłości ćwiczeń. tj. stałego powraca-ria do
daw.niej przerobionych partii materiału, 4) różnorodności ćwiczeń, 5) wysra ·cza­
jące] ich ilości.

Największe znaczenie dla gruntownego opanowania materiału programowego ma
-ścisły związek między teorią a praktyką. Tylko wówczas gdy uczniowie rozurn'eja,
jakie zastosowanie praktyczne ma zdobywana przez nich wiedza, mog:i się M; Jo
niej ustosunkować świadomie.

I wreszcie, czwartym warunkiem osiągnięcia dobrych wyników nauczania jest
właściwa organfzacja pracy uczniów w szkole i poza szkolą. Trzeba stale pou.znć
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młodzież szkolną, jak należy się uczyć. [ak należy uważać na lekcji, aby najw;~cc~
z niej skorzystać, a najważniejsze, jak należy pracować w domu.
Praca ucznia w domu tylko wówczas daje dobre wyniki, jeśli umie on ,~~l>

dzielnie pracować, jeśli zadanie jest jasne i zrozumiale, jeśli czas spędzony w du­
mu jest właściwie wykorzystany na prace i wypoczynek, i jeśli nauczyciel sys!c­
matycznie i gruntownie sprawdza zadania.

Autor kończy artykuł uwagą, że wymienione przez niego sposoby osią;iania
dobrych wyników nauczania nie wyczerpują całego arsenału środków prowadzą­
cych do tego celu - jest ich bowiem nieprzebrane bogactwo.

Szkoła radziecka przywiązuje wiele wagi do krajoznawstwa, jako polęż,ne~')
środka wychowania młodzieży w duchn patriotyzmu. Znajduje Io swój wyraz
w radzieckiej prasie pedagogiczne].

Zagadnieniu ternu poświęcono aż 6 artykułów w numerze 7 „Sowietskoj Pieda.
gogiki", a więc: Stawrowski „O szkolnym krajoznawstwie", Sokolow: .,O wyk i­
rzystaniu krajoznawstwa w nauczaniu darwinizmu", Iwanow: .,\Vychowa.nie w d,1-
chu miłości do kraju ojczystego", Odincow: .,Turystyka a poznawanie kraju ojczy­
stego", Byczków: ,,Praca krajoznawcza w szkole", Trubin: .,Nasz~ muzeum kra­
joznawcze".

Stawrowski w swym artykule zwraca uwagę na to, że wskazania odnośnie roli­
krajoznawstwa w szkole rarl7.:ec1-iej zawarte są już w historycznym postanow.e­
niu CK WKP(h) r 2.'i sierpnia 1932 r. Postanowienia te wskazują, że w trakcie:
nauczania uczniowie powinni dokładnie poznać swoją okolicę rodzinną, jej przy-·
radę i bogactwo, warunki g~spcdarcze i ekonomiczne, historię i kulturę, ;,racę·
i byt mieszkańców oraz jej wybitnych ludzi, Powinni się dowiedzieć o dotychczn­
sowych osiągnięciach oraz r, perspektywach rozwojowych nowego budownictwa
socjalistycznego.

Tak pojęte krajoznawstwo staje się czynnikiem podniesienia poziomu naucza­
nia. Wiąże nauczanie i wychowanie z żywotnymi interesami haju rodzin;,ego,­
z walką i pracą narodu, wychowuje _miodzież w duchu patriotyzmu i dumy naro­
dowej.

Jeszcze Kalinin mawiał, że ,;wychowanie młodzieży w duchu miłości do ojcz)'­
zny .nie może mcć charakteru abstrakcyjnego Powinno ono polegać na pozna­
waniu ; ukochaniu konkretnych przedmiotów: naszej ziemi, naszych lasów, gór,
rzek, mórz, ośrodków przcmyslowyclr, kołchozów, szkól itd.". (M. Kalinin, ,.Na-·
uczycielstwo i wojna", Uczitielskaja Gazjeta; 14.Vl.1942 r.) ,

Bezpośrednie zetknięcie się 7. otaczającą przyrodą, z życiem gospodarczym,
społecznym i pol'tycznym sprawia, iż nauczanie przestaje być werbalne, iż podnosi
się jakość wiadomości uczniów.

Autor z całym naciskiem podkreśla, że krajoznawstwo w szkole radzieckiej po­
siada znacznie głębsze· znaczenie aniżeli w krajach kapitalistycznych. W szkole·
burżuazyjnej krajoznawstwo traktowane jest jako rodzaj szeroko pojętej poglą­
dowości. W szkole radxieckie] krajoznawstwo jest formą wychowania korn!lnistyc7~
nego, Młodzież nie tylko poznaje swoja okolicę: wieś, miasto, powiat, wojewódz_:
two, lecz bierze czynny udział w budownictwie socjalistycznym. Powiązanie teorii
z praktyką, nancznnia z życiem stanowią podstawowe założenie radzieckiego kraja­
znawstwa szkolnego, 11'\a ono charakter społeczny i twórczy.

Poznawanie kraju rodzinnego powiązane jest z najróżnorodniejszą dzialaln<:,
ścią młodzieży pod kieru~kiern nauczycidi i v.,ychow~wców. Nauczyciel biologw
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np. przenrbiając rozdział programu .,roślinność" organizuje pracę uczniów w ogrc.
dzie: uczniowie zasiewaja zieleńce i sadzą drzewa owocowe. Przerabiając roz­
dział ,gospodarstwo rolne", przeprowadzają doświadczenia w ogrodzie szkolnym
nad s1tosobami ur odznjności zbóż.

Nauczyciel geografa o•g:in:znjc udział uczniów w walce z posuchą. Powstają,
brygady zajmujące się w godzlnacl, pozalekcyjnych zasadzeniem pasów leśnych.
Uczniowie bad:i}ą glebę swych stron rodzinnych, przemysł, rolnictwo, dzieje ich
rozwoju i stosunków spoleczno-gospodarczych, poznają historię walk mieszkańców
swej okolicy w· okresie Wojny Patriotycznej.

Praca uczniów związana z krajoznawstwem przygotowuje ich do praktycznej
działalności życiowej w przyszłości, uczy zastosowania zdobytych wiadomości
\V praktyce, stwarza okazję do opanowania elementarnych metod pracy badaw­
czo-naukowej. Pod bezpośrednim kierownictwem nauczyciela uczniowie badają
w czasie wycieczek zjawiska : fakty, przeprowadzają prace eksperymentalne w la­
boratorinm, badają dokumenty archiwalne, robią wywiady n miejscowe] ludności,
zbierają potrzebne wiadomości, czytają literaturę krajoznawczą, przygotowują re­
feraty na podstawie różnorodnych badań.
Punkt ciężkości krajoznawstwa szkolnego leży w pracy pozalekcyjnej, pracy

kółek naukowych. Praca jednakże jest ściśle powiązana z realizacją programu nau­
czania na lekcji. Krajoznawstwo szkolne jest jedną z najbardziej dostępnych, nie­
zmiernie cennvch form pedagogicznych udziału szkoły w budownictwie socjali--
stycznym. ·

Tematy i zakres krajoznawstwa są. zawarte w programach nauczania. Na
przykład przy realizacji tematu z przyrody „Gleb," w kl. IV uczniowie badają glebę·
miejscowego knlchozu. W kl. V i v( wiadomości te pogłębiają przy przerabianiu
tematu „l<orzei1" oraz ',.Gleha jako źródło pożywienia dla roślin". W ogrodzie
szkolnym przeprowadzane są badania dotyczące wpływu nawozów sztucznych na
podnoszenie wydajnośc! gleby.

Przy realizacji tematu z literatury „Folklor" uczniowie poznają twórczość lu­
dową miejscowości rodzinnej we wszystkich jej przejawach.

Nie trudno doszukać s.ę .elementu krajoznawstwa w nauczaniu biologli,
Ucząc się np. o Miczurlnle uczniowie sami wykonują doświadczenia mające

na celu zastosewanie jego teorii. Młodzież bierze udział w pracach badawczych
miejscowych kołchozów oraz stacji naukowo-badawczych znajdujących się w danej
miejscowości.

Przerablając materiał z foyki i chemii uczniowie odbywają wycieczki do fabryk
i do przedsiębiorstw miejscowych, w .których poznają techniczne procesy produkcji.
Podstawową formą organizacyjną krajoznawstwa pozalekcyjnego jest kolo kra­

joznawcze.

*
Do grupy artykułów o charakterze teoretycznym należy _ciekawy artykuł Seli­

wanowa „O snrnowychowaniu woli i charakteru" (nr 7).
Wola i charakter nie ~~ jedynie wynikiem działania warunków społecznych

i ,wychowania. Kształtują się one w pewnej micrze w wyniku świadomych wysił­
ków samego czlowle'ca, zmierzającego do wyrobienia w sobie takich a nic innych
cech charakteru. ·



Samowychowanie jednakże jest możliwe j~ynie przy _ist~ieniu konkretnego
·ideału życiowego, przy posiadaniu przez człowieka celu w życiu,

Bez istnienia tej spaj:!jącrl idei nie może być samowychowania. Człowiek żyje
z dnia na dzień, nie odczuwając głęb,zej potrzeby doskonalenia charakteru.

Ideały jednostek ksztaltują się pod wpływem panujących ideałów spoleczeń­
-stwa, pod wpływem całej otaczającej dziecko rzeczywistości.

Wielką rolę w formułowaniu się ideałów młodzieży odgrywają życiorysy po­
staci z historii i literatury. Wiadomo, że niektóre postacie literackie ukształtowały
ideologię całych 'pokoleń. T'aką postncią z literatury rosyjskiej był np. Bazarow,
'bohater „Ojców i dzieci" Turgeniewa, Pawłow i Tirmiriazjew, wielcy uczeni, sta­
nowią zawsze ideał mlodzieży. Pod wpływem powieści Czernyszewskieg-o „Co
robić" kształtowały się charaktery rewolucjonistów rosyjskich drugiej polowy
'XIX w. 'Kraj socjalizmu zrodził nowy ideał - ideał nieustraszonego bojownika
za sprawę komunizmu.

Istnienie idealu stanowi tylko jeden z warunków niezbędnych do wyrobienia
w sobie cennych cech charakteru.

Drugim, niemniej ważnym warunkiem, jest postawienie jasnego, konkretnego
-celu w życiu, celu, którego osiągnięcie wymaga pokonywania trudności. O samo­
·wychowa,niu można mówić jedynie w tym wypadku, gdy następuje zestawienie
-sił i zamiarów, gdy zada-nie wymaga maksimum wysiłku. Wiara w siły oraz świa­
•dome dążenie do doskonalenia woli..:... oto ważne przesłanki pracy nad wyrobleniem
w sobie cennych cech charakteru,

Warunkiem powodzenia w tej sprawie jest znajomość własnych wad i stron
·pozytywnych swego charakteru.

Już w wieku podrostków młodzież poddaje krytycznej analizie swe postępowa­
nie, ideały, uczucia i skłonności, Wychowawca ma tu wiele do zrobienia: obo­

·wiązkiem jego jest dopomóc młodzieży w znalezieniu właściwej oceny swego poste,
powania.

Młodzież często zapisuje uwagi i spostrzeżenia nad sobą w dzienniczku oso­
.bistyrn, który staje się swego rodzaju doradcą i przyjacielem. Wielką rolę w kształ­
towaniu charakteru odgrywają reguty zachowania się opracowane przez młodzież.
'Dochowanie wierności tym regułom wymaga nieraz silnej woli i hartu ducha.

Wielkie znaczenie dla wyrobienia silnej woli mają ćwiczenia fizyczne, gdyż
jednym z warunków wytrwałości i konsekwencji w działaniu jest zdrowie. ćwiczenia
·fizyczne wskazują w sposób naibardzte] dostrzegalny władzę człowieka nad ciałem,
co dodaje mu pewności siebie.

Wypróbowaną metodą samowychowania są dobrowolne zobowiązania wyma­
gające pokonania trudnoci, Niemniej ważną jest kontrola własna nad swoim
postępowaniem.

Do kontrolowania samego siebie należy przyzwytzajać młodzież od najmłod·
szych iai. Niezawodnym środk'ern wychowawczym są tu indywidualne rozmowy
z wychowankami,

A u tor kończv artykuł zwróceniem 1111·.i)!i na konieczność rozróżnienia samowy·
chowania i zamykania sir, w sobie, od oderwania się jednostki. od ogółu, które
się często spotyka .v spolcczcństwie burżuazyjnym.
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Pedagogika radziecka ceni wysoko samowychowanie, ale rozpatruje je jako
jedną z form wychowania komunistycznego, Nie do pomyślenia jest sarnowychowa,
.nie w oderwaniu od kolektywu, od społeczeństwa, od praktycznej walki O komu­
nizm.

.Michał Kalinin - • to nnzw'sko, które się często wymienia w ZSRR obok Krup­
skiej i Makarenki jako· jec!ne((o z tw+rców radzieckiej pedagogiki. Wiele uwagi
poświęci! on rcli i znaczeniu nnuczyciela ZSRR.

· W numerze fi .Sow'etsko] Piedagcgiki" znajdujemy artykuł pt. ,,M. Kalinina
o radzieckim nauczycielu", w którym zebrane zostały jego uwagi i wypowiedzi na
ten temat.

Nauczyciel radziecki powinien odznaczać się wysokim poziomem ideowym oraz
bolszewicką partyjnością. Jakość jego pracy, jej wyniki zależą od stopnia uświa­
domienia politycznego. Gleb=kte przekonanie o słuszności idei komunistycznej, doj­
rzałość polityczna oraz świadomość komunistyczna - oto cechy, jakie powinien
posiadać nauczyciel radziecki.

Kalinin podkreślał z całym nac.skiern wagę i znaczenie autorytetu moralnego
nauczyciela w spoleczeństwie socjalistycznym. Nauczycielem może być tylko taki
człowiek, który stoi na wvsokim poziomie moralnym, który swoim zachowaniem się
i postępowa-niem może być przykładem dla wszystkich.

Kalinin przywiązywał wielką wagę do fachowego przygotowania nauczyciela.
Doskonała znajomość przedmiotu. umiejętność przekazywania wiedzy uczniom, ta­
lent pedagogiczny - oto warunki powodzenia jego pracy.

Ale to jeszcze n.e wszystko. Nauczyciel powinien odznaczać się twórczą ini­
cjatywą, być śmiałym poszukiwaczem nowych dróg, powinien unikać rutyny
i szablonu. ,,Nauczyciel to nie rzemieślnik, a mistrz nauczania i wychowania, to
twórca i inżynier" mawiał Kalinin.

Nauczyciel powinien nieustannie pracować nad sobą: nad pogl~bieniem wiedzy
fachowej, nad podniesiencm swego poziomu kulturalnego. Każdy nauczyciel jest
jednocześnie uczniem ·- mawial Kalinin. Powinien jak gąbka wchłaniać wszystko,
co jest lepszego w otaczającej go rzeczywistości i to lepsze przekazywać miodzie­
ży. Nie. osiągnie dobrych wyników nauczyciel ograniczony, o niskiej kulturze,
taki, który nie ma w swym arsenale nic poza pewną ilością wyuczonych reguł pe­
dagogicznych i metodycznych chwytów.

Wymagając od nauczyciela wysokiego poziomu kulturalnego Kalinin określał
wyraźnie, o jaką tu chodzi kulturę: nie drobnomieszczuńską, sprowadzającą się
do kultu dla wygód i przyjemności osobistych, lecz kulturę socjalistyczną obejmu­
jącą swym zakresem cale społeczeństwo.

Nauczyciel powinien brać czynny udział w życiu społecznym. Nie wolno mu
zamykać się w murach szkoły. Powinien niećć oświatę i naukę w masy, im prze­
kazywać swą wiedzę. Nauczyciel radziecki to nie tylko wychowawca mlcdcgo po­
kolenia, lecz czynny działacz spolcczny państwowy, współtwórca· ustroju komu­
nistycznego.

Ida Al/szuler
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KRONIKA CZECHOSŁOWACKA

CZECHOSŁOWACKA PRASA PEDAGOGICZNA

,,Komensky", rocznik i.XXIV, I, 2, 3. Praha - Brno.
Redaktorzy „KomenskehrJ" konsekwentnie realizują swoją zapowiedź. o roz­

budowaniu działu ksztalcen'a politycznego nauczycielstwa. W 'trzech tegorocznych
numerach czasopisma· (wrzesień, październik, listopad 1949 r.) zamieścili następu-
jące artykuły: .

1) Bohurn'l Uher: .,Wy,howanie klasowe czy ponadklasowe"; 2) A. Leanti-
jew _ dr Fr. Holeszcvsky: .,Kosmopolityzm i internacjonalizm"; 3) Jar. Just:
,,Pozyskać wieś dla socjalizmu": 4) Fr. Vitek: .,Przeciwr~akcyjnej ideologii rniesz­
czańsklego kosmopolitvzrnu": 5) T. Henek: .,Nauczanie w radzieckiej szkole jest
twórczą pracą dzieci"; 6) J3. Uher: .,Kll'mc.nt Gottwald nauczycielem ludu".

Na podkreślenie zasluguje artykuł B. Uhm w sposób jasny wykładający, na
czym polegał błąd mieszczańskiego radykalizmu nauczycielskiego. Nauczycielstwo
podobnie jak i mieszczańscy radykalni teoretycy wychowania, głosiło z· gł~bokim
przekonaniem hasła wychowania humanistycznego, ogólnoludzkiego, pozaklasowe­
go i ponadklasowego.
, .,W społeczeństwie burżuazvjnym człowiek pracujący od urodzenia do śmierci
znajduje się pod wpływem rnvśli, uczuć, nawyków rządzącej klasy. Wpływ ten
realizuje się najróżniejszymi sposobami, niekiedy ledwie dostrzegalnymi. Religia,
szkoła, sztuka, nrasa, Mm, teatr, najróżnorodniejsze organizacje - to są narzę­
dzia wychowania mas w burżuazyjnym duchu, burżuazyjnej moralności i burżuazyj.
nym poglądzie n,i świat". (M. I. Kalinin „O wychowaniu komunistycznym", Pra­
ga, IY49 r., str. 68).

Nauczyciel w społeczeństwie kapitalistycznym mógł krytycznie oceniać porzą-
dek społeczny lub pozostać apolitycznym. ·

Oczywiście apolityczność nauczyc•ela była troskliwie podtrzymywana 'przez
ustrój kapitalistyczny. Przy okazji stwierdzić należy, iż apolityczność nauczyciel­
stwa stanowiła pewną formę opozycyjności czy krytycyzmu. Możliwość pogłębienia
owej sui generis krytycznej postawy nauczyciela zahamowano istniejącym i ·utrwa­
lonym systematycznie w świadornośc: nauczyciela kompleksem, który można nazwać
,.inteligenckim indygentem", ·

. Obszerną plasz czyz na krytycznego i inteligenckiego wyżywania się na~czyciel­
stwa stanowily zagadnien'a wyznaniowe,

Ale obojętność wyznaniowa czy antyklerykalizm inteligencji nauczycielstwn w ze­
spoleniu z krvtvcz na i htcligencł,ą apolitycz noścla nic stancwily pow:iżniejszej
groźby dla ustroju kapitalistycznego ; owe procesy odwracały tylko uwagę nauczy-
cielstwa od zągaclnier.ia pctistawowcqo, od wałki klasowe], ·

Dzisiaj nauczycielstwo poczyna rozumieć, iż nowa zwycięska moralność jest m0-

ralnościa ludu pr acujaccgo, który, nauczony faszystowską niewolą, wkroczył na
drogę demokracji ludowej i zmierza do socjalizmu. .

Nasze wychowanie mus; maksymalnie pomóc w walce klasowej klasie robotni­
czej, która walczy o spraw:rdliwość db cale] ludzkości.

Artykuł „Kosmopolitvzm i internacionalizrn" jest streszczeniem pracy Leontije­
wa pt. ,.O kosmopolityzmie i interuacjonalizmie" (Nowoje Wriernia, nr 15).
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Internacjonalizm [est ideologią klasy pracującej. Proletariacki internacjonalizm
jest nierozłącznie związany z glęboka miłością ojczyzny, z ofiarną obroną jej w'Jl­
ności, z miłością do postępowych, demokratycznych tradycji jej historii, kultury
i sztuki.

W Związku Radzlcckirn, w kraju, który zbudował wspaniale, wolne, socjalistyczne
życie - miłość ojczyzny stała się. wielką silą ogólnego rozwoju źródłem najwięk­
szych zwvciestw socjalizmu zarówno w czasie wojny, jak i' w warunkach pokojo­
wego budownictwa.

Proletariacki internacjonalizm oznacza międzynarodową solida.rność pracują,
cych w wielkim boju o zniszczenie władzy burżuazji, haju o zwyciestwo socjalizmu.

Druga. światowa wojna wykarala, że rzeczywistymi patriotami są tylko· masy
pracującego Indu prowadzone przez klasę robotniczą. W dzisiejszej epoce monopo­
listycznego kapitalizmu klasa wyzyskiwaczy idzie drogami zdrady interesów swoich
narodów. W swej antynarodowej polityce kieruje się ona wąskimi, egoistycznymi
interesami. Lenin lak o nich pisał: ,, ...nad interes ojczyzny, narodu wyniósł kap;:11
łączność kapitalistów wszystkich ziem przeciw pracującym".

To jest fundament burżuazyjnego kosmopolityzmu, który wespół z burżuazyjnym
nacjonal.zrncm jest tylko janusowym obliczem jednego bóstwa. Jest to bóstwo zło­
tego cieka, którego rel.gia nic liczy się wcale z interesami narodów. To jest reF­
gi:i. która najpełniej zawiera się w następujących powiedzeniach: pieniądz nie
cuchnie, gdzie dobrze - tam ojczyzna.
K0smopolityzm jest przejawem imperializmu; zmierzaniem do utrwalenia prze­

mocy państw kapitalistycznych, Nosicielem tej tendencji jest anglo-amerykańscl:
imperializm.

Podobne myśli znaj;ziemy w artykule „Przeciw reakcyjnej ideologii mieszczan­
skicgo kosmopolityzmu". Autor artykułu, Fr. Vitek, omawia piąty numer czasopisma
,.Naczalnaja Szkoła" i drugi numer czasopisma „Priepodawanije Istorii w Szkole".

Kapitalistyczny Zachód znalazł nową broń w walce z socjalistycznym Wschodem..
Orężem tym [est kosrnopolitvzm. Kierowane pragnieniem rozciągnięcia swej władzy
nad całym światem i świadome swej przewagi nad pozostałymi państwami Zachodu
głoszą panujące l.o!a USA, że państwowa suwerenność, niepodległość narodu, od­
rębność kultury narodowej to przestarzale pojęcia, to zasady, które trzeba zastąpić
innymi, 11wyżs,ym1", a nimi sa „światown gospodarka", ,,światowe spoleczcństwo",
,,światowa kultura i nauka". Przez „światov:a" należy rozumieć, rzecz oczywista,
amerykanizm. Cala ta teoria jest tylko podstępem, który ma wytrącić z rąk ludu
broń najmocniejszą:. tęsknotę za wolnością. Panowanie amerykańskich imperiali­
stów m~ być uie tylko utrwalone, ale i rozszerzone. Kosmopolityzm stal się pła­
szczykiem, pod którym ukrywa -się drapieżny imperializm.

O zadaniach n~uczycit!stwa w dziale pozyskania wsi dla socjalizmu pisze Ja­
rosław Just. Pracę nauczycielstwa na tym odcinku autor przedstawia w sposób
następujący:

1) Nauczyciel sam musi dobrze wiedzieć, czym jest socjalizm; ponadto jego praca
szkolna musi hyć przeniknięta duchem socjalizrnu: musi on stale pamiętać, ie na­
leży żyć po socjalistycznemu, a nie pouczać o socjalizmie.

2) Nauczyc'el sa'11 po\l·inicn dobrze wiedzieć, jaki jest stosunek socj~listyczne­
go społeczeństwa do materialnych wartości, do majątku; musi on szukac dróg do
wyzwolenia się człowieka z niewoli majątku, z niewoli, której lud wiejski w ofie-
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rze składał zdrowie swoje i swoich dzieci, własne szczęście i ich szczęśc;e, przy­
jaźń i inne cenne wartości społeczne. Dopiero wówczas, kiedy człowiek wiejski
zastąpi szaleńcze „moi~" pięknym i ludzkim „nasze", sam zrozumie, z jakie] nie­
woli się wyrwał.

3) Nauczyciel na w~; musi sam dobrze zrozurruec I w życie wprowad>.ić te
zarządzenia, które zawarte są w nowej ustawie szkolnej; w pierwszym rz','dzie cho.
dzi tutaj o uczniowskie kola zainteresowań.

4) Organizację uczniowską i wszystkie pragnienia i dążenia dzieci należy ze­
spolić z nowymi potrzebami wsi; pracy dzieci trzeba nadać charakter wysiłku nad
budowaniem socjalistycznej wsi: systematycznie musi nauczyciel otaczać opieką
najaktywniejsze dzieci -· wiejskich pionierów,

5) Aktywizowanie i pogłębianie życia wsi musi znaleźć swój wyraz w pracy
szkolnej.

6) Dzieci i dorośli musza coraz lepiej rozumieć, że podstawowe potrzeby ży.
cia wiejskiego należy zaspokajać społecznie.

7) Kulturalne ży.i:ie wsi organizować w związku i ze stanowiska gospodarczych
i społecznych potrzeb wsi.

8) Budować w świadomości ludzi wsi poczucie koniecznego związku i wspól­
dzia!ania z klasa robotnicxą i innymi pracującymi,

9) Doprowadzić do przeświadczenia. że ludowa demokracja i socjalizm nie
ograniczają swobody wyznaniowe].

IO) Przyczyniać się do tworzenia radosnego optymizmu - wieś musi śpiewać,
radować się; trzeba otaczać op'ei«J i rozwijać zdrowy wiejski dowcip i humor.

! I) Nauczyciel powinien wyraźnie stanąć po stronie drobnych i średnich chło­
pów akcentując równocześnie swój stosunek do bogaczy wiejskich.

Artykuł .Klcrncnt Gottwald nauczycielem ludu" jest zgrabnym powiązaniem
fragmentów przemówień prezydenta Republiki,

,,Wspcmnijde tylko his\ori,; własnego narodu! Kiedy creskl naród był 11 szczy.
tu sławy? Wówczas, w dob.e husyckiej, gdy wzniecił rewolucje, kiedy cepami
i włóczniami poradzi! sobie z czeskimi panami. Wówczas czeski lud był niezwycię­
żony i napędził strachu panom w cale] Europie. Kiedy doszło do hańby 13;3łej
Góry? Wówczas kiedy zwyc'eżyla kontrrewolucja, kiedy lud czeski znowu dostał
się w jarzmo czeskich panów, którzy cloprowadzili naród czeski do upadku i kl~ski.
Właśnie dlatego, aby lnstoria nie powtórzyła się, należy pójść drogą. którą ukazują
komuniści". (Przemówienie z roku 1935).

,,Nasze państwowe majątki, nasze wielkie gospodarstwa hodowlane i inne urzą­
dzenia masowego chowu zwierząt domowych muszą stać się wzorowym przyk!aclcm
dla małorolnych i średniorolnych chłopów: muszą stać 5;~ ilustracją w·szystkiclt
zalet cechujących rolną gos;ndarkę soc ial.styczua" ( Przemówienie z roku l!J4'l).

Obok artykułów wymienionych czasopismo „l<pmcn,kij" w każdym numerze
podaje szczegółowy przeg!:id radzieckich czasopism pedagogicznych oraz zam:e­
szcza artykuły ornnwlaiace życie szkoły radzieckiej.

Pr zykladeru ż~wcgo za',i:crcsowania si, redakcji .. Komcnskcho" teoretycznymi
z agadnicniami z z a'crcs« wychownn'.a i nauczania w Zwiazku R.,dzieckim jest artykuł
Tomasza Hen-;a pt. ,,N:•11cz~:1ie w szkole radzieckiej jest twórcz a pracą dzieci".

Na po.lk rcś'cnie zasługuj~ IJl:żc artykuły omawiaj:ice za„adnienie nauczania.
krajoznawstwa (vlastived;;). " . k ·

\Vitold \\11/kows '1



KRONIKA ANGLOSASKA

SZKOŁA AMERYKAŃSKA W SŁUŻBIE IMPERIALIZMU

Szkoła w ustroju kapitalistycznym ma na celu wychowanie młodzieży w duchu
wierności dla tego systemu wyzysku człowieka przez człowieka. Dawniej jednak
rolę te przysłaniano figowym listkiem „neutralności" czy autonomii, niejednokrotnie
nawet trawestacją. hasła „sztuki dla sztuki" - ,,szkoła dla dziecka, dla jego sarno,
rodnego rozwoju", Pozwalano sobie na pewien, choćby zdawkowy .Jibcralizrn".

Obecnie, gdy kapitalizm drży w posadach, gJy oligarchia finansowa widzi je­
dyny ratunek w bezwzględnym podporządkowaniu sobie wszystkich instytucji, kla­
sowy charakter szkoły burżuazyjnej stal się o wie!e bardziej wyrazisty niż kiedy­
kolwiek przedtem. Bardzo jaskrawo widać to w dzisiejszej szkole amerykańskiej,

Unika się w niej oczvwiścieiwzrniank! o tym, że istnieje walka klas, że staje się
ona z każdym miesiącem ostrzejsza. Właśnie dla powodzenia miliarderów w tej
walce nauczycielstwu amerykańskiemu każe się wbijać w mózgi dzieci, że ich spo­
Ieczeństwo jest bezklasowe, że to moralno-politycznie jedno-lity naród.

We francuskim czasopiśmie „Educ:ition Nationale" pani de Sa'nt-Blanca, dy­
rektorka liceum w Tours, z wielkim kosmopolitycznym entuzjazmem podzielila się
niedawno ze swvrni kolegam! obserwacjami z wizytacyj szkól amerykańskich. -
· Według tej relacji, w hrooklyńskiej szkole im. Marka Twaina kazano uczniom
udekorować klasę obrazkiem, rzekomo narysowanym przez dzieci z własnej inicja­
tywy. Obrazek ten to symbol ,.jedności" typu kapitalistycznego: robotnik, kaptali­
sta i farmer idą wziąwszy si, za ręce. Tło stanowi fabryka, dom, kościół i szkoła.

Wszystkie podreczniki amerykańskie mają na ce'u dostarczenia określonejzo
, kwantum wiedzy. Ich rola polega na tym, ,,by wytworzyć ogólne nastawienie urny­
-slowe", polegające na bałwochwalstwie bezwzględnych i cynicznych władców trustów

1 i karteli. Zwlnszczn ma temu zbożnemu celowi służyć cały kompleks ,.nau!, spo­
łecznych", jak historia, geografia, niektóre elementy ekonomii i socjologii.

Podręcznik historii np. ma za zadanie wykazać, że naród amerykański stanowił
zawsze spójna, ożywioną wspólna myślą i wola całość. Obraz walki o niepodletrlość,
w której brał udział Kościuszko, jest tak spreparowany, że wielcy obszarnicy. kupcy­
-monopoliści, właściciele okrętów, którzy zdradziecko stali po stronie ang:elsk;clt
najeźdźców, zostali kreowani na nieugiętych patriotów, walczących jak lew przeciw

-obccj armii.
Z wojną domową lat JRf,1-5 oczywiście manipulować jest o wicie trudniej.

Wydaje się zatem specjalne wydania podręczników dla południowych stanów. gdyż
tam panuje surowy zakaz sprzedaży książek, w których by przytaczano fnkty rze­
czywiste o wojnic między pć'nocnymi a południowymi stanami lub wspominało się
O hezlitr.s1~ej rhp!Gat:icn Mnrzynów. .

Bajka o fikcyjnej, jakoby istniciace] i trwalej jedności narodowej potrzebna jest
·po to. by młodzież p0 wyjściu ze szkoły nic cl~żyła do wspólnej walki wraz z braćmi
robotnikami, by zadowalała się pokornie tq pozycją jak a uda s'e jej osi:i;:11:ić,
a właściwie, jak:i łaskawie jej przyzna wszechpotężne 60 .l'.órnyC'h rodzin.

W jednej z najbardziej popularnych ·metodyk dla szkól elrmcntnrnych. ulożoue]
przez dwu inspektorów ze stanu New jersey, Kcndclla i i\teyricka, czytamy takie
:.~ouczenie dla przyszłych niewolników kapitału:
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,,Dobry obywatel tak myśli: ,,Jestem obywatelem Ame~yki, spadkobiercą jej
wielkości i autorytetu. Zdrowie i szczęście mego własnego ciała zależy od kraiico­
wego napięcia sil w czasie wypełniania o t r z Y m a n e g o z a d a n i a.
Zdrowie i szczęście kraju także zależy od tego, by każdy obywatel wypełniał swą
pracę na w y z n a c z o n y m m u m i e j s c u".

Dla zaprawy rnlodzleży w podobnie pokorny styl życia, wolny od walki z wy­
zyskiwaczami, dla wciągnięcia w jarzmo kapitalistyczne bez próby oporu, wicie­
szkól - za recepta Deweya, podaną w jego książce .Demokracja i wychowanie" _
praktykuje „miniaturową demokrację", dopuszczającą jedynie zmiany nieistotne,
obchodzące się bez „zamieszania", bez zakłócenia kapitalistycznego ładu .spo­
łecznego,

Jednak nie udaje się wymazać z życia amerykańskiego przejawów walki klasowej.
Jedna z jej postaci, strajki, są zjawiskiem nader powszednim w Stanach, Zjednoczo,
nych, a przebiegają one częstokroć w niezwykle ostrej formie, przybierając cha­
rakter wielogodzinnej bitwy 7 policją.

Wtedy wychodzi nauczyciel ze skorupy ,;neutralności". W.yżej wspomniana de­
Saint-Blanca opowiada, [ak w czasie strajku kierowców wozów ciężarowych­
w New Yorku nauczyciel podkreślał ze specjalnym naciskiem, że ten strajk utrudnia
zaopatrzenie miasta w żywność.

W bardzo popularnym podręczniku „Amerylrn, jej historia i lud", napisanym
'przez prof. historii H. Fa!knera i T. Kennera, podającym się za .Jibcralny" (tak
nienagannie ,.liberalny", że na 800 str. poświęcono dosłownie pól stroniczki -
socjalizmowi), czytamy: ,,Strajki, tak jak każda wojna, to nieskuteczna i brutalna-
metoda rozstrzygania ważnych zagadnień". ·

Nie ma innego wyjścia, według tych poczciwych lokai Wall-Street, na zło spo­
łeczne poza „państwowymi zabiegami", zabiegami aparatu państwowego, zrośnie-
tego na śmierć i życie z kapitałem finansowym ,

Naiwnym zdawać by się mogla, że choć jedna korzyść wynika z propagandy
,,pokoju klasowego", a mianowicie dbałość o pokój świata. ·

Tymczasem ,,Jedność", ulegle zachowanie się mas pracujących wobec eksploata­
torów potrzebne jest po to, by im ułatwić podżcgiwanie do wojny.

Dewey propaguje „natu,:ilność'' ustroju kapitalistycznego nierozłącznie ze zjadli­
wą nagonka przeciw ZSRR i krajom demokracji ludowej, z głoszeniem potrzeby
wojny imperialistyczne].

De Saint-Blanca informuje, jak potraktowano w szkole nowojorskiej sprawę
bomby atomowej. Zaczelo się od opisu rniszczeni~ Hiroszimy. Najprzód ucznio­
wie wypowiadają swą opinię. Na ogól są oburzeni zastosowaniem tak nieludzkiego•
środka zagłady.

Zadanie nauczyciela polegało na tym, by ostrożnie, nieznacznie doprowadzić
uczniów do przekonania, iż oczywiście, straszną jest rzeczą stosować coś podobne­
go, skoro .Judzkość" to „jedna rodzina",. ale cóż -robić, skoro tak trzeba!

W instrukcji dla nauczycieli New Yorku w kwestii wyjaśniania polityki -za­
granicznej, a nazwane] na urągowisko „Lepszy świat", wzywa się nauczycicl_i. do·
krzyżowego pochodu przeciw „silom zniszczenia, które znów grożą życiu cywilizo­
wanego świata". Tc siły zniszczenia to nie bomby atomowe, nie podżegacze 1,0•
jenni, ale obóz pokoju, postępu i demokracji.

24G



Większość podręczników wychwala miliarderów jako bohaterów narodowych i sla,
wi wojnę, której oni praqna. Temu samemu celowi służą filmy gangsterskie oraz
,comics", .,komiczne obrazki" z odpowiednim tekstem: Powodzią 3/4 miliarda egzem,

.,p!arzy° krymina!Dej pornografii zalewają corocznie rynek czytelniczy dla dzieci.
Usłużni psychologowie .i pediatrzy bronią zaciekle tych sprawiających straszliwe

spusto,;zen;e narzędzi clem-:·ral:za-:ji zapewnieniem, że przy takiej lekturze wyżywają
się dzieci, .,dają upust naturalnym instynktom agresywnym". Oczywiście skutek [est
wręcz przeciwny. Ta produkcja, przynosząca kolosalne dochody, rozpętuje agre­
sywność, Teoria wymyślona dla obrony „komiki" sama zresztą składa hold agre­
syw:,ośri uznając ;l! za .naturalną".

Doktor nowojorsk! Ra1;:i!1 Benay w książce „Młodzież w rozpaczy" podal ol­
brzymi materiał sfwierdznjący, jak zastraszający jest wpływ filmów i ,,comics"
wśród nieletnich, gdzle „hnmor oparty został na sadyzmie", .,odwagę się mierzy
zręcznością· we władaniu nożern, pistoletem i pięścią, a gwałt i mord się sławi,
gdzie przestępca otrzymuje w nagrodę władzę, bogactwo i miłość".

„Kiedy dziec: opuszczają kino, nauczyły się, jak ukladać plan zabójstwa, jak
ograbić bank, jak śmiać się 7 nieszrzęścia i zachwycać bezprawiem".

Po co ta hitlerowska tresura? Tym samym służy ona celom, co hitlerowski ban­
dytyzm imperialistyczny,

Dr Bcnay. opowiada, jak pewien wybitny generał amerykański, przemawiając
-00 młodzieży kończące] szkolę, oświadczy! chełpliwie, że „armia szybko przeksztalci
tych miłych chłopaczków w okrutnych, b-utalnych i odpychających zabójców, k t Ó­
·r y c h p o t r z e b a, b y w y g r a ć w o j n ę".

Wicie dotychczasowych podręczników, mimo ich kapitalistycznej treści, · nie
nadaje się 'do bl(icgo użytku, jaki chcieliby mieć z nich podżegacze wojenni. Oto

. więc sławetna Komisja Kongresowa do badania antyamerykańskie] działalności,
·słusznie zwana „an!yameryk:tńską komisją", gdyż zwalcza wszystko, co cenne, co
choćby nieco postępowe 1v tradyciach i dzisiejszym życiu Stanów Zjednoczonych
nakazała sporządzenie list podręczników używanych w szkole średniej i na uniwer­

·sytetach.
Chodzi o to, czy nie ncszn śladów .wplywów wywrotowych". O jakie to pod­

ręczniki chodzi, niech za nrzyklad posłuży decyzja Rady Oświatowej Stanu Kali­
fo~nii. Uzna!a ona niektóre rozdziały dwu nowych podręczników arytmetyki za
,,nieprawomyślne!' i postanowiła usunać wszvstko, co może spowodować „nicprzy.
iemność". Eksperci bowiem sl_wierdzili.' że próba podjęta przez autorów, by nauczać
arytmetyki na przykładach życia codziennego, zbyt często .,doprowadza do smut­
n~ch wniosków o wspć'czcsne] Ameryce", np, do tego, że ,.trzecia część mieszkań­
cow Stanów Zjednoczonych nie posiada jakich takich mieszka/i".

Toteż nic dziw, że podręczniki matematvki to podręczniki handlowej arytmetyki.
Komercyjny ich duch przycz ynia się do pogłębienia .,amerykańskiego stylu życia"•

. Gdy pewien uczony zacytował w uniwersytecie amerykai1skim New Yorku fi!o­
zof,cznc twierrtzrnie Pitagorasa .,Lkzby rządzą światem" i poprosił st'.1dcntów o ko­
.k~e~)arz, odpowiedzieli mu zgodnie, że to znaczy: ,,Pieniądze decyduj:) o wszyst- ·

IITI. • ·

. Jedn.J 1 za'rnl szk,)ly ,merykai1skiej jest rnsizm i to nic tyll:o na południu, gdzie
przcprowactzo~a zo.stala drnh'az"'lWa scn-rew1cJ·a dzieci wedh1rr koloru skóry. Aż·w 17 . . .,. ' -~ ~· , . ,. . . .stanach I w okręgu stołecznym Columbi:J, siedzibie władz naJwyzszych, dm~-
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ci murzyńskie uczą się w llddzielnych szkołach, bo l~k chce litera pr~wa. W izbie
reprezentantów Stanu !1fr;s:sipi wniesiono nawet proJ~kl, b~- ~1szyslk1e_ szkoły pu­
bliczne obowiązkowo wychowywały dzieci w duchu nrenawrsci rasowej.
w New Yorku studenci strajkowali i demonstrowali domagając się usunięcia

profesorów wykładających teorie raslstowskle. Profesorowie zostali na swych ka-.
tedrach, wicia postępowych studentów natomiast aresztowano.

Jest to charakterystyczne dla obecnej sytuacji w Stanach Zjednoczonych, że nawet
w tych sianach, gdzie obowiązują ustawy zakazujące rasowej segregacji, władze
lokalne samowolnie .ią wprowadzają, Miało to niedawno miejsce np. w East Saint­
-Louis w stanie Illinois (gdzie największym miastem jest kolos przemysłu amerykań­
skiego Chicago}. Segregacja doprowadziła tam do zamknięcia jednej ze szkót
publicznych z braku uczniów, gdy [ednocześnie w kilku nędznych szkółkach, które
z laski przyznano „czarnym", wiele dzieci musi stać przez cały ciąg lekcji z .braku
miejsca.

W większości szkól amerykańskich publicznie propaguje się rasistowskie hasło:
,,Jeden obywatel amerykański o białej skórze jest wart więcej niż 100 Murzynów".

Rozpalanie nienawiści rasowej w szkole i poza szkolą potrzebne jest z dwu
względów: dla odwodzenia mas pracujących od walki klasowej oraz - co się
ściśle z pierwszym łączy - dla wpojenia w masy przekonania o mniejszej wartości
,,ras niższych", w dalszej kolejności zaś - ,.niższych narodów", zatrucia umysłów·
zbrodniczym mitem o specjalnej misji Amerykanów do rządzenia światem.

By udowodnić „niższość" Murzynów, .,naukowcy" amerykańscy postępuja na­
der prosto.

Wiadomo, jak bardzo szeroko gfbsujc w szkolnictwie amerykańska „testologia",.
wystawiająca bez żenady szybko i sprawnie świadectwo „intelig-cncji" (wskaźnik
I Q). Dzięki manipulacjom z różnorodnego typu testami ustalono już tam „n;ż­
sześć" robotników wohec kapitalistów, .,niższość" farmerów w porównaniu z miesz­
kańcami miast. Sama przvroda wyznacza więc stosowne miejsce w hierarchii spo­
łecznej dla „gminu.".

Zrozumiał'! jest rzeczą, że testologię z nie:nniejszym powodzeniem zaaplikowano
wobec Murzynów.

Jeden z pedag-og:ów arnerykańskich zadawał np. takie pytanie: ,.Co hyś zrobił'
w noc księżycową?" Tylko jedna, jedyna odpowiedź mogla być według tego peda­
gog-a poprawna: .Będę spacerował", Ale żaden z uczniów tak właśnie nie odpo­
wiedział. Stad zacny pedagog wyprowadził nieodparty wniosek: dzieci murzyńskie·
cierpią na niedorozwój umysłowy. .

Od rasizmu do ultranacjonalizmu, pogardaającego innymi narodami, droga nie­
daleka, a stąd jeden krok tylko do kosmopolitycznej propagandy swej woli nie
tylko „niższymu rasom, ale i 1 1niższym11 narodom. .:,
. Za wzorem hitlerowców amerykańscy socjologowie ewangelię tę głoszą naucz)'­
cielstwu amerykańskiemu. Taki np. Cohn z namaszczeniem wyroczni twierdzi. ie
,,tak s_~n:o, jak SiJ bez?arwne jednostki, istnieją bezbarwne narody, nie posiadając:
wyrnztscie zaznaczonej drogi życ'owe]". Toteż przeznaczeniem ich podporządkowac
s'.ę narodom „w'.ż,;zeg:~" tvpu, u których „pewne ogólnoludzkie rysy doznają spe­
cjalnego . r~zwo11'._, kto:e_ z natury swej są „kosmopolityczne".

O~zy~1~c1c n~11dealn:c1 „kosmopolitycznym", nadającym się najbardziej do rza­
dzenia sw,atem, Jest naród amerykaiiski ~-- ... ,.
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N·ajbardziej popularne wśród pedazogów kierunki filozoficzne, pragmatyzm
personalizm, wykazują coraz jas'crawie] swój związek z ideologią faszystowska.
Historyk filozofii amerykańskiej Schneider stwierdza bez ogródek, że .,polityczny

pragmatyzm to przede wszystkim „teoria siły", tj. imperialistycznego rozboju.
Personalista Brightrnan (Brajlmen J obwicszcra, że prawo boskie wyznaczyło

granice sprawi"cdliwe, Je „nieograniczony wzrost jest osiągalny dla jednostek tylko
w driedzir.ie wartości duchowych, ale -nic w dziedzinie dobrobytu". ·

Z wielkim entuzjazmem przyjęl» reakcja amerykańska ,,plan Bella", reklamo­
wany jako najlcpszv środek ratunku od zagłady. Plan ten został podany w książce
pod charakterystycznym tytułem ,.Kryzys oświaty",, wydanej w ogromnym nakla­
dzie, Profesor Bernard Bell, uznany przez lialaśliwą reklamę za proroka, nagro­
madzil. w niej bogaty materiał świadczący o zgniliźnie wspólczesncj cywilizacji
amerykańskiej. Ale jego ks'ażka nic jest wezwaniem do obalenia istn'ejącego ustro,
ju. Wprost przeciwnie, Jak niegdyś „Upadek zachodniej cywilizacji" Spenglera, jak
,,Mit XX stulecia" nadwornego „filozofa" hitleryzmu Rozc.nberga, tak książka 'pro­
fesora arnerykańskiczo jest ewangelią nawrotu do najbardziej wstecznych stosun­
ków. do niewolnictwa.

Dr Bell przyznaję,' że „ośw;ata w US,\ od dawna przeżywa kryzys, a ś w i a t y
w i s t o c i e · n i e. 11·! a... \\':~•kszoś~ Amerykanów nie może .czytać nic
trudniejszego od ilustr cwanych czasopism, nic może jasno wyłożyć swych myśli
w listach, nie potrafi mówić bez uciekania si~ do stereotypowych frazesów".

Ale i to jest zbyt wiele. i la odrobina staje się niebezpieczna dla władztwa iiO
górnych rodzin. Dr Bell ubolewa, że przy dzisiejszym systemie oświaty pedag•).~
,,nie posiada siły, by utrzyma,' uczniów 'we władzy pożadanych złudzeń", przeszko­
dzić przuniknięclu sprzeczności klasowych do świadcmości wychowanków.

Dr Bell nicnnwidzi w gl~hi swej m'zcrne] duszyczki i\"Szystkic;.:o, co żywe, ,,1
prze naprzód. ,,P o s t ~ p t o :1 i c i n n e g o, j a k r o z w ó i
w k i c r u n k u ś m : c r. c i" __ oto cenne wyznanie ideologa rozkładającego
się kapitalizmu,

Zadaniem szkoły jest wychowywać ,.nie znstanawiajace się, nic rozdwojone we­
wn~trznie indywidua", :o znaczy bezmyślnych, bezwolnych robotów.

Inaczej będzie ile. Bell radzi więc wrócić do. śrcdn'owiccznych stosunków.
,,kiedy między suwerenem a wasalami (tzn. między Icuda'nmi a p.1i1szcLyżn::mym:
chłopami) panowały z d r o w e stosunki".

Wynalazca .,,najno.wocześniejszc;:Ęo -systemu wykształcenia" uważu, że wystarczy
dla dzieci, by umiały czyta.,:-, pisać i uwai.ać istniejące stosunki spolec:rne za święte.
nietykalne. ~cijwa:i.niejsze zada.nic. sz~oły polega na "wpojL\:1iu d1rzcścijaf1skiepo
uczucia czci i l~ku wobec pracodawcy".

Bell l~ka s'ę i nauczyciela, i ucznia, kka si~ ws·leikirh wpl;·"·,,w, kiórc rnóglyb}
dostać się z zewnątrz do szkoły.

13y unikn,ić prze.nikan'a w mury szkol:1c -11:1wct ech wal:Si o postrp spolec·wy.
zaleca hvorzenie dzicci~•cyd1 kolonii pracy izolowanych· od ~wiata.

G!~boki pc.,ymi·zm, strach przed najskrnn11;iejsz:) oświat;i -- oto „cnoty" lud,:
zgłaszających arog-antkie p

0

re!c.nsjc do kierowania l'alym świ:i.trm.

Kazimierz Marir11iski
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Kazimierz Mariański

- -··w1ELJ{I PEDAGOG

,,Tnulno przedstawić sohir- postał olbrzyma, jakim jest Stalin. W ostat,
nich latach, oclk:)cl pracujemy bez I enina, n i e m a a n i j e d n e ~ u
z w ro t u w n a s :1. e j p r a c y, a n i · j e <l n e g o z n a c z n i ej­
& z e g o p r z e d s i <; w z i ę c i a, h a s ł a, l i n i i w• naszej polity­
<'C, której autorem n.ie byłby Stalin, a ktoś inny. Cała podstawowa pra.
ca - o tym powinna wiedzieć partia - odbywa się według wskazuń tow.
Stalina, z jPgo inicjatyw} i pod jego kierownictwem.

Nujwaźnicjsze problemy polityki międzynarodowej ~ozstrzyga się
zgodnie z jrgo wskazaniami, nie tylko zresztą le wielkie zugudrrienia, a I e
i - z tł a w a I o b y . s i \'. _!_ t r z e c i o r z ę <l n e, a n a w e t
cl z i c s i \'. r i o r z ę cl n e s p r a w y g o i n t e r e s _u j ą, j e ż e l i
t y c z ą s i ę r o b o l n i k ó w, c h ł op ó w, w s z y s t k i c h I u d. z i
p r a cy n usze ~ o k r a j u".'
Tak jeden z nujhliższyeh wspólpi-acowników Stalina, S. Kirow, w sło­

wacli pclnych trafności schurakteryzował )~olosdną i wszechstronną rolę,
Juk,) otl~rywal (i Olforywa nadal) w życiu wspaniałego państwa zwycięskie­
go socjalizmu „wielki maszyn.stu lokomotywy historii" (S. Kirow, wybrane
artrknly i przemówienie, 1939, 609-610).

,,Zwrac,1j,J się r!o S:alina lu.lz ie wszelkich zawodów, zaliczają go do ew ,j
profesji ,_.i1lz,ic w nim wzór mistrzostwa w swej dziedzinie"' - pisze w ar­
tykulo „Wtlziączność" znakomlty pisarz radziecki L. Leonow (Prawda,
17.Xll 1949 r.1.

Zrozum:ale jest, lłe uczeni uważają za swego tego wielkiego koryfeu~z;i
nauki, 11aj;;<'nial,zrgo w ohccnej dobie badacza i dumni są z faktu, że
Stulin wchodz] w skłutl Akademii Nauk jako honorowy jej cz1o:nek.



Wicclz:1 oni, ze nic ma clzir<l;;iny wierlzy, która nie doznałaby troskli­
wej pieczy z jego strony, że nawet w niezmiernie trudnych latach ostat­
niej wojny on -wórlz naczelnv znalazł czad na to, by śledzić bacznie
działalność Akndcm.] l\.,uk, i pomagał jej wydatn,ie.
Generalny sekretarz. \VKP(],) nivstrudzcnle wskazywał konieczność po­

wiązun.u nauki z życiem, z porrzuhami budownictwa socjalistycznego, co
JP..St jerlnoznuczne z nieustannym posuwaniem się naprzód.
„Nauka dlatego właśnie nazywa się "nauk:i, że nse uznaje fetyszów, nic

hoi się podnieść ręki 1111 to, co ,i._. przeżyło, co jest stare, i że czujnie przy­
sluchuje się głosowi doświadczenia, praktyki" -atako,~ał konserwatyzm
niektórych zuśniedai.rlych profesorów i inżynierów na pierwszej wszech­
zwinzkowej nnrndzie stuch.mowców,

,,Gclyhy było inaczej, nic ruielihyśmy w ogóle nauki, nic byłoby, pll­
wiedzmy, astroncrnii i wci.iż jc:<LCze musicl.byśmy poprzestawać na zrnur ,
szałyun systcmi« Ptolemeuszu, nie mielibyśmy biologii i wci:iż jeszcze
pocicszalihvśmy &i,, legenda o stworzeuiu człowieka, nic mielibyśmy che­
·mii i wci:1ż jeszcze poprzestawalibyśmy na zaklęciach alchemików" (Za­
gadnienia .leninizmu, Moskwa 19-J.O, str. 499).

Nujwiększy i n.ajharclz iej bezpośrcdnl u<lzial Stalina w rozwoju nauki
przypadł na dz1r,lzi:1~ lustorii. W) tyczył jej aadunie, by „o ile chce być
rzcczywisu] nauka" - a „moż,~ si<; przecież stać tak:J sarną nauką ścislą, •
jak powiedzmy biologia, nau\..:! mog,)e:1 wykorzystać prawa rozwoju SJHl­

łcczcństwu clla znstosownn iu prnktycznego" (Z.1gat.lnicnia leninizmu, str.
:-40) - była „hist.or:r., rozwoju produkcji", a zarazem „histori:1 samych
twórców. dóhr materialnych, historią mas pracujących, histo rh; ludów"
(1. e. !i46-7).
Stalin wniósł wspuniałc przyczynki tło kwestii roli rewolucji i partii re­

wolucyjnej w .procesio dziejowyru, cło zagadnienia rozwoju narodów
i państw wielonarodowych, zagaunicn:a państwu i dyktatury proletariatu,
prohlr-mu wczesno-feuclulnych i feudalnych stosunków, historii impcriu,
Jizmu itd.

W innych dzictlzinach nauki, w ich clccyuujących, zwrotnych mome,:i,..
lach znaj,lz:emy w~zi;:,lzic §bel ini„jatywy bacznego na wszystko Stalina.
Najbarrlzirj zu:mym przyklat.lt!m jest tu dyskusja biologiczna z sierpni.i
194B r. /

Można rówmcz nojaf- z ]atwo~cią, że praoownicy_ frontu przcmy~lowcgo
i kołchoźnicy,· prz~,!~~l'lliey praey i slachanowey wiuzą w Stalinie jednc­
{!O z naczelnych inlynicrów i ai;ronomów. Chot.lzi tu prz_ccicż o <lecy<lufo.
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<'1! dziedzinę życia, o ekonomiczna podbudowę, która etanoi 'ł
· · · · R VI a zaw~zt•przedmiot specplneJ pieczy w ZS R.

Tak np. musiał czuć majster Iwan Korobow, pionier postęp .. , . . . u w czar,n,rJ
metalurgii, alon<>k Rady Najwyższej ZSRR. W swych wspom · . 1" memac:,t
(Prawda, 19.XII 19,19 r.) orltwnrz a on rozmowę w Kremlu z r. 1934 ,J

• . . . • . . ' g y
wraz z mwarzysz.mu pracy wezwm!vm1 z rlaJwaznieJ~zych ośrodków prze.
myslu metalowego z nir;lahnl!cvm zaintere;:ow:iniem słuchał wywodów wo.
<łza •partii o s z e r e g u k o n k r e t n y c h, a k t u a I ny c h z ;i­

d a ń, . jakie wysuwa potrzeba rbbzE-go rozwoju matalurg,ii.
Albo A. Owczvnnil.ow, przo<lownik moskiewskie] fabryki „Dynamu·•

nagrodzonej ord-rami: Lenina i Czerwonego Sztandaru Pracy, którenm,

bardzo głęboko wryło 8ię w pamięć, jak kierownik nawy państwowej wy­
kazał tyle znawstwa w jego gałęzi ,produkcji, że wyraził ubolewanie, iż ni"e

1 przesiewa sir; ziemi przeznaczonej do fonn. (Prawda, 8.XII 1949 r.).
Czy też S. Korotkow, przewodniczacy kołchozu im. Stalina z Czuwaski-]

Autonomicznej Hepubliki. którv w jednym spośród tych wyją-tkowyr.h dni,
.,jakie zostają w pamięci na całe życie", z najwyższym zdumie_niem knn,
statowal, jak w Kremlu, w rozgwarze wielkich spraw, główny gospodu-z
kraju nie tylko wchodzi w $klarl komisji układającej wzorowy statut koł-

, chozowy, lecz również gawędai z każdym knłclroźnikiem-szturauowccm
o tym, jak zorganizować rozumnie pracę w kołchozach, jak podnieść uro,

dzajność gleby, jak lepiej obrabiać pola itp. (Prawda, 9.XII 1949 r.).
Świadomość tej wielostronności za:niercsm~ai1 i wiedzy Stalina jest j~,l­

nym z głównych powodów, czemu miliony ludzi· pracy, biorących udział
w zawrotnym tempie przebudowy go3podarczo-s-pcłecznej, uważają s.ę po
prostu za uczniów Stalina, ,,On nas wychował" - oto powszechne, pcłn()·
dumy stwicrdzr-uie,

*

Znany jest te-l ogólnie grniusz wojskowy generalissimu~a Stalina. Czl~­
wieka, którego w czasie wojny domowej E-łał Lenin na najtrudniejs·ze, naj-
b 1 . . • ł . I d • . oka -ar, zrej zagrożone i kluczow<> pozycje, który czuwl! J"'' na- zrenicą „

'I · · I · · L · d 0°(rn1 Amrn R.t-w mys p~r.ys.1ęg1, z ozoneJ u trumny enma - na rozw J ' '
l · k' · k · · 1 ·1 l b 'I niem zwrot-1 z1ec ·1eJ, ·tory wiele bez;ennych nocy spęc z1. nac. c, mys a „
nych kampr:nii ,,. latach 1Q4l---5. Niegdyś Engels, cizie Stalm, za,,~odo,, 1

rewolucjoniśd, mii,trzc w polityce, okazali i;ię niemniej niedościgłymi aull1-
rytl1ami w sztuc"! wo j~nnei. ·

O t ]. ] · · · , . , · k . 1 by przestali Fięn o ~onsr (Wrntmc nawoluJe przv-wodcow woJS o~V) c 1• • "
• • d · · kodzielmcze„olczyc u · awneJ „wyroczni'' Cla11~ewitza, reprezentanta „rę
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· " cl • k-1,kre.su WOJPn , g yz „o rr-s maszynowy potrzebuje nowych itlc:ologów wo-
jennych" (Bolszewik, 1941, nr 3, str, 3).
S:alin był i jest czujnym obscnvatowm litera,tury, natchnieniem pisarzv.

. On, którego ksztaltowali w mlotlości - obok Marksn, Engelsa, Le11i1;:i
i Czernyszewskicgo, obok Kopernika, Darwina, Mentlclejewa i Sjeczeuo .
wa - Gogol, Puszkim, Bieliński, Czechow, Snliykow, Ilustnweli, Szeksp ir,
Ten Stalin, którego przcmówirnin pelrre·są obrazów i porównań wziętych
z dzeł postępowych pisarzy, którym nadał zaszczytne miano „iriżyn:crów
-011:'z ludzkich".

Oto, oo p isze A. PicrwirnN'W, autor premiowanej po-wieści o młoclzirży
·radzieckiej pt. ,,CzC<>t' s molodu": ,,Stalin uczyni! ula mnie niezmiernie
wiele. St al.n dal nam m:1clry spokój ciucha, zjednoczył nasze myśli i da­
icnia z myślami i dQżen:ami lurlu, W epoce stalinowskiej lud -· wła­
.,!za - literatura to jedno. Odeszło w przeszłość przeklęte, wyjaławiające
rozdwojenie osobowości, potworności indywidualizmu...

On nam, literatom radz.eckim, zaufał bardzo, gdy wezwał współczesną
JiLr--raturę na cprzymierzeńea partii w jej walce o teraźniejszość i przy­
szłość ...

I za każdym razem, gtly wielki nauczyciel ~vskazuje nam błędy, nie,
)ociągnięcia, niedbalstwo, będące wynikiem zarozumialstwa, braku skrom­
ności i nic usp rawiedl iwio.iego niczym pośpiechu, jesteśmy całkowicie
wdz.ęczni 'zn przenikliwe, nadające kierunek naszej dziułulności racly gr­
u:nlnego myśliciele i uczonego.

Stal in nauczył n~.-; putrznć na dzialalność pisarza jako na państwową
<lzhlalno~ć..." (Prnwcla, .20.XH 1949 r.).

Strateg kulturalnej rewolucji

Oczvwistn jest rzeczą, że w wielokształtną, wszechstronna dziJłalno;ć
.eterni.ka państwa radzieckiego wchodzi, jako integralna część skłuduw a,
·c:ągla troska O rozwój" oświaty Iudowej, o podnoszenj.e coraz szyh:;zc po•
✓iomu kulturalnego dzie,i:itków mi,fionów budowniczych socjalizmu, o ich
przcksz·!alceniC'. W 1SZczególności >1Zkolnictwo, wychowan:e młodego pako.
lenia, spadkobiercy starej gwardii, zajnrnjl' ,poczesne m:Pjscc w hierarchii
pro,blemów, jakir. zap~z,itaj,) umysł Stalina.

Cala dzia-lałnrifć zrrs7,t,) Stalina i kierowanej przez niego partii ma
charakter wychowawczy. Nii· je.st to tylko prz.r:nośni~, wyrazow;! 1i:nniast­
]; ą z braku lepszego miana, g,Iy partię i jej trammi;;.je do mas, takie juk
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związki zawodowe, nazywa się szkolq socjalizmu, komunizmu, szkolą go­
spodarowania i rząrlze,1ia krajem.
Wszystkie te instytucje, a zwłaszcza naczelna wśró<l nich _ po,lilyczna

w istocie stanowią szkoły na szc-roką spolrcznie skalę. '
Zdrowa atmosfera postępowego rozmachu perlap:og:cznego cechuje Lu­

downictwo sccjalisrycznc we wszelkich jego ogniwach.
Wiemy dobrze, jak naczelny 'l:!o~porlarz zsnH przykla<lal <lecydufoc<! Wa­

gę do rozwoju p rzernyslu. Ale co 1wjdonioślejszego według nfogo przyniósł
ten rozwój? Właśnie - wyniki natury wychowawczej. 1

,,ze w .s z y 8 t kich jednak ztlohyczy p rzcmys'[n, osiągniętych w ok re.
sie sprawozdawczym - mówił na XVIII Zjcźclz:e WKP ( b) - za n a j­
w a ż n i e j s z y należy uważać fakt, że w ciągu.tego czasu przemy;/
potrafil wychować i n ro li i ć tysiące nowych kierownikói« prze­
mysłu, cale zastępy inż~·ni~rów i techników, setki tysięcy młodych wykwa,
Iif'ikowanych robotników" (,,Zagadnienia leninizmu", s.r. 442).

Dla niego Wielka Rewolucja Paździcrnikown, to nic tylko ,,~run.łowny
przełom w sposobach walki i formach organizacji", ale, jako wszcchobcj.
rnujący gruntowny przełom w historii ludzkości, jest ona równocześnie za.
sadniczym zwrotem „w życiu codziennym i tradycjach, w k u I t u r z e
i i <l c o l o g i i mas wyzyskiwanych całego świata" (Zugudnicniu le­
ninizmu, Moskwa 1910, str. 179).

A rewolucja kulturalna nic przychodzi za darmo. Tak samo jak wszyst.
ka inne, czego pntrzeha <lb ukształtowania nowego, socjalistyczucgo życia,
rewolucja kulturalua to cllugotrwaly proces, wymagający natężenia wszy­
stkich twórczych sil.

Stalin w rozmowie z pisarzem niornicck im, E. Ludwigiem przyznał, że
w wyniku protestu przeciw systemowi gwałtu i, znęcania się nud · uczniami,
w wyniku buntu przeciw metodom jezuickim, jakie stosowano w semina­
rium duchownym w Tyflisie, gdzie się uczył, gotów był zostać i Iuktycz­
nie został rewolucjonisru.

To, naturalnie, nie było jcrlynym~~ni najważniejszym motywem, i-;lów-
31~ przyczynę pójścia po drodze mm-ksizmu.Ienin izmu. Jeclnuk mocne prze­
życia lawy szkolnej niew,)tpliwic wzmacniały poczucie szkorlliwości, wro­
gości ,zkoly kar,ilctfatycznc,j, wzmacniały wolę budowania szkoły socjali­
stycznej o zupełnie o,lmir11nej postaci.
\V swej pocl~tawowcj r,racy O zagadnieniu narodu pl. ,,Marksizm a kw~­

st ia narodowa", JJapisanej w r. 1913, Stalin - należ:icy <lo jc,Inej z nc:­
Ekanycli mninj,zości naro,lowvch __ kładzie wielki nacisk na ·znaczenie
dla mas praruj;)cych ózkoly, n;11vet wte<ly, gdy duch jej jrnl klasowo obcy.



„O:rraniczC'nie swobody prz~sicrllania się, 'POl.lbawienie praw wvborczvr-l,
ograniczenia jęzvkowr-, zmniejRz:mie się ilości szkól i inne rep;csje <l~ty~
kają robotników w s t o p n i u n i I! m n i e j s z y m, jeż c I ; 11 ie­
w i ę k 8 z Y m, niż Lurżuazi~- Taki stan może tylko zahamować swobod;
ny rozwój sil rluclro« ych proletariatu narodów podległych. Nie można po­
ważnie mówić o rulkowitym rozwoju zdolności duchowych robotnika t:1-
tarsk iego rzy żydow.'-ki<'go, grly nie pozwala się im na używanie języka oj­
czystego .n a ze braniach i orlczvtach, g rl y z· a m y k a s i ę i m 8 z ko­
l y" (J. Stalin, Dzieln, ,,K.iryżka", t. II, str. 31't-5).

Jeszcze bnrdzb-j mvypu'.·.la on wartość szkoły ,Ila rozwoju proletariatu
mrriejszości nurorlowv eh, :rrly przeciwstawia realny, pożyteczny postulat
szkofy we włusnym języku domaganiu się przez .socjalticmokratów prawi­
cowych tzw. autonomii kulturalnej, to anaczy powi:1wnic rozrzuconych
po kraju lucl.zi, należącyc hdo <lanej mniejszości, w jednolity związek na­
rodowy.

,,Co szczegółn ie nurtuje mniejszość narodową? ,,pyta Stalin i odpowiadu r
,,Mniejsz:ość jest niezndowclonu nie z-powodu .hrnku związku narodowego,
lecz· z powodu braku prawa do języka ojczyetego ..."

,,M n i C' j s z o 8 ć, .i c s I n i e z a cl o w o I o n a n i c z p o w o­
,l u b - r a k u s z t n r z n '! g o li w_ i ą z k u, I e c z z p o w o <l tł

h r a k u s z k o I y oj czy s tej" (Stalin, Dzieła I. U, str, 366).
Z chwilą zwycięstwa Rcwolucj! Paźrlz.icrnikowcj, wtedy g1ly losy mniej­

szości narodowych zostaję oddane w nnjbnrdz.cj powołane ręce, w ręce
Stalina, najwyhitniejszr-go - po Leninie - ~nawcy. kwestii nnrorlowvclr,
oświata, szkolnictwo zacofanych narodów i plemion doznaje niehywnlej
rewolucji.
W r. 1920 w artykule „Polityka wla<lzy ra<lzieckiej w sprawie naro­

dowościowej w Rosji" wzywa Stalin komunistów „kresów" ZSHR do spe­
cjalnych wysiłków <lla realizacji powszechności nauczania..
Tylko że teruz realizowało się zadanie- dopędzenia przez zapóźnione

w rozwoju narody barrlz!cj zaawansowanyci1 na szerokim, wszcchstron ,
nyrn tle ogólnoradaicckicgo przcwro;u oświatowego.XW I';::::ł:925· w przemówieniu, wygłoszonym w Uniwersytecie Świerrl low,
sidm, Stalin mówi u pNrz<'hic przygotowania warunków dla wprcw.ulze.
nin obowiązku nauczunia pocz;itkowcgo (I-TV klasy). ,,Przo;irowadzt!­
nic tej reformy będzie n a j w i ę k s z y m z w y c i ę s t w c m
11 i e ·ty J k O n a J.. u l t 11 r a I n y rn, o I c r ó w n i c ż p o I i-



I

1 cz n y m i i:l O a p o d a r c z y m f r o n c i e. Ta reforma win-
y · I 1 . t • k ·1 k . " ~ 1··na stać rię bazą dla mcsiyc mnie po r.znego roz w1 n raju .1 ~ 1ń uwa-

żał to-zadanie za „jedno z-najhliiszych" (Stalin,Inie1a, t..--VTI, str. 163,
wyd. rosyjskie).

Warunki do tego c~rzaly, grly Związek Hadziecki wkroczył w hohate1:­
ski okres pięciolat~. Sial.n z niezwykłą mocą postawił wtedy sprawę „ko­
nieczności rewobcji kulturalnej" jako „e I e m e n t a r n e j r ze czy".

„Jeśli się b,;dzie traktować tę a;nawę poważnie, nic zaś po prostu mleć
językiem, trzeba koniecznie uczynić w tym kierunku chociażby pierwszy
krok: przede wszystkim wprowadzić dla wszystkich obywateli kruju, hez
różnicy narodowości, obowiązkowe nauczanie początkowe, n a s t ę p n i c
z a ~ r ó w n i e ż ś r c cl n i c. R z e c z j a s· n a, ż e b e z t e g o
n iem o ż l i w y j e s t jak i kol w i _e k rozwój' k u l t u r a I­
n y n a o z e p; o k r a j 11... b e z t e go n i e b ę cl z i e m y m i c l i
a n i p r a w d z i w e p; o r o z w o j u p r z e m y s ł u i r o I m. i c t w a,
;, n i n ie z a w o- d n c j obr o ny n as ze go k r a j u". ,:(

Mówiąc o środkach, jakie należy zastosować, by podci,rnnąć wzwyż re­
publiki o wielkim odsetku analfahetów, Stalin na pierwszv plan wysuwa
.,bogatą sieć szkól z ojczystym językiem wykładowym, zaopatrzywsey j<"
w kadry nauczyceli wlatlajacych językiem ojczystym". (Kwestia narodo­
wa a leninizm, Nowe Drogi 6(18), str. 17-18).

Na XVI Zjeździ» WK.P(b) 27.VI 1930 r. Stalin stwierdza z wielką ra­
dośc.ą, że o ile ,,,loll)<l zmuszeni byliśmy oszczędzać na wszystkim, n a­
we I na szkołach" po to, hy „uratować, odbudować ciężki przcmysl" (Le­
nin), to obecnie, ,,p;cly został odbudowany ciężki przemysł i posuwa się
go nruprzód, nastał czas, kiedy winmiśmy się wziąć do całkowitej realizacji
powszechnego obowi.izkowego nauczania początkowego".

Po<lkreślajl)c, że ZSRR pqsiadal w owej chwili wszystkie niezbędne wa­
runki dla urzeczywistnienia tego hasła, Stalin wezwał do „ka-tcgoryczne'j
decyzji" (Stalin, Dzieła, t. XII, str. 299-300, wyd. ros.}.

Uchwala CK WKP(h) z li -pc;1, a postanowienie CIK i Rady Komisarzy
Ludowych z sierpnia 1930 r. hasło Stalina z XVI Zjazdu zamieniły na j<,­
zyk obowi:izującPj ustawy, kt.orn wskazała na realne przesłanki, umożliwia­
jace jej urzeczywistn:enie ( specjalne środki finansowe ogólnopaiistwowe
i lokalne, inicjatywa terenu, śmiuln rozszerzenie kadr nauczycielskich, po­
moc m:uterialna ula dzieci biedniejszych rodziców itp.).
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Kierunek i treść nauczani·a · h ·1 w y c o w a n 1 a-

,,Mlo-dz_i ~ż to nasza przyszłość, nnsza nadzieja, to-warzysze. ::Wlodzież win-
na zastą.prc nas, starych. Musi ona ponieść sztandar do ost 1 • •. a mego zwyc1ę-
.slwa" --: ~ak. swą n:ezl~mn:i wiarę w młode pokolenie podkreślał Stalin
(przemówienie na I Wszc,ehzwi:)zkowym Zjeździe Kołchoźników-Sztur.
mowców, 193:l r. -Zagadnirnia leninizmu, str. 4.19).
Na młodzieży należy budować nie tylko dlatego, ,że jej zadaniem jest

.stuć się gospo,darzem lepszego jutra, praca nad udoskonaleniem tego, co
stworzyły starsze pokolenia. Polegać na miej trzeba, bo podatniejsza jeat
cna na głos tego jutra.
Podsumowując wyniki XITI Zjazdu WKP(b) w czerwcu 192-1 r. Stalin

uwy,puklił I(? przewag:<; mlorlq:o pokolenia nad starym: ,,Jeżeli nasza praca
w aparacie państ~vowym, wśród chłopstwu, wśród pracujących kohict ma
ogromne znaczenie dla przezwyclężen iu starych nawyków i tradycji, dla
przerodzeniu starych pokoleń mas pracujących, to praca wśród młorIziożv,
mn.cj lub więcej wolnej od tych tradycji i nawyków nabiera n ieslychanej
wa~i dla wychowania nowych kailr liidzi pracy w duchu dyktatury prole
tnriatu i sncjalizmu, g:ly:i; ta gleba -co jest oczywiste -wyjątkowo nam
sprzyja" (Dzieł.,, I. VI, str, 252).

Warunki sprzyjnjn, sprayjaja nawet hardeo, ale sr-dno rzeczy w tym.
by skorzystać z tych warunków, W) zyskać je całkowicie i konsekwentnie.
„Męstwo i śm.ialo.ić 8l) równie potrzebne teraz, jak przedtem" (w czasie
wojny domowej - K. M. l. A polegnja one na tym, by ula opanowania wie­
dzy „uczyć się wytrwale, d-erpliwic" (przemówienie na VIII Zjeździe Kom­
romolu -Do młodzieży, ,,K,iążka i Wietlza" 1949, sir. 39-40).

N:e dość jest młodzieży urloslępnić naukę, wprowadzić przymnw,M
i benpłntne n auczunie. Należy huernie czuwać nad tym, hy to nauczenie
.stało na wysokim poziomic idcOW)'lll, naukowym.

Dlatego po przeprowadzeniu wielkiej akcji urowszeclm:enia szkoły
St alin kludzie orrromny nacisk na treść życia szkoły. Bezpośrednio pod
jego ki<'rownict~\'em zostały przyjęte decydujące postanowienia CK
\VKP(b) i rzarlu rarlzierkiego, tycz~ce się oblicza ideowego i pedagagiez-

no-dv<laktyrzncgo szkoły.
W. .. cJ ws1,vstkim o dm1 tak!ch zwrotnych decyzjach.spomn1Jmy prz ,. ·. · .
Pierwsza _ 10 uchwala CK z 5 września 1931_ r. o ~kole pocz,fkoweJ
· d · · w· k · " orrromnr osiarrnięcia larÓWLlO w dzierl,,inie roz-He lllC], w E ·azUJ'!C n., :, . .o . . .

b J · · · · k O .•• zan·,a s,koly z żv,:iern, z b11Jown1Clwem sol'pltz-u owy s1ec1, JU • p li I,) ' ., • . • .

I I t .1 1·c dz·t .;e •·1dziecka szkoła w clnzym slop111u me ocl-ruu, uc nva a a .:, ,,, r '", .,. ,,~~
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powiada tym ogromnym wymaganiom, jakie stawia ohccny etap lmilow.
nictwa soc_iali~tyrzncµ:o", grlyź „naucz:1nie nie daje dostatecznego zasobu
wiedzy o~ólnokszt:1lc,1rt>j ... odrvwa politr-clmizucję 011 ;,ystrmatvc,zn<'g.>
; trwałego opanowania nauki, zwłaszcza fizyki, chemii i matematyki", po.
[iteehnizacja staje się więc „f0rmalną".

Uchwala porlkrcś!«, i,e 11:i]P.ży tak wiązać nauczanie zprac:i produkcyj­
ną, by „cala spolecznie pożyteczna praca uczniów zost ała poclporz,!clkowa~

11a naukowym i wychowawczym celom szkoły",

Uchwala wypowiada zrlecytlowani.e walkę reakcyjnym, stroją cym się
w pióra postępowości Lurżuazyjnym nowinkom ,peclagogicznym.

W lapidarnym, zabójczym dla t) eh nowinek sposobie ujęcia tej kwcati}.
wyraźnie znać rękę Stalina,

,.StosujQc w szkole rudzieckiej różnorodne nowe metody nauczun in.t k tó,
re mog:,) się przyczynić do wychowania pełnych In icjatywy i uk tvwnych
uczestników hudownir-twa socjalistycznego, kcnieozna jest rzeczą rozwinąć
zdecydowaną walkę pn.~ciw lekkomyślnej projektomanii metodvczne],
wprowadzaniu w masowej skali metod, n i e w y p r. ó h o w a n y e h
up r z e d n i o w p r a k I y c e, co szczególnie jaskrawo uwyrlurn inlo
się w ostatnich czusncl: w zastosowaniu tak zwanej „meto1ly projektów".
\Vvplywaj,)re z autvlcuinowskiej teorii „ohuanierania szkoły" próhy wz ię ,
da za po1lstawę całej pracy szkolnej tak zwanej „metocly projektów"
prowadziły fak1~'ónie cło zburzcn.ia szkoły".

Uchwala wysuwa podstawową, pe<la~ogiczną tezę socjalistyczną o ,.wzr::t­
stajacyrn znaczeniu i roli szknly w budownictwie socjal istvr-zn ym" i nawo­
łuj„ zgodnie z tym zarówno do zrlecvdownncj walki z .,prawicowo-opartu·
nistvcznyrn zn lcksztulcen ir-m polityki partii, które prowaclzi cło rezygnacji
i pol.tcclmizncj] szkol}, clo nsi łowaniu zachowania starej, werbalist~·c:-:nrj
szknły, do otlerwaniu teoret~'czne1'o wykształcenia orl p rak tvk i", jak i rlo
„wzmocnienia walki z lewcckooportunistycanym odchyleniem, z teoriami
,,obumierania szkoły" i obniżania roli nauczyciela".

Tak więc wskazuje się jedynie słuszne, clial::kty~zne rozwiązanie, prze­
ciwstawne obu antysocjalistycznym stanowiskem.

Z akcc>nto\\·an:~m "ir•lki,;,.go zarlanin społecznego szkoły w iaze się ści;l~•
polożPnie nacisku na r.1l1,: nauc"l.y<:iela. Uchwala zarz,)<lza „powiększeni,:
odpowie,lzialno~ci nauczycielstwa za jakość pracy szkolnej" i przypomina
,lawa Lenina: ,,Nanczyciel ludowy winien stać na takiej wyżynie, na ja­
kie] nie st:1! dut,Jd nigtly, nie ~toi i nie może stać w sp~-Jeczeź1slwie bur­
żuazyjnym".



W tvrn r1·l11 nak·ż~· zapPwnić mu oclpowieclnie warunki materialne, za.
poznać z podstawami produkcji w fabrykach, sowchozach, MTS (stacje
maszynowo-traktorowe), ko lcliozaoh, wdrożyć w metody pol i rechnizucj i,

Dohór 01!.powicrlnid1 ludzi na stanowiska nauczycieli i piecza nad n ian.i
jest st;1ł:1 troska CK \V[(P, h).

Np. 10 IV.1936 r. ustala on, że tylko ministrowie oświaty republik aulo­

nomicznych mogQ mianowaó, przenosić i zwalniać nauczycieli i kierowni­

ków w szkoluch o,I T - Vll kl., zaś wyżej - tylko ministrowie republik
zwiuzkowych (str. l 6~--3).

I

Wokół sprawy podniesieniu poziomu szkoły należy również zmobilizować

młodzież: ,,Nall'Ży postawić pracę organów samorzmlu dziecięcego w szko­

le w taki sposób, by skierowana została głównie na podwyższenie jakości'
nauki i wzmocnienie świudomr-j dyscypliny w szkole".

Uchwala zujm.uje się caloksztal:cm spraw szkolnych, omawia rolę pomo­

cy szkolnych, warsztatów, zastosowanie filmów, potrzebę sieci szkól wzor­

cowych, bibliotek i muzeów. Żąda orl ministerstwa oświaty skomp Iero ,

wania zespołów wizytatorsk ich z clo$wiadczonyc!1 nauczycieli, skonlrolo­
wania p-rriodycznyrh wyiluwnictw pedagogicznych, by skłonić je <lo zw ró ,
rcnia się twarzu dn szkoły i je] potrzeb, zobowiazujc wszystkich komu­

nistów, znaj.lujqcych si,; n:1 kierowniczych rnir-jscach w dzie<lzi11ie oświ..i­

ly cło opanowania w najlrliższym czas ie metoilvki pr~cy szkolnej, n insj y .

luty l,adawcze cło znpozunn.a sir, z dotychczasowym dorobkiem szkć,l ra­
Jzicckic!i i uogńlnienin praktyki lepszych nauczycieli.

Uchwala k ońezy sit; poclkrrślcniem wielkich obowiazków czlonkó....­

partii w dziedzinie szkolnictwa: ,,C K I w r a e a II w a g ę w s z y s t.
kich organizacji partyjnych na n i e z b ę rl n o ś ć

z <l e c y d O w a r, e ~ 0 w z ros t u n at ę że n i a uwag i :w st o­
s u n k u ,I O m a s o w e j s z k o I y, pracy n a u ezy e i e I .1.

oraz wzmocnienia codziennego konkretnego·

k i c r o w n i c t w a B z k o I a m i' '.
(Cytowane w~ Narodnojc Obrazownuijc, Uczpicdglz 1948, srr. 42-18)­
To wszcclrobcjmujnca instrukcja, ujmująca - z uatu~y rzeczy w sposób

nir-zruir rnie zwięzły, dyrektywny - rozlegle pole spraw szkolnictwa, jest
wspnn iu lym przykladem, jak gruntownie Stalin i jego partia interesują się

• orientują w dz.:cr!zin:e w)·d1owania młodego. pokolcnin.
\V następnym rokn CK pncljąl uehwali, ,,o programach i reżymie w szko­

le ,poczt)tkowrj i śrrdniej". S1wicrdz.1jQC poważne zmiany na lepsze 11a
bkutck zr..szloroaucj uchwuly, \\~kawje jednocześnie ua znaczne braki pr,>­

gramowc: a) przc!:tdowanie malerialcm, <loprowadzaj,ice <lo te00, że wicb



·przedmiotów przechodzi się pospiesznie, a wi~dzy ~ nawy~ów nie utrwala
· b) brak zupcłnv albo niedosl.ateczne pow1ązarue oddzielnych progra,eię, . o
mów, c) zasadnicze hlędy i wulgaryzację (prawo Newtona, komórka itrl.},
d) niedostaLrczność historycznego ujęcia, niezmiernie słabe pojęcie o roz ,

·woju spoleczeńslwa.
Zarzuty te ilustrowane S.J konkretnymi, szczegółowymi przykładami

.uchybień z zakresu 1-ó,i;nych przednriotów nauczania.
Uchwala w końcu daje konkretne wytyczne, według których nalei:y po­

prawić programy.
Jeszcze o rok później przychodzi kolej na podręczniki. Uchwała CK

1, ladzie mocny nacisk na stabilizucję podręczników, ujednolicenie zarówno
w obrębie każdego p rzetlmiotu, jak każdej republiki związkowej (str
68-71).

W r. 1934 pojawiają się głośne uchwały o nauczamiu geografii i „historii
.olrywatelskiej",

Jak daleko szerl} wgląd i troska Stalina w te wewnętrzne -. zdawałoby
.się egzotyczne dla polityka - sprawy szkoły, najlepiej chyba dowodzi
fakt, że - mimo nawału spraw na nim ch!Żl!cych - nic omieszkał wraz
„ Kirowem i Żdanowem dnć w ] 934- r. wyczerpującej recenzji konspektów
dwu najbardziej palących podręczników: ,,Historii ZSRR" i „Historii no­
woczesnej" (przekład w tymże nrze Ruchu Pedagogicznego}.

Zwracamy uwagę na wysokie oszacowanie roli podręcznika, w którym
.,,win.no być zważone każde słowo i każde określenie". Zwracamy uwagę
.na glębo,\o§ć koncepcji, jaką zaleca się dla obu pcdręczmików.

Jednocześnie Stalin czuwa nadal nad umożliwicn iern nauczycielstwu
wypełnienia swego clonio&lego zadania. Na XVII Zjeździe WK.P(b) gro­
·mi z wiclk'rn oburzeniem niedostateczność wysiłków, łożonych dla przy­
.gotowania nauczycieli cło zawodu:

,,Mam na myśli to nietlo•p1.16zczalne zjawisko, że „fakultety" pedago­
.giczne i metodyczno wciąż jeszcze są traktowune po macoszemu. Jest to
wielki bruk, k t ó' r y gr a n i czy z p O g w a ł c c n i e m i n t ,·­
.r es ó w 'P a ń ~ l w a. Temu brakowi rnusjmy koniecznie po'.ożyć krc.,.
Im prędzej będz.e to zrobione, tym lepiej". (Zagadnienia Ieninizmu, str.
4-59) • Po zjeździe przystapiono enorgiczmie do zasadniczej po,prawy ist­
-u iejącego przedtem stanu rzeczy.

Na tymże zjeździe Stalin dal wyraz ogromn,ej radości z powo,rlu wzra­
.btaj:icej aktywności społeoznej kobiet pracujących. Nie tylko dlatego, :ie
to połowa ludności i olbrzym.a armia pra-cy, ale również dlatego, ie „pu­
woluna s:1 cło wychowania naszych dzieci" (str, 458-9) .
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Drugi dccydujacv krok został uczyniony w 1936 r.
W szkole rarlzieck1e1· od l(l'll -I · J ·. . . . .· · r. naro, a meza ezna ocl personelu peda-

p:ogicznego orgam?aC'Ja per!.ologów, do których ohowiazków należało kom-
pletmv'.mie klas, _kierowane całym procesem naucza,1;ia, określanie przy­
czyn niepowodzeń w nauce, kontrola politycznych pcgląrlów, a nawet uw­
wani,e ze_ szkoły i p rzenoszenio do szkół specjalnych, Przenosząc na gru:it
radziecki pscurlonaukowq lc~tologię, oznaczając dowolnie „pedologiczny
wiek" i inteligencję, p~dolo::;owie krzywdzili dzieci i wprowadzali roz­
strój w życie szkołv,

Cios trafny, śmiertelny spotkał pedologię w uchwale „O odchyleniach
pedologicznyr.h w svstcmir- Nurkomprosów" (4,VI 1936).
Wskazując na „wo!,1j,1ry o pomstę, l~kceważący stosunek ministerstw

oświ.aty do zadania właściwego postawienia flprawy wychowania potlra­
stającego pokolenia" uchwała piętnuje uznanie J?edologii za naukę, tej
pedologii, która pnruje n'1 naukę, n pełna jest nntymarksistowskieh ten­
dencji, lekceważenie zaś pedagogiki jako „empiryki" demaskuje reak­
«yjnc „prawo" pedologii, ,.pozo5ta,i:1ce w rażącej sprzeczności z mnrksiz­
mem i całą praktyką

0

budownittwa socjalistvcznego, skutecznie przeksztnl,
eajacym 111(17.i w duchu socjalizmu", a głoszące fatalistyczne uwarunko­
wanie losu dzieci wplvwanu dziedziczności i jakiegoś niezmiennego .;r,1-
dowiska.
Uchwala ż:1da kategmycznie zaprzestania niebezpiecznej lekkomyślnu­

ści i przepędzenia pr,.r)olo:;ii, jrj zwolenników i ich literatury ze szkoły
(Narodnoje Obrazowanije, str. 76-77).
Nie osłabln wraźfiwość n,1 sprawy wewnętrzne szkolnictwa nawet w cza­

"ie niezmiernie trudnej wojny z najeźdźcami hitlerowskimi. Wprow<1-
<iza si', wtedy np. ograniczenia koedukacji, wyznacza egzaminy przejściowe
dla podniesienia wyników nauczania.
Przytoczone powyżej prz)kla,ly wnikania Stalina w specjalne zagad­

nienia pedagogiczne dalekie Si! od wyczerpania wielkiego znsięgu jego•
działalności w tej dziedzinie.

Nauczyciel nauczycieli

,,Słowo „n:ml'zyciel" pi~ał Kalinin - ma dw,ojwki~ znaczenie:·
w węższym pojęciu to wykładowca tego lub innego przednu~:tu nauczn-
11in; w szerokim z:ikresie ~ to autorytatywny, 111:1dry czlow1ck, okaz11-
jący ogromny wpływ ua ludzi. śmiało można powiedzieć, że setki tysir;cy
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ludzi uwazają siebie za uczruow Lenina. Towarzysea Stalina lud nazywa
swym nauczycielem" (W. I. Kalinin, O komunistycznym wychowaniu i wy­
kształceniu, 1948, sir. 161).

Zasług S:alina na froncie petlagoi;iki nic wyczerpuje bezpośredni wpływ
na hicg wychowania i kształcenia.

Większy jest jego pośredni, ogólny wp ływ, wpływ, któremu podlega
· mózg i serce nanr-ayciclstwa, mlorlzicż)', rodziców, wspólwych~wuj:)L')'cli l,;
młodzież, podlegają wszystkie czynniki, biorące udział w k~ztalceniu mlo.,
dego pokolcn..ia, tak jak podlega myśl, uczucie i wola wszystkich innych
ludzi pracy. ·

Stalin mocno akcentował konieczność zgłębienia marksizmu-len:inizmu
przez pracowników każdej ;!alęzi bu<lo·\\;nictwa socjalistycznego <lla dol,ra
i skuteczności ich powszedniej pracy, dla należyLego wypełniania ir li
zadań, twierdził, że chemik czy botanik nie może obyć się bez pod­
budowy ideolog.cxncj, hez socjalizmu naukowego.

N:c ma innych założeń dla pNlap:ogiki socjalistycznej poza prawami ro-z­
woju społecznego, w~byłymi przez geniuszy materializmu [ristorvczncgo.
Kto opanował arkana filozofi-i marksistowsko-leninowskiej i jej praktyczne
wnioski, ten zrmzumiał Io, co najważniejsze, zarówno w rcor.i, jak prukty,
ce pedagogicznej. Ten, kto uczył się pi1nfo u niezrównanego mistrza leni­
nizrnu, Stalina, ten musi hyć dobrym pedagogiem.

Tym łatwiej się Io pojmie, i;Jy się zważy, że dyktatura proletariatu -
obok przemocy, w stosunku do wrogów - stosuje wobec swoich zabic;;i
wychowawcze o ogromnej, wci,11. rosuaccj skali historycznej, że w prÓcc­
sie przebudowy ~o!'podan:zrj przemienia jednocześnie psychikę l11<lzk,1,

Na tę funkcję kulluralno-wychowawczą Stalin kładł zawsze wielki na­
cisk.

Niesposób rozważyć problemu kolosalnego wpływu Stalina na pcda­
gogikę, omówić go lu w całej jego rozciągłości, gcly:i. ,nic ma żadnej
trudności, źudn«j klnpotliw,,j sytuacji szkolnej czy pozaszkolnej, k.óru hy
n ie znuluz}a po.lstuw Jo pnmy~lnrgo rozwiqznn.a w p rzeni kl iwych, nqdrych
wskazuniach Stali1ia, w-kuzaniuch crnnvch dla każdego, kto chce slall:!Ć 1u
jak najwyższ , 111 pozc ruie 1,· ~,,ej dziedzinie pracy.

Naucayciel-rutvnlstn, ndpowir-dnik dawnego bakałarza, którego ambicja
ogranicza się do uaucz auia elcmcntńw języka i rachunku, nie 'zrozumie za.
pewne tej prostej prawdy. Przr-mówi ona za Io z cal.i sil:i do tego wycho­
wawcy, co widzi ogromn~, coraz bardziej :vrastającą w społccze11stwic so­
cjalistycznym rolę szkoły, r.u czuje, ż~ jego praca komplikuje &i<; wielo­
krotnie w porównaniu z zas·ięgir.m wymagań, jakie sluwiab szkole i nauczy-
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cielowi burżuazja, że jego działalność nosi charakter twórczy. Właśnie
w po-litycc, w postawie przodującej partii, w slowach i czynach genialnego
wychowawcy obozu postępu i pokoju znujdzie ona kann pedagogiczny
najważniejszy.

Spróbujmy wykazać na kilku znsadniczych zngadnicniach wielką ży­
wotność dla pedagoga myśli wvpowiedzianych przez Stalina przy różno­
rodnych okazjnch, ale owianych tym samym zawsze świeźyen cmuzjazmcm
wielkiego wychowawcy.

1. Wielki cel
Głębia podagoglcma mym i czynu Stalina ma swe źródło w wielkim

celu, jaki przyświeca mu w życiu od wczesnych lat mlodzieńczych, w celu
którego wagę i wielkość całkowicie sobie uświarlnmia].

Już w p ierwszych swych artvkułach w redagowanym przezeń rewulucyj,
nyrn piśmie sccjalistycznym „Ilrdzola" (Walka) w r. 1901 z cal:! mocą ata- ·
kowal reformistów 1.a to, ·i:P. traktowali klasę robotnicza jak dxiccko, ż.i
kazali jej wnlczyć jedynie o uędzue ochłapy, o „niedorzeczne latanie stare­
p.o odzienia" (Dzieła, ,,Książka", t. I str. 36), lutrż z natury rzeczy, g<ly
,.sztandar,' pu-I kiórvm wvpa.llo walczyć robotnikowi rosyjskiemu, 11oeo­
stal starą, «vyplowiułą płachtą ~ wypisaną na niej groszową dewizą walki
ekonomir-znej -· mu ~ i r I i robotnicy wnosić do tej walki mniej emeq.\:i,
mniej zapału, mniej d,iżeń rewolucyjnych, a I b o w i c m j e cl y n i e
,v w a I c e o w i c I k 1 e c c I c r o <l z i s i ę w i e l k a
t- n erg i a·• /t. T, str..%).

Cel ten, k1,'>rcgo epoką rr-ulizncji otwarła w 16 bt potem Wielka Rewo.
Iucja „Socjalistyczna, hyl zaiste stawiany na olhrzymin, n.eslychunu rlotud
w historii skulę, Lo cl101izilo o to, hy „1m:,mić wszelki wyzvsk i z l ikw i,
dować w s z y s t k i c h, w s z e l k i c g o r o d z a j u wyzyskiwaciy
! ciernięź ców" (Zngarln icnin leninizmu, str. 11-11).
„Na arenę walki wkroczyły dw.e wielkie armie: armia prolctnriuszy

i armia burżuazji i walka tych ,lwu armii ogarnęła cale nasze życie opo­
lt:cznc" (Dzieła, t. I, str, 110). Stalin w tej walce klasowej s,an:1I bez za­

strzeżeń, bez reszty po stronic klasy robotniczej,
Taka jest przemożna moc wielkiego, postępowego celu, jeżeli wszedł

w naszą krew i stal się nieoclląeznrj składową życia. ·
Cel mu~i być jasny, niedwuznaczny, konsekwentnie utrzymany, ,,Il ro­

g i p o ś r e cl n i e j n i e m a : z a s a <l y z w y c i <; ż a j ą,
n n i e „g O cl z ą s i ę p o m i c;; <l z y s o h :)'', mówi Stalin
w swym arcydziele „l\1arksizm u kwestia narodowa" (Dzieła, I. Il, str. 370).
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2. Prawdziwie ludzka moralność

Siła edu 1:kwi jednocześnie w naukowej nieodpartości socjalizmu, jak
i ściśle, dialektycznie z ni:i związanej stromie moralnej. Stalin n.e próbuje
moralizować na temat zbrodni kapitalistów. ,,Rzeczą naiwną byłoby pra­
wienie morałów ludziom, którzy nie uznają m o r a l n o ś c i I u d 7.­

k i e j", ,,starym hurżuazyjnym' wygom dyplomatycznym" (Zagadnienia
leninizmu, str. 56/i).
Inaczej w odniesieniu do swoich. Materializm filozoficzny, ścisła nauka

socjalistów jest 1I1a wskroś normalna. Dopiero ona jest isnotnie w rdzeniu
b11'JIIlmoralna. Rewolucyjna naukowość splata się nierozerwa}nie z rewolu­
cyjną moralnością.'

Stalin odczuwa już juko piętnastoletni chłopiec nieewyciężoną potę~ę
marksizmu jako nauki. Jako dwunastoletni, przeżył wielki wstrząs moralny:
wieszanie rozbójników, o których roboczy tłum _widzów jawnie mówił, .l':!
ginęli za to, iż ?yli przyjaciółmi ludu, wrogami wyzyskiwaczy.

„Socjalizm z marzenia o lepszej przyszłości ludzkości przekształca się
w naukę" (sir. 54-9). Lecz socjalizm to piękna i podniosła prawda, to rze­
czywisty humanizm.

,,Socjalizm oznacza nie nędzę I cierpienia, lecz zndes.enie nędzy i cier­
pień, organizację dostatniego i kulturalnego życia dla wszystkich czionków­
społeczeństwa" (str. ·470),

,,Jedna z podstawowycli zdobyczy pięciolatki polega na tym - podkre­
śla Stal.n w swym głębokim humanizmie - żeśmy znieśli bezrobocie i wy­
bawili robotników ·zsRR z okropności bezrobocia" (str. 385).

Stalin się cieszy, że w społeczeństwie radzieckim rozwinęły się takie siły
napędowe, jak „j-e'-rl n ość mor a 1 n o - p o 1 i ,l y c z n a, p r z Y­
j a ź {1 n a r o d ó w ZSRR", że „jest ono wzorem przyjaznej współ-­
pracy robotników, chłopów, inteligencji" (Zagudmienia fonini,zmu, str.
583).
Jakże plastycznie obrazuje na XVII Zjeździe WKP (b) te głębokie prze­

miany społeczno-moralne, jakie się dokonały dzięki socjalizmowi w ciem­
nej, zahukanej, maltretowanej poprzednio przez wyzyskiwaczy wsi, jak
cieple barwy kładzie w len radosny obraz kolektywu ludzi s,zozcrej pracy,
którzy położyli kres panoszeniu się pasożytów. . ,

„fo,<Zcze bardziej zmieniło się oblicze wsi. Zaczyna zanikać stara wies
z cerkwią, 6toj.Jc,) na najbardziej widocznym m.ejscu, z n.ajlcpszymi cło~

· · d ·1 · k I J • 1 · · 'l z,valonY'llldmami una m ,a, popa 1 u a ca na pierwszym p anie I na po ro •
chałupami chłopów na planie dalszym. Na jej miejscu pojawia się nowa-
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wieś z jej npolcoznymi zabudowaniami gospodarczymi, z klubami, radiem;
kinami, szkołami, Rumochodami. ·

. Zniknęły dawne wybitne 03obistości wiejskie: kulak-wyzyskiwacz,
lichwinr-J,,.,.,:,...,;;,.a, kupiec spekulant, batiuszka-nr:adnik. Obecnie wy
bitnymJ csobistościarni są ,lzialac!lc kołchozów i sowchozów, szkół i klu­
bów, starsi traktorzyści i kombajnerzy, brniadierzy dla robót polnych
i hodowli byclła najlepsi sz,tumrnwcy pól knlchozowyoh" tZagadnienia
Ianinizmu, str. 456).

Etyka socjalistyczna niejednokrotnie wpada w ton ohurzenin, potępic,
nia :&la, co iclzie w parze z wi.ar,:t w niezłomną moc dobra: ,,Teraz, kiedy
mętna fab faszyzmu ojiluwa ruch socjalistyc!lny klasy robotniczej, nowa
konstytucja ZSRR bęrlzie aktem oskarżenia przeciw faszyzmowi, świudcza;
cym, że sccjalizm i demokracja są niezwyciężone... ,b ę cl z i e m o r a l--
n ą ,p om o cą re a 1 n y m o p arcie llll," (I. c. str. 526).

3. Il,4ilźcfo g·odni misji!

Sźceególnio wyraxi-tą staje si,; wielka moc moralna Stalina, jego idei
w niezwykle ciężkich lurach wir-lkiej wojny z faszyzmem.

3 lipca 19'l-l. r. idzie ,~ świat z Kremla spokojne zapewnienie: ,,i; p r a­
w a n a s z a j e s t s l n a z n a., wróg będzie rozgromiony, my zwy­
ciężymy" (Stalin, O wielkiej wojnie narodowej Związku R„dzicckiego, Mo­
skwa 1945, str. 7).

Gcly wróg sto i niomnl u hmm Moskwy, 6 listopada 19:11 r. gcneralissi;
mus Arrni i Raclzie<·kiej głosi: ,,.Tn:i: sim fakt, że w s w ej cl cg r a­
l! a c j i m O r a 1. n c j znhorcv niemieccy, zatruwszy oblicze ludzkie,
dawno stoczyli Fi,;- d~ poziomu clzikich zwierząt - j u ż s a m f a k t
mówi O tym, że skazali się na niouniknionn zngladę" (I. c., str. 20).

Nazajutrz za; wola: ,.Przypaclla wam w udziale w i e I ka mis j a
wy z w O I eń c z a. 13 ą d :i c i ,~ w i ę c go cl·n i t C' j mi s j i!
Wojna; którą prowadzicie, jest wojn:1 wyzwolei1czą, w o j n ą s p r a­
w i e cl l i w a" (1. c., str. 26).
„Czyż może· istnieć zadanie hardziej szlachetne i wz~iosłe? -- pyta

Stalin l. c., str. 30) _ niż ,,wojna narodowa z rozbos'wionym wrog:,on
w obronie honoru i wolności swej ojczyzny?" (1. c., str, 34).

6 Iistopnda 1943 r. Stalin przytacza niez_hitc dowody na to: 1z '.'wojn_a
Ob t • J 'ł ze szczc"ólna clobitnośc:a znane słowa Lenina, ZC' wo.1-ecna ,po w1en z1 a · • · " '· · • •

1• I próba wszvs,tkich materia -na Jest w" z o c 1 s t r n n n ą •. ,
x, y c h i -m Or a I ny c h s ił k a ż cl e g o n ar o cl u", że „ustrój r,1-
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dsiecki o.kazał się nie tylko najlepszą formą oeganizacji gospodarczego
i kulturalnego rozwoju kraju w latach budowni ctwa pokojowego, lecz
również n a j I e p s z ą f o r m ą m o b i I i z -a c j i w s z y 8 1,..

I,. i c h li i ł n .i r o d u przeciw wrogowi w okresie wojny" (1. c.,

str. 81).
Po roku wraca znów do tego lemalu. Stwierdzając, że lud radziecki

daj:1c wzory bezprhkladnej of'iaruości -r jeszcze bardziej zahartował
~wą wolę i bohaterskiego ciucha, oświadcza: ,,W toku wojny -hitlerowcy
1,onieśli nie tylko k.l,:skę wojenną, I e c z r ó, w n i e ż m o r a I n •!•
I d e O 1 0 g i a r ó w n o ś c i w s z y s t k i c h r a s i n a r o­
.d ó w, i d e o I o g i a 'P r z y j a ź n i n a r o cl ó w, k t ó r a
u t r w a 1 i l a s i ę w n a s z y m k r a j u, o d n, i o s ł a

-<; a l k o w i t e z w y c i ę s t w o n a d i d e o I o g i ą z o o 1 o­
.gicz n ego nacjona-lizmu r u s o we j nienawi­
ś c i h i t 1 e r o w c ó w" ( 1. c., str. 117).

Nauczyciel znajdzie w tej natchnionej pochwale wielkiego celu o nie­
zrćwnanych. walorach moralnych, w tym ci.n;lym obcowaniu z wzniosłym
historycznie celem drogowskaz clla swej praktyki pedagogicznej. Potrzebny
jest ten szeroki horyzont, to zdrowe powietrze dla niego samego, dla jego
osobowości, niemnioj potrzebna jest atmosfera wielkiego i szlache·t~JCgo
celu jego wychowankom. Jest to bowiem ożywcze niewyczerpane źródło
zupulu i energii dla zdobycia podstaw wiedzy i ugruntowania charakteru,
.a niemniej dla przekazywania tej wiedzy i tego hartu.. Mocno, kon­
eekwentnie, nieustannie czuć związek każdej swej myśli i czynu z wiel­
kim celem socjalizmu, to klucz do rzcte.lnego wypełnienia zadania.

4. Wiara w klasę robotniczą
Zestrojenie się całkowite z wielkim celem socjulizrnu dało Stalinowi tę

niewzruszoną wiarę w klasę rrihotniczą, naukową pewność zwycięstwa.
Uzbraja go w niezachwiana cierpliwość, broni od paniki i znirchęcenia,
pozwala rozróżniać chwilowe niepowodzenia od trwałych, przychylnych
warunków, rokujących zwycięstwo,

We wspomnianej mowie ,1 lipcu 1941 r. Stalin z całkowitym spokojem
stwierrlzi], że „armii niezwvciężouych nie ma i nie było", że „nic ulc~a
w:itpliwofoi, iż ta niedługotrwała korzystna sytuacja wojenna Niemiec
j c s t l Y I k o e p i z o rl e m, podczns gdy olbrzymia wygrana ZSRR
pod względem poli!ycznym jest p O w a ż 11 y m i d ł u g O l r w a I Y rn
1• z Y n n i k i c in, 11a podstawie którego p o w i n .n f n a s l Q P i ć
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clecyclujryce sukcesy wojenne Armii_ Czerwonr::j
w wojnie z faszy,lowsldmi Niemcami" (0 wielkiej wojnie naroclowej
Związku Raclzicckicgo, str. 4 - 7).
Ta nie uznająca watp liwośe! wiara, oparła na mistrzowskim rozróźm i an iu

tego, c~ trwale', od tego, co przemija, ka:i;e mu 6 l istopada 1941 r. oceninć
y, zimna krwią rc·zcrll'y Nirmicc, jako „wyczerpujące się", a rezcrwv
ZSRR, jako „rozwijaj:ice sh; w pełni", wiclzieć większe. osłabienie Nie­
miec niż ZSRR, upewnić oi;• harrlzicj niż kierlykolwick w tym, ,,le
ustrój rarlziecki jest teraz ustrojem najbardziej trwałym" .(1. c · -
12-,-14).
Ta sama wiara stała u kulrhki dzialnlnośr-i rewolucyjnej Stalina, w la­

tach poclziemnych walk, więzień i zesłania, w burzliwe lata wojny do­
mowej, w niemniej ,1·,panial) 111 eposie pięciolatek,

,,Pewność partii co tiu moż liwości urzeczywistnienia pięciolatk! (prze­
si:)ŚĆ się z wynędznialogo konia chłopskiego na konia wie~kicgo przcmy­
bl_u maszynowego) i wiara w siły klasy rnbotniczcj były tak wielkie, że
partia uważala za mnżllw« postawić sobie za za~lanic urzeczywistn icnie
tego, trudnego clzida.. , w cztery lata i trzy miesiące... F~·kty wykazały,
że h e z t_ e j ś !li i a l oś ci i w i ar y w s i I y k I n s y r o b o t­
n i c z e j p a r t, i a n i e m o ~ I a b y os i :i g n :1 ć z w y c i i; s l w a,
którym si,; ternz słusznie szozyr-imy" ( Zagadnieniu leninizmu, str. 372).
Nic trzeba wyczerpująco udowadniać, jak micugiętość typu stul.now.

skiPgo musi stanowić jeden z fundamentów zarówno tcor ii, jak praktyki
pcdugogicznej nuuczycicla, 1-lóry pragnie wychowywać sucjalistycz11ic. Po­
trzebna jest jak chlrli powszedni pewność powodzenia, nieuginanie się·
przed trudnościami, wizja· zarówno aktualnej slly, jak przy,zlego sukcesu
nawet w kr) tyoznych 'sytuncjuch, wytrwałość i zapamiętanie się w osi,!ga­
niu celu.
Takie cechy charakteru i inlr.Jt,ktu są nieocenionym skarbem dla wy­

chowawcy.
5. Siła wychowawcza sukcesów

Nie należy opacznie rozumieć niczym nie zumaconcgo optymizmu Stali-
11a jako Iunntycznczo nrzeczeuia.
Na o<lwrót. I.ik widzicli<n1v choćhy z cytowanych ust\'l?Ó°W. stosuje 011

niezmiennie metodę ujawniania, poclkreślania osi:ign.ięć jako ponawiaj:1ce-
[!O się clowodu ,lusmości o!m1nrj clrogi. .

Mówi:ic O komtytucji jako ,Jokmncncic świaclcz:1cym, że „to, o czym ma-.
rzyły i naclal marZQ miliony uczciwych lu<lzi w krajach kapitalistrcz-
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nvch - zasłało już urzeczywistnione w ZSRR", jako o „b i l a n 6 i e
r. ~ y c i ę 8 L w na froncie wyzn;olenia ludzkości", Stali.n stwierdza moc
pobudzająca, wychowawczq uświadomienia sobie zwycięstwa, ,,W w Y-
11 i k u p r ze h y tej d r o g i w a I k i c i e r p i e ń przyje ni­
li ie i rad oś n ie jest mieć swoją konstytucję, traktującą o owocach
naszych zwycięstw ... Przyjemnie i radośnie jest wiedzieć, że krew nas,zych
ludzi obficie .przclana n i e p os z l a n a m a r n e, ż e d a l a s w e
o w o c e. To uzbraja dur-howo n:1!'zą klasę ro•bn,:niczą, nasza chlop­
t.two, naszą inteligencję pracnjqca. To popycha naprzód i wzbudza uczu­
cie uzasadnionej dumv. To· wzmacnia w r u rę we własne
5 i ł y J m o L i l i z u j e 11 o n o w ,e j w a l k i, o o s i ą g n i ę c i e
n o w y c h z w y c i ę s t w k o m u n i z m u" (Zagadnienia leni­
nizrnu, str. 529--5"30).

Konieczność i umiejętność uwypuklania osiągnięć ma duże znaczenie
w praktyce nauczycielskiej.

Trzeha dostrzr-gać -amemu własne sukcesy i zdobycze kolegów, trzeba
zagrzewać młodzlcż do dalszych wysiłków analizując z nimi etapy ich
postępów.

Dlatego w szkole rndzieckir-j ujnwnia się na przykład każdorazowo sto­
pień, jaki postawi] nauczvcicl, często w ł.1cznofoi z króts~ą lub dłuższą
uwagą, by uczeń mógł śledzić swe postępy.

Wypadnie wci,ii, wdrażać ~iehie i młodzież w cenienie małych zwy­
cięstw, a równoczr-śnle wyrabiać zdolność czynnego czekani-a na większe,
trwnlsze, długofalowe rezultaty, na wysoki poziom wyksztalcemia i hartu
charakteru.

,,Rzecz zrozumiała -- mówił Stalin do promowanych akademików Ar­
mui Czerwonej w r. J.935 - żr. w tak wielkiej i trudnej sprawie nie moi­
na było Liczyć 11 a u st a w i cz n e i s z y b k i e s u k c e s y. W la­
kiej sprawie sukresy mogą się ujawnić d O p i e r O p o ki I ku . 1 a­
t a c h. Należało więc uzbroić się· w- m o c n e n e_ r w y, bo Is ze­
w i c k ą w y t r w a I o ~ {- i u ·P o r c z y w ą c i e r p I i w o ś ć, aby
przezwyciężyć pierwsze niepowodzenia· i nieugięcie kroczyć naprzód ku
wielkiemu celowi, nie dopuszczajac do wahań i niepewności w swych 61C-

regach" (l. c., .str. 4(:6). ·

{i. Utrwalić oslągnięte zdobycze
W kwestii posługiwania się sukcesami Stalin daje niezmiernie cenn,)

wskazów-kę, źe wtedy i,,;rl.! one zabezpieczone, gdy nastąpi troska O 10•

ahy „u .t r w a I i ć osią[m.ię,tr sukcesy i p l a n o w o w y k o r z y-
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e t a ć je dla d:il~zcgo kroezenia naprzód" (Zagadnienia Ieniniemu,
str. 300),

żle, hardzu ź1r- po,t,;pnją <'i, co ,,,lo~tają od sukcesów zawrotu głowy,
tracą poczucie miary, lrarry zifolność pojmowania rzeczywistości, nahic­
rają skłonności do •przer.eniania wlnsnych sil i niodoccnianin sil przeciw­
nika", idą na awanturuieza próhi· rozstrzygnięcia w s z y s t k i c h

, zagacln:er1 budownictwa sol'jali<tycznego ,,w O k a mg n ie n ,i u", de­
_kretują hiurokrutycmie, li~zryr na .papierowe rezolucje itp.

,,Stąd zadanie p.rrtii : poprowadzić zdecydowaną walkę z tyrrmi niehez­
pi,r-cznymi i szkodliwymi dla <prawy nastrojami i wygnać je precz z par­
tii" ( 1. e., str. 2CJ9-301j ..

Ten Stalin, który nic pominął ani jednej okazji w czasie wojny, by
podkreślić zusadniezą przewagę ZSil.R nad hitlerowskimi Niemcami, jed­
nocześnac wciąż o.;ln(•~al, że „byłoby jerlnak niewybaczalna krótkowzrocz;
nością zadowalać się osięgnięryrni sukcesami" (O wielkiej wojnie narodo­
wej Związku Radzieckie:;o, str. ~9).

Nazujutrz po wspuniułyrn zwycięstwie stalingradzkim chłoclzil zbyt
rozpalone głowy, które sndz.iłv, ,,że Armii Czerwonej 11ozostaje jedynie
ściguć armię hitlerowską rlo znchotlnich granic naszego kraju", co jest
,,nicm,!clrym i szkorl liwycn oszukiwaniem samego siebie" (I. c., str. 64).

6 Iistoparla }9,B r. stwierrlzując: ,,?siiJgnęliśmy znsutlniczy przełoru",
równocześnie uprzedza: ,,lnrlziom radzieckim nie goclz·i się... upajać swymi
sukcesami", bo „zwycięstwo może się wymknąć, jeśli w naszych szeregach
pojawi się nfofra,.ohliwoś6'' (I. c., sir. 91).

Nazajutrz znów nawułnje do „jc,zczc większych wysiłków i n~wych
aktów bohaterstwa", bo „liylohy naiwnośclą po.p rzestawać na osiugniętych
611kcesaoh.; b v I o L y s z c z e g ó l n i c n i e b e z p i c c z n e o d­
d a ć s i ę be·z t r o e ce, u s p o k o i ć s i ę i n i e 11 o c e n i a ć
p o w a ż n y c h t r u cl u ości o c z c k u j. ą c .e j n as w a I k i"

(I. e., 95).
Tak więc staIQ, stra•te:;ieznQ za;;adQ wychowawczn Stul.ma jest : me spo­

czywać na laurach, wci,Jż bvć w pogotowiu, iść nieustannie naprzód
,,relizując polit)'kę _jak najharrlziej przyspie3zonego tempa". Jest to wa­
runek elementa·rny ,przyszłych osi,!:;nięć, jool to bowiem róm10cześnie
uiezbędna przc,bnka ut-nvalenia, owocowania popi-Lednich zclobyczy.
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7. Wciąż naprzód

Trzeba kroczvć niezmordowanie naprzód, bo „czas nie czeka", a „walka
między starym

0

a nowym, między tym, co obumiera, a tym, co się ro<l.zi,
między tym, co się przeżywa, a tym, co sic; rozwija, s t a n _o w i t re ś ć
wewnętrzn°ą .proceRu rozwoju" (l.c.,str.534-5).

Analizując świetne osi,)gnięcia partii i władzy radz ieckie] na XVII
Zjeździe, podkroślujnc ich ,,~wiatowo-hisloryrzne znaczenie", Stalin stwier­
dza, że „nie rozwiązanych zagadniei1 i luk wszelkiego rodzaju pozostaje

11 nru; jeszcze niemało", Lo „os ta t c cz n e z w y c i ę s t w a n i e
i s t n i e j ą w o:;:óle na świecie" (Zagnduicnia leninizmu, str. 474).

Wciąż trzeba stawiać nowe zadania, nie dopuszczcć Jo zastoju. To jetly,
11a metoda pedagogiczna: ,,Pami,;tajcie, towarzysze, że tylko te kadry s~
dobre, które nie boją się trudności, które nie chowają się przed trudno­
ściami, leoz przeciwnie -- stuwiają czoło trudnościom po to, żeby je prze­
zwyciężać i likwidować. J e· <l y [I i e w w a' I c e. z 1 r u d n o ś c i a­
m i w y k u w a j ą s i ę p r a w d z i w e k a d r y" ( I. c., str. 490).

A trudności te są coraz wyższego stopnia .

. Stalin cierpliwie wyjaśnia, że tam, gclzie - zdawałoby się - . zostały
usunięte najważniejsze przeszkody, pojawiają sic; nowe problemy, roz­
leglejsze niż poprzednie, wymagające znaczuicjszego jakościowo riatęże­
nia wysiłków.

„Wszysl!kich nas cieszy, że kolcho~owa Ionma gospodark i stała się formą
punujaca w naszych rejonach zbożowych. Ale nie wszyscy rozurn iejq, że
okoliczność ta nie pomniejsza naszych trosk i naszej oclpowiedzialności
za rozwój rolnictwa, lecz - zwiększa je" ( I. c., str. 400).

Fakt narastania trudności nic jest jednak niepokojący, skoro budowni­
czowie lepszego jutra nie tylko zuemakowali w walce z nimi, ule przygoto­
wali się <la stawienia czoła nowym, poważniejszym problemom, zapra­
wiwszy się do p lanows], owocnej pracy przy rozwiązywaniu prnprze<lnich,
łatwiejszych zudań. ·

W miarę wzrostu skali zagadnie(1 rośnie również rozstrzygujący je czło­
wiek. Tak wygląda stalinowska zasada stopniowania· trudności.

8. Główne ozniwo ·~
,Posuwanie się nnprzó-l nie jest żywiołowe, ale planowanc i kontrol~­

wane przez 3w;•a<lom1 myśl i wolę· buclowniczych komunizmu. Orgaui­
zuj,icą rolę speluia zaia<la „główne.go ogniwa".



,,J e d n •! z n a j w j ę k 8 z v c I l .. .
• • • • _ • . I z a e t strategu politycznej

naszej partn jest to, 7e umie ona w k a ż d •
•. 1 ' ym poszczegolnym

momencie w yb r a s podstaw •• o w e o g n I w o. r u c h u"
(l c., str. 302). ·

Bez tej nmiejctności nie moina świadomie k zt lt • · · ł• • - • • • s a owac zycia spo _ecz-
nego, me moznn tworzvc w1eli<:ir"o dzieła choćb · I' · J 5 l ·: • •, ·o , y rea izowac ,p an , - etni,

,,Ale urzeczyw1stmcma tak olhrzvmien-o planu n' · · '·. o 1c mozna rozpoczvnac
chaotycznie o <l h ,. Ie cze Al · ·• · ·, . • g o. 1y urzeczywistnić taki plan, trze-
ba było. przede wszystkim znaleźć główne ogniwo planu, albowiem ty J­
k o z~alazlszy~lówne ogniwo i uchwyciwszy się
z a n 1 c, m o ż n a h y ł o w y c i :i g n ą ć w s z y s t k i e p O z 0_

s t a ł e o g n i w a p 1 a n 11 .. . · Głównym ogniwem planu ,pięcioletnie'g0
był przemysl ciężki z j.-go trzonem - przemysłem budowy maszyn" (I. c.,
str. 370).

W zmienionej sytuarji za inne trzeba chwycić ogniwo. Na miejsce pa­
toS11 nowego budownictwa „należy teraz jako „rzecz najważniejszf'wysu,

llQĆ „patoo opanowas1ia nowych fabryk i nowej techniki' (styczeń 1933 r.,
]. c., str. 378).

A znów na XVTI ZjPźilzie „najaktuJlnicjsze zadanie", porl groźbą utra­
ty zdobyczy, to rozwój obrotu towarowego i decydującego 'udoskonalenia
transportu" (l . c .. , srt, :163).
Wychowani w zdolności koncentrownnia wysiłków na kluczowvm za­

daniu, podstawowym, głównym ogniwie, ludzie'radzieccy podjęl.i szyb­
ko i zrealizowali z zapałem i niezrównaną of'iornościa powtarzane upor­
czywie przez generalissimusa hasło naczelne swej wojny sprawiedliwcj r
,,przebudować c:tł:) n:1:;zą pracę na wojenny lud, wszystko porlporząd­
kować potrzebom Frontu 1 konieezności zgotowania wrogowi ostatecznej
klęski" (0 wielkiej wojnic narodowej Związku Radzieckiego, sir. 8), skie.
rować-,,wszy,tkie siły narodu -na rozgromienie wroga!" (str. 10). ZSRR.
przekształcił się w „jednolity i niopodz ielny obóz bojowy, gotowy do prze­
zwyciężania wszelkich trudności na rlro<lze do zwycięstwa nad wrogiem"
( str. 33), ,,o b ó z w a r o w n y, b i j ą cy w j e d e n ce I" (str. 36).
Armia Radziecka, stosując strategie; Stalinowską, gi,;tką taktykę, umie­

foc wynaleźć podstawowe ogniwo, słabe strony wroga, zadawała coraz dot­
kliwsze ciosy wychowanym ,v sztywnej; bezdusznej dyscyplinie imperiali­
stycanej żołdakom hitlerowskim.
„Strategia ich jest wnd liwo, ~~yż z reguły nie docenia sil i możliwości

nieprzyjaciela i przecenia własne siły. Taktyka ach jest. szablonowa, po­
nieważ usiłuje nngiąć wydarzenia na froncie do tego lub owego paragrafu
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·r,·egulaminu. Nien cy działają ściśle i dokładnie, jeżeli sytuacja pozwala na
urz"CZyw.istnienit 1Vymagań regulaminu. W tym tkwi ich siła. N iem cy
r ., =- j ą 8 i ę f1 t z r a rl n i, j e ż e 1 i !! y t u a c j a s i ę k o m .p l i-

. l · d ,,, tk u j e i z a e ,; y n a „n I e o c p o w I a a c em u c z y O w e-
m u -p a r a g r , f o ,.., i re ~ u 1 a m i n u ~ wy an ag a po w z i ę­
l' i a s a m o <l .!. i c 1 n e j d e c y z j i, n i e p r ~ e w i d z i a n e j
p r z e z r c g u 1 a m i n. W t y m ,t k w i i c h g l Ó w n a G ł a­
b oś ć" (str. 63).

Ten sarn bieg postępowania, udzielenie maksimum wysiłków najwięk­
szej trudności, ohowiązuje w praktyce radsieckiego szkobnictwa, Tę sa­
mą m,_-~'\ldę chwytania za podstawowe, główne ogniwo e,pobkaliśmy
przy omawiuniu ofensywy oświatowej. Tak więc, na XVI Zjoździe za głów_
ne zadanie uznał Stalin „prze,j!'Cie cło powszechności nauczania". W r.
1931 WKMP(h) J:10,zgrom:ła pseudcpostępowy rozgnexhiasz dydaktyczny,

. w 1936 uderzyła hezwzglęrlnie w pedologię.

Czy istnieją jakieś recepty, ·wi•rltlug których można w sposób uproszczo,
oy uotalać.: co jest ~łównyrn ogniwrm? Oczywiście, ż_e nie. Jedyna droga
Io zbadanie ~runtownt sytuacji, odwołanie się do praktyki. Ale jest ogól­
na zuaada, ~.iórą należy się poslugiwać, by poszukiwania zostały uwień­
czone pomyślnym skutkiem, Wska-zuje na nią Stalin rozważając pytanie,
co należy uważać za najbardziej szkodl.we odchylenie w danej chwili.

,,Byłoby giwpio dawać gotowy przepis o g1ównym i niegłównym nie­
hczpieozeństwio. narlajaey się dla wszystkich czasów i warunków. Takich
przepisów nie ma w ogóle porl słońcem. G ł ó w n e n i e h e z p i c­
e z e 11 g t w o s t a n o w i t n- o d c h y l e n i e, p r z e c i w k t ó­
r e m -.1 z a p r z ·e s L a n o w a I k i i k t ó r e m u w .t e n s p o­
sób dano -r o a r o s n q ć się do. rozmiarów niebez­
i' i e c z e ń s t w a p a ń s t w o w e g o" (Zagadnienia leninizmu,
str. 472).

9. Samokrytyka - silą napędową rozwoju·
By nie spocząć n:1 laurach, by nie dopuścić do zastoju i nie zakrywać

cezu na ·braki pracy, należy stosować w całej pełni krytykę i samokrytykę.
,,Samokrytyka pot rzebnn nam, towarzysze, j, a k p o w i e t r z e,

j a k w o <l a. I\Tyślę, że br.-z niej, bez samokrytyki, nasza partia nie mp­
głaby posuwać si,; naprzód, nie mo:;lahy odsłaniać naszych bolączek, l i k­
w i d o w a ć n as z y c h n i c c1 o c i ą g ·0 i ę ć" (Stalin, Dzieła, t. XL
<51r. 29).
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Gdzie indziej znów sięga Stalin po porównanie, zdradzając, jak droga
i'nu jest ta metoda, " ' ·
· ;,Hrz krytyk.i nią można posuwać się naprzód. To prawda tak czysta
i p'.l'zezroozy~La, jak czvsta i p·rzczroczy~I.) jest woda źródlana".

„Niech partia, niech bolszowiev, niech wszyscy uczciwi robotnicy ri inni
Judzie pracy w nas1,ym kraju ujawniają ... błędy naszego budownictw-i,
niech wytyczajq drogi Iikwidacji tych )Jlędów, ż e h y w 1n a s z e j
p r a c y i n a s z y m I, n d o w n i c t w i e n ·i c by ł o z a st oj ,1,

·b l. o ta, g n i ci a, by cała naszn praca.. d o s k o n a I .i ł a s i ę c o
d z i e ń k r o c z y I a o rl s u k c es ó w d o su k c c s ó w"
(str. 30). Oczywiście krytyka musi być poważna i głęboka, nic ślizgać

-się po powierzchni (str. 32\.
Samokrytyka jest wentylem, który trzeba mieć zawsze otwarty, by wo­

dzowie nie stali się zarozumiali, a masy nie oddalały się od wodzów
(str, 31-2).

„Boz samokrytyki ·-- nie ana właściwego wychowania partii, klasy, maa
I_I. XI, 129i, bo to ,,,ll'zenic się i wychowywanie na dośwladczeniu wla.;
snych błędów", to n a j s k u I. e c z n i ej s z a •p o s t a ć u c z e n i a
s 1 ę (Zagadnienia Icminizmu; str, 17).

Krytyka i samokrytyka jest ,;il:) napędową rozwoju w ustroju socjali­
.etycznyrn, silą, która poworluje o wiele szybszy i jakościowo doskonalszy
postęrp niż walka klas w formacjach klasowych.

Krytyczny stosunek · do swej dziulnlności pedagogicznej, swego styln
pracy jest potrzebny nauczycielowi. Inaczej grozi mu rutyna, skostnienie,
poblaćanie swym „koni.kom", utartym, a już przestarzałym formom pra;

_ cy, zarlawalunie -się chwytami, hlyskotliwymi niejednokrotnie dla oka,
ale nic gwarantujacvmi poważnych wyników wychowawczych. Przezwycię­
żanie niechęci 1!0 krytyki ze strony kolegów, rodziców, wsłuchiwanie się
ba-cme w opinię uczniów, konfrontowanie własnej pracy z osiagnięciami
do,brych metodyków - to. znamiona człowieku, który sprawę ci,igłego po­
stępu w swej praktyce uważa 1,a rzecz wielkiej wagi.
Samokrytyka nie ~odzi w dyscyplinę pracy. Na odwrót. Ta ostatnia

stajo się - dzięki ostremu prześwietlanin sytuacji - świadoma. Samo­
krytyka nic uwłacza kierownictwu, ale wzmacnia je, ,,przekształca je
z kierownictwn papierowego i mało autorytntywucgo w kierownictwo ży­
wotne, o rzeczywistej powadze" (t. XI, str. 132-133).

Każ<ly z nas ma w swej praktyce rzadkie zapewne chwile, gdy przy­
znaw~,zy się szczerze, nawet' wobec uczniów, że się pomylił, doznał wzrnoc,
nienia swego autorytetu, a mne jego uszczerbku, I koledzy nasi, i mlo,
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d::if'Ż wiedzu, że nie jf'steśmy bez gr3c.chu. Razi ich za to stwarzanie po­

r.orów nie01ny~ności.
Stalin twierdzi, i:r. i ,,zwyc:ężcó\1 można i powinno się sądzić, trzeba

i należy ich kryl) kownć i kontrolować- J e s l .t o p o ż y I e c z II e
· n i e t y I k O d l a s p r a w y, I e c z i 1l l a s a m e g o z w y­

<' i ę z c y. Mnirj h,;dzie wte1ly zarozumialstwa, więcej s k r o m n 0_

6 c i" (przemówienie na zebraniu wyborczym w Moskwie, dn, 9.II 1946
roku).

10. Socjalistyczna skromność
Skromność, jako jr>11i1a z naczelnych zalet wielkiego wychowawcy, była

charakterystyczna rrch:i Stalina ocl najweześniejsaych lat.
W szkole nic ,lał odczuć kolegom swej wyższości intelektualnej, choć -

obok ogromnych zdnluości naukowych - wykazywał również talent poe­
tycki (wiersze jego były drukowane w wydawnictwach gruz.ińskich) i ry­
sowniczy. Pomagał swy m kolegom w przygotowaniu zadań domowych
chcąc ich zbliżyć do swego poziomu..

Ostrzega rnlodych pai tyjników, by nie zadzierali nosa wobec bezpariyj,
nych, bo „n ie p y· s z a l k o w a l o ś ć, a s k r o m n o ś ć z cl o b i
b o I s z e w i. k a" (Zagadnienia leninizmu, str. 418).

W ostrej walce z trockistami w r .. 1927 oświadczył juko „j c -d e n
z w i el u" uczniów Lenina (!. X, str. 173): ,,Nigdy nie uważałem sie­
bie i nie uważam za nieomylnego. Nigdy nie ukrywałem me tylko swych
błędów, ale nawet chwilowych wahań",

Ale ta skromność łi!czy się dialektycznie z poczuciem swej godności,
z trzeźwą ocena swej wartości Dlatego Stalin przyznając, że porpelnił błę­
dy, dodaje: ,,Ale nie należy ukrywać również i tego, że nigdy nie ·upiera­
Iem się przy swych hłęrlach i nigdy clla chwilowych wahań nie tworzyłem
prngramu, odrębnej grnpy ilcl." (str. 61).

Dlatego na Ż,!rlanie opozvcj] trockistowskiej,, by ustap il ze stanowiska
generalnego sekretarza, odpowiada: ,,To nie leży w moim charakterze,
z żadnego posterunku nie uciekałem i nie mam prawa uciekać, boby to
hyłn dezercja" (l. X, str. 176).

Dlatego, stojąc przed wyhorrami Moskwy jako ich kandydat, spokojnie
zakończył swą mowę zaprwnieniem: ,,możecie polegać na tow. Stalinie".

Dlatego ten skromny człowiek, którego celem „być godnym uczniem Le-
o ina", uważa, że jedna z· najlep~zych form uczczenia pamięci wielkiego
swego poprzednika i w;pólbudowruczego państwa radzieckiego, to wzbo- ,
gacić, rozszerzyć jego !\J>UŚciznę teoretyczną,
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żfo jest, kicdv lu1lzie przere111'• · ·1 · · · ·,. ,, . · · u]ą swe SI y 1 znczynajq srę pyszmc o·-wy-
mi zasługami. Prowaclzi to cło sumocbwulsiwn, a samochwalstwo to rzecz
niedobra. Ale jest i e 8 z r z e !( o. r z c j, jeżeli ludzio zuczynajn nic­
doccn.iać swych si] i nie wiclzą, 1.c. ich praca „skromna" i .,nieznaczna"
jest w rzeczywistości prac,! wh•lką i twórozn, rlecydującq 0 losach dzie­
jów" (I. c., str. ,121).
,, To socjalistyczny typ skromności, organicznie powiazanv z poczuciem
oclpowieclzialnofoi za losy państwa radzieckiego i całej ludzkości. .

Każdego, ktu spntykn] Stalina; udrrzala jego prostota w obejściu, pel-
11a serdecznego czaru. Jeżeli nie łatwo się z nim spotkać, to dlatego, le
pracuje nieustanmie do późua w noc. ·

11. Jak najbliżej mas
Dobrze czuje się Stalin wśród robotników, inżynierów, chłopów, mło­

dzieży, wśród l11d1.i twardej, nieugiętej pracy.
Chłoszcze biczem bezlitosnej satyry tych, co podlegają ,,bezwstycl11ej

chorobie, lękowi przed masami",
Z wielkim wzruszeniem, z .,,erdcczną, głęboką wdzięcznością" wspo­

minc swych pierwszych nuuczvcieli - tyfliskich robotników, ,,Być może
hylem bardziej oczytany, nie od nich otrz.ymalcm pierwszy bojowy chrzc,;t
rewolueyjny".

Równie mocnym nczuciern darzy tych, wśród których w latach pierw­
szej rewolucji otrzymał drugi chrzest bojowy - r~botników Baku,

Ale ta nierozerwalna nić wi;)ŻC Stalina z masami robotniczymi nie tylko
<lbtego, że wśró<l nich terminował jako rewolucjonista, że łączyło go z ni,

mi życie trudne, twarde, 'nirraz bez Jachu nad glowq,

Stalin, jak wszycv grncralni' wodwwie socjalistyczni, ma głębokie zau­
fanie do mądrości, zdrowrgo roz,;)llku ludzi pr:icy, ceni wielce ,,szcrok,J
opinię publiczną klasy rohotniczej jako żywą i czujną kontrolę morulnu"
( I. XI, str. 3~).
To przekonanie zrodziło się z iloi:konalej !Znajomości socjalizmu nauko_

wego, potwienlzanr.j 1·i,glr hc1.pohc1lnimi kontaktami z lu,lźmi praey.
„Trzeba tak postawić spraw~, liy rzujno3Ć klasy1 roboh1iczej rozwijała

,fię, a nic hvln tlnmionu, iehy ~etki tysięcy, miliony robotników wprzą~aly
eię we wsr;ólne tlziel~ hudownirlw,1 socj.'tlistycznego, żehy setki tysięcy,
miliony robotników i rlilopów, n nic tylko dzicsi:)lk.i przywó<lców, patrzy­
ły obu oczyma na hic;: na&ze-go hu,lownielwa, by dostrzegały błędy i wy­
nOBiły j~ 11a światło clz.ienne" (t. XI, .;Ir. 36).
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„M i n ę l y j 11 ż c z a s y, k i e d y w od z ó w u w a ż a n O z a
j e d y n y c h t w ó r c ó w h d a t o r i i, a r o h o tn i c y i c h ł 0_

p i n i ei b y l i L r a u i w r a c h u h ę. O losach narodów i pa11_
stwa decydują tr-raz nie tylko wodzowie, ale przede wszystkim i głównie
miliony mas pracujęcych" ( Zagadnienia leninizmu, str. 421).

Na tym samym zjeid~ic• kolcho;,riików--szlurmowców Stalin podkreśla,:
.,,Siła .. , komunistów polega na tym, że umieją otaczać naszą partię wielo­
milionowym aktywem bezpar tyjnym" ( l. c., str. 418).

Jako jedną z trzech podstawowych sil, które zapewn.Iy zwycięstwo pię­
ciolatki, Stalin wysuwa „p r z e d ·e w s z y s t k i m a k t y w n o ś ć
i · p oś w i ę c e n i e, en I u z ja z m i i n i c j ar y w ę m a s r o-
1 o t n i k ó w i · k o ł c h o ź n i k ó w", bez czego nie m,oglibyi;my po.
sunąć się naprzód ani o krok" (str, '39.5).
Nie znaczy Io oczywiście, :i:r. WKP(b) rezygnuje z kierownictwa i roz­

pr:!!Sza się wśród mus, ie czeka na ich dnicjatywę i dostosowuje się do
w11zelkich propozycji, idąrycl1 z tej strony, ,,Sztuka kierowu'nia, t,o sprnwa
110,ważna. N i e w o I n o p o z o R t a w a ć w ty le z a ·r u c !1 e m,
~ d y ż p o z o s I a ć w t y l e - t o z n a c· z y o d e r w a ć s i ę

.o d mas. L. e c z n i e w o 1 n o r ó w n i e ż wyb ie gać n a­
i' r z ó d, g d y ż t a k i c z a g a I o p o w a n i e s i ę - t o u t r a-
1 a ł ą c z n o ś c i z m a s a m i" ( I. c., str. 304).

Co się traci, gdy gubi się kontakt z masarni?
„Kto może w:1Lpić o tym, że ludzie ci (miliony pracujqcych ), żyją nic

na próżno, i.e żyj,Jc i walczą" ludzie ci gromadzQ olbrzymie doświadczenie
pruktyczne?... ,\. zatem my, kierownicy p,1'11L1,i i rządu, w i n n i ś m Y
11 ie· l y 1 k o u czy ć ro b o l n i k ó w, a 1 e t a ,k ż e u c z y ć s i ę

C' d n i c h... rówaiei. my, kierownicy rządu, wiele nauczyliśmy się od
was, stachanowców, od członków obecnej narady. A więc clzięki wam, to­
warzysze, za naukę, serdeczne dzięki!" (1. c., str. 5():;).

Socjalizmu nie można inaczr-j budować, jak przez wciąganie do · tego
dzieła coraz większej liczby ludzi pracy, przez aktywizację .ich na coraz
wyższym poziomie, wykorLystywanie jak najdoskonalsze ogrom:n.ego za­
sobu doświadczenia mas.

,,Ruch stachuuowsk i powstał i rozwinal się jako ruch idący z dołu.
I właśnie <lbte~o, że zroclzil się samorzutnie, właśnie dlacogo, że iclzie
z dołu, jest n a j h :i r 1] z i e j :i, v w o t n y m j n i e z w y c i ę ż 0-

11 y m r n c h e m cri a s z y c h c z a s ó w" (l. c., sir. 495).
Konstruktor samolntńw, S. Ilimzyn, opowiada, jak w rozmowie z riim

Stalin powiedział, że naieży tak konstruować samoloty, aby były nieskolll-
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plikowane, zdolne do użytku dla przeciętnego 'P'ilota, a nie dla takich,
pilotów wyjętkowycl., jak Kokkinaki.

Każdy czlowiek teraz dopir.ro nabiera istotnej w1111tości. Szkoda kaźde­
{!·O życia. Znanr. są przC'drogi Stalina wobec Czkalowa i innych lotników;
hy przerywaH -lot w wypadku pierwszego poważniejszego nidJezp:eczeń­
,twa. Słynne jest jego powiedzenie, że życie człowieka ipracy droższe jest,
wielekroć od najkosztowniejszej maszyny,

Kadry ·- to największy kapltnl,

Nic w tym dziwnesro, że ludzie radzrrccy czują, jakby stale znajdowali
się pod .bad:m•czym, surowym, ale przychylnym spojrzeniem swego wotlza..
Każdy się pyta w trndniejszvch chwilach, gdy musi za-paść decyzja: ,,Co l1y
zrobił Stalin, gclybv fię znalazł na moim miejscu"? Każdy z nich wie;
że Stalin sprawiedliwie pochwali istotne o;i,!gni:,oie, podtrzyma wszelką
pożyteczną inicjatywę, że myśli zarówno o maszyniście, prowadzącym.
dobrze pociąg, jak o dzielnym partyzancie.

Nauczycielstwo rarlzeckie w masie swej bierze w budownictwie lepsze­
go życia coraz wydatniejszy udział. Osi:rnnięcia praktyczne wielu tysięcy
nauczycieli są popularyzowane szeroko .i 01pracowywane przez Akademię
Nauk Pedagogicznych i różne instytuty specjalne. Przeciętny nauczyciel ma
możność w miarę swych sił wnosić twórcze przyczynki do wychowania mło­
dzieży. I tu uwaga musi być mocno skiorowana na zwykłych, przeciętnych.
uczniów, główny wysiłek musi zmi'ernć do podnoszenia ich poziomu.

12. Nienawiść względem wroga

Jako konieczne uzupełnienie oddania się sprawie, młości dla ludzi pra,:y,.
i'ciślej, jako ich odpowiednik, występuje z nieslyclranq silą u Stalina nie-
nawiść do wrogów socjalizmu, ·
Jest on bezwzglęcl.ny wobec zdrajców aprawy robotniczej.
Czemu? Bo --- ,,nn,;za partia n i e u z n a 1 a .z a 1111 o ż I i w e

pogrzebać zasady organizacyjne leninizm u
i odrzuciła precz od.siebie obecnych przywódców opozycji" ( t. X., str, 80).

„Tak, jestem brutalny, towarzysze, w stosunku do tyr.h, którzy brutalnie
wiarołomnie bnrzą ] rozbijają partię. Nie ukrywałem tego i nie w',rywa:m"·
(str. 175). Namiętnie zwalcza tych, którzy „daleko więcej zaufania wyś;a­
zu1ą wobec inteligentów burżua·zyjnych niż wobec wlamej partii" (str.
185 ).

M. Kaganowicz słusanie przyznaje bezwzględności Stalina wobec wro­
gów wielkie znaczenie- dla ZSRR
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,,Star.n przeprowadził lokomotywę historbi po stromych zhoczacli i trud,
nych wynicslościnch, przez znkręty i wyboje. Zostawi] w piecu łakoma.
tywy tylko 1.0, co cenne, co daje energię, a odrzucił szlukę we wlakiwym
czaaie, nie zunieczyszcaając przt'bywancj drogi" ( w zbiorze wy<lanym na
60-lcci~ urodzin, str. 3fl7).

Stalin ·słusznie uważa zgniły Iiheralizm wobec odstępców i wrogów
za zdradę interesów klasy rol,otniczej. Im <lelikatnicj odnosić się do wro,
!<a, tym więcej okazuje on oporn.

Podczas wojny Stalin. chwali bohnacrskq Armię Rad,ziccką: ,,Żołnierze
stali się bardziej zaciekli i nieubłagani. Nauczyli sit; z całej siły u ienn;
wi<lzić niemieckich zahorców Iuszysiowskich. Z r o z u III i c I i, ż e
11 i e III oż n a z w y <' i ę ż y ć w .r o g a, j e ś 1 i s i ę 01 i c n a­
u c z y n i c n a w i d z i Ć' µ; o z c a l e j d u s z y" ( O wielkiej
wojnic narodowej Zwiqzku Radzieckiego, str. 37).

Niemniej od fa,zystów niemieckich ludzie ra<lzieccy nienawidzą dzi-.
,:1ejszych podżegaczy wojennych.

Gł<;bia nienawiści <la wroga i jego sojuszników wynika bezpośrednio
7. namiętnego ukochaniu wielkiego celu, socjalizmu. ·

Dlatego Stulu chlaszcze biczem pogardy tych, co cltc:1 siedzirć
na dwu stolkuch, gciy - w istocie rzeczy -- id,1 na rękę wyzyskiwaczom.

Stalin drwi niernilosicrnic z przeciętnego inteligenta rosvjsk iego ·
sp rzed 191';' r. ,.Po·trzclrna jest im 1110,la. Zapalali się <la „s:minizmu",
zujmowal i się dekndent yzmcm - obecnie kolej na bezpurtvjność ... Drz­
p artyjuość zaciera przeciwsluwność interesów, zamyka on.y na fakt ich
walki ... nie luhi J:ISl10$Ci i wyra1.nych sytuacji, woli mgli,;lo~ć i bczprd~rn­
mowość ... chce zjednoczenia lego, co się nie <la zjednoczyć, zrcal

1
izowania

lego, co się nic rla zrealizować ... Czlowiek bez i;lowy alho -. ściślej -
z rzop,) na karku zurn iust ~łowy - o!; bezpartyjność" (Stali'.'.• Dz:ela,
,,Ksi,iżka", L 11, str. 2%-:37 ).

13. Skuteczna dydaktyka
Prosto'.a i krysz'lalowa przl:'jrzystość ~tylu, harmonicznir zespolona glębi:1
obrazowo-ścią myśli, jest jl'lin:! z najharJzirj charakteryEtycznych cech

przemówief1, dziel i artykułów Stalina. Jest on wzo•re.m <lla dyda.ktyka i me­
to,lyka.

G. Ninua, robotnik lyfli~ki w „Zorzy Wschodn" (17. VII 39) tak o,pi­
suje pierwsze lekcje rPwol11cyjnej leorii, jakie otrzymał wraz z. towarzy-

. l S 1· C · ·1 · · b tników ale&zam1 pracy Ol la ma. ,, .zę~to 111ow1 , ze uezy się s:.11111 u ro o '
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nauczył nas wiele. W tym kółku socjalistyoznym każdy temat rozbijano
11,a pocltcmaty. Stalin nusvr-a] zawsze wykład przykładami i ustępami lub
obrazami z <lziel Iitemckich. Wykładaj:)C patrzył w plan. Przygotowywał
się <lo każdego wystupieniu, w którym jednak nie było znać trudu, jaki

_ włożył w przygotowanie, Wykłady jego miały charakter pogawędki. ·
Nie prze.chudził do nowego zagadnienia,

p ó k i s i ę n i e p r z e k o n a ł, ż c ś m y g O ,p O j ę ł i,
}' r Z f !' W O j ł j 6 O O i C _ j C [(O . 8 ł O W a. OJpowiadając na jego
pytania musieliśmy przytaczać przykłady Zł" swego życiu robotniczego.
Wtedy <specjalnie t<ię ożywiał. Zaclawał wiele pytań, a potom wyciagaliśmy
wnioski".

Inny robotnik, Enikidze, wspomina, z jaką łatw~ścią rozumieli Stalina
mło<lzi robotnicy. A przecież Stalin uczył ich marksizmu.
\Vielo,krotnii:! mawiano tak wtecly, jak obecnie: ,,Pójcl~icmy (lub na­

piszemy) do Stnl inu. On najlepiej rozsadzi".
Pożyteczną jest rzeczą pamiętać ten pewnik dydaktyczny Stalina: ,,Je­

żeli człowiek nie moź« prawidłowo wyłożyć swych myśli, to znaczy, ,że
myśli niesystematycznie, c'raotyczuie".

Stalin uwazu ł za najważniejszą bodaj zaletę cierpliwość, uporczywość
·w przekonywaniu i wyjaśniuniu hardziej zawiklanych problemów.

„Trzeba wvjuśn iuć wskazania partii i władzy radzieckiej, wyjaśniać
-cierp liwia.I nudsłuchujac u'wai.:l'ie... Nic pojęli dziś - postarajcie się wy­
jaśnić jutro. Nie zrczuanicli nazajutrz - usiłujcie wyjaśnić pojutrze"
(Dzieła, t. I\', str. 323),

Lud.zi należy wychowywać troskliwie, ze skupieniem uwagi, tak jak
-ogrodnik hoduje swe drzewa.

14. Loninowsld styl pracy
,,Któż, oprócz molów k~iążkowych nie rozumie, że partię i iclr przy-·

·wódców należy oceniać przede wszystkim według ich c z y n ó w, a nie
,tylko wed lug deklaracyj?" pyta Stalin (Zagadnienia leninizmu, str, 351).

Ily zapewnić sobie zwycięstwo, .należy ustuwicznie śledzić za realizacją
uchwał i wytycznych; ,,Można z ca\;) pewnością powiedzieć, że d z i e­

·w i ę ć 1) z i e 5 i •! t y c h naszych luk i wyrw jest wynikiem braku na­
leżycie postawionej kontroli wykonania. Nic ulega w:1tpliwo;ci, że przy
istn:,oniu takiej kontroli wykonania można by na pewno zapobiec lukom

.'i wyrwom" ( Zag,11lnienia leninizmir, str. 480),
Przy tym, by osi,J~tH)Ć rei, la kontrola winna „odbywać się syatemu­

·.tyczrnic, a nie zai epizodycznie" (tamże),
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Czujność, wyrażaj,;ca się w sygtematycznej kontroli, n:e oznacza bra­
ku zaufania do wykonawców. Przeclwnde - sprawdza się ludzi, któryrn
się wierzy, by im dopomóc i wesprzeć pr.zy większych trudnościach.

Wskaz,ań tych trzymają się konsekwentnie nauczyciele radzieccy, spruw,
dzając skrupulatnie i regularnie wiadomości swych uczniów, wdrażając
w nich systematycznie „prawidła ,po~tęporwania".

Kontrola tego typu wh1że się ściśle z dbałością o „c1robi:_izgi", ,,o dopro­
wadzenie do końca już rozpocz~tego dzida, jeśli nawet jest to dzieło nie­
wielkie" (I. c., litr. 82).

Częstokroć zdumiewa wzgląd Stalina na tak zwane ,,1hobiazgi", Wspo­
mniany wyżej Owczyn11,i:kow oniemiał, gdy Stalin wtrącił w rozmowie
z nim: ,,A jednak dach nad waszą gisernią przecieka" Jak to! Państwowi,
sprawy ogromnej wagi, etosy telegramów, a wódz potrafi się in teresować
dachem! (Prawda, 8. XII. 19,i9 r. ).

Stali~ ostrzega jednak przed rozpraszaniem się w szczegółach;
Bo „zmysł praktyczny" ma wszelkie dane do wyrodzenia się w ciasny,

hezideowy praktycyzm, jeżeli nie jest połączony z rosyjskim rozmachem
rewolucyjnym ... Tylko takie połączenie daje nam skończony typ dz iałucza.,
-lcninowca, daje styl leninizmu w pracy" (1. c., str. 83).

A praca · ta jest czyimś gatunkowo różnym od przekleństwa, jakiego
piętno nosiła w ustrojach nierówności klasowej,

,,Praca posiada u 11a,; znaczenie społeczne, jest sprawą honoru i chwa­
ly.'.. w warunkach ustroju raclzieekiego ... człowiek pracujący jest powa­
żany. Tu pracuje on nie na wyzyskiwaczy, ale na siebie, na swoją klasę;
na spoleczeństwo. Tu człowiek pracujący nie mo:i.e się ozuć opuszczo­
l!Y si samiomy. Przeciwnie, człowiek pracujący czuje się u nas wolnym
obywatelem swego kraju, swego rodzaju działaczem e1poleC7Jnym. I je­
.żdi pracuje dobrze i daje społeczeństwu to, co może dać - jest boha­
terem pracy" (I. c., 1,97).

Praca w kolektywie, db kolektywu, przez kolektyw, praca poszerza­
jąca osohcwość - to gwarancja ciągłego marszu naprzód.

Internacjonalizm

Stalin uczy najglęhszego i najszlachetniejszego patriotyzmu, ludowe­
go patriotyzmu, w ograniczonym zespoleniu z internacjo~-alizm{l!ll .

,,Klas.i robotnicza ZSRR jest c z ę ś c i ą proleta·riatu światowego,.
jego czołowym oddziałem, a nasza republika _ dziecięciem proletaria-·
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t~ światowego••• Ale. to naklarln na nas pnwazne obowiązki. To znaczy,
ie P o W i n n i Ś an Y P r -'· c ą s w o j ą d o w i c ś ć, iż zusługuje,
my. na zaszczytne mi:10-0 szturmowe] hryga(!y proletariuszy wszystkich
krajów. Obowiązuje Io nas do Le~o, ażeby lepiej pracować i lepiej wal­
czyć o os t a t c c z n e z w y c i ę s t w o s O c j a I izm u w n a­
l! z y m. k r a j u, ,o z w y c i ę s t w o s o c j a I i z m u w e­
w s z Y st kich k r ·a j a c h" (Zagadnienia leninizmu, str. 433-4) ..

Stalin cieszy się, 7,e „sukce:,--y pięciolatki mohiEzuj:) rewolucyjne siły
klasy; rcibot.micxcj wszystkich krajów przeciw kup.talizrnowi" (1. c., ..
.str. 368). Przy każciym znaczniejszym osiągnięciu podkreśla Stalin jego •
świnaowo-Iristoryczne znnczeni e. Jc.\L Lo bowiem nowy ładunek doświad­
czcnia i otuchy <lla naturalnych sojuszników w państwach katpilali-­
styczn.ych, w krajach kolonialnych.

,,J ą:i:eli sukcesy klasy robotniczej nuszcgo · kraju, jeżeli jej walka..
i zwycięstwo p o s l u ż ą <l o t c g o, b y z a g r z a ć d u-·
<: h a k l :i s y r o b o t n i c z c j k r a j ó w k a p i t a I i s t y c z n y c 1~
i wzmocnie w niej wiarę we własne siły, wiarę w swoje zwycięstwo, to par-•
tih riusza może powiedzieć, źe pracuje nie nadaremnie" (I. c., str. 603).
Tak mÓ1!;1 stawiać ,;prawę człowiek, w którego ręce złożone zostało, od.

zarania wlarlzy rndzieck iej, kierowanie losami dxiesiątków narnrlów pań-··
stwa socjalistycznego, który walnie ,-ii;'. przyczynił do przekształcenia Ilo-­
sji carskiej - więzienia narodów -- w ZSTITI, zwlazrk wolnych narodów;
złączonych nierozerwalnymi węzłami przyjaźni i miłości,
Wielki szacunek i milość <lla ludzi pracy, dbałość o każdy, najmniej.

.szy choćby z ich strony twórczy przyczynek rozciągają się na wszystkich
hez względu na o,dr;huoki rasowe czy kulturalne.

Zas.ada całkowitej równości narodów przenika całą politykę zurówno
wewnętrzna, jak zagr.ruiczuą ZSRR.

Kilka miesięcy temu Stalin przeciwstawia! j:) ostro zwierzęcemu rasi,
zrnowi podżegaczy wojennych oświudcznjqc: ,,Ludzie ratlz:cccy uważa­
ją, że każdy naród, hez różnicy, czy wielki, czy mały, ma swą jakościo­
wą otlręlmość, SW:) specyfikę, która należy tylko <la-niego i której hrak
innym narodom. Te właściwości - oto wkład, który wnosi każdy naród
do ogólnej skarbnicy kultury światowej i uzupnlnia j:), wzbogaca.
W tym sensie wszystkie narody - i m:1le, i wielkie - znaj<luj:) się
w jednakowym polofoniu i bż(!y naró<l posia<la jcd.nak.ie Zrlllo-lcnie,
równe jakiemukolwiP.k inne-m11 narodowi".

Ten kosekwentny intnnacjon.alizm zdał tak tru<lny egzamin, jakim
Lyly eiążkie lata woj,ny. Gdy nawala hillcrow,ka szla - zdawałoby si,; nie-
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pow„trzym,mie _ nnprzód, gdy wielu nozgrzeszyłob! Stali_na, je-.i;elihy·
mvśla] wtedy wyłącznie O bezpieczeństwie swego kraju, 3 hpca 1941 r.
z ;foskwy zostało rzucone haslo : ,,Celem tej ogóhwnarodowej wojny prze,
eiwko ciemiężcom faszystowskim jest nie tylko usunięcie niebezpieczcń­
stwa, które zawislo nad naszym krajem, ale i u d z i e l c n i e p o­
m O c y w 6 z y il t k i m n a r o d o m E u r o p y, j ę czą cym
w jarzmie niemieckiego faszyza:nu" (O;wielkicjwoj­
nie narodowej Zwi.izku Radzieckiego, str. 91) •

Wskazywanie na misję wyzwolei'1czą jest stałą rnurą w przemówi_enL1ch
"Stalina ·tego czasu. Dla ludsi, wychowanych w konsekwentnym interna­
cjonalizmie, był i-o bodziec wielkiej siły.

Imcrnacjonnlizm Stalina i ludzi radzieckich: wytrzymał w:redy nuj­
cięźszt; próbę. Hzucnjuc hasło: ,,śmierć niemieckim oku,_,,antorn", jed­
nocześnie ostrzegał mocno przed „poniż:ij:icym uczuciem ni.enawiści ra­
sowej" wobec Niemców, przeciw stawianiu znaku równaniu między hi­
tleryzmem a narodem niemieckim. ,,Lecz śmieszne byłoby utożsamienia
kl.ki Hitlera z narodem niemieckim i z niemieckim państwem. Historia
uczy, że hitlerzy przvehodzą i odchodzq, a naród niemiecki i państwo
niemieckie pozostają" (l. c., sir. 30).

Wszystko dla s oc ju l i z m u
Stalin stal się tytanem myśli i czynu, największym człowiekiem epo­

ki, drogowskazem dia każ,lego uczciwego człowieka we wseystkloh dzie­
dzinach życia, ho bez reszty zrósl się z wielkim marszem postępowej
ludzkości ku komunizmowi, bo, gdyby kużcly krok jego życia nie zrnie­
rzal ku zwycięstwu socjalizmu, mv:t,:alby życie swe za bezcelowe.

Stalin był bez,;rnniczn.ie wierny nauce Marksa-Engelsa-Lenina, teol'ii
encjulizrnu naukowe;:o, która we<llug niego „je<lynie może stworzyć roi- · I

lcgle pole działauia dla gorących natur, niezmorclowanie rwących się do
burzenia starego, zgniłego świata kapitalistycznego" (Dzieła, t. n,'
str. 215).

W swych poczynaniaoh kierował aię niezmiennie tą busolą.
Sw-1 geniulnu indywidualność oddać calk owicic na rzecz par tii, która

walczy pod sztandarami marksizmu-leninizmu.
Nikt tak, jak on,•nic kocha leninowskiej partii, rrie chroni, jak źrenicy

~ka, jej wy,;okiego lotu i zwartości, nikt tak nie czuwa nad czystością linii
\oj_ ,,uowej partii, partii bojowej, partii rewolucyjnej, dostatecanie odwa:i..­
~e~, aby Jl~prowadzić prole<tarinszy do wulki o wludzę, dosta 1tecznie do­
r.wiadczoncJ, aby zcrientowaó o.ię w skomplikowanych warunkach 11ytuacji



rewolucyjnej i dostatcczruie giętkiej, aby ominąć wszelkie skały porlwod­
ne w drodze <lo celu" (Zagadnienia leninizmu, str. 72).

O<l najwcześniejszej mlodości pomagał w zorganizowaniu takiej partii
i honoru sztandaru tej partii komuni.styaznej, jej spójności strzegł
bacznie.

,,W takiej chwili wi.1111iś111y być niozmiernic czujni i nie zapominać,
ie nasza partia jest twierdzą, której bramy otwierają aię tylko <lla
wypróbowanych" (Dzieła, t. I, str. 35).

Stalin zwycięż«], ho nienuwidzi] kapitulantów, tchórzy, Iudzi niepcw,
nych oraz moralnie i politycZ!lie zwyrodniałych i sklunial do oczyszczania
się o<l tych oslabinjacvoi: partir; elcmentó;v.
pj5z:ic nekrolog Dehla, za rwjwir;ksz:i jego zuletę poczytuje, że jego ży­

cie ,.stapia 1;ii; z życiem partii, jego smutki i ratlośoi -ze smutkami j ra­
dościami part i i" (Dzieła, I. Il, str, 211).

Dla part. i, dla i-i ogromnej roli historycznej, golów jest na wszystko.
W baiłowskim więzieniu (w Baku) w 1907 r., idzie między <lwu ·szere­

gami żołuierzy, hi_i:icyd1 go kolbami, wyprostowany, z potln.iesiou~ glow:i,
trzymajnc tern Marksa w ręce.

G-lr;boko wzruszujące e:) jego słowa podzięki za życzenia w SO-lecie uro­
dzin:

,,Wasz-e rpozclrowicnia i życzenia kludę na karb wielkiej partii klasy ro­
botniczej, która mnie zro:lzi!a i wychowała na swój obraz i por.!o'.1:e11stwo
swoje. \Vla~nic dl:tteg-o, że zaliczam je na rachunek naszej sławnej partii
leninowskiej, ośmiel.nu sig wyrazić wam holszcwiclcj wdzięczność.
'l\Iożccic nic \\':.1tpić, towarzysze, że golów jestem i nadal o<ldać sp rnwie

klasy rolrotniczcj, sprnwie rewolucji p roletariaclricj i komunizmu świato­
wego wszystkie ,,;.c siły, wszystkie 61\'C ztlolnośoi; a -jeżeli zujdzic po­
trzeba -cal:) sll':! krew, krople: po kropi i" (Dz:c,la, l. XII, &tr. 1'10).

Stal:n rozumie lepiej niż ktokolwiek inny, że nie ma granic tlla Lwór­
czo,;ei czlowicb, dla roz,.zcrzania wl:ulzy na<l przyrocl:J, <lla Śll'iaJomcgo
ksztalto,v:rnia swego życia spolccznc;;o. Optyi:uzmcm bezgranicznym tclm:1
jc:;o w0z,,.:rnia: .,\V,zystko w naszych n,kacl,, tml"arzyszc". ,,Nie ma ta­
kiej twicn1zy, której by nic zJohyl bol,;zell'ik".

Warunki obic!,lyw11c s:i po to, by z ni.eh korzystać, a nic 1po to, by n:i

uic utyskiwać .
.,Naicży rozumieć, że siła i :mtory,tct na.,;zych partyjno-raJz,icc!dch, go­

epo<larcz;ch j 11·szclkich innych organizacji i och kierowników "·zro;;ły <lo
uiubywa,łego stopnia· od ich prac_y zależy teraz
w 6 z y s t k O a l b O p r a w i e w s z y s t k o. P o "' o ł y w a n i e
Gię na tak .zwaue w11ri1nki obiektywne nie jest
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u 8 IP r a w i ~ <l I i w i o n e. Gdy słuszność politycznej linii partii
zostala potwierdzona rloświadrzeniem szeregu lat, a gotowość rohotniików
i chłopów do poparcia tej linii nie nasuwa już wąbpliwości - rola tak
zwanych warunków obiektywnych została sprowadzona do minimum, ro­
la zaś naszych organizacji i ich kierowników stała się decydująca, wyfot­
kowa. A co to znaczy? To znaczy, ż e o d p o w i e d z i a 1 n ość z a
nasze wy-rwy i braki w pracy ·spada odtąd
w <l z i ę w i ę e i u d z i e s i ą ,L y c h n i e n

1
a „w a r u n k i o b i e k_

ty w n e", a I e n a n a s s a m y c h i t y I k o n a n as" (Za­
gadnienia leninizmu, i:,IT: 475-6).

Gorki, wielki pisarz· socjalistyczny, p'owiedaiał: ;;Człowiek - to brzmi
dumnie!" Nikt tuk jak Stalin nie ceni wielkości człowieka, ogromnych,
niewyczerpanych możliwości tkwiących w człowieku pracy.

Dlatego, jak doskonały wychowawca, stawia on każdemu, kto· chce za­
Elużyć na dumne miano człowieka, wielkie, surowe wymagania.

I to mu zapewnia taką b,eżgranicw,] miłość i część setek milionów lu­
dzi prucującyoh na świecie. I to czyni Stalina tak bliskim. .

,,Mówią „Stalin" i czują w s o b i e iskrę jego wielkości i jego po­
tęgi. Stalin jest w c i e I e n i e rn nieobjętych zdolności i sil twórczych
ludu" (Trybuna Wolności, nr :5], 194-9 r.\. \

W słowie Stalin, jak w olbrzymiej soczewce, skupiają się pojęcia poko­
ju, szczęścia, przyjaźni, postępu, socjalizmu. Stulin jest najbardziej jed­
noczącą sił,), zespalającą miliony bojowników o świetlaną przyszłość [udz­

' kości.
Stalim, to natchnienie do najhardziej bohaiter~kich czynów. Oto co przed

ruszeniem w bój pisał szeregowiec Lacliow pod Stu lingradom : ,,Po raz
trzeci o.nvyma liśmy rozkaz szturmu. Teraz zdobęrlziemy albo umrzemy.
Przekażcie towarzyszowi Stalinowi, że nie szczędząc życia, oddam je za
sprawę Stalina i nie bc,,lę go skapil. J cźelihym miał •pi,;ć żyć, to bez wa­
hania oddałbym wszystkie pięć za niego. Tak <lrogi jest on dla mnie".

Legendarna bohaterka, Zoja Kosmodemiuńsk a, rzuciła opi:awcom hi­
tlerowskim w twarz <lumne słowa: ,,Stalin trwa na pos;erunku". Sprawa
więc musi zwyciężyć.

Bolesław Bierut wskazu] na ogromne historyczne znaczenie &ternika
ZSRR, naczelnego wodza obozu antyimperialistycznego:

,,Stalin ... Imię Io wyrosło na przełomie dwóch epok. Ginąc.a - dopr~­
wadzdlu cło na,jwiększcf!O pognębienia człowieka. Nowa - ro:t,plomienia
· · · · hl k" · l , · T_ • StalinJsię coraz polQ',9lIPJszy111 as· iem zwycięstwa jego wo nosci . jrruę ·
jest symbolem ,Lego zwycięstwa",

284
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członek korespondent

Akademii Nauk Pedagogicznych RSFRR

PRZODU.) ACA ROLA
WYCHOWANIA KOMUNISTYCZNEGO
W KSZTALTOWANIU OSOE·DWOśCI

W związku z wynikami sesji Akademii 'Nauk Rolniczych kola pcrlago,
giczne zwróciły baczną uwagę na prohlom wzajemnego stosunku dzic-·
dziczności, środowiska i wychowania. Jak wiadomo, problem ten jest jed­
nym z najmniej opracowanych w pedagogice, a nieliczne próby jego oma­
wiania, spotykane w literalnrze perlugogicznej, >(I przestarzale, oceniane
według burżunzyjnych 'teori i, a więc zasadniczo hlędne,

Zadaniem naszego artykułu jest ustalenie prawidlowego rozwiaznnia
tego problemuna podstawie wyników dyskusji i ,prac Akademii Nauk Rol-
niczyclr. .

Przy naświerl.miu jakiegokolwiek ,problemu ipcclagogicznego w aspekcie
historycznym nalr1.y brać pod uwagę przebieg walki materializmu z idea­
lizmem, walkę klas oraz walkę partii, a nie ograniczać się jedynie do
fornialno-logicznej analizy różnych pradów.

Następnie należy wykuzać, jak rozwiqzywali problem· pedagogowie ro­
syjscy - w szczególności rowolucyjni demokraci - uwypuk lając swoiste
jego ujmowanie przez rosyjska peclagogikę i podkreślając wyższość rosyj,
6kicj pedagogiki nad zachodnio-cnropejsk(I.

Wre.,zcie cal(! moc krytyki należy skierować nie ljlrzeciwko przestarza­
łym ,pedagogom, ale przeciwko W8pólczcsnyrrn reakcyjnym teoriom, które
stanowią największe niebczpieczefoLwo dla 1postępu nauki.

Konieczność z~chowauia Wi,2)'i"tkich wymienionych zalożeń przy anali­
zie każdego problemu w jego hisorycznym rozwoju wypływa w pełni z wy-

1) .,Sowiest~kaja Piedagogika", rok 1948, m 12.
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uików filozoficznej .Jy~ku~ji. M"mimy jednak zaznaczyć, Że te założenia
ufo znaiduja ochwicrciedlenia w podn;:eznikach i w pomocach nauko­
wych do pedagogiki, omawiającyd1 problem wzajemnego stosunku dzio,
dziczności, środowiska i wychowania.

Historyczne o~wictle~ie Lego problemu we wszystkich p·oclręczn.ikach
pedagogiki jest bardzo powierzchowne, schematyczne. W prze&złości zugad,
nienie to, w znleżności od autora, miało zwykle dwa biegunowo przeciw­
ne rozwiuxnnin : jedno wyolbrzymiało rolę wychowania, czyniąc jQ d0111i­
nujaca, drugie natomiast propagowało fatalizm losu "/Ykluczaj:)c jakikol­
wiek wpływ wychowania. Radiieecy pedagogowie przyjęli zusudę złotego
środka, Według nich wychowanie nie ma dorninujqcego znaczenia, ale
też nic jest całkowicie pozbawione wpływu. Wspomniane popr;:ednio sclie,
matyczne i Iorrnalno logiczne ujęcie ,pedagogiki nie pozwala przcniknqć
do sedna burżuazyjnych tr:orii w kwestii dziedziczno.ści i wychowania, nic
pozwala przez to porównać sposobów.rozwięzywunin tych problemów z ich
rozwiązywaniem przrz rmlziecka naukę, rarlziecka pcrlagcgikę,

Usunięcie tego istotnego braku jest niezbędne i nie cierpiące zwłoki.

I
· Teorie lockc'a i Helwecjusza (jak w ogóle angielskich i francuskich
materialistów) o rlziedz iczności, środowisku i wychowaniu r ozpntryw.me
ó~ w po.lręcznikach pedagogiki jako identyczne - tylko na podstawie
tPgo, że obydwaj uznaja tezę o „tabula rasa". Jest to bł:!d znsadn iczy.
Twierdzenie Lockc'a, że człowiek nic rorlzi sir;. moralnym ani nmornl­

n)1m, ,,że dziewięć dzic,i;ilyeh wszystkich lurlzi, ż k ićryrni się spotykamv,
sra]o się takimi, jakimi S,), Lvlko rlzii;-ki wychowaniu" - przeczyło nauce
Kurtezjuszn o ,vrorlzorwch sklonnościach, która stanowiła •przeszkod',
w rozwoju matcrialis!ycznej pcdago;!iki. Jeśli bowiem sklonności s:! wro­
dzone, t.o cały rozwój cluc!1r.wy czlowickn, jego wyoh owa nic ot! cl1wih
urodzenia jest całkowicie 01] nich uznlożnlonc i w najlepszym raz.ie JJlOŻC

en ":;;póltlzi.1!:tr. w przdrnrlzcnin i ujnwnicnin sir; tych cech wrodzonych.
Jc....:;ii natomi'-1,,t w du;:zy <lziPr!,a nie ma wrodzonvcli skłonności, to w for­
mowaniu jc~o c0ohoi•:o;ci 1lnż:! rol,;; orlg1·ywa w;chow:mie. Mimo 1o jed­
nak nie mamy jcszcw po:1st:1w dla rozpa·lry"·ania .nauki Locke'a i I:Jd­
"·ecj11sza na jr:lncj i tej samej płaszczyźnie. Przecic-l, jak wi.:idoino,
Locl,e mimo całej "·i:1ry w moc wychowania był przeciwnikiem szkol}',
ho ohawia.J sig ._,zl~go wpływu zcprntych chłopców z ró;;nych śroclowisk,
których spcl)1ka sir;. w szlcohcli". Loc!,e doradzał rorlzicom zumo:~nyn:1
oddawać dzieci pod opiekę wychowawcy domowemu, który naucz}'
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.hlo.1,ca dobrych manier, wyrobi w nim. ezlarhe:lne instynkty i przeszczepi
mu taki zrównoważonego cz łowickn -- 0 wiele lepiej niż szkoła. •

Oto wiara w wychowanic, wiara elimimujnca szkolę w obawie jej zll.'[;O
wpływu, wiara w moc wychowawrz:) burżuazyjnego środowiska, wiara
w to, że przyzwoitymi mogą być tylko dzieci „ludzi zamożnych", bogatych
i źe dzieci z ludu pozostać mają w „różnorodnym tłumic źle wychowa­
nych".
Nawet w warunkach wychowania domowego Locke usilnie domagał się

wykluczonia _mo:i.liwośri obcowania przyszłego dżentelmena ze sluźbą, al­
bowiem „zaraza złego przyklndu" werlług Lockc'a jest bardzo niebez­
pieczna dla dzieci „szbcl1e.lnego pochodzenia",

Oto wyruźone jaskrawo klasowo-cksploutntorskie stanowieko typowego
przedstawiciela „an~ic!skiej hurźuuzji", ohawiującegn się zotknięcia z lu­
dem i skazującego Ind len na ciemnotę.

Taka jest „wiara w moc wychowania Johna Locke'a, syna klasowego
kompromisu 1683 r." (:'.\1arks). Tylko wówczas można stawiać naukę Lo­
cke'a na równi z naukq Helwecjusza, konsckwcnlncgo bojownika z fcudul­
nym społeczeństwem, jeżeli wyeliminujemy klusowa treść z teorii Loeke'a.

. Człowiek -- według Francuskich materialistów - jest owocem swego
środowiska. Jakie śrorlowiskn - taki człowśck. W dobrze zorgnnizowa­
uym społeczeństwie są Indzie rlohrzy, w źle zorganizowanym - ludzie źli
zepsuci.
,,Jeśli ludzie s::; w swej istocie przy rzadach liberalnych uczciwi, szczc­

rzy, humanitarni, a przy rzqrlach despotycznych - podli, klarnliwi, nik­
czemni, niezdolni i tchórzliwi, Io różnica ich cha,ra!:terów jest tylko na­
,;tępstwem różnego wychowania wyniknjaccgo z takiego lub innego syste­
mu rządów".

Nauka Helwecjusza o mocy wychowania hyl.i jaskrawym wyrazem pro­
testu ideologów tworznccj -się burżuazji przeciw pogl:,dom panuj:)L')'lll
w środowisku feurlalnvm, pogl:irlom o niższej wartości umyslów dzieci
tzw, średnich -i niźszych klas społeczeństwa.' Arystokratyczna ka5ta" urcęd,
niczn i duchowieństwo feur!alncj Francji na 1ych pogl:!Lbc11 opierały swo­
je monopolistyczne prnwo do politycznego panowania i wykff:ałt:cnia.

Z nauki IIclwerjusza n:uzucal ,ię wniosd: rewolucyjny, że nalPży „tl:1-
i-.yć do zasatlniczej zmiany stosunków ekonomicznych i wspólnie z ni.mi
zmieniać c,IJyc~aje narodu i nslrój polilyl'ln)'", Ponicwai jcJnak Hcl­
weciusz, jak w _ogóle materiaJi;ci francmey, nic był fa!,tycznie matcria­
li;;1~, nic mógł wiąc dojść sam do t~go wnio~ku. Swego ezasn powiedział
Marka: •.Nie trzeba wielkiej by,trb§ci umysln, nby Elpostrzcc zwiQzdc
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między nauką materialistyczną o wrodzonych skłonnościach do dobrego,
0 równych zdolnościach umyslowycb ludzi, o wszechmocy doświadczenia,
przy~wyczajenia, wychowania, o wpływie okoliczności zewnętrznych na
człowieka, 0 dużym znaczeniu przemysłu, o prawie moralnym do szczęGcia
itd. a komumizunem i socj.ilizmem" 1).

z tego, co wyżej powiedzieliśmy, wyni-k,a, że wielkim błędem jest roz­
patrywanie nauki Locke'a i Helwecjusz.i jako identycznej koncepcji wy.
chowawczej na podstawie tylko ich ogólnej tezy o „tabula rasa". I nie po­
'aohieństwem, ale różnicą, jaka istnieje między nauką Locke'a a nauką
Helweclusea, tłumaczyć należy fakt, że Locke wy_.'!Yairl wielki wpływ na
dalszy rozwój wychowania w burżuazyjnej Anglii, przede wszystkim w pu­
blicznych szkołach (public schools), a p·oglądy francuskich materialistów
napotkały na ostry eprzeciw,
'Wro-gowie demokracji wszelkimi siłami usiłowali „obalić, obniżyć, znie,.

sławiC ~) naukę francuskich materialistów, a oficjalna burżuazyjna pe..
dagcgika pokrywała milczeniem te przodujące w owej epoce poglądy,

G<ly omawiamy ten problem, wskazać należy, ja,k znaczny krok naprzód,
w iporównaniu z Francuskimi materialistami, zrohil Czernyszewski w dzie­
dzinie rozwoju materialistycznego po~l:!'1n na rolę wychowania. Fran­
cuscy materialiści wiqzali slusznie aprawę wychowania z charakterem ży­
cia publicznego, ustalnli wpływ otoczenia i zewnętrznych okoliczności na
człowielka, .niewepólurierne znaczenie jednak przyznuwuli roli śro<lowiska
socjalnego widząc w nim czynnik zasadniczy w stosunku do człowieka.

A jednak nie tylko okoliczności tworzu ludzi, ale i ludzie stwarzają oko­
liczności, [ale ,to stwierdził :\forb w swoich tezach o Feuerbachu.

Z nauki Helwecjusza wynikało, że aby udoskonalić ludai, ustrzec ich od
wad, należy zmienić warunki środowiska, czyli stworzyć hardziej celowy
_ustrój sccjalno-pnlityoznv odpowiedniejszy dla ludzkiej natury. Francu­
scy maroriuliści natomiast nie doszli do takiego wniosku wskutek swego
moiufizycznego, ciasnego poglądu na świat. Wsk:i:i:ywali an.ianowicie, że dla
podniesienia ogólnych obyczajów należy naród oświecić, a więc faktycznie
zapl,i~tali się w idealistycznych wyjaśnieniach przyczyn braku moralnej
doskonałości człowieka.

W odróżnieniu od Helwecjusza Czurnyszewski, ceniąc wysoko wartość,
vqchowania i wykształcenia, twierdził: · ,,Oświata jest. źró<llern szczęśli-

1) K. Marks ! F. ~llf~els: .Dzlela" , t. Ili.
2) W. I. Lenin: .Dzieta", tom XV[, str. 350.
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wości", jednocześnie ztlawał sobie jednak jasno sprawę z tego, że kto
nie poisacla władzy politycznej - ,,nie może hyć wolny od jarzma nędzy
ciemnoty" 1). ·

Czernyszewski, będąc rewolucjonistą, nie traktował środowiska jako cze­
goś nie ulegającego przemianom. Przeciwnie, uważał za zadanie swego
.życia pracę nad ·polityczmi i ~polr.czną zmianą ~slr~ju drogą powstania
ludu, a wychowaniu uważał za proces przygotowywania mlotlzieży do
urzeczywistrrienia tego znrlania. Czernyszewskj nawoływał naród tło czyn­
nego rewolucyjnego działania w celu zmiany środowiska. Mając na myśli
.śrorlowisko umiał dopatrzyć się w nim przeciwstawnych sil. Czcrnyszew,
·bki widział wyraźnie, że naród nie stanowi jednoHtego środowiska. Jedno
-środowisko - rto pracujący, a drugie - to ci, co wyzyskują cudzą pra-
-cę, Przyczyny zaeof'anin mas widział Czernyszcwski w pańszczyźnianym
ustroju Rosji. l dlatego, chcac clać ludowi możność rozwinięcia swoich
,sil, żehy i „na jego ulicy było święto", nawoływał lud cło walki, a nie
do biernej postawy.

Cala nauka Czernyszewskie.go, według słów Lenina, jest „przesiąknięta
duchem walki klasowej", Jednak nic posiada! on jeszcze teoretycznego
zrozurnicn iu pojęcia klas --· nie zdawał sobie. .,;prawy z roli klasy robot­
niczej i dróg jej rewolucy jn«j walki o dyktaturę.

Czcrnyszewski śladem Bielińskiego pchnął naprzód rozwój materiali-.
stycznej filozofii i pedagogiki. Nic znaczy to jc<lnak, że był on wolny
od błędu przeceniania roli wychowania, któremu hołdował i Helwecjusz,

• Ten błi!d Helwecjusza zauważy] jrgo. przyjaciel Diderot, jednomyślny
rz nim w poglądach. Diderot mówił: ,,Wychowanie nic jest najważniejsze,
ale posiada duże znaczenie".
Prwwaga poglądów Czcrnyszcwskicgo (i innych -rosyjskich wielkich

rewolucyjnych demokratów) polegała 'Ila tym, że w odróżnieniu od fran­
cuskich mnterialistów, którzy w zasadzie byli metafizykmi, jako rewolu­
cjonista połączył swój materializm z ideą rewolucji w życiu społecznym.
(Szczegó]y .w dziele Gonczarowa „Porlst-awy picclagogiki", str, 13-1, 160).

Perlanouiczno poclręczniki szkolne przy wyjaśnianiu krytycznych kon,
cepcji : ~,niemocy wychowania" powołują się zwykle.. na wypowiedzi
Schopenhauera, Lornhrosa i na pseudonaukę - pedologię, Przykłady te
6zt zgodne z prawdą. Jeilnak trzeb:i podkreślić, że Locke'owi i Helwecju •

1) N. o. Czernyszewski: ,,Zbiór dziel", tom Ili, str. 549.
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nowi należy przeciwstawić nie tych epigonów. Po pierwsze, następuje tu
niewspółmierny liist.oryezny przeskok : od okresu powstawania kapitaliz.
mu_do okresu jego zanikania, z pominięciem epoki umacniania się i pa.
Iłowania kapitalizmu. Po drugie, nie Schopenhane; i nie Lomhroso lnieli
'największy wpływ na teorię i praktykę szkoły burżuazyjnej, lecz teoria
Kanta i Herbarta. A o nich wcale się nie wspomina przy rozpatrywaniu
problemu dziedziczności, środowiska -i wychowania. Po trzecie, pomiia
się milczeniem najbardziej napastliwe, reakcyjne, wspólcze.,;ne teorie
globzonc m. in. przez najzaciętszego wroga ipostępu i szkolnictwa w ogó­
le - Johna Deweya.

Materialiści Francuscy byli głosicielami idei przyszłej rewolucji fran­
cuskiej, matcriulizrń był bojowym sztandarem burżuazji, da:i:ącej do wła­
dzy. Z chwilą g(ly władza została opanowana w jednym z najbardziej .po­
stępowych krajów Europy, cała Ioudaliia reakcja podjęła walkę z rewo­
lucją i rewolucyjnymi, materialistycznymi poglądami, które przyświe,
cały masom w tej rewolucji. Reakcja arystokratyczna najsilniej objawila
~ię w Niemczech,

Paniczny lęk szla;;hty i zacofanej burżuazji przed możliwością zdmzgu­
tania feudalnego ustroju w Niemczech na modlę Francji oraz nienawiść
szlachty i burżuazji do dyktatury jakobinów znalazły wyraz w nit;;micc­
kicj burżuazyjnej filnzofii końca XVIII i początku XIX w.
Prac:1 Kanta „Krytyka czystego rozumu" od poczntku do końca jest

krytykQ francuskiego materializmu i idei francuskiej rewolucji.
":I pracy 'lej Kant dowodzi, że zewnętrzny świ:::t nic może,być potlslaWi!

db •powslawaaia idei, że idee powstnjq jako ręzultat <lziałalności rozmnu.
J dee według Kanta pomnguju człowiekowi orientować się w celach i za­
saduch powstawania światu, ustalonych przez Boga.

Maierializm fruncuski widzi:il źródło wszystkich wad w niedo;;~;:ona1ości
ustroju spolrrznc:;;o i walku z tym ustrojem urastala tło walki przeciw wszy.
s tkirn podstawom feu1lalneg:o społeczeństwa, Wed.Jug Kanta zaś rozwój
społeczeństwa uwurunkown.nv jest prawem moralnym - poza przcstrze­
n:,l i czasem - narzucujqcyrn człowiekowi swe wymagania. To było teore­
tycznym zaprzeczeniem iclci rewolucji, Idealistyczna filozofia Kanta otl­
rzucała 1na,i.li,1·ofć i konieczność rewolucyjnego · przcl,sztalceni:! spok~
c:zc(1si.,va.

FiJozofb Kanta oraz cala idealistyczna filozofia niemiecka (Fichte,
Sc]ielling, lfrgcll, jak uczy Stalin, jest rcakcfo prusko-feudalnej ary9Lo,
kracji przcciw·ko francuskiej bur-.i;uazyjnej ravrnlucji, przeciwko francu­
~kiemu materializmowi.
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Reakcyjny charakter nauki Kanta w porównaniu z nauka francuskich
materialistów występuje też przy zestawieniu Ich pogl:icló~v na naturę
dziecka i rolę wychowania. .
Kant - ,przeciwnik optym_istycznych pogl:idów francuskich materinll­

stów na naturę ludzka, według których nic jest ona początkowo ani do­
bra, ani zła, a dop.crn późnie] pod wp ływcrn obcowania ;ludźmi ulega
Epaczcniu -. dowodzi, że człowiekowi w stanic 1picrw.o:tnym wluściwa jest
dzikość i chaotyczność dążeń, szkodliwych clla spo leczcństwn. ,,Jeżeli
w młodości - nadmienia Kant - (,,0 pedagogice" § 59) - pozostawiś

. rzłowickowi wolność czynu i nie okazywać sprzeciwu - zachowa on dzi­
kość na całe życic".
Na pytanie, czy natura ludzka jest z istoty swej dobra czy zła, Kani

daje odpowierlś: ,,Ani jedno, ani drugie". Zaraz jednak z~1strzcga się
w sposób nnstępujncy: ,,Człowiek poczutkowo ma inklinacje cło wszelkie,
go rodzaju wnrl, ponieważ tkwią w nim skłonności, instynkty, które ocl­
dziulywają nań w tym kierunku, mimo źe rozum wskazuje mu coś prze­
ciwnego. Moralnym natomiast staje się człowiek tylko dzięki cnocie, osia­
ganej dzięki stosowaniu przymusu".
/fen pogląd Kanta na przyrodzony stan natury ludzkiej, w zasadzie

odtwarzajęc średuiowieczne pojęcie o grzechu pierworodnym,. jest po­
czątkiem pe,lagoµ;iki Herbarta: ,,Zanim w dzicclou powstanie w p rawdzi-

f wym znaczeniu wolna wola (tzn. kierowane pragnienie) - przejawia
się w nim j rozwija „dzika żywiolowo~ć", która każe mu się miotać.
Dzikość tę trzeba zwulczuć, a można tego clopi:)Ć tylko ci]:]".

Cały system idealistj czny Kanta skierowany jest ku uzusadnieuiu so­
cjalnej nierówności, w jej feudalnej, nieco skorygowanej formie.
Kant uzasaclni~1l nie tylko materialny, ale i prawny podział ludzi

(obywateli i poddanych}, t!owodz~c, że osoby nic posiadajnce własności,

pracujące zarobkowo lub w inny sposób znlcżuc 011 drugich i po.l lcz.r­
jace im, n.ie powinny mieć pełnych praw. Kant doworlzil, że wszelk:1
władza jest urnnkcjoaowaua i nictyblna, że obywatele obowi:,z~ni ~;!
hczwzglc,clnic potllegać wlaclzy pai1,twowej i nie nwj;) prawa przeciwsta­
wiać się jej.
Nic dziwnego, że na filozofii Kanta opier:ij:) siQ tlotychcza~ w;ezyscy

obror1cy kapitalizmu. I tice reakcyjne tej filozofii: imperalyw kategorycz.­
ny, nicśmicrlelnaść cln.,zy, w'olna wol:t i inne wykorzys'ły"·anc s:1 prze:.:
w,zy6Lkich 01i'ort11uiotów cło walki z rcwolucj:,, clo zaciemnienia klu.sowcj_
!iwiaclomoki pracujących. '
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Neokantyzm stanowi mellorlolog_irzną _podstawę najbardziej i:eakcyjnycli
teoretyków XX w. ·w zakresie pedagogik.i.

O ile niemiecka ideali.tvczna filo~ofia ,v postaci Kanta - Hegla przy­
blerała formę przeladowan.ą zawiłymi abstrakcjami, to ich epigoni XX w.
byli wstrętnymi sługusami imperializmu.

Tak na przyklad „pouczenia" Paulscna, Foerstera, zwiastunów faszyz­
mu, pełne '"! złośliwej nienawiści do ludzi pracy i strachu przed rewo-

fu~ .
Oto co pisze Paulsen w swojej „Pedagogice". ,.Obecne pokolenie prze-

jawia mniej szncunku w stosunku do wychowawców niż pokolenie po­
przednie. Zinniejs2a się szacunek wobec zwyczaju i prawa, wobec uzna­
nego i czczonego, W żadnej c:poce nie lekceważono tak szacunku i nie

-okazywano publicznie takirgo braku posz.enowania. Czyż można uczckiwać
czego innego w czasach panowania „woli i władzy"? U młodzieży, która
władzy nie posiada - wolność przejawia się w formie oburzenia" (,,Peda­
gogikn", str. 54), Powstrzymnć tego „pędu do ohu'tzenia", tzn. wpływów
rewolucyjnych pr:i<!ów ną młodzież _: jak to dobrze rozumie autor -
uie można przy pomocy s~koly. Stąd jego pesymizm - stąd niewiara
w szkołę, ,,Czy młodzież może nic ulec tej sugastii, czy może kierunek
nadawany w szkole nie przeniknać do rodziny?"

. Znana praca Foerstera „Szkob i charakter" przepojona jest tym samym
oznrnym pesymiamcrn. Autor zaznacza ze smutkiem ,,Mniemanie, że ży­
cie szkolne działa wychowawczo, jest poważnym błędem. Przeciwnie, mu­
simy jasno uprzytomnić sohio całe mnóstwo niebezpieczeństw życia szkol­
nego, które maja wpływ na ksztultowunie charakteru". Kilka wierszy da­
lej pisze: ,,Szkoła jest in.•tylucfo ~ioprawiafoq wszel'ką prawclziwość,
uczciwość i_ szczerość", (Sir. 66). Wychodząc· z takiego punktu widzenia
Foersner upiera się przy konieczności stosowania Gurowej tresury dzieci,
.n przy tym powiada. ,,Kto nie bierze pod uwagę podbości i slahości na­
tury ludzkiej, nie osiągnie oczekiwanych wyników tej tresury. Należy nie
tylko posiadać wysoki ideał, ale i znać materiał ziemski, w który chce się
ten ideał wcielić". (Str. 170, 171).

Opierając się na ;religijnym ~wiatopoglądzi·e, który jakoby nie neguje
ezlachetności na lury ludzkiej, ,1 n:mct specjalnie arpeluje <lo niej przy sta­
wianiu człowiekowi najwyższych wymagań, Foerster podkreśla, że „szla­
chetność bęwr.ie silna tylko wówczas, jeżeli będziemy przeciwstawiać sil-

292



uiejsze śroclk~ przyrodzonym plehejd\im clemcn1om , t Swia-• • • • • · . 1!1.aszeJ na ury.
w,poglącl rehg1!ny zaklada, ze r.zlowiek potrz<>huje w::trząsającycli napom-
nień, aby pamiętnl O swym szlachetnym pochodzeniu. Natura ludzka jest
1ragicznie dwoista -- czPgo nie u.sunie najbardziej optymistyczna gada-

. "nina.
A więc skończmy z optymistyczną gadanina o szlachetnym pochodzeniu

człowieka. Stosujmy 1:iilniejsze środki przeciw niższym instynktom Judzkiej
natury! ,vycl10clz:)c z tvcli „uslalei1" Focrster nawołuje do „starych, do­
brych czasów, kiedy dzięki surowej dyscyplinie było dużo mocnych ludzi
o silnym charakterze i silnej woli". S:1dzicie, że autor ana na myśli wicl.,
kicli ludzi Odrodzenia? - O nie! Według Fcerstera po zdeprawowanym
Odrodzeniu przyszła epoka ogólnego upadku (str. IIH).
A więc z powrotem rlo tircdniowie-cza! Hasło, które starał oię wcielić.

w życie faszyzm po przyjściu cło władzy.

*

Armiu Haclziecka zniszczyla do szczętu Inszyzrn niemiecki. Obecnie ośro-.
clek walki przeciwko marksizmowi przeniósł się do Ameryki i Anglii.
Wszelkie wsteczne i reakcyjne siły użyte ,ri do walki z murksizancrn.

Obecna ideologiczna kampania burżuazji przeciwko socjalizmowi jest
dalszym ciqgiern wnlki reakcyjnej kliki przeciwko ZSRH, walki, któr.j ta
klika prowadziła z p<)lllOCQ ekonomicznego nacisku, blokady i politycznego
ataku, Czego nie udulo się dokonać sposobem ekonomicznym, politycznym
i wojennym, stara .•ię zdobyć światowa imperialistyczna reakcja, a przede
wszystkim burżuazja Stanów Zjednoczonych i Anglii za pomocą ataku
ideologicznego.
Ten idcolocicanv atak ma miejsce i w pedagogice. I 'lu zm ajdujomy także·

o - • '
rozkład i marazm współczesnej hurźuazyjnej kultury, jaki widzimy w li-
teraturze, sztuce i obvczujach moralnych.

Zwróćmy uwagę m; czc.igodncg,'o, osławionego „koryfoosza" i proroka
Wspólcz_esnej amerykańskiej pedagogiki J. Deweya. .

Dewey już w pir-rwszych prucach wypowiedział swój pogląd na treść
wychowania oraz na przebieg zmian w naturze człowieku. Według Deweya
człowiek rotlzi si~ z pewnymi określonymi potrzebami i wzruszeniumi,
które mogą się rozwijać luh zmimi_ać w różnych kierunkach w okresie
wychowania.

Od wychowania nie wymaga się realizacji celów ogólnych, które mają
na widoku progresywny stopniowy rozwój spoleezeiistwa. Dewey pogarclii-o .. .., ,
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wie wyraża się o celu oilleglym, zowiąc go „pozostaloś_p.ią pierwotnej ma­
gii'', a cel wychowania w swoich książkach stara się zwęzić do „zagadnie­
nin procesu rozwoju fizycznego" oraz „przebudowy doświadczeń dziecka".

Dewey uważa za niebezpieczny przesad rozpowszechni,inie między luJź_
m.i mniemania, że społeczne cnoty są rezu!Latem świadomych <l:1żc11 i ce.
łów człowieka.

W·0dlug Deweya proce3 dośkonalen!a może następować bez postawienia
sobie widomego celu -· oto sens życiowego procesu, oto sens wychowania.

Burżuazyjna pedagogika, odrzucajqc cel i gloryfilmjąc przyzwyczajenia,
wyraża w len sposób ~woj:! niechęć do postępu i dążenie do uspruwiedli,
wienin swych reakcyjnych poghidów.
Według Deweya rozwój spolr-czcństwa i rozwój jednostki to ruch bez

wyraźnej perspektywy i określonego celu. Ludzie muszą rozwiązywać bie.
r.,ice, dzisiojszc problemy, dąż,! od jednej sytuacji do' drugiej spokojnie,
ewclucyjnic.

Nie mając żadnego wyższego celu tprze<l sobą nie można myśleć o zmia­
n ie danych warunków, można je tylko nieco ulepszyć; jednak bez po­
śp ircliu, csu-ożnic, nic łu~1_i;Jc ich gwalLo"·nic.

Czyż pn?rzeb~ jeszcze jaskrawiej wykazać ciasnotę współczesnej bur­
źuazyjuej pedagogiki, która znalazła się w położeniu bez ,wyiścia, a tym
surnym straciła winrę w przyszlość?

żeby z powodzeniem zatruć 1:) trucizna niewiary świadomość mas, De:
wey ubiera swoje poglą<ly w naukowo-psychologicznj szatę, wygodną db
r.arm~.s!-:c-w:mia celów politycznych szkcly burżuazyjnej i ula wytrzebienia
spolccznych czynników w procesie 'wychowania.

Umccniv.szy cię na tej "ohiektyw11ej", psychoJo.giczncj pozycji DcWt~Y
glcsi, że: ,,przyzwyczajruie jest nujważniejsz.q treścią osobowości ludzkiej".
,lego churaktcr to ,,,rspóldzialonic przyzwyczajeń". Przyzwyczajenia s,i
i:ró,,lem wyobrażeń, myśli, sympatii i antypatii człowieka. Nawet n

1
anko­

we, po-lityczne, rcli;;ijne i moralne „uświęcone" po.glQ<ly wykazuj'), wcdlng
Deweya, tylko Balóg dzialnnia, ,,instynbowrn1 uczuciowość", instynktowne
przy:-.wyczajenie <la ,,~egrPgowania" faktów według ich wa,rto.;ci i ukłaua­
nia w •pewnym porz,1dku. (Moralne zasady wychowania). Przyzwyczajenia
są niczpn innym, ,iak skłonnościami tkwil,lcymi swymi korzeniami w in­
otynktnch. Człowiek wculug Deweya jest mechanicznym wytworem swych
przyz.wycznjeii, które z kolei eq takimże ślepym, mechamjcznym tworem
doświa,dczenia i instynktów. Czyi można aię wab.ce ,tego dziwić, że Dewey
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nie uznaje żadnych moralnych zasad i cdów? 1). Przecież według tej kon-
i· (.epcji nie świadomość kieruje działaniem człowieka, lecz poprzednie do­
iwiadczenie skrystulizowame w przyzwyczajmiach predystynuje Fatnlisrvcz­
nie dabze działania i 8,Jdy człowioka, Jest to kompletna negacja twórczych
Bił rozumu ludzkiego i jego zdolności <lo po~lępu. Jest to również zaprze­
czenie m.ożliwości wychowania moralnego.
Dewey walczy o zachowanie dawnych eakorzenionych konserwatywnych

.Podstaw życia społeczeństwa, iv tym celu podnosi role, prayzwyczajeń, s lu­
r:: sic; wpoić swym czytelnikom, że „nawyk nie stracił mocy".
Pomijajac całkowicie to, co wiadome 'jest nauce o niezmienności ludz­

kich cech, Dewey oznajmia: ,,Nie sądzę, ahy można było dowieść, że wro­
dzone skłoności ludzkie nleg:ly zmianie, w czasie kiedy cz]~wie!, stal ,;ię
czfo~viekiem lub żeby istniały dano mówiące o tym, że sic; zmicniq.. do­

•póH ludzkość hędaie istnieć na ziemi".
To uznanie n iezrn.ieuności natury ludzkiej pociaga .zu sob:] zaprzeczenie

roli wychowania..I dhtPg:o też w swoich „Zasaclucli mornlności" Dewey
powiada: ,,jeśli będaiemy dostatecznie długo uczyć dzieci, to nauczymy
je czytać, 'P'isać i rachować. W :,l pimy jednak w podobnie pozytywny re­
zultat w stosunku do morulności" ~).

Czy można wspcsóh hardziej jaskrawy wyrnzić niewiarę w moc wy•
chowania?

Nie wierzuc w moc wychowania, bojąc się jego ,~,pływu, reprezentuut
:cgoż reakcyjnego peclagogiczncgo obozu Amerykanin pedagog r,Iaclioken
wzywa otwarcie do bojkotu szkoły, która uczy C1Je-g8ś o.lmiennego od pa­
nujacych zusad kapitnlizmu, ,,nawet gdyby taki bojkot groził dzieciom
:malfabctyzrncn" ! :i).
Współczesny angielski petl.lgog Iioss razem z nim. powiada: ,,Popclnfo­

.uy w p rzcszłości Lł.1d polega na tym, żeśmy zbytnio wierzyli we właściwą
11Hlzio1n dobroć: i sympatyzowali z humanizmem i Iihcral izmem?").

1) Gruntowna krytyka amoralizmu Deweya - patrz w artykule /\. F. Sziszking
,.Woprosy Filcsoiii" I 9'17, nr 2.

2) Szczegó!o\\'a krytyka fatalizmu w pedagogice J. Deweya, najbnrdzie] reakcyj.
ne twicrrizenie o uiezmienności „wrodzonej n;;tury ludzkiej" - patrz w artyble
;,Rieakcjo,n·n:ija pir.dagogika Dż. Dini" W. S. Szewkina, ,,Sowietskaja Pied:igogil;a",
11.r 12, 1947.

3) ,,Sowictslcaja Piedago!!ika", nr 2, 1948, str. I 12, prof. W. A. Wejkszan, ,.!die­
. alizm i mistika w anglijslu,j. piedagogikie",

·1) ,,Narodnoje Obrazowa.n:je", nr 5, !'l48, prof. l\'l S. Bersztein „Rieakcjonnyje
: koncepcji amierika11skoj filosofli".
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Znamienne jest, że dowodzenie o niezmienności natury ludzkiej i o hcz,
1ile wychowaniu - nie przeszkadzała Deweyowi (i jego następcom) we
wprowadzeniu wychowania jako porlstawowego i decydującego czynnik.;
dla leczenia społeczeństwa 'ze wszy:,tkicl: jfgo wad, i ratowania imperializ.
mu od grożącego mu śmiertelnego -niebezpieczeństwa.

żeby odciągnąe masy od rewolucji, urzeba w nie "1poić, z jednej strony,
pogląd o niezmienności świata i jałowości celów moralnych, z drugie.i -·
upewnić w tym, że ulepszanie i doskonalenie ludzkości staje się możliwe
nie dzięki rewolucji, ale dzięki szkole, która ze swej strony wychowuje
w duchu pojednania i pokoju między klasami społecznymi.

Ostrze obu pokazanych stron nauki Deweya skierowane jest w jednako­
wym stopniu przeciwko rewolucji, przeciwko komunizmowi, przeciwko
postępowi i sil.! rzeczy przeciwko wychowaniu, którego istota sprowadza
się w ten sposob nie do kształtowania jednostki, lecz głównie do zacho­
wania nawyków członka klasowego społeczeństwa.

Hozpatrując burżuazyjne teorie odnoszące się do poruszanego przez nas.
problemu (jak zresztą i wszystkich innych) nie należy d,iżyć i do ł:iczcniJ
różnorodnych kierunków i tworzenia sztucznych, logicznych schematów ·
na podstaw.e wspólnej Irugmcuturycznej tezv, wyrwanej z ogólnego­
systemu poglądów. Taka jrxlnostronna, antyhistoryczna, czysto logiczn,1 .
analiz a w aspekcie pozaklasowym nie może uzmysłowić prawdziwego sen­
su rozpatrywanych teorii. Przy· rozpatrywaniu każdego problemu pedago­
gicznego musimy sobie uświadomić, że istota rzeczy polega nie na tym,
żr-hystwnrzuć nowe klasyfikacje albo ~rupy prądów (ile problemów, 1~l1·i..
klasyfikacii), ale na tym, aby wyjaśnić, jak znane, sformułowane przez
h.s.orię, podstawowe teorie ,pedagogiczne starają · się rozwiązać dany pro­
blem i dlaczego właśnie tak, a nic inaczej.

Bardziej doniosłe jednak będzie prawidłowe przedstawienie naszych ra-.
dzieckich pogl.idóiv na poruszany ternut.i Tu, jak nam się wydaje, w potl­
ręcznikach pedagogiki' brak niezbędnej politycznej, dokładności i bolsze­
wickiego ujęcia.

II

Teoria Miczurina uczy nas, jaką drogą o:;iągnąć szybszy rozwój potrzeb-
nych człowiekowi roślin i zwierząt. ·

,,Przy współudziulc człowieku - pisał I. W. Miczurin - można dopro­
wadzić każdy rodzaj zwierzęcia lub rośliny do szybszej przemiany i to,
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w kierunku poźadanym przez nas. Tu mamy pole dla jak najkorzystniej­
!{Lej dla nas działalności" 1).
Jako przeciwwaga teorii Miczurina, reakcyjna-idealistyczna biolosia za­

przecza możliwościom zmian dziedzicznych cech organizmu. Reakcjoniści
uwazaJą, że istnieje w jądrze materia stanowiąca o dziedziczności cech
( geny: chromozomy), materja, która jest nieśmiertelna. Ciało natomiast
jest 'tylko miejscem, w którym geny są ulokowane i które je żywi.

Owe nieśmiertelne geny, aczkolwiek nie zostały zrodzone przez znisz­
_czalny organizm, nadają ternu organizmowi cechy dziedziczne, rz,!dZ,! nim
niejruko - niezależnie od jego Jakościowego rodzaju. Oto wyraźnie ideali.
styczna, mistyczna w swej treści koncepcja Weissmana, wysuwana pod
pokrywką słów o. ,,neodarwinizmie"2).
Miczurinowska nauka biologiczna wychodzi z· założeń dialektycznego

materializmu uważając, że warunki życia określajn powstanie i rozwój
żywego organizmu. Zmiana warunków życia doprowadza do zmiany orga­
nizmu, do nabycia przezeń nowych właściwości i ccch.vczyli do zmienno­
ści cech odziedziczonych. Proces ten odbywa się drogą skoków. Ustalona
rlziedaiczność niejako zostaje unicestwiona. Zjawiają się nowe cechy dzie­
dziczności, ,,Zmiana warunków życia - mówi Łysenko - zmusza typowy
rozwój roślinnego organizmu do zmian. Tym sposobem przeobrażony typ
jest ipTa•przyczy'rn! zmiany cech dziedziczności. Organizmy nie ulegające
zmianie odpowiedndo do zmienionych warunków życia giną, nie pozosta,
wiujac potomstwa'w).
Biologia Miczurina stwarza uowy, wyższy stopień rozwoju nauk biolo­

gicznych,' dalsze wzbogacenie i rozwój darwinizmu.
Z nauki objaśniającej dawną historię świata organicznego - darwinizm

staje ~ę „twórczym" środkiem do planowego zawładnięcia ,,żywą naturą"
pod kątem widzenia praktyczności ·1).
Wspójozesna reakcyjna, burżuazyjna pedagogika naucza o absolutnej

niezmienności cech dziedzicznych i o ich wpływie na losy człowieka .
. Thorndike w książee „Człowiek i jego działalność" zapewnia, że nasza
św:i,1domość jest zależna od cech dzied.Żicznych na równi z cechami fi_

1) ,,Dzieła", tom IV, sir. 72 (cytowane z czasopisma „Bolszewik", nr 16, 1948,
str. 37). '

2) Stenograficzne sprawozdanie z sesji Akademii Nauk Rolniczych im. W. I. ,Le­
nina 31 lipca:_ 7 sierpnia 1948 r. OGIZ - Sjelckosgiz, str. 12.

3) W tym samyrn.sprawozdanlu, sir. 29.
~) W tym samym sprawozdaniu, str. ·3s
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zycznymi, że zdolności umysłowe człowieka, jego pragnienia El! takimi
darami natury, huk „oczy, zęhy i palce" 1).

Wyc11owanie - bczepelucyjnic dowodzi Thorndike ·- nie ma wpływu
na ,;geny świadomości" ( niemoc wychowania).

Na pytanie, jak wyjaśnić wyższy stopień rozwodu intelektu u jerlnvr-l,
uczniów w porównaniu z drugimi, Thorndike z całym cynizmem oclpo­
wiada: ,,Większy rozwój jednych uczniów w porównanin z drugimi i!THJŻ1u

wyjaśnić większą wrodzona zdolnością lub przynależnością do białej, nic
koloeowej rusy", .

Antynaukowy wymysł o „genach świadomości", posłużył „cz-cigod11em11
uczonemu" do uzasadnienia rasizmu i przyznania „praw silnej nacj·i" cło
panowania nad innymi narodami.

Dla zamaskowania rzeczywistej, socjalnej trrści swej „nauki" Thorndik.,
jak i Dewey ucieka się do psychologiczno-Fizjologicznych wypowiedzi, lą.
cząc zjawiska biologiczne i społeczne.

Z pedagogów radzieckich P. P. Błoński swego czasu B!..-UH!ł 'na szkodli
wej drodze przenoszenia zgodności praw biologicznY:ch w dzierlzinę wy -
chowania. Uważając, iż Mendel „pclrn:ił biologię naprzód" i zrobił odkry.
,cie o „wielkim znaczeniu" 2),

1
Bloński dowodzi, że dzięki Mendlowi mo­

żemy dokładniej ustalić prawa rlzieclziczuości. Błoński opierał się również
na Pearsonie, który na porlsrawie owych doświadczeń doszedl do prze­
konania, że „dobór naturalny przez 6 pokoleń daje możność o,iQgnięcia
typu, ktćry tylko w bardzo małr-j mierze różni się od pierwowzoru".

Aczkolwiek Błoński uważał l~vierdzE>nir. P~ar~ona za słubo udowo<lni,o-.
ne, jednak przyjął je jako twierdzenie doświadczonego eugenika nie o<l­
rzucajac go w istocie, Błoi1,,H przyznał, że utworzenie eugenicznego ·1abo­
ratoriwm. jest koniecznością i w związku z tym nazwał pedagogiki; 11:11i,!,:1
o „hodowli czlowieka". '
Podłożem tej „n:mki" jest, wg Błońskiego, biologia dorosłego i dziecka,

tak jak podłożem zootechniki i Iitoteclmiki jest bi·ologia zwierząt i ro­
ślin3).
Nie ma potrzehy zbijania tego wulgarnego pogladu Błońskiego 111

hiologię., gdyż jr.•t Lo rzecz dawno zapomniana. ·
W dziele o Luclwiku Feuerbachu Engels wykazał cnlą bezpodstawność

prze3zcze,;iiania praw światu zwierzęcego na społeczeństwo ludekie.

1) Ar tykul Mienczinskiej: , Sarncrazoblaczenije E. Thorndike'a", .,Uczillelskaj,1
Gazjeta", l paźdzcrnika 1948 r.

2) P. P. Błoński: Picda6og;ka, slr. 21, wyd. 1922 r.
3) P. P. BIClJiski: Piedago6'ka, str. 11,·wyd_ 1~22 r.
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I To wekazame Engelsa na nowe, wyższe wla!foiwości człowieka w porów­
naniu ze zwierzęciem, a mianowici'e: na świadomość celowości jego po­
l'zyna11 i społeczny •.'.:iar:l'kter jego clzialalno5ci, nie może nie bvć brane
pocl uwagę, kiedy mowa o wychowaniu, albowiem wycl;owanie J~<lz]dego
.;poleczeńs:~va to proces wcielunv ,przez nas świaclomic, rozmyślnie o.rnani­
zowany ,przez państwo dla osiagnięcia celów klasy panującej: Trgo

0

pro­
rem w żaden sposób uie moi-na utożsamić ze zjawi_,kiem pielęgnowania
piskl:pl, zjawi,,1ki0m, które ohserwujemv w świecie zwierzęcym, w <lzie<lzi­
nie biologii.

Współczesnym zngdnicznym pedagogom reakcyjny,m, w · szczególności
Tlwrnclike'owi zamiana społecznych kategorii, jakimi ~.! kalegrnrie wycho,
wania, przez psychofizjologiczne katego1-i-e (impulsy, instynkty, nawyki
i przyzwyczajenia) niezbędna jest po to, żr,by „tresurę" ustalić, jako pod­
stawowu metodę wychowania, jednakowo zalecaną dla zwierzą« jak i <lla
człowieka. Przy pomoc~ tresury alho musztry, hęrlącej alf,! i omegą nauki
Thorndike'a, najdogodniej i najłatwiej podporządkować wychowanków
istniejącym prawom, zmusić ich cło wypełniania woli rządzących, aby daia,
łali bez za-stanowienia się i bezkrytycznie. Tego można dopiąć sprowadza­
jąc człowieka cło posiomu zwierzęcia. W z;wiązku z tym Thorndike usiłuje
dowieść „teoretycznie i doświndczulcic" rzecz bezsensowną, że inu-lek
tualne geny człowieka różni(]. się od intelektualnych genów -psa tylko ilo­
ściowo, a nie jakościowo. Tak nisko i;pada „uczony", który w lokajski

_sposób za wszelką cenę stara się dowieść ,tego, co odpowiada jego impe­
rialistycznym mocodawcom.

Zbiologizowanie świadomości człowieka jak i w ogóle przejawów spo­
łecznych to nujulub ieńsza metoda wszystkich wrogów demokracji, rewo­
lucji, socjalizmu. Już Kautsky twier<lził, że zarówno lu<lzie, jak i zwierzę-
ta „uh'lgają ,prawom moralnym bez zrozumienia". ·
Wykaz.mir, że moralnośe, szczrgólnie w przejawach socjdnych, jest pro_

duktem pochoclz('nia hioloi;iczncgo, potr.zebne jest reformistom,· ż~by
usankcjonować ~połeczmi niesprawieclliwość kapitalistycznq;o mt.r,o,ju. l\fo_
tafizyczne okrcśla:1ie „praw natury" jak ró1vnicż religijne t11°ier<lzci'iia
0 boskim ich poclio<lzcniu powinny rozbroić masy w ich walce o rewo­
lncyjn:1 zmianę tego .porządku, który 11staloa1y jllSl jako pic.i-wolny, prnEll­
ivieczny, nieznany.

Marksizm nie n"guje roli dt.ieclzirzności ·w rozwoju człowieka, ale nie
uważa 'lej roli z:1 jedyną. W roz11;oiu człowieka dz-ie1lziczne i;klonności
odgrywaj,! mni-ej,Z:) rolę niż w rnzwoju llwiemJ'1 i roślin. Skło111ności !ndz-
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kie to nie wyraźne wolności, nie cechy charakteru, nie zawodowe zami­
łowania, .a więc tym hardziej nie idee i poglądy, lecz jedynie większe
możlbwości rozwoju, dyspozycje. żd>y je urzeczywistnić, potrzeba oclpo.
wiednich wanmków i wychowania.
Nartur-alne. dążenia nie s,! niezmienne. W ciągu całego życia ludzkiego

podlegają one rozwojowi i zmianom. Mogą się wzmocnić i urzeczywistnić,
jcili często, długo i celowo hę<lą się przejawiały w działaniu.

Wówczas z tych wrodzonych d:iżeń rozwijają r,ę zdolności, które z ko­
lei mogą udoskonalać eię pod wpływem celowych ćwiczeń i aktywności.
Przeciwnie, w tych wypa.lkuch, kiedy ,~rodzone dążenia nie !przejawiają
się lub przejawiaja się bardzo rzadko w działaniu, na skutek braku ćwi,

,, ezeń stopniowo przytępiają się i nawet zupełnie zanikają,
Pod wpływem wychowania mogą niekiedy w człowieku rozwinąć się

jego słabsze skłonności, podczas g<ly silniejsze będą zduszone lub zagłu­
szone, Jak glębokie niezadowolenie wewnętrzne odczuwa wielu ż nas db.
tego, że w młodości nic udało nam się rozwinąć tych przyrodzonych 6ldon­
ności, z braku warunków i ludzi, którzy by sprzyjali ich rozwojowi.
Taki jest los dzieci świata pracy, które ustrój burżuazyjny _od dzieciń.

stwa skazuje na ciemnotę kształcąc ie o tyle tylko, o ile to odpowiada in­
teresom burżuazji. Dla usprawiedliwienia i uzasadnienia tej :mtylurlowej
polityki wymyśla się „teorię" o wrodzonej pólwartościowosci i dziedzicz­
aym obciążcnlu dzieci robotników i chłopów.· Ileż to utalentowanych jetl­
nostek z ludu ginęło nic rozwinąwszy swoich zdolności w dawnej Rosji
i ginie obecnie za granicą w. warunkach ustroju kupiealistyczego. Dopiero
od czasu Wielki•~j Październikowej Socjalistycznej Rewolucji stworzono
w kraju Rad dla ludzi pracy rzeczywistą możliwość „ujam1ienia, rozwi ·
uięcia swych zdolności, uzewnętrznienia talentów" 1).

Oto co mówi Stalin o polityce partii bolszewików w ·dziedzinie wy­
kształcenia: ,,Chcemy, aby wszyscy robotnicy i wszyscy chłopi stali się
ludźmi kulturalnymi, wykształconymi i dokonamy tego z czasem"2). Ta­
ka polityka opiera się na głębokiej wierze w ho-gale twórcze skłonności
i zdolności mas, ,,których jest w narodzie nieprzebrane źródło, a które
kapitalizm tysiacumi i milionami gniótł, dławił i dusil"3).

W tym się zawiera radziecki optymizm, oparty na uznaniu twórczych
diJ ludu, zadokumentowanych biegiem historycznego rozwoju apoleczeii­
stwa,

1) W. I. Lenin: .,Kak organizował' soriewnowanija", ,,Dzieła", t. XXII, str. t5S._
2) J. W. Stalin: ,,W,oprrisy leninizma", wyd. XI, str. 609.
ll) W. I. Lenin: ,,Dzirln", tom XII, str. 158.
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Z rogo w!11ika, Ż~ rozwój dzir.<lzicznych sklormości nic, dokonuje siQ
5am przez się, lecz JC5t rezultatem wychowania.

Zatee» skłonności Bł zaw iqzkam] rozwoju, ale nic okrcślaja losu czło .
wieka. Z dziecka, obdarzonego intelektualnymi zuolnościami, nie zaw­
sze wyrasta filozof lub matematyk, tak jak z dziecka ze zdolnościami
muzycmymi - muzyk. Żeby odziedziczone, wrodzone u d~iecka zawiązki
rozwoju mogły być zreulizowane, potrzebne są odpowiednie warunki,
r: których najważniejszy ~ to właściwie postawione wychowanie,
Wychowani-e powoduje. spotęgowanie lub osłabienie tych czy innych

dziedzicznych właściwości.
Nawet temperament człowieka, cechy jego systemu nerwowego w pew­

nym stopniu Gł zjawiskiem <lzie<lzicznym i zmieniają się pod wpływem
warunków życia i wychowania. Jeżeli nawet rodzice w pCWIH;j mierze prze.
kazali je dzieciom, to jednak pod wpływem warunków i wychowania zmie­
niają się umysłowe i moralne wartości człowieka, również zmianie ulega
i temperament. Świadomy, ideowo wyrobiony, zdyscyplinowuny człowiek
panuj-es nad swym temperamentem, wychowuje go, rządzi nim.

Dzdedziczne skłonności są jednym z niezbędnych warunków rozwoju
człowieka, mają .wplyw na ten rozwój, przyspieszając lub zwulniajqc jego
bieg, ale ten wpływ nie jest g.łównym, a tym bardziej jedynym.

Mówiąc o środowisku socjalnym, o w,plywie jego na kształtowanie
człowieka, nie można zapominać, że w społeczeństwie klasowym śroclo;
wisko to nie jest czymś jednolitym. .

1 dlatego myśl o tym, że w warunkach burżuazyjnego społeczeństwa
moźnn stworzyć pokolenie irlcalnych ludzi i to li 'tylko za pomocą wy.
chowmiia wybawić ich od wszelkich słabostek i wad, które wypływają
z obiektywnych warunków <lanego społecznego ustroju, jest bezwzględ­
ną utopią, · .

Markslzm uczy, że wychowanie określają społeczne stosunki, w ra­
mach których się urzeczywistnia, że dla ulepszenia i udoskonaleniu Iudz­
kości iprzy pomocy wychowania jest ·rzeczą konieczną przede wszystkim
zmienić te społeczne stosunki <lrog,1 rewolucji.

Marksizm uczy, że człowiek jest wytworem całokształtu stosunków' spo­
łecznych. z tego wvniku, że re:.;ubrność jego rozwoju może być rozumi.i.
ua tylko w świetle tych społecznych stosunków, w których on przebywa,
Tak więc obywatel radziecki, który rozwija sil) w warunkach społecznych,
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jaskrawo różniących się od wanmków obywatela społeczeństwa klasowe.
go, zasadniczo różni aię od tegoi. n'bywatela w tej liczbie i od rosyjski<'f:!O
!i: <loby przedrewolucyjnej, gdyż właściwości formowania się i r.ozwoju
obywatela radzieckiego Eą zasadniczo inne niż te, od których uzależniony
jest rozwój obywatela w klasowym społeczeństwie.

,,Każdy dzień -- mówił A. A. żdanow w artykułach czasopism „Gwiaz­
da" i „Lcn'.ngrad"l) - wznosi nasz narói\ coraz wyżej i wyżej. Dziś je­
steśmy już inni, niż byliśmy wczorai - jutro będzlrmy i1111i niż dzisiaj.

Nie jesteśmy już tymi Rosjanami, jakimi byliśmy do 1917 roku, i Ro­
sja już nie ta sama, i chamkter nasz już jest odmienny. Zmc·nilifony si,;
i wyrośliśmy równocześnie z tymi wielkimi przemianarni, które <lo głębi
zmieniły oblicze naszpgo kraju".

I. W. Miczurin stwierdził, że nasienie Ezluchetnego owocowego drzewa
· w procesie swego indywidualnego rozwoju podlega pewnym przemia­
nom swojej budow,;, Przy tym ulega zmienię nie tylko zewnętrzny wv­
gh!d rośliny, ale równocześnie jej stosunek do warunków· zewnętrznych.
T. Łysenko }V swojej teorii studialnego rozwoju organizmu roślinnego

dowiódł, :i:e stadia. rozwoju charakteryzuje i uzależnia przede wszystkim
zmiana warunków, których rozwijająca się roślina wymaga od otaczają­
l'ego j,) środowiska.

W danym wypadku cechy dziedaiczne uważamy nic za bierne odtworze­
nie cech odziedziczonych po przodkach, ale juko czynny zaczątek. życia
(żadunia i stosunek), który rozwija się i zmienia pod wpływem zcwnętrz­
nych warunków, które znów z kolei mogą być zmieniane według woli czło­
wieka. Dzięki temu staje się możliwe k.ernwanie rozwojem rośliny.

Oczywiście prawa ustanowione przez :Miczurina i Łysenkę w dziedzinie
abrono1nii - nie mog:_i hyr E-1.n~owane w dziedzinie wychowaniu, gdzie rzą­
Jz:1 prawa wyższe, prawa spoleczne.

Chcemy tylko podkreślić doniosłe meto<lologiczne znaczenie pogl:1d11
'.'tliczurina na organizm jako żywr1 materię rozwiiaj;ic,1 się drogą własnej
aktywności w procesie w.~pbhhiałania ze światem, zewnętrznym i w proce­
sie samorozwoju. W przeciwie11"twic do tegó reakcyjna biologia wei,;sma­
nowska twierdzi, że materia jest martwa, a geny nieśmiertelne i że o•rga­
nizm biernie wytwarza to, co leży w jego naturze od poczęcia.

1 ;eżeli już w świecie roślinnym i zwierzęcym tak ważną, czynną roli;
oclgrywa organizm, to tym hardziej nie możemy rozpatrywać rozwoJU

1) Artykuł A. A. Żdancwa o czasopismach „Zwiezda" i „Leningrad" - Ogi7,
Gospclitizdat", 1946, str. :ł6..
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człowieka jako przejawu gotowych odziedziczonych, fizycznych i psy-
chicznych wlaśc'wości.
Rozwijając:! się :(\ wą osobowość uważać należy nie jako automatyezny

wy_twór wpływu otoczenia, jako igraszkę wplywó{I, zewnętrznych.
Proces. wychowawczy i odbY"~ający się dzięki niemu rozwój dziecka to

pro_ces żywy, twórczy. Urzeczywistnia się go biorąc za podstawę określo­
ne cele dyktowane _przez państwo i planowo realizowane przez wycho­
wawców.
Proce, ten zwiazrmy jest z .zawiązknmi i_ skłonnościami cz łowieka, ale

w praktyce realizuje ~ię przy pomocy jego włamej aktywności.
-'Nie nnleźy zatem w wychowaniu charakteru lekceważyć własnej woli

cilowieka. Uwarunkowany przez stosunki npoleozne charaktor to nic bier­
ny produkt tychże stosunków, lecz twór własnej ,pracy człowieka, jego
osobistych starań.

W procesie pracy Indzie oddzialuj:ic na naturę, zmusznjąe ją do sluże.
nia swoim celom, zmieniają i swoją osobistą naturę. A zatem człowiek
nie tylko zależy ·od środowiska, lecz także sam pczekształca to środowisko
swoja pracą i przeciwstawia się mu jako siła dzinlajęcn aktywnie. Spe­
cjalnie przekonywnjaeo wys.ępuje lo prawo w rewolucyjnej praktyce lu­
rlzi, gdy własna zmiana idzie w ,purze w przekształcaniem warunków.
foko iaskrawy przykłud prawdziwoścl takiego marksistowskiego pogł.)du

służy wielkie; o historycznym znaczeniu doświadczenie socjalistycznego
lmdownictwa, urzeczywistnione w Z~HR, w przebiegu fotórego nie tylko
radykalnie zhrmuno stare społeczne stosunki i stworzono nowe, a,le nasta­
pila zmiana w samych ludziach, zjawiły się nowe przymioty, zdolności i si­
ły duchowe.

\
Na zehraniu kolchoźnikćw towarzvsz Stalin podkreślił z cal;i mocą rolę

.rktywności dl; nsohowości radzieckiego człowieka: ,,Realizm naszego .pro­
f!ramu to żywi ludzie, to my i wy, nasza wola do pracy, nasza gotowość do
pracy według nowych mrtad, nasze postanowienie wykouania planu".

W ,,p·ołecznych warnnkach 7,wi;i,zku Radzieckiego cz lowick ma ·możność:
rozwoju wszystkich -swycli sił i zdolności; obywatel radziecki, wolny od
jarzma kapitalistycmej eksploatacji, staje się -prawdziwym budowniczym,
lwórc;i i panem ;wego losu. ' ·

Dzieci w ZSRR o,1 wczesnego wicku sr! wychowywane \I' duchu równo­
foi, solhlarności i jedności. Bohatcr,ki wysiłek mbotników, pracowników
k,a.Jchozów i inteligencji, skiF-rowany ku budo~de komunistycznego s,pofo­
<'.7.ciistwa, wzniosły przykład ofiarnej i poJnyślncj walki z _licznymi tmd­
nościami - oto w:mmki, w których ro·sną i k;;ztaltują się ~orastafoce po-
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kolenia w ZSRR. Te warunki nie tylko nie są przeszkodą dla zorg,mizo.
wanego współdziałania ze szkolą, ale przeciwnie, stanowią one d"cydu­
jacą przesłankę jego powodzenia. Ten nowy s1y:l życia socjal'istycznego
spoleczeństwa zagrzewa i napełnia serca młodzieży uczuciem wielkiej du.
my ze swej ojczyzny, swego narodu, wywołuje dążenie do naśladowni­
ctwa i pomocy w tej porywajqcej twórczej pracy.

W społeczeństwie klasowym, nie podobna wyobrazić sobie działania
jerlno1stki poza walką klasową, W radzieckim spoleczeńetwie jednostka
ujawnia się w czynnym i pełnym inicjatywy udziale w socjalistycznym
budownictwie, w walce o wysokie wyniki, w gotowości i umiejętności
prowadzenia z zapurciem się walki z wrogiem ojczyzny, w pokony.wa,uiu
wszelkich przeszkód na drodze do komunizmu.
W społeczeństwie burżuazyjnym rewolucyjnym nastrojom pracujqcycb

mas, ich dążeniu do wychowywania dzieci w duchu swoich, klasowych
ideałów - przeciwstawia się zorganizowana przez państwo burżuazyjne
szkoła, wywierająca celowy, reakcyjny wplyw na dzieci, przeciwstawiaję
~ię organizacje pozaszkolne, kino, książki itd., które w fałszywym świetle
przedstawiają wiadomości naukowe i wszczepiają dzieciom religijny świn,
topoglad. Za pomocą tych dźwigni burżuazyjne państwo urzeczywistnia
rozmyślnie zaciemnianie świadomości dzieci ludu· wszelkimi przesądami
i zabobonami, zaraża dzieci duchem szowinizmu, egoizmu, niewiary i stra­
chu, ulicznej przcstępr-zości i bandytyzmu. Walka pedagogów o· pogl,1dacl1
demokratycznych z tą zbrodniczą demoralizacją dzieci jest bardzo uciąż­
liwa, bo z takiego nic-moralnego stanu trusty dziennikarskie, kino i zręczni
przedsiębiorcy zbierają niezliczone zyski.

O wyzwolenie spet anych, twórczych· sil ludowych i o istotne oświecenie
jego świadomości walczą partie komunistyczne i sympatyzujący z nimi
postępowi działacze burżuazyjnego społeczeństwa, W tej 'walce nowego.
ze _starym brz wąt p ienia zwycięży nowe, to jest rewolucja. Lecz doipóki
władza należy do hurżuazji, wychowanie w lej rękach jest bardzo silnym
orężem, tamującym fizyczny, umysłowy i moralny rozwój doraatającego
pokolenia.
Krańcowo odmic-nne jest poleżenie dzieci Iudai pracy w ZSRR. W wa­

rum.kach rarlzicckich szkoła oraz wszelkie im}e zakłady wyc!1owawcze
: organizacje wpajają clorast~.j.;remu pokoleniu istotnie naukowe wiado­
mości, wychowują dzieci w duchu miłości dla narodu i czynnej slu:hliy
dh 1;prawy jego historvcznej walki o komunizm. W odróżnieniu od ksią-

•żck wydawanych w krajach kap itulistycznych ksiażki radzieckie przepo­
jone S,! przodujacvm] ideami i istotnie służą interesom narodu.

304



....

W tym samym kierunku działa radziecka rodzina. ·
W radzieckiej literaturze artystyczne] man1y niem ł d · ł ktć, • • • • • • • • ,. a o zie , ore w spo-

6ob_ głęb~ki ·1 Jul'k_rawy u!awmaH proces formowania tego młodego poko­
lenia, ktorc wsl,)p!ło do Komsomołu na początku lat trzydziestych, a w la.
Lach wielkiej wojny za OjcLyznę swymi bohaterskimi wyczynami wsławiło
wlaeny kraj daleko poza jego rubicżuml. Czy weźmiemy krasnorlońców
z powieści „Młoda Cwardiu" A. Fa<li1::jewa, połtawcó.w z „Ziemia dudni"
Gonczara, czernihowców z „Pmlziernnego Komitetu Obwodowego" Fiodo,
rowa, Sergiusza Ła,!;nnowa i jr~o rówieśników z „Honor· z~ miodu" A. Pier­
wieńoe,w~ - wszędzie widzimy, jak ojcowie i matki, starsi bracia i sio­
stry, którzy dokonali paźrlziernikowr-j rewolucji, którzy znieśli na swych
barkach ciężar wojny domowej i zrekonstruowali ustrój gospodarczy kra­
ju, przekazują swe hof!;ate rewolucyjne doświadczenie i rewolucyjne tra­
dycje swym wychowankom. W oczach młodzieży życie starszego poko­
lenia owiane jest· rewolucyjnym romantyzmem, młodzież chciwie wchla­
nia wszystko to, czym hojnie dzid:i się z nimi otaczający ich krewni
i bliscy, ich nauczyciele oraz kierownicy komsomolskiej i pionierskiej
organizacji.

Słuchają opowiadań starszego pokolenia o pełnej chwały przeszłości
partii bolszewickiej, o bohaterskich walkach Armii Radzieckiej podczas
wojny domowej, o gigantycznych przemysłowych zwycięstwach klasy ro.
botniczej, o walce z wyzyskiem kulaków. Dzięki opowiadaniom oleów,
lekcjom nauczycieli i- książkom radzieckich pisarzy, filmom i przedstawia­
niom teatrnlnym młodzież uczy się poznawać wodzów bolszewickiej partii
Lenina-Stalina. Dowiaduje się o dniach, ogniowej blokady Carycyna, Le­
uim.gra<lu, Stalingradu, o wielkim Stalinie, pod wodzą którego narody ra­
.<l:meckie potrafiły ohronić .ojczyznę przed wrogiem. Dowiadując się tPgo
wszystkiego kieruje swój wzrok, swe marzenia i nadzieje ku wielkiemu
wodzowi narodu raclzieck.i'ego Stalinowi i jPgo towarzyszom broni.

Widz:ic, jak ta prawda życia zwycięża, jakich trudów i ofiar wymagała
ta walka, młodzież w miarę sil oswaju się z tą walką od najmlodszvch
lat, bierze w niej doslQpny dla siebie udział przcź swą zorganizowuną
spoleczrnj daialalność, poprzez pionierskie, komsomolskie organdzucje i tym
samy,m znhartowuje się do czekającej j,) walki.

I krasnorlońcv, i Sergiu;z Łagunow otrzymali prawdziwe lekcje nieu­
[!iętości w surowej życiowej walce, w ogniu wojny za ojczyznę. Toteż
w zetknięciu się z frontem lub niepnyjacielską okupacją ,oni, wychowani
w' s,vohod,nej atmoRferze Związku Radzieckiego, przez radziecką szkolę

1) J. W. Stalin: Mowa na zebraniu szturm()wc6w-kolchoźnik6w 23 czerwca 1931
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i rodzinę, od s:urw:ro początku wojny pełni byli żarliwego pędu, ahy oddać
wszystkie siły narodowi i dobrowolnie rwali się w najhardziej niebez.,
pieczne miejsca.

Tak ustala ,;ię w naszym kraju dz iedziczny związek między ojcami
: dz.eórmi. Ojcowie przekazują synom i córkom s,wą bojową sławę - ri:ehy
tamci chronili ją i pomnażali jak świętość,
Tego, co powiedźieliśmy wyżej, nie należy rozumieć w tym sensie, że.

\r warunkach radz.cckicli, w otaczajacuj dzieci społecznej atmosferze ,n.ie
ma wcale przeszkód dla zorganizowanego wpływu wychowawczego, Wia­
domo, że obok prawdziwych radzieckich patriotów, postępowych ludzi,
którzy opanowali i ~puuowują marksistowsko-leninowską ideologię, ludzi.
którzy ,ą przeniknięci komunistycznym stosunkiem do społecznej wla,
sności i pracy, są jesznzc i zacofańcy.

·wiadomo, żerlaleko jeszcze do wykorzenienia nawyków i .przyzwycza­
jeń, tradycji i przesądów odziedziczonych po starym społeczeństwie, na­
wyknień, które wedlng wyrażenia Stalina s:! najniebezpieczm:iejszym wro­
g:em soojnlizmu. Wpływ tego na dzieci jest niewątpliwy. Lecz wlaśnie
w tym celu istnieje zorganizowane przez państwo wychowanic, mocne
przez swój ideowy wpływ i organizacje, żeby SW,! górującą ideową mocq
i naukowym uzbrojeniem pe-konać wymienione resztki stairej icleologii
i nie do.puścić jej do pnzeniknięcia w świadomość dzieci.

W warunkach, 'gdzie państwo kieruje wszystkim objawami życia społe­
czeństwa na podstawie jednego planu, gdzie hic ma am:tagoui,zmów kla­
sowych, gdz.e wszvsikie pozaszkolne kulturalne wpływy: wyrlunvnictwa
książek, liczne teatry, sport koncentrują się w rękach państwa i którym
ideowy kierunek nariuje partia, po raz pierwszy w h.storii przeprowadza
bię jedność wpływu szkoły, rodzimy i szerokiego społecznego środowiska.
Nawet w tych wypadkach, gdy odczuwa się negatywny "1plyw rodziny
luh ulicy, wpływ ten może być w zupełności pokonany ·p,rsiez wspólne,
zjednoczone starania szkoły i społeczeństwa, <lziałaj:!cych stale w tym
s,rn,ym kierunku, we wspólnym sojuszu, i z lego powodu przedstuwiają­
cych poważna silę. Jeclyn.'e tylko w warunkach życia radzieckiego po
raz pierwszy wychowanie zaczyna odgrywać rozs'lrzygającą rolę. •

Urzeczywi,;tniaj~c zorganizowane oddziaływanie pedagogicznego ko,
lekaywu, 'posia<laj:)c olbrzymie możliwości ideowego i organiza,cyinego
,11ply~vu na masę roclzit;iel6I«) i na całą olaczafocą ludność, opierając się
w tr-J ,,prawie na wspólclziab11iu i •pomocy zorganizowanej ;radzieckiej spo­
łecznosci - szkoły w ZSTITI maj,) rniepomiernic silniej,szy wiply~v x{a
<lzieci niż w,pływy ni<>.wrganizowaine, o<lerwa•ne.
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Wystarczy przypomnieć, jak A. S. :\hkarenko skuteoznia nrzerobił wie.
le zepsurtych „rl() szpiku kości" wyrostków, przehztałc-Łwsz; ich w entu­
zjaetów pracy, 'Mlysc~plinowanych i zorganizowa,n-ych „gorkowców". Igor
Czez,n:ia~v'.n,· syn profesera, człowieka grubiańskiego i nieczułego, który
stale by] w rozterce i nic kończącej ~ię wojnic z żon<), w rezultacie ro­
dzinnych nieporozumień dostaje się pod wpływ ulicy j popada w prze-
6tę,pczą rlziałulność. Po znalezieniu się w zespole knlorii] fon, Go,rkiego,
na skutek zorganizowanego wychowania w kolektywie, staje się pełnowar ..
tościmvym budowniczym socjalistyczno] społeczności.
W ręku państwa radzieckiego wykszt1lcenic i wychowanie, działając

wspólnie z postępowym rozwojem społeczoństwn, nabiera wyjątkowe.go
znaczenia w zuhezpieczeuiu zwycięstwa nowego nad starym, odgrywa rolę
ezynnika, który przyśpiesxa rozwój aktywnych twórczych sił nowego spo-.
łeczcństwa.

Dlatego też wielkie i niewątpliwe zwycięstwo odniosło radzieckie wy­
chowanie, czego jaskrawym dowodem jest wychowane przez szkolę i ro­
cla::nę, na podstawie radzieckiego ustroju, nowe pokolenie ludzi, które za­
dziwiło cały świat swym bohaterstwem i odwag,! w latach wielkiej wojny
narodowej.

Likwidacja rozmc klasowych między ludźmi i przyczyn, które je po­
wodują, przywiodła do ogromne-go wzrostu znaczenie wychowania, szkołę
zaś uczyn.la głównym, podstawowym ogniwem w systemie komunistycznego
wychowania dorastajęcego pokolenia. Pod genialnym kierownictwem Sta­
lim'1 urzeczywistniła sic budowa socjalizmu i rozpoczęło się stopniowe
przechodcen.e od socjalizmu rlo koenuniznru. Na tej· podstawie jeszcze
havdziej wzrasta ekonomiczna i kulturalna potęga radaieokiego państwa,
,i komunistycz,ne wychowanie stało się czynnikiem o znaczeniu pierwsza
rzędnym.
W czasie stalinowskich pięciolatek szkoła radziecka odegrała wielką

rorli; ,~ tworzeniu kadr nowych radzieckich specjalistów dla wszystkich
[~alęzi ludowej gospodarki.
W latach wielkiej wojny narodowe] zaloty młodzieży, wychowanej

w ustroju radzieckim, ujawn.ly się z cal:! mocą p·odczas okrutnych walk
ze zrlradzieckim j uzhrojo,rrym po zęby wrogiem.
Jeszcze większą i donioffelejszą rolę musi odegrać ·szkoła w dalszej walce

o hudoivę komunizmu.
UlllJocnicnie ·i rozwój ;;zkoly, która realizuje zadania komunistycznego

\i')'chowan.ia i k;ztałccnia dorastających pokoleń, j~st jednym z podsta­
wowych warunków dalszego rozwoju n:i drodze cło ostatecznego celu. Przy.

(

307

f



spieszende marszu naprzód radzieckiego apołeceeństwa zależy od poziomu
komunistycznego uświadomienia pracujących.

W okresie stopniowego przechodzenia od socjalizmu do komunizmu
szkoła jest głównym ogniwem w systemie komunistycznego wychowania
dorastających pokoleń, ludzi wysoko wykształconych i ideowych, pojmu­
jących zasady polityki partii i zdolnych do praktycznego zas,tosowania
tych zasad w życiu; szkoła jest krzewicielem zasad komunizmu wśród
szerokich mas pracujących i stanowi potężny ideowy oręż "bolseewiokie]
partii w walce z przeżytkami kapitnlizmu, tkwiącymi w świadomości
ludzkiej. W warunkach, które umożliwiają pełną realizację komunizmu,
szkoła nabiera nit-bywałego znaczenia jako czynnik, który przy~pie.sza
rozwój, przeistaczanie naszej społeczności w kienmku nowych, komuni­
stycznych, społecznych stosunków.

Centralną postacią szkoły jest nauczyciel, jemu partia i państwo ra;
dzieckie powierza najcenniejszv _swój kapitał, jakim jest dorastające po­
kolenie. W jego ręku w znacznym stopniu spoczywa przyszłość naszego
narodu. To jest miarą tej nujbnrdziejodpowiedaialnej, a jednocześnie na],
hardziej zaszczytnej roli, którą odgrywa nauczyciel w kraju Rad. Nauczy­
ciel radeiecki, prawdziwy krzewiciel oświaty, jest szczęśliwy obserwując
bogate plony swej pracy- Widzi on, jak wielkie możliwości mają jego wy­
chowankowie do zastosowania wiadomości, które dala im szkoła, umożli­
wiając w ten sposób dalezy rozwój mych sil i zclolności dla dobra narodu.
Jednakże bogate plony pracy i korzyść przynosi socjalistycznej ojczyźnie
tylko ten nauczyciel, który sam jest na wysokości wymagań, które stają
przed nim, a mianowicie, gdy posiada gruntowną znajomość swej specjał.
ności, glębok::1, bolszewicką ideowość, ofiarne oddanie się polityce partii,
wielkie mistrzostwo i clu,ć nieustannej pracy nad swym doskonaleniem,
chęć uporczywego trudu nad rozszerzeniem swer,o widnokręgu politycz­
nego rIla o:panowania marksizmu-leninizmu i nauk pedagogicznych, chęć
wytrwałego, twórczego poszukiwania nowych dróg, koniecznych dla ro­
snqcych zadań szkoły, dQ:i;enie do śmiałego, lecz uzasadnionego nowa-

torstwa.
Ty]ko taki nauczycie] zdolny jest w zupełności wykorzystać te nieby­

wale możliwości, które otwierają się przed nami w·przeżywanej przez nas
wzniosłej epoce stopniowego przechodzenia od socjallzrnu do komunizmu­

. Takiego nauczyciela powinny wychować rudzlcck ie pedagogiczne zakla:
dy naukowe, a nauka pedagogiki powinna 'nieustnnnie kuć i ostrzyć oręi
na ,pod,;tawie poznania bogatego doświadczeniu szkól i uogólnienia rr::1_';
wychowania w okresie budowy komunizmu, tłum. Tadeusz Pl01z.ski
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Michał Szulkin

KSZTAŁCENIE I DOSKONALENIE
KADR NAUCZYCIELSKICH W ZSRR

Generalissimus Józef Stalin ~v przemówieniu wygłoszonym w dniu 4 ma,
ja 1935 r. na uroczystości promowania akademików Armii Czerwonej pod­
kreślił, że „w spadku po dawnych czasach otrzymaliśmy kraj te~lmicz:nfo
zacofany i na wpól wynędzniały, zrujnowany. Kraj zrujnowany przez
cztery _lata wojny imperialistycznej, powtórnie zrujnowany prze; trzy lata
wojny domowej, o ludności na wpół niepiśmiennej, o niskim poziomie
technicznym, z pojedynczymi oazami przemysłu, tonącymi w morzu kar­
łowatych gospoclar~tw chłopskich ·- oto jaki kraj otrzymaliśmy w spadku
po przeszłości. Zadanie polegało na tym, aby kraj" ten z torów średnio.
wiecza i ciemnoty wprowadzić na tory nowoczesnego przemysłu.i zmecha.
uizowanego rolnictwa" (Józef Stalin: ,,Zagadnienia leninizmu". Przekład
polski. Wyd. ,.Książka", Warszatw 1947, str. 451-455).
Historyczne zadania te urzeczywistnione zostały w ciągu I i II pię­

ciolatek stalinowskich, które uczynily ZSRR krajem uprzemysłowionym
o nowoczesnej technice, krajem skolrktywizowanego rolnictwa.

W tym samym przemówieniu Stalin zaznaczył, że „przezwyciężywszy
okres głodu w dzirdzinie techniki, wkroczyliśmy w nowy okres, w okres,
powierlzialbym, głodu w dziedzin.ie ludzi, w-dziedzinie kadr, w dziedzmia
pracowników, którzy potrafił! opanować technikę i pchnąć ją naprzód.
Chodzi o to, że posiadamy fabryki, zakłady przemysłowe, kołchozy, sow­
chozy, posiadamy dla tego wszy~tkiego technikę, lecz n.ie starcza ludzi,
którzy posiadają dostateczne doświadczenie, niezbędne po to, aby wyci­
lln l_!Ć z ~echniki maksimum tego, co można z niej wycisnąć. Przedtem mó.
,vili.śmy, że ·,,technika decyduje o wszystkim". Hasło to pomogło. nam
w tym sensie, że zllkwidowallśmy głód w dziedzin.ie techniki i stworzyli
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,;my szeroką podstawę techniczną we wszystkich dziedzinach p·racy dla
uzbrojenia naszych ludzi w pierwszorzędną tedi'likę. To bardzo clohrze.
Ale to wcale a wcale nie wystarcza. Aby uruchomić technikę i całkowicie
j,J wrikorzys,t.ać, 1potrzchni Eą ludzie, którzy opanowali technikę, potrzebne
Sł! kadry, zdolne do opanowania i wykorzystania tej techniki według"

· wszelkich prawideł sztuki. Techniku bez ludzi, którzy opanowali teclmi.
kę, jrst martwa. Technika mająca na czele ludzi, którzy opanowali teclmi..
kę, może i musi dokonać cudów. Gdyby nasze pierwszor~ędne fabryki,
nasze sowchozy i kołchozy, nasz transport, nasza Armia Czerwona posiu.
dały dostateczną ilość kadr zdolnych do opanowania tej techniki, to kraj
nać-z osi.rnnąłby wyniki trzykrotnie i czterokrotnie większe niż checni«.
Oto dlaczego nacisk należy kłaść obecnie na ludzi, na kadry, na pracow,

. ników, którzy op:mowali technikę. Oto dlaczego dawne hasło ,,technika
decyduje o wszystkim", które jest odbiciem przebyte~o już okresu, gdy
panował u nas głód w dziedzinie techniki -- winno być obecnie zastąpione
nowym hasłem, hasłem: ,,kadry decydują o wszystkim". Jest to obecnie=,·,
najważniejsze. Trzeba nareszcie zrozumieć, że ze wszystkich istniejących
na świecie kapitałów najcenniejszym i najhardziej decydującym kapitałom
Eą ludzie, kadry".

*

Kształcenie nauczycieli w Rosji carskiej było bardzo zaniedbane. !\'a
terytorium olbrzymiego państwa istniało zaledwie 170 seminariów nnu­
rzyeielskich (w tym 11,1 męskich i 26 żeńskich), w których kształciło się
ok. 20 OOO osób. Przeciętnie koi1czyło je rocznie ok. 4 .....:. 5 tysięcy uuu
czycieli, otrzymując niedostateczne wvkształcenie ogólne i pedagogiczne

W ciekawej pracy monograficznej i\!l. S. Panicza, poświęconej życiu nau­
czyciela wiejskiego Jerzego Borisowa, pt.: .Droga nauczyciela ludoiwgo"
(Tłumaczenie polskie St. Furmanika, Warszawa 1949, Wyd. .Nasza Księ­
garnia") znajdujemy nast, informacje dotyczące pracy nauczyciela w Ro­
sji carskiej: ,,N a myśl o uczniach, którzy la cla chwila mogli wejść do kła·
by, niodoświadczony nauczyciel uświadomił sobie ze strachem, że brak mu
najważniejszej rzeczy - nie wie, jak uczyć, od czego należy zaczynać­

J najstraszniejsze, że on ,lego nie moie wiedzieć, bo go nikt tego nic uczyl­
To było gorsze od rozwalonego pieca, gorsze od całej wilgotnej, nir.przy­
tulnej izby, gorsze nawet od poczucia samotności".

Dopiero po zwycięskiej Wielkiej Rewolucji Październikowej spraw)
oświaty ludowej i kształcenia nauczycieli zostały wysunięte przez wbdzi;
radz iecka jako doniosłe zagadnienh polityczne.
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. W pierwszej odezwie, opublikowanej 29.X.1917 r-, Iudo.wy komisarz
oświa,ty A. Łunnezarski. podniósł, że „każ<la włutlza rzeczywiście <lcmo­
krwtyczna powinna wysunrić w <lzie<lzinie oświaty w kraju, w którym pa­
nuje ana.lfollE'tyzm i ciemnota, jako swoje pierwsze zudanie, walkę prze.
ciw ciemnocie. Walka La powinna w jak najkrótszym czasie zlikwiJować
analfabetyzm, upowszechnić oświatę przez organizację sieci szkolnej, o.l
powia<lajQcej wymagan:-o,m współezesnej pedagogiki, wprowatlzić pow
szechny obowiązek bezpłatnego nauczania oraz utworzyć równocześnie
cały szereg instytutów nanczyc.icbkich i seminariów w celu wykszmłcenia
jak najszybciej wielkiej armii nauczyc.cli ludowych, tak bardzo potrzeb.
nycli dla realizacji powszechnezo nuuczu.nia na ogromnym terytorium Ro­
sji". {,,Diriclr.tiicy WKP(l,) i postanoicleni]a souiietskoico prauiitielstu:a
o narodnont obmzoicauii", Sbornili dokumientoic za 1917-1947 g. Sosta­
wil N. J. Boltlyriiv»; ,11oshlm 1?47, s. 10).

Zagadnienie wyszkolenia odpowiednich kadr naucayeielskich stało si,.­
już w pierwszym okresie istnienia wła<lzy rarlzieckiej sprawr; picrw,;zopla.
nową. Na odbytym w marcu 1919 r. _VIII zjeździe partil ko.munistyr-znvj
powz.ęta została uchwala dotycząca „przygotowanfa nowych kadr pnl­
cownlków oświatowych, ożywionych ideami komunizmu". (,,Diritd:tizcy"',
str. 8).

Wkrótce 1po .Rewolucji Październikowej seminaria nauczycielskie zostały
ereorgunizowaue :i utworzono 3-letnie kursy pedagogiczne dla mlodzieżv
obojga 1płc.i z ukończoną szkołą średnia,

Już w roku 1920 liczba kursów pedagogicznych w Rosji Radzieckiej
zwiększyła się do 200. W r. 1921 kursy zostały przekształcone w średnie
pedagogiczne zakłady kształcenia nauczycieli - technikum pedagogiczne.
w skróci'e zwane piedtiechnikum. Do technikum pedagogiczn~go przyjmo;
wano młodzież po ukończonej 7-latce, okres nauki trwał .3 lata, za; pro­
gr,1my uwzglęcln.iały p.oza nauką ogólnoksztnlcąca również przedmioty
pc<lagoiiczne i przygotowanie spolec.zno-,polityczne. Utworzono instytuty
oświaty ludowej z 4-lctnim okresem nauczania, które kształciły nauczy­
cieli klas starszych szkoły średniej.

Szeroko zakreślonej akcji kształcenia i doskonalenia kadr nauczyciel­
skich w pierwszym okresie stało na prze.szkodzie zniszczenie kraju i za-
cofan:·e gospodarcze. ,

Na XI sesji plenarnej Wszechzwiązkowego Centralnego Komitetu \'fy- ·
kona,wczego (tzw. WCII() ZSRR uchwalono w dn: IS.X.1924 r. rezolueję,
która stwierdzała, że_ należy „uważać za konieczne kontynuoivanie i wzrnoc
uienie pracy nad_ przygotowaniem nauczycieli, udzielaj,ic nauczyciefatwll
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nie tylko koniecznej wiedzy w zakresie nowej metodyki, lecz również po­
magając mu w jego rozwoju politycznym". (,,Dirickt.iu:y", str. 35--36).

W uchwałach partyjnych i postanowieniach rządu radzieckiego pod­
kreślon~ znaczenie rozwoju szkolnictwa dla pddniesienia poziomu kul­
turalnego szerokich mas, Uznano je za jedno z podstawoijvych ogniw bu­

downictwa socja listycznego.
Pod koniec okresu orlbudowy gospodarczej rząd Radziecki uchwałą

11 · dnia 31.VIII.1925 r. ustalił stopniowe wprowadzanie obowiązku pow­
szechnego nuuczauia w zakresie 4-klasowej szkoły rpoczą,tkowej w ośrod.
kach wiejski~~h oraz 7 .klasowej niepełnej szkoły średniej w ośrodkach
miejskich i fabryczno-przemyslowych.
· Dopiero jednak realizacja ltIP'rzemyslowienia ZSRR stworzyła niezbędną
bazę dla rozwoju szkolnictwa ZSRR.fiP Uchwala \V„zechzwiązkoweiro Centralnego Komitetu Wykonawcz,ego

/ ZSRR z dnia 19. XL 1926 r. ,,O zarządzeniach do realizacji powszechnego
nauczania początkowego" ustaliła m. in. plan rozbudowy. sieci zakładów
kształcenia nauczycieli oraz zwiększenia pomocy metodycznej dla nauczy­
elelstwa.

Dotychczasowy system kształcenia nauczycieli z okresu lat 1921 - 19'.!5
,przeważnie oparty na krótkoterminowych kursach nie. mógł iuż odpowia­
dać nowym, zwiększonvm wymaganiom.

Przeprowadzone w r. 1926 przez Ludowy Komisariat-Oświaty badania
dotyczące kadr nauczvcielskich wykazały stan niezadowalający. Z badań
txch wynikało, że 35,3°/o nauczycieli posiadało wykształcenie i pracę peda,
gogiczn:! z okresu przedrewolucyjnego, 45,5% nauczycieli posiadało wy­
kształcenie z okresu przedrewolucyjnego i okres pracy po 1917 r. oraz
zaledwie 19,2.% nauczycieli posiaduło wykształcenie i praktykę· pedago­
~iczną zdobyte jnż w okresie porewolucyjnym. Badania te stwierdziły, że
w r. 1926 iponad 300/o kadr nauczycielskich posiadało wykształcenie uzy­
skane w okresie przedrewolucyjuvm, przy czym B,2% miało wykształcenie
niższe (zaś 'wśród. nauczycieli szkoły początkowej ok. 40'/o), 57,9 miało
wykształcenie średnie oraz 12,4°/o - wykształcenie wyższe. Spośród ogółu
nauczycielstwa ok. 80'/u nie posiadało specjalnego przygotowania pedago­
gicznego. Dotychczasowe formy akcji przeszkolenia nauczycielstwa nie
mogły rozwiuzać tego zasadniczego problemu, posiadającego doniosłe zna­
czenie dla dalszego rozwoju szkolnictwa radzieckiego i podniesienia pozio-
mu kulturalnego szerokich mas społecznych ZSRR. ·
Jedna z najwyblrniejzvch działaczek oświatowych Nadzieja Krupska

stwierdziła w jednym z artykułów, że „dotychczasową akcją [Przeszkoleni1,-
, ' '
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wa nauczyciel był jakby rozczarow:my _ oczekiwn] , , ·· k w,· I
.. • _ • • •

1
" t zcgoti ,vH; ·szego. w JC __

vokrąg nauczyciela znaczrue sic rozszerzył i i 11, . •• .
• • • • •• - 1 ,.reauJ,J go me tylko za-

uadnrnn1a ogol-n<', lecz rowmrz. w jaki sposóh 1 • . <l • • . •
t"' • - · • e zttga rucnia pow1azac ·
z życiem praktycznym. ~'akacvjne kursv petla"o"iczr 1 · t · · •. . • ·. o o ie w CJ pas acr, w Ja·
kiej <lotychcza!l Sił, oclbvwalv, przcstalv również zado I • • ,.,,, . . - wa ac nauczycicu .
Trzeba hvlo opracować nowv system kształcen1·a 1· d I J • k <l, , . os wn,a e111a ·a r·

nauczycielskich w ZSRR. O;wietlaj:1c Io zagadnienie na Jamach cz asop isma
pedagcgiczne,go N. TI11hct· pisał: ,,Praca kur.sów powinna być skcncetro­
wana przede wszystkim na zag:1t!nieniach zwi:izanych z podnos~rniem wie­
dzy z zakresu poszczególnych przedmiotów szkolnych: nowej gramatyki,
matematyki (w sens ie powiqzunia poszczególnych dyscyplin matcmatycz,
nych, przyrodoznawstwa, nauki o spo łeczeństwis oraz na poznaniu metod
pracy szkolnej, klnhowej i kółek szkolnych. Jest rzeczą ze wszevh miar
pożądaną, aby uczestnicy kursów mieli możność praktyki w lepszych szko,
lach". ,,N11rodnuj,, Prozioieezczani io", 1926, n. 4 -- 5, s. 172-173).

Na początku 1926 r. kolegium Ludowego Komisariatu Oświaty uchwaliło
wytyczne planu przewidującego podnoszenie kwalifikacji politycznych,
ogólnoksztalc:1cyrh i pedagogicznych nauczycielstwa. Ostatecznym celem
tego planu było umożliwienie wszystkim pracownikom przedszkoli i nau­
czycielom szkól I stopnia uzyskania wykształcenia przynajmniej na po­
ziomie technikum pedagogicznego, pracownikom domów dziecka, nauczy­
cielom szkół II stopnia oraz nauczycielom szkól innego typu o większych
kwalifikacjach - uzyskania wyksztalcenia na poeiornie wyższej szkoły pe­
dagogicznej (,,piedwuz" - pc,lago{!irzny wyższy zakład naukowy}.

Ponadto uchwala kolegium Ludowego Komisariatu Oświaty podnosiła
konieczność utrzymywania wszystkich prncowników oświatowych na po-­
ziomie ostatnich osiągnięć myśli i praktyki pedagogicznej oraz na pozio­
mic ostatnich osiągnięć· nauki, tr-clmiki lub sztuki w zakresie poszczególnej
specjalności. (,,.'Varodno1e Proswics::czenijc", 1926, n. 4-5, s. 160-161}.

Zwróco.no szc·icgóln:} uwagę na rozwój kadr nauczyc.elskich w poszcze­
gólnych rcpuhlikach narodowościowych, nutonomioznych i rejonach nnro,
dowościowych,· które posiadają znaczny wpływ na rozwój kultury tych na­
rodowofoi. Zwr,'.>c·ouo również uwagę na okazanie pomocy metodycznej
nauczycielstwu za pomocą wydawnictw i czasopism.

\V r. 1927 ukazuły się pierwsze trzy raclz:eckie wydawnictwa metodyczno
z zakresu nauki O społeczeństwie, przyrodoznawstwa i fizyki, male,matyki,
chemii i techniki. Począ,vszy od. 1926127 r. szk. zaczął się ukazywać jako
dodatek do czasopisma „Uczitidskaja Gazjeta" specj~lny „Przewodmk Me-
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rodyczny", zawierający wskazówki praktyczne dla nauczycieli szkół I
stopnia.

Od r. 1926 instytuty pedagogiczne ześrodkowały kształcenie nauczycieli
klas starszych szkól średnich i wzięły udział przez orgai~izację specjalnych
wydziałów wieczorowych i korespondencyjnych (tzw. ,,zaocznych") w akcji
doskonalenia kadr nauczycielskich, Wzrasta sieć zakładów kształcenia
uauczycieli ZSRR:

Ilość średnich szkól pe- I
Lata da-gogicznych (,,pied- Ilość uczących się

tlechnikum")

c •

1925 187 -

1927 195 32290
--

1928 205 33155

1929 219 41 329

1930 363 72 191

1
I

I

(Z art, P. Szymbiricwa w czasop. .Kommunisticzeskoje Prosuiieszczeni-
1e", 1932, nr li, s. 60). Sieć średnich szkól pedagogicznych ( piedtiechni.,
kum) w ci:igu trzech lat orl 1927 do 1930 r. uległa znacznemu, niemal dwu­
krotnemu, zwiększeniu, zaś_ ilość uczących się w łych szkołach - przeszło
dwukrotnemu zwiększeniu.

W grudniu 1927 r. został zatwierdzony przez Radę Komisarzy Ludowych
RSFRR statut technikum pedagogicznego, jako podstawowego zakłacl,u
kształcenia nauczycieli. Nowe programy technikum pedagogicznego wpro­
wadzone w 1927 r. przewidywały już nauczanie poszczególnych przcdmio­
aów i stanowiły poważne osiągnięcie kierunku podniesienia kwalifikacji
nauczycieli szkól I stopnia. W dziedzinie reorganizacji systemu ksztułce­
nia kadr nauczycielskich w ZSRR nustqp il przełom. W r. 1927 utworzono
irrzy Ludowym Komisariacie Oświal y RSFRil centralne korespon.lcncyjne
(,,zaoczne") kursy dla podniesienia kwalifikacji pracowników oświato­
wych. W systemie kształcenia i doskonalenia kadr pedagogicznych ZSRH
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.coraz większe znaczenie posiadało to kształcenie oparte na wzorach ko­
respomlencyjnych, które umożliwiało szerokim rzeszom pracowników
oświatowych branie udziału w akcji podnoszenia kwalifikacji, bez porzu­
camia swej pracy.

Na VI zjeździe kierowników wyclzialów oświaty Ju<lowej w maju 1926 r.
wygloszo,ny został referat komisarza ludowego oświaty RSFRR Łunoczar­
skiego dotyczący aktualnych zngadnicń oświatowych. Lunaczarski poc1nióśł
konieczność „wzmocnienia klasowego charakteru prucy oświatowej we wszy­
stkich ogniwach oświaty ra<lzieckiej, począwszy o<l szkÓly elementarnej
aż cło wyższej... , oraz zupcwnienin całkowitej zgodności całej oświaty ra­
dzieckiej z ogólnymi zasadami bu<lownictwa socjalistycznego". VI zjazd
!..ierowników oświaty ludowej, ocThywaj,icy się w okresie zaostrzającej się
walki klasowej, podkreślił rolę pozaszkolnej pracy wychowawczej oruz
postawił w całej ostrości prohlem wychowania nowego człowieka radziec­
kiego. W uchwałach zjazdu specjalne znaczenie posiadajq te akcenty, któ­
re dotyczą przezwyciężenia pozostałości burżuazyjnych i drobuomiesz;
czańskich w świadomości luclzi oraz przygotowania nauczycielstwa radziec­
kiego pod względem społeczno-politycznym.

Łunaczarski w sw~,m referacie ujął te zadania w nast , charakterystycz..
nych słowach: ,,Każ<le uowe pokolenie nie tylko korzysta z nagromadzo­
nych bogactw przeszłości, lecz również zaraża się i jego chorobami.

Nasze zadanie - to umieszczenie w tym żywym strumieniu ludzkim
jakiegoś potężnego filtru lub, jeżeli porównać ze strumieniem światła -
jakiegoś szczególnrgo .pryzmatu, króry by umożliwił nowemu materiałowi
1uuzkiemu uzbroić ,-ię we wszystko, co jest p·ozyly-wne, z tego, co jest do­
rohki,mn cywilizacji, lecz równocześnie nie przepuścić nic z potworności
wcjalnych, przes;idów, wszelkich chorób..." (,,Narodnojc Obrazoicanije"
1928, n. 7, s. 3).

W 1935 r. zostały utworzone w ZSRR instytuty nauczycielskie, które
w ciągu 2-letniego okresu nauczania przygotowywały nauczycieli dla klas
V - VII na podstawie określonej specjalności: fizyezno-maternatycznrj,
języka i literatury, przyro,loznawstwa, geografii i historii. Szybko wzra­
stała sieć p~dngogiczna wyższych uczelni - instytutów pe1lagogicznyeh,
k1órych w/~kti" 1921 było 49, zaś w r. 1936 już 99 z 73 817 studentami róz­
r.ych specjalności. •·

O rozwoju sieci wyższycli uczelni pedagogicznych świadczy następuj:ice
Zr.sławienie statvstvczne na ]. IX. 1946 r., znczenpnięte z wydawnictwa.
.,,Sowietslwja N~uk~", 1946, s. 8:
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I I Ogólna ilosć Instytutów InstytutówI L. p. Republiki związkowe wyższych pedagogicznych nauczycielskichI uczelni pedat.

l 1<~.rXR 172 ti5 107

2 Ukraińska SRR 55 20 ' 35

3 Białoruska SRR 14 5 g)

4 Azerbejdżańska SRR 9 2 7

5 Gruz ińska SRR 8 5 3

6 Ormiańska SRR 4 3 1
7 Tu.kmeńska SRR 4 1 3
8 Uzb=cka SRR 17 7 10

9 Tadżycka SRR 5 2 ,3

10 Kazachska SRR 14 6 11 8

11 Kirg:,ka SRR 4 1 3
12 Katelo-Fińska SRR 1 - 1

13 Mołdawska SRR 3 I 2
14 Litewska SRR 2 I 1
15 łotewska SRR 4 I 3

l(azem I 316 1,0 I I ~JU

W Estońskiej STIR ksztulcenie nauczycieli odliywa się na uniwersytecie
w Tallinie ( w 194ll/49 r. szk. istniało w ZSRR 377 wyższych uczelni pe­
dagogicznych i 770 śreclnich szkól pcrlngogiczuych}. Liczba studentów
w instytutach pcdugogiczuych wvnnsiła w r. 1946 - 790 OOO, zaś w inst,
naucz. 43 or.o. \V r. 191.3 programy instytutów pedagogiceuych zostały
zmien.one i obecnie istnieją nasi. wy<lzialy: języka i literatury, historycz;
ny, gmgraficzny, Iizyczno-mmematy czny oraz w niektórych - języków
obcych i pecbgogi~zny. Wszyscy studenci poza obrana specjalnością nau­
kow1! studiują na wsaystk icl. wydziuluch podstawy marksizmu.leninizmu,
język obcy oraz przedmioty pe?agogiczne: pcilugogikę, historię pecbgog1-
k i, psychologię, higienę szkolnq oraz metodykę nauczania <lanej specjalne­
'<'i.' W instytutach pedagogicznych poświęca ~;ę <lużo czasu na praktykę
peclagogiczn;! i pracę samcdxielna stu,lentów. W ostatnich latach studiów
(III - IV kursach) praktyce szkolnej poświęca się po 6 tygodni wył:!CZ­
nych zajęć studentów.

Dużq rolę spełninja kółka pedagogiczne studentów, istniejące niemal we
wszystkich instytutach.

~rllarla I~on_1i;:,irzy l.urlowyc:1 ZSRR uchwaliła w d~. 20 sicrp~i\1945_ T.

\postanow1enre „O polepszeniu ~prawy przygotowania nauczycieli , kt.ore
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przewidywało cały szereg konkretnvch śroclk • 1 cl • • .. . . . ow w ce u po mcs1en1a po-
:1,10mu nauczcmna, jak wydania poclręczników 1· 1·n., oraz ustalało kontyn-
genty dla zakładów k~zlalcenia nauczycieli.
Począwszy od roku 1947 '4& w średnich szkoła l d · I. . , • c 1 pe agogicznyc 1 prze-

' dlu:llono okres nauczarnu ·z 3-l~rni""o cło 4 letnie ,0 I cl · · ·• , • • • " - I:, ,,w ce u po me.siema
jakości przygotowam:i .nauczyci-l] szkól pocz,)Lkowych" oraz stworzono
1irzy każdej szkole p~rlagogiczncj szkołę począfkowq „ćwiczeniówkę"
dla uczniów szkół pec!agogicznych, którn w zasadzie winna być szkołą
wzorową (ilość rlzie.:i w klasie nie powinna przekraczµć 30). Szcreuólnlc
rozpowszechnione ,.;. ZSIU{ jest „zaoczne" kore.sponclencyjne kształcenie
nauczycieii, które jest prowadzone na wielką skalę niemal przez wszy.
sllkie średnic szkały pedagogiczne oraz w,y:i:sze pedagogiczne zakłady
kształcenia nauczycieli (imtytuty nauczycielskie i instytuty ,pedagogiczne),
Dwa razy do ruku orlhywuję się specjalne sesje wydziału „zaocznego", na
których profesorowie i docenci wygłaszają wykłady uogólniające •poszcze.
gólne dyscypliny naukowe, zaś studenci składują następnie egzaminy. Na
wydzialach „zaocznych" wyższych uczelni pedagogicznych kształciło się
w roku 1946 pona<l 128 OOO studentów, niemal wyl:icznfo czynnych nauczy­
cieli. Uchwala Rady Komisarzy Lurlowych ZSRR z dnia 29 sierpnia 1933 r.
wyznaczała „zaocwcmn"' bz·!ałr0niu nauczycieli poważne miejsce '" rn­
clzieckim systemie kształcenia i doskonalenia kadr nauczycielskich prze­
znaczajac na ten cel poważne fundusze budżetowe.

Słuchacze wydziałów· ,,zaocmych" uzyskali możliwość korzystania ze
specjunie zorg:rnizowanych punktów konsultacyjnych, podręczników, wy­
dawnictw pomocniczych, bibliotek wędrownych, audycji radiowych i urlo­
pów w celu wyjazdn na sesje lub składanie egzaminów,
Kształcenie kadr peclagof!icznych na wydziałach „zaocznych" instytutów

pedugcg.cznych i uauczycielskich posiada ~v ZSRR duże znaczenie. Okres
nauczania na wydziałach zaocznych instytutów pedagogicznych trwa S lat,
instytutów nauczycielskich - ;! lata i szkól pedagogicznych (dawniej pied,
tiechnikum1 - 4 lata. W r. 1944 przy zarządzie szkolnictwa wyższe·go Lu­
dowego Ko~iisariatu ()Jwiaty RS1'"RR został zorganizowany gabine,t nauko­
wo-metodyczny zacczncgo kształcenia nauczycieli, którego zadaniem jest
„naukowe opracowanie zagadnie{1 naukowo-metodycznych, związanych
z kształceniem nauczycieli, oglaszarniem wydawnictw materiałów naukowo,
-rnetodycznych, zbadanie i uogólnienie doświadczenia pracy naukowo.
-metodycznej wydziałów zaocznych pe<lagogicznych 2Jakładów naukowych, .
organizacja wymiany do5wiadczeń w dziedzinie kształcenia zaocznego, po.
pularyzacja lepszych wzorów tej pracy". (,,Narodizoje Obra:;ou;anije",
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Osnownyje postanowlani]a, prikazy i instrukcji, Moskwa 1948, s. 388-389).

W 1945/46 roku szkolnym w niektórych szkołach średnich żeńskich zo,
-naly utworzone XI klasy pedagogiczne w celu przygotowania nauczycieli
azkół początkowych. ·

Szeroko stosowany jest we wszystkich wspomnianych typach zakładów
nauczycieli system ksztalcenia zaocznego w celu podniesienia oraz uzupeł­
nienia kwalifikacji prącujących nauczycieli.

Ośnodkami konsultacji pedagogicznej są przede wszystkim gabinety
p e <l a g o g i c z n e, istniejące przy wszystkich rejonowych i obwodo­
wych wydziałach oświaty ludowej. Gabinety pedagogiczne znajdują się
w bezpośrednim kontakcie ze szkolnmi danego rejonu szkolnego (lub ob­
wodu); udzielają naurzycidstwu systematycznej pomocy, zhicrajq i opra­
cowują materiały charakteryzujące prace i doświadczenie Icpszych nauczy­
cieli, plany pracy dydaktyczno-metodycznej oraz wzory pomocy szkolnych.
Gabinety pedagogiczne zwołuję konferencje metodyczne nauczycieli, orga,

. nizują wystawy, lekcje wzorowe, wizytację lekcji najlepszych i najdoświad,
czeńszych nauczyciell rejonu lub obwodu,

Szczególną uwagę poświęcają gabiinety pedagogiczne młodym i niewy­
kwalifikowanym naur-zycielom, dla których są organizowane siale konsul­
tacje i lekcje pokazowe. Konsultacje pedagogiczne udzielane przez gabine­
ty pedagogiczne 8,! niesłychanie różnorodne i bywają zarówno indywidual­
ne, jak i zbiorowe, z~ró,yno pisemne jak i ustne. Konsultanci gabinetów
pedagogicznych ~:i dohicrani spośród najlepszych specjalistów i często wi,
zytują szkoły i udzielają ~onki-ctnych wskazówek na miejscu.

Począwszy od ~oku ] 938,',19 powstały w Związku Radzieckim L"lSTYTU­
TY DOSKONALENIA KADil NAUCZYCIELSKICH (,,instituty usowier.
szenstwowaniju ucziticlej"}, które istnieją we wszystkich miastach obwo­
dowych i p rowudzq akcję doskonaleniu kadr nauczycielskich, m. .in. rów­
nież przy pomocy metod korespondencyjnych.

Instytut doskonaleniu kadr nauczycielskich, znajdujący się w mieście
· obwodowym, może łatwiej dotrzeć do nauczycieli prucujacych nawet w od­
ległych rniejscowośclach, może swą dzialulnością objąć ogól nauczycielstwa
danego obwodu.

Instytut doskonalenia kadr nauczycielskich utrzymuje kontakt korespon,
dencyjny wysylując matcrialy, wykazy literatury, instrukcje itd, oraz
udz ielując konsultacyj. W pewnych okresach czasu (2 - 3 razy na rok)
odbywają się sesje spr-cjaluc, podczas których wygłaszane są wykłady, or­
ganizowane są lei prace laLoratoryjue, wizytacje szkól, wycieczki itd.
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Instytuty doskonalenia kadr nauczycielskich wraz z obwodowym wy­
..działem_ oświaty ludowej organizują konferencje nauczycielskie poświęco­

, -ne różnym zagadnieniom związanym z pracą szkolnq.

Niewątpliwie okazują orne nauczycielstwu znaczną pomoc, w szczegól­
ności niewyikwalifikowanym nauczycielom szkół początkowych i średnich.

W Moskwi_e istnieje Centralny Instytut doskonalenia kadr pracowników
ldternwniczych w dziedzinie oświaty ludowej, który obejmuje swą driałal­
nością inspektorów obwodowych wydziałów oświaty ludowej oraz kie­
rowników wydziałów oświaty ludowej prowadaąo swą pracę za pomocą
metod korespondencyjnych. Wszyscy uczestnicy kursu otrzymują pracę do
wykonania na miejscu oraz są zwoływani na krótkoterminowe sesje, pod­
czas których są wygłaszane wykłady z zakresu· marksizmu-leninizmu,
budownictwa rndzreckiego, sytuacji międzynarodowej, pedagogiki oras
organizacji prac oświatowych.

Podając krótką informację o działalności instytutów doskonalenia kadr
nauczycielskich warto wymienić przykludowq tematykę, o,praco,wywaną
w roku szkolnym 1947/18: ·

1. Wychowanie patriotyzmu radzieckiego (w szkole, rodzinie).
2. Wyrobienie komunistycznego stosunku do pracy ( w szkole, rodzinie,

przedszkolu, domu dziecięcym itd).
3. Wychowanie ideowo.polityczne ucznjów w szkole i w pracy poza-

szkolnej.
4. Metody wychowania świadomej dyscypliny wśród uczruow.
5. Wychowanie uczciwości i prawrlornówności wśród uczniów.
o. Doświarlozunie pracy wychowawcy klasowego.
7. Doświarlezenia z zakresu ~vspółpracy nauczycieli i organizacji kom:

somolskie] w szkole.
8. Nauczyciel i organizacja pionierska w szkole.
9. Doświadczenia z dziedziny działalności organizacji uczniowskich

w szkole.
lO. Doświadczenia z pracy pozaszkolnych zakładów wychowawczych

(pałace pionierów, stacje młodocianych przyrodników, techników).
Il. Wychowanie fizyczne dzieci (w szkole, rodzinie itd.).
12, Wychowanic a,:,tystyczne dzieci (w szkole, rodzinie itd-).

Metodyka powtarzania materiału szkolnego.
14 • Organizacja wycieczek i zajęć praktycznych w szkole.
15. Praca eaenodzielna uczniów w klasie i w domu,
16. Praca pozaszkolna z uczniami (kółka szkolne, wieczory literackie).
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'Ta tematyka •prac instytutów doskonalenia kadr nauczycielskich opra.
-cowana była również, lecz w innym zakresie przez INSTYTUTY NAUKO­
WO-BADAWCZE PEDAGOGIIG SZKOLNEJ, isnniejące w poszczegól­
-nych republikach przy ministerstwach oświaty ludowej.
INSTYTUT NAUKOWO.BADAWCZY PEDAGOGIIG SZKOLNEJ jest

instytucją naukową podległą bezpośrednio ministerstwu oświaty danej re­
publiki związkowej i ma specjalny naukowo-badawczy zak~es dzfa.łalności.
Współpracownikami instytutu naukowo-badawczego pedagogiki szkolnej
są starsi i młodsi pracownicy naukowi. Pierwsi odpowiadają docentom
wyższych uczelni, zaś drudzy odpowladają asystentom i siłom pomocni.
czym.

Na działalność instytutu naukowo-badawczego pedagogiki szkolnej skła,
da się prowadzenie prac naukowych z zakresu historii szkolnictwa oraz ba­
dawczych w zakresie metodyki i dydaktyki poszczególnych przedmiotów·
szkolnych, prowadzenie badań w dziedzinie sieci szkolnej, oddziaływanie
&zkoły i środowiska spolccznego na wychowanie dzieci i młodzieży, prze­
prowadzanie badań eksperymentalnych w szkołach i przyswajanie najlep­
szego dorobku mistrzów zawodu tneuczycielsklego. Prace współpraeowni.
ków instytutów naukowo-badawczych pedagogiki szkolnej są ogłaszane
clrukiem woddzielnych publikacjach imstytutu lub na łamach czasopism.
Instytuty nauko-badawcze pedagogiki szkolnej opiniują i współpracują
przy ustalaniu programów szkolnych, planów naukowych i wychowaw­
czych w szkołach, wytyczaniu sieci szkolnej itd.
Współpracownicy naukowi instytutów naukowo-badawczych peclagogiki

szkolnej opracowują poszczególne zagadnienia z zakresu teorii i praktyki
pedagogicznej ze szczególnym uwzględuieniem właściwości regionalnych
danej republiki związkowej, rozwoju historycznego i kulturalnego.

Spośród kilkunastu instytutów naukowo-hudawozych pedagogiki szkol­
nej istniejących. w poszczególnych repuhlikach związkowych największe
wyniki osiągnąl I Moskiewski Instytut Naukowo-Badawczy Pedagogiki
Szkolnej Ministerstwa Oświ,rty USFRR

Z za~icszczonego w czasopiśmie „Sowietskaja Piedagogika" (1943 n. 4)
planu prac Instytutu Naukowo-Baclawczcgo Szkół Narkomprosu RSFRR
na rok 1943 wynika, Żt> w okresie wojny z Niemcami hitlerowskimi
uwzględnione były zagadnienia związune z prac:1 szkół w okresie wojen­
nym, jak zukończenie nauczania 7-letnirgo w niepełnych szkołach średn.ich,
przejście cło oddzielnego nauczania chłopców i dziewcząt i in. •

Do wydawnictwa Instytutu „Uczonyje Zapiski" ,przygotowane były pra­
ce dotyczące porównaniu planów naukowych i programów szkól średnich
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w Rosji przedrewolucyjne] i w kra:jach zagranicznych oraz prace doty­
czące zakresu treści nauczania w szkole radzieckiej w poszczególnych okre,
aach. Ponadto w opracowaniu było sz;ereg prac metodycznych dla nauczy­
eieli niepełnych i pełnych szkól średnich, szkół pedagogicznych i krótko-

. ""terminowych form kształcenia nauczycieli.

Zarówno w trudnym okresie hmlownictn•a socjalistycznego jak i w prze.
łomo~vym okresie wojny· ostatniej raclziecki system kształcenia i doskona­
lenia kadr nauczycielskich ·iwykazał swą wyższość w porównaniu z innymi
systemami w krajach kapitalistycznych.

Podstawą radzieckiego systemu są marksistowskie przesłanki nauk -pecla­
gogicznych, wiążące wychowanie młodzieży z całokształtem diulektycznego
rozwoju społeczeństwu.

Poważny wpływ na rozwój akcji kształcenia i doskonnl-nia kadr peda­
gogicznych w ZSRR miało utworzenie w dniu 6. X. 1943 r., w «kn-sie
trwającej jeszcze wojny, Akademii Nauk Pedagogicznych RSFRR powsta­
łej na gruncie Instytutu Naukowo-Badawczego Pedagogiki w !\loskwie.
'Statut Akademii został zatwierdzony uchwalą Rady Komisa ·.·Ly Ludowych
RSFRR z drria 11.II.1944 r.

Akademia Nauk Pedagogicznych przewiduje „współdziałanie w rozwoju
oświaty ludowej, w kralu oraz upowszechnienie wiedzy per.l;_i~o;..:iezrwj
wśród ludu; naukowe opracowanie zngadnicń pedagogiki ogólnej i specjał.
nej, wychowania przetlszkolnego, historii pedagogiki, higieny szkolnej,
me.orlyk i naucznm.ia, podstawowych dyscyplin w początkowych i średnich
szkołach oraz psychologii ; wspńlrlz ialanie w planowaniu i realizowaniu
prac nuukowo.Ladnwczych z zakresu nauk pecbgogicznych; ,przygotowanie
kadr uaukowo-pcdagoglcznych dla wyższych 'zakladów naukowvr-h i in­
stytu-iów nnukowo.badnwczych z zakresu .pedagogiki, historii pedagogiki,
higieny szkolnej, p~ychologii oraz metodyki nauczania 1pochtm1'owycl1
dyscvp lin w szkoluch początkowych i średnich". (,,Narodnoje Obrazowa-
11ije" &. <1,19).

W ciągu swej kilkuletniej działalności Akademia Nauk Pedagogicznych
powa•żnie przyczyniła się do rozwoju pedagogiki. Dzięki licznym wydaw;
Hictwom i czasopismom wyniki tych prac popularyzuje się wśród nau­

•czycielstwa radzieckiego, zaś p•raconmicy naukowi Akademii podejmują
:badania najlepszvch doświadczeń pedagogicznych w celu upowszechnienia
ich wśród ogółu 'nauczycielstwa.

Co roku odbywafo się specjalne konferencie nauczycielskie orgunizo,
wane przez Akademię Nauk Pedagogicznych RSFRR, na których wygłasza.
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ne 8ą wykłady pe-dagtJgiczne (,,Piedagogiczeskije cztienija") z za>kreau
najbardziej aktualnych szkolnych zugadnień pedagogicznych.

Przy Akademii istnieje tzw. aspirantura, przygotowująca wysoko wy­
kwalifikowane. karlry p·racowników pedagogicznych.

Szeroko rozwinięta akcja kształcenia i doskonalenia kadr· nuuczyciel,
skich przyniosła już w okresach przedwojennych poważne rezultaty.
W 193&'39 r. zwiększyła się w ZSHR liczba nauczycieli do 1 027 164
(w tym w szkolnictwie początkowym było 321 902. W szkołach 7-łetn.ich
- 392 496, w szkołach średnich - 303 415 oraz w szkołach specjalnych
- 7 239)_.

Istniejące we wszystkich większych miastach ZSRR tzw. ,,d.omy nauczy­
ciela", które są ośrodkami związku zawodowego nauczycieli, organizują
wykłady i odczyty z zakresu pedagogiki i zagadnień społeczno-politycz­
nych.

Na ostatniej sesji Akademii Nauk Pedagogicznych RSFRR (odbytej
w dniach 27 czerwca - 1 lipca 1949 r.) ówczesny prezydent Akademii
i obecny minister oświaty RSFRR J. A. Kairow wygłosi! referat ,,O po.l,
niesieniu poziomu ideowo-politycznego pracy naukowo-wychowawczej
szkoły", w którym podkreślił, że „decydująca rola w podnoszeniu poziomu
ideowo-teoretycznego całej pracy naukowo wychowawczej szkoły należy
do nauczyciela. Radzier.ki nauczyciel ludowy 'licząc uczniów podstaw nauki
wychowuje ich na podstawach światopoglądu marksistowsko-leninowskie­
go. Powodzenie wychowania i nauczania zależy przede wszystkim od głę­
bokiej znajomości SWP,go przedmiotu przez nauczyciela, od jego mistrzo­
etwa pedagogicznego, od opanowania przezeń teorii marksistowsko-leni­
nowskiej ... Opanowując teorię marksistowsko-lendnowskq nauczyciel powi­
nien zwrócić szczególną uwagę na naukę Lenina - Stalina. o wychowaniu
komunistycznym. Nauka ta określa Iinię ideową w pracy pedagogicznej,
pomaga nauczycielowi należycie zrozumieć istotę procesu wychowania, wy,
kształcenia i nnuczunia młodzieży radzieckiej .w duchu komunizmu".
( ,,Sowictslra,ia l'icdagogif.-.,;"', 1949, n. 9, s. 12).

Doskonalenie kadr pcdag;ogicznych w ZSRR jest doniosłym· zagadnie­
niem politycznym posiadającym szczególne znaczenie w okresie przcJid:?
od socjalizmu do komunizmu. Poważne rezultaty dotychozusowych różno­
rodnych prac podjętych w akcji kształcenia i doskonalenia kadr pedago­
gicznych powinny być u nas należycie przestudiowane i wykor,:ystane.

322



Z DZIEŁ KLASYKOW MARKSIZl\HJ
J. W. Stalin

MŁODZIEŻ MUSI POSIĄść WIEDZĘ;

Stoją przed nami, towarzysze, wielkie zadania przebudowy całej llia,zej
go5podarki narodowej. W dzie.dzinie gospodarki rolnej musimy założyć
fundament wielkiej zjednoczonej gospodarki społecznej. Z dzisiejszego
przemówienia tow. Mołotowa 1) powinniście wiedzieć, że Władza Ra­
dziecka wysuwa nnder trudne zadanie zjednoczenia drobnych, rozpro­
szkowanych gospodarstw chłopskich w kolektywy i stworzenia nowych
wielkich zbożowych gospodarstw ra<lzieckich. S,1 to zadania, bez których
rozwiązania niemożliwy jest poważny i szybki marsz naprzócl. ·

O ile w przemyśle Władza Radziecka opiera się na największej i skon­
centrowanej produkcji,' o tyle w rolnictwie opiera się ona na najhardziej
rozproszkowanym i drobnym gospodarstwie chłopskim, które jest go­
apodurstworn póltowarowym i które, mimo że obszar zasiewów osiągnął
poziorń przedwojenny, daje o wiele mniej zboża towarowego niż gospo­
darstwo przedwojenne. To jest źrócllem wszelkich możliwych trudności
w dziedzinie przyszlych skupów zboża. Ażeby wybrnąć z tej sytuacji,
należy przystąpić bezpośrednio do organizacji wielkiej produkcji spo­
łecznej w gospodarce rolnej. Ale żeby organizować wielka gospodarkę,
trzeba znać agronomię. Ażeby znać - trzeba się uczyć. Ludzi zaś znają­
cych agronomię mamy skandalicznie mało. Stąd zadanie stworzenia no­
wych młodych kadr budowniczych nowej społecznej gospodarki rolnej.

1) Chodzi tu o wezwanie KC WKP(b): .,O socjalistyczną przebudowę wsi"
(Podstawowe zadania oddziałów w działalności na wsi), skierowane do wszystkich
KC narodowych parli komunistycznych, biura KC Wl<P(b), krajowych obwodo­
wych, gubernialnyclt, okręgowych i powiatowych komitetów WKP(b). Wezwanie
opublikowano z podpisem sekretarza KC Wl<P (b) W. M.'Molotowa w gazecie
„Prawda" nr 112, 16 maja 1928 ,r. - Przypis Redakcji /MEL do I. 11 Uzie!
Stalina.
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W dziedzimde przemysłu sprawa przedstawia się u nas o wiele lepiej,
Ale i tutaj brak nowych kadr bu<lowniczych hamuje nasz marsz naprzód.
Wystarczy wspomnieć o sprawie szachtyńskiej, żeby zrozumieć, jak pa.
ląca jest kwestia nowych kaclr budowniczych przemysłu socjalistyczne,
go. Mamy oczywiście dawnych specjalistów w dziedzinie budowy prze.
mysłu. Ale po pierwsze, mamy ich za mało, po drugie, nie wszyscy oni
chcą budować nowy przemysł, po trzecie, wielu spośród mich nie rozumie
now, eh zadań budownictwa, po czwarte, znaczna ich część zestarzała
się i traci zdolność do pracy. Ażeby pchnąć sprawę naprzórl, trzeba
stworzyć w przyśpieszonym tempie nowe kadry specjalistów z ludzi klasy
robccniczej, z komunistów, z komsomolców.
Amatorów do b'uclowania i kierowania budownictwem· zarówno w dzie­

dzinie rolnictwa jak i w dziedzinie przemysłu mamy aż nadto. Ludzi zaś,
którzy umieją budować i kierować, mamy skandalicznie mało. I odwrot,
nie, ignorancji w tej dziedzinie mamy cale mnóstwo. Co więcej, pnamy
ludzi, którzy skłonni są wychwalać nasz brak kultury. Jeżeli jesteś anal­
Iabeią albo piszesz błędnie i chełpisz się swym zacofaniem - ,to jesteś
robotnikiem „ocl warsztatu", cieszysz się szacunkiem i poważaniem. Je­
żeli przestałeś być nieokrzesany, nauczyłeś się czytać i pisać, posiadłeś
wiedzę - to jesteś obcy, ,,oderwałeś się" ocl nas, prsestałeś być robot­
nlkiem,

Sądzę, że nie posuniemy się ami o krok naprzód, dopóki nie wyklorze­
nimy tego barbarzyństwa i dzikości, tego barbarzyńskiego stosunku cło
wiedzy i cło ludzi kulturalnych.\ Klasa robotnicza nie może stać się pra-

1
wdziwym gospodarzem kraju, jeżeli nie potrafi wydobyć się z nicdkrzesa-
nia, jeżeli nie potrafi stworzyć własnej inteligencji, jeśli nie zdobędzie
wiedzy i nie potrafi pokierować gospodarką w sposób naukowy.
Trzeba zrozumieć, towarzysze, że warunki walki są aeruz -inne niż

w okresie wojny domowej. W okresie wojny domowej można było zdeby­
wać nieprzyjacielskie pozycje sil,! nnporu, męstwem, śmiulościę, naglą
szarźą kawalerii. Obecnie, w okresie pokojowego budownictwa gospodar­
czego, nagl:! szarżą kawalerii można jedynie popsuć sprawę. Męstwo
i śmiałość St! równie potrzebne teraz jak przedtem. Ale sam.-ym tylko mę­
stwem i śmiałości,! daleko się nic zajedzie. Teraz, żeby pobić wroga, trze­
ba umieć budować przemysł, rolnictwo, transport, handel, trzeba się ~vy.
zbyć pańskiego i wyniosłego stosunku cło handlu.

Aby budować, trzeba mieć wiedzę, trzeba posiąść naukę. Aby zaś mieć
wiedzę, trzeba się uczyć. Uczyć się wytrwale, cierpliwie. Uczyć się od
wszystkich - j od wrogów, i od przyjaciół, zwłaszcza od wrogów, Uczyó
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,ię zacisnąwszy zęby, nie boj,ic się, że ,wrogowae bęclą się śmiali z nas,
r; naszej ignorancji, z naszego zacofania. ..J
Mamy przed sobą 1Lwierdzę. Twierdza ta nazywa się nauką z jej licz­

oym.i gałęziami wieclzy. Twierdzę lę musimy zdobyć za wszelką cenę.
Twierdzę tę musi zdobyć imloclzież, jeżeli chce być budowniczym-nowego
życia, jeżeli chce zostać prawdziwą następczynią starej gwardii.
Nie wolno nam .ograniczać się teraz do stwo,rzenia kadr komunistycz­

oych w ogóle, kadr bolszewickich w ogóle, które umiulyhy pogadać
0 ws-zyst·kim po trochu, Dyletantyzm ~ wszechwiedza S,! teraz dla nas kaj,
danami. Potrzebni nam są teraz bolszewicy-specjalifri w dzieclzinie mela.
lu, włókiennictwa, paliwa, chemii, rolnictwa, transportu, handlu, księgo­
wości itd., itd. Potrzebne nam S,! teraz cale grupy, .sctki i tysiące nowych
kadr bolszewickich, które by mogły znać się na rzeczy w najróźnoroduniej­
szych dziedzinach wiedzy. Bez tego nie może być nawet mowy o szyh,
k.im tempie budownictwa socjalistycznego naszego kraju. Bez tego ~ie
może być nawet mowy o tym, że potrafimy dopędzić i wyprzedzić przo­
dujące kraje kapi.talistyczne.
Posiqść usiedzę, wykuć nowe kadry bols::eu:ihów-specjalistów we uiszvst»

kicli galę::iach iciedzy, uc::yć się, uczyć się, uczyć się jak najwytrwalej -
oto obecne zadanie.

l\'1as~tcy marsz młodzieży reioolucyjne] po zdobycie wiedzy - oto, co
jest mam teraz potrzebne, towarzysze, (Bur::liwe oklaski. Okrzyki: Hu,
11a!", ,,Drawo!" Wszyscy wstają) .

.,Prawda" nr 115, 17 maja 1928 r. Dzieła, u-yd. ros., t. 11, str. 66 - 77.
/



J. Stalin
A. Żdanow
S. Kiroio

UWAGI O KONSPEKCIE PODRĘCZNIKA
,,HISTORIA ZSRR"

(,,Prawda" z dnia 27 stycznia 1936 r., nr 26/6632)

Zespół Wanagu nie wykonał zadania i-nawet zadania tego nie zrozumiał.
Opracował konspekt historii rosyjskiej, nie zaś historii ZSRR, tj, historii
Rosji, lecz bez historii narodów wchodzucych w skład ZSRR (nie uwzględ­
niono danych z historii Ukrainy, Białorusi, Finlandii i innych narodów
nadbałtyckich, narodów północno-kaukaskich oraz zakaukaskich, narodów
Azji środkowej, Dalekiego Wschodu, a także narodów nadwołżańskich oraa
północnych - Tatnrów, Haszkirćw, Mordwian, Czuwaszów iid.).

W konspekcie. nie podkreślono uncksyjno-kulonizarorskiej roli caratu
wespół z jego hurźuazjq i obszarnikami (,,carat - więzieniem narodów").
W konspekcie nie podkreślcno kontrrewolucyjnej roli polityki zagra.

niemej caratu rosyjskiego, począwszy od czasów Katurzyny Il aż do pięć­
dziesiątych lat XIX wieku i jeszcze później (,,carat jako ·i.andarm między.
narodowy"}. (;

W konspekcie zwalono w jedną kupę feudalizm i okres rprzedfeuclalny,
kiedy jeszcze nie było pańszczyzny; ustrój absolutystyczny państwa i ustrój
Ieudalny, kiedy Rosja była rozbita na mnóstwo samodzielnych pólpańste­
wek.

W konspekcie zwalono w iedną kupę pojęcia: reakcja i kontrrewolucja,
rcwo lucja „w ogóle", rewolucja burżuazyjna oraz rewolucja burżuazyjno-
. demokra tyczna. ·
W konspekcie nie wskazano warunków o-raz źródeł narodowo-wyzwoleń- ·

czego ruchu ujarzmionych przez carat narodów Rosji i w ten sposób rola



Rewolucji Peździemikowe] jako rewolucji, która wyzwoliła te narody spod
naroclowościowego ucisku, nie została uzasadniona, tak samo jak nie uzn­
iadnione zostało utworzenie Związku SRR.

Konspekt zawiera cah1 masę banalnych i szablonowych określeń w ro.
dzaju „terror policyjny Mikołaja I", ,,RiazjaiJSzczyzna" ,,Pugaczew8zczy.
zna", ,,ofensywa obszarniczej kontrrewolucji w 70 ltach XIX wieku",
.,pierwsze kroki przewrotu przemysłowego", ,,pierwsze kroki caratu i bur-
iuarzji w walce z rewolucjq 190:i - 1907 r." itd.

Autorzy konspektu bezkrytycznie posługują się oklepanymi i nienauko,
wymi określeni:nni, używanymi przez rozmaitych historyków burżuazyj­
nych, zapominając o tym, że obowiązkiem ich jest podawać naszej mło­
dzieży marksistowskie, naukowo uzasaclnione określenia.

1 Konspekt nie odzwieeiedla roli oraz wpływu, jaki wywierały zachcdn',o.
.ouropejskie, hurżuazvjno-rewolucyjne oraz socjalistyczne ruchy na formo.
wanie się burżuazyjnego ruchu rewolucyjnego oraz prolctariuckc-socjali­
stycznego ruchu w Rosji. Autorzy konspektu zapomnieli widocznie, że
rosyjscy działacze rewolucyjni uważali siebie za uczniów i zwolenników
znanych koryfeuszy burżuazyjno-rewolucyjnej i marksistowskiej myśli na
Zachodzie.

W konspekcie nie uwzglęclnione zostały korzenie pierwszej wojny im­
perialistycznej oraz rola caratu w tej wojnie jako rezern•y dla zachodnio­
europejskich mocarstw imperialistycznych jak również nie została wzięta
pod uwagę zależność tak caratu rosyjskiego, jak i rosyjskiego kapitalizmu
o<l kapitału zachodnio-enropejskiego, skutkiem czego nie została wyjaśnio­
na rola Rewolucji Paź1lziernikowej jako wyzwolicielki Rosji z położenia
państwa na wpół kolonialnego.

W konspekcie nie wskazano na fakt szerzenia się przed wojną światową
ogólnoeuropeskiego kryzysu politycznego, wyrażającego się mięrlzy inny;
mi w upadku demokracji burżuazyjnej oraz parlamentaryzmu, skutkiem
czego nie została uzasadniona rola rad z punk-tu widzenia histor ii światowej
jako nosicieli demokracji proletariackiej oraz jako organów wyzwolenia
robotników i chłopów od kapitalizmu.

W konspekcie nie uwzgl~clnion.a została walka kierunków w rządzącej
partii komunistycznej ZSHH oraz walka z trockizmem jako z przejawem
<lrohnomieszczar'1skiej kontrrewolucji".

I tak dalei, itp.
W ogóle trzeba powieclzieć, że 1konspekt został o,pracowany wyjątkowo

niedbale i z niedostatecznym rozwn1ieniem rzeczy z punktu widzenia mark­
~istowsk.iego.

(
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Nie mówimy już o niedokladnym stylu konspektu a~i o zabawie w ,,po­
wiedzonka", w rodzaju tego, że „Dymitr Samozwaniec nazwany został
„Nazwanym" lub w rodzaju „triumfu starych feudałów w XVIII
wieku" (.n.ie wiadomo jednakże, p;:lzie podziali się i juk się zachowywali
,,nowi" feudałowie, jeżeli w ogóle istnieli w tym czasie) itd:
1Jważamy, że niezbędna jest gruntowna przeróbka konspektu w duchu

podanych wyżej zasad, przy czym nie wolno zapominać o tym, że chorlzi ·
tu o opracowanie podręcznika. w którym każde słowo i każde określenie
winno być zważone, a nie o nieodpowiedzialne artykuły dziennikarskie;
w których można pleść o wszystkim i byle jak, nie poczuwając się do od­
pow.cdzialności za to, co i jak się pisze.
Potrzebny nam jest tuki podręcznik historii ZSRR, w którym historia

Ro,;;ji nie byłaby oderwana od historii pozostałych narodów ZSRR - to
po pierwsze, oraz w którym historia narodów ZSHR nie byłaby oderwana
od historii ogólnoeuropejskiej oraz w ogóle od historii świata -- po
drugie.

/J

328



J. Stalin
A. Źdanoio
S. Kirow

uwAGI O KONSPEKCIE PODRĘCZNIKA
,,HISTORIA NOWOCZESNA"

(,,Prawda" z dnia 27 stycznia 1936 r., 26/6632)

Na skutek tego, _że histeria nowoczesna posiarln najbogatszą treść, że
obfituje w waźue wydarzenia, a także dlatego, że najważniejszym wyda.
rzcniem w histor ii nowoczesnej ipafutw kapbtalistycznyeh, jeżeli chodzi
o okres przed Rewolucją Paźdaiennikową, jest zwycięstwo rewolucji Iran­
ruskiej i ugruntowanie kapitalizmu w Europie i Ameryce~ uważamy, że
hyłoby lepiej, gdyby podręcznik historii nowoczesnej rozpoczynał się od
rozuziałn :lotyczącer:o rewolncji francuskiej. Celem podkreślenia zwiazkn
z 1poprzedn:mi wydarzeniami nuleżaloby przewidzieć nieduży wstęp za­
wierający krótki wykbcl najważniejszych wydarzeń z rewolucji nider­
faudzkicj 011az angir,lskiej: szczegółowy zaś wykład, clotyezący wydarzeń
rewolucji holenderskiej i angielskiej byłby przeniesiony do końcowej czę­
lici podręcznika historii średniowiecznej.
Jak z tego wynika, proponujemy usunąć z konspektu pierwszą czę:ić

( 6 podrozdziałów), tj. cały pierwszy rozdział, który zostałby za&!ąpiol!ly
kró:1ldm wstępem.

Główną wadą konsepktu jest to, że nie podkreśla dość wyraziście całej
głębi różnicy oraz przeciwstawności pomiędzy francuski! (huriuazyjną) re­
wolucją a Pnźdaiernikowa w Rosji (socjalistyczną rewolucją).

Zusadnicaq osią •podręcznika historii nowoczesnej powinna być ta wła­
mie idea przeciwieństwa, jakie zachodzi pomiędzy burżuazyjną a socja­
listyczną rewolucją. Pokazać, że francuska (jak też wszelka irma) bur­
żuazyjna rewolucia, wyzwoliwszy naród spod jarzma feudalizmu i absolu,
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ryzmn, nałożyła nań nowe okowy-kajdal\f Kapitalizmu, demokracji bur.
źuazyjnej, podczas gdy rewolucja socjalistyczna w Rosji rozbiła wszystkie
i wszelkie okowy oraz wyzwoliła od wszelkich form wyzysku - oto, co
powinno być myślą przewodnią podręcznika historii nowoczesnej.
Niedopuszczalne jest zatem nazywanie rewolucji francuskiej po prostu

·,,wielk,1" - należy ją nazywać i traktować jako rewolucję burżuazyjną.
Nie można równica: nazywać naszej socjalistycznej rewolucji w Rosji po

prostu Październikową Rewolucją. Należy j:1 nazywać i traknować jako ro­
wolucję socjalistyczną, rewolucję radz.ieckąj'
Zgodnie z tym należj przerobić konsp'el.:t ipoilręcznika historii nowocze­

snej wprowadzając odpowiednie określenia i terminy.
Uważamy, że podział historii nowoczesnej na 2 części jest nieuzasadnio,

ny i przypadkowy i-wprowadzony według niezrozumiałej cechy. Uważamy,
ie celowy jest podział historii nowoczesnej na 3 części:

Część pierwazav= od francuskiej burżuazyjnej rewolucji do wojny Iran,
eusko-pruskiej i Komuny Paryskiej (wylucznie). Będzie to okres zwycię­
stwa i ugruntowania kapitalizmu w krajach przodulących., 1

Czę;ić druga - od Irancusko-pruskiej wojny i Komuny Paryskiej do
Zwycięstwa Rewolucji Październikowej w Rosji i zakończenia wojny im­
perialistycznej '(włącznie). Będzie to okres rozpoczynającego się upadku
kapitalizmu, pierwszego uderzenia w ustrój kapitalistyczny, dokonanego
przez Komunę Paryską, przerastunia starego „wolnego kapitalizmu" w im.
perializm oraz obalenia kapitalizmu w ZSRR przez Rewolucję Październi­
kową, która zapoczątkowala nową epokę w historii ludzkości.

Część trzecia od końca 1918 r. (rok zakończenia wojny) do końca 1931 r,
Jest to okres imperializmu powojennego w krajach kapitalistycznych,
okres ekonomicznego i politycznego kryzysu w tych krajach, okres Iaszyz­
mu i zaostrzenia się walki o kolonie i sfory wpływów z jednej strony.
a z drugiej strony -- okres wojny domowej i interwencji w ZSRR, okres
pierwszej i poczqtku .lrugiej pięciolatki w ZSRR, okres zwycięskiego bu­
downictwa socjalizmu w naszym kraju, okres likwidacji resztek kupita­
[izmu, okres zwycięstwa i rozwoju socjalistycznego przemysłu w ZSRR,
zwycięstwa socjalizmu na wsi, zwycięstwa kołchozów i sowchozów. Uwa­
żamy za wielki bl,pl to, Że autorzy . konspektu kończą historię na 19'.?.3
roku. Błąd ten trzeba naprawić, doprowadzujqc historię do końca 1934 r.
Zgodnie· z tym trzeba dokonać -przeróhki i przemieszczenia materiału pod,
rozdziulów i rozdziałów. '

Jest rzeczą pożą<lan:1 usunięcie z konspektu starych, banalnych zwrotów
w rodzaju „stary porządek rzeczy", ,,nowy porządek rzeczy" itp. Lepiej za-
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,tąpie Je zwrotami: ,,porządek przedkapitalistyczny" lub jeszcze lepiej
„absolutystycznn-feudalny porzudek rzeczy'', a zuminst ,,nowego porządku
rzeczy" użyć wyrażenia: ,,reż.im krupitalizmu i demokracji hurżuazyjuej";
wskutek tej zmiany tzw. ,,.,owy porzqdek rzeczy", tj. kapital.istyczny po•
rządek rzeczy, będzie już wyglądał iak porządek rzeczy s t a r y w ze­
stawienJu z ustrojem radzieckim w ZSPJ{, stanowiqcym wyższy typ ustroju
społeczeństwa ludzkiego.

Pożądane hylohy także uwolnienie konspektu z nadmiernej ilości
,,epok". ,,Epoka konsulatu", ,,epoka Napoleona", ,,epoka Dyrcktoriatu".
Czy to nie zbyt wicie epok?

Wydaje mi się niesłuszne, że zagadnieniom kolonialnym udzielono
w konspekcie niewspółmiernie mało miejsca. W tym czasie, gdy George
Sand, Spenglerom, Kiplingom, udzielono d.,,ść dużo uwagi. Zagadnieniu
kolonii i sytuacji, powiedzmy, w takim kraju, jak Chiny, udzielono mało
uwagi,

Byłoby również dobrą rzeczą zastąpić zwrot „Zjednoczenie Niemiec
i Wioch" zwrotem „Poł,iczenie Niemiec i Włoch w samodzielne Pa::•stwa",
w przeciwnym razie może to wywołać wrażenie, że mowa jest nie o walce
o połączenie takich uprzednio rozdrobnionych państw, jak Niemcy i Wio­
chy, ale o zjednoczeniu tych państw w jedno.

W ogóle konspekt historłi nowoczesnej opracowmy jest naszym zrluniem,
hardziej poradnie niźli konspekt historii ZSRR, ale i tu je<lna.k jest cloś•
-dużo niedorzeczności,



KRONIKA RADZIECKA

WSPOŁPRACA INSTYTUTU NAUCZYCIELSIUEGO Z (;ZYNNYMI
NAUCZYCIELAJ.'11

Jedną z podstawowych zasad nauki radzieckie] jest ścisłe powiązante teorii
z praktyką. Zasada ta obowiązuje w całej rei ni również w dziedzinie nauk· pc­
ci:,gogic:inych. \V numerze IO „Sowietskoj Picdagog:ki" z. br, znajdujemy ciekawy
arty':ul A. \fożajewa pt. .Jnstytut pedagogiczny a szkola", w którym dyrektor In­
stytutu Nauczycielskiego w Taga,n·rogu opowiada o forma-eh powiązania pracy
Instytutu z pracą nauczycieli w szkołach.

,,Grono profesorów Instytutu - mówi Możajew - widzi w tej współpracy do-
. skonały środek podniesienia poziomu pracy ni.e tylko szkól, lecz samego Instytutu.
Dzięki tej ścisłej więzi wykładowcy Instytutu stale odczuwa-ją tętniący puls życia
szkolnego, s~ doskonale poinformowani o bolączkach nauczycieli, o ich osiągnię­
ciach i niepowodzeniach w pracy".

Autor artykułu wyrn.ena 5 form współpracy Instytutu z nauczycic'ami szkól
ogólnokształcących:

I) Udział nauczycieli w pracy poszczególnych katedr pedagogicznych: wygła­
szanie referatów na tematy związane z praktyczną pracą w szkole, pokazy pomocy
naukowych wykonanych przez samych uczniów lub nauczycieli, omawianie ucz .
niowskich wypracowań piśmiennych itp.

2) Udział przedstawicieli grana profesorskiego Instytutu w pracy miejskich
ugrupowań metodycznych; udział ten polega nie tylko na wygłaszaniu odczytów,
lecz na upowszechnianiu osiągnięć nauki radzieckiej poprzez specjalnie w tym ce­
lu organzowane seminaria i cyk'e referatów.

3) Udział profesorów Instytutu w pracach szkolnych komisji egzaminacyjnych:
udział ten rozpatrywany jes! nic tylko jako forma kontroli państwa nad szkołami,
lecz jako doskonaly sposób badania przez pracowników naukowych przyczyn nie­
powodzeń lub osiągnięć w pracy nauczyciela.

4) Systematyczne odwiedzanie szkól, w których pracują absolwenci Instytutu,
przez przedstawicieli grona proiesorskiego tego Instytutu. ·

5) Coroczne wspólne konferencje pedagogiczne o charakterze podsumowującym.
[ak wygląda realizacja każdej z tych form w życiu praktycznym?
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ICa.tcdra Instytutu a nauczyciel
W· planie pracy k;erownicy pos.zczerrólnych katcd d · h.. . ,., r pe agog1cznyc wydzielają

rozdział pt. ,,Praca z nauczyridami szkól" w którvm id · ·. . . . . , . TJrze11•1 Ują opracowanie sze•
regu _zagad~ien yra-ktyc~nych związnnych z pracą -n~uczycieli w szkole. Nauczyciele
chętnie nawiązują ~onta~t z ·Instytutem. Nauczyciel matematyk, Szkoły nr 29 w Tar.
u~ro_gu n~. wyg!os:ł na ko~fere_ncji pracowników katedry matematyczne] referat pt.
.cwrczema pa'.1:ię~iowe na lekcjach matematyki w kl. V". Na innej konferencji rna­
tematyczneJ tejże katedry odbyła się demonstrancja pomocy naukowych z matematy.
ki, sporz adz onych przez nauczyciela ,zkcly rzemieślniczej. Były to bardzo oryginalne
modele figur geometrycznych :lustrujące twierdzenia z planimetrii wedlus prourn­
mu szkoły siedmioletnie]. Inny znów na-rzycie! dal do zatwierdzenia pracowników
katedry modele do nauczania stereometrii. Przedstawione projekty pomocy nau­
kowych zostały zaaprobowane i przekazane pracownikom Instytutu do masowego
wykonania. Inną formą współpracy katedry Instytutu ze szkolą są spotkania słu-
chaczy katedr z wybitnymi nauczycielami. ·

Osobny rozdział tej pracy stanowi systematyczne zbieranie przez Instytut ma­
teria.ów z dziedziny nowatorstwa i racjonalizacji pracy nauczycielskiej oraz upow­
szechnianie osiągnięć na tym polu wśród słuchaczy - przyszłych nauczycieli.

Instytut dba o wzbogacenie wiedzy czynnych nauczycieli w dziedzinie metodyki
wykładania poszczególnych przedmiotów. W tym celu przedslawicie!e grona pro­
fesorskiego o.rgan'z11ją_ seminaria przy katedrach, na których omawiane są trud­
niejsze zagadnienia z tej dziedziny.

Seminaria odbywają zebrania raz w miesiącu i ścią,!;ają liczne rzesze nauczy­
cieli szkól miejskich i wiejskich. Np. na ·seminarium poświęconym omówieniu te­
matu „Ruch w matematyce elementarnej" oraz „Zagadnienia historycznego i dia.
Iektycznego materializmu w matematyce" przybyli wszyscy matematycy szkól
miasta. ·

Miejskie zgrupowania metodyczne a Instytut Nauczvclc'skl

Kierownik zgrupowania metodvcznegn nauczyciel: opracowuje plan pracy w po
rozumieniu z profesorami Instytutu. Plan ten przewiduje szereg wykładów i prac
realizowanych w ciągu roku szkolnego wespół z nauczycielstwem. N», profesor
bio'ogi! Wierszkowski wyulosil cykl _odczytów na temat osiągnięć teorii miczuri­
nowskiej i jednocześnie zorganizował seminarium prac praktycznych, na którym
nauczyciele pod [ego kierownictwem przygotowują pomoce naukowe. Profesorowie
katedry matematyki np. przewidzieli w planie tematy mające na celu pogłębienie
wiadomnści nauczycieli w dziedzinie historii matematyki, zaś wykładowcy języka
i literatury - w dziedzinie teorii języka ojczystego.

Instytut a I{omisje Egzaminacyjne
ścisły kontakt profesorów ze szkołami traktowany jest j.ako praca ubo1~iijzko­

wa, z której należy pod koniec roku składać sprm1'"_zdai11~ wediug_ specjalnego
formularza; żąda ś'ę odpowiedz; na konkretne pyta,n1e. dotyczące zycia szkol~:

•jakie fakty zasługują na szczególną uw1gę? Które rozdziały programu nauczama
zostały najle;:iiej o;:ianowane? Ja~ie cieka1\·c pomoce 11:iuko-we przygotowała szko­
ła?; Jakie metody nauczania zasługują na wyróżnienie?
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Obok faktów pozytywnych muszą być naświetlone fakty ujemne, np.: które
tematy zostały niedostatecznie opanowane przez młodzież.

Odwiedzanie szkol przez pracowników Instytutu Nnuczycielskiego ma ponadto
na celu propagowanie nauki radzieckiej, upowszechnianie zdobyczy naukowców ~
laureatów premii stalinowskiej we wszystkich dziedzinach wiedzy.

Jako członkowie komisji egzaminacyjnej, profesorowie Instytutu nie tylko asy­
stują przy ezgaminach, ale w okresie poprzedzającym sesję egzaminacyjną wcho­
dzą w kontakt z nimi, interesują się trudnościami, na które natrafiają w opanowa­
niu programu, i przychodzą z pomocą w zrozumieniu trudniejszych tematów.

Wspólne końferencje pedagugiczne

Raz do roku organizowana jest wspólna konferencja naukowo-pcdagoglczna
pracowników Instytutu Nauczycielskiego z nauczycielami. Na tej konferencji od­
grywają główną rolę nauczyciele-nowatorzy i racjonalizatorzy.

Jedynie racjonalnie pomyślana współpraca teoretyków ,pedagogiki z nauczycie­
lami zapewnia powodzenie w pracy tak Instytutu.' jak i szkoły. W takiej konleren­
cji w ub. roku szkolnym brało udział ponad 500 nauczycieli, a także wszyscy pra­
cownicy oraz sluchacze Instytutu, Konferencja trwała 5 dni. Uczestnicy wysłuchali
40 referatów, z których 12 _ wygłosili nauczyciele i dyrektorzy szkól. Oto kilka
tematów: .Rola dyrektora szkoły jako kierownika procesu dydaktycznego", .,Wy­
chowanie młodzieży w duchu patriotyzmu i dumy narodowej", ,.Krajoznawstwo
w kl. -V i VII"', ,,Ją;; pracować przy pon•ory mapy topograficznej i geograficznej
w szkole siedmioletniej" itp. Konferencja osiągnęła potrójny cel:

I) upowszechniła doświadczenie pracy przodujących nauczycieli i dyrektorów
szkól;
2) ujawniła wielu przodujących nauczycieli, k_tórzy mieli okazję wystąpić na

szerszym forum i opowiedzieć o swych konkretnych osiągnięciach w pracy;
3) zetknęła, studentów z przykładami rozwiązywania konkretnych trudności

pedagogicznych w pracy szkolnej.

Pogadanki wychowawcze w Szkole Podstawowe]
Zagadnienie wychowania moralnego młodzieży zajmuje w radzieckiej teorii

I praktyce pedagogicznej czołowe miejsce. Jak wszczepić młodemu pokoleniu zasa­
dy moralności komunistycznej tak, by nie były one pustymi frazesami, lecz stały
się żywą przewodnią treścią życiową - oto zagadnienie, które interesuje każdego
wychowawcę, nauczyciela i pracownika oświatowego.

W nrze 12 „Sowietskoj Piedag,ogiki" z br. A, Ruta, kandydat nauk pedagogicz­
nych, zamieści! artykuł na powyższy temat, będący wynikiem specjalnych badań
przeprowadzonych w szkołach.

Już w szkole podstawowej rodzą się poglądy etyczne dziecka, już na tym po­
ziomie kształtują się w nim elementarne pojęcia o tym, co jest· dobre i co zie, już
na tym poziomie powstaje związek pomiędzy świadomością etyczną a postępowa­
niem etycznym.

Dziecko w tym wieku myśli obrazowo. Abstrakcyjne słowa do niego nie docie­
rają, są nawet wręcz szkodl'we. Autor nawiazuje co słów rosyjskiego pedagoga
Uszyńskiego wypowiedzianych na ten temat: ·
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„P~yzwyczajając d_zieci do słuchania wzniosłych słów o moralności, których
.sens nie wstał. pr~ez nie dobrze zrozumiany, a co najwaźniejsza _ .nie został prze­
~yty, ~_Y:ho_wuiecie -ob!u?nik~w, ~tórym jest tym wygodniej popełniać wykroczenia,
ze daliście 1m płaszczyki, którymi będą przykrywali swoje niecne czyny".

Aby _kszt_ałtow_ać poję_cia moralne młodszych dzieci, należy posługiwać się przy­
kladam1 wziętymi bezposrednio z życia.

Pogadanki na t_ematy etyczne w szkole podstawowej muszą być zawsze przepro­
wadzane w oparciu o konkretny materia!.

Ruta zwraca uwagę na następujące źródła, z których można czerpać treść 'do
zagadnień na tematy etyczne w szkole podstawowej: I. Fakty z życia szkoły i naj­
bliższego otoczenia. 2. Literatura piękna i czasopisma dziecięce. 3: Filmy i sztuki
teatralne. _4. Wycieczki szkolne.

Zachowanie się kolegów w klasie stanowi najbogatsze źródł.o pogadanek wy­
chowawczych w szkole podstawowej. Oto kilka przykładów: uczeń kl. IV .cługo
stal na skrzyżowaniu ulic i przenosi! młodszych kolegów przez błotnistą jezdnię;
"uczeń kl. li zaopiekował się koleżanką, która spadła ze schodów; uczeń kl. li!
pogodzi! kolegów, którzy się pokłócili. Wszystkie te drobne, mało znaczące ma
pierwszy rzut oka wypadki z życia dzieci mają głęboki sens moralny -;--- wykry­
wają określone cechy charakteru dzieci, świadczą o pozytywnym obliczu moralnym
wymienionych uczniów. Fakty te należy dostrzegać. Należy je umiejętnie naświetlać
dzieciom i przedstawiać jako wzór postępowania.

Ale nie wolno zapominać i o niewłaściwym zachowaniu się dzieci. Np. uczniowie
złamali chromemu koledze kulę i uniemożliwili mu samodzielne przesuwanie się
z miejsca na miejsce; uczeń nie podziękował kobiecie, która mu okazała pomoc;
inny znów niewłaściwie zachował się wobec matki. gdy mu poleciła coś wykonać:
trzeci znów skłamał nauczycielce, powiedziawszy, że zostawi! zeszyt w domu, wte­
dy gdy zeszyt mia! przy sobie, lecz nie odrobi! zadania domowego. Oto nieliczny
wykaz faktów świadczących o niewłaściwvrn znchow ani u się uczniów, z jakim spo­
tykamy się na każdym \:~oku w każdej szkole. Fakty te wymagają natychmiasto­
wego wyjaśnienia, omówienia z całą klasę, wymagają stworzenia zdrowej opinii
publicznej kolektywu,

W czasie wspólnego omawiania zachowania się kolegów dzieci "przyzwyczajalą ~
się do trafnej oceny postępków innych ludzi oraz do krytycznego ustosunkowania
się do czynów własnych.

Autor podaje kilka konkretnych przykładów pogadanek wychowawczych, ~a­
czerpniętych z życia szkoły.

Jedna z nauczycielek przyjęła jako punki wyjścia do rozmowy wychowawcze]
na temat u c z c i w o ś c i następujące opowiadanie: ,,Po zbadaniu przez le­
karza szkolnego jedna z uczennic otrzymała nakaz obcięcia włosów, którego jed­
nakże nie wykonała i zjawiła się w klasie w dotychczasowej fryzurze. Jako przy­
czynę podała brak pieniędzy. Po otrzymaniu pieniędzy od nauczycielki dziewczyn­
ka poszła do fryzjera i wróciła do klasy odpowiednio uczesana. Po pauzie spóź­
niła się do klasy, gdY,ż - jak koleżanki widziały - pobiegła po cukierki do skle­
pu. Na zapytanie, skąd wzięła pieniądze, odpowiedziała „miałam je", Okazało
się, że pieniądze dala jej babcia, by jej umożliwić obcięcie włosów jeszcze po­
przedniego dnia",
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Po opowiedzeniu tego faktu nauczycielka zapytała: ,,Czy uczennica postąpiła
dobrze?"

Inna nauczycielka kl, III rozpoczęła rozmowę na temat właściwego stosunku
do nauczyciela od opowiedzenia dzieciom następującego zajścia:
„Wiecie, jaki brzydki wypadek miał miejsce wczoraj w naszej szkole? Mania

spóźniła się do klasy, bala się wejść na lekcję, poszła więc do domu i aby uspra­
wiedliwić się przed matką, powiedziała, że nauczycielka zabroniła jej bez żadnego
powodu wejść do klasy. Gdy dowiedziałam się o tym, I było mi bardzo przykro.
Jak myślicie, dlaczego? Spróbujmy ocenić postępowanie Mani".

Nie zawsze jednakże - stwierdza Ruta - rozmowa etyczna powinna się za­
czy_nać od rozwiniętego opowiadania nauczyciela. Wystarczy po prostu ws-kazać na
pewne fakty, które miały miejsce w klasie. Np.: Tola otworzył drzwi, najpierw
przepuścił nauczycielkę. a dopiero potem sam wszedł do klasy. _Piotr i Aleksander
zna'eźli torebkę, odszukali właścicielkę i zwrócili jej zgubę.

Formy nawiązywania do konkretnych faktów zachowania się dzieci mogą być
rozmaite, ważne jest tylko. aby w końcu sformułowane było pytanie, które by
pobudziło dzieci do myślenia. Oto kilka takich pytań: ,,Jak sądzicie, dlaczego mi
się nie podobało to postępowanie?", ,,I<to z nich miał rację?", .,I<to z was jest
tego samego zdania?", .Dlaczego twierdzimy, że Piotr nie jest grzeczn;•~ chło­
pakiem?"

Nie zawsze jednakże dany fakt powinien być oceniany przez samego nauczy­
ciela. W wypadku gdy sens moralny postępku jest zupełnie jasny, taka ocena na­
uczyciela jest wręcz szkodliwa, hamuje bowiem inicjatywę i samodzielne myślenie
dziecka.

Wstępne słowo przed opowiedzeniem faktu ma jako cel. wywołanie zaintereso­
wania. Np.: ,.Zaraz opowiem o zachowaniu się waszego' kolegi. Posłuchajcie
uważnie i powiedzcie, czy nie postępujecie czasem w sposób podobny?"
.Dziś ,nic będę wam czytała, lecz opowiem wydarzenie z życia naszej k'asy,

Proszę zgadnąć, którzy koledzy są bohaterami tego opowiadania. Jak wam się
wydaje, czy słusznie postąpili?"

Niewymienianie nazwisk bohaterów nie tylko wzbudza zainteresowanie, lecz, po
pierwsze, pobud.za do samoanalizy, a po drugie, stanowi silniejsze przeżycie dla
innych bohaterów, którzy z niecierpliwością i niepc'ccjem oczekują ujawnienia
swych nazwisk. Autor wysuwa zagadnienie: ,.Czy każde.wydarzenie z życia dzie­
ci w domu czy w klasie może· być przedmiotem otwartego omawiania? Rzecz ja,
sna, że .nie" - odpowiada. Oto przykład: W klasie li zginęła książko z języka
ojczystego - nowy, ilustrowany podręcznik. Po kilku dniach okazało się, że
podręcznik znajduje się u Ali, cichej i posłusznej dziewczynki, która dotychczas
bardzo dobrze s'ę zachowvwala. Nauczycielka postanowiła nic nadawać sprawie
rozgłosu i pomówić z dzieckiem osobiście. Ala przyznała się otwarcie: ,.Wzięłam
książkę, by tylko obejrzeć obrazki, bo są bardzo ładne, a kiedy zaczęto szukać,
bałam się powiedzieć, by mnie nie przezywano złodziejką". Dziewczynka długo
płakała zapewniając nauczycielkę, że nic ukradła, lecz wzięła „tylko d-'.a popa­
trzenia". 1 !

Sprawa wymagała taktu pedagogiczuego. Nauczycielka szybko zdała sobie
sprawę z motywów, jakimi kierowało się dziecko zabierając cudzą książkę. środo­
wisko, w którym Ala się wychowywała, nie wykazywało zrozumienia dla jej za-
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interesowań estetycznych. Nauczycielka podarowała dziecku egzemplarz podręcz­
nika i ~ow_ie,~ziala: ,,W przyszłości nie bierz sama cudzej ksią

0
żki, nawet dla po­

patrzenia sH; .
Wypadek !en, ~i~ był om~wia,ny ~v klasie. Dzieci 111ie zrozumiałyby właściwych

pobudek koleż.mki I byłyby Ją potępiły.
Ale i pozytywne wypadki nie wszystkie nadają się do zbioroweuo omawiania

w klasie. Należy wybierać tylko te, które swym poziomem etycznym przewyższa­
ją posłom etyczny klasy.

W dalszym ciągu swych rozważań autor poddaje głębokiej i gruntownej anali­
zie radziecką literaturę piękną dla dzieci oraz dziecięce filmy i sztuki teatralne
nadające sę jako materiał do pogadanek. wychowawczych w szkole podstawowej.

Ida Al/sza/er

KRONXKA CZECHOSŁOWACKA

Z CZ.:CHOSł.O\VACKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ

Nowy numer „Peda:.:og:cb Revue" (rocznik 111. numer '1-2, Praga listopad
1949, str. 224) przynosi sporo interesującego materiału. Należy podkreślić przede
wszystkim ambitne 1~ ysilki redakcji czasopisma .Pedagozicka Revue", aby stało się
ono kuźnicą now ej ;ny·\li wychowawczej, W numerze· omawianym na podkreślenie
zasługują następujące prace: I. Artvkuly: l. dr Jirina Popclova-Otnhałova - Ce­
chy nowej pedagogiki: 2. dr J;izefa l.inhart - O powstaniu i rozwoju świadomości
ze stanowiska materializmu dialektycznego: 3. [armila Prochazkova - N. K. Krup.
ska i wychowanie; 4. dr jńzef Hedrich - O znalezionym, nowym dziele J. A. Ko­
menskęho: 5. Emanuel Strnad - Projekt reformy szkoły ludowej w latach 1848 -
1949 1 początek walki o wvksztalcenic socjalistyczne; 6. dr inż. L. Mnzikova - Roz­
wój poglądów na wyksztnlcenie kobietv jako wyraz spoleczno-ckonomlcznych sto­
sunków; 7. dr Antonin Rolwk --- Pocbcdzenie społeczne uczniów szkól średnich na
ziemiach czeskich w latach 18~0 - 1947: 8. dr Jiri Kabele, dr Vlasta Drehalova -
Selekcja uczniów przy wstępowaniu d} szkoły zawodowej: 9. inż. J. Hanzlicek,
A. Kunc, inż. J. Pospisil - Koordynacja nauczania teoretycznego z praktyką w za­
kladz!e pracy w podstawowej szkole zawodowej. li. Przegląd zagadnień: !. N, F,
Poznański ·- Matcrial.styczne pojmowanie roli dzledziczuości, środowiska i wycho.
wania w rozwoju i ksztaltowan!n się czlow'eka; 2. I. N. Kazancew - Metody nau­
czania w szkole radzleckiej: 3. dr Vera Hladka - Przyrost na wadze dzieci czecho.
słowackich i polskich w czasie wakacji letnich, Ili. Z zagranicy: I. E. Miedynskij -
Przygotowanie nauczycieli w ZSIW; 2. L. Grivkow - Troska o nauczyciela w
ZSRR; 3. Enrlre Gulyas -· Reforma szkoly średniej na Wegrzech: 4. Samuel Griin.
bergcr _, Wychowanie kolektywne w Izraelu; 5. Funtisek Scsna - Szkoła am ery:
kar'1ska i wychowanic w służbie kapitalizmu.

Wśród wymienionych 3-rtykulów zasługuje 11/1 szczególne omówienie artykuł
dr J. Popelovej-Otalialovej pl. ,.Cechy nowej pedagogiki"_. We wstępnej części
nrtykulu auto.rka rozważa ngadnienie reedukacji.

„Najbardziej znamie!l!nym rysem nowej pedagogiki jest to, że przekracza ona
granice wytkni~te przez mi~jone stulecia.

337'



Wjchowanie wykroczyło poza granice wychowania tylko szkolnego c:zy tylko
rodzinnego wychowania dzieci i stało się reedukacją wszystkich. żyjemy w cza­
sach, kiedy zmieniają się nie tylko stosunki gospodarcze, polityczne, społeczne,
technika i cywilizacja, ale kiedy razem z nimi, tworzącymi proces wzajemnych wpły­
wów, zmienia się także człowiek. W tym procesie nieuniknionym niektórzy odpadną
jak plewy, ale są i tacy, a tych jest dużo, którzy w żarnach dziejowych zmienią się
na dobrych, pięknych ludzi nowego świata. Wszyscy są wychowywani przez wszy­
stko, Usunięta została niedawna jeszcze izolacja pedagogiki, tej pedagogiki, która.
dawała wskazówki, jak wychowywać dzieci przy pomocy ustalonych metod pedago.
gicznych i tak długo, dopóki te dzieci nie opuściły progu szkolnego, dopóki nie,
zabrzmiał po raz ostatni dzwonek szkolny. Zależność wszystkiego od wszystkiego
jako zasada dialektyczna obowiązuje także w wychowaniu". W części dalszej .Prze,
świadczenie o możliwości wychowania człowieka" autorka pisze: ,,Zasadniczym falc.
tern, który oddziaływa na dzisiejszą pedagogikę, jest szybka i podstawowa reeduka..
cja wszystkich we wszystkim i przy pomocy wszystkich środków. Ten fakt przekony­
wa nas w stopniu daleko wyższym niż dotychczas o możności wychowania człowieka,
Nie tylko dzieci, ale i doros!ych można wychowywać. Fakt tak ścisłego związku wy­
chowania z życiem wynika konsekwentnie z pierwszej zasady materializmu dialek­
tycznego, która stwierdza, że wszystko, co organiczne, zależy wzajemnie od siebie,
to z drugiej zasady dialektyki głoszącej, że wszystko się zmienia, wynika przeświad,
czenie o możności wychowania człowieka. Zmieniają się stosunki, a z nimi zmienia
się człowiek, zmienia się spontanicznie i jest zmieniany celowo.

Człowiek zmienia się w istocie swojej, a teoria i praktyka wychowania, jeśli nie
,ą głównym i decydującym czynnikiem tej zmiany, to na pewno wpływają na tę
ernianę, ułatwiają ją, przyspieszają.

. ów pedagogiczny optymizm jest uzasadniony tym, że wychowanie może operować­
takimi środkami, jakimi nigdy dawniej się nie posługiwało. Ponadto pedagogicz­
ny optymizm wykazuje następujące błędy dawnej pedagogiki:

1) błąd determi.iistycznego
2) blad deterministycznej

chicznych,
3) błąd deterrninizmu (iatalizmu) środowiska,
4) błąd dualizmu między tym, co jest, a tym, co ma być.

psy.
(raczej fatalistycznego) ilorazu inteligencji,
(fatalistycznej) niezmienności właściwości

I. Istniało domniemanie, że inteligencję człowieka można zmierzyć n określićstalą
liczbą I Q. Liczba ta nie ulega zmianie z wiekiem, zatem I Q obciąża dziecko jako
niezatarte znamię. Przy pomorv testów wykazywano, że podział ludzi na podstawie­
ilorazu inteligencji na o·.:ół odpowiada portzialowi według zawodów. Z faktu, że lu.
dzie z tzw. wyższych zawodów maja wyższy iloraz inteligencji, a ludzie z tzw. niż­
szych zawodów mają niższy iloraz inteligencji - wyprowadza się usprawiedliwieni,
podziału na klasy spolerzne, Zjawiska przedstawione pozostają w podstawowej
sprzeczności z poglądem słusznym, który wyjaśnia, że lepsze środowisko spoleczne
wpływa na wieksz, rozwój uzdolnień, a zatem kapitalistyczny ustrój jest niespra­
wiedliwy, gdvż zmusza ogromną większość ludzi do bytowania w takich warunkach,
które utrudniają i hamują rozwój psychicznych uzdolnień. ·
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2. Z tym wiąże się blad, gloszary fatalną niez-nicriność właściwości psychicznych.
Psychologia zachodnia była i jest w zasadzie statyczna. Operuje ona „niezmienny.
mi" właściwościa-ni psychicznymi człowieka. Nazywa właściwościami kostytucjo­
nalnymi le cechy psychiczne, które wytwarzają i które warunkują stosunki gospo-

. darcze i społeczne, stosunki ulegające zmianie i wpływają re r1ii zmianę tychże cedi
psychicznych. W Związku Radzieckim panuje przeświadczenie o zmienianiu się czto,
wieka. To przeświadcaenie jest zgodne z postawą dialektycznego ,i historycznego
materializmu. Hozwó! stosunków produkcyjnych postępuje ·szybko naprzód. W na­
stępstwie lego rozwoju, z pewnym określonym opóźnieniem w stosunku do tego.
rozwoju, zmienia się człowiek. Pozostawienie człowieka w tyle, potraktowanie go
jako muzealnego zabytku starych czasów byłoby postępkiem niehumanistycznym.
Dlatego trzeba go przeksztalcić, postawić go w warunkach nowej rzeczywistości.
Stąd brak liberalnego stosunku do pracowników naukowych, którzy uparcie po­
sługują się starymi metodami i równie uparcie bronią starych przesądów, starego
poglądu na świat. Ten brak , liberalnego stosunku, który na zachodzie
rozumie się jako ograniczeuie swobody nauki, podyktowany jest przeświadczeniem
o możliwości zmieniania człowieka, o możliwości poznania i naprawienia swoich
błędów na drodze krytyki ; samokrytyki, ·o możliwości tworzenia wiedzy żywej, a nie
martwej i sprowadzające] martwotę. Nie tolerować błędów, a'e naprawiać je -
to dewiza nowego humanizmu. Patrzeć na człowieka jako na coś, co nie zmienia się.
oznaczałoby patrzeć na niego jako na coś martwego.

3. Naukowy socjalizm uczy, że byt cztcwieka określa świadomość człowieka. Ale
t.w byt nie jest niezmienny. Jest on nieustannym ruchem. środowisko nie jest nie­
zmienną formą kształtującą ludzi. środowisko równie-i. ulega zmianom. Determinan­
ty są determinowane. Twierdzenie, że człowiek est zależny od stosunków, w któ­
rych żyje, miało dla minionej pedagogiki następstwa w postaci pesymistycznego
fatalizmu Miniona redagog:ka utrzymywała, że l) przez wychowanie niewiele zcl__o­
lamy uczynić, ponieważ człowieka kształtują wpływy dziedziczności i środowiska;
2) człowiek ugina się pod ciężarem wpływów, które wykrzywiają i gniotą go.

Stosunki zmieniają się i,czl0wiek wraz z nimi zmienia się. Jest coraz lepiej i czto,
wiek staje się lepszy. Oczywiście nie należy tego rozumieć hedonistycznie, na sposób
amerykańskiego standartu, nie należy tego rozumieć jako podnoszenia się tylko
poziomu życia materialnego. Lukacz tak mówi o tym: ,.Ruch robotniczy wyrwie ludzi
z tępoty ich życia, wychowa ich na uświadomionych bojowników o oswobodzenie
całej ludzkości, uczyni z nich harmonijnych, szczęśliwych ludzi.

Brzemię losu robota.czego, męka, więzienie, wygnanie - oto czynniki, które mają
zasadnicze znaczenie w tym procesie".

Przypomnijmy tu znowu słowa Lenina z .Dwóch taktyk" o wychowawczej sile
wstrząsów rewolucyjnych. A ile napisano o- wychowawczej sile wielkiej wojny
narodowej!

Zmiana warunków materialnych życia staje się mocnym środkiem wychowaw­
.czym. Nauczyc.el, znający jako środek wychowawczy książkę, swoje słowa, najwy.
2ej"swój osobistv

1
przyk!ac, notes i dokładną skalę różnych kar (indywidualnie,

przed klasa ... itd.), widzi nagle nowe gigantyczne wychowanie posługujące się tak
potężnymi środkami, jak zakładanie przedsiębiorstw, planowanie dyzlokacji · przed-
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s:ębiorstw przernyslcwych, wychowawczą silę wspólnego odżywiania się, wspólnych
wczasów, ruchu stachanow sklczo, rur hu przodowników pracy, zobowiązań przed­
zjazdowych i wiele innych środków nieznanych zupełnie pedagogice XIX i XX
wieku.

Podobnie dzieje sle z fatalizmem dziedziczności. Miczurinowsko-!.ysenkowska ·
teoria odnosi sie przede wszystkim do świata rośl.nnego. Jej twórcy jak najbardziej
krytycznie odnoszą się do mechanicznego przeniesienia teorii na teren innych
nauk. Fatalizm dziedztczności u człowieka w zakresie pedagogiki został mechanicznie
przejęty ze świata białej i czerwonej fasoli, świata białych i czarnych królików.
Obalenie determinizmu dziedziczności na tym terenie, z którego przeniesiono go na
grunt pedagogiki, musi mieć następstwa w odniesieniu do pedagogiki.

Socjalistyczna pedagogika oczywiście nie będzie pokonywać fatalistycznej
teorii o przemożnym wplvwie dziedzicznnśr: i śrndowsku złudnym indeterminizmem,
podkreślaniem wolności osobowości, nadrzędnością ducha nad materią i wyzwole­
niem ducha z rleterminizrnu praw materii. Tak czynią różne kierunki idealistycznej
filozofii wychow arna, Poznając prawa rządzące dziedzicznością i środowiskiem,
zdobywamy panowanie naci nimi ; w ten sposób zdobywamy nowe środki, pozwala­
jace na wytknięcie kierunku wychowania. Zmiany gospodarcze, spole,cżne, poli­
tyczne są zusartniczymi czynnikami wychowania.

4. Z tych ~lównych cech nowej pedagogiki wypływa odrzucenie innego błędu
pedagogiki wczorajsre], tj. odrzucenie błędu dualizmu między tym, co jest, a tym,
co ma być. Dualizmu między idea!em a rzeczywistością, · w zakresie klasyfikacji
nauk, dualizm" między tzw. norrnatywnvmi dyscyplinami pedagogicznymi, etyką,
filozofią wychowania a międzv pedagogiką opisową. Z metafizycznego, statycznego
pojmowania obciażonego przeświadczeula o n.e zmieniającej się prawidlowości
tego, oo jest, trzeba znaleźć i wskazać wyjście. Wyjściem tym jest wyższa p'aszczy,
zna tego, ,,co .m1 być". Dialektyczne pojmowanie nie potrzebuje takiej polowiczno­
ści, Nie zna dwóch równin, tylko jeden nieustanny rozwój, nieprzerwane powsta­
wanie i zanikanie. Nie ma zatem dualizmu dwórh rzeczywistości i nie ma przepaści
między nimi, istnieje tylko dialektyczne napięcie między umierającym ,i rodzącym
się. Pedagogika staje się tutaj nauką rozwojową w znaczeniu zupełnie innym niż
w okresie pozytywizmu. D;alektyczr.y rozwój pokazuje, co powstaje i co zanika,
pokazuje konieczność powstawania i zanikania, konieczność walki z zanikającym
i walki o powstawan'e, pokazuje nasze miejsce w tych zapasach. Nie ma dwojakie­
go poznania: naukowego -- tego, co jest, i filozoficznego - tego, co ma być.
Jest jedno dialektyczno-materia!istyczne poznanie tego, co powstaje i zanika, Bojowe
miejsce petla;;og;ki jest po stronie tego, co powstaje".

Artykuł .Rozwó] poglądów na kształcenie kobiety" stanowi ciekawy przyczynek
do historii szkolnictwa czeskiego. Autor bardzo szczegółowo omawia szkoły żeńskie,
powstałe w różnych latach i równie dokładnie przedstawia poglądy pisarzy i dzia­
łaczy na kwestię wykształcenia kobiet. W szczególności autor zwraca uwagę -na
ltudec, szkolę żeńska nlohną przez dra Arnerlinga 11· roku 1844, na Mie'.ską Wyższą
Szkolę dla Dziewcząt (1860r.), Szkolę ZVSC (Zensky Wyrobni Spałek Cesky.) za­
łożoną w r. 1871, na otwarcie w ro~u rną1 pierwsezj pi;itej klasy żeńskiej gimna­
zjum Mi.nerwa, na powstanie w roku i 902 liceum żeńskiego, sześcioletniej szkoły
średniej dla dziewcząt.
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Wzmianka, że zawód nauczycielski był pierwszym „wyższym" zawodem dostęp­
nym kobietom oraz szereg uwag ogólnych o sytuacji kobiet w różnych okresach
historii wyczerpuje treść artykułu.

Godnym przypomnienia jest artykuł „Socjalne pochodzenie uczniów szkól śred­
nich na ziemiach czeskich w latach 1890 - 1947". ,Wnioski autora _potwierdzają
ogólnie przyjętą opinię o klasowym charakterze szkoły średniej ośmioletniej, Cieka­
we w tym artykule są dane statystyczne.

Liczebność /teoretyczna i liczebność rzeczywista uczniów szkól średnich, pocho­
dzących ze 'środowiska właścicieli pozwala twierdzić, że wszystkie dzieci obszar­
ników, bogatych chłopów, karnieniczuików itd. dostawały się do szkól średnich. Po­
dobną opinię można ustalić w odniesieniu do dzieci urzędników, które razem z dzieć,
mi właścicieli stanowiły od 71,8°/o do 74,80/o. Niemal ¾ młodzieży s.zkól średnich,
to synowie i córki kapitalistów, względnie ludzi slucacych kapitałowi i państwu ka­
pitalistycznemu. Ta młodzież stwarza'a atmosferę w szkole. Jeżeli do tej liczby
74.80/o dodamy 14,20/o młodzieży, pochodzącej ze środowiska niższych funkcjona­
riuszów, dla których linia awansu spolecznego zmierzała do celu takiego samego,
jaki wytknęły sobie dziccl urzędników, to wyraźniej i jaśniej zobaczymy profil ideo.
wy sz.lcoly średniej i w związku z tym bardziej zrozumiały się stanie proces de­
klasowania się dzieci robotniczych, uczeszcznjarych do szkoły średniej. 110/o dzieci
proleta,riatu w gimnazjum to strata· grupy dość licznej ilościowo i bardzo ważnej
jakościowo na rzecz wrogiej klasy społecznej. Charakterystycznym przykładem wy­
rażone] opinii jest Francisxek Palacky, znakomity historyk i budziciel narodowy,
sy,n ubogiego nauczyciela wiejskiego, a w wieku dojrzałym przywódca bogatego
mieszczaństwa czeskiego.

W dziale „Przc,d.Jd zagadnień" zamieszczono przekład z języka rosyjskiego arty­
kułu N. F. Poznańskiego. czlonka-kcrcspondenta Akademii Nauk Pedagogicznych
RSFRR. Artykuł nasi tytuł „Materialist1•czne pojmowanie roli dziedziczności śro­
dowiska i wychowania w rozwoju i ksztaltowanju się człowieka". Oto fragmenty
artykułu:

„W jednej z ostatnich swych prac „Człowiek i jego działalność" (Man· and his
works) z roku 1943 Thorndikc pisze o ,,genach wiedzy" i twierdzi, że .wychowanle
nie ma wpływu na genv i właściwości uzyskanych nie dziedziczymy", Autor znowu
powtarza swoją „teorię" instynktów i usiłuje wykazać, że stcsunki opierające się
na opanowywaniu i podporządkowywaniu są instynktowymi formami ludzkiego za­
chowania. Polityczny sens podobnych „teorii" jest oczywisty.

„Jak wykaznlo miczurinowskie zrozumienie dziedziczności, własność dziedziczenia
i tworzenia dziedzicznych zm:an posiadają nie tylko pl.ciowe komórki, a-le i wszy­
skie komórki organizmu. Takie ogólne rozwiązanie zagadnienia dziedziczności
w odniesieniu do człowieka otwiera przede wszystkim szerokie perspektywy fizycz-

. nego doskonalenia ludzi nic na drodze przesławnej „eugeniki", dzielącej jednostki
na ,,pełnowartościowe" i „niepelncwa•rtościowc", ale na drodze rozumnie zorganizo,
wenej pracy człowieka i systematycznie realizowanego wychowania fizycznego.

Wśród dziedzicznych zmian czlowieka najglębszyrni i najważniejszymi są te, które
powstają w czasie pracy Iurtzkiej. To jest zupełnie zrozomiale, ponieważ praca jest
podstawowym war.unkiem ludzkiej egzystencji_ ,,Praca stworzyła czło-wieka" - mó...
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wi Engels. ,,Najdoskonalsze narz~zic człowieka - ręka - mówi dalej - jest
równocześnie produktem jego pracy".

,,Oddychanie i odżvw ianie sa wsoólną dla ludzi i zwterzat formą wymiany m~­
terii z otaczająca przyroda. Człowiek posiada ~pecyficzną fermę wymiany materil
z przyroda, wymiany określone] pracą. Mar~c definiuje pracę jako, .,proces, od.
bywający sie między człowiekiem a przyroda, proces, w którym człowiek przez
swą własną czynność przeprowadza wymianę materii między sobą a przyrodą,
kieruje tą wymianą, kontroluje ją". ·

„Marksistowska nauka znalazla źródle zła w życiu ludzi, nie w ,,genach", ale
w warunkach ich życia".

„Burżuatyjni psychologowie i pedagogowie w większości podkreślają fatalny
wpływ biologicznego czynnika na los rzlowieka, natomiast wrodzone wlaściwo­
ści uzasadniają dzledzicznością. W następstwie tego talenty rozwijające się w lu­
dziach są teoretvcznie majątkiem jakiejś rodowej arystokracji swego rodzaju,
praktycznie jednak są przywilejem klas panujących i kolonizatorów,

Marksistowska nauka uznaje różnicę mi~dzy ludźmi rodzącymi się. Nie widzi
jednak w tych wrodzonych właściwościach zapowiedzi tych przyszłych zdolności
t talentów, które uzyskuje człowiek w swoim życiu, ,

Indywidualne różnice między ludżmi wyrażają się w istnieniu określonej orga,
nizacji cielesnej i w istnieniu - tejże organizacji odpowiadających - naturalnych
ludzkich sil życiowych. Siły te, jak mówi Marks, istnieją w nas w postaci uzdol­
nień. Nie każdy może być Rafaelem, a tylko ten, .,w którym jest Rafael" (Mark,).
To jednak nie oznacza, ie każdy, w którym jest Rafael, będzie Rafaelem. Los
rafaelowskich uzdolnień zależy od życiowych warunków i wychowania jednostki.
Marks powiedział, że „początkowa różnica między tragarzem i filozofem jest mniej,
Ha niż między psem podwórzowym a chartem. Przepaść między nimi wykopuje
różnica pracy".

,.Znamy dobrze słowa wielkiego rosyjskiego pedagoga K. D. Uszyńskiego o sil­
nym i wielostronnym wpływie przyrr.dy na dziecko. Idea ważności przyrody w wy•
.chowaniu otrzymuje nowa, głębszą treść w świadomości pedagoga-marksisty. Jeżeli
praca jest procesem, kińry człowiek kontroluje i którym kieruje, procesem wy­
miany materii miedzy człowiekiem i przyrodą, jeżeli człowiek dlatego, że zmienia

. otaczającą go przyrodę. zmienia i swoją naturę biologiczną, to jasne jest, jak
. ogromne znaczenie posiada przyroda w procesie rozwoju człowieka".

„W naszym kraju powstała nowa i oryginalna forma wychowania dziecka przy
pomocy przyrody. Jest to ruch młodych przyrodników, Ogarnął on miliony ,dzieci .

. Teraz nadszedł nowy etap w rozwoju tego ruchu. Etap ten może stać się ogrom­
nym skokiem, jeżel: szkoła, jeżeli pedagogowie i spoleczeństwo radzieckie ustosun­
kują się do tego ruchu w sposób właściwy".

W dziale informacji zngranirznc] zamieszczono artykuł Endrc Gulya's o reformie
szkoły średniej na \Vęgrzec!l. Szkoła podstawowa ma osiem roczników nauczania,

Na ośmioletniej szkole podstawowej opiera się czteroletnia szkoła średnia, gim­
nazjum. Gimnazja dzielą się na dwie wielkie grupy.

Do pierwszej !;rupy nalcżc gmnazja ogólne. z sekcją humanistyczn ą i sekcją
1 calną. Do drugiej grupy należą gimnazja zawodowe, które dzielą się na grupy na.
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stępujące: I. gimnazja pedagogiczne, 2. gimnazja polltyceno-gospodarcze, 3. gim­
naz]a przemysłowe, 4. gimnazja rolnicze.

W dziale informacji zagranicznej znajduje się też artykuł Samuela Grunbergera
,.O kolektywnym wychowaniu w Izraelu:'. Ruch ten ma dwudziestoletnią tradycję.
wypróbowane metody pracy i ozamla ponad 100 kolektywów i IO OOO dzieci,

W dziale „Przegląd .'csiąi.ek" zamieszczono szczegółowe recenzje- następujących
książek:

1. N. D. Lewitow - Q_czerki Piedagogiczeskoj psichologii - drugie wydanie.
Moskwa 1948, stron 164.

2. E. W. Gurjakow - Psichologiczeski]e osnowy uprażnienij pri obuczenii piśmu
- Moskwa I \148, stron 100.

3. P. I. Suworowa - Szkolnyj ekspierirnient w kurs]e anatomii i fizjologii cze­
lowieka - Moskwa 1948, str. 136.

4. Report of tne working party on the recruitment and trai.ning of nurses -
London 1947.

5. Ofakirn (Horyzonty), czasopismo hebrajskie poświęcone wychowaniu kolek­
tywnemu, redaktor dr Cvi Zohar.

W rubryce „Sprawozdar.ia i uwagi" zamieszczono: I. list VUP do prof. Kairowa,
ministra oświaty ZSFRR i odpowiedź prof. Kairowa, 2. artykuł „Testament peda­
gogiczny Makarenki", 3. artykuł „Pięćdziesiąta rocznica urodzin dyrektora VU P,
dr J. Vani, 4. Sprawozdanie z IV konlerenc]l OPS (powiatowe konferencje peda­
gogiczne) i nauczycieli •·- pionierów wychowania socjalistycznego, 5. Sprawozdanie
z IV konferencji Międzynarodowej Federacji Związków Nauczycielskich w War­
szawle, 6. Sprawozdanie z l(o)1gresu Pedagogicznego w Lipsku, 7. Wykaz radziee­
kich czasopism pedagogicznych.

Witold Witkowski
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